




 

 

 

 

Mo jej ma mie,
dzięki któ rej wszystko jest ma giczne
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PRO LOG

MA GIA W PO CA ŁUNKU

ANICZ TE NE RIFFE MAY LON całe ży cie sły szał plotki. Krą żyły na skraju sal ba lo wych,
prze śli zgi wały się w przy ci szo nych roz mo wach przy kie liszku porto. „Nocne Ptaki
od mie nią twój los”, obie cy wały. „Wy star czy po ca łu nek, a ich ma gia bę dzie twoja”.

O ile zdo łasz je zna leźć, rzecz ja sna, i speł nić wa runki. To przy wi lej, za który ma
te raz słono za pła cić.

W  końcu wolno mu zdjąć z  oczu prze pa skę. Przez chwilę wi dzi je dy nie ja sne
pło mie nie świec ma lu jące okręgi na ścia nach w  ko lo rze in ten syw nego fio letu.
Z mroku wy ła nia się ko bieta: sie dzi za biur kiem, ubrana w suk nię z wy twor nego
ak sa mitu. Jej twarz spo wija ciemna ma ska z  piór, otwory na oczy prze sła nia
sia teczka. Tenny zna tylko pseu do nim ko biety: Ma dame Kruk.

Ma dame wy ciąga dłoń w rę ka wiczce, po zwala, by za wi sła w po wie trzu.
– Za płata.
Palce tro chę mu się trzęsą, gdy po daje jej sznur ru bi nów. Wła śnie dla tego

wpada w  ta ra paty przy sto li kach do gry w  krel lena: drże nie rąk to oczy wi sta
wska zówka. Na wykł do tego, że pie nią dze się go nie trzy mają, choć zwy kle
roz sta wał się z  mo ne tami, a  nie kosz tow no ściami, które świ snął ze szka tułki
matki. Wstyd ma po smak gorz kiego osadu z  dna bu telki wina. Tenny jest
zmę czony, ma zszar gane nerwy: musi uni kać bez względ nego wie rzy ciela i chro nić
się przed wście kło ścią ojca, któ rej nie da się unik nąć, gdy na jaw wyjdą co raz
więk sze długi syna. Ostat nio po pro stu nie miał szczę ścia, ale dziś wie czo rem to
się zmieni.

Ma dame Kruk owija ru biny wo kół pal ców. Ciemne klej noty zdają się po chła niać
świa tło.

– A twój se kret? – do maga się.
Pot spływa mu za koł nierz.
– Klej noty to chyba wy star cza jąca za płata?



Ma dame unosi brew.
– Se krety chro nią moje dziew czyny le piej niż klej noty, choćby naj pięk niej sze.

Zdra dzisz mi swój se kret albo nic nie do sta niesz.
Tenny wzdy cha i po daje jej kar teczkę, na któ rej dziś po po łu dniu za pi sał, że to

on za brał ru biny matki. Na do kładkę do rzu cił też sumę swo ich dłu gów i  flirt
z po ko jówką ro dziny. Po wie rza nie tych ta jem nic Ma dame Kruk to nie lada ry zyko,
ale wie, że same pie nią dze nie po zwolą mu prze kro czyć progu tego przy bytku.

Ma dame od czy tuje jego se krety, po czym składa kar teczkę. Trzyma nad
pło mie niem świecy la skę fio le to wego wo sku, aż zrobi się płynny. Puls Tenny’ego
przy śpie sza, gdy Ma dame ka pie wo skiem na zło żony pa pier, po czym prze suwa go
w  jego stronę. Tenny przy ci ska do wo sku pier ścień rodu May lo nów, by
po twier dzić, że za war tość jest praw dziwa. W ten spo sób za pew nia, że nie zdra dzi
ni komu tego, co zo ba czy tu dziś wie czo rem.

Gdy już mają to z głowy, Ma dame się uśmie cha.
– Z któ rym Noc nym Pta kiem chcesz się wi dzieć?
Tenny ob li zuje usta. Kilku jego przy ja ciół prze chwa lało się mgli ście wi zytą

u  Noc nego Ptaka, ale ma gia, o  któ rej mó wili, wy da wała się tak dzi waczna, że
trudno było dać temu wiarę. Sza lone opo wiastki ma jące sku sić zroz pa czo nych
głup ców, ta kich jak on.

Ma dame roz kłada na biurku trzy karty. Przy po mi nają te do krel lena, tyle że nie
zdo bią ich mi tyczne stwo rze nia ani kró lo wie, ale mi ster nie na ry so wane ptaki.



– Nocne Ptaki róż nią się ma gią – wy ja śnia. – Każdy jest inny. Szczy gieł po maga
zmie nić upie rze nie, sprawi, że bę dziesz wy glą dać jak inna osoba. Par dwa przy nosi
w  da rze ka mu flaż, a  więc pra wie cał ko witą nie wi dzial ność. Sło wik po zwala
wpły wać na cu dze emo cje, udo bru chać ko goś i po kie ro wać we dle swego ży cze nia.

Tenny’emu za schło w ustach. W Re pu blice Eu dei wszelka ma gia jest za ka zana,
a taką jak ta spo tyka się nie zwy kle rzadko. Nie raz za sma ko wał ma gii po cho dzą cej
z  sub stan cji al che micz nych, które do daje się do kok tajli w  nie le gal nych ba rach
Simty  – al che micy ucie rają je na pro szek na za ple czach swo ich skle pów. Dzięki
ta kim mik stu rom można przez kilka mi nut mó wić w  ob cym ję zyku lub świe cić
w ciem no ści. Ale dar Noc nych Pta ków jest o wiele czyst szy i znacz nie cen niej szy.
To wła śnie jego sta rają się pod ro bić al che micy i bar mani.

– Dar wy star czy ci tylko na kilka użyć  – mówi Ma dame.  – Dla tego wy bierz
roz sąd nie.

Kusi go Sło wik, który mógłby prze chy lić szalę zwy cię stwa na jego stronę przy
sto li kach do krel lena, ale Tenny nie chce się wy do by wać z  ta ra pa tów za po mocą
oszu stwa. Woli sam do po móc szczę ściu.

Wska zuje Szczy gła.
Ma dame uśmie cha się cierpko.
– We dle ży cze nia.
Wy łusz cza mu za sady: nie wolno za cho wy wać się lu bież nie, żą dać cze go kol wiek

ani skła dać dwu znacz nych pro po zy cji. Jest zbyt zde ner wo wany, by przy swoić
wię cej niż kilka słów. Po tem prze pa ska wraca na oczy i  ktoś pro wa dzi go
ko ry ta rzem o za pa chu li lii. Gruby dy wan ustę puje pod bu tami, gdy czy jeś smu kłe
dło nie cią gną Tenny’ego za nad gar stek.

Po kilku za krę tach za trzy mują się, palce uwal niają go z uści sku. Sze le ści pa pier:
to od głos karty wsu wa nej ukrad kiem pod drzwi.

Pot zwilża man kiety chło paka.
– A... jak mam się do niej zwra cać? – pyta Tenny w ciem no ści.
Pod ska kuje za sko czony, gdy po chwili mil cze nia od po wiada mu szorstki mę ski

głos:
– Uży waj jej pseu do nimu. Albo nie od zy waj się wcale.
Znów ci sza. Po czu cie winy kłuje go w kark. Oj ciec po piera pro hi bi cję i sam jest

za go rza łym abs ty nen tem. Co by po wie dział, wi dząc, że syn ku puje so bie tego



ro dzaju ma gię i  jesz cze płaci za nią skra dzio nymi klej no tami, które na leżą do
ro dziny?

Tenny wzdy cha. Nie wie, skąd u  niego aż taki po ciąg do krel lena. Chyba po
pro stu uwiel bia to eks cy tu jące ry zyko: tu każdy gracz ma szansę stać się
bie da kiem lub kró lem, bo giem albo śmier tel ni kiem. Ten wie czór też jest
ry zy kowny, nie bez piecz nie słodki jak inne. Prze staje się sku piać na ojcu, kie ruje
my śli na Szczy gła  – tak, tylko na nią. Ta jem ni czą, cu downą ma gię, z  którą za
chwilę się ze tknie.

Wy gła dza kra wat, gdy drzwi otwie rają się z  trza skiem. Na wet zza prze pa ski
do strzega mi go ta nie świa tła, cie płego i  ła god nego. Ktoś po py cha go do środka
i za my kają się drzwi.

– Mo żesz pa trzeć – mówi Szczy gieł. – Te raz je ste śmy tu tylko we dwoje.
Jej głos jest de li katny. Nie, może ra czej głę boki jak ró żowe wino z  Far lan dów,

tyle że dziw nie znie kształ cony. Pew nie pali tu ja kąś sub stan cję al che miczną
zmie nia jącą brzmie nie głosu. Ko lejna war stwa mi sty fi ka cji.

Tenny zdej muje prze pa skę. Po kój jest słabo oświe tlony, ume blo wany
z  prze py chem: ciemne drewno obite mięk kim ak sa mi tem i  dy wany w  ko lo rze
wina. Przy ko minku stoją dwa krze sła, sze ro kie, za pra sza jące. Po środku sie dzi
dziew czyna w ma sce po dob nej do ma ski Ma dame Kruk. Brą zowe pióra o zło tych
brze gach skry wają więk szą część jej twa rzy, od bi jają świa tło świec sto ją cych nad
ko min kiem. Sia teczka prze sła nia jąca oczy spra wia, że dziew czyna wy daje się
ano ni mowa, ale Tenny zga duje, że musi mieć tyle lat co on, może mniej. Jej
uśmiech świad czy o tym, że jest mą dra nad wiek.

Nie jest kur ty zaną – byłby głup cem, my śląc w ten spo sób – ale trudno nie ga pić
się na jej pełne wspa niałe wargi. Czy już je kie dyś wi dział? Nie bez piecz nie by łoby
przy pi sać im ja kieś imię. Pseu do nimy i  ma ski są tu nie bez po wodu. Nie któ rzy
go towi są za bić za nie ogra ni czony do stęp do tego ro dzaju ma gii. Ko ściół
i wielu za go rza łych abs ty nen tów w mie ście pew nie za mor do wa łoby te dziew czyny
na miej scu. Nie, le piej, żeby była po pro stu Szczy głem. I bez tego Tenny ma pod
do stat kiem kło po tów.

Kła nia się ni sko.
– Miły to wie czór, pa nienko Szczy gieł.
Jej wargi się wy krzy wiają, za ra zem nie śmiało i swa wol nie.



– Pa nicz May lon, co za nie spo dzianka.
Oczy Tenny’ego spo czy wają na zło tym łań cuszku na jej szyi, koń czą cym się aż

w de kol cie. Głę bo kim de kol cie. Pod nosi wzrok, li cząc, że nie za uwa żyła. Przez tę
sia teczkę na oczach nie spo sób tego stwier dzić.

– Na pijmy się wina – pro po nuje Szczy gieł. – Albo może cze goś moc niej szego?
Chło pak kiwa głową, choć ma ści śnięty żo łą dek.
– Wy bór na leży do damy.
Szczy gieł na lewa trun ków. Kiedy się po ru sza, mi gocą ciemne ce kiny na jej

sukni. Prawdę mó wiąc, Tenny nie jest pe wien, jak ma prze bie gać wie czór, za który
za pła cił. Od czego za czną? Ja kie to uczu cie?

Po daje mu kie li szek pe łen bursz ty no wego płynu pach ną cego so snową ży wicą
i nad cią ga jącą bu rzą.

– Niech sprzyja ci for tuna – mówi Nocny Ptak, uno sząc kie li szek.
Tenny prze łyka ślinę.
– I to bie.
Piją. On opróż nia swój kie li szek jed nym hau stem. Siada na krze śle,

spo dzie wa jąc się, że dziew czyna zaj mie dru gie. Za miast tego mo ści się na jego
ko la nach.

– Go towy? – mru czy.
Tenny po ta kuje, chciałby, żeby dło nie prze stały mu drżeć.
Szczy gieł wy ciąga pro stą czarną ma skę i za krywa mu górną po łowę twa rzy.
– To przy woła ma gię – mówi – gdy bę dziesz go tów jej użyć. Za wiąż ją i wy obraź

so bie twarz osoby, w którą chcesz się zmie nić.
Chło pak pod daje się do ty kowi Szczy gła, jej skóra jest miękka jak płatki kwia tów.
– Bę dziesz mu siał mieć przy so bie coś, co na leży do tej osoby. Wy star czy

chustka, o  ile ten ktoś do ty kał jej nie dawno, ale jesz cze lep sze będą włosy lub
pa znok cie.

On znów po ta kuje. Serce tłu cze mu się w piersi. Tak samo jak przy sto li kach do
krel lena, gdy ma wy ło żyć karty i nie wie, czy wy gra, czy prze gra.

– Te raz wy obraź so bie, jak chcesz wy ko rzy stać mój dar – za chęca dziew czyna. –
Zo bacz to ja sno i wy raź nie.



Nie jest to wcale trudne  – ob razy już tam są. Wi dzi sie bie wcho dzą cego do
Banku Sim tań skiego pod po sta cią ojca: przy brał jego twarz, głos i  spo sób by cia,
wy płaca pie nią dze, któ rych po trze buje, by wy do być się z  mroku. Ma na bite
kie sze nie, znów opływa w złoto. Syn, ja kiego ży czyłby so bie jego oj ciec.

Szczy gieł unosi mu brodę, ca łuje go w usta.
Ca ło wał się już wcze śniej z  dziew czy nami, wła ści wie z  chło pa kami też, ale to

jakby po rów nać iskry z ogniem. Ma gia wy lewa się z jej ust, prze pływa przez niego,
jest cie pła, ude rza mu do głowy i otula ko ści. Upił się nią. Czuje się jak król – może
na wet sam bóg.

Oplata Szczy gła ra mio nami. Te raz już ro zu mie, czemu ta dziew czyna to taki
se kret. Od dałby wszystko, byle jej nie pu ścić.





Naj droż sza Ma tilde,
suk nia może i  jest stara, ale w  do brym ga tunku  – uwa żam, że bę dzie Ci

pa so wać. Od da łam ją do od świe że nia za klę cia, dzięki czemu kwiaty klej notki
znów się roz wi jają tak jak wtedy, gdy by łam na Twoim miej scu, a  świat stał
przede mną otwo rem. Niech służy Ci jak miód, któ rym zwa bisz je dy nie
za słu gu ją cych na niego. Ale też niech bę dzie Twoją tar czą.

Fruń ostroż nie.
Z wy ra zami naj głęb szej mi ło ści

Bab cia

– LIŚCIK LADY FREY DIN A TRIS DO WNUCZKI
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ROZ DZIAŁ 1

KLEJ NOT, GWIAZDA I MO RZE

ATILDE TO ty siąc warstw se kre tów. Nie które znaj dują się na wierz chu, przy sa mej
skó rze, wi doczne dla każ dego, kto umie je od czy tać. Inne wy ma gają zna jo mo ści
ulot nego ję zyka, któ rym po słu guje się za le d wie kilka dziew czyn. Jesz cze inne mają
skrzy dła i są ukryte w środku.

Uśmie cha się do sie bie pod ma ską.
Do sali ba lo wej zstę puje po krę co nych scho dach. Kie rują się na nią wszyst kie

spoj rze nia. Wła śnie dla tego ka zała ro dzi nie cze kać po nad go dzinę przed wyj ściem
na bal, który Leta wy pra wia na otwar cie Se zonu. Uważa, że wcho dzić na leży
z przy tu pem albo wcale. Szcze gól nie w le cie, gdy Simta wy peł nia się ludźmi z ca łej
Re pu bliki Eu dei, przy by wa ją cymi do Mia sta Pły wów z  my ślą o  za lo tach,
w in te re sach lub w po szu ki wa niu szczę ścia.

W sali jest pełno wy twor nie ubra nych go ści, roz ma wiają i ko ły szą się do rytmu –
przy grywa im ele gancki kwar tet smycz kowy. Od razu wi dać, że wielu z nich było
u  naj lep szych kraw ców sza chra jów w  mie ście, któ rzy prze szli sa mych sie bie,
za cza ro wu jąc stroje na dzi siej szy wie czór. Drobne perły wo kół de koltu jed nej
z  dziew czyn roz wi jają się w  kwiaty. Wie czo rowa ma ry narka chło paka iskrzy się,
gdy tylko ktoś jej do tknie. Ma ski dy mią, za kwi tają klapy ma ry na rek, rę ka wiczki
świecą. Ma tilde nie wątpi, że są tu też inne mik stury al che miczne, któ rych nie
może do strzec: ukryte w  kie szon kach na ze garki i  wy drą żo nych la skach. Leta na
pewno do dała ich tro chę do świec, to dla tego płoną błę ki tem, szma rag dem
i czer nią – jej ro do wymi ko lo rami.

Sto jąc tu taj, nikt by się nie do my ślił, że ma gia jest nie le galna. W  krę gach,
w któ rych ob raca się Ma tilde, ta kie prawo wła ści wie nie obo wią zuje.

Sam son, jej brat, spo gląda tę sk nie na Æsę, śliczną dziew czynę, która z  nimi
mieszka, ale ona jest za jęta ga pie niem się na salę oczami sze roko otwar tymi ze
zdu mie nia. Sam son zerka ukrad kiem na matkę, upew nia się, że nie pa trzy, po



czym chwyta kilka kok tajli z tacy, z którą prze cho dzi kel ner, i po daje je den Æsie,
która kręci głową. Naj now szy na by tek Noc nych Pta ków wy daje się zbyt
zde ner wo wany, by cie szyć się swoim pierw szym praw dzi wym przy ję ciem dla
Wiel kich Ro dów. Ma tilde bę dzie mu siała wziąć ją w ob roty.

– Szkoda, że nie wło ży łaś tego, co ci na szy ko wa łam – mówi matka.
Su kienki z  fal ba nami i  z  o  wiele za cia sną górą, po dob nej do tej, którą ma na

so bie Æsa. Ma tilde wy glą dała w niej jak pre zent za wi nięty dla ko goś in nego.
– Na prawdę? – Robi ob rót. – Ja tam je stem za do wo lona ze swo jego wy boru.
Suk nia jest do pa so wana, ze brana na bio drze złotą klamrą, a  wy szy wane

ko ra li kami kwiaty klej notki mie nią się ciemno na ak sa mi cie w  ko lo rze wina.
Za ra zem luźna i wy mowna, w tym cały jej urok. Na le żała do babci w cza sach, gdy
była Noc nym Pta kiem, ale zo stała prze ro biona zgod nie z naj now szą modą. Może
dla tego tak się nie po doba matce, która uważa, że przy słu gi wała jej, po dob nie jak
dar Noc nego Ptaka. Wro dzona ma gia pły nie w ży łach więk szo ści Wiel kich Ro dów,
prze ka zy wana wy łącz nie w  li nii żeń skiej, lecz nie kiedy prze ska kuje jedno
po ko le nie. Zda niem Ma tilde matka ni gdy się z tym nie po go dziła.

Matka wy dyma wargi.
– Ten krój jest dość...
Ma tilde się uśmie cha.
– Za chwy ca jący?
– Mia łam ra czej na my śli: wy zy wa jący.
Bab cia uśmie cha się w  spo sób, który Ma tilde ćwi czy bez końca, ale na dal nie

udało jej się go opa no wać.
– Do bra moda ni gdy nie jest wy zy wa jąca – mówi. – Co naj wy żej od ważna.
Usta matki za ci skają się jesz cze bar dziej.
Ma tilde prze suwa pal cem w  rę ka wiczce po płatku wy szy wa nej ko ra li kami

klej notki. Zwi nął się, sza chraj za cza ro wał go tak, by otwie rał się i  za my kał przy
do tknię ciu. Bab cia pró bo wała ho do wać w  ogro dzie praw dziwe klej notki, ale nie
chcą ro snąć z dala od mo cza rów Cal li stanu. Ze szłego lata jedna w końcu za kwi tła,
a jej pra wie czarne płatki bła gały, by ich do tknąć. Bab cia w porę zła pała Ma tilde za
rękę. „Piękno tego klej notu to jego sztuczka”, ostrze gła. „Kusi swoje ofiary
ła god nym wy glą dem, ale kiedy są bli sko...” Upu ściła wstążkę, a Ma tilde zo ba czyła,
że kwiat ją po łyka, i usły szała, jak ma te riał skwier czy tra wiony na po piół.



Czę sto my śli o tym kwie cie, który ma swój se kret. Tru ci znę w prze bra niu cze goś
słod kiego.

– Chodźmy do sto lika  – za rzą dza matka.  – Mu simy oce nić, ja kie są wi doki na
ten Se zon.

Ma na my śli ka wa le rów. Za stępy nu dzia rzy, któ rych bę dzie usi ło wała wci snąć
do kar ne ci ków Ma tilde i Æsy, aby po pchnąć dziew czyny do zna le zie nia ko rzyst nej
par tii.

– Na prawdę, matko – wzdy cha Ma tilde. – Do piero co przy szli śmy.
Matka zniża głos.
– Masz już za sobą zbyt wiele sa mot nych Se zo nów. Lu dzie za czy nają ga dać.
Ma tilde wy wraca oczami.
– Nie je stem ka wał kiem mięsa na targu. Nie za cznę śmier dzieć, je śli zo sta wisz

mnie za długo na słońcu.
Nie ro zu mie, czemu matka tak się pieni  – więk szość chło pa ków z  Ro dów

chęt nie oże ni łaby się ze Szczy głem. Zgła szają się do Lety, ich Ma dame, by zy skać
ten przy wi lej, choć na wet nie wie dzą, z  kim mie liby się za rę czyć. Z  tego, co
Ma tilde wi działa, wła ści wie ich to nie ob cho dzi. Za lot nicy po cho dzą z  Wiel kich
Ro dów  – same bry lanty. Ale wy bie ra nie z  ma łej szka tułki, któ rej za war tość
sta ran nie wy se lek cjo no wano, to nie to samo co wolny wy bór.

Pod cho dzi do Æsy, już ma wziąć ją pod ra mię, gdy uprze dza ją matka.
Dziew czyna wy gląda jak ryba schwy tana na wędkę. Ma tilde od nosi wra że nie, że
matka po py cha Sam sona w kie runku Æsy – nie to, żeby po trze bo wał za chęty. Ze
swo imi zło to ru dymi wło sami i  buj nymi krą gło ściami dziew czyna nie wąt pli wie
bu dzi za chwyt. Nie ma pie nię dzy, ale przy na leż ność do Noc nych Pta ków to
naj lep szy po sag.

Cie kawe, czy Æsa do strzega ma chi na cje matki. Od kąd przy je chała, tak bar dzo
tę skni za ro dzin nymi wy spami Il lish, że jest ślepa na wszystko inne.

– Po kręcę się tro chę – mówi Ma tilde. – Sama się po roz glą dam.
Matka marsz czy czoło.
– Tylko tego nam trzeba, że byś za częła broić.
Ma tilde po pra wia jedną z dłu gich je dwab nych rę ka wi czek.
– Nie mia łam ta kiego za miaru.



Matka po ciąga no sem.
– Ni gdy nie masz.
Sam son przy myka oko pod ma ską w ko lo rze um bry, jakby chciał się od gro dzić

od nad cią ga ją cej kłótni.
– Moje pa nie, na prawdę. Czy mu simy tu taj?
Jego nikt nie bę dzie besz tał za krój stroju ani zmu szał do tańca z  ja kimś

spo co nym lor dem, który ma przo do zgryz. Nie chęć pali Ma tilde w  ję zyk, grozi
wy bu chem.

– Nie oba wiaj się – uspo kaja matkę. – Nie są dzę, bym zła mała ja kieś za sady po
dro dze do sto lika z na po jami.

Matka szy kuje się do kłótni, ale wtrąca się bab cia.
– Ouro, to jej pierw sze przy ję cie w tym Se zo nie. Po zwólmy jej się ba wić.
Ma tilde czeka, aż matka skoń czy uda wać wa ha nie. Ale to nie ona jest głową

rodu Di na tri sów.
– W  po rządku  – go dzi się w  końcu.  – Tylko nie za długo, Ma tilde. I  żad nych

kok tajli, ja nie żar tuję.
Od cho dzi w  stronę sto lika, cią gnąc za sobą Æsę. Dziew czyna spo gląda na

Ma tilde, pro sząc wzro kiem: „Nie zo sta wiaj mnie sa mej”. Jej ja sne włosy skrzą się
w  zmie nia ją cym się świe tle. Ma tilde po winna ura to wać ją ze szpo nów matki
i  zrobi to  – tyle że póź niej. Sam son po dąża za matką i  Æsą, chwyta kie li szek
po pi so wego kok tajlu Lety i z drwiącą miną wznosi to ast w kie runku Ma tilde.

Bab cia od wraca się do niej, a sza ro nie bie skie ce kiny na jej pro stej ma sce zdają
się mru gać.

– Nie przej muj się matką. Wiesz, że się mar twi.
Ma tilde po pra wia swoją ma skę.
– Już za po mnia łam, co mó wiła.
To oczy wi ście nie prawda. W  gło wie na dal ko ła czą jej się słowa, które matka

wy po wie działa po po łu dniu. „Nie mo żesz fru wać wolno w  nie skoń czo ność.
W  końcu bę dziesz mu siała się ustat ko wać i  za ło żyć gniazdo”. Ma tilde nie chce
bu do wać gniazda z  kimś, kto pra gnie jej wy łącz nie dla ma gii. Chce mieć wolny
wy bór, sama zde cy do wać o swo jej przy szło ści.

– Ma ra cję – cią gnie bab cia. – Wkrótce bę dziesz mu siała ko goś wy brać.



Od Noc nych Pta ków ocze kuje się mał żeń stwa, żeby mo gły prze ka zać swój dar
ko lej nemu po ko le niu dziew cząt z Wiel kich Ro dów. Wła ści wie jest to ko niecz ność.
Ma tilde na samą myśl czuje ucisk w piersi.

Bab cia po pra wia jej bu kie cik przy sukni  – li lie skrzy dlate, her bowe kwiaty ich
rodu – po czym uśmie cha się ta jem ni czo.

– Prze ży łam nie jedną przy godę w  tej su kience. Nie któ rym zda wało się, że
dziew czyna, która ją nosi, jest ła godna i ule gła, ale to tylko złu dze nie.

Usta Ma tilde drgają.
– Chcesz po wie dzieć, że w niej bro iłaś?
– Być może. – Bab cia stuka dwoma pal cami w wierzch dłoni. – Fruń ostroż nie,

ko cha nie.
Ma tilde uśmie cha się, sły sząc de wizę Noc nych Pta ków.
– Po sta ram się.
Kręci się po sali, zga du jąc, kogo już zna, a kogo warto po znać. Uwiel bia se krety

i  za gadki: to dla tego za mi ło wa nie Wiel kich Ro dów do wy da wa nia la tem ba lów
ma sko wych spra wia jej taką frajdę. Z  za ma sko wa nymi twa rzami lu dzie stają się
od waż niejsi  – go towi ry zy ko wać for tunę i  serce. Ła two stwier dzić, kto nie jest
stąd: przy by sze są olśnieni wi do kiem ma gii, oczy świecą im się jak skrzy dełka
ciem pło mie ni stych. Simta może się po szczy cić naj lep szymi kraw cami
sza chra jami i  al che mi kami w  ca łej Re pu blice, a  lu dzie, któ rzy mają pie nią dze
i zna jo mo ści, wie dzą, gdzie można zna leźć ich za ka zane mik stury. Ta kie proszki
i  elik siry wy do bywa się z  ziół i  z  ziemi. Po sta ran nej ob róbce two rzą nie zwy kłe
ilu zje, lecz nie jest to ma gia, która krąży w  jej ży łach. Ta kiej ma gii nie da się
uwa rzyć: mieszka w  niej, nie fil tro wana i  sza le nie rzadka. Ma tilde uwiel bia być
se kre tem po ły sku ją cym na wi doku.

Bie rze głę boki wdech. Po wie trze sma kuje kwia tami i szam pa nem, i po cząt kiem
Se zonu. Ma tilde zna ten smak na pa mięć. Je śli po tym Se zo nie ma za koń czyć
ka rierę Noc nego Ptaka, to za mie rza cie szyć się każdą chwilą.

Sięga po sze roki kie li szek z sy lvą, czyli ma rzel nicą, po pi so wym kok taj lem Lety.
Zo stał za cza ro wany tak, by miał po smak no stal gii: ulu bio nych ła koci
z dzie ciń stwa, sło necz nej łąki, skra dzio nego po ca łunku. Ale gdy spływa po ję zyku
Ma tilde, jej my śli kie rują się ku przy szło ści. Za kilka go dzin przy wdzieje ma skę
Szczy gła.



„Czyją klej notką będę dziś wie czo rem?”

SAYER TRZYMA SIĘ na obrze żach sali ba lo wej, spa ce ruje sztyw nym kro kiem.
Przy wy kła do tego, że to ona ob ser wuje, a nie jest ob ser wo wana, te raz jed nak ma
wra że nie, że gapi się na nią po łowa osób w  tym prze klę tym po miesz cze niu. Nie
od wraca wzroku, zdu sza w so bie chęć ob na że nia zę bów.

Sala ba lowa Lety przy po mina mi nia tu rową wer sję Simty: im bli żej cen trum,
tym ład niej sze i  za moż niej sze wi dać kręgi. Służba, straż nicy i  lo kaje stoją pod
ścianą i  tak na prawdę w  ni czym nie uczest ni czą. Zo stali na obrze żach. Kilka
kro ków do środka i  już wi dać pre ten den tów, któ rzy usi łują się wpa so wać
w to wa rzy stwo. Ale to wciąż mar gi nes. Jesz cze ka wa łek da lej mamy Wiel kie Rody
sta no wiące uprzy wi le jo wany pę pek tego świata. Matka Sayer była kie dyś jedną
z  nich, błysz czała jak ćmy pło mie ni ste w  la tar niach na Osie dlu Ogro dów. Po tem
się po tknęła i wy pa dła z kręgu świa tła.

Sayer po winna za ba wiać go ści, ale iry tuje ją cały ten blichtr i pu ste roz mowy. Za
prze my coną ma gię wi doczną w  tej sali ba lo wej można by na być flotę ku piec kich
stat ków. Ci lu dzie po pi sują się nią jak klej no tami  – sym bo lem sta tusu. Kwiat
sim tań skiej mło dzieży może li czyć na to, co naj lep sze.

Ja kiś męż czy zna pró buje zaj rzeć jej w  de kolt. Sayer czuje silną po kusę, by
świ snąć mu coś z kie szeni, wy łącz nie dla wprawy. Od kąd opu ściła Dziel nicę Gryfa,
nie ko rzy sta z  umie jęt no ści zło dziej skich: nie ma zbyt wielu oka zji ani ta kiej
po trzeby. Leta, która się nią opie kuje, oka zała się nad wy raz hojna. Po wie działa
wszyst kim, że jej nowy kol cza sty na by tek to ja kaś da leka ku zynka ze wsi. I chyba
nikt nie od gadł, że Sayer jest córką okry tej nie sławą nie boszczki Nadji Sant Held.

W  prze ci wień stwie do matki do ra stała po dru giej stro nie ka nału, w  Dziel nicy
Gryfa. Miesz kały nad pra cow nią złot nika w  czte rech po ko jach wy peł nio nych
za pa chem pa sty do po le ro wa nia me talu i  za ku rzo nych przed mio tów z  dru giej
ręki  – po dar ków od przy ja ciół, któ rzy ni gdy nie wpa dali z  wi zytą. Jesz cze kilka
mie sięcy temu Sayer nie po sta wi łaby stopy w Dziel nicy Pe gaza, choć wy star czyło
tylko prze kro czyć wodę. Ale to był inny świat  – utę sk niony, je śli wie rzyć
obie cu ją cym opo wie ściom matki, które pra wie za wsze za czy nały się od słów
„gdyby tylko”. Gdyby tylko za cze kała, aż lord Wyllo Re gnis się oświad czy, a  nie



ule gła jego po żą da niu. Prze cież była jego ulu bio nym Noc nym Pta kiem. Gdyby
tylko lord oprzy tom niał i wró cił po nie, uznał Sayer za swoje dziecko, a Nadję po jął
za żonę...

W  po rów na niu z  in nymi Noc nymi Pta kami u  Sayer ma giczne zdol no ści
po ja wiły się późno, bo za le d wie pół roku temu. Matka chciała za brać ją na ba da nia
do Ma dame, lecz Sayer od mó wiła. Nie stety wkrótce po tem matka za częła kasz leć
krwią i  pla mić chu s teczki, a  swoje „gdyby tylko” mam ro tała co raz bar dziej
nie wy raź nie i na gląco.

„Gdy byś tylko zo stała Noc nym Pta kiem. Dzięki to bie mo gły by śmy wró cić do
kręgu świa tła”.

Sayer nie była za in te re so wana do łą cze niem do daw nego klubu matki, ale
obie cała, że to zrobi, li cząc, że to ją przy wróci do ży cia. Tak się jed nak nie stało.
Póź niej matka umarła, a  Sayer zo stała sama. Na wet wtedy nie była pewna, czy
chce być Noc nym Pta kiem. Ale jaki miała wy bór? Mo gła ciu łać pie nią dze, pra cu jąc
w  ka wiarni, do łą czyć do gangu albo zwró cić się do ojca, z  któ rym nie miała
kon taktu – na to ni gdy by się nie zdo była. Tak więc te raz jest tu taj: w sa mym sercu
wszyst kiego, do czego matka tak bar dzo pra gnęła wró cić. Z ko lei ona pra gnie tylko
zrów nać to z zie mią.

Za trzy muje się, by spoj rzeć na słu żącą, która roz sta wia ser wis do kawy na
sto liku pod ścianą. Aro mat prze nosi ją do ka wiarni Ja śnie Oświe cona, gdzie
pra co wała mimo pro te stów matki. Prze cież po trze bo wały pie nię dzy. Lu biła
za pach wor ków z pa loną kawą i od głosy roz mów stu den tów, któ rzy sie dzieli przy
sto li kach, de ba tu jąc o po su nię ciach po li ty ków i  ru chach gwiazd. Jesz cze bar dziej
lu biła urwi sów i chło pa ków z gangu bie gu sów, krę cą cych się przed ka wiar nią. To
od nich na uczyła się nie zwy kle przy dat nych umie jęt no ści: jak wto pić się w tłum,
wła dać no żem i kraść z uśmie chem na ustach.

Je den z  go ści ociera się o  słu żącą, stos ta le rzy ków w  jej dło niach chwieje się
nie bez piecz nie. Męż czy zna po maga dziew czy nie od zy skać rów no wagę, lecz to
tylko pre tekst, by się do niej zbli żyć. Sayer nie wi dzi jego dłoni ani gdzie ją
do tknął, ale słu żąca gwał tow nie się ru mieni. Bie daczka nie bę dzie się bu rzyć: ma
do czy nie nia z  lor dem. Sayer krzywi się z  od razą. W  Sim cie cier pią nie ci, co
po winni.

Po cho dzi bli żej.



– Ona nie po trze buje pań skiej po mocy. Pro szę się od su nąć.
Ob ra żony męż czy zna bur czy coś pod no sem, ale od cho dzi bez pro te stów.
– Och – mówi słu żąca – dzię kuję, pa nienko.
Kła nia się jej. Ten gest drażni Sayer.
– Mogę po móc roz sta wiać? – pyta.
Dziew czyna wy ba łu sza oczy.
– Pa nienki nie zaj mują się ta kimi rze czami.
To samo mó wiła jej matka, gdy Sayer do stała pracę w Ja śnie Oświe co nej.
Słowa, któ rych ni gdy wię cej od niej nie usły szy.
Od chrzą kuje, by prze łknąć ten bo le sny cię żar. Może to i  do brze, że słu żąca

od mó wiła, bo Sayer nie jest pewna, czy w tej su kience zdo ła łaby się zgiąć. Ostatni
krzyk mody: opusz czona ta lia znaj duje się tuż po ni żej li nii bio der, a  gra na towy,
pra wie czarny ma te riał przy lega do ciała jak ciemny ko kon. Plecy osła nia
pe le rynka po ły sku jąca ko ra li kami mu śnię tymi przez krawca sza chraja tak, by
przy po mi nały spa da jące gwiazdy.

„Uśmiech nij się, moja droga”, po wie działa Leta, da jąc jej ten strój. „Je steś
cho dzącą kon ste la cją. Każdy bę dzie chciał wy po wie dzieć ży cze nie”. Ale gdy się
ja sno świeci, inni tylko ma rzą o tym, by skraść tro chę tego bla sku.

Póź nym wie czo rem prze mieni się w Par dwę. Leta wy brała jej ten pseu do nim ze
względu na zręczną umie jęt ność ka mu flażu tego ptaka. Za po mocą swo jej ma gii
Sayer może po móc ko muś wto pić się w  oto cze nie, przejść przez świat
nie zau wa żo nym. Nie chce ta kiego ży cia, ale dała słowo matce. Bę dzie się tym
zaj mo wać przy naj mniej do końca lata. Leta obie cała, że po zwoli jej za trzy mać to,
co Sayer za robi jako Par dwa  – przez kilka mie sięcy uzbiera się tego wię cej niż
przez de kadę w Ja śnie Oświe co nej. To po zwoli jej się usta wić: już ni gdy nie bę dzie
po trze bo wała cu dzej po mocy ani tego miej sca.

Z  dru giego końca sali Ma tilde ła pie jej spoj rze nie, za krzy wia pa lec. Chyba
chcia łaby, żeby ich trójka stała się ślicz nym stad kiem pi skląt, które mają wspólne
stroje, se krety i  ma rze nia. „Nocne Ptaki są jak sio stry”, po wie działa jej kie dyś
matka. „Tylko one na prawdę cię zro zu mieją”. W  ta kim ra zie gdzie były, gdy ich
po trze bo wała? Pew nie śmiały się przy sto liku na ja kimś ka pią cym zło tem
przy ję ciu, po dob nym do tego.



Sayer nie przy była tu w po szu ki wa niu sióstr. Za mie rza ogo ło cić kie sze nie tych
lu dzi, za brać, ile się da. W  końcu nie jest gwiazdką speł nia jącą ży cze nia. Jest
gwiazdą, która pali się i spala.

DZIA DEK MA WIAŁ, ŻE ÆSA ma w  so bie shel dar. To le genda z  da wien dawna,
opo wia da jąca o  cza sach, gdy na sma ga nych wia trem wy spach Il lish prócz sieci
ry bac kich i  rdza wych pól upraw nych kró lo wały też moc i  nie prze nik niona,
do no śna ma gia. Być może któ re goś dnia po wróci.

– Te shel dar to były tylko ko biety  – mó wił, roz wie sza jąc przy ogniu ryby do
uwę dze nia. – Do tknięte mocą Źró dła. Groźne jak mo rze i rów nie nie ustra szone.

– Wro gów za bi jały strza łami za cza ro wa nymi po ca łun kiem  – wtrą cała bab cia,
prze ry wa jąc mu te ba ja nia. – I jeź dziły na ro ga tych niedź wie dziach.

– Nie po trze bo wały wierz chow ców – po pra wiał ją – bo miały skrzy dła.
Æsie po do bała się opo wieść o  ich mi ster nych war ko czach, w  które wpla tały

ko ści i  amu lety ze szkła oszli fo wa nego przez mo rze. Pra gnęła być rów nie
nie ustra szona jak te ko biety.

„Pa mię taj, moja droga”, po wta rzał dzia dek, gdy uprawy zmar niały lub przy szła
pora za pła cić czynsz. „Śpiewa w to bie shel dar. Mu sisz tylko wsłu chać się w jej pieśń
i mieć dość od wagi, by od po wie dzieć na we zwa nie”.

Cza sami, gdy stała na plaży, a  mo rze wsy sało ciem no nie bie ski pia sek pod
sto pami, zda wało jej się, że to sły szy: roz brzmie wa jącą w jej wnę trzu pieśń głęb szą
niż pra gnie nie i  sil niej szą od stra chu. Lecz prze cież nie jest shel dar, tylko zwy kłą
dziew czyną.

Ze szłej zimy dzia dek zmarł, już nie snuje swo ich opo wie ści. Tata Æsy uważa, że
to bluź nier stwa. Jest abs ty nen tem i  re gu lar nie cho dzi do ko ścioła, a  Ko ściół
Es ha mein  – „tych, któ rzy piją”  – na ucza, że ma gia jest święta i  nie po winna się
do stać w ręce śmier tel ni ków. Mowa zwłasz cza o ko bie tach. Już raz ją zbez cze ściły,
za truły Źró dło, z któ rego pły nie wszelka ma gia. To dla tego oj co wie Ko ścioła kie dyś
po lo wali na shel dar. Są dzą, że już dawno udało im się oczy ścić świat z dziew czyn,
w któ rych ży łach pły nie ma gia. A jed nak Æsa jest tu taj i stara się nie tra cić od wagi.

Staje pod ścianą, za do niczką pie rza stej pa proci, czu jąc ulgę, że zna la zła się
z  dala od sto lika Di na tri sów, a  w  po bliżu nie ma Oury, która przy tła cza ją swoją



aten cją. Nie może so bie wy obra zić, że matka Ma tilde i  jej wła sna mama były
kie dyś przy ja ciół kami, a jed nak do ra stały ra zem w Sim cie. Żadne opo wie ści mamy
nie przy go to wały jej na to ha ła śliwe miej sce. W mie ście jest pełno lu dzi mó wią cych
ję zy kami, ja kich w  ży ciu nie sły szała, pro wa dzą cych skom pli ko wane roz mowy,
które le d wie ro zu mie. Na wet po mie siącu miesz ka nia z Di na tri sami czuje się tym
wszyst kim przy tło czona, a  szcze gól nie tą salą ba lową. Pod łogi z  kre mo wego
mar muru prze pla ta nego czer wo nymi fa lami w ni czym nie przy po mi nają kle pi ska
w  jej ro dzin nej cha cie. Ile razy szo ro wa łaby stopy, nie jest w  sta nie do myć jego
śla dów.

Zwiewna suk nia wy dyma się jak ba lon, war stwy tiulu przy po mi nają ja śniutki
zie lo no nie bie ski mech lo dowy po ra sta jący klify na wy spie Il lan. Jest skrom niej sza
od więk szo ści su kie nek w sali, lecz Æsa i tak czuje się ob na żona. Wszę dzie pełno
tu lu ster, nie może się zmu sić, by w nie spoj rzeć.

Musi od szu kać któ rąś z  dziew czyn. Może jej pierw szy bal nie bę dzie aż tak
prze ra ża jący, gdy w  po bliżu znajdą się inne Nocne Ptaki. Na dal są so bie pra wie
obce: by stra i  nie cier pliwa Ma tilde oraz Sayer, umy ka jąca wzro kiem i  cięta jak
brzy twa. Obie po cho dzą z  Simty. Nie ro zu mieją, jak czuje się przy byszka
z  da le kich stron, usy cha jąca z  tę sk noty za do mem, która wzbiera z  każ dym
od de chem. Tę skni za swoją ro dziną, dzi kimi kli fami i zna jo mym ło sko tem oce anu.
Pra gnie je dy nie wró cić do domu.

„Te raz je steś tu taj”, stwier dziła za le d wie dwa dni temu Ma tilde, ma lu jąc
pa znok cie Æsy la kie rem w naj ja śniej szym od cie niu błę kitu. „Ko niec z kle pi skiem
i kro kie tami ryb nymi. Czemu nie mia ła byś się tro chę ro ze rwać?”

Jak ma to zro bić, wie dząc, co mieszka w  jej wnę trzu? I  że wkrótce bę dzie
mu siała to uwol nić.

Pa mięta noc, gdy Leta przy była do ich chaty. Tata wy brał się w  po dróż do
Cag gen-Way w po szu ki wa niu pracy. Je sienne po łowy ryb były kiep skie, a na stole
po ja wiały się co naj wy żej placki na za kwa sie i  dzba nek mleka, które prędko
kwa śniało. Przed przy by ciem Lety Æsa nie do strze gała, że mama jest taka chuda –
ubra nia wi siały na niej jak nie do pa so wane ża gle w  bez wietrzny dzień. Pra gnęła
cze goś wię cej, niż mo gło dać jej ta kie ży cie.

W pierw szej chwili Æsa są dziła, że w od wie dziny przy je dzie dawna przy ja ciółka
mamy. Tylko dla czego mama za ła my wała ręce i wciąż zer kała na drzwi?



Ko niec koń ców układ oka zał się pro sty: Æsa do sta nie ele gancki po kój
z  wy ży wie niem i  ko rzyst nie wyj dzie za mąż  – wżeni się w  któ ryś z  Wiel kich
Ro dów. Jej bli scy też mogą li czyć na opiekę, zo staną za bez pie czeni na przy szłość.

– Bę dzie bez pieczna? – upew niła się mama.
– Bę dzie trzy mana w  se kre cie  – od rze kła Leta.  – Pod moją opieką wszyst kie

se krety są bez pieczne.
– Co musi zro bić, by prze ka zać ko muś swoją ma gię?
– Wy star czy do tyk. Zwy kły po ca łu nek.
Póź niej, gdy Æsa za py tała, czy tata wie, mama od parła, że nie może się

do wie dzieć. Po wie mu, że dawna przy ja ciółka z  Simty za ofe ro wała po moc
w utrzy ma niu córki, a on uwie rzy jej na słowo.

Æsa spy tała jesz cze, czy musi je chać, a  mama po wie działa, że tak, bo chce dla
niej cze goś wię cej.

„Po trze bu jesz tego, Æso. Wszy scy po trze bu jemy. Poza tym obie wiemy, że tu taj
nie mo żesz zo stać”.

Na dal nie ma pew no ści, czy to był jej wy bór, czy mama zwy czaj nie ją sprze dała.
Co za róż nica, je śli dzięki temu już ni gdy nie będą bie do wać.

Tan ce rze wi rują wo kół niej: star sza para, grupka dziew czyn i  dwaj mło dzi
męż czyźni obej mu jący się w tańcu. Oczy bolą od pa trze nia na ich ubra nia, co rusz
zmie nia jące ko lor, po ru szane nie wi dzial nym wia trem. Pierw szy raz jest
świad kiem tak roz pust nych po pi sów ma gii. W  domu oj ciec Toth po msto wał
w  ka za niach na uży wa nie jej w  taki spo sób i  na uczał, że abs ty nen cja jest
mo ral nym obo wiąz kiem.

Pali ją po czu cie winy. Co by po wie dział o ta kiej ma gii jak jej? Pew nie to samo co
o sła bo ściach lub o szkar łat nym mchu ple nią cym się na po lach jinny. „Ta kie rze czy
na leży wy trze bić, za nim się roz prze strze nią”.

Och, prze cież pró bo wała. Po tym, co za szło z  Eni sem Dale’em, mo dliła się do
Es ha mein, by po zba wili ją ma gii. Wpla tała we włosy ka wałki szkła oszli fo wa nego
przez mo rze i wy po wia dała ży cze nia.

Pod cho dzi do niej męż czy zna, za sła nia wi dok na par kiet. Jak więk szość sim tan
ma opa loną oliw kową skórę, przy tym jest bar dzo okrą gły, za czer wie niony i świeci
się jak wy glan so wane trze wiki. Z  klapy jego ma ry narki zwisa masa lep kich
kwia tów.



– Po myśl nego Se zonu, pa nienko.
– I... i panu rów nież – jąka się Æsa. Czy do brze po wie działa? Gdy się de ner wuje,

ma kło poty z mó wie niem po sim tań sku.
Spod ma ski o mie dzia nym po ły sku wy stają po liczki za ru mie nione od wina.
– Jakże ci mija wie czór?
Æsa szuka słów, któ rych Oura na uczyła ją na lek cji ety kiety.
– Ależ dzię kuję, po myśl nie.
Męż czy zna się uśmie cha, wargi ma tłu ste od mię siwa, któ rego ta lerz trzyma

w dłoni. Na po bli skim stole leży nie mal nie tknięte je dze nie. Co za mar no traw stwo.
– Czyż bym sły szał ak cent z wysp Il lish? – pyta. – To uro cze. A skąd do kład nie?
Æsa wzdy cha, wdzięczna, że może po mó wić o czymś zna jo mym.
– Adan-Way, to na skraju Fa ire.
– A tak, oczy wi ście.
Za czyna opo wia dać hi sto rię, za którą Æsa nie może na dą żyć: coś o  wiej skiej

po sia dło ści jego babki, o  uro czych ko mi nach, które dy miły, i  ru do wło sej
po ko jówce. Æsa za sta na wia się, czy wie czo rem nie po jawi się u  drzwi Sło wika,
do ma ga jąc się po ca łun ków. Pro sząc o  to, czego da wa nie wy daje jej się
bluź nier stwem.

Chwyta ją i po żera wzro kiem.
– Za tańcz ze mną.
Chcia łaby się od su nąć, ale czuje się spa ra li żo wana.
– Na prawdę... wo la ła bym nie.
Zdaje się jej nie sły szeć.
– No już, za ładna je steś, żeby cho wać się pod ścianą. Po zwól go ściom w  sali

na cie szyć się sobą.
Æsa prze łyka ślinę. Ma tilde twier dzi, że uroda to atut. Ale ona czuje się ra czej

ła twym ce lem: cza sami ma wra że nie, że nie bez piecz nie jest być piękną.
Ktoś wyj muje jej dłoń w  rę ka wiczce z  uści sku pana po ły skli wego. Æsa

wy pusz cza po wie trze.
– Moja droga – mówi Ma tilde. – Gdzie się po dzie wa łaś? Wszę dzie cię szu kam.
Męż czy zna wy pina pierś, wy raź nie ura żony tym, że mu prze rwano.



– O, czy to pa nicz Bren dle? – pyta Ma tilde.
– Pa nienko Di na tris  – wy bu cha grom kim śmie chem  – na wet ma ska nie

upodobni mnie do wła snego syna.
Ma tilde kle pie go po ręce.
– Uj muje panu lat, lor dzie! Za rę czam, że mnie pan oszu kał.
Jest taka ele gancka ze swo imi kasz ta no wymi fa lami i  błysz czą cymi oczami

w ko lo rze bursz tynu. Pa suje tu jak ulał – spra wia wra że nie, jakby ni czego się nie
bała.

Męż czy zna zerka znów na Æsę.
– Jaką sprawę masz do tego znie wa la ją cego stwo rze nia?
– Oba wiam się, że to dość skan da liczne. – Ma tilde uśmie cha się szel mow sko. –

Nie dla pań skich nie win nych uszu.
Lord wy daje z  sie bie po mruk nie za do wo le nia, ale Ma tilde bie rze już Æsę pod

ra mię. Pod na ci skiem jej skóry, tam gdzie koń czy się rę ka wiczka, Æsa czuje
ła sko ta nie. Za wsze tak jest, gdy się do tkną: to jak we zwa nie i od po wiedź w ja kimś
nie zna nym ję zyku. Æsa za kłada, że to z  po wodu ma gii, którą mają w  so bie.
Chcia łaby za ra zem zbli żyć się i od su nąć.

– Co za pa skudny typ! – Ma tilde marsz czy nos. – Przy po mina mi ra czej fretkę
niż lorda.

Æsa pró buje od po wie dzieć, ale od dech nie chce do niej wró cić. Oto cze nie wi ruje
przed oczami, świa tła są jak zjawy we mgle.

– Moja droga, po wie trze jest po to, żeby nim od dy chać.  – Ma tilde po daje jej
kie li szek cze goś chłod nego. – No więc od dy chaj. I na pij się tego.

Trudno jej od mó wić, więc Æsa wy chyla kok tajl. Sma kuje mor ską bryzą
i  ciast kami, które mama pie kła w  nie dziele pod czas żniw. Æsa usi łuje
po wstrzy mać szloch, który ści ska jej gar dło.

– Nie de ner wuj się – szep cze Ma tilde. – W tej sali nic ci nie grozi.
Ale to miej sce roi się od re ki nów, a  ona jest tylko płotką. Na pewno zo sta nie

po żarta jesz cze przed koń cem Se zonu.



MA TILDE WZDY CHA. Je śli Æsa ma roz wi nąć skrzy dła, to musi się na uczyć ra dzić
so bie ze zbe reź ni kami po kroju Bren dle’a. Pro blem w  tym, że w  ogóle nie umie
kła mać. Ma tilde pró bo wała na uczyć ją tej sztuki, ale dziew czyna wszyst kiego się
boi, a  na jej bla dej skó rze ty po wej dla miesz ka nek wysp Il lish od razu znać
ru mieńce.

– Zda jesz so bie sprawę z tego, że je ste śmy na przy ję ciu? – pyta Ma tilde. – Cho dzi
o to, żeby się do brze ba wić.

– Wiem, tylko mam prze czu cie...
– Ja kiego ro dzaju?
Æsa przy gryza wargę.
– Że sta nie się coś złego.
Do brze, że tam tego wie czora Tenny May lon nie wy brał Sło wika  – zda niem

Ma tilde dziew czyna nie jest go towa na przyj mo wa nie klien tów, a  tym cza sem
pierw sza noc w Se zo nie zwy kle ozna cza duży po pyt.

Za kłada Æsie za ucho nie sforny ko smyk.
– Je ste śmy do brze strze żone. Nie mu sisz się mar twić.
Nie wy daje się prze ko nana.
– Chcia ła bym tylko...
Nie koń czy zda nia, więc Ma tilde prze nosi wzrok na salę, ob ser wuje tłum. Pora

skie ro wać my śli w inną stronę.
– Przejdźmy się.
Gdy tak krążą, Ma tilde po ka zuje Æsie nie które osoby, wy ja śnia, kim są. Po mija

by łych klien tów i  nie opo wiada, co umoż li wił im Szczy gieł. Mi jają lorda, który
po da wał się za ry wala w in te re sach, aby zdys kre dy to wać go w oczach wspól ni ków.
Jest też pa nienka, co to chciała wy glą dać jak pe wien że glarz, żeby za kraść się na
sta tek. Ma tilde nie wie, jak nie któ rzy wy ko rzy stują jej dar, i  tak na prawdę wcale
nie chce wie dzieć, ale są dzi, że to musi być eks cy tu jące: cał ko wi cie się
za ma sko wać.

Cie kawi ją, ja kie to uczu cie, bo Nocne Ptaki mogą co naj wy żej ofia ro wać swoją
ma gię in nym. Ale we dług ro dzin nych le gend przod ki nie Ma tilde mo gły uży wać jej
do wła snych ce lów. W dzie ciń stwie przed snem opo wia dano jej o wy czy nach tych
po tęż nych dziew czyn, zwa nych daw niej Ogni stymi Pta kami. Przy po mi nały ra czej



bo gi nie: umiały spra wić, że mo rze się roz stąpi, i  po ru szyć góry. In try gu jące
ba śnie, które wy dają się zbyt piękne, by można w nie uwie rzyć.

Ma trona jed nego z  Ro dów prze myka obok, zo sta wia jąc smugę sza chraj skiego
dymu.

– Tyle ma gii – szep cze Æsa. – Czy nikt się tu taj nie boi władz?
Cho dzi jej o  pro hi bi cję, po chwa laną przez abs ty nen tów i  Ko ściół, któ rego

oj co wie uwiel biają glę dzić o tym, że ma gia to świę tość i nie na leży jej ty kać.
– Bale u Lety są dla wy brań ców – tłu ma czy Ma tilde. – Nie ma tu abs ty nen tów ani

Gwar dzi stów.
W  za mian za pie nią dze lub przy sługi wielu przy myka oko na ta kie przy ję cia.

Zresztą nie ośmie li liby się sfor so wać drzwi domu ko goś z Wiel kiego Rodu.
– A ty się ich nie bo isz?
Ma tilde się okręca, klej notki na jej sukni za my kają główki.
– Pro szę cię! Gdyby ja kiś Gwar dzi sta zo ba czył mnie w tym stroju, w naj gor szym

ra zie po gro ziłby mi pal cem.
– Nie, no wiesz... cho dzi mi o ten inny ro dzaj...
O ma gię wro dzoną? Ma tilde się uśmie cha.
– Oczy wi ście, że nie, moja droga. Ko ściół twier dzi, że ta kie dziew czyny jak my

nie ist nieją.
Pro hi bi cja uprzy krza lu dziom ży cie, ale tak na prawdę Ma tilde ni gdy nie od czuła

jej na wła snej skó rze. Poza tym ła ma nie za sad może być eks cy tu jące.
Stuka stopą w po sadzkę.
– Gdzie się po dziewa Sayer?
– Stę sk ni łaś się za mną?
Ma tilde i Æsa pod ska kują.
– Na brudne mo niaki! – klnie Ma tilde. – Sayer, co ci mó wi łam o skra da niu się?
Dziew czyna uśmie cha się wy mow nie.
– Nie moja wina, że je ste ście ta kie pło chliwe.
Jej złote oczy błysz czą pod ciemną ma ską. Włosy ma nie mal czarne, przy cięte

równo i  za cze sane do tyłu w  uro cze fale. Nowa moda pa suje do jej wy so kiej,
szczu płej syl wetki. Ale jak kol wiek by się wy stro iła, z  pew no ścią nie do ra stała



w Dziel nicy Pe gaza – Ma tilde po trafi to po znać. Zdra dzają ją ru chy: Sayer skrada
się jak wy głod niała kotka.

– I co tam po ra bia łaś? – pyta Ma tilde. – Okra da łaś go ści?
Wy raz twa rzy Sayer się nie zmie nia.
– Tylko tych, któ rzy się pro sili.
Leta nie chce zdra dzić Ma tilde po cho dze nia Sayer, ale matka twier dzi, że

dziew czyna ma złote oczy Nadji Sant Held. Tej sa mej, o któ rej mówi się, że stra ciła
po sadę Noc nego Ptaka z  po wodu po ta jem nego ro mansu i  dziecka z  nie pra wego
łoża... Ma tilde by łaby go towa za tań czyć fry wol nie dla lorda Bren dle’a, gdyby w ten
spo sób mo gła po znać ten se kret. Nie stety usta Sayer są za ci śnięte szczel niej niż
muszle far landz kich ostryg.

Ma tilde przy ciąga dziew czyny do sie bie.
– Za bawmy się.
Sayer wy daje jęk nie za do wo le nia.
– Znowu? Tylko nie to.
Ma tilde tłumi wes tchnie nie fru stra cji. Tę skni do cza sów, gdy fru wała z  Pe trą,

Sive i  Octa vią  – bra kuje jej nie wy mu szo nych plo tek i  se kre tów, które szep tały
so bie, po pi ja jąc pod kra dzione wino. Noce z  nimi były pełne bla sku, pach niały
obiet nicą. Szkoda, że Pe tra jest za jęta, od kąd ze szłej zimy wy szła za mąż,
po dob nie zresztą jak Sive i  Octa via, które zna la zły mę żów kilka mie sięcy
wcze śniej. Ma gia Noc nych Pta ków prze mija po de ka dzie, a  cza sami dwóch, to
dla tego więk szość dziew czyn de cy duje się na ślub już po pierw szym Se zo nie.
Od tąd ich dar jest za re zer wo wany dla męża. Jesz cze kilka mie sięcy temu Ma tilde
fru wała sama, aż po ja wiła się Sayer, a  kilka ty go dni póź niej Æsa. Nie kiedy ich
to wa rzy stwo jest gor sze niż sa mot ność.

– Każda z  nas po wie je den se kret  – cią gnie Ma tilde  – a  po zo stałe mu szą
od gad nąć, czy to prawda.

– Niech bę dzie. – Ce kiny na jej ma sce skrzą się, gdy Sayer prze krzy wia głowę. –
Mam nóż pod su kienką.

Ma tilde unosi brew.
– Oba wiam się, że to prawda. Ale na mroczne cze lu ści, gdzie go ukry łaś?
– Po wie dzia łaś je den se kret. Twoja ko lej.



Ką ciki jej ust się uno szą – czemu nie mia łaby się za ba wić?
– Po doba mi się uczeń al che mika. Za mie rzamy ra zem uciec i  żyć długo

i szczę śli wie.
– Nie prawda – od ga duje bły ska wicz nie Sayer. – Za bar dzo lu bisz swoje słod kie

ży cie. Ani ci się śni wy fru nąć z tej po zła ca nej klatki.
Ma tilde się usztyw nia: Sayer ma wy łącz nie ostre kra wę dzie i  nie po zwala ani

tro chę ich przy tę pić. Umie spra wić, że Ma tilde czuje się oce niana.
– Moja droga, nie je ste śmy w  żad nej klatce. To klub, a  mi się zdaje, że ty

roz pacz li wie pra gniesz do niego na le żeć.
Złote oczy Sayer bły skają.
– Pod Pur pu ro wym Ku cy kiem dziew czyny też mają swój klub. Są dzisz, że się

palę, by do niego do łą czyć?
– Nie kłóć cie się – prosi Æsa. – Nie tu taj.
Ma tilde ją igno ruje.
– Mu sisz mó wić o tym w taki spo sób?
– W jaki?
– Jak by śmy się sprze da wały.
– Skąd wiesz, że tak nie jest?
Gniew w niej wzbiera.
– Nie dziwi mnie, że tak my ślisz, bio rąc pod uwagę, kim była twoja matka.
Æsa wy daje stłu miony okrzyk. W  oczach Sayer coś prze myka jak spa da jąca

gwiazda, zbyt szybko, by to do strzec. Od wraca się gwał tow nie i  od cho dzi bez
słowa.

– Ma tilde – mówi Æsa mo no ton nym gło sem – to było nie miłe.
Dziew czyna po pra wia jedną z rę ka wi czek.
– Na prawdę?
– Jej matka umarła za le d wie kilka mie sięcy temu.
Palą ją po liczki.
– A niech to, prze cież sama za częła.
– Tak czy ina czej  – cią gnie Æsa, od pro wa dza jąc wzro kiem ko le żankę z  klubu

Noc nych Pta ków – Sayer cierpi.



Skąd może to wie dzieć? Czy pro wa dzą po ważne roz mowy za ple cami Ma tilde?
„Ko chaj swoje sio stry”, po wta rzała jej bab cia, gdy Ma tilde po kłó ciła się z Pe trą,

Sive była o  coś za zdro sna, a  Octa via rzu ciła bu tem. Ale te dwie tu taj, nie śmiałe
i skryte, nie do ce niają tego, co to zna czy być Noc nym Pta kiem.

Od wraca się, szu ka jąc cze goś, co od cią gnie jej uwagę, i  ła pie wzro kiem
Sam sona, który idzie w  ich stronę, cią gnąc przy ja ciela. To Te ne riffe May lon.
Ma tilde po znaje go mimo ja skra wej ma ski. Do ra stali w  tych sa mych krę gach
i ba wili się ra zem w sa lo nie, pod czas gdy ich matki ja dły brunch, knu jąc, jak by tu
osią gnąć do mi na cję spo łeczną. Jed nak to nie dla tego roz po znaje go w  tej chwili.
Mro wie nie za wsze utrzy muje się po tym, gdy ktoś od wie dzi Szczy gła. Przez
ty dzień, może na wet dłu żej, mo głaby od na leźć ta kiego czło wieka w  do wol nym
za kątku Simty. Jej ma gia świeci w  nim jak pło mie ni ste ćmy, ale tylko Ma tilde
do strzega to świa tło.

Chłopcy stają przed nimi, kła niają się. Sam son się uśmie cha, po żera Æsę
wzro kiem.

– Æso, uczy nisz mi ten za szczyt?
Po na my śle dziew czyna kiwa głową. Od da lają się ta necz nym kro kiem, a Ma tilde

zo staje sam na sam z Ten nym, który wy ciąga do niej rękę.
– Pa nienko Di na tris, przy łą czysz się do mnie?
Jest zde ner wo wana. Pa trząc na nią, klienci zdają się nie do strze gać Szczy gła.

Lu dzie wi dzą tylko te frag menty, które po zwala im zo ba czyć.
– Skoro tak ład nie pro sisz.
Obej muje ją dłońmi.
– Wy glą dasz wspa niale, Ma tilde, i za chwy casz jak za wsze.
– Ty też wy glą dasz cał kiem przy stoj nie.
Na pewno znacz nie le piej, niż gdy po ca ło wała go ty dzień temu. Mu siał do brze

wy ko rzy stać ma gię Szczy gła. Dół jego twa rzy, któ rego nie skrywa ma ska, jest
za czer wie niony od al ko holu i z dumy.

– Sam son mi mó wił, że ostat nio do pi suje ci szczę ście.
Chło pak wy pina pierś.
– Po wio dło mi się kilka razy przy sto li kach do krel lena. Wi dać umiem co raz

wię cej. Może na wet po ko nał bym cie bie.



W krel lena? Li to ści.
– Miło so bie po ma rzyć.
Nie wie, w  jaki spo sób, ale jest pewna, że to wła śnie jej ma gia tak go ozło ciła.

A jed nak chło pak bez mru gnię cia okiem udaje, że to jego za sługa.
Przy ciąga ją do sie bie. Za pach dymu goź dzi ko wego i  ka pry fo lium, które wpiął

w klapę, jest nie zno śny.
– Nie tylko o tym ma rzę – wy znaje Tenny.
– Ach tak?
– Oj ciec twier dzi, że już czas bym zna lazł so bie żonę, i coś mi się wy daje, że ty

nadasz się na nią zna ko mi cie.
Spo sób, w jaki to po wie dział, jakby wszystko było z góry prze są dzone, roz nieca

gniew w jej piersi.
– Nie za ga lo po wa łeś się tro chę?!
Chło pak się śmieje.
– Oj, pro szę cię, nie jest ze mnie znowu taka zła par tia.
Może nie świeci naj ja śniej po śród wszyst kich pło mie ni stych ciem w la tarni, ale

jest przy stojny i  po cho dzi ze zna ko mi tego Rodu. W  teo rii to rze czy wi ście nie zła
par tia. Ale Ma tilde nie bę dzie czy jąś piękną ozdobą. Jest tru ci zną w  prze bra niu
cze goś słod kiego.

Uśmie cha się, ob na ża jąc zęby.
– Nie są dzę, żeby było cię na mnie stać.
Nie zro zu miał, o co jej cho dzi, to oczy wi ste.
– Och, je stem pe wien, że mógł bym ci do go dzić.
Ma tilde zerka po nad jego ra mie niem, wi dzi, że jej matka przy gląda im się

z  roz ognioną twa rzą  – z  pew no ścią pla nuje już przy ję cie we selne. Ależ by się
ucie szyła, wi dząc córkę u  boku Tenny’ego, zmie rza jącą ku przy szło ści peł nej
wy twor nych obiad ków i przed kła da nia cu dzych po trzeb nad wła sne.

Na gle wzbiera w niej bunt. Iskierki zło ści roz pa lają się w gwał towny pło mień.
– Mam na dzieję, że za cho wa łeś ma skę – mówi, na chy la jąc się do Tenny’ego.
Kom plet nie za sko czony, do tyka swo jej twa rzy.
– Prze cież mam ją na so bie.



– Nie tę – mru czy Ma tilde. – Tę, którą do sta łeś od ptaka o zło tym upie rze niu.
Tenny otwiera sze roko usta. Po winna się za trzy mać, ale słowa kłę bią jej się na

ję zyku.
– Chyba nie chciał byś stra cić tak cen nej pa miątki? Kto wie, czy jesz cze kie dyś

za kosz tu jesz ta kich bo gactw?
Ko niec pio senki, Ma tilde od wraca się i  szy kuje do odej ścia  – wy dyma jesz cze

wargi w kształt, który Tenny na pewno pa mięta, i po syła mu ca łusa.
Chło pak wy ba łu sza oczy, już po znaje.
Ma tilde od cho dzi, serce tłu cze jej się w piersi.
Czy na prawdę zdra dziła wła śnie swoją ta jem nicę Tenny’emu May lo nowi? Nie

wie, co ją opę tało, dla czego po zwo liła, by se kret wy pły nął. Chciała tylko ze trzeć mu
z  twa rzy ten bez czelny uśmiech, po de ptać jego po czu cie pew no ści sie bie.
Przy naj mniej to się udało. Ale do stu pie kieł...

Chwyta ko lejny kok tajl i po ciąga so lidny łyk, żeby się uspo koić. Mu zyka opływa
ją stru mie niami. Ma tilde po trafi prze wi dzieć każdy krok i każdy gest tań czą cych.
Przy glą da nie się im do daje jej otu chy. W  końcu to są jej świat i  za sady  – tu
wszystko ma w swoim wła da niu. Nic nie wy rzą dzi jej krzywdy w grze, którą zna
na pa mięć.

Pierw szego łyka wy bor nej sub stan cji al che micz nej nie za po mina się ni gdy.
Mu suje na ję zyku ni czym szam pan. To jed nak jesz cze nic w po rów na niu z  tym,
jak sma kuje po ca łu nek Noc nego Ptaka. Sub stan cje al che miczne to mie szanka
skład ni ków  – aby je stwo rzyć i  wy de sty lo wać, wy star czy para rąk, tym cza sem
ma gia Noc nych Pta ków przy po mina ra czej pity na czy sto wy so ko pro cen towy
al ko hol naj lep szej ja ko ści. Sub stan cje al che miczne tracą moc, a  te dziew czyny
przy rów nał bym do bu telki, z któ rej można pić bez końca. Ła two za tem zro zu mieć,
dla czego warte są aż tak wy so kiej ceny.

– FRAG MENT PRY WAT NYCH ZA PI SKÓW LORDA ED GARA ABRA SII
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ROZ DZIAŁ 2

WI ZYTY O PÓŁ NOCY

ATILDE PRZY WDZIEWA ma skę Szczy gła. To jak druga skóra: jej naj praw dziw sza
twarz i naj lep sze kłam stwo.

Jest późno, a  ona czeka na gór nym pię trze po sia dło ści na Osie dlu Ogro dów.
Leta od czasu do czasu zmie nia sie dziby, aby mieć pew ność, że nikt nie do trze do
Noc nych Pta ków ina czej niż przez Ma dame, ale po kój Szczy gła za wsze wy gląda
tak samo: luk su sowe me ble, dwa krze sła i ma ska z pió rami.

Nie cier pli wie wy cze kuje klienta. Kto to bę dzie? Młody czy stary, męż czy zna czy
ko bieta? Ani chybi ktoś z  Wiel kiego Rodu. To eks klu zywny, wy bo rowy klub. Na
pewno nie bę dzie to Tenny May lon, Źró dłu niech będą dzięki! Leta po zwala
klien tom od wie dzać Noc nego Ptaka naj wy żej raz lub dwa razy do roku. „Za dużo
nar ko tyku pro wa dzi do uza leż nie nia” to jedno z  jej ulu bio nych po wie dzo nek.
I jesz cze: „Wszystko można ku pić za od po wied nią cenę”.

Ile bę dzie kosz to wał ją po ca łu nek, który po słała Tenny’emu May lo nowi? Od
przy ję cia Lety mi nęło kilka go dzin, lecz nerwy  Ma tilde na dal trze po czą jak
skrzy dła, nie może ich uspo koić, choć pró buje nie my śleć o  tam tym zda rze niu.
Prze cież nie po wie działa wprost, że jest Noc nym Pta kiem. Pod pity Te ne riffe mógł
nie zro zu mieć...

A na wet gdyby, to nie bę dzie w sta nie ni czego udo wod nić. Z pew no ścią w ogóle
nie bę dzie o  tym mó wił. To zwy kły szcze niak, ocho czo prze strze ga jący za sad,
które Wiel kie Rody usta no wiły, za nim się uro dził.

Dawno temu, gdy Ko ściół jesz cze po lo wał na cza row nice, naj po tęż niej sze z nich
ukryły się w  Sim cie, wów czas nie wiel kim por to wym mie ście. Kilka tu tej szych
ro dzin dało schro nie nie Ogni stym Pta kom, bro niąc je przed tymi, któ rzy chcieli
wy rzą dzić im krzywdę. W  po dzięce ko biety za częły się dzie lić ma gią ze swo imi
pro tek to rami. Z cza sem ten zwy czaj prze ro dził się w coś na kształt klubu. Ogni ste



Ptaki stały się Noc nymi Pta kami, na zy wa nymi tak, dla tego że pra cują po ciemku:
taki pry watny żar cik.

Rody strzegą dziew czyn przed po ten cjal nymi na past ni kami. W  za mian mają
wy łączny do stęp do ich daru. To sys tem, z  któ rego wszy scy czer pią ko rzy ści,
a Tenny wie o tym rów nie do brze jak ona. Po dob nie jak o tym, że gdyby pu ścił parę
z  ust, Leta ujaw ni łaby jego se krety i  na py tała mu biedy. Oj ciec Tenny’ego jest
abs ty nen tem: tacy jak on są dzą, że uży wa nie ma gii dla wła snej ko rzy ści lub
przy jem no ści to bluź nier stwo. Tenny na pewno nie na razi się na to, że oj ciec
po zna prawdę. Ma tilde nie ma po wo dów do obaw.

Spo gląda na swój me da lion  – na le żał do babci, gdy jesz cze była Noc nym
Pta kiem. Przy świe cach po ły skuje w  dłoni ni czym cie kłe złoto. Prze cho wuje
se krety, tak jak sama Ma tilde. Za zwy czaj szczyci się tym, że zna ich tak wiele.

„Ni gdy nie zdej muj ma ski”  – za sada Noc nych Pta ków. „Nie po zwól, by cię
zo ba czyli”.

Co by po wie działa bab cia na wieść, że wnuczka uchy liła rąbka ta jem nicy?
Pu ka nie. Dwa krót kie stuk nię cia, a  po tem opuszki pal ców bęb nią o  drzwi jak

deszcz. Ma tilde wsuwa me da lion pod su kienkę i oczysz cza umysł.
Pod drzwiami po ja wia się bi le cik. Pod nosi go i od czy tuje imię:

 
Lord Den nan Hain z rodu Ve ste nów

 
Bra kuje jej tchu.
Za drzwiami czeka Den nan Hain?
Za ska kuje ją, że Leta zgo dziła się go przy jąć. Może i  po cho dził z  Wiel kiego

Rodu, ale jego sio stra to prze cież zwierzch niczka Re pu bliki Eu dei: na czelna
sę dzina i  po tężna człon kini Stołu, który rzą dzi tym miej scem. Jest też za go rzałą
zwo len niczką pro hi bi cji  wpro wa dzo nej przed pię cioma laty. Leta w  ży ciu nie
po zwo li łaby Epi nine Ve sten spo tkać się ze Szczy głem. Ale Den nan tak na prawdę
nie jest Ve ste nem. Więk szość lu dzi mówi o nim „Książę Bę kart”.

Ostatni raz wi działa go trzy lata temu na przy ję ciu w Skrzy dla tym Pa łacu.
To wtedy po peł niła strasz liwy błąd.
W  po śpie chu krąży po po koju i  zdmu chuje nie które świece. Od po czątku

pa no wał tu pół mrok, ale ona chce, żeby było jesz cze ciem niej. Za trzy muje się tylko



po to, by zer k nąć w  lu stro nad ko min kiem. Usta po ma lo wane, pie rza sta ma ska
trzyma się pro sto. Prze bra nie jest kom pletne, a jed nak...

Bie rze wdech, by się uspo koić. Mo głaby go ode słać: Leta ostrzega klien tów, że to
Nocny Ptak de cy duje, kogo przyj mie. Mimo to ła pie za klamkę.

Drzwi się otwie rają, wi dzi w  nich drob nego Wró bla, dziew czynę
przy pro wa dza jącą klien tów, oraz po tęż nego Ja strzę bia, który chroni Noc nego
Ptaka – oczy wi ście oboje są za ma sko wani. Den nan Hain stoi mię dzy nimi: ma na
so bie gar ni tur w go łę bim ko lo rze i prze pa skę na oczach.

Ma tilde wita Wró bla ski nie niem. Dziew czyna po py cha klienta na przód – i na gle
zo stają tylko we dwoje. Ci sza jest tak prze ni kliwa, że sły chać wosk, który ska puje
ze świec sto ją cych nad ko min kiem. Za głu sza ją je dy nie ło mot serca Ma tilde.

Nie śpie szy się, ob ser wuje uważ nie. Den nan wy daje się star szy, niż go
za pa mię tała, to przez ten sta ran nie skro jony gar ni tur i włosy za cze sane do tyłu –
ale też zwy czaj nie jest star szy. I wyż szy. Szczu pły, mocno opa lony, ko ja rzy jej się
z  naj lep szymi pso tami. W  ką ciku jego ust kryje się trudny do zin ter pre to wa nia
błysk.

Głos Den nana rów nież iskrzy.
– Mogę od sło nić oczy, pa nienko?
Gdy chce po ka zać klien towi, kto tu rzą dzi, przy po mina mu, że jest zdany na jej

ła skę. To spraw dzony spo sób.
– Jesz cze nie. Wolę, że byś miał za wią zane.
Den nan wsuwa dło nie do kie szeni. Ma tilde zwal cza po kusę za ci śnię cia swo ich

w pię ści. Ole jek vox, który pali w po koju, zmie nia barwę głosu, który te raz brzmi
obco, ale klu czem do od gry wa nia Szczy gła i tak jest pew ność sie bie. Na daje swoim
sło wom żar to bliwy wy dźwięk.

– Lord Hain! Wi taj w domu. Ile czasu mi nęło? Chyba mó wimy o la tach.
Prze krzy wił głowę i lekko ski nął.
– Miło, że ktoś pa mięta.
O tak, Ma tilde nie mo gła za po mnieć. Daw niej byli przy ja ciółmi, ale od trzech lat

nie miała żad nych wie ści od niego – tylko o nim.
– Hi sto rie o two ich wy czy nach do tarły tu przed tobą.
– Ro zu miem. Czy są cze goś warte?



– Bez wąt pie nia pod bi łeś nimi nie jedno sim tań skie serce.
Po noć jest do brze za po wia da ją cym się ka pi ta nem że glugi mor skiej, prze tarł

nowe szlaki han dlowe w  da le kich Far lan dach, wal czył z  pi ra tami i  po pro wa dził
atak pod czas wo jen han dlo wych z Teką. Bę kart czy nie, lu dzie uwa żają, że na leży
do rodu Ve ste nów, z któ rego od da wien dawna wy biera się zwierzch ni ków Eu dei.

Kie dyś był po pro stu chłop cem, z  któ rym na przy ję ciach ba wiła się gdzieś na
ubo czu. Syn Mar cusa Ve stena: to dla tego za wsze go za pra szano. Ale po nie waż nikt
nie wie dział, kim jest jego matka – z pew no ścią nie była to żona Mar cusa – bu dził
zgor sze nie. Matka Ma tilde ka zała jej się trzy mać od niego z  da leka, co wy wo łało
od wrotny sku tek. Za ka zany owoc sma kuje naj le piej. Po dą żała za Den na nem do
szaf i ciem nych ką tów, gdzie wy my ślali skom pli ko wane gry. Pi sali do sie bie li ściki
ko dem zna nym tylko im dwojgu.

Ta re la cja to je den z  jej ulu bio nych se kre tów, a przy naj mniej kie dyś tak było –
za nim Den nan znik nął bez słowa.

– Po wiedz mi – prosi – czy to prawda, że wal czy łeś z pi ra tami? A może zo sta łeś
jed nym z nich?

– Za leży, kogo za py tasz.
Pew nie po winna go skło nić, by zo stał w prze pa sce, ale na gle pra gnie uj rzeć jego

oczy. Daw niej chciała za mknąć ich ja skrawy nie bie sko fio le towy ko lor w  bu telce,
jak słodki sy rop z cry sthel lium przy wo żony z Wysp Skar bów. Czy wy glą dają tak, jak
je pa mięta? A on?

Ist nieje tylko je den spo sób, by się prze ko nać.
– W po rządku, mo żesz się roz go ścić.
Zdej muje prze pa skę, mruga w  pół mroku. Jego oczy błysz czą na wet

w przy ga szo nym świe tle.
Przez kilka dłu gich chwil tylko się ob ser wują. Ma tilde usi łuje przy jąć nie dbałą

po stawę, jakby trak to wała to wszystko w  ka te go riach żartu i  nie miała nic do
stra ce nia. Niech Den nan wła śnie tak my śli.

– Na pi jemy się, lor dzie Hain? To ast za twoje po wo dze nie?
Chło pak kiwa głową.
– Wy piję to samo co ty.



Ma tilde od wraca się ple cami, pod cho dzi do kre densu i dys kret nie wyj muje swój
me da lion. W  środku znaj duje się sub stan cja al che miczna, a  góra po od krę ce niu
służy za za kra placz, któ rym się ją daw kuje. Es tra Do ole to na zwa elik siru.
„Głę bo kie od prę że nie”. Po jego wy pi ciu klienci uspo ka jają się, stają bar dziej
ule gli  – to do brze, bo nie kiedy zbyt nio się eks cy tują. Ma gia  – nie za leż nie od
ro dzaju  – działa odu rza jąco. Daru Noc nego Ptaka nie można po siąść prze mocą.
Ja strząb pil nuje, by klienci nie pró bo wali żad nych głu pot, ale ostroż no ści ni gdy za
wiele. Poza tym Ma tilde zbiera po ufne in for ma cje, czę sto po zy sku jąc je wła śnie
w  ten spo sób. Po żą da nym efek tem ubocz nym Es tra Do ole jest to, że roz wią zuje
ję zyk.

Ma tilde zde cy do wa nie chcia łaby po znać kilka se kre tów Den nana Ha ina.
Ob ser wuje kro plę elik siru na końcu za kra pla cza.
„Odu rzasz klien tów?” Głos Sayer dźwię czy jej w  uszach z  iry tu jącą

upo rczy wo ścią, zu peł nie jak dzwony ko ścielne w święto Es ha mein. „Sły sza łam, że
dziew czyny Pod Pur pu ro wym Ku cy kiem też tak ro bią”.

Ma tilde od szcze kuje się po ci chu: „To nie bur del w Za dy mio nym Za ułku”.
Ale słowa Sayer nie dają jej spo koju: „Skąd wiesz, że tak nie jest?”.
Ma tilde zerka na wino, któ rego im na lała. Za biera za kra placz i prędko za kręca

me da lion, za nim za cznie się bić z my ślami.
– Szcze rze mó wiąc...  – Den nan od zywa się za jej ple cami.  – ...do ra sta łem

w prze ko na niu, że Nocne Ptaki to zwy kły wy mysł, ba jeczki, które opo wia dają so bie
pa no wie w pa lar niach.

Ma tilde się od wraca.
– A jed nak je stem tu taj, speł niony sen.
Po daje mu wino. Z  bli ska do strzega na war dze Den nana ja sną bli znę, któ rej

kie dyś nie miał. Przy daje mu uroku nie okrze sa nego ło buza.
– Za co wy pi jemy?
Den nan się uśmie cha.
– Moja za łoga zwy kła pić za do brych przy ja ciół, sta rych i no wych.
Ma tilde o mało nie par ska wi nem.
– W ta kim ra zie za przy ja ciół.



Wzno szą to ast. Ma tilde siada na krze śle, Den nan też i ob raca kie li szek w dłoni.
Ma stward niałe ręce że gla rza  – z  pew no ścią ciężko so bie na to za pra co wał,
pły wa jąc po mo rzach. Ma tilde za sta na wia się, jak by to było po czuć na skó rze ich
do tyk.

Po ciąga ko lejny łyk. Ten mo ment zwy kle spra wia jej przy jem ność:
wy cze ki wa nie, które wisi w  po wie trzu, i  żar ciki przy pra wia jące o  dresz czyk
emo cji. Ale z Den na nem taki sce na riusz nie wy daje się od po wiedni.

– Po wiedz mi – pyta wresz cie chło pak – lu bisz to?
Mówi po ufale, jakby się zwie rzał ko chance. Coś trze po cze się w jej piersi.
– Czy co lu bię?
– Być Noc nym Pta kiem.
Tak na prawdę jesz cze nikt jej o  to nie py tał. Za sta na wia się, w  co wła ści wie

grają.
– Ma to swoje do bre strony.
– I  nie prze szka dza ci, że na twoim progu stają obcy lu dzie, żą da jąc

po ca łun ków?
– Od Noc nych Pta ków ni czego nie można żą dać. A  ty i  ja już za chwilę nie

bę dziemy so bie obcy.
Świeczka strzela. Po wie trze zdaje się cie plej sze. Ma tilde po trafi roz gry wać

ci szę, ale tym ra zem ją drażni. Chcia łaby się ode zwać, byle coś po wie dzieć.
– Wy gląda na to, że obo wią zuje tu wiele za sad  – cią gnie Den nan.  – Nie

prze szka dza ci to?
Ma tilde się na jeża.
– Są po to, by nas chro nić.
– A może utrzy my wać w nie wie dzy?
Po liczki czer wie nieją jej pod ma ską. Den nan wy raź nie pró buje ją roz wście czyć,

tylko dla czego?
– My tu gadu-gadu... – Ma tilde sili się na swo bodny ton. – ...a prze cież mamy do

za ła twie nia sprawę.
Oparł łok cie na ko la nach. Te raz bar dziej przy po mina chłopca, któ rego

za pa mię tała.
– Nie przy sze dłem tu po po ca łu nek.



Bra kuje jej tchu.
– W ta kim ra zie po co?
We so łość gdzieś się ulat nia.
– Ostrzec cię przed zwierzch niczką.
Jego sio strą? Ma tilde robi, co może, by jej głos był opa no wany i  nie dało się

z niego nic wy czy tać.
– Słu cham.
– Za mie rza wy kraść Nocne Ptaki. Wszyst kie.
Od biera jej mowę. Na gle w po koju bra kuje po wie trza.
– Po śmierci na szego ojca – mówi Den nan – Epi nine zo stała zwierzch niczką ze

wzglę dów for mal nych. Je stem pe wien, że to wiesz.
Zwierzch niczka wy biera człon ków Stołu, ciała za rzą dza ją cego, które pil nuje, by

w  Re pu blice wszystko cho dziło jak w  ze garku. W  skład Stołu wcho dzą
przed sta wi ciele Wiel kich Ro dów, zwierzch nik i  Pon ti fex, czyli głowa Ko ścioła  –
sami męż czyźni  – któ rzy wspól nie spra wują wła dzę. Swego czasu zwierzch nik
peł nił funk cję mo nar chy, ale te raz jest ra czej sym bo licz nym przy wódcą i  nie ma
rze czy wi stej wła dzy. Co nie zna czy, że to sta no wi sko po zba wione zna cze nia.

– Zwierzch nik służy do końca ży cia  – cią gnie Den nan  – tak więc gło so wa nie
po winno od być się w  tym sa mym roku, w  któ rym umarł. Tyle że pro wa dzi li śmy
wtedy wojnę z  Teką i  nie dało się gło so wać. To dla tego usza no wano ży cze nie
na szego ojca, by za stą piła go Epi nine. Ale te raz, gdy udało się za gwa ran to wać
po kój i  zbliża się let nie po sie dze nie Stołu, jego człon ko wie chcą w  końcu
prze pro wa dzić gło so wa nie.

Ma tilde marsz czy brwi.
– Na pewno wy biorą Epi nine. Prze cież po cho dzi z rodu Ve ste nów.
Sta no wi sko po zo staje otwarte dla wszyst kich Wiel kich Ro dów, lecz za wsze

pia sto wał je ktoś z Ve ste nów. Nie jest to może ro dzina kró lew ska, ale coś w tym
ro dzaju.

– Zwierzch niczkę wspiera Pon ti fex, a Ko ściół oczy wi ście ma zna czący wpływ na
de cy zje Stołu. Mimo to Epi nine oba wia się, że po zo stałe Rody za gło sują prze ciwko
niej. Oskar żają ją o nie udolne pro wa dze nie wojny z Teką. Nie któ rym nie po do bają



się też jej kon szachty z Pon ti fek sem i to, że wspiera jego kru cjatę prze ciwko ma gii.
Ich zda niem w ten spo sób uszczu pla się za soby Simty i roz zu chwala gangi.

Ale czy na prawdę ze rwa liby z  tra dy cją i  za gło so wali na ko goś in nego? Wy daje
się to śmia łym po su nię ciem, choć Ma tilde pod słu chała w  ży ciu dość roz mów, by
wie dzieć, jak trudno za cho wać rów no wagę sił. Każdy wal czy o  więk szy ka wa łek
tortu.

– Zwierzch niczka chce wzmoc nić swoją po zy cję przed gło so wa niem  – cią gnie
Den nan. – Za mie rza osła bić po zo stałe Rody, za bie ra jąc im to, co jej zda niem jest
źró dłem ich mocy.

Ma tilde prze łyka ślinę.
– Nocne Ptaki.
Den nan kiwa głową.
– Epi nine mówi, że chce was wziąć jako za kład niczki i prze trzy my wać do czasu

gło so wa nia, by mieć pew ność, że po to czy się po jej my śli. Ale są dzę, że rów nie
do brze może was wy dać Pon ti fek sowi. Taka przy sługa sce men to wa łaby ich układ
i do wio dła, że Epi nine jest od dana spra wie pro hi bi cji.

Czyż nie sły szała, co oj co wie Ko ścioła ro bili kie dyś z  dziew czy nami
po sia da ją cymi ma giczne zdol no ści? Nie, to nie moż liwe. Te kosz marne opo wie ści,
praw dziwe czy nie, do dziś śnią się Ma tilde po no cach.

Do ciera do niej to, co Den nan przed chwilą po wie dział: „Epi nine mówi”. Skąd
miałby znać jej plany, gdyby sama mu o nich nie opo wie działa?

Wstaje, robi kilka kro ków w tył.
– Po to tu je steś? Żeby za brać nas do zwierzch niczki jak ja kieś przy prawy

z da le kiego portu?
– Ja sne, że nie.  – Twarz wy krzy wia mu gry mas roz cza ro wa nia.  – Pró buję was

przed nią oca lić.
Ma tilde umie czy tać lu dzi, szczyci się tym. Wła śnie dla tego za wsze zwy cięża

w  grach. Ale w  oczach Den nana kryje się zbyt wiele, by mo gła go przej rzeć.
Utkwione w niej, pa łają nie bie skim bla skiem jak śro dek pło mie nia.

– Czemu przy cho dzisz z  tym do mnie? Dla czego po pro stu nie po wiesz tego
Ma dame Kruk?

Den nan wy pusz cza gwał tow nie po wie trze.



– Uzna łem, że nie uwie rzy w moje do bre in ten cje.
– A ja tak? – Prze cież nie przed sta wił jej żad nych do wo dów na po par cie swo ich

twier dzeń. – Epi nine jest twoją sio strą.
– Po co miał bym zmy ślać ta kie hi sto rie o kimś z wła snego Rodu? Niby co mogę

w ten spo sób zy skać?
Tego Ma tilde nie wie. Co nie zna czy, że na leży mu wie rzyć.
– Chcę być wa szym so jusz ni kiem – mówi Den nan – ale mu sia ły by ście mi za ufać.
– Na za ufa nie... – Szczy gieł unosi pod bró dek – ...trzeba so bie za słu żyć.
Jego głos jest te raz ła godny:
– Są dzi łem, że już mi się to udało... prze cież ni komu na wet nie pi sną łem o tym,

że mnie po ca ło wa łaś.
Serce pod cho dzi jej do gar dła. On wie. Do stu pie kieł, wie.
Miała wtedy czter na ście lat  – jesz cze nie była Noc nym Pta kiem, ale już

poj mo wała, że w krwi Di na tri sów krąży ma gia. Czuła, że się w niej bu dzi: cie pło
bu rzące się pod skórą. Na przy ję ciu Den nan rzu cił jej wy zwa nie, by go po ca ło wała,
a  ona nie chciała się wy co fać. Są dziła, że po trafi za trzy mać to w  so bie, lecz się
po my liła. Ma gia po pły nęła z jej ust pro sto w jego wargi.

Póź niej wmó wiła so bie, że to był wy twór jej wy obraźni. Praw dziwe zda rze nia,
za grze bane głę boko, roz padną się i  znikną. Naj wi docz niej się po my liła, ale nie
przy zna tego – nie może. Dziś wie czo rem za ry zy ko wała już zbyt wiele.

– Nie wiem, o co ci cho dzi – mówi. – Chyba mnie z kimś my lisz.
Den nan wstaje.
– Ma tilde, ty i ja ba wi li śmy się w ciem niej szych po ko jach niż ten. Wszę dzie bym

cię roz po znał.
W  jego ustach jej praw dziwe imię brzmi jak za klę cie, pa ra li żuje ją. Den nan

pod cho dzi bli żej. Te raz czuje jego od dech na szyi.
– Już raz mi za ufa łaś – szep cze. – Ale wiem, że ist nieje tylko je den spo sób, by ci

udo wod nić, że na dal mo żesz mi wie rzyć. Odejdę stąd z twoim se kre tem i ni komu
go nie zdra dzę. A tu taj mnie znaj dziesz, gdy bę dziesz go towa na roz mowę.

Wci ska jej coś do ręki: wi zy tówkę z  ad re sem w  Dziel nicy Smoka. Po tem
od wraca się w kie runku wyj ścia. Ma tilde ma wra że nie, że traci grunt pod no gami.
Musi się po zbie rać.



– Lor dzie Hain...
Od wró cił się. Ma tilde wska zuje usta.
– Nie za po mnia łeś o czymś?
Chciała wy trą cić go z rów no wagi. Ale gdy Den nan się zbliża, my śli trze po czą się

w jej gło wie jak chmara osza la łych pta ków.
– Ni czego in nego nie pra gnę. – Uj muje jej dłoń i mu ska war gami. – Wo lał bym

jed nak, że byś po ca ło wała mnie z wła snej woli. Jako ty.
Prze pa ska wraca na oczy i  Den nan od cho dzi. Te raz kręci jej się w  gło wie

moc niej niż po wi nie, na ję zyku czuje po smak za gro że nia.
Po winna za wo łać Ja strzę bia, pójść po Letę, coś zro bić. Ale co po wie swo jej

Ma dame? „Przy kro mi, ale zdra dzi łam nasz se kret aż dwóm chło pa kom”. Nie do
po my śle nia. Po dob nie jak to,  co usły szała od Den nana o  Epi nine Ve sten. Co ma
o tym są dzić i co zro bić?

Mi jają mi nuty. Ma tilde od wraca się do ko minka. Czuje mro wie nie w dło niach,
na gle zdaje jej się, że za po mniała o czymś sza le nie istot nym. Ma wra że nie, że zza
ściany do biega stłu miony krzyk. Nad sta wia uszu, ale nie... To tylko wosk ka pie ze
świec. A jed nak gdzieś głę boko w środku bu dzi się w niej strach.

Coś jest nie w po rządku.

SUK NIA PAR DWY to czarne tiu lowe mon strum. Przy le ga jąca do ciała ciemna
su kienka z  błysz czą cego ma te riału, którą Sayer wło żyła na bal, te raz wró ciła do
szafy – za stą piło ją to pa skudz two, w które Wró bel mu siała ją wci skać. Niby jak ma
się w tym po ru szać? Leta twier dzi, że ten cyrk jest dla zmyłki, ale Sayer działa on
na nerwy.

Co gor sza, ma ska pach nie dziew czyną, która no siła ją daw niej. W  pió rach
utrzy muje się prze sło dzony za pach per fum.

W ostat nich ty go dniach Sayer przy jęła kil koro klien tów: wie ko wego lorda, który
nie ode zwał się do niej sło wem, i  ga da tliwą ko bietę, któ rej szminka miała
nie przy jemny ró żany po smak  – ten  wie czór nie bę dzie dla niej za sko cze niem.
A jed nak pocą jej się dło nie i naj chęt niej krą ży łaby po po koju. Li czyła, że po kilku
spo tka niach bę dzie ła twiej, ale nie jest. Nie znosi da wać tym lu dziom czę ści sie bie.
Ani tego, że tak do brze się czuje, gdy ko rzy sta ze swo jej ma gii. „To jak za nu rzyć się



w go rą cej ką pieli w chłodny dzień”, tak okre śliła to kie dyś matka. Sayer uważa, że
to ra czej jak prze bi cie pę che rza: obrzy dliwy ro dzaj ulgi. Robi jej się nie do brze na
myśl o  matce słodko uśmiech nię tej i  ubra nej w  ma skę. Wła śnie w  ta kim po koju
za czął się jej prze klęty ro mans z oj cem Sayer.

Nadja Sant Held roz ta czała przed nią świe tlaną wi zję Wylla Re gnisa, mło dego
lorda, w któ rym się bez na dziej nie za ko chała. Mu siała go ja koś opi sać, bo Sayer nie
miała po ję cia, jak wy glą dał. Prze cież ich nie od wie dzał. Ale Nadja ni gdy nie
opo wie działa córce, co się tak na prawdę zda rzyło – dla czego Nocny Ptak skoń czył
w za ku rzo nym miesz ka niu w Dziel nicy Gryfa. Po dej rzewa, że matka wo lała swoje
zmy ślone hi sto rie. Ona sama prze stała dbać o to, czy oj ciec w końcu się zjawi – nie
chce go znać – ale matka wie rzyła, że wróci i się po go dzą. Tak się nie stało, a w jego
miej sce po ja wiali się inni męż czyźni.

Sayer do wie działa się o  tym, ma jąc trzy na ście lat. Wła śnie wra cała po jed nej
z  pierw szych zmian w  Ja śnie Oświe co nej, gdy usły szała od głosy do cho dzące
z sy pialni na ty łach. Za kra dła się, ko rzy sta jąc z przy ćmio nego świa tła, i skryła za
za słoną, a  po tem pa trzyła, jak ele gancki męż czy zna ca łuje jej matkę opartą
o ścianę.

„Go łą beczko”, pa trzył męt nym wzro kiem. „Nic nie sma kuje tak słodko jak ty”.
Przed odej ściem zo sta wił na stole torbę pie nię dzy. Wiele dni upły nęło, nim

Sayer po jęła, za co pła cił. Ni gdy o to nie za py tała, lecz wie działa, że przy cho dził po
te resztki ma gii, które zo stały matce. A  ona wiele razy mu na to po zwa lała. To
dla tego Sayer nie chciała zo stać Noc nym Pta kiem. Dawno temu po przy się gła
so bie, że nie po pełni błę dów matki.

„A  jed nak je steś tu”, my śli. Wra cają do niej iry tu jące słowa Ma tilde z  sali
ba lo wej: „To klub, a mi się zdaje, że ty roz pacz li wie pra gniesz do niego na le żeć”.
Ale jej wcale nie in te re suje wi kła nie się w  ta kie sprawy, wią za nie z  kim kol wiek.
Nie za mie rza wy cho dzić za mąż za któ re goś z tych na pu szo nych pawi i wcale nie
chce po jed nać się z oj cem. Wy cią gnie ze swo ich klien tów jak naj wię cej pie nię dzy,
a  po tem odej dzie, może na wet wy je dzie z  Simty. Wi dzi się w  otu lo nym rzeką
Sa ra sku lub w  ja kimś gór skim mia steczku w  Thir sku, mo głaby tam wy na jąć
uro kliwą ka mienną chatkę. Może otwo rzy wła sną ka wiar nię? Wy obraża so bie
sie bie w  kuchni, cie płej i  pach ną cej gwiaz dosz kami. Czy jaś dłoń ściera z  jej
po liczka smużkę mąki. Ciem no zie lona prze pa ska skrywa oko dziew czyny, która
roz chyla usta w uśmie chu. To Fen lin Brae na gle się do niej na chyla...



Z  za my śle nia wy rywa ją ci che pu ka nie w drzwi, ktoś wsu nął pod nie bi le cik,
który błysz czy się na ciem nym dy wa nie.

 
Lord Ro bin Ale whin z rodu Ro che tów

 
Nie zna go. Ale czy wszyst kie te na zwi ska nie brzmią obco?
Wy ciera dło nie w  suk nię, przy po mina so bie złotą za sadę, którą wpo iła jej Fen

pod czas lek cji bitki: „Na twa rzy uśmiech, a za ple cami nóż”.
Drzwi się otwie rają. Staje w nich męż czy zna z za wią za nymi oczami. Są mniej

wię cej rów nego wzro stu. Ma ciemne włosy i  oliw kową skórę, jak pra wie każdy
męż czy zna w Sim cie. Sayer za uważa, że się nie uśmie cha.

W ciem no ści kryje się jej Ja strząb w ma sce z za krzy wio nym dzio bem. Wy gląda
jak ja kiś zbir. Wo la łaby mieć przy so bie ko goś z  przy ja ciół z  Dziel nicy Gryfa  –
za ufaną osobę. My śli o  ogni stej czu pry nie, cię tym dow ci pie i  sprę ży stym,
bru tal nym wdzięku Fen lin Brae. Na gle za tę sk niła za nią tak okrut nie, że bra kuje
jej tchu. Drę czy ją po czu cie winy: na wet się nie po że gnała... ale to nie pora na ta kie
roz wa ża nia.

Zmu sza się do uśmie chu, choć klient i  tak go nie wi dzi. Ale matka za wsze
po wta rzała, że uśmiech można usły szeć w gło sie: piękne kłam stwo.

– Lor dzie Ale whin, wi taj.
Mie rzy go wzro kiem. Dziew czyna z  Dziel nicy Gryfa musi umieć od róż nić

po spo li tego głupca od ko goś, kto sta nowi praw dziwe za gro że nie. Męż czy zna jest
chudy i  ży la sty jak że gla rze. Ubrany w  gar ni tur, stoi bez ru chu, ale przy po mina
czaj nik, w któ rym woda lada chwila za wrze.

We pchnięto go do po koju, drzwi się za my kają. Drży mu ką cik ust.
– Mogę zdjąć opa skę?
Ma tilde są dzi, że Sayer igno ruje jej nie for malne na uki, ale to nie prawda. „Ten

po kój to twój świat, ty tu rzą dzisz. Naj le piej od razu dać im to do zro zu mie nia”.
– Za chwilę.  – Sayer pod cho dzi do kre densu i  z  krysz ta ło wej ka rafki po ciąga

so lidny łyk whi sky z wysp Il lish. W ustach pali ją smak sło nej wody i dymu. – Te raz
mo żesz.

Jego oczy są brą zo wej barwy, jak słaba kawa. Brwi wy glą dają, jakby nie dawno je
go lił.



– Co te raz? – pyta. Ręce trzyma sztywno przy ciele. – Szcze rze mó wiąc, nie znam
szcze gó łów.

Sayer wska zuje fo tel.
– Naj pierw pro szę spo cząć.
Kiedy siada, przy ćmione świa tło kre śli na jego twa rzy ostre li nie. Roz ta cza ja kiś

zie mi sty za pach, jak żu chwo ro sty po ra sta jące ka nały Simty, tyle że lekko
zwę glony.

– Coś do pi cia?
– Nie – od po wiada przez za ci śnięte zęby. – Dzię kuję.
Naj wy raź niej chce to mieć jak naj prę dzej za sobą. I całe szczę ście, bo ona też.
– Żeby ma gia za dzia łała, mu simy ją przy wo łać  – wy ja śnia Sayer, bio rąc

de li katną szarą ma skę, która leży na gzym sie ko minka.  – Włóż to, gdy bę dziesz
go tów.

Po daje mu ma skę, ale męż czy zna tylko za ci ska dło nie na pod ło kiet ni kach fo tela.
Sayer stara się mó wić spo koj nie, nie oka zy wać iry ta cji.
– Mu sisz ją mieć na so bie w trak cie po ca łunku.
Zmarsz czył brwi.
– Mamy się ca ło wać?
Ko cia po żoga, czy Leta ni czego mu nie wy ja śniła?
– Nie oba wiaj się, nie gryzę.
Za kłada ma skę i  za ci ska po wieki. Sayer roz waża, czy nie po cią gnąć ko lej nego

łyka whi sky, ale w  końcu staje przed męż czy zną. Pod czas po ca łunku pew nie
na leży za mknąć oczy, lecz ona nie za ufa ni komu, kto jest go tów za to pła cić.
Na chyla się z otwar tymi oczami. Dzięki temu w porę do strzega błysk me talu.

Od ska kuje, tyle że ta prze klęta suk nia plą cze się pod no gami. Sayer się po tyka.
Męż czy zna zrywa się na nogi i mocno opasa jej że bra ra mie niem.

– Tylko spró buj krzy czeć  – war czy, przy ci ska jąc jej do gar dła nóż  – to cię
wy koń czę.

Sayer się sza mo cze, pró buje uwol nić z  że la znego uści sku. Ko cia po żoga, silny
jest. Musi na ro bić ha łasu, prze wró cić coś, ale nie może zła pać po wie trza, a zza tej
prze klę tej ma ski wszystko przy po mina roz ma zane cie nie.

– Twój straż nik ci nie po może – szep cze męż czy zna – za dba łem o to.



Po chwili coś cięż kiego upada na pod łogę w ko ry ta rzu. To musi być jej Ja strząb.
Klient wy ciąga zza pa zu chy fiolkę.
– Wy pij to – na ka zuje – a ni komu wię cej nie sta nie się krzywda.
Mo cuje się z kor kiem, za war tość śmier dzi jak dno stawu. Sayer się wy rywa, gdy

usi łuje wlać jej to do ust. Ogar nia ją pa nika, ale głos Fen zdo łał się przez nią
prze bić. „Bądź nie prze wi dy walna”, ra dziła jej, gdy uczyły się wal czyć. Z szyb ko ścią
bły ska wicy wbija mu w stopę ob cas. Męż czy zna się za ta cza, lecz prędko od zy skuje
rów no wagę i chwyta Sayer za ra mię, aku rat gdy pró buje do paść drzwi. Par dwa się
od wraca. Oboje zo stają schwy tani w  si dła jej sukni. Pa dają na dy wan, ko tłują się
i si łują. Sły chać chrzęst: któ reś z nich zgnio tło fiolkę.

Lord Ale whin – o ile tak się na zywa – mu siał upu ścić nóż, bo te raz obie dło nie
za ci ska na szyi Sayer. Dusi ją. Jego go rący od dech omiata jej twarz. Sayer nie może
zła pać po wie trza. Gdy wierzga, suk nia pod jeż dża do po łowy ud. Chcia łaby się
za śmiać, choć to zu pełne sza leń stwo. My śli: „Je śli szu ka łeś tu kur ty zany, która
ściąga ciu chy, to tra fi łeś pod zły ad res”. Ale chyba nie tego pra gnął, skoro trzyma ją
tak, jakby się jej brzy dził. Tylko dla tego może jesz cze od dy chać.

– Złaź ze mnie – char czy, usi łu jąc do być nóż przy wią zany do uda, uwię ziony pod
pió rami. Gdyby tylko zdo łała się gnąć ka wa łek da lej...

– Je steś do wo dem na ist nie nie cza row nic  – szep cze zło wrogo męż czy zna.  –
Za tru je cie świat, je śli wam na to po zwo limy. Gdy cię przy pro wa dzę, czeka mnie
na groda.

Komu miałby ją przy pro wa dzić? Tego nie wie, ale na past nik wy raź nie pró buje ją
skrzyw dzić. Wzbu rze nie, które czuje aż w piersi, ma po smak na wał nicy.

Ślina tra fia ją w po li czek.
– Sant catchta aelit duo cat chen ta weld.
Sayer się na pręża, ale bra kuje jej po wie trza, nie ma siły krzy czeć. Nikt nie

przyj dzie jej na ra tu nek. Ko niec koń ców umrze dla ka prysu tego męż czy zny.
Drzwi, które wiodą do ukry tego przej ścia łą czą cego po koje Noc nych Pta ków,

otwie rają się z  ło sko tem. Ma tilde wpada do środka i  za czyna krzy czeć na ich
wi dok.

Klient od wraca głowę, na se kundę roz luź nia uścisk. Wy star czy, by Sayer
w końcu do była nóż. Bie rze za mach i wbija ostrze w rękę na past nika. Ten sta cza
się z niej, klnąc na czym świat stoi. Sayer chwyta za krwa wiony nóż i wstaje.



– Rusz się, a ode tnę ci coś cen niej szego – war czy.
Chce się na nią rzu cić, lecz tym ra zem po wstrzy muje go Ma tilde, wy ma chu jąca

po grze ba czem.
– Na wet nie pró buj! – pry cha wście kle, za ska ku jąc tym Sayer.
Otwie rają się główne drzwi, wpada Ja strząb – ale nie ten, który miał jej strzec –

i  bru tal nie chwyta klienta. Mo cują się, lecz ranny na past nik nie jest już taki
groźny. Gdy wal czył z  Sayer, roz darła mu się ma ry narka, od sła nia jąc ka wa łek
piersi. Są tam wy tra wione czarne li nie: ta tuaż w kształ cie karo, a w środku pło nący
miecz. Wy gląda zna jomo, ale Sayer nie pa mięta, gdzie go wi działa.

Ma tilde sztur cha ją łok ciem. Na dal trzyma po grze bacz i  przy po mina że gla rza
za mie rza ją cego się har pu nem na ośmior nicę.

– Pro szę, po wiedz, że to nie ty za czę łaś.
Sayer wy ciera nóż w suk nię.
– Nie, to on. Ja tylko upu ści łam mu tro chę krwi.
Ja strząb unie ru cho mił klien towi ręce za ple cami, trzyma go mocno. Coś

mo krego pły nie po dło niach Sayer i  ska puje na dy wan. Zdaje jej się, że to jego
krew, ale... rów nie do brze może być jej.

Pod cho dzi do niego, jej głos jest ni ski, a mimo to wy raźny.
– Kto cię na słał?
– Służę Mar re nowi  – dy szy w  od po wie dzi  – on po wie rzył mi tę mi sję.

Za wio dłem, ale wiedz cie, że moi bra cia od niosą zwy cię stwo.
Co po wie dział wcze śniej? „Sant catchta aelit duo cat chen ta weld”. Tymi

sło wami oj co wie za czy nają mo dli twę przy świe cach. „Ogień, który oczy ści świat”.
Z czego ma go oczy ścić?

– Co to za mi sja?
Uśmie cha się, pa trzy nie obec nym wzro kiem.
– Zmieść wasz ga tu nek z po wierzchni ziemi.
Coś chrzę ści. Z  jego ust wy pływa czarna krew. Do stu pie kieł, Sayer pra wie go

po ca ło wała.
Ja strząb prze klina, stara się utrzy mać męż czy znę, który wła śnie do stał

drga wek.
– Prze gryzł szklany pa cio rek.



Sły szała o  tym: żoł nie rze trzy mają je w  ustach i  prze gry zają, gdy zo staną
poj mani. Le piej umrzeć od tru ci zny, niż spla mić się na tor tu rach. Dla czego nie
chciał dać się prze słu chać? Co ta kiego ukrywa?

Chwyta go za klapy.
– Kto cię na słał?! Mów! No ga daj!
Kro pla czar nej śliny tra fia ją w szyję i pali.
– Nie długo się prze ko na cie.
Sayer się od suwa. Ja strząb kła dzie klienta na ziemi. Spa ra li żo wani pa trzą, jak

w jego oczach ga śnie świa tło.
Dziew czyna z  Dziel nicy Gryfa prze cież nie raz wi działa, jak ko goś ugo dzono

no żem, wi dok zwłok też nie jest jej obcy. A  jed nak nikt nie pró bo wał jej odu rzyć
ani po rwać. Wzdryga się na samą myśl.

Ma tilde zwraca ku niej za ma sko waną twarz. Na całe szczę ście przez sia teczkę
nie może do strzec wy razu oczu Sayer.

– Nic ci nie zro bił? – Do tyka jej ręki.
Od zywa się w  niej ja kiś szept. Skóra ją mrowi. Na ję zyku czuje po smak

bły ska wicy. Zu peł nie jakby prze sko czyła mię dzy nimi iskra.
Od suwa się prędko i wra że nie prze mija.
– Nic mi nie jest. Ale nie są dzi łam, że tak spę dzę ten wie czór.
– No pew nie. – Ma tilde kręci głową. – Ja też nie.
Sayer dra pie się w  szyję, usi łuje nie pa trzeć na klienta. Jej wzrok pada na

wnę trze jego dłoni, błysz czące od ja kie goś daw nego opa rze nia.
– Skąd wie dzia łaś, że ktoś mnie za ata ko wał?
Po kój Szczy gła znaj duje się po dru giej stro nie domu: z pew no ścią nie mo gła ich

usły szeć.
Ma tilde spo gląda na dłoń, którą przed chwilą do tknęła ręki Sayer.
– Chyba mia łam prze czu cie.
Sayer marsz czy czoło.
– Co masz na my śli?
Ale i  ona ma prze czu cie, wła śnie w  tej chwili. To jak pięść, która gwał tow nie

za ci ska się na sercu. O co tu cho dzi? W gło wie ma kom pletny mę tlik.



Ma tilde wy daje stłu miony okrzyk, od wraca się do ściany.
– Gdzie jest Æsa?

ÆSA STOI w oknie, wciąga w płuca hau sty po wie trza. Wdech, wy dech. Strach nie
ustę puje. Otwo rzyła sze rzej okno – w świe tle księ życa bla do ró żowe szkło zdaje się
nie mal fio le towe. Stara się doj rzeć port. W od dali wi dzi po ły sku jący ocean, lecz nie
czuje jego za pa chu. Fe tor Simty dławi wszystko inne.

Nie zda wała so bie sprawy z  tego, że szum mo rza stale jej to wa rzy szył, do póki
nie przy była tu taj. Jej dom to trudne miej sce, ale znała jego rytmy, na stroje
i naj cich sze łka nia. Tam była u sie bie.

Za chwilę zjawi się klient  – jej pierw szy. Na ło żyła ciemną pe rukę, którą Leta
ka zała jej za kryć ru do złote włosy, żeby się nie wy róż niały. Jesz cze tylko
przy wdzieje ma skę i bę dzie Sło wi kiem. Przy do mek wziął się stąd, że piękny śpiew
tego ptaka ocza ro wuje słu cha czy. Tak na prawdę ma gia Æsy ma ra czej zwią zek
z  kon tro lo wa niem uczuć. Drży na samą myśl o  tym, co mógłby zro bić klient,
któ rego ob da rzy taką mocą, lecz prze cież nie musi so bie tego wy obra żać: wi działa
to na wła sne oczy. Po czu cie winy wzbiera w jej piersi jak fala.

Kiedy pierw szy raz po ca ło wała Enisa Dale’a  za su szar nią jego taty, nie miała
po ję cia o  ma gii. Mama nie wspo mniała, że mają ją we krwi. Pa mięta to uczu cie:
ma gia ule ciała z  jej ust jak od dech w chłodny po ra nek, de li kat nie i bez sze lest nie.
Na wet po ta jemne po ca łunki, które so bie wy obra żała, nie były tak przy jemne.

– Czu łaś to? – wy szep tał Enis ury wa nym gło sem.
– Ale co?
– Jakby prze pły nęła mię dzy nami fala. Coś jak silny po dmuch.
Wy da wał się pi jany, może wręcz po ra żony, a ona po czuła się po tężna jak shel dar.

To dla tego przy cią gnęła go do sie bie i znów po ca ło wała.
Po mna na ka za nie ojca To tha o  tym, że uprawy mar nieją, gdy się kła mie,

po wie działa o po ca łunku matce. Wy znała na wet, co wtedy po czuła. Mama ka zała
jej nie mó wić nic ta cie ani ojcu To thowi. W żad nym ra zie nie mo gli się do wie dzieć.
Æsa wsty dziła się swo jej roz wią zło ści, przy się gała so bie, że wię cej nie ule gnie. Ale
Enis ją od szu kał. „In ger po da ro wał mi swo jego naj lep szego ko nia”, oznaj mił,



a  oczy błysz czały mu jak w  go rączce. „Spra wi łem, że sam chciał mi go dać. To
ma gia, Æso. My ślę, że po cho dzi od cie bie”.

Znów ją po ca ło wał i niech bo go wie mają ją w opiece – po zwo liła mu na to. Ma gia
wy pły nęła z  niej ocho czym stru mie niem. Po ca łu nek coś w  niej za spo koił,
w środku – ja kiś głód. Pu sty ból, któ rego nie po trafi na zwać, lecz wie, że na leży się
go lę kać.

Do tyka mor skiego szkiełka wple cio nego we włosy tak, by nikt nie zo ba czył. Czy
gdyby Æsa nie ule gła po ku sie, jej ma gia po zo sta łaby uśpiona lub w ogóle znik nęła?
Może mo dląc się wię cej i  nie pra gnąc tak bar dzo, zdo ła łaby od mie nić swoją
przy szłość?

Te raz to już bez zna cze nia. Jest tu taj, tak jak chciała tego mama. Pod cho dzi do
ko minka, pod nosi ma skę le żącą na gzym sie  – zmu sza się do tego. Tego ro dzaju
ma gia jest prze zna czona dla Źró dła i  czte rech bo gów, a  nie dla wiej skich
dziew czyn. Znów przy po mi nają jej się ka za nia ojca To tha: „W  rę kach
śmier tel ni ków ma gia jest nie bez pieczna, zwo dzi na ma nowce, staje się tru ci zną”.
Ale prze cież mama by jej tu nie wy słała, gdyby to była prawda. Czy po peł nia
grzech, dla tego że jest Noc nym Pta kiem? Ta myśl nie daje jej spo koju. Czy dzie ląc
się ma gią, ska zuje swoją du szę na po tę pie nie lub de pra wuje in nych?

Z  tyłu do biega ci che skrzyp nię cie. Æsa się od wraca, wi dzi, że ró żowe okno
otwiera się na oścież. Ciarki prze bie gają jej po skó rze, kiedy ktoś wcho dzi do
środka. Rzuca się, go towa krzy czeć, gdy in truz pod nosi wzrok.

– Enis? – Z tru dem ła pie po wie trze.
Wita ją sze ro kim uśmie chem.
– Æsa! No w końcu.
Nic się nie zmie nił: ciemne rude włosy, blade po liczki osma gane mor skim

wi chrem. Ka wa łek domu.
Za rzuca mu ręce na szyję. Tak jej ulżyło, że le d wie może do być głos. On trzyma

ją bli sko, ściąga z niej pe rukę, wsuwa palce we włosy.
– Nie wie rzę – mówi Æsa. – Jak mnie tu zna la złeś?
– Mu sia łem cię od szu kać.
Od suwa się, sły sząc dziwny ton jego głosu.
– Ale jak ci się to udało?



Jego oczy mają nie bie ski ko lor, który pa mięta, lecz pod po wierzch nią błę kitu
gęst nieje mrok.

– Mar twi łem się o  cie bie. Twoja mama po wie działa, że po pły nę łaś do Simty,
żeby za miesz kać u  krew nych, ale wie dzia łem, że ni gdy byś mnie nie opu ściła.
Prze cież je ste śmy so bie prze zna czeni.

Bra kuje jej tchu. Jesz cze nie dawno te słowa na pa wa łyby ją ra do ścią, ale te raz
czuje tylko lęk.

– Kiedy mi cię za brali, nie mo głem spać. Ani jeść. – Enis głasz cze ją po ręce i po
wło sach, jakby nie mógł się nią na sy cić, ale jego oczy zdają się jej nie wi dzieć. – Od
czasu tam tych po ca łun ków czuję ja kieś przy cią ga nie. To Źró dło przy cu mo wało
moje że bra do two ich grubą liną. Ku pi łem bi let na sta tek do Simty i błą ka łem się,
po dą ża jąc za tym przy cią ga niem, aż cię zna la złem. Gdy prze cho dzi łem pod tym
oknem, od razu wie dzia łem, że tu je steś. Dla tego się wdra pa łem.

Ma tilde mó wiła, że po po ca łunku Nocne Ptaki przez ja kiś czas czują zwią zek ze
swo imi klien tami, ale o czymś ta kim nie wspo mi nała.

– Nie ro zu miem.
– Jak to? Æso, bo go wie chcą, że by śmy byli ra zem. Wiem to. Po pro stu wiem.
Znów się uśmie cha, lecz tym ra zem wi dać w tym ja kieś skry wane sza leń stwo.
– Lada chwila ktoś się tu zjawi – rzuca Æsa. – Nie mogą cię zo ba czyć.
Chło pak zdaje się jej nie sły szeć. Przy ciąga ją do sie bie, bru tal nie – tak mu się

pali.
– Niech tylko spró bują nas roz dzie lić.
Za czyna szar pać suk nię Sło wika. Naj pierw Æsa są dzi, że chce ją tylko przy tu lić,

ale jego po śpiech jest groźny i zgubny.
– Enis!  – Prze cież się przy jaź nią: ta kie za cho wa nie do niego nie pa suje.  –

Prze stań!
Nie prze staje, a ona za miera, zbyt str wo żona, by się wy rwać.
Szuka jej warg. Coś wzbiera w piersi Æsy, chłodna fala roz bija się z  ło sko tem,

uwal nia jąc głos. W końcu udaje jej się krzyk nąć.
Drzwi otwie rają się na oścież, do środka wpada Ja strząb, za ska ku jąc Enisa. Jest

znacz nie więk szy, ale Enis wal czy jak wście kły pies. Ta rzają się po po koju,
prze wra cają wa zon, krze sło. Æsa kuca przy ko minku i  za ci ska po wieki. Sły chać



od głos bi cia pię ściami, a  po chwili miaż dże nia. Te raz na prawdę chcia łaby być
pta kiem, żeby stąd od le cieć.

Ktoś kuca obok niej, po woli i ci cho. Sły szy, że wstrzy mał od dech – z za sko cze nia
lub z bólu. Æsa otwiera oczy, lecz nie po trafi spoj rzeć na swo jego Ja strzę bia, który
ma za za da nie strzec Sło wika. Jest jak jej cień. Nie wi działa jego twa rzy, nie wie,
jak mu na imię.

Nie do tyka jej, bo to za ka zane. Pyta tylko:
– Ki lven tra ei’ish?
To w  il lish, zna cze nie tych słów ma tyle warstw co mo rze. Z  po zoru ozna cza

tylko: „Nic ci nie jest, przy ja cielu?”. Ale spo sób, w  jaki wy po wie dział pierw sze
słowo – ven tra, a nie ven tris  – ma czul szy wy dźwięk. „Nic ci nie jest, moje serce?”
Ta kie py ta nie za dał jej przed chwilą.

Æsa pod nosi wzrok. Spa dła mu ma ska, od sła nia jąc brą zową skórę
i nie bie sko sza ro zie lone oczy przy wo dzące na myśl wy brzeże Il lanu. W ciem no ści
nie mal świecą. Są sze roko otwarte, jakby też był zdzi wiony tym, co wła śnie
po wie dział.

Na gle ude rza ją, że oboje mają od kryte twa rze. Za sada, któ rej nie po winni
ła mać.

– Prze pra szam, pa nienko  – mówi bez błęd nie w  il lish.  – Nie wiem, jak się tu
przedarł.

– Wszedł przez okno. – Æsa zerka na Enisa le żą cego bez ru chu na pod ło dze.
Ja strząb marsz czy czoło.
– Nie można mu od mó wić od wagi. – Nie znacz nie się do niej na chyla. – Czy cię

skrzyw dził?
Kręci głową. Usta na dal jej drżą.
– Nie martw się. Za biorę go na dół do Ma dame. Ona to za ła twi.
Ła pie go za rękę – ko lejna za sada le gła w gru zach. Ale Æsa stra ciła już zbyt wiele

tego, co ko ja rzy jej się z do mem.
– Nie mo żesz tego zro bić.
Zmarsz czył brwi.
– Dla czego nie?
– Bo to nie jego wina – wy rywa jej się. – Wszystko przeze mnie.



Chło pak na dal się marsz czy. Przez chwilę tylko się przy gląda, jakby sta rał się
wy czy tać coś z  jej głębi. A  po tem zza ściany do biega ha łas, sły chać zbli ża jące się
kroki. Ja strząb pod nosi ma skę Sło wika z pod łogi.

– Prędko, za łóż to.
Za wią zuje ją drżą cymi pal cami, gdy on wkłada swoją.
Sayer i Ma tilde wpa dają przez ukryte drzwi, obie trzy mają ostre na rzę dzia.
– A  niech to  – dy szy Ma tilde, spo glą da jąc to na Ja strzę bia, to znów na Enisa

le żą cego na dy wa nie. – Co się stało?
Æsa nie może ze brać my śli. Jesz cze ni gdy nie wi działa dziew czyn w ma skach.

Za sia teczką ich oczy przy po mi nają dziwne ciemne otwory.
– Wszystko w po rządku – kła mie bez za jąk nię cia Ja strząb. – Klient za bar dzo się

pod eks cy to wał.
Spryt nie to wy my ślił, ale Æsa mar twi się, że prawda wyj dzie na jaw. Lada chwila

pod drzwiami po jawi się praw dziwy klient.
– Za ata ko wał cię? – Sayer po maga jej wstać.
Ogar nia ją pa nika.
– Nie... no tak, tro chę. Ale...
– Dwa ataki jed nej nocy – prze rywa Sayer. – To nie może być przy pa dek.
Ma tilde trąca stopę Enisa ja kimś szpi kul cem.
– Ten mi nie wy gląda na fa na tycz nego oj czulka, ale kto wie...
Æsa za ci ska dło nie w pię ści.
– Po słu cha cie mnie wresz cie?!  – Milkną.  – To nie klient, tylko mój przy ja ciel

z ro dzin nych stron.
W ko ry ta rzu sły chać ha łasy. Æsa bie rze nie pewny wdech.
– Mu si cie po móc mi go ukryć.
Ma ski za sła niają im twa rze, mimo to wy czuwa, że dziew czyny do znały

wstrząsu.
Ma tilde za czyna coś mó wić, ale Æsa wcho dzi jej w słowo.
– Póź niej przyj dzie czas na wy ja śnie nia. Po móż cie mi. Pro szę.
Po chwili mil cze nia Ja strząb pod cho dzi do drzwi. Æsa upada na du chu. A wtedy

on po ka zuje jej coś lewą dło nią: składa po ko lei palce i  za ci ska na nich kciuk.



Że gla rze z  wysp Il lish wy ko nują ten gest, gdy wiatr dmie tak mocno, że nic nie
sły chać. Ozna cza: „Pły niemy do domu”. Albo: „Za ufaj mi”.

– Zajmę się tym.  – Po ka zuje w  stronę ko ry ta rza.  – A  wy ukryj cie chło paka
w se kret nym przej ściu. Tylko po rząd nie go zwiąż cie i za kne bluj cie.

Wy myka się z po koju. Przez chwilę pa nuje zu pełna ci sza. Serce Æsy tłu cze się
tak, że mo głoby zła mać że bro.

Sayer rzuca się na przód.
– Ma tilde, złap go za rękę. Æso, znajdź coś do wią za nia i otwórz drzwi.
Zdej muje z okna cienką za słonę. W tym cza sie dziew czyny cią gną jej przy ja ciela

po pod ło dze. Na wet nie przy tomny wy gląda na za nie po ko jo nego  – to przez tę
zmarszczkę mię dzy brwiami.

– Jak to moż liwe – stęka Ma tilde – że je den mały ru dzie lec jest aż taki ciężki.
Sayer ły pie gniew nie.
– Ko cia po żoga, ty go pra wie wcale nie cią gniesz.
W końcu udaje im się za wlec chło paka do ukry tego przej ścia, gdzie pró bują go

zwią zać i za kne blo wać w nie mal zu peł nej ciem no ści. Na do kładkę jest cia sno. Gdy
wra cają do po koju i za my kają se kretne drzwi, do środka wpada Leta. Na wet ma ska
Ma dame Kruk nie skrywa jej wście kło ści.

– Tu je ste ście. Wszystko w  po rządku, dziew czyny?  – Æsie się zdaje, że
po tak nęła, ale ma mę tlik w  gło wie.  – Zo stań cie tu taj  – przy ka zuje Leta.  – Za raz
wra cam.

Po jej wyj ściu Æsa osuwa się po ścia nie na plu szowy dy wan. Sayer unosi ma skę,
do siada się. Czer wono-czarne smugi pla mią jej dło nie.

Æsa wciąga po wie trze.
– Czy to... krew?
Sayer kiwa głową, ści ska kur czowo nóż.
– Pew nie tak.
Ma tilde też siada obok, tyle że z dru giej strony. Jest bez ma ski, w dłoni trzyma

ka rafkę. Gdy są tak bli sko, Æsa od czuwa mro wie nie  – jak za wsze, kiedy się
do ty kają. Są jak ptaki na żer dzi: każda ma w so bie coś, co na wo łuje po zo stałe. Ale
wcale nie czuje się przez to bez piecz niej.



– No tak. – Głos Ma tilde lekko drży. – Nie zła przy goda. Chyba przyda nam się
coś na wzmoc nie nie.  – Æsa po ciąga so lidny łyk, pali ją w  gar dle, nie może
po wstrzy mać kaszlu. To nie wino, tylko il li shań ska whi sky.  – Ten ru dzie lec
w  przej ściu...  – Ma tilde za biera jej ka rafkę.  – Je steś pewna, że mo żemy go
wy pu ścić?

– Mój Ja strząb się nim zaj mie – od po wiada, li cząc, że to prawda. – Enis nie jest
groźny. Już wam mó wi łam, że to mój przy ja ciel.

– Przy ja ciele nie ob ła piają się w ten spo sób. – Sayer wska zuje roz darty sta nik jej
sukni.

Æsa czer wie nieje.
– Wiem, ale... on nie był sobą.
Pa trzą na nią z  wy cze ki wa niem. Czuje przy kry ucisk w  gar dle. Tak na prawdę

nie są przy ja ciół kami, ale wła śnie jej po mo gły, nie za da jąc żad nych py tań. Coś im
się na leży. Ale gdy za czy nają do cie kać, skąd wie dział, gdzie jej szu kać, kła mie.
Mówi, że pi sy wali li sty, a  ona po czuła tę sk notę za do mem i  na pi sała Eni sowi,
gdzie znaj dzie Sło wika. „Nie mów cie Le cie”, prosi. Ode sła łaby ją do domu,
a prze cież Æsa musi tu zo stać ze względu na ro dzinę. Nie chce ich zwo dzić, ale tak
bę dzie bez piecz niej.

„Kiedy mi cię za brali, nie mo głem spać  – po wie dział Enis.  – Ani jeść”. To nie
mi łość go tu przy cią gnęła, tylko tamte po ca łunki, jesz cze na Il la nie – jej ma gia, to
ona coś z nim zro biła. Æsa wi działa, jak na nią pa trzył: oczy miał za mglone tak jak
męż czyźni, któ rzy wy ta czali się z  Za jazdu pod Spróch nia łym Drze wem.
Po zba wieni du szy i spra gnieni do gra nic. To uza leż nie nie.

W ta kim ra zie jej po ca łunki mogą być szko dliwe.

W  SE KRET NYM po miesz cze niu w  Dziel nicy Fe niksa mi go cące
pło mie nie świec kie rują się ku Eliemu. Chło pak klę czy na pod ło dze.
Rzadko by wał w  ko ścio łach: jesz cze kilka ty go dni temu sy piał pod
scho dami, li cząc, że nikt go nie prze pę dzi. Po tem zja wił się je den
z oj ców, dał mu łóżko, cie płe po siłki i cel. To wła śnie on przy wiódł go tu
dzi siej szej nocy.

Eli utkwił oczy w sta rym ka mien nym oł ta rzu. Klę czą tam jesz cze dwaj
chłopcy. Wkrótce przy wdzieją szare szaty, tak jak ota cza jący ich



męż czyźni. To ko lor po piołu, jaki zo sta wił po so bie pło nący ogień.
Za czy nają się śpiewy, głę bo kie i ryt miczne. Eli drży na ca łym ciele, ale

nie z zimna. Ma na dzieję, że uznają go za god nego. Jesz cze ni czego nie
pra gnął tak, jak do łą czyć do En Ca ska Dae. Oni nie przy po mi nają
w ni czym oj ców, ja kich do tąd spo ty kał – odzia nych w ak sa mitne ha bity,
skła da ją cych pu ste obiet nice. Ca ska nie boją się wal czyć o to, co słuszne.

Z  cie nia wy cho dzi męż czy zna w  sza rej sza cie. Ma ogo loną głowę
i  brwi, tak jak po zo stali, ale jego twarz lśni od blizn. Eli wpa truje się
w  od cisk dłoni w  ko lo rze krwi na po liczku męż czy zny  – coś jak barwy
wo jenne. To dla Czer wo nej Ręki przy był tu dzi siaj. On jest ich przy wódcą
w walce z grze chem.

Otwiera ra miona.
– Mar re nie, nasz Es ha mein, skła damy ci tych chłop ców w ofie rze.
Jego głos przy po mina mo rze, któ rego błot ni sty brzeg Eli nie raz

prze cze sy wał pod czas od pływu, szu ka jąc złomu na sprze daż. Jest od
niego czyst szy, ale tak samo po tężny. I  wciąga rów nie mocno jak
przy brzeżny prąd.

– Daj im świa tło swego pło ną cego mie cza. Przyj mij ich przy sięgę.
Roz cina wnę trze swo jej dłoni. Krew ska puje do drew nia nego kie li cha.

Męż czyźni idą jego śla dem. Na ko niec Czer wona Ręka wy lewa za war tość
kie li cha na oł tarz  – krew roz pływa się po ka mie niu. To ofiara dla ich
boga.

– Zbyt długo go dzi li śmy się na to, by nad uży wano da rów Źró dła  –
grzmi.  – Po zwo li li śmy, aby lu dzie lek ce wa żyli pro hi bi cję, ko rzy stali
z  tego, co na leży się bo gom. Jaki tego efekt? Ko rup cja! Na sze mia sto,
nie gdyś wspa niałe, stało się sie dli skiem grze chu i roz pu sty.

Dło nie Eliego za ci skają się w  pię ści. Wie, ile szkód może wy rzą dzić
nie le galna ma gia. To ona za biła jego matkę. Bie gusy, które ją sprze dały,
mają to w głę bo kim po wa ża niu. Po dob nie jak lu dzie, któ rzy rzą dzą tym
mia stem. Biorą i biorą, nie zwa ża jąc na tych, któ rych mają pod sobą. Ale
Czer wona Ręka to do strzega – ro zu mie.

– Cza row nice znów się pa no szą! Do pu ści li śmy do tego  – cią gnie.  –
Po pa dli śmy w  sa mo za do wo le nie, zo sta wi li śmy szcze linę, przez którą



wsą cza się zło.
Eli znów drży. Cza  row nice . To one ukra dły ze Źró dła ma gię  –

świę tość, która im się nie na leży. Czer wona Ręka twier dzi, że można je
spo tkać wszę dzie, wy glą dają nie win nie jak więk szość sim tań skich
dziew czyn, ale są groźne. Za raza. Eli nie da się zwieść.

– To jak z  raną... nie mo żemy po zwo lić, by się za ogniła. Mu simy ją
od ka zić. – Zwró cony twa rzą do oł ta rza, za myka oczy. – Mar re nie, od da łeś
nie gdyś ży cie, by prze pę dzić cza row nice. Te raz ci chłopcy skła dają się
w  ofie rze, będą wal czyć dla cie bie prze ciwko wzma ga ją cej się fali.
Wpierw jed nak udo wod nią swe od da nie.

Eli wstaje pierw szy  – tak musi być. Zbliża dłoń do pło mie nia świecy,
którą trzyma Czer wona Ręka. Roz brzmiewa mo no tonna pieśń.
Przy pa lana skóra skwier czy, boli bar dziej niż ta tuaż, który zro bili mu na
piersi, ale Eli nie cofa dłoni. Zwłasz cza że oczy Czer wo nej Ręki wwier cają
się w niego i płoną tak ja sno.

– Przy się gasz oczy ścić to mia sto z bluź nier ców?
Eli po wta rza słowa  – składa obiet nicę. A  po tem wszy scy od ma wiają

mo dli twę do swego boga:

 
Za pa lamy świecę Mar rena,

roz grze wamy jego miecz,
pło mień ściga cie nie,

aby wy pa lić mrok.
Roz pa lamy ogień,

wszech po tężny,
ogień, który oczy ści świat.



O

ROZ DZIAŁ 3

PRAWDA CZY KŁAM STWO

GIEŃ W  PRZE CHOD NIM PO KOJU w  domu Lety po wo duje za duch. Ma tilde zwy kle
uważa, że to sprytna sztuczka: cho dzi o to, by było tu tro chę za cie pło i go ście nie
czuli się kom for towo. W  ten spo sób ła twiej wy do być z  nich prawdę. Tyle że dziś
rano Ma tilde ma za wiele do ukry cia, żeby mo gła do ce nić prze bie głość Ma dame.

Wszy scy są już na miej scu: Nocne Ptaki przy cup nęły na szez longu, matka
i  bab cia Ma tilde kryją się za ma lo wa nym pa ra wa nem, Leta sie dzi przy biurku,
zwró cona twa rzą do Wró bli i Ja strzębi. Każdy bez wy jątku ma na so bie ma skę. To
dla tego nie wi dzi oczu, ale po dej rzewa, że są rów nie za czer wie nione jak jej wła sne.
Po przy go dach, ja kie spo tkały je ze szłej nocy, nie zmru żyła oka.

Sięga po do lewkę kawy. Jej Ja strząb składa wła śnie spra woz da nie: rze czowy
i szorstki jak za wsze. To wa rzy szy jej od lat, mimo to pra wie nic o nim nie wie – co
naj wy żej, że lubi wrzo sowe mię tówki. Ja strząb Sayer nie może nic po wie dzieć: po
tym, co po dał mu ten wstrętny klient, bie dak był nie przy tomny całą noc i  jesz cze
się nie obu dził. Tak więc z  sze regu wy stę puje Ja strząb Æsy. Cie kawe, ja kie
kłam stwo wy my śli.

Nie pró buje udziw niać: cze kał na klienta, gdy z  po koju Sło wika do bie gły go
nie po ko jące dźwięki  – to dla tego wszedł. Jego pani de ner wo wała się
nad cho dzą cym wie czo rem, a on pró bo wał ją uspo koić. Po tem zja wiły się Szczy gieł
i Par dwa i mó wiły coś o in tru zach, więc po szedł zba dać sprawę. Kła mie znacz nie
le piej od Æsy: gładko i  bez po śpie chu. Ani słowa o  ru dzielcu, któ rego ukryły za
ścianą. Kto wie, co z  nim póź niej zro bił. Wy daje się lo jalny wo bec swo jego
Noc nego Ptaka – bar dziej niż wo bec Lety, a to godne po dziwu. Gdy opo wiada, Æsa
za ci ska dło nie i kryje je w fał dach spód nicy, jest wy raź nie spięta, dla tego Ma tilde
po dej rzewa, że nie po wie dzieli wszyst kiego. Jedno jest pewne: Æsa zła mała
za sady. Nie to, żeby Ma tilde mo gła ją po tę piać...



Po tym, co się wy da rzyło ze szłej nocy, po ca łu nek, który po słała Tenny’emu
May lo nowi, wy daje się le d wie igraszką, a  jed nak nie daje jej spo koju. Jakby
za re ago wała na to jej ro dzina? W  naj lep szym ra zie roz cza ro wa niem,
a w naj gor szym – matka może wy ko rzy stać jej zu chwałe za cho wa nie i zmu sić do
po ślu bie nia chło paka...

Od suwa od sie bie tę myśl. Ja strzę bie i Wró ble opusz czają po kój, za my ka jąc za
sobą drzwi. Matka wy cho dzi zza pa ra wanu.

– Wszy scy mo gli ma czać w tym palce – mówi. – Na leży ich od pra wić i zna leźć
za stęp stwo.

– Są lo jalni  – upiera się Leta.  – Je stem tego pewna. My ślisz, że ła two bę dzie
wy mie nić to stadko?

Zdej muje ma skę Kruka. Wciąż olśniewa urodą: ma opa loną skórę, błysz czące
brą zowe loki i uro czą twarz lalki, choć nikt, kto ją zna, nie po my ślałby, że można
so bie z  nią po gry wać. Po noć nie ma ary sto kra tycz nych ko rzeni, tylko jest córką
do kera: może być co naj wy żej owo cem dzi kiej mło do ści ja kiejś ro do wej
dziew czyny. Nocne Ptaki za zwy czaj po cho dzą z Ro dów, ale cza sami bywa ina czej.
Ma tilde sły szała rów nież, że Leta pra co wała kie dyś w domu uciech w Za dy mio nym
Za ułku, choć trudno uwie rzyć w tę plotkę.

Bab cia zaj muje fo tel w po bliżu ko minka.
– Leto, tak czy ina czej nie po koi mnie to, co wy da rzyło się ze szłej nocy.
I  co gor sza nie ma sensu. Nad bez pie czeń stwem Noc nych Pta ków od za wsze

czuwa ja kaś ma dame, lecz to wła śnie Leta jest nie zwy kle ostrożna. Ona
ogra ni czyła do stęp do Noc nych Pta ków, tak by ża den klient nie od wie dzał ich za
czę sto, i  udało jej się to po mimo pro te stów Wiel kich Ro dów. To za sprawą Lety
Nocne Ptaki stale zmie niają miej sce po bytu, a  klienci przy cho dzą na spo tka nie
z  za wią za nymi oczami. Ma dame Kruk uwiel bia za sady i  bez względ nie ich
prze strzega. Za tem ja kim spo so bem węże zna la zły drogę do jej gniazda?

– Atak na Noc nego Ptaka – pry cha matka – to rzecz nie wy ba czalna.
Leta po waż nieje.
– Lord Ale whin po cho dził z  Wiel kiego Rodu, przy je chał ze wsi i  był ku zy nem

ko goś z Ro che tów. No sił pier ścień ro dowy. Nie mia łam po wodu, żeby mu nie ufać.
Ta kie za sady usta no wiły Rody.

– Masz chro nić dziew czyny. Jak mo głaś do tego do pu ścić?



– Chcia ła bym się ra czej do wie dzieć – wtrąca bab cia – dla czego to zro bił.
Sayer zrywa ma skę, wstaje i za czyna ma sze ro wać wzdłuż kra wę dzi fio le to wego

dy wanu. Naj wy raź niej nie może usie dzieć w miej scu.
– To był któ ryś z  oj ców  – mówi.  – Nie ma co do tego wąt pli wo ści. Jego brwi

wy glą dały, jakby nie dawno je go lił, i cią gle ga dał o Mar re nie.
Leta kiwa głową.
– Ta tuaż na jego piersi przy po mi nał frag ment czte ro ra mien nej gwiazdy

Es ha mein, ten z sym bo lem Mar rena.
Sayer się za trzy muje.
– Wiem, roz po zna łam go. To był pło nący miecz.
Ma tilde ni gdy nie prze pa dała za Es ha mein  – bo gami, na któ rych opiera się

ofi cjalna re li gia Eu dei, a  Mar ren jest zde cy do wa nie naj bar dziej od strę cza jący
z  ca łej czwórki. Dawno temu  – jak gło szą oj co wie  – czte rej męż czyźni zo stali
ob da rzeni ma gią ze Źró dła, by do ko ny wać cu dów, za nim umrą i staną się bo gami.
Mar ren uży wał pło ną cego mie cza, żeby wy pa lić z  cza row nic ma giczną moc. Te
dziew czyny miały rze komo za truć Źró dło. Stek bzdur. Każdy po wód bę dzie do bry,
gdy chce się znisz czyć silną ko bietę.

Æsa marsz czy czoło.
– Prze cież oj co wie za bra niają ta tu ować skórę. Oj ciec Toth po wta rzał, że to

za nie czysz cza krew.
Ma tilde pry cha:
– Nie za po mi najmy, że po cho dził z  Ro che tów, a  ża den chło pak z  Rodu nie

stra szyłby ogniem pie kiel nym. Są na to za mą drzy.
Prze cież Rody za wsze chro niły Nocne Ptaki. Może i  są wśród nich abs ty nenci,

ale na wet oni nie skrzyw dzi liby ko goś ze swo ich.
– Z pew no ścią był fa na ty kiem – stwier dza Leta. – Tylko nie wiemy, czy dzia łał na

wła sną rękę, czy też z czy je goś roz kazu. Nie stety trupy nie są zbyt roz mowne.
Do tąd Ma tilde wi działa zwłoki tylko raz, kiedy jej oj ciec po szedł pły wać i  się

uto pił. Ale jego ob li cze po śmierci było spo kojne, pod czas gdy twarz klienta miała
zło wrogi wy raz, a po liczki po kry wały czarna ślina i piana. Wzdryga się, po dob nie
jak Æsa, która sie dzi obok.



– Naj wy raź niej nie za mie rzał jej za bić  – my śli na głos bab cia  – a  to zna czy, że
cze goś od niej chciał.

Sayer pa trzy w ogień, jej złote oczy świecą ja sno.
– Chciał mnie do kądś za brać  – mówi.  – Twier dził, że je stem do wo dem na

ist nie nie cza row nic, a on do sta nie na grodę, jak mnie przy pro wa dzi.
Twarz Lety tę żeje.
– Mó wił, do kogo chce cię za brać? Może do Pon ti feksa?
– Nie, ale pró bo wał mnie odu rzyć.
A jed nak Sayer nie wy daje się... wy stra szona. Co naj wy żej nie spo kojna. Ma tilde

chcia łaby roz ła do wać at mos ferę.
– Do brze, że by łaś uzbro jona – do daje. – A ja po tra fię ma chać po grze ba czem.
Matka wy daje okrzyk zgor sze nia, lecz uwaga Ma tilde wy wo łuje na ustach Sayer

uśmie szek.
– Wąt pię, czy umia ła byś się nim po słu żyć.
Nie jest to może po dzię ko wa nie, ale Ma tilde nie za mie rza wy brzy dzać.
Leta spo gląda na nie zna cząco.
– Ma tilde, skąd wie dzia łaś, że w po koju Sayer dzieje się coś nie do brego?
– Usły sza łam ha łas. – Stara się sie dzieć spo koj nie.
– Twój Ja strząb ni czego nie sły szał.
– Może błą dził my ślami. Nie wiem.
Prze cież nie po wie, że po czuła mro wie nie. Zwłasz cza że nie wie, czym wła ści wie

było. Zu peł nie jakby zde ner wo wa nie Sayer coś w  niej wzbu dziło  – to coś ki piało
echem wi bra cji, ja kie prze szy wają ją, gdy tylko do tknie któ rąś z  dziew czyn.
Zdu mie wa jące, że z ich po przed nicz kami ni gdy nie czuła cze goś po dob nego.

Leta bębni o biurko pa znok ciami po ma lo wa nymi na ciemny ko lor.
– Prze słu cham głowę rodu Ro che tów, ale nie są dzę, by po wie dział mi coś

uży tecz nego. Wy ślę też ko goś do Ko ścioła Au gu styń skiego, żeby był mo imi oczami
i  uszami. Je śli to Pon ti fex na słał tego czło wieka, mo żemy być w  więk szym
nie bez pie czeń stwie, niż nam się zdaje.

Trudno się dzi wić, że Sayer i  Æsa ze sztyw niały. Każdy Nocny Ptak zna
opo wie ści o  tym, co Ko ściół zro bił kie dyś Ogni stym Pta kom. To z  po wodu tych
fa na tycz nych prze śla do wań zo stało tak nie wiele dziew czyn po sia da ją cych



ma giczną moc. Co by się stało, gdyby Pon ti fex i  jego Bra cia do wie dzieli się
o Noc nych Pta kach? Czy za czę liby prze słu chi wać dziew czyny z Ro dów?

Ma tilde od suwa od sie bie tę myśl. Męż czy zna pew nie dzia łał w po je dynkę – to
był zwy kły wy bryk.

– W  każ dym ra zie nie po wio dło mu się  – mówi, krzy żu jąc nogi.  – Na wet je śli
ktoś go na słał, to nie wie, kim je ste śmy, bo prze cież od razu by do nas przy szli.

– Ra cja. – Bab cia składa dło nie na po dołku. – Ale czy mamy pew ność, że ża den
inny klient nie był w to za mie szany?

– Æsa naj wy raź niej o  ni czym nie wie działa  – po twier dza Leta.  – Jak już
po wie dział nam jej Ja strząb, u Sło wika w ogóle nikt się nie zja wił.

Ma tilde zerka na Sayer, a ona – na Æsę wpa trzoną w swoją ma skę, którą trzyma
na ko la nach. Gdyby chło pak, któ rego po mo gły jej ukryć, sta no wił za gro że nie,
chy baby im coś po wie działa? Tak bar dzo chciała utrzy mać wi zytę swo jego ru dego
przy ja ciela w se kre cie. Ma tilde pra gnie ufać Æsie i na ra zie tak też zrobi.

– A co z klien tem Ma tilde? – pyta matka.
Twarz Lety nie zdra dza emo cji.
– Zdą żył wejść i wyjść, za nim zro biło się za mie sza nie.
Bab cia pa trzy su ro wym wzro kiem.
– Kto to był?
Przez chwilę zdaje się, że Leta nie od po wie, ale prze cież nie może trzy mać tego

w ta jem nicy. Od sta wia kawę.
– Den nan Hain przy szedł zo ba czyć się ze Szczy głem. Nie wie dzia ły ście, że jest

z po wro tem w mie ście?
Brzę czą fi li żanki. Za pada tak nie zręczna ci sza, że można by ją po ciąć no żem

i po dać z cia stem, któ rego nikt nie tknął.
W końcu mil cze nie prze rywa matka:
– Mam ro zu mieć, że do pu ści łaś do mo jej córki Księ cia Bę karta?
– Po cho dzi z  Wiel kiego Rodu  – za uważa Leta.  – Ma prawo ubie gać się

o spo tka nie.
– Ale to prze cież Ve sten. Znasz ich sta no wi sko w spra wie ma gii.
– Nie jest zwierzch ni kiem. Ma tilde mo gła go od pra wić, gdyby ta kie było jej

ży cze nie.



Wzrok Oury pada na córkę.
– Co ty so bie my śla łaś?
Drażni ją to py ta nie.
– Są dzi łam, że chcesz, że bym wy szła za mąż. Czy Szczy gieł nie ma pre zen to wać

swo ich wdzię ków?
– Nie jemu  – pro te stuje zdu miona matka.  – Nie jest na wet praw dzi wym

Ve ste nem.
– Ouro – na po mina ją bab cia – co się stało, to się nie od sta nie.
Choć staje w obro nie wnuczki, w jej oczach wi dać przy ganę. „Nie po win naś go

wpu ścić”. Bab cia zna prawdę: Ma tilde wy znała jej wiele lat temu, że po ca ło wała
Den nana. Po jego znik nię ciu usły szała od babci, żeby o  nim za po mniała, ale
te raz...

– Ko cha nie – pyta bab cia – czy czu łaś, że mógłby ci za gra żać? Kryje się za tym
ko lejna nie wy po wie dziana obawa. „Czy cię po znał? Wie dział, kto jest za ma ską
Szczy gła?”

Po winna się przy znać. Taką mają za sadę: kła mać wolno, ale nie w swoim gro nie.
Tu jed nak ona nie obo wią zuje. Ma tilde nie znie sie ko lej nej ty rady matki, poza tym
nie chce, żeby po zo stałe dziew czyny po znały prawdę  – jesz cze nie te raz.
Po trze buje wię cej czasu, aby prze my śleć so bie słowa Den nana. Epi nine Ve sten
rze czy wi ście może sta no wić za gro że nie, ale on na pewno nie. Od lat wie o  jej
ma gii i  nie pi snął ani słówka  – to już coś zna czy. Kie dyś się przy jaź nili. Ma tilde
za sta na wia się, co łą czy ich te raz... albo mo głoby łą czyć.

– Nie.  – Za myka w  dłoni swój złoty me da lion.  – Za cho wy wał się jak zwy kły
klient.

Leta nie na ci ska, ale ze spoj rze nia babci można wy czy tać taki za miar. Ma tilde
się tego oba wia. Chcia łaby pro sić ją o radę, ale ma dość słu cha nia wy mó wek. I tak
wy zna jej wszystko, co usły szała od Den nana. Bab cia bę dzie wie działa, jak
po stą pić.

– To obu rza jące!  – zło ści się matka, jej głos jest co raz wyż szy, nie przy jemny
i ostry. – Wpusz czasz fa na ty ków, Ve ste nów i nie wia domo kogo jesz cze. Zu peł nie
jak byś chciała stwo rzyć za gro że nie.

Mina Lety staje się su row sza.
– Dla czego mia łoby mi na tym za le żeć?



– Że byś mo gła brać wię cej za do stęp do dziew czyn. Pod nieść ceny, a to prze cież
in te res, z któ rego czer piesz nie złe zy ski.

– Rzu casz po ważne oskar że nia.
I do tego ab sur dalne. Leta nie wpu ści łaby tu ce lowo fa na tyka. Czy na pewno?
Może, gdyby ktoś za pro po no wał od po wied nią cenę.
„Za ufa nia nie można ku pić”, po wta rza czę sto. A czy można ku pić Letę?
– Mów so bie, co chcesz – pry cha Leta. – Wiem, co o mnie ga da cie za ple cami. Ale

sama by łam kie dyś jedną z  tych dziew czyn i  ni gdy bym ich nie skrzyw dziła.
Wi dzia łam, ja kie są skutki, gdy Nocne Ptaki nie trosz czą się o swoje sio stry.

Zerka na Sayer, a ta od po wiada spoj rze niem, które jest nie mal wo jow ni cze.
Leta wstaje.
– Wy ślę swo ich szpie gów na zwiady. Do póki się cze goś nie do wiemy, nie

bę dzie cie przyj mo wać klien tów.
Oczy matki bły skają.
– Ro dom się to nie spodoba.
– Sta ły śmy się obiek tem ata ków – mówi Leta po woli jak do dziecka. – Nie na rażę

dziew czyn na jesz cze więk sze nie bez pie czeń stwo. Wpierw mu simy zro zu mieć, co
nam grozi i jak nad tym za pa no wać.

Bab cia znów za biera głos:
– Tylko pa mię taj, Leto, że za mknię cie drzwi przed klien tami też wiąże się

z ry zy kiem.
Po syła jej wy mowne spoj rze nie, które Ma tilde stara się roz szy fro wać, ale to jak

pró bo wać schwy cić w  palce dym. Pewne jest jedno: te ko biety mają swoje
ta jem nice. Nie chcą, by dziew czyny się o czymś do wie działy.

ES TRA DO OLE
• 5 ły że czek sza leju czar nego
• 3 ły żeczki śmier tel nicy, roz drob nio nej po usu sze niu
• 2 szczypty sprosz ko wa nego ziela na sen nego (naj le piej z Cal li stanu)
• 12 świe żych owo ców wi siel czej ja gody



• miarka sy ropu fla wień skiego, ma ce ro wa nego przy naj mniej 3 lata w gli nia nym
na czy niu

• pół mi seczki wód przy brzeż nych (za czerp nię tych na pół noc od Prze smyku)
• szczypta zim nego po piołu
• 2 świeże łzy

 
Su che skład niki utrzeć na pro szek. Owoce roz drob nić ręcz nie
(w  rę ka wicz kach, żeby nie po pla mić dłoni na wiecz ność) i  w  ko ciołku
zmie szać ze sprosz ko wa nymi in gre dien cjami. Pod grze wać na śred nim
ogniu, mie sza jąc po woli prze ciw nie do kie runku ru chu wska zó wek
ze gara, aż na par za cznie pach nieć za po mnie niem. Do dać sy rop i wodę,
a na stęp nie po piół i łzy.

W  więk szo ści ksiąg po świę co nych mik stu rom na sen nym prze pis
koń czy się w  tym miej scu, lecz ta re cep tura po cho dzi z  da wien dawna,
ma wy wo łać ma rze nia senne i  skło nić do zwie rzeń. Za tem do da jąc łzy,
na leży rzu cić za klę cie:

 
Przy by szu, skupże wzrok

i przy mknij oczy swe,
płyń z prą dem, przy ja cielu,
niech prawdy do wiem się.

– Z KSIĘGI PRZE PI SÓW ŻÓŁ TEGO AL CHE MIKA



M

ROZ DZIAŁ 4

NIE WSZYSTKO ZŁOTO, CO SIĘ ŚWIECI

ATILDE KLU CZY alej kami Tar go wi ska Ja snych Wód. W  dzie ciń stwie przy cho dziła
tu z  bab cią i  uśmie chała się do sprze daw ców, aż do stała sło dy cze lub bły skotkę.
Te raz to oni uśmie chają się do niej – szkoda tylko, że nie uspo kaja jej to tak, jak na
to li czyła.

Na tar go wi sku pa nuje tłok, po po łu dnie jest tak parne, że pot spływa jej po
ple cach, ale to bez zna cze nia. Do brze, że w końcu wy rwała się spod czuj nego oka
matki. Od zda rze nia, które na zywa fia skiem Lety, mi nęły dwa dni, a  jej po raz
pierw szy wolno wyjść z  domu. Prze ko ny wała, że skoro fa na tyk nie żyje, to nie
może zdra dzić ich toż sa mo ści temu, kto go na słał. Co za róż nica – wszy scy i  tak
mają zszar gane nerwy.

Zgo dziła się, żeby dwaj straż nicy Di na tri sów szli za nią w  bez piecz nej
od le gło ści. W  prze ci wień stwie do matki oni nie będą ga nić jej za je dze nie
w miej scu pu blicz nym lub zbyt gło śny śmiech. Nie żeby miała po wody do śmie chu.
Od tam tej fe ral nej nocy po pię tach dep cze jej ja kiś cień. Ze względu na dziew czyny
udaje, że wcale nie my śli o tym, co się wy da rzyło, ale cią gle śni jej się ten pa skudny
typ na pod ło dze w po koju Sayer. W snach zrywa z niej ma skę Szczy gła, od sła nia jąc
twarz. „Wi dzę cię”.

Po trząsa głową, by od pę dzić tę wi zję.
Kie ruje uwagę na sto iska, ogląda to wary: ko ronki ze Stray, ka mienne ozdóbki

z  Thir ska, aro ma tyczne her baty z  Cal li stanu, ja skrawe przy prawy ko rzenne
i per fumy z Far lan dów. Oczy wi ście te raz nikt już nie han dluje ma gią. Ale Ma tilde
pa mięta czasy sprzed pro hi bi cji, gdy na sto iskach sprze da wano mik stury, dzięki
któ rym na je den wie czór można było do ro bić się gę stej brody lub przejść su chą
stopą w  desz czowy dzień. Te raz to co in nego: sprze dawcy przy ła pani na han dlu
za ka zaną ma gią na ra żają się na za ku cie w dyby i dro bia zgowe śledz two. Nikt by
się nie od wa żył sprze da wać ta kich rze czy jaw nie.



Za trzy muje się przy sto isku peł nym wia der z  kwia tami. W  Sim cie jest tak
nie wiele zie leni, że kwiaty to luk sus i sym bol sta tusu. Na zywa je w my ślach: esta,
ostróżka, li lia skrzy dlata. Ta ostat nia to jej kwiat ro dowy, skrzy dlate płatki są ja sne
i uro cze. Ma tilde wyj muje jedną z wody i wciąga za pach, lecz w sło dycz li lii za raz
wdzie rają się inne wo nie. Ktoś pali ka dzi dło roz ta cza jące dymny aro mat
zwę glo nego drewna. Coś jej to przy po mina...

Okropne uczu cie peł znie w dół krę go słupa.
„Wi dzę cię”.
Roz lega się brzęk. Ma tilde pod ska kuje, serce tłu cze jej się w piersi.
– Ba sil, nie za ga piaj się!
Od wraca się, sły sząc zna jomy głos. Brix Ma gna ły pie gniew nie na chło paka i na

stos blach do pie cze nia, które wła śnie upu ścił. To tylko bla chy. Ma tilde bie rze
głę boki wdech, stara się trzy mać nerwy na wo dzy.

– Wi taj, Brix.
Ko bieta się uśmie cha.
– Dzień do bry, pa nienko Di na tris. Z każ dym dniem co raz pięk niej sza!
Ma tilde pręży się w ka pe lu szu w kształ cie dzwonka.
– Uwa żaj, bo jesz cze za po mnę, co to skrom ność.
– Pa nienka skromna? No, skoro tak.
Roz śmie szyła ją.
– To ile dzi siaj? – pyta han dlarka.
– Sześć po pro szę. Twoje gwiaz doszki są naj lep sze w ca łej Sim cie, więc nie mogę

zjeść tylko jed nej.
Brix pusz cza oko.
– U mnie za ta kie po chleb stwa do sta niesz naj lep sze wy pieki.
Po daje jej pu dełko żół tych ko stek, jesz cze cie płych. Pod war stewką cu kru kłę bią

się zia renka lab num, na zy wane ziar nem szczę ścia  – po noć to do bra wróżba, gdy
jedno utkwi ko muś mię dzy zę bami.

– Za darmo – mówi jak za wsze Brix.
A Ma tilde jak zwy kle płaci jej trzy razy wię cej, niż są warte. Tłu ma czy so bie, że

wszystko jest w  po rządku  – tak po winno być. Może i  zda rza jej się kła mać, ale
rzadko oszu kuje samą sie bie.



Przy staje na skraju tar go wi ska, spo gląda na Roz wi dle nie. Oto bi jące serce jej
mia sta, jego ośro dek wła dzy. W  tym miej scu zbie gają się główne ka nały, dzie ląc
mia sto na cztery dziel nice na zwane na cześć stwo rzeń, które po noć la tały daw niej
po tu tej szym nie bie. Za ple cami ma swoją dziel nicę  – Pe gaza i  Bank Ku piecki
prze cho wu jący lwią część sim tań skich pie nię dzy. Po pra wej stro nie znaj duje się
Dziel nica Fe niksa i  Ko ściół Au gu styń ski, sie dziba Pon ti feksa i  jego Braci.
Na prze ciwko wi dzi Dziel nicę Gryfa: sie dli sko rze mieśl ni ków, ży wio ło wego jazzu,
nie le gal nych klu bów i  gan gów bie gu sów  – wła śnie z  tego sły nie Simta. Po le wej
stro nie są Dziel nica Smoka i  Skrzy dlaty Pa łac. To tam mieszka zwierzch niczka
i  ob ra duje Stół. Za pewne tam od bę dzie się też gło so wa nie wy zna czone tuż po
Krót ko nocy, za ja kieś trzy ty go dnie.

Zwy kle lubi tu stać, ob ser wo wać prze woź ni ków, któ rzy so bie żar tują i po ka zują
nie przy stojne ge sty, pa trzeć na ło dzie pełne ma rzy cieli oraz in try gan tów. Ale dziś
nie może ode rwać wzroku od pa łacu, za sta na wia się... czy jest tam Den nan Hain
i  roz ma wia o  Szczy gle ze swoją sio strą? Mało praw do po dobne, ale Ma tilde nie
może prze stać my śleć o  ostrze że niu przed Epi nine, któ rego jej udzie lił. Po
spo tka niu Noc nych Pta ków w  sa lo nie Lety coś jej za świ tało w  gło wie  – trudno
uwie rzyć, że tak późno na to wpa dła. Co je śli to zwierzch niczka na słała fa na tyka,
aby po rwał Sayer? Den nan twier dził, że chciała ode brać Ptaki Wiel kim Ro dom.
A męż czy zna przy znał, że do sta nie na grodę za upro wa dze nie Sayer. Czy Epi nine
Ve sten od wa ży łaby się na to? Taki czyn mógłby do pro wa dzić do roz łamu
po mię dzy Ro dami – może na wet za po cząt ko wać wojnę do mową. Po czymś ta kim
na pewno nie mo głaby li czyć na ich lo jal ność. Jesz cze ty dzień temu Ma tilde
ro ze śmia łaby się, sły sząc, że ktoś może pró bo wać po rwać Noc nego Ptaka. Ale to
było, za nim mu siała wal czyć po grze ba czem z tym fa na ty kiem, a po tem cią gnąć po
pod ło dze nie przy tom nego ru dzielca.

Wie czo rem po spo tka niu u  Lety opo wie działa babci o  roz mo wie z  Den na nem
Ha inem. Bab cia za ci snęła wargi z  nie za do wo le nia  – na samo wspo mnie nie
Ma tilde czuje ukłu cie. A  jed nak nie zru gała jej wtedy, tylko za sy pała py ta niami.
Póź niej wpa try wała się w  swoje wino. Całe wieki mi nęły, nim po wie działa
wresz cie: „Nie oba wiaj się, ko cha nie. Zajmę się tym”. Tylko czy jej się to uda,
bio rąc pod uwagę, ile jest nie wia do mych?

Den nan Hain i  jego ostrze że nie, atak na Sayer, Æsa, którą ob ma cy wał ja kiś na
wpół osza lały przy ja ciel z  ro dzin nych stron... wszystko to zdaje się łą czyć jak



pęk nię cia na ścia nie wy cho dzące z nie wi docz nej szcze liny. Ale prze cież można je
na pra wić – musi tak być. Wszystko znów wróci na swoje miej sce.

Od wraca się i  igno ru jąc straż ni ków, wraca na aleję Pe gaza, ar te rię bie gnącą
przez śro dek dziel nicy. Wy ro sły tu ładne domy sze re gowe  – na bal ko nach
z mi ster nie ku tymi ba lu stra dami stoją do nice pło żą cych się bu tlo ro śli. Tylko jak ci
lu dzie mogą znieść drzwi wy cho dzące na ulicę i  brak ogródka, który by ich
osła niał? Ale  prze cież mało kto ma taki ogród jak jej ro dzina. Prze cho dzi pod
rę ko je ścią szczotki – la tar nik wy miata wła śnie pło mie ni ste ćmy, które wy pa liły się
w nocy. Tak szybko się spa lają, ale ich skrzy dełka rzu cają nie zwy kły blask.

Skręca raz, drugi, mija naj lep szych kraw ców i  per fu mia rzy, ob słu gu ją cych
głów nie Wiel kie Rody. W  końcu do ciera do ja skra wo żół tego skle piku, nad
wej ściem wisi ogromny szyld: Em po rium Al che miczne Kra stana Pa dano.
Wła ści ciela wszy scy na zy wają Żół tym Al che mi kiem.

Gdy otwiera drzwi, ćwierka dzwo ne czek. Ma tilde się nie od wraca  – straż nicy
i tak tu nie wejdą. Wie dzą, że wła ści ciel sklepu nie sta nowi za gro że nia. Z tyłu, za
długą ladą, wi szą półki ugi na jące się pod cię ża rem sło ików z  zio łami, piór kami
i ka mie niami ju bi ler skimi. Znad ko minka ły pią róż no ra kie czaszki, wy szcze rza jąc
zęby. Świa tło wpada przez duże okno o  żół tych szy bach. Otula wnę trze zło tym
sza lem i  omiata Ale canda, ucznia Kra stana, po zła ca jąc plą ta ninę jego mięk kich
ciem nych lo ków.

Ma tilde przy staje, wdy cha sło dycz i  dym. Je śli coś może ukoić jej nerwy, to
wła śnie wi zyta u Kra stana. Stąd po cho dzą jej naj wcze śniej sze wspo mnie nia, gdy
spę dzała tu czas z  bab cią, ga wę dząc z  al che mi kiem, który spo rzą dzał mik stury,
i  kłó cąc się z  Ale kiem o  to, kto po może mie szać. Chło pak wbija te raz wzrok
w  za war tość swo jego moź dzie rza i  ce lowo udaje, że jej nie wi dzi. Pod ręką ma
ku bek her batki fren ne to wej, jak zwy kle – le czy się nią na cu krzycę.

Ma tilde zbliża się po woli i kła dzie gwiaz doszki na la dzie.
– Kogo dzi siaj tru jemy?
Alec zdmu chuje brą zowy lok, który opada mu na oczy.
– Cie bie, jak się tego na wdy chasz. Le piej się od suń.
Ale ona się na chyla.
– Mam cię po zba wić przy jem no ści zaj rze nia mi w de kolt?
Uśmie cha się z wyż szo ścią, na po liczku robi mu się do łe czek.



– Dzięki, już zaj rza łem i szcze rze mó wiąc, wi dzia łem lep sze.
Za wsze tak się ze sobą prze ko ma rzają, ich przy jaźń za sa dza się na tych ostrych

dźgnię ciach i żar to bli wych przy ty kach. Alec jest przy bra nym sy nem Kra stana i nie
wy cho wał się w żad nym z Wiel kich Ro dów, przez co wię cej ich dzieli, niż łą czy, ale
wła śnie to jej się po doba. I jesz cze, że mówi, co na prawdę my śli, nie zwa ża jąc na
róż nicę ich po zy cji spo łecz nej.

Jako dzie ciak był tycz ko waty, zresztą na dal jest szczu pły, ale te raz, gdy uciera
zioła, wi dać, że ma umię śnione przed ra miona, a musz tar dowa ka mi zelka ku sząco
się na nim opina. Szkoda, że choć jest taki przy stojny, nie po trafi tego
wy ko rzy stać. Że też jej zdra dliwe po liczki mu siały się za czer wie nić, gdy o tym
po my ślała.

– W ta kim ra zie co tam ucie rasz?
Pod niósł wzrok. Ma in ten syw nie brą zowe, bli sko osa dzone oczy ty powe dla

sim tan, tyle że ciem niej sze, nie mal czarne.
– Nic szcze gól nego. Śro dek na senny.
Ma tilde prze chyla się przez ladę.
– A my śla łam, że elik sir mi ło sny. Szkoda. Jak ina czej znaj dziesz dziew czynę?
– Prze cież wiesz, że za leży mi tylko na to bie.
Chce jej się śmiać, bo to ab sur dalne, a  jed nak nie za brzmiało jak żart. Zresztą

Alec ni gdy nie był skory do gier.
Kra stan wcho dzi do stoj nym kro kiem i  chwila prze mija. Sta lo wo siwe włosy

za cze sał do tyłu i  zwią zał ta siemką, a  na wierzch wło żył ka nar kową czapkę.
Uśmie cha się do Ma tilde, uka zu jąc krzywe zęby.

– Stella – wita ją. „Ptaszku”, to taki ich żart. – Miło cię wi dzieć.
– Te raz tak ga dasz – wtrąca Alec. – Za cze kaj, aż coś pod pali.
Ma tilde wy wraca oczami.
– Pro szę cię, raz mi się zda rzyło.
Przy gląda się, gdy Kra stan wy ciąga rękę, by od sta wić fiolki na górną półkę.

Dło nie trzęsą mu się tro chę bar dziej niż kie dyś, ale na dal jest naj lep szym
al che mi kiem w Sim cie. Inni też za częli ma lo wać swoje sklepy na ja skrawe ko lory,
jakby li czyli, że spły nie na nich tro chę jego chwały. Kra stan przy rzą dza głów nie



sub stan cje nie ma giczne i  cał ko wi cie le galne, lecz w  se kre cie wy ko nuje też sporo
sza chraj skich ro bó tek dla Ro dów. A przy naj mniej dla niej.

Wzrok Żół tego Al che mika pada na za mknięte drzwi wej ściowe.
– A gdzie lady Frey?
– Bab cia zo stała w domu, ale jak za wsze prze syła ser deczne po zdro wie nia.
– Co za ko bieta – wzdy cha. – Wiesz, że ko cham się w niej na za bój.
– Za wsze mi to po wta rzasz.
Gdy bab cia była Noc nym Pta kiem, we szła do tego sklepu i  za żą dała, by

Kra stan  – wów czas uczeń al che mika  – przy rzą dził jej coś, nie za da jąc żad nych
py tań. Wy świad czył jej przy sługę i uwa rzył Es tra Do ole. Choć dzie liła ich prze paść
spo łeczna, zo stali przy ja ciółmi. Ko niec koń ców Frey zdra dziła mu na wet swój
se kret. Ma tilde za wsze się za sta na wiała, dla czego bab cia po sta no wiła mu za ufać,
ale też ni gdy nie wąt piła w jego do bre in ten cje. Alec i Kra stan wie dzą o niej wię cej
niż nie je den krewny. Tak na prawdę trak tuje Kra stana jak dziadka. A Alec... nie, on
z pew no ścią nie jest dla niej jak brat.

– Przy szłaś po coś kon kret nego?  – pyta al che mik.  – Czy chcia łaś się tylko
przy wi tać?

Znów pod krada się do niej ten okropny cień.
– Och, matka trzyma mnie na krót kiej smy czy, od kąd za czął się Se zon.

Po trze bo wa łam wy mówki, żeby wyjść z domu. – Nie skła mała, może nie do końca.
Palce od naj dują me da lion.  – Po my śla łam, że mo gli by śmy coś ra zem uwa rzyć.
Strasz nie dawno tego nie ro bi li śmy.

Kra stan grozi jej sę ka tym pal cem.
– Pod wa run kiem, że bę dziesz słu chać mo ich in struk cji.
Ma tilde udaje obu rze nie.
– Za wsze słu cham!
Kiedy wcho dzi za ladę, Alec wy sta wia stopę. Ma tilde mało się nie prze wraca.
– Nie wy sadź sklepu w po wie trze – kpi. – Ja tu miesz kam.
Za trzy muje się przy nim.
– To ty masz ta lent do wy sa dza nia róż nych rze czy.
Sztur cha go bio drem. Chło pak się usztyw nia. Dzieje się te raz tak za każ dym

ra zem, gdy pró buje go do tknąć. Pew nie tak wy pada. Jest uczniem al che mika, a ona



pa nienką z  Rodu i  do tego Noc nym Pta kiem. Od za wsze pi sana im była tylko
przy jaźń. A  jed nak iry tuje ją ten dy stans. To dla tego zbliża się jesz cze bar dziej
i upija łyk z jego kubka. Na par sma kuje fren ne tem i owo cami w ru mie – Ale kiem.

– Bądź grzeczny – dro czy się z nim. – Nie wiesz, czego mogę ci do sy pać, jak się
od wró cisz.

Chło pak nie od po wiada  – stoi sztywno jak piękny ka wa łek drewna wy rzu cony
na brzeg.

Ma tilde się od suwa.
– No na prawdę, Alec, chyba nie mam ospy.
Po tem po dąża za Kra sta nem wą skim ko ry ta rzem na ty łach. Klien tom nie wolno

tu wcho dzić z  wielu po wo dów, ale przede wszyst kim ze względu na
upo rząd ko waną półkę bie gnącą wzdłuż ściany. Ni gdy nie wia domo, czy ktoś nie
spró buje zdjąć z niej Kom pen dium stwo rzeń daw nej Eu dei, tak jak Kra stan te raz, i nie
od kryje, że półka się otwiera, uka zu jąc ta jemne przej ście. Ma tilde czuje dresz czyk
emo cji, ła pie za klamkę z  żół tego rżnię tego szkła. Uważa, że se kretne po koje są
naj lep sze.

Na pierw szy rzut oka warsz tat na za ple czu przy po mina po miesz cze nie od
frontu. Na pół kach tło czą się słoje i fiolki, lśniące mi ski, kolby i pal niki – wszystko,
czego może po trze bo wać al che mik. Ale gdy przyj rzeć się uważ niej, można
do strzec nie le galne sub stan cje. Świe cące proszki, dy miące mik stury i  bal samy,
które mi gocą. Ma gia al che miczna ma swój za pach, coś jak pa lony cu kier. Z ko lei jej
wła sna ma gia nie pach nie wcale.

W  Eu dei więk szość ro ślin i  mi ne ra łów nie po siada czy stych wła ści wo ści
ma gicz nych, ale za wie rają cząstkę Źró dła. Wprawne ręce po tra fią przy rzą dzić
z  nich mie szanki, za które lu dzie go towi są słono za pła cić. Oczy wi ście nie mają
ta kiego dzia ła nia jak ma gia Noc nych Pta ków. Do bre elik siry trudno przy go to wać –
skład niki są dro gie, a  efekty nie trwałe. Ale Kra stan bez wąt pie nia jest naj lep szy
w Sim cie. To zdu mie wa jące, że te sę kate dło nie umieją aż tyle.

Wyj muje wo reczki i fiolki, usta wia je wo kół nie wiel kiego pal nika.
– Jak ci mija Se zon? – za gaja. – Po ma cha łaś skrzy dłami?
Ma tilde wy ciąga rękę, by uszczk nąć nieco ogro do wych ziół su szą cych się pod

su fi tem. Roz ciera je w pal cach.
– Jak na ra zie... dziw nie.



Kra stan unosi krza cza stą brew, ale nie za daje py tań. Wie, że nie zmusi jej do
zwie rzeń.

Roz gniata garść owo ców wi siel czej ja gody  – Ma tilde się przy gląda. Kiedy je
miaż dży, po dło niach ciek nie mu bor dowy sok. Po wi nien wło żyć rę ka wiczki, ale
tego nie robi. „Te dło nie to mapa mo ich do ko nań”, po wie dział jej kie dyś. Tyle że
w Sim cie ta kie ślady mogą być nie bez pieczne. Za po sia da nie za ka za nych elik si rów
grozi upo mnie nie lub grzywna, ale zda rza się, że Gwar dzi ści za bie rają na
prze słu cha nie. Na to miast wy twórcy tych sub stan cji... to już inna hi sto ria. Na
szczę ście Kra stana jak do tąd nie aresz to wano. Chro nią go Wiel kie Rody i zdrowy
roz są dek.

Czer wony sok ska puje na dno mie dzia nej mi ski – ciemna plama na tle me talu.
Cza sami Ma tilde chcia łaby móc przy rzą dzać tak swoją ma gię. Mik stury Kra stana
nie mają może ta kiej mocy, ale za to on może ko rzy stać ze swo ich pro duk tów
w spo sób, który dla niej jest nie do stępny.

– Stella? Za dasz mi wresz cie to py ta nie?
Pod rywa się za sko czona.
– Czemu są dzisz, że chcę o coś spy tać?
Pa trzy na nią zna cząco.
– Po pro stu zga dłem.
Oczy wi ście ma ra cję. Mię dzy in nymi dla tego tu przy szła.
– Czy masz mik sturę zdolną zmie nić wspo mnie nia?
Kra stan stro szy brwi.
– Zmie nić czy wy ma zać?
Ma tilde roz kru sza na la dzie su szony kwia tek – czy to ser duszka?
– Jedno lub dru gie.
Kra stan sta wia mi seczkę na ma łym pal niku, po woli mie sza sok drew nianą

łyżką.
– Mam mik stury, które mogą po pra wić per cep cję lub wy ostrzyć pa mięć. Ale

zmie nić wspo mnie nie o tym, co się na prawdę wy da rzyło? Cał ko wi cie je wy ma zać?
To nie bez pieczna sprawa.

Ma tilde prze łyka ślinę.
– Ale zro bił byś to, gdy bym cię po pro siła?



Za pada pełna na pię cia ci sza.
– Nie mam ta kich zdol no ści.
Ma tilde kipi z  fru stra cji. Mało praw do po dobne, by Tenny się przed kimś

wy ga dał, ale po nie waż na każ dym kroku czyha tyle za gro żeń, po czu łaby się
pew niej, mo gąc od zy skać swój se kret. Nie po doba jej się, że chło pak nosi
w kie szeni tak cenną mo netę – na wet je śli ni gdy z niej nie sko rzy sta.

Czoło Kra stana się marsz czy.
– Znam to spoj rze nie, nie wróży nic do brego.
– Nie mam po ję cia, o czym mó wisz.
– Za wsze tak pa trzysz, gdy coś knu jesz.
– Pro szę cię – żar tuje Ma tilde – wiesz, że je stem wzo rem cnót.
Al che mik się nie uśmie cha. Za pada ci sza. Pal nik sy czy ła god nie, w  tym

przy ga szo nym zło tym świe tle brzmi to le d wie jak szept.
– Zdra dzisz mi, co byś chciała wy ma zać?
Ten po kój jest te raz jak przy cia sny gor set, w  który usi łuje wci skać ją matka.

Mimo to kłam stwo przy cho dzi jej z ła two ścią. Nie kiedy na wet tu taj musi na ło żyć
ma skę.

– Och, nic waż nego, ra czej chwi lowa za chcianka.
Nie wy daje się prze ko nany. Wo kół jego żół tej czapki kłębi się para.
– Stella, mu sisz uwa żać. Sy tu acja w Sim cie jest na pięta. Idą zmiany.
Ma tilde robi mar sową minę.
– Co to zna czy?
– Gwar dzi ści jesz cze ni gdy nie ro bili tylu na lo tów, a  kary za po sia da nie

i wy twa rza nie sub stan cji al che micz nych są co raz do tkliw sze. Wła dze twier dzą, że
to z  po wodu więk szej śmia ło ści bie gu sów, ale to nie ich ka rzą. Za brali na
prze słu cha nie dwie dziew czyny, tylko dla tego, że sprze da wały za cza ro wane
kwiaty.

– No tak.  – Gwar dzi ści, któ rzy pil nują prze strze ga nia pro hi bi cji, rze czy wi ście
po tra fią dać się we znaki, ale Ma tilde rzadko ma z  nimi do czy nie nia.  – Nic
no wego.

– A  jed nak  – upiera się Kra stan.  – Za cho wują się, jakby cze goś szu kali. Może
na wet ko goś.



Znów przy po mina jej się fa na tyk. Czy przed swoją fe ralną wi zytą po wie dział
ko muś o  Noc nych Pta kach? Czy to z  ich po wodu Pon ti fex i  Ko ściół ka zali
Gwar dzi stom prze cze sać całą Simtę?

Stara się, by głos jej nie za drżał.
– Gwar dzi ści nas nie znajdą. Poza tym to prawo nie do ty czy ta kich dziew czyn

jak ja.
– Tak ci się zdaje, bo jesz cze nie obe rwa łaś po ła pach.
Ma tilde pod ska kuje. Jak długo Alec stał w drzwiach?
– Lor dów i dam nie za bie rają na prze słu cha nie, co? – Skrzy żo wał ręce. – Skoro

mają pie nią dze, to nie mu szą się bać, mogą so bie ro bić, co im się żyw nie po doba?
Nie raz się o to kłó cili.
– Słu chaj, Alec, nie je stem w na stroju na po ga dankę o przy wi le jach.
– To bie się wy daje, że sub stan cje al che miczne po wstają z  my ślą o  przy ję ciach,

ale te skład niki nie służą tylko do za bawy. Robi się z nich też leki... to, czego lu dzie
na prawdę po trze bują. A prawo i gangi dbają o to, by po zo stały nie le galne. Dla tego
są ta kie dro gie. My ślisz, że gdy bym nie znał miej sco wego sprze dawcy, który
oka zał się uczciwy, mógł bym so bie po zwo lić na kupno fren netu?

– Nie ja wy my ślam za sady – od bur kuje Ma tilde.
– Ale nie po win naś ich igno ro wać  – wtrąca Kra stan.  – Cza sami chyba

za po mi nasz, że wielu lu dzi w  tym mie ście boi się ma gii. Ko ściół sku tecz nie
od stra sza ich ka za niami. Nie tylko Gwar dzi ści chcą nas uka rać i  nie tylko oni
prze cze sują ulice, szu ka jąc tych, któ rzy ła mią prawo. Co raz trud niej się ukryć... to
do ty czy nas wszyst kich.

W jego sło wach kryje się nie co dzienna po waga.
– Nie mu si cie się mar twić – za pew nia Ma tilde, choć wzbiera w niej nie po kój. –

Rody was ochro nią.
Alec kręci głową.
– Na prawdę je steś jak pta szek w zło tej klatce. Nie masz po ję cia o świe cie.
– Ale cand! – Kra stan, zwy kle cier pliwy, prze ma wia ostrzej. – Wra caj do swo ich

ziół. Chyba nie chcesz, żeby po czuły się za nie dbane.
Chło pak wy myka się przez drzwi, ale jego słowa spo wo do wały ko lejne pęk nię cie

w fun da men tach, jesz cze bar dziej po głę biły strach Ma tilde.



W  ci szy ob ser wuje Kra stana, który od waża je den z  prosz ków. Być może waży
też słowa.

– Na pewno sły sza łaś, że dawno temu dziew czyny do tknięte mocą Źró dła mo gły
nie tylko prze cho wy wać ma gię jak na czy nia  – mówi wresz cie  – lecz także nią
wła dać. Naj po tęż niej sze z nich wpły nęły na bieg hi sto rii Eu dei. Lu dzie mó wią, że
nie które Ogni ste Ptaki po tra fiły prze su wać góry i  spra wiać, że mo rze się
roz stę po wało.

Ma tilde się uśmie cha. Przy wy kła do tych na głych zmian te matu.
– We dług le gend umiały też la tać. Po myśl, co to mu siał być za wi dok!
Shel dar, fla ethe rin, ko biety Źró dła. Każdy za ką tek Eu dei ma swoje okre śle nie na

te po tężne dziew czyny po sia da jące ma giczną moc, które żyły w daw nych cza sach.
Ma tilde za wsze naj bar dziej po do bało się „Ogni ste Ptaki”, bo w  sta ro eu dej skim
„ogni ste” zna czyło po pro stu „dzi kie”. Dzi kie ptaki, wolne i  groźne, nie mu siały
od po wia dać przed ni kim. Prę dzej czy póź niej każdy Nocny Ptak ma rzy o  czymś
ta kim. Ale to jak wrzu cić mo netę do ka nału i  wy po wie dzieć ży cze nie  – strata
czasu.

– Za sta na wiam się, czy ta dawna ma gia na prawdę znik nęła – cią gnie Kra stan. –
Może tylko czeka uśpiona i wkrótce się prze bu dzi.

Ma tilde wzdy cha.
– Prze cież wiesz, że nie mogę sto so wać ma gii na wła sny uży tek.
– Jesz cze nie, Stella. Jesz cze nie.
Znów ta zna cząca po waga w jego sło wach.
– Co usi łu jesz mi po wie dzieć?
Kra stan owija w ścierkę dłoń po pla mioną ja go dami. Za ska kuje Ma tilde, uj mu jąc

jej po li czek.
– Pa mię taj, gdy byś po czuła się za gu biona, mam na dzieję, że przyj dziesz do

mnie. W cza sie bu rzy za wsze znaj dziesz u nas bez pieczną przy stań.
Kryje się za tym coś wię cej – coś, czego jej nie mówi.
Chwilę póź niej Ma tilde znów jest w  skle pie i  w  mil cze niu prze ci ska się obok

Aleca. Nie stety chło pak nie za mie rza od pu ścić.
– Nie prze szka dza ci, że twoi klienci to naj bar dziej uprzy wi le jo wana grupa

w Sim cie? Nie dość, że są bo gaci, to jesz cze cią gle po więk szają for tunę.



– Wo lał byś – staje na prze ciw niego – że bym roz da wała po ca łunki na rogu ulicy
i ca ło wała każ dego, kto ma na to ochotę?

Alec na chyla się w jej stronę.
– Wo lał bym, że byś cza sami wyj rzała za mury swo jego ogrodu i zo ba czyła, co się

na prawdę dzieje.
Jego oczy prze wier cają ją na wy lot. Ma tilde czuje pie cze nie nie wy pła ka nych łez

i prze raża ją to.
– To bie się wy daje, że ja tylko jem ciastka i  cho dzę na przy ję cia  – mówi.  –

Uwierz, że też mam swoje pro blemy.
Już ma się od wró cić, gdy Alec ła pie ją za rękę. Ma szorstką, ale de li katną dłoń:

jak u ko goś, kto pra cuje z cza rami. Wy czuwa jego puls.
– Tilde, za cze kaj.
Na to piesz czo tliwe zdrob nie nie serce pod cho dzi jej do gar dła. Ale nie wolno jej

tego oka zać, przy biera swo bodny ton.
– Jed nak chcesz mi zaj rzeć w de kolt?
– Nie, ja... – Kciu kiem do tyka wnę trza jej dłoni. Tak de li kat nie, że rów nie do brze

mo gła to so bie wy obra zić. – Nie chcia łem spra wić ci przy kro ści.
Jego po liczki są za czer wie nione. A  niech to! Czemu, gdy się kłócą, za wsze

wy daje się jesz cze przy stoj niej szy?
– Nie jest mi przy kro – od po wiada Ma tilde. – Je stem... zi ry to wana, a to róż nica.
Alec wy pusz cza jej rękę.
– Za cze kaj, mam coś dla cie bie. – Z kie szeni ka mi zelki wyj muje fiolkę. – To na...

do le gli wo ści ko biece, o któ rych wspo mi na łaś – mówi gło śno, żeby Kra stan mógł to
usły szeć, gdyby na gle się zja wił.  – Za nim za ży jesz, ko niecz nie za po znaj się
z in struk cją.

Ma tilde od wraca fiolkę, czyta kar teczkę przy kle joną na spo dzie.

 
OSŁONA NOCY. Rzuć z  ca łej siły  – szkło musi się roz bić. Wszystko spo wije gę sta,

atra men towa ciem ność. (Uwa żaj: szczy pie w oczy i pie cze go rzej niż rzeczna me duza). Na
wy pa dek, gdy byś po trze bo wała uciec ze swo jej po zła ca nej klatki. ~A
 

Otwiera sze roko usta ze zdzi wie nia. Alec kła dzie pa lec na war gach.



Wie działa, że po ama tor sku przy rzą dzał mik stury, o  któ rych Kra stan nie miał
po ję cia. W  ze szłe wa ka cje wy ko rzy stała je den z  jego eks pe ry men tów, by zmie nić
od cień skóry Sam sona na obrzy dli wie zie lony. Ale to jest po ważna ma gia – broń.
Za wisłby, gdyby go zła pali.

Ona też nie po winna nad sta wiać głowy i  no sić tego przy so bie, ale wła śnie
otwiera ukryte dno to rebki.

– Ale can dzie Pa dano, nie są dzi łam, że je steś ta kim ry zy kan tem.
Chło pak się śmieje.
– Tylko nie rób głupstw – mówi na po że gna nie – póki się nie zo ba czymy.
Dzwo ne czek znów ćwierka, Ma tilde wraca na ulicę He ster. Wy gląda tu jak

wcze śniej, a  jed nak coś się zmie niło. Kra stan są dzi, że po winna uwa żać, Alec dał
jej broń, a prze cież na wet nie wie dzą, co przy tra fiło się Noc nym Pta kom nie da lej
jak przed wczo raj. Ta mała wy cieczka miała ją uspo koić, a  tym cza sem Ma tilde
czuje się jesz cze bar dziej zde ner wo wana.

Nie po koje w mie ście, ostrze że nie Den nana – a te raz też Kra stana – klient Sayer,
przy ja ciel Æsy i  zna czące spoj rze nia, które wy mie niły ze sobą bab cia i  Leta.
Szy kuje się ja kaś za gadka, ale Ma tilde nie wie, o  co może cho dzić. Za dużo
ele men tów na dal kryje się w cie niu, poza za się giem wzroku.

Dłoń dziew czyny sięga do to rebki, za ci ska się na wi zy tówce od Den nana. Nie
jest ptasz kiem w  zło tej klatce, co kol wiek Alec so bie my śli. Może pora po szu kać
od po wie dzi na wła sną rękę.

Da leko w Gryfa trze wiach za Tre lem w prawo skręć,
zo ba czysz, gdzie co noc ba wić się mamy chęć.

Se krety głę boko ukryte,
lecz je śli ha sło znasz,

może wpu ścimy cię, kto wie.
Kto wie.
Kto wie.

 
Mu zyka jak kar mel go rąca i prze my cony blask.

Chwyć mocno, niech nas za sta nie brzask.



Za płać, by po znać to miej sce,
gdzie ma gia nie koń czy się, o nie.

O nie.
O nie.

– MIEJ SCE, GDZIE MA GIA NIE KOŃ CZY SIĘ, 
PIO SENKA JAZ ZOWA Z SIMTY
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CIEŃ I BLASK

AYER PRZY TRZY MUJE kasz kiet w trak cie prze prawy ło dzią. Na szczę ście ma na tyle
krót kie włosy, że nie musi ich upi nać, a w sza fie peł nej rze czy, które wy glą dały na
zna le zi ska Lety, wy szpe rała ubra nia ro bo cze. Dziś w  nocy nie chce wy glą dać jak
dziew czyna z Wiel kiego Rodu.

Od spo tka nia z klien tem dwa dni temu Leta nie spusz cza jej z oka – Sayer czuje
się tym przy tło czona. Nie może wy cho dzić sama, a  już na pewno nie w nocy. Ale
nie prze nio sła się na drugą stronę ka nału po to, by ktoś ją roz piesz czał czy ka zał
tkwić bez czyn nie w  ocze ki wa niu, aż inni za pew nią jej bez pie czeń stwo. Je śli
cze goś się chce, naj le piej po szu kać tego na wła sną rękę.

Płyną przez Roz wi dle nie, prze woź nik się nie od zywa, po pro stu wio słuje.
Księ życ osiadł na wo dzie, de li kat nie unosi się na fali. Go rąca, bez wietrzna noc jest
ty powa dla tu tej szego lata. Po wie trze, tak gę ste, że można jeść je łyżką, pach nie
solą i żu chwo ro stami po ra sta ją cymi brzegi ka na łów. Ostat nio pły nęła tędy ło dzią
wiele mie sięcy temu, nie długo po śmierci matki. Od tam tej pory nie wra cała do
Dziel nicy Gryfa.

Spo gląda przez ra mię. Kie dyś zda rzało jej się sta wać na Roz wi dle niu, spo glą dać
na Pe gaza i za sta na wiać się, jak wy gląda ży cie na brzegu, który wtedy zda wał się
tak od le gły. Te raz wi dzi, że bo gac two, ele ganc kie ogrody i  la tar nie świe cące
bla skiem ciem pło mie ni stych osła niają dziew czyny po kroju Ma tilde przed
sim tań ską rze czy wi sto ścią. Ła two uwie rzyć, że ży cie jest spra wie dliwe i każdy ma
równe szanse, gdy do ra sta się w otu li nie sze ro kich li ści.

Przy bi jają do brzegu, Sayer scho dzi z  ło dzi pro sto w  Dziel nicę Gryfa. Pa mięta
ten za pach: chleba, farby i za schnię tej krwi. Za ułek Szu bie nic stoi pu sty, mimo to
przy pra wia o  dresz cze  – ma ostrze gać lu dzi ła mią cych prawo, a  zwłasz cza
prze myt ni ków. Oczy wi ście ci naj bar dziej bez względni nic so bie z tego nie ro bią.



Sayer sztyw nym kro kiem wcho dzi w aleję Gryfa, wio dącą w głąb dziel nicy. Nie
ma tu ćmo wych la tarni, przez co mrok zdaje się jesz cze gęst szy. W  po bliżu
Roz wi dle nia sze re gowe domy po ma lo wane ja sną farbą wy glą dają na za dbane, ale
im da lej, tym są mniej sze i  co raz bar dziej po nure. Na fa sa dach znać pęk nię cia,
choć miesz kańcy ła tają je pa stą z błota i ziół. Po zmroku stra szy pra nie su szące się
na sznu rach do bie li zny. Pod scho dami wy cze kują ob darci ulicz nicy. Daw niej, gdy
wła ści ciel Ja śnie Oświe co nej nie wi dział, do ży wiała ta kie dzie ciaki sczer stwia łymi
gwiaz dosz kami. Cie kawe, czy te raz ktoś je jesz cze karmi.

Naj wy raź niej tak  – je den z  oj ców wła śnie nęci je bo chen kiem cie płego chleba
i na pewno spró buje na kło nić do za miesz ka nia w ko ściel nym przy tułku, cho dze nia
do tam tej szej szkoły. Oczy wi ście Ko ściół robi też coś do brego, ale to z winy oj ców
miesz kańcy Simty są dzą, że ma gia za truwa du szę i  pro wa dzi do ze psu cia
oby cza jów. To oni na opo wia dali lu dziom, że trzeba bać się cza row nic.

Wra cają do niej słowa fa na tyka: „Je śli wam na to po zwo limy, za tru je cie świat”.
Od suwa je od sie bie, nie po zwoli, by po dą żały za nią aż tu taj.
Gdy zmie rza ku Tre lowi, zmie nia się świa tło. Ko lo rowe la tar nie wi szą na

bal ko nach i  ko ły szą się nad każ dym wej ściem. Ta część Gryfa jest otwarta do
późna dla wszyst kich, któ rzy przy cho dzą w  in te re sach lub szu kają uciech. Sayer
scho dzi w  dół uliczką Bar dów, za trzy muje się przy Pa wi lo nie Uczo nych.
Z  otwar tych na oścież drzwi Ja śnie Oświe co nej do la tuje słodki za pach cze goś
pra żo nego. Na dzie dzińcu za wo dzi uliczna or kie stra dęta, a pi jani stu denci flir tują
z dziew czy nami z ka wiarni w świe tle mi go czą cych la tarni.

Ko cia po żoga! Ależ jej tego bra ko wało.
Ma tilde by się śmiała: w  po rów na niu z  miej scem, z  któ rego wła śnie przy była,

tu taj kró lują brud i  pro stac kie ma niery, ale przy naj mniej Dziel nica Gryfa nie
pró buje przy wdzie wać ma sek.

Sayer okrąża pa wi lon, kryje się w  cie niu, nie chce, by roz po znał ją ktoś
z  ka wiarni. W  tym dzi wacz nym stroju to mało praw do po dobne, jed nak le piej
dmu chać na zimne. Lu dzie wi dzą tylko to, co chcą wi dzieć. Je śli spoj rzy w  górę,
zo ba czy okno daw nej sy pialni matki, ciemne i pu ste. Głę boko w piersi czuje ucisk.

Czeka, aż or kie stra skoń czy pio senkę, a  gdy klienci z  po bli skich skle pi ków
klasz czą, szczy pie w  rękę trę ba cza sto ją cego z  tyłu. Ran kin od wraca się



gwał tow nie i po syła jej uśmiech spod kasz kietu prze żar tego przez mole, uka zu jąc
szczerbę mię dzy przed nimi zę bami.

– Sayer?!
– Cii, bo mnie zdra dzisz.
Od ciąga go za róg skle piku, za nim reszta or kie stry zdąży za pro te sto wać.
Ran kin na dal za dziera głowę, by z nią po roz ma wiać, ale już nie tak jak kie dyś.

Urósł, od kąd się ostat nio wi dzieli.
– Gdzieś ty się po dzie wała, Say? Wszę dzie cię szu ka łem.
Coś ści ska ją za gar dło. Z tru dem prze łyka ślinę.
– Miesz kam u przy ja ciół w Dziel nicy Pe gaza.
Chło pak się krzywi.
– Wielka pa niu sia, co?
„Tak na prawdę to nie”.
– Może tro chę.
– Pew nie nie za da jesz się z ta kimi jak my.
Ściera mu z po liczka smużkę sa dzy.
– Nie prawda.
Ran kin za kłada trąbkę na plecy, mo cuje pa sek. Ma trzy na ście lat – Sayer do brze

o tym wie – na wet je śli cza sami wy daje się star szy. Nie jest ła two być dziec kiem na
uli cach Gryfa.

– No to co tu ro bisz?
– Mam in te res do Fen. – Dło nie jej się spo ciły. – Gdzie ją znajdę? W klu bie?
Ran kin do tyka przy pinki w swo jej kla pie: po ma rań czowo-zło tych wstą żek.
– Gdzie tam, w Sali Tro no wej.
Oczy wi ście sły szała o  tym miej scu, choć ni gdy w  nim nie była. Pełno tam

bie gu sów. Na samą myśl czuje trze po ta nie w żo łądku.
– Znasz ha sło na dziś? – pyta.
– Tak, ale ci nie po wiem.
– Czemu nie?
– Bo te raz w Za kątku Zie lo nych La tarni cią gle są ja kieś prze py chanki. – Ob ciąga

krzy kli wie po ma rań czową ka mi zelkę.  – Fen by nie chciała, że byś szła tam bez



opieki.
– Ty masz się mną opie ko wać?  – Sztur cha go w  brzeg kasz kietu.  – A  się gasz

cho ciaż do wi zjera?
Ran kin ły pie gniew nie.
– Ład nie to tak, ko le żanko?
Klu czą co raz węż szymi ulicz kami, ską pa nymi w bla sku la tarni z zie lo nego szkła.

Tu taj gło śniej sły chać mu zykę Gryfa: z  po ro śnię tych wi no ro ślą bal ko nów bu cha
jazz, do mo krążcy sprze dają ku beczki słod kiej cy try nady, sta ra jąc się zwa bić
ba lo wi czów do swo ich klu bów. Z  po wodu nie le gal nych spe lu nek Za ką tek
Zie lo nych La tarni stał się nie ofi cjal nym cen trum roz ry wek i  uciech Simty,
przy naj mniej dla pew nego typu klien teli, a  jed nak bywa tu nie bez piecz nie.
Dziel nica roi się od bie gu sów  – tak ich na zy wają, bo bie gusy roz pro wa dzają
za ka zane sub stan cje, trzy ma jąc się bli sko brzegu.

Mi nęli dziew czynę w  ciem nej al tance, wrę cza jącą ukrad kiem mo nety
chło pa kowi w ka mi zelce i kasz kie cie. Śmier działa przy pa lo nym cu krem, jak ktoś,
kto nad używa elik si rów. Bie gus po dał jej smu kłą fiolkę. Sayer idzie o za kład, że to
był Sy reni Pył: sub stan cja al che miczna, która wy ostrza zmy sły. Dla do bra
dziew czyny ma na dzieję, że w  środku nie było ja kie goś świń stwa. Ma gia za wsze
działa uza leż nia jąco, ale Pył szcze gól nie, do tego czę sto roz cień cza się go ta nimi
do dat kami. Gwar dzi stom ła twiej wy tro pić nie le galne pro dukty ni skiej ja ko ści, po
któ rych lu dzie cho rują lub tracą wzrok.

Ran kin prze rywa mil cze nie.
– No to czemu znik nę łaś?
Sayer stara się uśmie chać.
– Przy ja ciółka matki dała mi dach nad głową. Mu szę gdzieś miesz kać.
– Mo głaś wpro wa dzić się do nas. Gwiazdy by się tobą za jęły.
Sayer to wie. Fen i  jej lu dzie, Ciemne Gwiazdy, po wi ta liby ją z  otwar tymi

ra mio nami, ale gdyby do łą czyła do gangu bie gu sów, matka prze wra ca łaby się
w gro bie.

– Zna la złam za ję cie na dru gim brzegu. Chcia łam tro chę za ro bić.
Przy gląda jej się ba daw czo.
– Sain minth tu gan sen.



Przy sięga Ciem nych Gwiazd: „Cie nie trzy mają się ra zem”.
Sayer musi od wró cić wzrok.
– Po twoim odej ściu Fen zro biła się draż liwa. Tę skni za tobą. Nic nie po wie, ale

ja swoje wiem.
Prze łknęła ślinę. Pra gnie zo ba czyć Fen, ale też się de ner wuje. Znik nęła w  taki

spo sób, że te raz nie ma pew no ści, jak po to czy się ich po nowne spo tka nie. Czy Fen
się gniewa? Jak to bę dzie znów ją zo ba czyć?

Ob ciąga ka mi zelkę. To nie pora na uczu cia. Dziś w nocy musi za cho wać trzeźwy
umysł.

Za trzy mują się na za krę cie w cie ni stej uliczce. Nie wi dać szyldu za pra sza ją cego
do Sali Tro no wej, tylko za rdze wiałe, ni ja kie drzwi. Ran kin puka pięć razy: trzy
krót kie stuk nię cia, a  po tem dwu krot nie skro bie kłyk ciami o  me tal. Otwiera się
okienko, w któ rym uka zuje się dwoje zło wro gich oczu.

– Ha sło?
– Filly May.
Drzwi się otwie rają, staje w nich męż czy zna w zie lo nej ka mi zelce, która le d wie

mie ści jego kształty. Bra kuje mu kilku zę bów.
– A ty czego tu szu kasz, Ran kin?
Chło pak wy pina pierś.
– Mamy in te res do Lisa.
Na straż niku nie robi to wra że nia. Sayer boi się, że ich nie wpu ści, ale w końcu

wy ciąga umię śnioną łapę.
– No do bra, da waj cie broń.
Ran kin, nie wia domo skąd, wy ciąga na raz trzy noże, je den nie mal tak długi jak

pół jego nogi, i jesz cze trzy fiolki, które wy glą dają po dej rza nie.
Straż nik pa trzy na Sayer, mruży oczy.
– Po trze bu jesz czasu, ko leżko?
– Nic nie mam. – Wzru sza ra mio nami.
Męż czy zna tylko po trząsa swoim wiel kim łap skiem. Sayer wzdy cha i  wyj muje

nóż do pa pieru z rączką w kształ cie ła bę dzia. Po przedni za brała jej Leta, a prze cież
Sayer nie mo gła przyjść tu z pu stymi rę kami.



– Co chcesz tym zro bić? – pyta straż nik, chwy ta jąc nóż w dwa grube pa lu chy. –
Po dłu bać so bie w zę bach?

Ran kin rży z ucie chy. Sayer trąca go łok ciem.
– Chyba ma ostry ko niec, nie?
Straż nik nie prze staje re cho tać, wpusz cza ich do środka i za myka drzwi. Ran kin

pro wa dzi ją do góry ciem nymi, wą skimi scho dami. Je dy nym źró dłem świa tła są
zie lone la tar nie w  ko ry ta rzu. Sayer le d wie wi dzi wła sne ręce i  ostrze że nie, które
wisi nad jej głową:

 
– ZA SADY OBO WIĄ ZU JĄCE W LO KALU –

TYLKO MIK STURY KU PIONE NA MIEJ SCU.
ZA KAZ BRONI.

NIE WSZ CZY NAĆ AWAN TUR.

 
Jazz wi bruje w  po wie trzu i  kusi, by wejść. Roz su wają się po ły sku jące ko tary  –

i oto są w środku.
Na pierw szy rzut oka Sala Tro nowa przy po mina tę z  balu u  Lety: wy so kie

po miesz cze nie, ja skrawe ko lory i lu stra na ścia nach. Jed nak tam były ma ski i pozy,
a to miej sce jest po pro stu sza lone i wcale się z tym nie kryje. Jazz brzmi tu go rę cej,
jak zmy słowa obiet nica. W po wie trzu unosi się słodki, przy dy miony za pach ma gii.

Pod su fi tem wi szą ży ran dole z nie szli fo wa nego szkła – sza chraje za cza ro wali je
tak, by świe ciły na wet bez świec, ozła ca jąc nie prze brany tłum. Lo kal roi się od
bie gu sów, a  każdy gang można po znać po kwia tach wpię tych w  klapy. Kra keni
no szą mo dre pa protki, Zwinne Noże  – ciem no czer wone fre zje, a  Mor skie Głę bie
przy stra jają się fio le to wymi kwia tami ser duszki. Tu taj mogą się mie szać: nie
za ła twiają in te re sów, przy szli wy łącz nie dla przy jem no ści. W Sali Tro no wej rzą dzą
wszyst kie gangi – stąd na zwa.

Sayer nie spo dzie wała się aż tylu dziew czyn. Bie gusy ra czej nie chcą ich
w swo ich gan gach. Ale te raz wszy scy przy wie rają do sie bie na par kie cie, tań cząc
skan da licz nego mor skiego peł zaka. Wszę dzie czuć ma gię. Kręci się i  skrzy na
su kien kach mu śnię tych przez sza chra jów – wzory na tka ni nach zmie niają kształt
z  każ dym ru chem bio der. Sayer wi dzi zęby wy ostrzone za po mocą Wil czego
Uśmie chu, pa znok cie prze mie nione w szpony po za nu rze niu w Ostrych Pa zu rach



i ja skrawe włosy, któ rych ko lor uzy skano, sto su jąc bal sam Cztery Pory Roku. Głos
śpie waczki na sce nie przy wo dzi na myśl dym wzmoc niony ja kąś sub stan cją
al che miczną; za kon tu arem bar mani przy rzą dzają ma giczne kok tajle. Gdy są czy
się ciem no zie loną Żmiję, ję zyk się roz wi dla, a  po wy pi ciu Zguby Ze gar mi strza
zwal nia czas, choć to tylko wra że nie. Bie gus w  ką cie z  pew no ścią pił Piękną
Pa nienkę, bo jego skóra lśni. Wi dać nie prze szka dza to chło pa kowi, który wła śnie
pa kuje mu ję zyk do ust.

Pę dzona nie le gal nie ma gia wi doczna w  sali musi być warta for tunę, lecz to
wła śnie bie gusy prak tycz nie rzą dzą pod ziem nym ryn kiem sub stan cji
al che micz nych w mie ście. Za ka zana ma gia to ich spe cjal ność. Ko ściół i sim tań scy
Gwar dzi ści na pewno chęt nie zro bi liby na lot na taki klub i po wie si liby więk szość
go ści  – na szczę ście w  Gry fie nikt im tego miej sca nie wskaże. Bie gusy trzęsą
dziel nicą, tak jak po kry jomu rzą dzą Sto łem... może na wet bar dziej. Przy wódcy
gan gów nie bez po wodu na zy wają się lor dami.

Tłum się roz stę puje, Sayer do strzega Fen przy sto liku w rogu. Serce pod cho dzi
jej do gar dła.

Na pierw szy rzut oka Fen nie wy róż nia się ni czym spo śród in nych bie gu sów –
wy gląda jak aro gancki chło pak, bez względny i spra gniony wła dzy, ale ona wie, że
to nie prawda. Chło nie wi dok wy sta ją cych ko ści po licz ko wych Fen i  krót kich
wło sów wi ją cych się jak pło mie nie. Ich cie pły ru do brą zowy od cień przy po mina
pa lone kar melki w Ja śnie Oświe co nej, ale sa mej Fen bra kuje sło dy czy. Jest je dyną
dziew czyną w Sim cie, która prze wo dzi gan gowi – ta kie ży cie na uczyło ją, jak być
twardą.

Kiedy miały po czter na ście lat, Fen zja wiła się za krwa wiona na ty łach Ja śnie
Oświe co nej. Sayer od razu wie działa, z  kim ma do czy nie nia  – po znała ją po
prze pa sce na oku. Fen lin Brae  – Szczwany Lis. To działo się, jesz cze za nim
za ło żyła Ciemne Gwiazdy, ale już wtedy była znana gan gom ze względu na zwinne
ręce, sza le nie by stry umysł i  umie jęt ność wła my wa nia się do sej fów, do któ rych
inni nie po tra fili się do stać. Sayer są dziła, że Fen za cznie wy da wać roz kazy, jak
wszyst kie znane jej bie gusy, lecz ona tylko się uśmiech nęła. „Sły sza łam, że da jesz
sło dy cze ma łym ulicz ni kom”, po wie działa. Krew lśniła jej na zę bach. „Może i  ja
mo gła bym coś do stać? Naj le piej kilka szwów”.

Sayer się za śmiała. Po tem zo stały do brymi przy ja ciół kami. Naj lep szymi. Ale czy
na dal nimi są?



– Fen! Zna la złem ją!  – krzy czy Ran kin, gdy pod cho dzą do sto lika.  – Wi sisz mi
dzie sięć szy lin gów.

– Zna la złeś – po ta kuje Fen. – Ale ja też ją zna la złam.
Od chyla się na krze śle, za ra zem swo bodna i  dra pieżna. Trudno spoj rzeć jej

w oczy, bo jedno z nich skrywa zie lona ak sa mitna prze pa ska.
„Po ka żesz mi kie dyś, co tam masz?”, dro czyła się z nią Sayer, gdy uczyły się bić.
Fen tylko się uśmie chała. „A co mi po ka żesz w za mian?”
A  jed nak ni gdy nie były tego ro dzaju przy ja ciół kami, bo do Fen nie ła two się

zbli żyć. Może tylko raz... Wraca my ślami do nocy, gdy umarła matka. Fen trzy mała
ją wtedy tak mocno.

„Zo sta łam sama”, po wie działa Sayer zdła wio nym gło sem.
Ob jęła ją w ta lii. „To nie prawda”.
Tam tej nocy przy cią gnęła ją do sie bie, tak bli sko, roz chy la jąc usta. Tam tej nocy

pra wie...
Olsa, drugi po sze fo wej, od chrzą kuje.
– No do bra, to może... mały i ja pój dziemy po na stępną ko lejkę.
Fen nie spusz cza z niej wzroku.
– Ran kin nie pije wię cej kok tajli. Już i  tak prze giął. Nie chcemy, żeby znowu

prze stał ro snąć.
Chło pak klnie.
– Kie dyś będę taki duży, że cię zmiaż dżę.
Nie żeby mu na tym za le żało. Ran kin ubó stwia Fen – jak wszy scy. Swoją bandę

na zwała na cześć tu tej szej roz gwiazdy, która nie rzuca się w  oczy, ale jest
nie ustę pliwa. Przy wiera do skał tak mocno, że ża den sztorm nie jest w sta nie jej
zrzu cić. Ciemne Gwiazdy przy gar niają dzie ciaki, które inne gangi mają
w głę bo kim po wa ża niu. Fen po trafi zo ba czyć w  lu dziach skry wany po ten cjał. Ale
umie też doj rzeć sła bo ści.

Son duje Sayer wzro kiem. Ta siada, sta ra jąc się nie pa trzeć na jej pełne,
ak sa mitne wargi. Spod po sta wio nego koł nie rza ko szuli wy zie rają bli zny, o  wiele
bled sze niż po ma rań czowa na parst nica wpięta w  klapę ka mi zelki. Kwiatu nie
za cza ro wał sza chraj, bo Fen nie zaj muje się ma gią. To ją od róż nia od więk szo ści



bie gu sów w sali. Sayer chyba ni gdy nie wi działa, by Fen za ży wała ja kieś ma giczne
sub stan cje.

– Tig – od zywa się do niej w końcu.
To prze zwi sko, zdrob nie nie od ti grena, dzi kiego kota za miesz ku ją cego dżun glę

Far lan dów. Sły sząc je, Sayer się roz luź nia.
– Nie złe ła chy. Por tki ci pa sują.
– To bie też. – Nie może po wstrzy mać uśmie chu.
Fen roz siada się wy god niej, jak za wsze żuje ma styks  – aro ma tyczną ży wicę.

Robi się go z  ro śliny, która zda niem Fen usuwa skutki wszel kich sub stan cji
al che micz nych, ja kich można do dać do drinka. Z  ja kie goś po wodu od nosi się
nie uf nie do ma gii. Może dla tego, że wy cho wy wała się w ko ściel nym przy tułku i nie
ma zbyt do brego mnie ma nia o ojcu, który ją tam przy gar nął.

– Są dzi łam, że twoi nowi przy ja ciele z Dziel nicy Pe gaza wolą cię w su kien kach –
rzuca Fen. – Lady Leta Tan greel na pewno by tego nie po chwa liła.

Sayer roz dzia wia usta. Skąd Fen wie o Le cie?
– No i co tak sie dzisz jak ogłu szona bar wena? – kpi Fen. – Znik nę łaś bez słowa.

Są dzi łaś, że nie będę cię szu kać?
– Jak mnie zna la złaś? – Po liczki jej płoną.
– Prze cież twoja matka do ra stała w  Dziel nicy Pe gaza  – od po wiada.  –

Wi dzia łam, że ja kaś da mulka szep cze do cie bie na po grze bie. Uzna łam, że składa
ci pro po zy cję. Pew nie nie złą, skoro ucie kłaś.

– Nie ucie kłam. – Marsz czy brwi.
– A jak byś to na zwała?
– Dawna przy ja ciółka matki zło żyła mi do brą ofertę, a ja ją przy ję łam.
– Tak czy siak... – Fen opiera łok cie na stole. – Mo głaś się po że gnać.
Ale wtedy ra dzi łaby jej zo stać. Niby co Sayer miała jej po wie dzieć? Nocne Ptaki

to se kret, a ona nie chciała jej okła my wać.
Fen wska zuje jej ka mi zelkę.
– Gdzie masz swoją przy pinkę Ciem nych Gwiazd?
– Tu taj.  – Sayer wyj muje ją z  kie szeni. Czarne ko ra liki na szyte na je dwabną

po ma rań czową na parst nicę bły skają w świe tle ży ran doli.
– Tig, w kie szeni na nic ci się nie przyda.



– Wiem, ale... – Spo gląda na kwiat sym bo li zu jący wartę Ciem nych Gwiazd: ma
za pew niać ochronę. To sy gnał dla in nych gan gów, że Fen trak tuje ją jak swoją. –
Nie by łam pewna, czy na dal mogę ją no sić. – Pod nosi wzrok, nie mal ocze ku jąc, że
Fen ze chce ode brać przy pinkę. Ale ką cik jej ust unosi się do góry.

– Nie bądź ła chu dra. Prze cież wiesz, że tak.
Sayer wy pusz cza po wie trze, roz piera ją uczu cie ulgi. Na sce nie śpie waczka

prze ciąga wy soką nutę.
– Co cię spro wa dza do Tro no wej? – pyta Fen.
Przy szła po in for ma cje. Fen lin jest zło dziejką – mało kto zna ciemne za ka marki

Simty tak jak ona. Może bę dzie wie dzieć coś o fa na tyku, który za ata ko wał Par dwę?
Ale gdy tu sie dzą, do Sayer do ciera, że tak na prawdę przy szła się spo tkać
z przy ja ciółką. Ostat nie dni były pełne wra żeń, a ona chcia łaby po być z kimś, kto
nie ma nic wspól nego z  Noc nymi Pta kami  – kto lubi ją tak po pro stu, a  nie ze
względu na jej dar.

– Mam do cie bie kilka py tań – przy znaje w końcu. – I chcia łam po ży czyć nóż.
Fen marsz czy czoło.
– Co się stało z tym, który ci da łam?
– Dźgnę łam nim ko goś.
Spło szy łaby tym każ dego, ale Fen ani drgnie.
– Czym so bie za słu żył?
Sayer prze łyka ślinę.
– Pró bo wał mnie za bić.
– Chodźmy w ja kieś bar dziej ustronne miej sce.
Te raz już nie sie dzi nie ru chomo. Pro wa dzi Sayer za scenę, a  po tem krę tymi

scho dami do ma łego, pu stego po koju. Na ścia nie znaj duje się wi traż: złote krze sło
dry fu jące w  mo rzu czer wieni. Fen opiera się o  niego w  miej scu, gdzie świa tło
świeci naj ja śniej. Ni gdy nie lu biła ciem nych, cia snych po miesz czeń.

– Po trze bu jesz, żeby ktoś za to pił ciało?
– Nie. Już się tym za jęto. – Znów wi dzi fa na tyka na pie ra ją cego na nią z ca łej siły.

Co prze raża ją bar dziej? To, że dźgnęła ko goś no żem, czy to, że tak długo jej to
za jęło? Lek cje, któ rych udzie liła jej Fen, ule ciały z  głowy, gdy naj bar dziej ich
po trze bo wała.



Wy ciera dło nie w spodnie.
– Pró buję usta lić, kim był i kto go na słał. Li czę, że mi po mo żesz.
Twarz Fen przy biera ka mienny wy raz.
– No to opo wia daj.
Do stu pie kieł. Głu pia była, są dząc, że może pro sić Fen lin o po moc, nie mó wiąc

wszyst kiego. Oczy wi ście Fen do chowa se kretu  – sama skrywa ich pod
do stat kiem  – lecz te raz Sayer sły szy pod szepty Ma tilde: „Bie gus może się nie źle
ob ło wić, je śli zdra dzi na szą ta jem nicę”. Fen lin ni gdy by tego nie zro biła, a jed nak...

– No da lej, Tig. To ty do mnie przy szłaś, nie? Je ste śmy przy ja ciół kami. Tak mi się
przy naj mniej zda wało.

Gdyby Leta się do wie działa, Sayer mo głaby wy lą do wać na ulicy i stra cić szansę
na zbi cie ma jątku. Ale prze cież Nocne Ptaki te raz nie pra cują i nie wrócą do pracy,
póki nie uda się za że gnać nie bez pie czeń stwa. Sayer nie może so bie po zwo lić na
cze ka nie.

Wszystko spro wa dza się do tego, czy można za ufać Fen.
Ni komu nie ufa tak jak jej, to na pewno.
Tak więc opo wiada jej o  Noc nych Pta kach. Nie po daje imion ani szcze gó łów,

zdra dza tylko, na czym po lega ich praca. Mówi też o  tam tej nocy z  klien tem,
po wta rza jego słowa, wy ja śnia, że chciał ją zmu sić do wy pi cia cze goś z  fiolki.
Wszystko znów staje jej przed oczami jak żywe: że la zny uścisk i  pło mienna
nie na wiść męż czy zny, swąd jego przy pa lo nej skóry. Dło nie jej się trzęsą, więc je
za ci ska, by opa no wać drże nie.

Gdy milk nie, spo wija je ci sza. Je śli Fen jest za sko czona ist nie niem dziew czyn
po sia da ją cych wro dzone zdol no ści ma giczne, to wcale tego po niej nie wi dać.

– Jaki masz dar? – Za ska kuje ją tym py ta niem. – Co po tra fisz?
– Po ma gam lu dziom wto pić się w cień. Moja ma gia za pew nia nie wi dzial ność.
– Mo żesz ją sto so wać na wła sny uży tek?
– Nie.
Twarz Fen jest po zba wiona wy razu, spoj rze nie – nie prze nik nione. Tak wy gląda,

gdy nie chce zdra dzić swo ich za mia rów. A  jed nak spo sób, w  jaki stoi  – z  rę kami
przy ci śnię tymi do bo ków, żu jąc ma styks – su ge ruje na pię cie. Fen stroni od ma gii...



wszel kiego ro dzaju. Rów nież z  tego po wodu nic jej wcze śniej nie mó wiła. Czy
te raz za cznie po strze gać ją ina czej, po czuje do niej nie chęć?

Sayer wraca do sedna sprawy.
– Ten klient twier dził, że do sta nie na grodę za to, że mnie ko muś przy pro wa dzi.

Nie są dzę, by cho dziło o  Pon ti feksa. Sły sza łaś może o  ja kiejś no wej sek cie?
Po wią za nej z Mar re nem?

Fen prze cho dzi przez po kój, przy staje.
– Tak, zwą się En Ca ska Dae. Pło nące Mie cze. – Jej głos ocieka ja dem. Nie znosi

du chow nych.
Sayer ni gdy nie po znała ca łej hi sto rii jej dzie ciń stwa, ale wie, że liczne bli zny na

ciele przy ja ciółki są sprawką ojca pro wa dzą cego sie ro ci niec, w któ rym miesz kała.
– Ich przy wódca na zywa się Czer woną Ręką Mar rena – cią gnie Fen. – Uważa, że

prawo nie eg ze kwuje pro hi bi cji wy star cza jąco sku tecz nie. Chce spa lić na po piół
wszyst kich, któ rzy ko rzy stają z ma gii.

„Ogień, który oczy ści świat”.
Sayer krzy żuje ręce. Bę dzie mu siała po wie dzieć Le cie. Może, gdy po znają źró dło

za gro że nia, zdo łają je po skro mić. Miejmy na dzieję.
– Do brze, że jego wy słan nik nie żyje – za uważa Fen. – Przy naj mniej nie bę dzie

mógł nic prze ka zać Czer wo nej Ręce.
Sayer kiwa głową.
– To zna czy, że Ręka wciąż nie wie, kim je ste śmy ani gdzie nas szu kać.
Fen prze cze suje dło nią swoją ogni stą czu prynę.
– Tig, raz już im się udało. On jest uparty. Nie wiesz, do czego może się po su nąć.
Sayer marsz czy brwi.
– A ty wiesz?
Twarz Fen znów się przed nią za myka. Sayer nie po trafi nic z  niej wy czy tać.

Głos śpie waczki prze bija się przez szkło: „Je steś zło dzie jem, a więc bierz wszystko,
skoro już skra dłeś mi serce”.

– Spró buję się do wie dzieć, co knują  – mru czy pod no sem, jakby mó wiła do
sie bie. – Już i tak po zwo li łam mu po su nąć się za da leko. – Sayer chcia łaby za py tać,
o  co jej cho dzi, ale Fen cią gnie da lej:  – Na ra zie mo żesz się za trzy mać w  klu bie
Ciem nych Gwiazd albo w któ rejś z na szych kry jó wek. Mam parę miejsc.



– Fen, ja nie wra cam do Dziel nicy Gryfa. Jesz cze nie.
Zwy kle jest taka opa no wana, rzadko po ka zuje gniew, lecz tym ra zem Sayer

do strzega na jej twa rzy cień sil nych emo cji.
– Chcesz tam zo stać?  – Pod cho dzi do niej. Sayer czuje za pach ma styksu,

wil gotny i ostry. Cza sami za sta na wia się, czy Fen nie żuje go tylko po to, by inni
trzy mali się na dy stans. – Ko cia po żoga, jak mo żesz zaj mo wać się czymś ta kim?

Sayer sztyw nieje.
– Ma dame po zwoli mi za trzy mać za robki. Za jedne wa ka cje do stanę wię cej, niż

gdy bym ty rała la tami w ka wiarni. Wy star czy na ży cie, ja kie so bie wy ma rzy łam.
Wraca do niej to ma rze nie: ona i  Fen miesz kają w  ka mien nej chatce. Późno

w  nocy ten ob raz cza sami roz kwita w  jej gło wie. Mąka na po licz kach, dło nie we
wło sach, pełne wargi Fen tak bli sko... ale to tylko fan ta zja. Fen lin wcale tego nie
chce. Wy star czy so bie przy po mnieć, jak za cho wała się tam tej nocy po śmierci
matki Sayer. Wy sko czyła z  łóżka jak opa rzona – jakby Sayer ob lała ją wrząt kiem,
a prze cież tylko się na chy liła. Na wet te raz na samo wspo mnie nie palą ją po liczki.

– Je śli bra ko wało ci pie nię dzy – krzywi się Fen – mo głaś przyjść do mnie.
– Nie po trze buję jał mużny – war czy Sayer. – Wolę do ro bić się sama. Poza tym

nie tylko o to cho dziło.
– W ta kim ra zie o co?
Wra cają do niej słowa matki: „Gdy byś tylko zo stała Noc nym Pta kiem. Dzięki

to bie mo gły by śmy wró cić do kręgu świa tła”.
– Matka tego pra gnęła. Obie ca łam jej.
– No tak, ale chyba by nie chciała, żeby ktoś cię za szty le to wał.
Sayer robi gwał towny ruch w jej stronę, lecz Fen przy ci ska się do szkła, tak by

nie mo gły się do tknąć. Ten gest bu dzi w niej wście kłość i na pawa lę kiem.
– O  co ci cho dzi?  – pyta.  – Masz pro blem z  moją ma gią czy z  tym, że

przy łą czy łam się do klubu ko goś in nego?
– To nie klub, tylko bur del. – Pod jej spoj rze niem mo głyby więd nąć kwiaty. Te

słowa tną jak brzy twa, lecz Sayer nie po zwoli się zra nić.
– Są dzi łam, że aku rat ty nie bę dziesz mnie osą dzać.
Od suwa się. Fen wy ciąga rękę, ale za raz ją opusz cza. At mos fera gęst nieje od

tego, co nie zo stało po wie dziane.



– W  po rządku.  – Fen gwał tow nie wy pusz cza po wie trze.  – Przy znaję, że to był
cios po ni żej pasa. Ale, do stu pie kieł, Tig, ko chasz kło poty bar dziej niż ja.

Sayer wy wraca oczami.
– Po wie dzia ła bym, że w tym wy padku mamy re mis.

SAYER WY CHO DZI z  Sali Tro no wej sama. Je śli Fen uda się zdo być in for ma cje,
przy śle Ran kina, by za grał na trąbce przy bra mie do ogrodu Lety. Do tego czasu
Sayer ma się ni g dzie nie ru szać.

Fen chciała, żeby Ran kin od pro wa dził ją do Roz wi dle nia, ale ona nie po trze buje
ochrony. Nie raz cho dziła w nocy tymi ulicz kami. Może dla tego po zwala so bie na
chwilę nie uwagi  – my śli o  Noc nych Pta kach, matce, o  za gnie wa niu Fen
i o ta jem ni czych En Ca ska Dae. Kroki sły szy do piero, gdy jest za późno.

– Ko cia po żoga!  – Ktoś od zywa się tuż za jej ple cami.  – Uro czo wy glą dasz
w por t kach.

Czy jeś ręce unie ru cha miają ją i przy cią gają do sze ro kiej klatki pier sio wej. Sayer
wpada w po płoch.

– Pusz czaj – war czy. – Chyba że chcesz stra cić je dyne klej noty.
Uścisk się roz luź nia.
– Pro szę, pro szę, taka słodka, a gry zie.
Ktoś się śmieje – kilku chło pa ków. Sayer się od wraca, wpierw do strzega kwiat

tego, który ją trzy mał, nie bie skie płatki ople cione zie lo nym pną czem: to sym bol
Kra ke nów. Twarz szcze rząca zęby w uśmie chu na leży do Gwel lyna Mane’a. Zna go
od lat, a wo la łaby ni gdy nie po znać.

Gdy Gwel lyn się śmieje, bły ska nie bie ska me ta lowa na kładka na ząb, świad cząca
o wy so kiej po zy cji w gangu Kra ke nów.

– Kopę lat, Sayer.
– Czego chcesz? – Na pina się.
– Ależ ty je steś draż liwa. Nie mogę po wie dzieć „cześć” daw nej ko cha nicy?
Żo łą dek jej się skręca.
– Nic nas ni gdy nie łą czyło.
– Może w ta kim ra zie pora roz nie cić ogień?



Gwel lyn i jego dwóch ko leż ków wy bu chają śmie chem. Matka po wie dzia łaby jej,
żeby śmiała się ra zem z  nimi. „Je śli zro bisz aferę, tylko ich tym roz zło ścisz”. Ale
ona nie za mie rza uda wać, że do brze się bawi.

Ły pie gniew nie.
– Matka cię nie na uczyła, żeby się nie pod kra dać?
– Może i tak – od rzeka Gwel lyn. – Ale jej tu nie ma.
Wi dzi jego oczy, źre nice jak szparki. Mu siał za żyć Ko cie Oko: ulu bioną

sub stan cję bie gu sów. Dzięki niej w nocy wzrok wy ostrza się jak u kota.
– Idziesz już? – pyta. – Noc jesz cze młoda.
Sayer nie wy ciąga noża, który przed chwilą do stała od Fen, ale ści ska go mocno.
– Mu szę gdzieś być.
– No do bra, pusz czę cię, ale nic za darmo. Może mały bu ziak?
Coś kryje się w  jego to nie, prze bie głym i  zna czą cym. Krew się w  niej go tuje,

a złość mie sza ze stra chem.
Gwel lyn szcze rzy zęby.
– Nasz szef się po sta rzał, nie jest już taki by stry jak kie dyś. Te raz, jak po pije, lubi

so bie po ga dać. Cza sem wspo mina twoją sta ruszkę.
Serce jej za miera.
– Po wie dział mi o... przy słu gach, ja kie mu wy świad czała w za mian za opiekę.
Przy sługi. Ma gia jej matki była czymś w ro dzaju płyn nego szczę ścia, za pew niała

po myśl ność. Nie moż liwe, by Nadja da wała ją ja kie muś bie gu sowi. A jed nak Sayer
pa mięta dło nie tam tego wy twor nego męż czy zny na ta lii matki i  jego
roz go rącz ko wane szepty: „Go łą beczko, nic nie sma kuje tak słodko jak ty”.

Musi skła mać.
– Stary głu piec na opo wia dał ci ba jek.
– Może, ale roz bu dziły moją cie ka wość. I  wiesz co? Przy da łoby mi się tro chę

szczę ścia.
Coś do tyka jej ple ców: to mur wy gra dza jący alejkę. Kra keni ją okrą żają,

a Gwel lyn stoi za bli sko. Zgroza jest jak oło wiany od waż nik, ściąga ją w dół.
Gwel lyn się na chyla. Jej ma gii nie można po siąść siłą, ale on tego nie wie i może

po ła sić się na coś in nego, je śli Sayer prędko nie za re aguje.



Ko pie go ko la nem mię dzy nogi.
– Ty suko! – Gwel lyn spluwa, pró buje trzy mać się pro sto.
Jego to wa rzy sze pod cho dzą bli żej, noże po ły skują w go to wo ści. Serce Sayer bije

gwał tow nie, strach za ta pia jej umysł. Wi dzi tam tego męż czy znę w ich miesz ka niu,
czuje dło nie fa na tyka na gar dle. Wy obraża so bie, że Gwel lyn za ciąga ją w ciemny
za ułek, z któ rego nie ma ucieczki.

Ale ona nie bę dzie ofiarą, nie podda się bez walki.
– Do bry wie czór, pa no wie.  – Głos do biega z  tyłu. To Fen, z  rę kami

w  kie sze niach, jakby byli na pik niku. „Na twa rzy uśmiech, a  za ple cami nóż”.  –
Po mie szało ci się w gło wie, Gwell? A może wy pi łeś za dużo kok tajli? Nie wi dzisz,
że dziew czyna ma przy pinkę Ciem nych Gwiazd?

Bio rąc pod uwagę po zy cję Fen, po winni ska pi tu lo wać, ale trzej Kra keni tylko
szy der czo się uśmie chają.

– Spły waj, rybi flaku  – bur czy Gwel lyn.  – Nie bę dziesz mi mó wić, co do mnie
na leży.

Fen wy pluwa ma styks i po syła im swój dziki lisi uśmiech.
– My lisz się.
Wy wija no żem, roz ci na jąc Gwel ly nowi rękę. Chło pak klnie, po czym bie rze

za mach. W  alejce pa nuje chaos: ru chy, dzi kie kop niaki i  błysk stali zle wają się
w  nie wy raźną plamę. Sayer za marła, przy gląda się Fen, peł nej gra cji, ale też
bru tal nej  – nóż jest prze dłu że niem jej zim nej, wy ra cho wa nej fu rii. Szczwa nego
Lisa na noże może po ko nać tylko ten, kto wie, że prze pa ska na oku za węża jej pole
wi dze nia. Na szczę ście Fen lin do brze to ukrywa, jak wszystko inne.

Przyj muje te raz cios w bok, co wy rywa Sayer z otę pie nia. W porę ko pie w nogi
ko lej nego Kra kena, który pró buje do nich do sko czyć. Chło pak prędko się pod nosi,
ale ona jest szyb sza, tym ra zem pod no gami nie plą cze jej się żadna suk nia. Uchyla
się przed jego nie udol nym cio sem i wali pro sto w nos.

Krew się leje, ale to nie z niej. Ktoś zło rze czy, a Gwel lyn coś pod nosi – fiolkę.
Uśmie cha się, nie bie ski ząb po ły skuje jak olej na wo dzie. Jest poza po lem

wi dze nia Szczwa nego Lisa.
– Fen, uwa żaj!



Od wraca się, ale za późno. Szkło roz trza skuje się na ka wałki. Szary dym sta pia
się z  ła pami, które pró bują do się gnąć Fen. Sayer woli nie wie dzieć, co się sta nie,
gdy do tkną skóry. Strach chwyta ją za gar dło. W  ustach czuje po smak bu rzy.
Prze ta cza się przez nią jak gwał towna na wał nica.

Do alejki wdziera się po dmuch wia tru, wstrząsa za sta łym, wil got nym
po wie trzem, chwyta Gwel lyna za ręce i  za rzuca mu je na twarz. Czuć za pach
przy pa la nej skóry. Chło pak krzy czy. Ko le dzy mio tają się do okoła niego, usi łu jąc
po móc. Sayer nie może ode rwać wzroku.

– Tig – dy szy Fen, która zna la zła się te raz przy niej – spa dajmy.
Bie gną ra zem, skrę cają w prawo, w lewo, droga jest bar dzo kręta. Serce bije jej

tak mocno, że Sayer nie wi dzi, co się dzieje. Rap tem wpa dają w  ja kąś uliczkę,
bie gną do drzwi znaj du ją cych się na sa mym końcu.

Fen szar pie za klamkę, klnie. Sayer ogląda się przez ra mię: Gwel lyna jesz cze nie
wi dać, ale za żył Ko cie Oko i wkrótce na pewno je wy pa trzy. Na raz szczęka za mek.
Fen mu siała wy jąć ze staw wy try chów. Na piera na drzwi z ca łej siły, ale te tylko się
lekko uchy lają.

Krew ka pie jej po bro dzie.
– Coś je blo kuje od środka.
Z dru giego krańca uliczki do bie gają krzyki. Tam już nie uciekną.
– Mu simy się ukryć – szep cze Sayer.
Dłoń Fen na dal ści ska klamkę.
– Tylko gdzie?
Do bre py ta nie. Tu taj mało co może dać im schro nie nie: stos sta rych skrzy nek,

wie kowy wó zek i ciem ność.
Znów ktoś krzy czy. Sayer gwał tow nie po ciąga Fen w stronę skrzy nek, wci skają

się tam. Udaje im się ukryć, aku rat gdy w uliczce roz brzmiewa tu pot nóg.
– Say errrr – pod śpie wuje Gwel lyn, jest co raz bli żej. – Wy chodź, no da lej.
Ani jej się śni! Przy gryza wargę. Czeka je walka z chło pa kami, któ rzy na pewno

nie będą się z  nimi ce re gie lić, i  na do miar złego Fen lin jest ranna. Sayer chwyta
nóż, wszystko się w niej go tuje.

Fen zdra dziła jej, jak sku tecz nie ko goś śle dzić. „Mu sisz wto pić się w ciem ność”.
Wła śnie to by zro biła, gdyby mo gła te raz po słu żyć się ma gią. Kie dyś za py tała



matkę, dla czego Nocne Ptaki nie mogą ko rzy stać ze swo jej ma gicz nej mocy tak,
jak ro biły to Ogni ste Ptaki w opo wie ściach do po duszki. „To dar – od parła matka –
trzeba się nim dzie lić”. Ale na co komu dar, który można tylko od da wać? Jaki sens
ma po sia da nie mocy, która nie czyni cię sil niej szą?

Jedna ze skrzy nek z przodu leci na bok. Sły chać re chot.
Puls Sayer przy śpie sza, w gło wie świta jej sza lony po mysł.
Przy ci ska się do Fen, zbliża wargi do jej ucha.
– Weź to – szep cze – i wy ko rzy staj.
Fen kręci głową, lecz Sayer ją ca łuje.
Jej usta są nie ustę pliwe, za sko czone, ale w  końcu tro chę się roz luź niają

i  przy wie rają do warg Sayer, od po wia da jąc na po ca łu nek. Upo rczywy po smak
ma styksu spra wia, że Sayer chce się wy wi nąć, od su nąć, ale to uczu cie szybko mija,
zo staje za stą pione czymś znacz nie sil niej szym.

Zwy kle, gdy prze ka zuje ko muś swoją ma gię, ma wra że nie, że coś z  niej
wy pływa, przy pra wia jąc o  lek kie za wroty głowy. Ale tym ra zem jest ina czej, bo
w za mian na peł nia ją coś, co sma kuje ko rze niami, zie mią i że la zem. Sayer czuje
się... po tężna.

Ten po ca łu nek przy po mina zde rze nie dwóch sił.
„Niech wtopi się w  ciem ność”, my śli Sayer, pra gnąc, by Fen stała się

nie wi dzialna. „Niech prze mieni się w cień i dym”.
Ktoś ko pie na bok ostat nią skrzynkę. Sayer od rywa się od ust Fen i przy ci ska do

ściany. Gwel lyn i  jego ban dziory ga pią się na nie. Fen zerka na Sayer, ale prędko
od wraca wzrok. Co za roz cza ro wa nie: za klę cie nie za dzia łało. Fen lin wcale nie
znik nęła.

Po tem od zywa się Gwel lyn:
– No da lej, Brae, ga daj, gdzie ona jest?
Serce pod cho dzi jej do gar dła, Sayer pa trzy w dół i... nic nie wi dzi. Jej ciało nie

znik nęło, nie cał kiem, ale spo wija je cień w tym sa mym ko lo rze co mur i noc.
Bez gło śnie prze suwa się na bok. Cień prze miesz cza się ra zem z  nią. W  piersi

czuje dreszcz pod nie ce nia.
– Nie wy dur niaj się  – rzuca Fen.  – Oboje wiemy, że nie za ata ku jesz ba rona

gangu bie gu sów w  ciem nej uliczce. Wiesz, co się przy tra fia chło pa kom, któ rzy



grożą sze fom.
– Ty nie je steś moim sze fem – war czy Gwel lyn. Na jego po licz kach znać jesz cze

wście kle pur pu rowe od ci ski dłoni.  – W  du pie mam twoją wartę! Jak do padnę
Sayer, suka mnie po pa mięta. Przez ty dzień nie bę dzie cho dzić pro sto.

Coś skwier czy. Gwel lyn osła nia usta w  samą porę, by za ta mo wać try ska jącą
krew. Sayer le d wie ro zu mie jego nie wy raźne krzyki... „Mój ząb?” Po chwili na
ko cich łbach coś bły ska: nie bie ska na kładka, po skrę cana i  cała we krwi. Na
mroczne cze lu ści, jak się tam zna la zła?

Chło paki oto czyły Fen zwar tym krę giem. Dziew czyna dy szy ciężko, ob na ża jąc
zęby. Przy po mina dzi kiego zwie rza. Trzech na jedną, a  przy naj mniej tak są dzą
Kra keni... Sayer za czyna wy ma chi wać no żem. Rzuca się mię dzy nich tak, jak
uczyła ją Fen, po ru sza się ni czym dym – nie da się jej zła pać. W oka mgnie niu tnie
po przed ra mio nach, go le niach i  ude rza w  karki. Prze ciw nicy krzy czą, od wra cają
się, ale wi dzą tylko mrok. Gwel lyn wy daje z  sie bie pi skliwe wrza ski, gdy Sayer
po wala go na zie mię.

Wstaje, za ta cza jąc się. Kra keni rzu cają się do ucieczki. Po  chwili ich tu pot
cich nie. Sayer ostroż nie wy pusz cza po wie trze.

– Fen – szep cze – wi dzisz mnie?
– Ja sne, że tak. – Ma ści śnięty głos.
W  gło wie kręci jej się ze zdu mie nia. Tyle py tań. Chciała ob da rzyć Fen

nie wi dzial no ścią... więc jak to się stało, że sama znik nęła? Tego nie wie, ale jesz cze
ni gdy nie była taka roz bu dzona. Nie mal czuje ma gię pod skórą, która
za czer wie niła się i mrowi. A po tem spię trzona fala za czyna się co fać.

Nie jest już nie wi dzialna. Jej ciało, wraz z  ubra niem, na chwilę wto piło się
w  cień, zu peł nie jakby ktoś je po ma lo wał, ale te raz farba scho dzi. Ten wi dok
wy wo łuje żal, ale też przy pra wia o dresz czyk.

– Sayer... – Fen na dal trzyma uczu cia na wo dzy, jej głos wy daje się po zba wiony
wy razu. – Czy to...?

Ona się uśmie cha.
– Tak, to moja ma gia.
Ma gia, któ rej po noć nie może sto so wać na wła sny uży tek.



Stra chy czy hają
na mor skiej dro dze,

utkwij wzrok w wo dzie,
by nie dać się trwo dze...

 
Fala roz brzmiewa pie śnią ha shny
zło śliwy wi cher w ża gle za dmie,

gdy shel dar przej mie wro gie stery,
nasz sta tek ry chło skoń czy na dnie.

– UTKWIJ WZROK W WO DZIE, PIEŚŃ ŻE GLA RZY Z WYSP IL LISH
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FALA Z FALĄ

AK CU DOW NIE za nu rzyć się w ką pieli. Jesz cze ni gdy nie pła wiła się w tak czy stej
i cie płej wo dzie. Oura, matka Ma tilde, ka zała po ko jówce cze goś do niej do sy pać –
ró żo wa wej soli zmie sza nej z  płat kami, które dry fują te raz na po wierzchni jak
sta teczki. Wy po czy wajka, tak to chyba na zwała. Æsa wątpi, czy sub stan cja jest
wy star cza jąco silna, by po móc jej wy ci szyć umysł wzbu rzony jak dzi kie il lań skie
mo rze i uspo koić my śli nie mal tak czarne jak tam tej szy pia sek, gdy prze to czą się
po nim fale. Od ataku mi nęły trzy dni, a ona nie może się uspo koić.

Wciąż wi dzi Enisa, głód w jego oczach, palce, które za ta piają się w jej ple cach –
to wspo mnie nie jej nie opusz cza. Do czego by  się po su nął, gdyby Ja strząb nie
przy szedł w porę?

A  jed nak ma na dzieję, że chło pa kowi nic nie grozi. Ja strząb nie przy słał do tąd
żad nej wia do mo ści. Wró ble i Ja strzę bie do glą dają Noc nych Pta ków tylko w taj nych
do mach Lety. Nie wie dzą, gdzie która z nich mieszka, bo to by zna czyło, że znają
ich toż sa mość. Ale tam tej nocy przed wyj ściem Æsa zo sta wiła w  ko ry ta rzu
wia do mość, tak by Ja strząb na pewno ją zna lazł. „Pro szę, daj mi znać, co z moim
przy ja cie lem, gdy tylko bę dziesz mógł”. Po dała mu ad res Di na tri sów, pod pi sała się
z imie nia i oczy wi ście cały czas tego ża łuje. Co so bie my ślała, zdra dza jąc się przed
nie zna jo mym chło pa kiem? Ale prze cież to jej Ja strząb, który przy się gał ją chro nić.
Po zo staje jej li czyć, że przy sięga obo wią zuje nie za leż nie od tego, czy mają na
twa rzach ma ski.

Przy naj mniej nie wy dał Enisa Le cie. Kiedy prze słu chi wano Ja strzę bie, bez
za jąk nię cia opo wie dział swoją wer sję wy da rzeń. Æsa by to łyk nęła, gdyby nie znała
prawdy. Ma tilde i Sayer też kła mały ze względu na nią – jest im za to wdzięczna.
Są dzą, że Æsa się boi, nie chce zo stać ode słana do domu za swój błąd.
Rze czy wi ście jej bli scy po trze bują pie nię dzy, które za robi, pra cu jąc jako Nocny
Ptak. Ale nie tego tak się oba wia. Naj gor sza jest nie pew ność.



„Czy to jej ma gia pchnęła Enisa do ta kich czy nów?”
Za nu rza się w  wo dzie, włosy fa lują jej wo kół twa rzy jak u  ha shny czy ha ją cej

u wy brzeży Il lanu. Te pół ko biety, pół ryby czają się po noć w po bliżu nad mor skich
skał, cze ka jąc na że gla rzy. Wa bią ich swoją pie śnią, ku szą urze ka ją cym gło sem,
a po tem wiodą do zguby.

Czy jej ma gia też jest jak tru ci zna? Je śli tak, to nie po winna być Noc nym
Pta kiem. Nie bez piecz nie bę dzie znów ko goś po ca ło wać.

Do brze, że cho ciaż nie przyj mują klien tów, ale za to musi się li czyć z obec no ścią
Sam sona. Chło pak nie ma po ję cia o jej ma gicz nych zdol no ściach. Æsa za sta na wia
się, czy trzy ma nie ich w se kre cie przed męż czy znami z ro dziny to zwy kła tra dy cja,
czy ra czej ko biety z  rodu Di na tri sów uwa żają Sam sona za hu lakę, któ remu nie
można za ufać. A  jed nak na wet nie wie dza nie ostu dziła jego za pału. Przy nosi jej
kwiaty, do siada się pod czas obiadu i  na chyla się do niej. Oura kwi tuje to
uśmie chem, wy raź nie za do wo lona – Æsa też po winna się cie szyć. Mama po kłada
w jej wy jeź dzie wiel kie na dzieje, a od Noc nych Pta ków pew nych rze czy po pro stu
się ocze kuje. Ale gdy po my śli, że Sam son mógłby skraść jej po ca łu nek,
na tych miast prze peł nia ją lęk.

Sięga po ka wa łek mor skiego szkiełka wple ciony we włosy  – splot roz luź nił się
nieco w  wo dzie. „Bła gam”, mo dli się do bo gów. „Za bierz cie to ode mnie. Wcale
tego nie chcę”. Ma gia to cię żar, któ rego nie po trafi udźwi gnąć.

Coś stuka i dra pie. Æsa tak prędko siada, że z wanny wy lewa się woda. Le d wie
zdąży na cią gnąć szla frok, gdy dźwięk znów się roz lega  – tym ra zem jest nieco
gło śniej szy.

Stuk-puk, stuk-puk. Do cho dzi zza okna, zbyt mia rowy, by mógł to być ptak lub
kot.

Serce wali jej jak mło tem. Może po winna krzyk nąć, za wo łać ko goś? Ale tylko
chwyta po grze bacz oparty o  ko mi nek. Noc wci ska się przez okno, coś bły ska
w ciem no ści. Æsa się prze maga, pod cho dzi bli żej. Woda ska puje jej po ple cach.

Do środka wdziera się le d wie sły szalny głos.
– To ja, twój Ja strząb. Zo bacz.
Roz po znaje ma skę, którą przy ci snął do szyby. Gdy zmruży oczy, wi dzi, że to

na prawdę on, ale serce na dal jej się tłu cze.



Uwal nia za trzask, unosi dolne skrzy dło okna. Ja strząb przy siadł na kra tow nicy
gę sto po ro śnię tej różą, pal cami cze pia się pa ra petu. O bo go wie, mu siał prze kraść
się przez ogród, tuż pod oknami sa lonu. To cud, że nie zła pał go nikt z Di na tri sów
ani ża den straż nik.

– Co ty tu...?
– Mo żemy po mó wić w środku? – szep cze. – Te róże ostrzą so bie na mnie kolce...
Po ta kuje i usuwa się, by wpu ścić go do środka. Ja strząb nie mal bez dź więcz nie

sta wia na dy wa nie cięż kie buty. Jego twarz tylko jej mi gnęła tam tej nocy, gdy byli
bez ma sek, ale te raz może się przyj rzeć. Jesz cze ni gdy nie wi działa oczu w ko lo rze
mo rza – ty po wych dla miesz kań ców wysp Il lish – w po łą cze niu z tak ciemną skórą.
Jego włosy też są ciemne, pod go lone z  boku i  gę ste na czubku głowy, nie mal
krę cone. Wy datne ko ści po licz kowe i  zmy słowe usta czy nią go nie zwy kle
przy stoj nym. Moż liwe, że to naj pięk niej szy chło pak, ja kiego w ży ciu wi działa.

Zbyt długo mu się przy gląda. Jego wzrok wę druje od jej twa rzy do po grze ba cza.
– Mam na dzieję, że nie za mie rzasz go użyć.
Æsa roz luź nia uścisk, lecz nie od kłada po grze ba cza.
– Masz szczę ście  – mówi w  il lish  – mało bra ko wało, że bym na działa cię na

ro żen.
Błysk uśmie chu.
– Nie wąt pię. Wy dziew czyny naj wy raź niej nie źle wła da cie ostrymi

na rzę dziami.
Z  ła two ścią po słu guje się il lish, ten ję zyk ją otula i  jed no cze śnie nią wstrząsa.

„Wy dziew czyny”.
– Wy bacz, że cię za sko czy łem – prze pra sza. – Nie zna la złem lep szego spo sobu,

by z tobą po roz ma wiać.
Woda ścieka jej po wło sach. Szla frok też jest mo kry, zbyt mocno przy wiera do

krą głych kształ tów Æsy. Czuje, że po liczki jej płoną.
– Mu szę się ubrać. Nie spo dzie wa łam się go ści.
– Ja sne. – On prze cze suje włosy dło nią. – Za cze kam.
Æsa kryje się za pa ra wa nem, który osła nia wannę. Serce na dal bije jej szybko.

Zdej muje szla frok, waha się.
– Mo żesz za mknąć oczy?



– Już to zro bi łem, moja pani.  – Zdaje jej się, że w  jego gło sie po brzmiewa
roz ba wie nie.

Æsa wy gląda, chcąc się upew nić. Nie może ode rwać od niego wzroku – czarne
do pa so wane ubra nia uwy dat niają szczu płą syl wetkę. Otrząsa się. Co się z  nią
dzieje? Le d wie kilka dni temu inny chło pak, znacz nie jej bliż szy, wspiął się do niej
przez okno i pro szę, jak to się skoń czyło. Ta myśl ją otrzeź wia.

Prędko się wy ciera, wkłada luźną su kienkę i  je dwabny szla frok. Piękny,
z ak sa mitu, cały w zie lo no nie bie skich fal ba nach i frędz lach, ale ona od da łaby te raz
wszystko za swoją starą ro bo czą su kienkę i pe le rynę.

Pod cho dzi do ko minka.
– Już mo żesz otwo rzyć.
Ja strząb zerka na nią, ale się nie gapi. Zdej muje buty, pod krada się do drzwi.
– Są tu ja kieś przej ścia mię dzy po ko jami?
Æsa kręci głową. Chło pak ob ma cuje szklaną gałkę, szu ka jąc zamka, po woli go

prze kręca. Po czuła ucisk w piersi, jakby oplo tła ją tam nie wi dzialna nić – to sy gnał
ostrze gaw czy. Ja strząb zna jej imię, wie, gdzie mieszka i  z  kim. Bez trudu
od gad nie, że Ma tilde też jest Noc nym Pta kiem. Ma tilde, która do cho wała se kretu,
nie pi snęła słów kiem o Eni sie, a te raz Æsa zdra dza jej ta jem nicę...

Ja strząb chyba wy czuwa jej nie po kój. Do tyka kciu kiem czoła, co na wy spach
Il lish jest oznaką sza cunku.

– Æso – wy ma wia jej imię tak, jakby było mu dro gie. – Przy się ga łem, że będę cię
chro nić... was wszyst kie. Nie mu sisz się mnie oba wiać.

Ale po ostat nich wy da rze niach boi się wszyst kiego, a naj bar dziej sie bie.
– Ty już znasz moje imię  – mówi w  końcu.  – Może po czuję się le piej, gdy

po znam twoje.
Po ki wał głową.
– Wil lan.
Ucisk w piersi nieco ze lżał.
– Jak ten owad?
– Nie śmiej się. Tata mi je nadał. – Ką cik jego ust się unosi. – Po noć dla tego, że

mam ta kie dłu gie nogi. – Æsa nie może po wstrzy mać uśmie chu. – No i wiesz, są



na prawdę silne... na-wil lany. I  wy dają wspa niałe od głosy, tak pięk nie nie grają
na wet nasi skrzyp ko wie.

Pa mięta. W  let nie wie czory cy ka nie na-wil la nów do la ty wało z  pól jinny za
do mem. Tę sk nota za ro dzinną wy spą wciąga ją jak bez kre sna fala.

Wil lan pod cho dzi do ko minka, opiera się o gzyms na dru gim krańcu. Po winna
go za py tać o  Enisa, a  po tem od pra wić  – nie na leży za trzy my wać go tu dłu żej.
A jed nak tak przy jem nie roz ma wia się z kimś w il lish. Może dla tego roz ga dała się
bar dziej niż zwy kle.

Siada i daje znak, by i on spo czął.
– Czyli po cho dzisz z Il lanu?
Wil lan sa dowi się, pod wi ja jąc dłu gie nogi. Za cho wuje przy zwo ity dy stans  –

więk szy niż tam tej nocy.
– Do ra sta łem tam, to zna czy, gdy by łem na lą dzie.
– Ale... – waha się.
– Mam tro chę za ciemną skórę jak na ko goś z Wysp Sma ga nych Mo rzem?
– Nie to mia łam...  – Znów się ru mieni. Dla czego jest taka po de ner wo wana?  –

Wła ści wie to mia łam na my śli, tylko nie chcę być wścib ska. Po pro stu... tak bar dzo
mi po mo głeś, a ja pra wie nic o to bie nie wiem.

Przez chwilę tylko jej się przy gląda, prze su wa jąc kciu kiem po opusz kach
pal ców, tam i z po wro tem, po wol nym, ryt micz nym ru chem.

– Mia łem sześć lat, gdy pe wien że glarz zna lazł mnie w  sza lu pie ra tun ko wej,
osiem na ście lig mor skich od Erie. By łem tak spra gniony, że przez wiele dni nie
mo głem do być głosu.

Opiera łok cie na ko la nach. Z bli ska pach nie solą, ale też czymś słod szym.
– Nie pa mię ta łem ro dzi ców. Tylko kształty: ciemne orze chowe dło nie mamy,

gdy na pra wiała sieci. I tatę przy wio słach, bia łego jak mor ska piana. Coś się chyba
stało z ich ło dzią. W cza sie sztormu.

– Przy kro mi. – Serce jej się ści ska.
Wil lan od wraca wzrok.
– Tak czy siak, przy gar nął mnie ten że glarz. To on zo stał moim tatą, na uczył

mnie że glo wać, za wią zy wać wę zły i  gwiz dać. Po ka zał, jak wyjść z  opa łów.
Mie li śmy wiele przy gód.



Z jego słów do my śla się, że oj ciec nie żyje. Æsa pra gnie do tknąć dłoni Wil lana,
ale się po wstrzy muje.

– Czy to zna czy, że był ry ba kiem?
Wil lan spo gląda na nią ze smut kiem.
– Nie zu peł nie. Sły sza łaś kie dyś o Wężu?
– Tym pi ra cie? – Mruga.
– On okre śliłby się wy zwo li cie lem, ale niech bę dzie. Tak, to wła śnie mój tata.
Wąż był słynny na wy spie Il lan. Nie któ rzy uwa żali, że to zwy kły ło buz, ale je śli

wie rzyć ta cie, na pa dał tylko na tych, któ rzy opły wali w do statki. Po noć zwal czał też
han dla rzy prze my coną ma gią.

– Do ra sta łem na mo rzu  – wy znaje Wil lan.  – Ale co roku la tem pły nę li śmy do
domu na Il la nie cie szyć się zie mią przod ków taty. Poza mo rzem wła śnie tam jest
mój dom.

Dom. W  jego gło sie sły chać czu łość i  ból, które miesz kają też w  niej. Dzięki
temu nie czuje się taka sa motna.

– To jak skoń czy łeś w Sim cie, pil nu jąc Sło wika?
Z ust Wil lana na gle znika uśmiech, oczy ci skają gromy.
– To długa hi sto ria, dziew czyno. Nie są dzę, byś chciała ją po znać.
– W  po rządku  – mówi.  – W  ta kim ra zie po wiedz mi, co zro bi łeś z  moim

przy ja cie lem.
– Za bra łem go do swo jego zna jomka  – od po wiada ostroż nie.  – Żeby mógł

wy trzeź wieć, za nim wsa dzę go na sta tek i  ode ślę na Il lan. Nie stety awan tu ro wał
się i wy ga dy wał różne bzdury.

– Czy on... – Słowa przy cho dzą jej z tru dem. – Nie wy da wał ci się... nie zdrów?
Wil lan marsz czy brwi.
– Ga dał ra czej jak ktoś, kto wy pił za dużo za ka za nych trun ków. Wła ści wie to nie

za my kała mu się gęba.
Ciężko jej na sercu. Czy Enis wy le czy się z  tej ob se sji na jej punk cie? A  może

rzu ciła na niego urok i bie dak już za wsze bę dzie jak pi jane dziecko we mgle?
– Gdzie on te raz jest?
– Na dal u mo jego zna jomka. Nie mogę go ni komu po wie rzyć... je śli na prawdę ci

za leży, żeby wró cił do domu, to mu szę po pły nąć z nim sam.



Jej puls przy śpie sza.
– Ma dame Kruk nie bę dzie za da wać py tań?
– Po wie dzia łem jej, że moja babka jest na łożu śmierci. A  że Nocne Ptaki nie

przyj mują te raz klien tów, nie pie kliła się o  krótki urlop.  – Krzywi się, jakby
za kosz to wał go ryczki. – Poza tym je stem zo bo wią zany jej słu żyć. Wie, że wrócę.

Przy po mina jej się, co Leta po wie działa na spo tka niu: „Są lo jalni. Mam co do
tego pew ność”. Tak była po chło nięta swo imi kło po tami i  lę kami, że na wet się nie
za sta no wiła, co to może zna czyć.

– Dzię kuję, że po mo głeś Eni sowi  – mówi.  – I  mi rów nież. Ro zu miem, że się
na ra żasz.  – Na tym po winna po prze stać, ale po czuła ukłu cie pod że brami,
na po mi na jące ją, by choć raz była od ważna. – Czemu to zro bi łeś?

– Jak to? Kell ta kell, en bren to-ma gne.
Po wie dze nie z  wysp Il lish: „Fala z  falą, pły niemy ra zem”. Ozna cza, że

miesz kańcy wy spy Il lan dbają o swo ich. Ale czy gdyby wie dział, co zro biła, czułby
z nią taką więź? Jego zie lo no nie bie skie oczy wwier cają się w nią tak in ten syw nie,
że trudno to znieść. Do piero po chwili prze nosi spoj rze nie na ko mi nek, gdzie palą
się świece.

– On mó wił o to bie tak – od zywa się w końcu – jakby był twoim... ap selm.
Æsa wy trzesz cza oczy. To okre śle nie ty powe dla il lish, coś po mię dzy

„uko cha nym” i  „prze zna czo nym”. Ap selm to ka wałki ca ło ści, dwie strzały
wy strze lone ku so bie. Z  po wodu ta kiej więzi jej mama po rzu ciła swoją ro dzinę
w Sim cie dla ry baka z wysp Il lish, któ rego po znała na wa ka cjach.

– Nie – od po wiada – to tylko przy ja ciel.
Jego szczęka się za ci ska.
– Nie chcę wści biać nosa w cu dze sprawy, ale tam tej nocy nie wy da wał się zbyt

przy ja zny.
– To nie jego wina. – Do tyka szkiełka wple cio nego we włosy.
– Cią gle to po wta rzasz. Ale chyba nie są dzisz, że twoja?
Nie może mó wić z tym chło pa kiem o wsty dzie, który ją trawi – ni komu tego nie

po wie. Ale cię żar w piersi do maga się, by go zrzu cić.
Ani się obej rzy, gdy za czyna opo wia dać: o tym, co czuła na Il la nie, gdy ca ło wała

się z Eni sem, i co po wie dział na te mat jej ma gii. Do daje jesz cze, że Enis od na lazł ją



w Sim cie, cho ciaż nie po wi nien wie dzieć, że tu bę dzie. Ru mieni się, ale też czuje
ulgę jak wtedy, gdy w kon fe sjo nale wy zna wała grze chy ojcu To thowi, choć aku rat
jemu w ży ciu nie ośmie li łaby się o tym po wie dzieć.

Gdy milk nie, na chwilę za pada ci sza. Sie dzą te raz bli żej, nie mal się do ty kają,
jakby przy cią gał ich nie wi dzialny nurt.

– Czy in nym Noc nym Pta kom też się to zda rzało? – pyta Wil lan.
Æsa wy pusz cza po wie trze.
– Twier dzą, że klienci cza sami by wają... na trętni. To dla tego Ma dame po zwala

na wi zyty naj wy żej kilka razy w roku. Po noć gdy dzie limy się z kimś swoim da rem,
to przez ja kiś czas coś nas łą czy. Ale żeby coś ta kiego? Nie wy daje mi się.

Jego dło nie znów za czy nają po dry gi wać, kciuki do ty kają pal ców. Spra wia
wra że nie, jakby wa żył słowa.

– W  za ło dze taty był kie dyś taki że glarz. Miał skłon ność do pew nej sub stan cji
al che micz nej. Przez ja kiś czas uda wało mu się to ukry wać... mój tata był
po boż nym czło wie kiem, abs ty nen tem. Sęk w  tym, że ten że glarz był bar dziej
po datny od in nych na dzia ła nie tej sub stan cji. Po mie szało mu się od tego
w gło wie.

Æsa wzdryga się na myśl, że może dzia łać na ko goś jak nar ko tyk.
Wraca do niej wspo mnie nie, gdy wraz z  mamą ucie rały w  su szarni mirt na

go rące okłady. Mama po wie działa, że z  jego li ści można przy go to wać bal sam,
który szybko uśmie rzy ból głowy. Ale je śli je za pa rzyć, są nie zwy kle groźne. „Lek
może być też tru ci zną”.

– My ślisz, że mo głam oma mić Enisa?
Wil lan kręci głową.
– Nic go nie uspra wie dli wia, sam od po wiada za swoje za cho wa nie. Nie było

w tym two jej winy.
Chcia łaby mu wie rzyć.
– Twój tata... – Æsa od wraca wzrok. – Po wie dzia łeś, że był abs ty nen tem. Pew nie

bym mu się nie spodo bała.
– Nie pleć głupstw. – Uśmie cha się smutno. – Czciłby cię.
Drgnęła na te słowa.



– Tata opo wia dał wspa niałe hi sto rie o  shel dar. Za wsze pod kre ślał, że to
wy brań czy nie Źró dła, stwo rzone do wiel kich czy nów. Mó wił o  nich jak
o zba wi ciel kach.

Przy po mi nają jej się opo wie ści dziadka o  tych wo jow ni czych ko bie tach. Były
bez względne i pewne sie bie, a prze cież ona taka nie jest.

– Na Il la nie je den z oj ców po wta rzał, że to one za truły Źró dło – za uważa Æsa. –
Na zy wał jej wy na tu rze niem świę to ści.

Wil lan robi kwa śną minę.
– Stek bzdur. Mu siał być nie złym po śmie wi skiem pod czas Święta Pły wów  –

mówi, ale wy raz jej twa rzy go otrzeź wia. – Æso... – Na chyla się. – Prze cież wiesz, że
to nie prawda.

My śli o ży cze niu, które wy po wie działa, nim przy szedł. „Za bierz cie to ode mnie”.
Na prawdę tego chciała. Ze zde ner wo wa nia czer wieni jej się szyja.

– A je śli bluź nię, od da jąc to, co mam w so bie? Je śli ko goś za truję?
– Są dzę, że je steś sil niej sza, niż ci się wy daje.  – Kła dzie dłoń na jej ręce, ten

do tyk jest jak na gły skok w  mo rze.  – Twoja ma gia jest czymś rzad kim
i z pew no ścią po tęż nym. Ale to nie tru ci zna.

Gar dło jej się ści ska.
– Tego nie mo żesz być pe wien.
– Mogę, skoro po cho dzi od cie bie.
Te raz jest tak bli sko. Po winna się od su nąć, ale na chyla się, leci jak ćma do

świa tła.
„Ki lven tra ei’ish?”, za py tał tam tej nocy. „Nic ci nie jest, moje serce?” Tak

po wie działby ap selm, ale to groźna myśl, bio rąc pod uwagę, że po ca łu nek Æsy
może być jak pieśń ha shny.

Ktoś puka w drzwi. Pod ska kują.
– Æso?  – To matka Ma tilde.  – Wy szłaś z  ką pieli?  – pyta. Gałka od drzwi

po brzę kuje. – Czemu się za mknę łaś?
– Chwi leczkę! – od po wiada za gło śno.
Pod rywa Wil lana na nogi, cią gnie do okna.
– Nie długo wrócę do Simty – szep cze, wkła da jąc buty. – Obie cuję.
Dziwne, że na gle bra kuje jej po wie trza.



– Uwa żaj na sie bie.
– Ty też.
Wy cho dzi przez okno, cze pia się kra tow nicy, zwinny jak gór ski ko cur. Jego dłoń

mu ska jesz cze koń cówki wło sów Æsy.
– Trzy maj się z dziew czy nami. Ni komu in nemu nie ufaj.
Po tem scho dzi do ogrodu. Æsa się od wraca, wi dzi ma skę Ja strzę bia, którą

zo sta wił na dy wa nie. Pod nosi ją, chowa pod po duszką. Wy ciąga do piero kilka
go dzin póź niej, przed za śnię ciem. Wy gła dza ru do brą zowe pióra, roz my śla jąc
o  tym, co Wil lan jej po wie dział: „Twoja ma gia jest czymś rzad kim i  z  pew no ścią
po tęż nym. Ale to nie tru ci zna... Je stem tego pe wien, skoro po cho dzi od cie bie”.

Tak na prawdę nie wie dzą, do czego może być zdolna. Prze raża ją to, po dob nie
jak kosz marne wy padki w  po ko jach Noc nych Pta ków. Te raz są na ra żone na
nie bez pie czeń stwo: zde ma sko wano je. Naj chęt niej za nu rzy łaby się z  po wro tem
w wan nie Di na tri sów i już tam zo stała. Ale Wil lan był taki dzielny, ry zy ko wał ży cie
dla niej i dla Noc nych Pta ków. Po winna iść jego śla dem lub cho ciaż spró bo wać.





TE NE RIFFE MAY LON ZA MYKA oczy, pró buje so bie przy po mnieć, jak
zna lazł się w tej ob skur nej spe lu nie w Dziel nicy Gryfa. Czemu znów jest
w  ta kim opła ka nym sta nie? Po wi nien być w  ulu bio nym klu bie, świę cić
triumfy w oto cze niu przy ja ciół. Ale nie wpusz czą go tam, póki nie spłaci
dłu gów. Tak do brze mu się wio dło po wi zy cie u Szczy gła. Miał po czu cie,
że nie może prze grać. Dla tego po zwo lił so bie na więk szą bra wurę, niż
na ka zy wał roz są dek. Za dużo po sta wił, ku pił zbyt wiele Sy re niego Pyłu,
bez któ rego nie wy obraża so bie przy ję cia.

Po tem skoń czyły mu się fun du sze. Przy ję cie trwało, tyle że bez niego.
A  te raz jest tu taj, po pija ta nie piwo, zma ga jąc się z  de spe rac kim
pra gnie niem, by po pro sić przy ja ciół o ko lejną po życzkę. Nie może znieść
tej my śli, tak jak nie po trafi sta nąć twa rzą w twarz z oj cem.

Ob li zuje usta, sięga do kie szeni po ma skę od Szczy gła. Ma gia, którą
była prze siąk nięta, już się zu żyła. Na wet nie pró bo wał bła gać Ma dame
Kruk: sły szał, że Nocne Ptaki nie przyj mują te raz klien tów, a  poza tym
i tak nie stać go na wi zytę.

Nie szko dzi. Szczy gieł do pil no wała, by mógł ją od na leźć.
Ma tilde Di na tris ma do kład nie to, czego mu po trzeba.



M

ROZ DZIAŁ 7

KARTY NA STÓŁ

ATILDE CHWYTA SIĘ sie dze nia po wozu. Wjeż dżają do Dziel nicy Smoka, za oknem
mi go czą ćmowe la tar nie, wa bią ku nocy. Mi jają Skrzy dlaty Pa łac, blady na tle
pur pu ro wie ją cego nieba, jadą w dół sze roką aleją w sa mym sercu Smoka. To tu taj
znaj duje się tęt niący ży ciem Port Simty, prze pustka do świata. Ci sza ni gdy tu nie
go ści. Zo sta wiają za sobą wy tworne i  ob skurne ho tele, dy plo ma tów i  że gla rzy
wy le wa ją cych się z te atrów, z ka wiarni. Bli żej portu na uli cach z pew no ścią można
zo ba czyć roz ko ły sany tłu mek ofi ce rów ma ry narki i  bru tal nych han dla rzy
zmie rza ją cych do do mów uciech w Za dy mio nym Za ułku. Stopa Ma tilde ni gdy nie
po stała w ta kim miej scu.

Spo gląda na Sayer i  Æsę sie dzące na prze ciwko. Od wi zyty w  skle pie Kra stana
mi nęły trzy dni, od ataku na Nocne Ptaki – pięć, a one po raz pierw szy mogą po być
ze sobą dłu żej niż przez kilka krót kich chwil. Sayer wy gląda na zmę czoną, Æsa
pra wie nie zmru żyła oka – co do tego Ma tilde ma pew ność. Prawdę mó wiąc, sama
też zbyt do brze nie sy pia. Za dużo py tań krąży jej po gło wie jak pło mie ni ste ćmy
we wnątrz la tarni usil nie szu ka jące pęk nię cia w  szkle. Zwy kle lubi za gadki, ale
ta jem ni cze nie bez pie czeń stwo, ja kie grozi Noc nym Pta kom, do pro wa dza ją do
szału.

Od ataku nie zda rzyło się nic strasz nego, jedno do bre  – naj wy raź niej nie
wie dzą, gdzie ich szu kać. Tenny May lon nie da wał znaku ży cia, a  ru do włosy
przy ja ciel Æsy wię cej się nie po ja wił. Wy gląda na to, że Ja strząb za ła twił sprawę.

A jed nak ma trony nie spusz czają ich z oka. Leta upiera się, że in te res na ra zie
musi po zo stać za mknięty. Trzy mają Nocne Ptaki pod klu czem, wy peł nia jąc im dni
ukła da niem kwia tów i  her bat kami pod nad zo rem. Bab cia nie po zwala jej na wet
spo ty kać się z daw nymi pta simi sio strami. „Nie ma po trzeby ich nie po koić”, tyle
miała do po wie dze nia o  swo jej de cy zji. „Nie chcia ła bym, że byś mu siała je
okła my wać”. Matka też sko rzy stała z  oka zji: zmu sza Ma tilde i  Æsę do ślę cze nia



nad drze wami ge ne alo gicz nymi Wiel kich Ro dów i  za kre śla nia do brych par tii.
Osten ta cyj nie na po myka o  Ten nym May lo nie. Ma tilde nie może już znieść tego
swa ta nia.

Wie, że Leta pró buje się cze goś do wie dzieć o fa na tyku, lecz nie wy gląda na to,
by czy niła po stępy. Bab cia nie wspo mi nała wię cej o  Epi nine czy Den na nie. Po
spo tka niu w ga bi ne cie Lety Ma tilde nie ma wąt pli wo ści, że ukry wają przed nimi
wiele spraw. Zda rza jej się przy ła pać bab cię i  Letę na tym, że za żar cie o  czymś
dys ku tują, ale gdy tylko wej dzie do po koju, od razu za pada mil cze nie. Bab cia,
kiedy ją przy ci snąć, upiera się, że wszystko jest pod kon trolą, a jed nak ona i Leta
coś prze mil czają, a  to bu dzi w  Ma tilde lęk. Nie kiedy chcia łaby wy cią gnąć fiolkę
Osłony Nocy od Aleca i uciec stąd w chmu rze dymu.

Nie tylko ona czuje się za mknięta w klatce. Sayer za cho wuje się jak uwię ziony
kot, jest draż liwa i  spięta, a  Æsa, choć trudno w  to uwie rzyć, stała się jesz cze
bar dziej skryta. Tak czy ina czej nie ma ucieczki przed tym, co je łą czy. Wy czuwa
to, gdy mu sną się dłońmi lub na wet te raz, gdy sie dzą tak bli sko. Zu peł nie jakby
pod skórą bie gały jej mrówki. Skąd bie rze się to uczu cie? Pew nie ma ja kiś zwią zek
z ich ma gią, lecz to ko lejna za gadka.

Po wie trze jest roz grzane. Gdy Ma tilde się po ru sza, jej strój po brzę kuje. Ubrały
się tak, by bu dzić za chwyt: modne opa ski na gło wach i  su kienki ozdo bione
sznu rami ko ra li ków. Sayer cała w  sre brze, Ma tilde w  zło cie, Æsa w  mie dzi:
do brany ze staw cen nych me tali. Może te raz, gdy wresz cie są same, tro chę się
przed sobą otwo rzą. Nie stety dziew czyny mil czą. Pora się tym za jąć.

Ma tilde kła dzie ob casy na ko la nach Sayer.
– Moje pa nie, no na prawdę, nie cie szy cie się, że w końcu wy szły śmy do mia sta?
– Pod ska kuję z ra do ści. – Sayer zrzuca z sie bie jej nogi. – Jak na kło ni łaś na szych

straż ni ków wię zien nych do wy pusz cze nia nas dziś wie czo rem?
„Ma ru dząc nie zmor do wa nie”.
– Sam son obie cał nas pil no wać. – Sły szy go na wet te raz: sie dzi na koźle i śmieje

się z  woź nicą.  – Matce za leży, żeby mógł spę dzić tro chę czasu z  Æsą, a  ja
bez wstyd nie to wy ko rzy sta łam. – Po liczki Æsy ob le wają się szkar ła tem. – I jesz cze
po zwo li łam im zde cy do wać, gdzie bę dziemy  – cią gnie.  – Są dzą, że je dziemy do
te atru.

– A nie je dziemy? – Æsa marsz czy brwi.



– Wy my śli łam bar dziej eks cy tu jący plan.
W kie szeni pa rzy ją wi zy tówka od Den nana z ad re sem ho telu Eila Loon.
Æsa ob ciąga su kienkę.
– Czy to na pewno do bry po mysł?
Ma tilde ob raca w pal cach swój me da lion.
– Skar bie, nie martw się, nie wpad niesz w kło poty. Je śli nas na kryją, matka i tak

się do my śli, kto po nosi winę.
– Nie o to mi cho dzi... To chyba nie bez pieczne.
Ma tilde roz wala się na sie dze niu.
– Uwierz mi, że tam, do kąd je dziemy, nie bę dzie żad nych oj czul ków. A  na wet

gdyby, to i tak bez zna cze nia. Nie wi dzieli na szych twa rzy. Pa trząc na nas, zo ba czą
tylko trzy dziew czyny z Wiel kich Ro dów ko rzy sta jące z uciech Simty.

Jej to wa rzyszki nie wy dają się prze ko nane. Ma tilde tłumi wes tchnie nie. Kie dyś
uwiel biała nocne wy pady w to wa rzy stwie pta sich sióstr. Wy mie niały się bi żu te rią,
opo wia dały so bie dow cipy, a  mia sto otwie rało się przed nimi jak przy ja ciel ska
dłoń. Tamte dziew czyny nie bały się po dej mo wać z  nią ry zyka. Dziś wie czo rem
musi skło nić Sayer i Æsę do tego sa mego.

Klasz cze.
– Za bawmy się. Niech każda zdra dzi je den se kret.
– Mu simy? – ję czy Sayer.
Ma tilde ce luje pal cem.
– Za cho wa łam zimną krew, zła pa łam po grze bacz i  ura to wa łam cię przed

fa na ty kiem, a to bie po mo głam ukryć chłopca za ścianą. Nie są dzi cie, że coś mi się
na leży?

Sayer mam ro cze, że miała wszystko pod kon trolą, a  Æsa przy gryza wargę
i od wraca wzrok. Ale Ma tilde chce, żeby się tro chę roz luź niły i za częły jej ufać. Je śli
to się nie uda, z dzi siej szego wie czoru będą nici.

Æsa ją za ska kuje i od zywa się pierw sza.
– Pa mię ta cie, jak wam po wie dzia łam, że mój Ja strząb wię cej się ze mną nie

kon tak to wał? – Znów ob ciąga su kienkę. – No więc kła ma łam.
Słu chają, gdy opo wiada o  jego po ta jem nej wi zy cie kilka dni temu. Ma tilde nie

może uwie rzyć, że o ni czym nie wie działa. Do brze, że ktoś za jął się przy ja cie lem



Æsy, ale go rzej, że Ja strząb wi dział twarz dziew czyny i  na do kładkę wie jesz cze,
gdzie mieszka – wła ści wie obie miesz kają. To nie po ko jące.

Sayer marsz czy czoło.
– Wi dzę, że bar dzo ufasz swo jemu Ja strzę biowi.
– Po mógł mi z Eni sem – tłu ma czy się Æsa. – Wil lan nie jest groźny. Ale...
Ma tilde się na chyla.
– Ale co?
– No... – Æsa za wie sza głos. – Mam na dzieję, że nic mu się nie sta nie.
Trudno po wie dzieć, czy cho dzi jej o Ja strzę bia, czy ra czej o ru dzielca. Może tak

na prawdę o jed nego i dru giego.
– Twoja ko lej. – Ma tilde od wraca się do Sayer. – No da lej, słu chamy.
Dziew czyna dłuż szą chwilę nad czymś się za sta na wia. Pod jej chłod nym,

wni kli wym spoj rze niem Ma tilde czuje się, jakby na dziano ją na ro żen.
– W po rządku – wzdy cha wresz cie Sayer – i tak po win ny ście to usły szeć.
Ma tilde nie wie działa, czego się spo dzie wać, ale nie są dziła, że jej pta sia sio stra

wy mknie się na spo tka nie z ja kąś bie gu ską w Za kątku Zie lo nych La tarni, a do tego
w jed nym z naj bar dziej po ta jem nych klu bów w mie ście. Sze fowa gangu bie gu sów,
dziew czyna! Zro bi łoby to na niej wra że nie, gdyby nie miała tak złego mnie ma nia
o gang ste rach. Za ska ku jące, że Sayer na zywa taką ban dytkę przy ja ciółką.

Ma tilde unosi brew.
– Co kon kret nie po wie dzia łaś swo jej sta rej do brej przy ja ciółce o tym, czym się

te raz zaj mu jesz?
W  oczach Sayer prze ska kuje nie prze nik niona iskra. Spra wiają ta kie wra że nie,

jakby miały się roz to pić, ale za raz har dzieją: miód prędko sty gnie.
– Nie za wiele. Za py ta łam tylko, czy sły szała o  sek cie, która mo dli się do

Mar rena. Po noć zwą się En Ca ska Dae.  – „Pło nące Mie cze”. To by wy ja śniało,
dla czego fa na tyk miał taki ta tuaż. – Fen mówi, że prze wo dzi im ja kiś oj ciec, drań,
który każe się na zy wać Czer woną Ręką  – cią gnie.  – Wer buje dzie ciaki z  ulicy,
po zy skuje dla sprawy i pró buje zro bić z nich swo ich żoł nie rzy.

– Tylko po co? – pyta Æsa, jesz cze bled sza niż zwy kle.
Sayer za ci ska wargi.



– Za mie rza wy po wie dzieć wojnę tym, któ rzy ko rzy stają z  ma gii.  – Po ple cach
Ma tilde prze biega dreszcz.  – Naj wy raź niej cho dzi mu też o  dziew czyny
po sia da jące ma giczną moc.

Za pada ci sza na brzmiała py ta niami. Ma tilde w  końcu za daje to, które tak ją
drę czy:

– Są dzi cie, że tego fa na tyka na słał Czer wona Ręka?
Sayer od chyla się na sie dze niu.
– Może sam chciał przyjść. Po wie dział, że mam być do wo dem na ist nie nie

cza row nic. Py ta nie dla kogo, może wła śnie dla Czer wo nej Ręki? Moż liwe też, że
więk szość człon ków sekty jesz cze o nas nie wie.

Albo że Czer wona Ręka wie o  ist nie niu Noc nych Pta ków, ale nie po trafi ich
zna leźć. A  jed nak. Ma tilde przy po mina so bie słowa Aleca i  Kra stana. Co ta kiego
Kra stan po wie dział o wzmo żo nej ak tyw no ści Gwar dzi stów? „Za cho wują się, jakby
cze goś szu kali”. Może sekta zdo łała zin fil tro wać Gwar dię? Może już wpa dła na
trop Noc nych Pta ków...

– Po wie dzia łaś Le cie? – pyta Æsa.
– Tak.  – Sayer wy pusz cza po wie trze.  – Ale to zna czy, że mu sia łam jej też

po wie dzieć, skąd mam te in for ma cje. Te raz nie spusz cza mnie z  oka. Mało
bra kuje, żeby cho dziła ze mną do wy gódki.

Ma tilde krzy żuje ręce.
– I co ona o tym są dzi?
Szczęka Sayer za czyna się bez wied nie po ru szać.
– Ka zała mi nic nie ro bić i cze kać, póki sama się cze goś nie do wie.
Nic nie ro bić, sie dzieć ci cho i  po zo sta wać w  ukry ciu: tylko to ostat nio sły szą.

Złóż cie skrzy dła i  za mknij cie swoje śliczne oczka. Czy ma trony rodu sta rają się
oszczę dzić im zmar twień, czy też nie chcą, by wy szło na jaw, że same nie po tra fią
roz wią zać pro blemu?

– No do brze – mówi Sayer – te raz ty zdradź nam swój se kret.
Ma tilde chce się uchy lić, za kpić  – to jak druga na tura. Ale tym ra zem musi

wy ło żyć na stół choć nie które karty.
– Den nan Hain nie przy szedł do Szczy gła po po ca łu nek – wy znaje. – Chciał mi

coś po wie dzieć.



W  szcze gó łach opo wiada im o  jego wi zy cie: o  nie pew nym po ło że niu Epi nine
Ve sten i ostrze że niu Den nana przed zwierzch niczką, która chce za gar nąć Nocne
Ptaki. Gdy milk nie, dziew czyny przy glą dają jej się, roz dzia wia jąc usta.

– Książę Bę kart zja wia się u  cie bie, by ostrzec cię przed wła sną sio strą, która
za mie rza nas wy kraść – za uważa Sayer – a tym cza sem tej sa mej nocy ja kiś fa na tyk
pró buje wła śnie to zro bić?

Ma tilde kiwa głową.
– Zga dzam się, te zda rze nia wy dają się ze sobą po wią zane.
Sekta łaj da ków i  zwierzch niczka, a  w  domu ta zna cząca ci sza ma tron. To jak

z pa ję czyną: po cią gnij za jedną nić, a ca łość się roz leci.
– Za sta na wiam się, czy Epi nine nie do ga dała z  tą sektą łaj da ków. Może ich

wy ko rzy stuje? Może od wa lają za nią brudną ro botę?  – Ma tilde bie rze głę boki
wdech. – Wła śnie dla tego chcę po mó wić z Den na nem Ha inem. Dziś wie czo rem.

Æsa i Sayer nie ru cho mieją.
– Chcesz się spo tkać z  bra tem zwierzch niczki?! A  my...? Niby co mamy wtedy

ro bić? – Ton Sayer jest zja dliwy. – Stać na cza tach?
– Mniej wię cej  – przy znaje Ma tilde.  – I  jesz cze od wró cić uwagę Sam sona. Nie

chcę, żeby za mną ła ził.
Æsa, jak ni gdy, wwierca w  nią spoj rze nie zie lo nych oczu, jakby pró bo wała

przej rzeć to, co Ma tilde woli ukryć.
– A  jak za mie rzasz mu za da wać py ta nia, nie ujaw nia jąc, że je steś Noc nym

Pta kiem? – do cieka.
Ma tilde prze łyka ślinę. Gdyby grały w  krel lena, to byłby mo ment na pod ję cie

ry zyka: wy ło że nie karty, która od mieni losy roz grywki.
– On już wie. Wie dział od lat. – Dziew czy nom odej muje mowę. – Kilka lat temu

przez po myłkę po da ro wa łam mu tro chę swo jej ma gii. To było, za nim jesz cze
na uczy łam się ją kon tro lo wać. Są dzi łam, że może nie zro zu miał, co się wtedy
wy da rzyło... póki nie po ja wił się w po koju Szczy gła.

Nie od zy wają się, lecz pełna nie do wie rza nia ci sza mówi sama za sie bie. Ma tilde
stara się po wstrzy mać ru mie niec na szyi.

– Leta wie działa? – pyta Sayer. – Kiedy go wpu ściła?
– Nie, ale bab cia tak. Wszystko jej po wie dzia łam.



To dla tego po kłó ciły się o  to, czy Ma tilde po winna zo ba czyć się te raz
z  Den na nem. „Mu sisz trzy mać się od niego z  da leka”, za po wie działa jej bab cia.
„Do póki nie po znamy jego za mia rów”. Ale ona nie za mie rza sie dzieć bez czyn nie
przez całe lato.

– Ufasz mu? – pyta Æsa.
– Gdyby chciał, mógł za brać mnie do swo jej sio stry, ale tego nie zro bił.
– Ko cia po żoga, Di na tris  – klnie Sayer.  – Tak czy ina czej jest Ve ste nem. Skąd

wiesz, czy nie grał na zwłokę?
Ma tilde my śli o  szcze rej nu cie w  jego gło sie, o  prze ko na niu, z  ja kim Den nan

mó wił. Co jej po wie dział na to, że rolą za sad jest chro nić Nocne Ptaki?
„A może utrzy my wać w nie wie dzy?”
Splata dło nie i prze cho dzi do rze czy:
– Od lat do cho wuje mo jej ta jem nicy. Poza tym ma doj ście do Epi nine. Może

wie dzieć, czy zwierzch niczkę coś łą czy z tą podłą sektą, i po móc nam zro zu mieć
za gro że nie.

Sayer znów się od chyla, opa ska na jej gło wie po ły skuje.
– Czego bę dzie żą dał w za mian? Swo bod nego do stępu do cie bie... do ca łej na szej

trójki?
Ma tilde się krzywi.
– To nie w jego stylu.
– Wiesz, na czym po lega twój pro blem? Wy daje ci się, że jak ktoś po cho dzi

z Wiel kiego Rodu, to musi mieć do bre ma niery. Uwierz mi, ci lu dzie są tak żądni
wła dzy jak bie gusy i  rów nie po krętni. Mo żesz zro bić nóż ze złota i  wy sa dzić go
ka mie niami, ale to na dal bę dzie nóż.

Æsa też pa trzy z przy ganą.
– Po win naś nam po wie dzieć o  swo ich za mia rach, a  nie za ska ki wać nas w  ten

spo sób.
– Ba łam się, że jak wam po wiem, to nie ze chce cie mi po móc – wy rywa się jej –

a ja na prawdę was po trze buję. Nie chcę ro bić tego sama. – Jej głos brzmi aż na zbyt
szcze rze. At mos fera w  po wo zie gęst nieje jak mrok. Ma tilde się nie znie chęca.  –
Nie ma cie dość sie dze nia w  domu i  cze ka nia na to, aż inni za dbają o  na sze
bez pie czeń stwo? Pro szę was, że by ście po mo gły mi roz wią zać tę sprawę.



Ci sza się prze dłuża i staje nie zno śna.
Sayer krzy żuje ręce.
– W ta kim ra zie jaki masz plan?
Ma tilde stara się nie ode tchnąć zbyt gło śno.
Przed sta wia plany na wie czór. Jak do brze móc wresz cie uknuć spi sek z no wymi

pta simi sio strami. Bab cia by się wście kła, wi dząc je te raz. Ale Ma tilde ma dość
cze ka nia i  za mknię cia w  domu, co raz bar dziej ją korci, by coś zro bić. Czuje
po trzebę dzia ła nia.

Dziś wie czo rem w końcu wy fruną z klatki.

Am bit nym mło dym lu dziom i  ele ganc kim ama to rom roz rywki po le camy Klub
Kłam ców. Wcho dzi się na za pro sze nie ko goś z  człon ków, lecz warto się o  nie
wy sta rać. Na li ście go ści można zna leźć na zwi sko każ dego lorda, który li czy się
w mie ście.

– FRAG MENT 
KIE SZON KO WEGO PRZE WOD NIKA 

PO SE KRET NYCH ROZ RYW KACH SIMTY
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KLUB KŁAM CÓW

SA PRZY GLĄDA SIĘ pło mie ni stej ćmie, która lą duje obok niej na ak sa mit nym
sie dze niu. W  świe tle jej skrzy de łek je dwabne poń czo chy Æsy w  ko lo rze mie dzi
zdają się pło nąć. Ob ciąga su kienkę, na próżno stara się ją wy dłu żyć. Ża łuje, że
po zwo liła Ma tilde na mó wić się na taki strój i  wsia dła z  nią do tego po wozu.
Trudno, już tu są, a w gło sie Ma tilde po brzmiewa nie spo ty kana u niej szcze rość.

– Nie ma cie dość sie dze nia w  domu i  cze ka nia na to, aż inni za dbają o  na sze
bez pie czeń stwo? Pro szę was, że by ście po mo gły mi roz wią zać tę sprawę.

Ci sza wy daje się od no sić sku tek.
Sayer krzy żuje ręce.
– W ta kim ra zie jaki masz plan?
Gdy Ma tilde im go ob ja śnia, Æsa wy gląda przez okno po wozu. Nie była w  tej

dziel nicy, od kąd wy sia dła w Por cie Simty. Za ja kiś ty dzień Wil lan i Enis po winni
do bić do wy brzeży wysp Il lish, o ile płyną szyb kim stat kiem. Z utę sk nie niem czeka
na po wrót swo jego Ja strzę bia.

„Trzy maj się z dziew czy nami”, po wie dział jej Wil lan, i tak też zro biła. Te raz ma
wra że nie, że jesz cze ni gdy nie były ze sobą tak bli sko, choć nie za wsze jej się to
po doba. Cią gle czuje to przy cią ga nie i mro wie nie, które staje się co raz sil niej sze.
Nie kiedy od czuwa je na wet wtedy, gdy się nie do ty kają. Zu peł nie jakby
nie wy ko rzy sty wana ma gia zbie rała się w nich, szu ka jąc uj ścia.

Co gor sza, ma te raz dzi waczne i su ge stywne sny. Śnił jej się deszcz nie bie skich
szkie łek, spa da jący na ele ganc kich dżen tel me nów  – je den z  nich przy pie rał
Ma tilde do ściany. W  ko lej nym śnie też po ja wiła się Ma tilde, chyba w  swoim
ro dzin nym ogro dzie. Rzu cił się na nią męż czy zna z od ci skiem czer wo nej dłoni na
po liczku, ale wtedy Æsa się obu dziła, za nim zdą żyła zo ba czyć, co stało się póź niej.
Nie po wie działa o  tym dziew czy nom  – w  końcu to tylko sny. A  jed nak miała



wra że nie, że są praw dziwe, zu peł nie jakby zro dziły się z ja kiejś od dawna uśpio nej
cząstki jej sa mej. Tej, któ rej wo la łaby nie bu dzić.

– Je ste śmy umó wione? – upew nia się Ma tilde.
Æsa wy ciera w su kienkę dło nie lep kie od potu. Plan wy daje się ry zy kowny, ale

ona chce być dzielna ze względu na Nocne Ptaki.
– Tak. – Bie rze głę boki wdech, kiwa głową. – Je ste śmy.
Sayer też po ta kuje.
– Pro wadź, Di na tris.
Po wóz gwał tow nie ha muje. Ma tilde wy gląda na ze wnątrz. Ta dziew czyna ma

tyle uśmie chów, ile w mo rzu pływa stwo rzeń. Ten jest wy jąt kowo szel mow ski.
– Do je cha ły śmy.
Wy ska kuje z  po wozu, jakby był jej wła sno ścią  – wła ści wie to jest. Æsa ze

zde ner wo wa nia czuje mo tyle w  żo łądku. Zdaje jej się, że za po mniała o  czymś
istot nym. Te sny na pę dziły jej stra cha: nie po trafi wy rzu cić ich z głowy.

Sayer się na chyla, ostroż nie pod nosi z sie dze nia ćmę i wy pusz cza w noc. Owad
przez chwilę oświe tla wnę trze jej dłoni, po czym pod rywa się do lotu. Nie ula tuje
da leko  – tylko do la tarni nie opo dal po wozu. Siada na szkla nej klatce i  świeci
in ten syw nie, jakby pra gnęła do łą czyć do swo ich to wa rzy szek lub je stam tąd
uwol nić.

– Nie bój się – mówi Sayer. – Cały czas będę przy to bie.
W zło tej po świa cie jej usta na brały barwy ja gód lan cer skich, które ro sną dziko

na Il la nie. Są słod kie, lecz trudno je ze rwać ze względu na dłu gie kolce po ra sta jące
krzewy. Może z Sayer jest po dob nie? Cie kawe, skąd u niej aż tyle cierni?

– Zdra dzę ci jesz cze je den se kret – do daje – tym ra zem o Sim cie. Tu taj wszy scy
no szą ma ski. Lu dzie tylko udają, że są tacy od ważni, mą drzy albo sprytni:
wkła dają ma skę, która aku rat im pa suje. Je śli bę dziesz ją no sić z prze ko na niem, to
nikt nie zo ba czy... praw dzi wej cie bie. Tylko to, co chcesz po ka zać.

Æsa nie jest pewna, czy po trafi to zro bić, ale obie cała so bie, że bę dzie
od waż niej sza. Choć raz chce się po czuć jak shel dar.

– W po rządku. – Sili się na uśmiech. – Za tem uda wajmy.
Drzwi po wozu się otwie rają, staje w nich Sam son.
– Jak tam, moje pa nie? Go towe?



Po daje im dłoń przy wy sia da niu z  po wozu. Kiedy wspi nają się po scho dach,
ko ra liki na su kien kach po brzę kują. Sayer za ska kuje Æsę, bio rąc ją pod ra mię. Æsa
od razu czuje mro wie nie: ciarki ga lo pują po skó rze jak wiatr po fa lach.

Stoją przed oka za łym bu dyn kiem w  ko lo rze muszli ser có wek  – wień czy go
im po nu jąca ko puła. To ho tel Eila Loon. Przed wej ściem Sam son tar guje się chwilę
z  por tie rem, który w  końcu wpusz cza ich do strze li stego foyer. Wszę dzie wi dać
ja sne drewno, gdzie nie gdzie bły ska też po le ro wany mo siądz, lecz gdy Sam son
pro wa dzi je da lej czymś, co przy po mina ko ry tarz dla służby, wszystko staje się
ciem niej sze. Je den za kręt, drugi, nie koń czące się schody, a po tem... czy to szafa?
Ni czym się nie wy róż nia, nie li cząc nie wiel kiego sym bolu wy ry tego z boku: dłoni
trzy ma ją cej za pałkę pod cy lin drem. Obok stoi przy sa dzi sty męż czy zna, le ni wie
oparty o ścianę.

– Pa nicz Di na tris – mówi. – Do bry wie czór.
– Do bry wie czór, Ste ve nie. Tak, rze czy wi ście jest do bry.
Ma tilde do rów nuje bratu uśmie chem.
– Ale może być jesz cze lep szy. Po to tu przy szli śmy.
Ste ven omiata ją spoj rze niem.
– Oba wiam się, że pa nie nie mogą wejść.
Sam son zerka na Æsę, a po tem znów na Ste vena.
– No już, prze cież wiem, że cza sami ro bisz wy ją tek. Chyba nie chcesz mnie

po zba wić tak uro czego to wa rzy stwa?
– Bę dziemy grzeczne. – Ma tilde przy biera zmy słowy ton. – Albo nie, je śli wo lisz.
Na Ste ve nie nie robi to wra że nia.
– Czuję, że na ro bi cie mi kło po tów.
Æsie przy po mina się, co Sayer mó wiła o  wkła da niu ma ski. „Je śli bę dziesz ją

no sić z prze ko na niem, to nikt nie zo ba czy... praw dzi wej cie bie. Tylko to, co chcesz
po ka zać”. Otwiera sze roko oczy, mówi ła god nie, pod kre śla jąc swój il li shań ski
ak cent.

– Nie mógł byś nas wpu ścić ten je den raz?
Straż nik i Sam son spo glą dają na nią, mru ga jąc, jakby wła śnie bu dzili się ze snu.

Æsa ką tem oka do strzega uśmie szek Sayer.



– No do bra  – mówi Ste ven  – tylko żeby pa nicz miał te pa nienki na oku.  –
Otwiera szafę. – Wi tamy w Klu bie Kłam ców.

Robi przej ście, prze su wa jąc na bok kilka płasz czy. Z wnę trza do la tuje mu zyka.
Czy od bywa się tu ja kieś przy ję cie?

Ma tilde idzie na czele, Ste ven za myka za nimi drzwi. Przez chwilę Æsa wi dzi
tylko po ły sku jące su kienki dziew czyn, ale za raz zmie nia się świa tło i  wy cho dzą
w zu peł nie in nym świe cie.

Mie sza nina gło sów wznosi się fa lami aż pod złoty skle piony su fit. Naj wy raź niej
we szli pod po tężną ko pułę ho telu. W okrą głym po miesz cze niu kró luje ciem ność,
sły chać zmy słowy jazz, po ły skują wy pa sto wane pod łogi i nie biesz czą się plu szowe
ak sa mity. Męż czyźni tło czą się przy dłu gim ba rze – po lu zo wali kra waty i re cho czą
zbyt gło śno. Wszystko spo wija uro cza błę kitna po świata. Æsa spo gląda w górę na
ma sywny ży ran dol z nie bie skiego szkła, roz świe tlony ty sią cami świec. Czuje ucisk
w piersi.

– No to je ste śmy – mówi Ma tilde. – Kto wie, moje pa nie, może na wet bę dziemy
się do brze ba wić?

Sayer pry cha.
– Je śli za do brą za bawę uwa żasz by cie ob ma cy waną przez star szych pa nów.
Sam son uśmie cha się z prze korą.
– Z pew no ścią nie tylko przez star szych.
Gdy pro wa dzi je przez salę, głowy się od wra cają. Rze czy wi ście pra wie nie ma tu

dziew czyn. Za to wi dać ma gię: klapy ma ry na rek zmie niają ko lory, kra waty nie
prze stają po dry gi wać. Jest dys kretna, ale jed nak obecna na każ dym kroku.
Bar man po lewa ciem no fio le towy kok tajl dy miący le ni wie. Nad ba rem sre brzy ste
kule ma lują co raz to nowe wzory, które od bi jają się w lu strach wi szą cych tu i tam.

– Pa mię taj...  – Sam son zwraca się do sio stry  – ...matka mnie uka trupi, jak się
do wie, że za bra łem was do klubu, dla tego żad nego tań cze nia na sto łach.

Ma tilde drobi kroki, złote ko ra liki ko ły szą się na jej su kience.
– Wiesz, że nie skła dam obiet nic, któ rych nie umiem do trzy mać.
Sam son wzdy cha te atral nie i  po daje ra mię Æsie. Pro wa dzi je do słabo

oświe tlo nej wnęki. Sie dzi tam dwóch chło pa ków, na stole czeka już ta lia kart.
Wi tają się i za po znają.



– Za gra cie z  nami par tyjkę krel lena?  – pyta ten o  imie niu Ma xim, po że ra jąc
wzro kiem Sayer.

Ona po syła mu po nury uśmiech.
– Je śli ma cie forsę i nie bo icie się jej stra cić.
Palce Sam sona wbi jają się w  rękę Æsy. Jej serce naj chęt niej przy cza iłoby się

gdzieś pod że brami, lecz to nie czas na nie śmia łość. Włoży ma skę, je śli w  ten
spo sób może po móc Ma tilde.

– Jesz cze ni gdy nie gra łam – mówi. – Może ktoś mnie na uczy?
Sam son i  ten drugi chło pak, West, zgła szają się w  tej sa mej chwili, wal czą

o pierw szeń stwo. Ma tilde uśmie cha się zna cząco, kiwa głową z uzna niem.
– Za cznij cie beze mnie – rzuca – mu szę coś za ła twić.
– Niby co? – pyta kpiąco Sam son.
– Skoro już mu sisz wie dzieć, idę do ła zienki... – unosi brew – ...żeby za ta mo wać

szkar łatny po tok.
Ma xim krztusi się swoim drin kiem.
– Może bez szcze gó łów...
– Sam son do py ty wał.  – Ma tilde po ciąga łyk błę kit nego kok tajlu z  kie liszka

We sta, po czym strzela minę. – Dziew czyny, nie po zwól cie, żeby was upili.
Po tych sło wach się od wraca. Æsa pod wpły wem im pulsu prze ciąga dwoma

pal cami po wierz chu dłoni. Wy syła sy gnał Noc nych Pta ków: „Fruń ostroż nie”.
– Nie martw się, ko cha nie.  – Ma tilde się do niej na chyla.  – Za wsze o  tym

pa mię tam.
Od dala się nie po strze że nie. Æsa się de ner wuje, lecz na ka zuje so bie spo kój.

W ta kim miej scu Ma tilde czuje się jak ryba w wo dzie, i to re kin, a nie płotka. Oby
tylko pły wała rów nie szybko.

MA TILDE SIĘ nie śpie szy. Nie chce spra wiać wra że nia, że robi coś po dej rza nego.
Nikt jej nie za trzy muje, gdy ko ły sząc bio drami, mija bar, ale głowy się od wra cają.
Może cza ro wa nie ubio rem to nie był naj lep szy po mysł. Ma tylko na dzieję, że Æsa
i  Sayer staną na wy so ko ści za da nia i  zajmą Sam sona tak długo, jak to bę dzie
ko nieczne.



Wśli zguje się do słabo oświe tlo nego ko ry ta rza, który chyba okala klub. Na
za okrą glo nych, po ma lo wa nych na nie bie sko ścia nach wi szą ob razy
przed sta wia jące nimfy o buj nych kształ tach oraz sceny he ro icz nych bi tew – oplata
je księ ży co rośl ro snąca w  do nicz kach. Ma tilde się mar twiła, że ktoś spró buje ją
za trzy mać, ale nic ta kiego się nie dzieje, mija ko lejne drzwi  – w  więk szo ści
za mknięte. W  końcu do ciera do scho dów z  ku tego że laza, wio dą cych na górne
pię tro. Ob casy stu kają, kiedy się wdra puje, a po tem wy cho dzi w wą skim przej ściu.
Ko ra liki u  su kienki po dzwa niają te raz aż za gło śno. Ale sły chać też inny dźwięk:
me lo dyjne brzę ka nie, które do bywa się zza drzwi z  na pi sem „Apar ta ment
Pu stułki”.

Choć zna treść na pa mięć, zerka na wi zy tówkę, którą Den nan dał jej tam tej
nocy. Od dy cha szyb ciej, niżby so bie tego ży czyła. Prze ko nuje sie bie, że nie ma
po trzeby się de ner wo wać. I  tak już się przed nim zdra dziła. Ale po wie dzieć
prawdę to jedno, a ze drzeć z sie bie ma skę to już co in nego. Je śli wej dzie do tego
po koju, nie po zo stawi miej sca na wąt pli wo ści. A  prze cież on jest Ve ste nem,
bra tem zwierzch niczki, i  jesz cze po cho dzi z  Rodu, który otwar cie po piera
pro hi bi cję. Bab cia pew nie za bro ni łaby jej wy cho dzić z  domu, gdyby do wie działa
się o tej wi zy cie.

Przy po mi nają jej się drwiny Aleca i  to wła śnie one po py chają ją na przód.
„Na prawdę je steś jak pta szek w zło tej klatce”, po wie dział. Ale nie dziś wie czo rem –
już nie. Ma tilde za ci ska dło nie w  pię ści. Dość mi trę że nia. Puka: wpierw dwa
krót kie stuk nię cia, a  po tem bębni pal cami  – jak Wró ble, kiedy przy cho dzą do
Noc nych Pta ków. Nie jest pewna, czy Den nan bę dzie pa mię tał ten kod. Po chwili
ni ski głos od po wiada:

– Wejdź, moja pani.
Ką ciki jej ust same się uno szą. Ma tilde chwyta i prze kręca gałkę. Drzwi nie były

za mknięte, jakby na ko goś cze kał. Może na wet na nią.
W  urzą dzo nym z  prze py chem po koju mi gocą świa tła, pełno tu cie ni stych

za kąt ków. Na ko minku stoją świece ka piące wo skiem, pod su fi tem świetlne kule
pul sują jak serca. Den nan stoi w  okrą głym oknie po dob nym do bu laju. Spra wia
wra że nie przy jem nie za sko czo nego. Roz piął górne gu ziki ko szuli, po lu zo wał
kra wat  – jest w  tym coś in tym nego. Jakby go przy ła pała na tym, że wła śnie się
roz bie rał.

– Pa nienko Di na tris... – Kła nia się. – ...więc jed nak przy szłaś.



– Mia łeś wąt pli wo ści?
– Są dzi łem, że po ślesz mi li ścik. Mo głem się do my ślić, że stać cię na wię cej.
Zbliża się do niego po woli, ko ły sze bio drami, jest zre lak so wana. To gra  – jak

za wsze z Den na nem – Ma tilde do brze się do niej przy go to wała.
– Jak tu we szłaś? – pyta chło pak. – Zwy kle nie wpusz czają ko biet, a szcze gól nie...

dam. Dziew czyny, które się tu kręcą, można ra czej spo tkać w  Za dy mio nym
Za ułku.

Ma tilde ce lowo nie re aguje na tak skan da liczne po rów na nie. Opiera dłoń na
bio drze okry tym po ły skliwą tka niną.

– Czemu za kła dasz, że je stem damą?
– Bo za do brze wy glą dasz.
Od jego uśmie chu za czyna fa lo wać zie mia pod sto pami. „Di na tris, miej się na

bacz no ści”. A niech to, je śli pod kimś mają mięk nąć ko lana, to z pew no ścią nie pod
nią.

Znów roz lega się to me lo dyjne brzę ka nie. Ma tilde ucze pia się tego dźwięku.
– Co to?
– Po dejdź i sama zo bacz – od po wiada Den nan. – Są dzę, że ci się spodoba.
Spo ty kają się przy sto liku kar cia nym przy kry tym ak sa mitną ser wetą. Po środku

stoi ciemne drew niane pu dełko w  kształ cie wie lo ra mien nej gwiazdy. Den nan
wci ska kciu kiem wy żło bie nie w drew nie i mu zyka ustaje.

– Re aguje na cie pło skóry  – wy ja śnia.  – Żeby uru cho mić po zy tywkę,
wy star czy...  – Bły ska wicz nie zbliża dwa palce do pło mie nia świecy, po czym
przy ci ska je do in nego wgłę bie nia. Znów roz lega się mu zyka, nie zbyt gło śna, ale
tak au ten tyczna, jakby w środku kryła się mi nia tu rowa or kie stra.

Ma tilde do tyka pal cem jed nego z row ków.
– Czy to ma gia?
– Nie taka, jak my ślisz. – Den nan unosi drew nianą klapkę, uka zu jąc plą ta ninę

me ta lo wych ele men tów.  – To zmyślne rę ko dzieło, wy grywa me lo dię dzięki
zę bat kom i dźwi gniom. Rze mieśl nicy z Far lan dów mu sieli się na uczyć wzbu dzać
za chwyt bez uży cia ma gii. Zdzi wi ła byś się, co można zo ba czyć w da le kich por tach.

Ma tilde nie ma o  tym po ję cia: ni gdy nie wy jeż dżała z  Eu dei. Jego słowa
spra wiają, że czuje się o wiele za młoda.



Den nan pod cho dzi do są sied niego sto lika, bie rze dwa pę kate kie liszki.
– Na pi jemy się? – pyta.
Ma tilde po ta kuje, siada, na ka zu jąc swoim roz dy go ta nym ner wom spo kój. Może

roz mowa okaże się po mocna, w końcu to jej mocna strona.
– Za sko czyło mnie, że nie cze kasz w ba rze oto czony przy ja ciółmi, tylko kry jesz

się tu taj.
– Moja obec ność działa chło pa kom z Ro dów na nerwy. – Po woli mie sza trunki,

kostki lodu stu kają w  kie lisz kach.  – Nikt nie chce pić z  Księ ciem Bę kar tem, boją
się, że wy śpie wam sio strze ich se krety.

– Mu sisz czuć się sa motny.
Od wraca się, wwierca w nią swoje oczy w ko lo rze cry sthel lium.
– Mam przy ja ciół, je śli po trze buję się ro ze rwać. Ale ostat nio ca łymi no cami

cze kam na cie bie.
Rów nie do brze mógłby zdej mo wać z niej ubra nia... Ma tilde ukrad kiem chwyta

się krze sła.
– No to je stem  – mówi.  – Na wet się wy stro iłam, a  ty po dej mu jesz mnie

z roz wią za nym kra wa tem.
– Naj moc niej prze pra szam. – Śmieje się, to miły dźwięk.
Przy nosi drinki: dla niej fioł kowy z bą bel kami. Ma tilde na wet nie pyta co to, od

razu upija łyk. Oczy Den nana śle dzą każdy jej ruch. Siada na prze ciwko.
– A więc... – W świe tle szkla nych kul jego twarz na brała pur pu ro wego po ły sku. –

Czy ta wi zyta ozna cza, że po sta no wi łaś mi za ufać?
Ma tilde ob raca kie li szek w  dłoni. Chce mu za ufać. Po nie waż Noc nym Pta kom

grozi te raz tyle nie bez pie czeństw, woli mieć go po swo jej stro nie.
– Jesz cze nie zde cy do wa łam.
– To nie do brze. – Prze krzy wił głowę jak kie dyś, gdy ba wili się ra zem. Czeka na

ruch Ma tilde. – Co mogę zro bić, by cię prze ko nać?
– Od po wie dzieć na kilka py tań.
Po zy tywka nie prze staje grać. Den nan po pija drinka, a  ona czeka cier pli wie,

jakby miała tyle czasu, ile du sza za pra gnie.
– W po rządku. – Od chy lił się na krze śle. – Py taj.



Po winna wy cią gnąć z niego in for ma cje o Epi nine, a jed nak za czyna od py ta nia,
które drę czy ją od trzech lat.

– Dla czego wy je cha łeś z Simty?
Spiął się. Ma tilde usi łuje wy czy tać coś z  jego miny. Czyżby kryło się tam

po czu cie winy, a może ra czej za kło po ta nie? Jak za wsze trudno go przej rzeć.
– A co sły sza łaś?
– Różne hi sto rie. – Unosi brew. – A wiesz, że lu bię do brą in trygę. Ale skoro już

mnie po ca ło wa łeś i da łeś dra paka, to chyba za słu guję na szcze rość? Jak są dzisz?
Przez kilka dłu gich, peł nych na pię cia se kund tylko jej się przy gląda. Nie ma

mowy, by od wró ciła wzrok pierw sza. Po chwili Den nan zsuwa z  nad garstka
srebrną bran so letę z  wy tra wio nym smo kiem, sym bo lem rodu Ve ste nów,
ozdo bioną nie wiel kim smo czym ka mie niem w  ko lo rze bursz tynu. Skóra pod nią
jest o kilka to nów ja śniej sza.

– Oj ciec po da ro wał mi ją, gdy mia łem dzie sięć lat. Ka zał no sić z dumą. „Niech ci
przy po mina, że je steś jed nym z nas”. Jego do radcy mo gli twier dzić, że wpły wam
nie ko rzyst nie na ob raz ro dziny, ale on i  tak mnie ko chał. By łem tego pe wien,
do póki nie zna lazł się na łożu śmierci. – Ma tilde na chyla się w jego stronę. To nie
jest zwy kła opo wieść, tylko ta jem nica, którą wła śnie jej po wie rza. – Le ka rze mnie
prze pę dzali – wy znaje – ale ja cze ka łem w po koju obok, przy ko minku, na wy pa dek
gdyby oj ciec mnie za wo łał.  – Prze łknął ślinę, utkwił wzrok w  ja snym pa sku na
skó rze.  – A  po tem usły sza łem jego głos: „Za bij go, Epi nine. Do póki żyje, bę dzie
po wo do wał tar cia. Wy ko rzy stają go, by po zba wić wła dzy na szą ro dzinę”.
Przy znała mu ra cję.

O  zgrozo! Ona i  Sam son nie raz kłó cili się tak, jakby chcieli się po za bi jać, ale
ni gdy na se rio. Są ro dziną, prze cież w ży ciu nie ma nic cen niej szego. Na wet so bie
nie wy obraża, ja kie to uczu cie do wie dzieć się, że to nie prawda.

– Mu siało za bo leć – za uważa.
Den nan pod nosi wzrok.
– Na dal boli.
Ma tilde czuje trze pot w piersi. Do twa rzy mu ze szcze ro ścią. Na wet pło mie nie

świec lgną do niego jak za cza ro wane.
– Nie mia łem czasu się po że gnać... mu sia łem ucie kać. Za bra łem tylko to, co

trzy ma łem w  kie sze niach, i  opu ści łem Skrzy dlaty Pa łac.  – Wargi mu drżą.  – Bez



two jej po mocy ni gdy by mi się to nie udało.
Jej puls przy śpie sza na wspo mnie nie tam tego po ca łunku. Ni gdy o  nim nie

za po mniała. Ba wili się w  cho wa nego na ja kimś przy ję ciu w  pa łacu, gdy Den nan
od na lazł ją we wnęce pod scho dami. „Wy gra łem  – po wie dział.  – Co mi dasz
w  na grodę?” Pa mięta swa wolny błysk w  jego oczach i  nieme wy zwa nie, które
rzu cił. Gdy wstała i  przy ci snęła usta do jego warg, krew ude rzyła jej do głowy.
Jesz cze z ni kim się nie ca ło wała – pierw szy raz po dzie liła się swoją ma gią. Czy to
nie dziwne, że ob da rzyła go mocą, o któ rej ist nie niu do tąd nie miała po ję cia?

Oparł łok cie na stole.
– Nie wie dzia łem, co od cie bie do staję, gdy mnie po ca ło wa łaś, ale to coś mu siało

zro zu mieć, że jest mi po trzebne. Wło ży łem mun dur straż nika w  na dziei, że
wy do stanę się z pa łacu. Ale gdy spoj rza łem w lu stro, za uwa ży łem, że wy glą dam jak
mój straż nik Timmo... kropka w  kropkę. A  po tem wszystko po szło gładko,
ucie kłem bez trudu. Od na la złem za łogę statku, z  którą już kilka razy pły wa łem.
Pod ro bi łem list od ojca. Po wie dzia łem im, że przy syła mnie, że by śmy do tarli
ra zem na Far landy. I tak wy pły nę li śmy w mo rze.

Ma tilde za sta na wia się, ja kie to uczu cie opu ścić dom, nie wie dząc, czy uda się
do niego wró cić. Trudno to so bie wy obra zić.

Pa znok ciem kciuka Den nan do tyka bli zny na war dze.
– Spę dzi łem te lata na mo rzu, na wią zu jąc sto sunki dy plo ma tyczne i  wal cząc

z pi ra tami. Zy ska łem opi nię przed sta wi ciela ludu i obrońcy Eu dei. Wie dzia łem, że
je śli stwo rzę taki ob raz, po słu gu jąc się na zwi skiem Ve ste nów, Epi nine nie waży
się mnie tknąć. Bę dzie mu siała uda wać, że sama mnie wy słała. I  rze czy wi ście,
kiedy wró ci łem, po wi tała mnie z  otwar tymi ra mio nami, a  przy naj mniej ta kie
spra wiała wra że nie. W  obec nej sy tu acji nie może so bie po zwo lić na roz łam
w  ro dzi nie. Od po wrotu dwoję się i  troję, by za skar bić so bie jej ła ski, ale to nie
z mi ło ści.

W jego oczach bły ska nie na wiść, ale kryje się tam coś jesz cze. Ma tilde zdaje się,
że to ból. Ko lejne py ta nie samo przy cho dzi jej do głowy.

– Po co wła ści wie wró ci łeś?
Jego spoj rze nie jest nie ugięte.
– Żeby zo stać zwierzch ni kiem, na ja kiego za słu guje ta Re pu blika.



– Czyli masz za miar za jąć miej sce Epi nine?  – Usil nie pró buje nie po ka zać
emo cji.

Ci sza roz ciąga się jak nić od wi jana ze szpulki, aż wresz cie Den nan kiwa głową.
– Lor do wie z  Wiel kich Ro dów za nią nie prze pa dają, tak na prawdę ma wielu

wro gów – cią gnie. – To przez różne de cy zje, które po dej mo wała w trak cie wojny
han dlo wej z  Teką, i  dla tego że na ci skała, by na ło żyć cło na nie które to wary
z  im portu, choć oczy wi ście Ven ste no wie zo stali z  niego zwol nieni. Ale lor dom
prze szka dza zwłasz cza to, że jest co raz bli żej Ko ścioła. Są dzą, że to przez nią
Pon ti fex ma za duże wpływy przy Stole. Na wet naj bar dziej po bożni uwa żają, że
zwierzch niczka nie po winna od wra cać się od Ro dów, i  już tylko cze kają na
gło so wa nie, by od su nąć ją od wła dzy.

Ma tilde po ciąga łyk drinka, w gło wie kręci jej się od na tłoku my śli.
– Skąd pew ność, że za gło sują na cie bie...?
Nie do daje: „Księ cia Bę karta”. Nie ma ta kiej po trzeby. Oboje wie dzą, co lu dzie

szep czą za jego ple cami.
 – Może nie wszy scy uwa żają, że je stem im równy – od po wiada Den nan – ale są

prag ma tyczni. Od utwo rze nia Re pu bliki zwierzch ni kami byli Ve ste no wie. To
na zwi sko ko ja rzy się z wła dzą i sta bi li za cją. Je śli za gło sują na ko goś in nego, Simtę
ogar nie fala nie po koju. Może na wet wy buchną za mieszki. – Przy po mi nają jej się
Kra stan, Alec i ich opo wie ści o na pię tej sy tu acji na uli cach mia sta. – Wie dzą też –
cią gnie Den nan – że lu dzie za ak cep tują taki wy bór, bo wolą mnie od sio stry.

Oczy wi ście, że tak. Wy star czy spoj rzeć na jego do ssier: bę kart, ka pi tan że glugi
mor skiej, typ spod ciem nej gwiazdy, ale szla chet nie uro dzony.

– Za kła dam, że Pon ti fex na cie bie nie za gło suje – za uważa Ma tilde. – Żeby z nim
wy grać, bę dziesz po trze bo wał gło sów wszyst kich lor dów z Wiel kich Ro dów, któ rzy
za sia dają przy Stole.

Den nan się krzywi.
– Masz ra cję. Ale je stem pe wien, że lor do wie mnie po prą. Wła ści wie to mam coś

na każ dego, li czę jed nak, że nie będę mu siał wy wie rać na ci sku.
W ta kim ra zie pla no wał to od lat, może na wet od chwili, gdy wy je chał z Simty.

Za wsze był do bry w dłu go fa lo wych stra te giach.
– A co cię bę dzie od róż niać od sio stry? – pyta Ma tilde.
Den nan się na chyla.



– Po dróże na uczyły mnie, że za ka za nie cze goś wcale tego nie zwal czy. Han del
zej dzie do pod zie mia, a lu dzie, któ rzy się nim zaj mują, od tąd będą grać wy łącz nie
na wła snych za sa dach.

Bra kuje jej tchu.
– Chcesz skoń czyć z pro hi bi cją?
Po ki wał głową.
– Nie od razu, jest zbyt głę boko za ko rze niona i ma za wielu zwo len ni ków. Ale

tak, sta rał bym się zli kwi do wać ten prze pis, bo daje Ko ścio łowi moż li wość
nad zo ro wa nia lu dzi przy po mocy Gwar dzi stów, na rzu ca nia im okre ślo nych
war to ści mo ral nych. Tym spo so bem spy cha się ma gię do pod zie mia i  ją psuje.
Za ka zy wa nie jej tylko nas osła biło... nas wszyst kich. Do pil no wał bym, żeby znów
mo gła wyjść z cie nia, uj rzeć świa tło dzienne.

– Wszyst kie ro dzaje ma gii? – na ci ska Ma tilde.
To, co po wie dział jej tam tej nocy w  po koju Szczy gła, su ge ro wało, że jest

prze ciwny se kret nemu klu bowi Noc nych Pta ków. Czy to dla tego, że po dob nie jak
Alec uważa, iż po winny dzie lić się swoim da rem ze wszyst kimi, czy ra czej nie
po doba mu się sprze da wa nie ma gicz nej mocy za pie nią dze?

– Szcze rze mó wiąc, uwa żam, że ma gia nie po winna po zo sta wać w  ukry ciu.  –
Den nan waży słowa. – Nie po doba mi się, że Rody trak tują was jak klej noty, które
można za mknąć w szka tułce. Twój dar, Ma tilde, na leży wy łącz nie do cie bie. A co
z nim zro bisz, to już twój wy bór.

Te słowa otwie rają w niej ja kieś wrota, przez które wy pada cie pły po dmuch.
Do ciera do niej, ja kie ry zyko pod jął, ujaw nia jąc jej swoje plany. Prze cież

mo głaby po biec do Epi nine lub do Pon ti feksa choćby ju tro i  o  wszyst kim im
opo wie dzieć. Den nan naj wy raź niej wie, że tego nie zrobi, ufa jej.

Ma tilde od sta wia drinka.
– W ta kim ra zie opo wiedz mi o Epi nine. Co za mie rza?
Jego palce bęb nią o ak sa mit.
– Wie, że Nocne Ptaki chwi lowo zwi nęły in te res. Za pew ni łem ją, że pró buję do

was do trzeć in nymi spo so bami, i  mam za miar zwo dzić ją przy naj mniej do
Krót ko nocy, gdy od bę dzie się gło so wa nie. Sęk w tym, że Epi nine jest skru pu latna:
nie zdzi wił bym się, gdyby wy słała za wami ko goś jesz cze.



Po skó rze prze bie gają jej ciarki.
– Też tak są dzę.
Den nan marsz czy brwi.
– Na ja kiej pod sta wie?
Opo wiada mu po krótce o  fa na tyku, który przy szedł na spo tka nie z  Par dwą,

i o sek cie En Ca ska Dae.
– Cie kawe, czy na słał ich Pon ti fex?  – za sta na wia się Den nan.  – Może to jego

se kretni agenci?
– Nie wy klu czone  – przy znaje Ma tilde.  – A  może stoi za tym Epi nine? Rów nie

do brze mo gła dzia łać w zmo wie z Pon ti fek sem.
– Nic mi o tym nie wspo mi nała, ale spró buję się cze goś do wie dzieć. – Mu zyka

gra nie prze rwa nie. Den nan pa trzy z  po wagą.  – Jedno ci obie cuję  – mówi  – nie
po zwolę, byś wpa dła w jej ręce.

Od tych słów robi jej się cie plej, ale nie za po mina ostrze że nia Sayer: „Wy daje ci
się, że jak ktoś po cho dzi z Wiel kiego Rodu, to musi mieć do bre ma niery. Mo żesz
zro bić nóż ze złota i  wy sa dzić go ka mie niami, ale to na dal bę dzie nóż”. Nie jest
tego aż taka pewna, ale wie, że w ży ciu nic cen nego nie dają za darmo.

– Ja kiej za płaty ocze ku jesz za ochronę?
Po woli wy ciąga do niej dło nie przez stół. Ma tilde czeka, co po wie, stara się nie

wstrzy my wać od de chu.
– Kilka lat temu po dzie li łaś się ze mną swoim da rem – mówi w końcu Den nan. –

Te raz chciał bym ci się od wdzię czyć.
Ma tilde szy kuje się do od po wie dzi.
– Twier dzisz, że nie bę dziesz pro sić o  doj ście do mo jej ma gii, gdy naj dzie cię

ochota?
Jego twarz marsz czy się w wy ra zie fru stra cji.
– Nie za mie rzam ku po wać two ich wzglę dów. Chcę je zdo być. Nie kła ma łem

tam tej nocy.
Ma tilde pa mięta, co po wie dział: „Wo lał bym jed nak, że byś po ca ło wała mnie

z wła snej woli”. Bli zna na jego war dze znów przy kuwa jej wzrok. Chło pak ma ta kie
po wabne usta. A gdyby tak przy ci snęła do nich swoje?

Wstaje, od chrzą ku jąc.



– Na mnie pora. Mu szę wró cić, za nim się za mną stę sk nią. Na pi szesz, że bym
wie działa, co się dzieje?

– Oczy wi ście.
Ma tilde wy gła dza su kienkę.
– W  mu rze ota cza ją cym nasz ogród znaj dziesz ob lu zo waną ce głę. Na lewo od

bramy. Mo żesz mi tam zo sta wiać li ściki.
Den nan okrąża sto lik, przy no sząc ze sobą przy dy miony za pach ko rzen nej

przy prawy.
– Mam lep szy po mysł.
Po daje jej me ta lową si korkę na cie niut kiej okrą głej pod stawce.
Ma tilde marsz czy czoło.
– Co mam z tym zro bić?
– Prze suń pal cem po jej grzbie cie.
Gdy to robi, si korka stro szy pióra i  za dziera dziób, na po ty ka jąc zdu mione

spoj rze nie Ma tilde. Ze ska kuje z pod stawki wprost na jej palce.
– Tu taj we tknij li ścik.  – Den nan wska zuje roz cię cie w  brzuszku.  – Po tem ją

obudź, a po leci pro sto do mnie. Do póki masz przy so bie pod stawkę, mogę ode słać
si korkę tam, gdzie aku rat bę dziesz.

– A jak mam ją uśpić?
– Wy star czy po gła skać.
Pod wpły wem jej do tyku si korka roz po ściera skrzy dełka, po czym wraca na

miej sce.
Ma tilde się śmieje.
– Umiesz roz bu dzić w dziew czy nie cie ka wość.
Ką cik jego ust szel mow sko się unosi.
– Cała przy jem ność po mo jej stro nie.
Z tak bli ska jego oczy nie mal fos fo ry zują. Ma tilde lgnie do niego, nie po trafi się

oprzeć.
– Chyba znów bym chciała... – mówi miękko.
– Chciała co?
– Po ca ło wać cię.



Spoj rze nie, które jej po syła, jest go rące jak świeca, ale Ma tilde nie po zwoli się
spa rzyć.

– A jed nak nie dziś.
Zmie rza do drzwi, czu jąc na so bie jego wzrok. Nie od wraca się. Le piej, żeby nie

zo ba czył tego uśmie chu.

SAYER STUKA w karty ma łym pal cem. Fen za wsze się z nią dro czy: „Tak ła two cię
przej rzeć”.

– Moja ko lej? – pyta Æsa.
– Zde cy do wa nie tak – od po wiada Sam son, wy chy la jąc ko lejny kok tajl. Wrzu cony

do ba senu, pew nie uno siłby się na wo dzie.
Æsa w końcu się oswo iła z  tym wie czo rem i  te raz try ska ener gią. Prze krzy wia

głowę i mruga oczami, su ge ru jąc: „Je stem taka za gu biona. Nie po mo żesz mi?”. To
do brze, że wresz cie wy szła ze swo jej sko rupy. Tylko gdzie się po dziewa Ma tilde?
Sayer po raz piąty zerka w kie runku, do kąd po szła. Ża łuje, że przy stała na jej plan.
Ma tilde, naj bar dziej do świad czony Nocny Ptak, wy daje się zbyt pewna uroku, jaki
roz ta cza.

Po dry gu jąc ner wowo stopą, zerka na swoje karty. Za sady krel lena są pro ste:
zbierz jak naj wię cej cen nych kart, za nim skoń czy się sto sik po środku stołu. Co
ko lejkę gracz musi coś z  niego do brać lub rzu cić ko ści. Æsa sięga po ku bek,
w któ rym cze kają, i rzuca. Kość w kształ cie sied mio ra mien nej gwiazdy to czy się po
śli skim suk nie. Sayer na chyla się, aby od czy tać wy nik: dwie sple cione dło nie.

Æsa klasz cze.
– Świet nie! Han dlu jemy!
Ma xim, ko lega Sam sona, od wraca się i  uśmie cha do Sayer pod nie zbyt

twa rzo wym wą si kiem, który wy gląda, jakby przy wiądł w słońcu.
– Może ja kaś wska zówka? – prosi. – Choćby ma leńka.
– Bę dziesz mu siał czy tać mi w my ślach. – Po syła mu cierpki uśmie szek.
Oczy Ma xima się zwę żają. Kartę można wy brać w  ciemno, cały wic po lega na

tym, by od gad nąć, która jest naj cen niej sza dla prze ciw nika. W  krel lena naj le piej
grają ci, któ rzy po tra fią ble fo wać.



Sayer spo strze gła sła bość Ma xima już w  dru giej par tii. Chło pak nie pa trzy na
swoje naj lep sze karty.

– Trze cia z le wej. – Wska zał pal cem.
– Ostat nia z pra wej. – Sayer też po ka zuje.
Wą sik opada mu jesz cze bar dziej.
– Szlag by to.
Zwy kle cie szy łoby ją, że wy ciąga pie nią dze od tych roz piesz czo nych chło pa ków

z Ro dów, ale trudno się od prę żyć, gdy bra kuje Ma tilde. Ile to może trwać? Mu zyka
się zmie nia, te raz jest wolna, prze ciąga się, ale Sayer le d wie może usie dzieć
w miej scu.

Nie tylko plan Ma tilde wy pro wa dził ją z  rów no wagi. Czuje się nie spo kojna od
tam tej nocy, gdy pod czas walki z Gwel ly nem stała się nie wi dzialna. Pró bo wała to
po wtó rzyć, sko rzy stać ze swo jej mocy, oczy wi ście pod nie obec ność Lety. Cza sami
jej się to uda wało, ale ni gdy z  taką ła two ścią jak wtedy w uliczce. Zu peł nie jakby
bra ko wało ja kie goś ele mentu. Tylko ja kiego?

Pew nie po winna po wie dzieć o  tym Noc nym Pta kom, ale z  ja kie goś po wodu
wy daje się to zbyt oso bi ste. Może dla tego, że wszystko za częło się od po ca łunku.
Jego wspo mnie nie wraca do niej w  naj dziw niej szych chwi lach: gdy po pija
her batkę z dziew czy nami lub spa ce ruje w peł nej zie leni oran że rii Lety. W ustach
wciąż czuje pod nie ca jące mro wie nie.

Dla czego ma gia przy szła jej z po mocą wła śnie wtedy? Czemu Sayer nie mo gła
po da ro wać jej Fen? Czy ona też nad tym roz my śla? Trudno po wie dzieć, bo od
tam tej pory mil czy. Wła ści wie pra wie się nie ode zwała, gdy Gwel lyn i  jego
to wa rzy sze się zmyli. Przy warła tylko do muru, ły piąc na Sayer, jakby uj rzała
du cha. A gdy już wie działa, że nic im nie grozi, wy bie gła z uliczki. Sayer znów się
po czuła jak tam tej nocy po śmierci matki.

Ści ska karty tak mocno, że z kciu ków od pływa krew. Æsa mu siała to za uwa żyć.
Kła dzie dłoń na łok ciu Sayer, tak by nikt inny nie wi dział. Od tego do tyku jak
za wsze mrowi ją skóra. To samo dzieje się w obec no ści Ma tilde. Nie jest to może
po kre wień stwo, ra czej znak, że się roz po znają. Bu dzi to w  niej nie wy ja śniony
nie po kój.

Ktoś mówi: „Sayer, twoja ko lej”. Chwy ciła ku bek i  rzuca ko ścią w  kształ cie
gwiazdy. Kość prze staje się to czyć: wy pa dła strzała. Grot, nad ra mie niem Æsy,



wska zuje śro dek sali, gdzie śmieje się ja kiś męż czy zna. Sayer go po znaje  –
zu peł nie jakby ktoś wy mie rzył jej po li czek.

To on był z matką tam tego po po łu dnia, gdy ich po dej rzała. Nic się nie zmie nił,
może tylko tro chę po sze rzył się w  pa sie. Gładka śniada skóra, na po ma do wane
ciemne włosy i  złote pier ście nie: nie mal lśni. Jego gar ni tur ma pur pu rowy ko lor
naj lep szych win z Eu dei. Kiedy złota nić mieni się nie bie ska wym świa tłem, Sayer
z tru dem roz po znaje znak ro dowy wy szyty na kla pie ma ry narki. To wilk eu dej ski.

Już wie, z ja kiego rodu po cho dzi męż czy zna.
Prze ra ża jące po dej rze nie chwyta ją za gar dło ciężką łapą.
Sayer kła dzie karty na stole.
– Pa suję.
– Al-le j-jak to? – beł ko cze Sam son. – P-prze cież wy gry wam. Nie p-psuj za bawy.
Po syła mu wy mu szony uśmiech.
– Ktoś po wi nien spraw dzić, czy Ma tilde nie spły nęła do ka nału...
Chłopcy się śmieją, ale Æsa nie.
– Do kąd idziesz? – szep cze.
– Od szu kać Ma tilde. – Kłam stwo. – Za raz wra cam.
La wi ruje w tym ści sku, po dąża za męż czy zną, który zmie rza do drzwi, po czym

wy myka się z  sali. Idzie za nim, stara się kryć w  cie niu, ale ma na so bie srebrną
su kienkę: po ły skliwe szka radz two. Niech szlag trafi Ma tilde i to jej pra gnie nie, by
ścią gnąć na sie bie wszyst kie oczy!

Prędko idzie da lej, ko ry tarz za kręca, serce bije jej gwał tow nie  – zdą żyła
do strzec, że męż czy zna znik nął w jed nym z po koi. Pod krada się na tyle bli sko, by
usły szeć, jak wita się z in nym klien tem klubu. Nie stety nie może po dejść bli żej, bo
ją na kryją. Gdyby tylko znów mo gła użyć swo jej mocy i stać się nie wi dzialna...

Kryje się w ocie nio nej wnęce, przy zywa swoją ma gię. Na wet je śli nie za działa,
Sayer i tak musi po dą żyć za tym czło wie kiem. Po znać prawdę.

Za myka oczy.
„Spraw, bym stała się czę ścią ciem no ści. Prze mień mnie w cień i dym”.
Uczu cie za czyna się w  że brach i  roz cho dzi na ze wnątrz  – coś jak le ciut kie

skro ba nie ty siąca noży po skó rze. Puls jej przy śpie sza, a  su kienka i  skóra



przy bie rają nie bie ski ko lor ścian, pod czas gdy na no gach Sayer ma luje się wzór
wi doczny na dy wa nie.

Prze gląda się w  nie wiel kim lu strze. Ilu zja prze miesz cza się wraz z  nią.
Przy cho dzą jej na myśl ti greny: sły szała, że te dzi kie koty mają cętki, dzięki czemu
ła twiej wta piają się w trawy. Może nie stają się cał kiem nie wi dzialne, ale pra wie.

Prze szywa ją dreszcz eks cy ta cji. To na wet lep sze niż obie cy wała jej matka. Moc,
która w pełni na leży do niej.

Za krada się do po koju, kryje za do niczką księ ży co ro śli. Męż czy zna jest tu z tym
dru gim, który na lewa dwie szkla neczki bursz ty no wego trunku. Słuch jej się
wy ostrzył, tak jak wtedy w  uliczce. Ko cia po żoga, na wet lód w  szklance stuka
gło śno.

Z  tak bli ska czło wiek, który ca ło wał jej matkę, wy daje się star szy, lecz na dal
roz ta cza blask wielu lat prze ży tych w  do bro by cie. Wszyst kiego, co  – jak
przy pusz cza Sayer – zdo był z po mocą Nadji Sant Held.

Za pa lił cy garo. Nie pach nie goź dzi kami jak te, które po pa lają mło dzi pa ni cze,
tylko czymś wil got nym i zie mi stym.

– No więc, An tony... – Ob raca w dłoni krysz ta łową szkla neczkę. – Co to za pilna
sprawa, że mu simy spo ty kać się tu taj i o ta kiej go dzi nie?

An tony ma wy nędz niałą po cią głą twarz.
– Oba wiam się, że mam złe wie ści. Nie zro bi li śmy po stępu w  roz mo wach

z Pon ti fek sem. W gło so wa niu za mie rza po przeć zwierzch niczkę.
– A za pro po no wa łeś mu da tek, o któ rym mó wi li śmy?
An tony ści ska mocno swoją szkla neczkę i rów nież ob raca ją w dłoni.
– Tak, ale nie spodo bało mu się to.
Męż czy zna chrząka z nie za do wo le niem.
– W  ta kim ra zie mu simy coś na niego zna leźć. Na wet du chowni trzy mają

w kon fe sjo na łach trupy.
– Do gło so wa nia zo stało tylko kilka ty go dni – za uważa An tony.
Ich słowa zdają się po twier dzać to, co Książę Bę kart po wie dział Szczy głowi:

lor do wie za mie rzają za gło so wać prze ciwko zwierzch niczce i  od su nąć ją od
wła dzy. Sayer nie jest wiel bi cielką Epi nine Ve sten, szcze gól nie że  – jak twier dzi



Ma tilde – naj wy raź niej za mie rza wy kraść Nocne Ptaki. Ale kto miałby ją za stą pić?
Ten męż czy zna, który w ciem no ści kradł po ca łunki jej matki?

An tony się roz gląda, jakby ktoś mógł ich usły szeć. Sayer przy ci ska się moc niej
do ściany.

– Mo gli by śmy po roz ma wiać z Ma dame Kruk. Ma gia Noc nych Pta ków jest nam
te raz wy jąt kowo po trzebna. Prze cież nie może nam od mó wić. W końcu to dzięki
Ro dom te dziew czyny za szły tak da leko.

Sayer się na jeża. Ni czego nie za wdzię cza żad nemu wy mu ska nemu bo ga czowi.
– Nie po trze bu jemy ich. – Usta męż czy zny wy krzy wiają się po gar dli wie.
An tony wzdy cha.
– Wiem, że uwa żasz ma gię za bluź nier stwo, ale nie wszy scy mamy aż tak

su rowe za sady.
Ja kie za sady? Sayer pa mięta jego dło nie ści ska jące ta lię matki i  te

roz go rącz ko wane szepty: „Go łą beczko, nic nie sma kuje tak słodko jak ty”.
– To jest bluź nier stwo. Ale chcesz wie dzieć, dla czego tak na prawdę je stem

prze ciwny? Bo to zwy kłe oszu stwo. Na po wo dze nie nie czeka się, le żąc na ple cach,
trzeba je so bie wy cho dzić.

An tony wy gląda na za sko czo nego.
– Wyllo, no na prawdę. Mó wisz o nich, jakby były zwy kłymi dziw kami.
To imię roz brzmiewa w niej echem: „Wyllo, Wyllo, Wyllo...”.
Sayer ma wra że nie, że prze nio sła się w cza sie.
Wi dzi sie bie: ma dzie sięć lat i po raz pierw szy prze kra cza ka nał, by udać się pod

drzwi tego męż czy zny. Nie star czyło jej od wagi, by pod nieść ciężką ko łatkę
w  kształ cie wilka, dla tego ukryła się za ćmową la tar nią po dru giej stro nie ulicy
i cze kała, sta ra jąc się nie za bru dzić naj lep szej su kienki. Pa mięta, że pa dało, a ona
mar twiła się, czy nie uwala się bło tem. W końcu wy szedł z po sia dło ści na Osie dlu
Ogro dów, a  za nim dwie dziew czynki i  ko bieta: jego pra wo wita ro dzina. Twarz
za sła niały mu ka pe lusz i pa ra sol. Po my ślała jed nak, że gdyby spoj rzał jej w oczy, na
pewno by ją po znał. Mo głaby się prze ko nać, czy przy chylne opo wie ści matki
o Wyllu Re gni sie miały po kry cie w rze czy wi sto ści.

Nie pod niósł wzroku. Gdy mi jali ją po wo zem, ktoś rzu cił Sayer mo netę  –
szy linga, za któ rego w  Ja śnie Oświe co nej nie ku piłby na wet ciastka. Te raz



od naj duje go w to rebce i mocno ści ska. Ostre kra wę dzie z cza sem się stę piły, lecz
na dal kłują tak jak jego słowa.

Wyllo gła dzi dło nią kra wat.
– One są jak przy wara. Albo sła bość. Rody na zbyt się od nich uza leż niły.
Bra kuje jej po wie trza. Spraw dza, czy ka mu flaż jesz cze działa, po czym wy krada

się ze swo jej kry jówki. W ko ry ta rzu od naj duje wnękę, w któ rej zdo łała prze mie nić
się w  cień. Po wie trze tu taj wy daje się chłod niej sze, mimo to jej umysł spo wija
mgła. Za ci ska po wieki, stara się upo rząd ko wać my śli.

Prawda prze szywa ją jak ból zęba. „Męż czy zna, który ca ło wał wtedy matkę, jest
moim oj cem”. Zja wił się, tak jak za wsze jej to obie cy wała, ale nie po to, by je oca lić.
Przy szedł po te resztki ma gii, które jej zo stały. Nie wy star czyło mu, że ją
wy ko rzy stał i po rzu cił, gdy była Noc nym Pta kiem. Wra cał, zo sta wia jąc drob niaki
i pu ste obiet nice. Krad nąc resztę jej bla sku.

Sły chać czy jeś kroki. Sayer otwiera oczy. Gapi się na nią Wyllo Re gnis. Ka mu flaż
znik nął.

– Co tu ro bisz, pa nienko?
Ten ton, nie mal... oj cow ski. Na gle od jęło jej mowę.
– Ja... – jąka się. – Mam się tu z kimś spo tkać.
– Z kim?
– Nie mogę po wie dzieć.
Wy raz jego twa rzy ulega zmia nie, już nie jest taki oj cow ski.
– A więc to o ta kie spo tka nie cho dzi. Cóż, po chwa lam twoją dys kre cję.
Sayer na ka zuje so bie: po wiedz coś, zrób coś, ale znów ma dzie sięć lat i stoi pod

la tar nią, pra gnąc, by oj ciec ją do strzegł i uznał za swoją.
Re gnis prze chyla głowę na bok.
– Wy glą dasz zna jomo. Czy my się znamy?
– Nie. – Czuje roz cza ro wa nie.
Męż czy zna wo dzi po niej wzro kiem. Za ci ska na jej ręce swoje mię si ste pa lu chy.
– Może w ta kim ra zie po win ni śmy się po znać.
To łap sko na jej skó rze jest gor sze niż do tyk Gwel lyna wtedy w alejce – wła ści wie

trudno o  coś gor szego. Strach i  wście kłość biją skrzy dłami w  jej piersi. Do głosu



do cho dzi też ja kieś dzi kie, na glące uczu cie. Na wał nica wzbie ra jąca gdzieś głę boko
w ko ściach.

Sayer gwał tow nie wy ciąga dłoń i  Wyllo leci do tyłu, ude rza w  ścianę. Pra wie
upada, ale coś trzyma go w pio nie z rę kami unie ru cho mio nymi po bo kach. Te raz
to wi dzi: po ły sku jące ciemno wstęgi po wie trza o  nie bie skim, sza rym i  czar nym
za bar wie niu. Ja kimś spo so bem za ci snęły się wo kół niego, przy pie ra jąc jak
ogromna łapa.

Ma sze roko otwarte oczy, po liczki mu pur pu ro wieją.
– Co to za czary?
To jej ma gia  – taka, ja kiej jesz cze nie czuła. Bu rza, która się w  niej roz sza lała

i przedarła przez skórę.
– Chcesz wie dzieć, kim je stem? – Głos jej drży. – Czemu nie spy tasz o to Nadji

Sant Held.  – Męż czy zna bled nie.  – Nie mo żesz, ra cja? Prze cież ona nie żyje.  –
Po wie trze się zmie nia, te raz ma po smak bły ska wic. Serce Sayer przy po mina wir
wodny, zmą cony i ciemny. – I to twoja wina.

Wście kłość wy krzy wia mu twarz.
– Le d wie zna łem tę ko bietę. Nie wiem, czego ci o  mnie na opo wia dała, ale to

kłam stwa.
Sayer in stynk tow nie zwiera dło nie w  pię ści, na ka zuje po wietrz nym wstę gom

oto czyć szyję Wylla Re gnisa. Bra kuje mu tchu, oczy wy cho dzą z or bit. Tak do brze
zo ba czyć jego strach.

– Ko chała cię – ce dzi – a ty ją zdra dzi łeś. Po rzu ci łeś nas.
Moc niej za ci ska pię ści, od cina mu do pływ po wie trza. Jego usta wy po wia dają

nieme „pro szę”.
Czuje, że po winna się za trzy mać, ale to tak, jakby jej ma gia cze kała na tę chwilę,

zo stała stwo rzona w tym celu.
Gdzieś z  tyłu roz lega się okropny ło skot. Sayer traci kon cen tra cję, roz luź nia

uścisk.
Oj ciec dy szy, jego oczy pa łają żą dzą ze msty.
– Za pła cisz mi za to.
Gdy się na nią rzuca, znów sły szą ha łas. Je den z  kin kie tów na ścia nie bu cha

wście kłym, in ten syw nie czer wo nym pło mie niem.



Synu,
do ko na łem w te sta men cie zmian, które mogą Cię za in te re so wać.

 
Mo jej żo nie, Maud May lon, zo sta wiam wiej ską po sia dłość i  ak cje

wy szcze gól nione w Sta tu cie XII.
Mo jej naj młod szej córce, Tes sie May lon, daję po sag w  wy so ko ści

10 000 an de lów.
Mo jemu sy nowi, Te ne riffe May lo nowi, nie zo sta wiam nic.

 
Wszystko może się jesz cze zmie nić, pod wa run kiem że na pra wisz swoje błędy.
Jed nak na po wrót do łask mu sisz ciężko za pra co wać.

– LIST LORDA TE NE RIFFE MAY LONA II DO SYNA
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DESZCZ NIE BIE SKIEGO SZKŁA

ATILDE WRACA do sali klu bo wej, ale nie po trafi wy rzu cić z  głowy Den nana.
Przy po mina jej ła mi główkę, którą do stała kie dyś od babci. Na pierw szy rzut oka
wy glą dała jak ogród, ale po zmru że niu po wiek uka zy wała się dam ska spód nica.
Póź niej nie dało się już od wi dzieć praw dzi wego ob razu, ale wpierw trzeba było na
to wpaść. Co czuje ktoś, kto od krył, że jego ży cie jest jak taka ła mi główka? Ja kie to
uczu cie, gdy bli scy w oka mgnie niu stają się wro gami?

Tak się za my śliła, że nie mal wpada na chło paka, który za gra dza przej ście.
Za piera jej dech. Prze krzy wiony kra wat, włosy w nie ła dzie i za czer wie nione oczy –
to Tenny May lon. Wy gląda jak ob dar tus.

– Ma tilde...  – Kła nia się ja koś nie zręcz nie.  – To zna czy, pa nienko Di na tris.
Do bry wie czór.

Tylko dzięki temu, że la tami no siła ma ski, czy to praw dziwe, czy zmy ślone,
te raz po trafi za cho wać obo jętną minę. Bab cia po wie dzia łaby: „Nie po zwól, by
klient za tobą sza lał”.

– Pa nicz May lon! Może się cze goś na pi jesz?  – pyta.  – Wody so do wej?
Wy glą dasz... jakby chciało ci się pić.

Rze czy wi ście wy daje się spra gniony, choć nie wody. W  jej piersi za ci ska się
wę zeł stra chu.

– Nie. – Tenny ob li zuje wargi. – Dzię kuję. Ale... wiesz co? Na prawdę przy dałby
mi się te raz po ca łu nek.

– Ja mam cię po ca ło wać?  – Ma tilde krzy żuje ręce, aby ukryć ich drże nie.  – Za
dużo so bie po zwa lasz.

Zmarsz czył brwi.
– Prze cież tam tej nocy... są dzi łem...



Na brudne mo niaki, po winna się do my ślić, że bę dzie jej spra wiał kło poty, ale
nie są dziła, iż ośmieli się ją na ga by wać.

– Tenny...  – Pro stuje plecy.  – Coś ci się po my liło. Nie mo żesz żą dać ode mnie
po ca łunku.

– Może i nie – mru czy do sie bie pod no sem – jesz cze nie...
A po tem – o zgrozo! – klęka na jedno ko lano i spo coną ręką uj muje jej dło nie.
– Ma tilde Di na tris, czy uczy nisz mi za szczyt i...
Po trząsa go za ra mię, roz gląda się, żeby spraw dzić, czy są sami.
– Tenny, no na prawdę. Chyba wiesz, że to tak nie działa.
Uraza spra wia, że drży mu twarz, ale kryje się w  tym też coś zło wro giego.

Wstaje, po pra wia wy mięte klapy ma ry narki.
– Zna la złem się w trud nym po ło że niu. – Wi szący na ścia nie kin kiet ma luje na

jego syl wetce dzi waczne cie nie. – Oj ciec wła ści wie mnie wy dzie dzi czył. Po trze buję
nieco po mocy. Po pro stu... po trze buję cie bie.

Ma tilde bie rze głę boki wdech, żeby się uspo koić.
– Mu sisz ra czej skoń czyć z krel le nem raz na za wsze.
Chło pak pod cho dzi bli żej, na gle przy piera Ma tilde do ściany, a  jego ręce

od ci nają jej drogę ucieczki.
– Mógł bym pójść do Ma dame Kruk, chyba to ro zu miesz. Albo do two ich bli skich.

Po wie dzieć, że mi zdra dzi łaś, kim na prawdę je steś, wy ko rzy stać to i  wy mu sić
za rę czyny.

– Nie ośmie lisz się. – Pod że brami czuje ude rze nie go rąca.
– Tak są dzisz?  – Tenny za ci ska zęby.  – Szlag by to, prze cież po sła łaś mi

po ca łu nek. Sama o to pro si łaś.
Wcale nie pro siła, by ob ła piano ją w ko ry ta rzu, wię ziono w klatce po żą dli wych

ra mion. Pró buje go ode pchnąć, lecz chło pak się na chyla, na piera na nią war gami.
Ma tilde pró buje się wy rwać, ale trzyma ją mocno, jakby miał prawo brać to, na

co ma ochotę.
Jak śmie jej to ro bić?
Jak śmie?!
Prze pływa przez nią go rąca, roz ża rzona do bia ło ści fala.



Ma gia zwy kle wzbiera w niej tak, jak roz wi jają się płatki kwiatu, po zo sta wia na
ję zyku po smak po piołu. Tym ra zem Ma tilde czuje co in nego: po tok, roz sza lałą
po żogę na pę dzaną siłą jej wście kło ści.

Tenny od ska kuje. Kin kiet na ścia nie roz trza skał się w  drobny mak, uka zu jąc
drżący pło mień. Po więk sza się, jest ol brzymi, wpierw żółty, a  te raz in ten syw nie
czer wony. Na leży do niej: pul suje w  zgo dzie z  ryt mem jej serca i  chyba na wet
szep cze jej imię.

Na końcu ko ry ta rza wy bu cha ko lejny kin kiet, po chwili jesz cze je den. Ma tilde je
wy czuwa, jakby były jej prze dłu że niem. W od dali roz lega się po tężny trzask.

Na twa rzy Tenny’ego ma luje się prze ra że nie, lecz Ma tilde upaja się swoją
ma gią, tym uczu ciem w ciele. Pło nie ogniem, któ rego jesz cze nie po trafi na zwać.

ÆSA ZA DUŻO wy piła. Jak mo gło być ina czej, skoro Sam son wciąż pod ty kał jej
kok tajle. Po zo stali chłopcy, Ma xim i West, po szli do baru, zo sta wia jąc ich sa mych.
Jak dawno znik nęły dziew czyny? Æsie wy daje się, że mi nęła cała wiecz ność. Czas
za czął jej się wy my kać.

– Po doba ci się? – pyta ją Sam son na ucho.
– Ale-le co? – Do stała czkawki.
– Mój ak cent.
– Nie... – Mruga. – Czy ty mó wisz w il lish?
Sam son uśmie cha się sze rzej.
– To ten kok tajl. Na zy wają go Wę drow cem. Za wiera ja kieś... spe cjalne

skład niki... dzięki któ rym można roz ma wiać w ob cym ję zyku.
O  bo go wie, na wet nie za uwa żyła. W  klu bie na gle zro biło się go rąco. Jazz jest

szybki, lecz po wie trze stoi – ależ tu duszno!
Sam son od chrzą kuje.
– Æso, chyba wiesz... no cóż, uwa żam, że je steś wspa niała.
– Na prawdę? – Na szyję wy stą pił jej ru mie niec.
Sam son kiwa głową, jego oczy skrzą się w nie bie skim świe tle.
– Słowo daję. Wy gląda na to, że mnie ocza ro wa łaś.



Z  tymi ciem nymi wło sami w  nie ła dzie i  bursz ty no wymi oczami wy gląda
przy stoj nie. Może jest tro chę zbyt fry wolny, ale uro czy. Poza tym to jedna
z  lep szych par tii w  Sim cie  – dzięki niemu jej bli scy nie mu sie liby już ni gdy
bie do wać.

Na chyla się, w jego od de chu czuć kok tajle.
– My ślisz, że mo gła byś mnie po lu bić?
Przez myśl prze myka jej twarz in nego chło paka: jego brą zowa skóra,

nie bie sko zie lone oczy i pełne wargi roz chy lone w lek kim uśmie chu. Prze szywa ją
dreszcz. Ale prze cież nie może pra gnąć, by to Wil lan z nią tu sie dział – nie może
so bie na to po zwo lić.

– Kto wie. – Sili się na uśmiech.
Sam son po chyla się nieco do przodu: wy syła za pro sze nie. Æsa zbiera się na

od wagę, za ci ska palce na sie dze niu i też się na chyla. Tylko czy może to zro bić po
tym, co się stało z  Eni sem? Czy ośmieli się za truć Sam sona? Nie. W  ta kim ra zie
musi po ca ło wać tego chłopca, nie uwal nia jąc ma gii. Być dziew czyną, ja kiej
wszy scy ocze kują. Musi zna leźć na to spo sób.

Pod wpły wem na głego uczu cia wy daje stłu miony okrzyk.
– Æso? – Sam son się od niej od suwa. – Co się dzieje?
Po krę ciła głową. Może to wina kok tajli? Nie. Coś ją szar pie, zu peł nie jakby pod

że brami miała przy cze pione żyłki. Dwa pa sma drżące ze stra chu i  z  wście kło ści,
ale te uczu cia nie na leżą do niej.

– Coś jest nie w po rządku – mówi chra pli wym gło sem.
Czuje się jak po prze bu dze niu z  jed nego z  tych dziw nych snów: jakby miała

prze czu cie. Jej wzrok pada na ży ran dol z nie bie skiego szkła.
– Wejdź pod stół – na ka zuje, po py cha jąc Sam sona. – Prędko.
Chło pak się śmieje.
– Chcesz się ba wić w cho wa nego?
W gó rze roz lega się osza ła mia jący ło skot.
– Do stu ską pa nych we krwi pie kieł! – klnie Sam son. – Co się tu...?
Nie bie skie szkło roz trza skuje się na ka wałki, osy puje na głowy męż czyzn w sali.

Zu peł nie jak w jej śnie. Pło mie nie świec są te raz cał kiem na gie, go towe ze sko czyć
z ży ran dola. Skąd aż tak ciem no czer wony ko lor?



Męż czyźni roz pierz chają się z  krzy kiem. Sam son usi łuje wcią gnąć Æsę pod
sto lik, ale szar pa nie pod że brami oka zuje się sil niej sze. Zmu sza ją do
przy po mnie nia so bie, co jesz cze wi działa we śnie. Ma tilde przy parta do ściany
przez ja kie goś chło paka i prze ra że nie w jej oczach.

Już wie, co musi zro bić.
Wy myka się z boksu. Szkło sy pie się da lej, za głu sza Sam sona, który pró buje ją

wo łać. Chyba po winna się bać, ale to nie pora na ta kie uczu cia. Szcze gól nie że
w  uszach sły szy szepty oce anu. Po dąża za szar pa niem, po zwala, by cią gnęło ją
przez salę, wśród roz go rącz ko wa nych rąk, krzy czą cych kel ne rów  – skręca,
prze myka za okrą glo nym ko ry ta rzem. Jest tam Ma tilde, od dy cha ciężko, ły pie na
chło paka o roz bie ga nym spoj rze niu, który ją uwię ził. Æsa już go wi działa na balu
u  Lety: to Tenny May lon. Chło pak spo gląda na swoją ka mi zelkę. Znać na niej
osma lone ślady dłoni. Dy mią się, jakby ktoś wy pa lił piętno w  ru do bru nat nej
tka ni nie.

– Ty... – szep cze ze wzro kiem utkwio nym w Ma tilde. – Wszystko ze psu łaś.
Drży, jak gdyby szy ko wał się do cze goś nie bez piecz nego. Æsa to wy czuwa.

Ocean w  jej wnę trzu pro wa dzi ją na przód, szep cze ła god nie, na kła nia, by to
na pra wiła.

– Tenny May lon. – Jej głos do cho dzi ze wsząd. Æsa czuje na ję zyku po smak wody
mor skiej i soli. – Le piej mnie po słu chaj.

Jesz cze ni gdy nie wi działa, żeby ktoś wy wie rał wpływ na czy jeś emo cje,
uży wa jąc ma gii Sło wika. Nie ma po ję cia, jak to się robi. Ale gdy uj muje lepką od
potu dłoń Tenny’ego, nie mal wi dzi jego uczu cia. Prze pły wają przez chło paka jak
roz pę dzone stru mie nie. Po żą da nie i wstyd, gniew i po czu cie krzywdy – trzeba je
ukoić. Æsa my śli o  mo rzu, które zmie nia kształt li nii brze go wej, ob mywa
i oczysz cza pia sek.

– Je steś zde ner wo wany – mówi. – Wcale się nie zło ścisz.
– Ja... – Zmie nia się wy raz jego twa rzy: wście kłość ustę puje miej sca zwąt pie niu,

a w końcu kon ster na cji. – Nie, oczy wi ście, że nie.
– Za leży ci na Ma tilde i ni gdy byś jej nie skrzyw dził.
Słowa Æsy i  coś głęb szego kie rują stru mie niami jego emo cji, skła niają je, by

spły wały ka na łami, które to ona wy brała.
– Tak. – Zdaje się, że mu ulżyło. – Za leży mi na niej.



Oczy Ma tilde są sze roko otwarte, nad jej głową na dal bu cha pło mień.
Na końcu ko ry ta rza ktoś wy daje stłu miony okrzyk.
Æsa się od wraca, tra cąc kon cen tra cję. Do strzega po stać od da loną o  ja kieś

dzie sięć kro ków. Roz wią zany kra wat i ko szula wy jęta ze spodni.
– Den nan. – Ma tilde szep cze jego imię.
Fio le to wawe oczy chło paka bły skają w mi ga ją cym świe tle.
Æsa pod cho dzi bli żej. Tenny się za ta cza, ma za mglone spoj rze nie. O bo go wie,

wy gląda jak Enis.
Co ona mu wła śnie zro biła?
Przez mo ment trwają w za wie sze niu, jakby wpa dli pod wodę. Na raz roz bły skają

i ga sną wszyst kie świa tła.
W ciem no ści nie sie się głos Den nana Ha ina:
– Prędko, chodź cie ze mną.
Ktoś chwyta ją za rękę. To na pewno Ma tilde, bo w od po wie dzi we wnę trzu Æsy

z ło sko tem prze ta cza się ocean. Po chwili znów to mro wie nie: tym ra zem po czuła
czy jąś obec ność za ple cami. „Sayer?” Po ru sza się, cią gnięta po mo rzu, które wy daje
się bez brzeżne – tam, gdzie nie do ciera świa tło, czają się po twory.

SAYER PO DĄŻA za dziew czy nami ni czym se kretny cień. Po rzu ce nie Tenny’ego
May lona w tym miej scu to nie zbyt mą dre roz wią za nie – chło pak za dużo wi dział.
Ale Den nan Hain także, a jed nak Ma tilde po dąża za nim. Jest jesz cze oj ciec Sayer...
może być wszę dzie. Ko cia po żoga, są w nie złych opa łach.

Ucie kają pod osłoną ciem no ści, lecz Sayer na wszelki wy pa dek po zo staje
nie wi dzialna. Ko rzy sta nie z  ma gicz nych zdol no ści naj wy raź niej wy ostrza jej
słuch. Może do sły szeć, co mó wią męż czyźni w  głów nej sali klubu. „Nie czu łeś
tego?”, pyta je den. „Mó wię ci, że to była ma gia. Coś po tęż nego. Bar dzo dziwne...”

Inni krzy czą, szu ka jąc świec, wska zó wek, od po wie dzi. Ich trójka musi się stąd
wy do stać. Sayer zna tylko jedno wyj ście: przez fał szywą szafę. Ale Den nan Hain
wie dzie je w in nym kie runku.

– Do kąd nas pro wa dzisz?  – pyta go Ma tilde. Wy daje się oszo ło miona, jakby
gdzieś się ulot niła jej bły sko tli wość.



– Wra camy do mnie – od rzeka – żeby się ukryć.
Serce Sayer bije na alarm.
– W  tym klu bie obo wią zują okre ślone za sady  – wy ja śnia Książę Bę kart, gdy

wcho dzą na górę po krę tych scho dach z  ku tego że laza.  – W  ra zie za gro że nia
za my kają wyj ście i wszyst kich prze py tują. Na pewno spi szą na zwi ska. Le piej, żeby
was to omi nęło.

Sayer naj chęt niej gło śno by za klęła.
Den nan otwiera drzwi na końcu ko ry ta rza, wpusz cza dziew czyny do środka.

Sayer też się wśli zguje, nim zdąży za mknąć jej wej ście przed no sem. Staje pod
ścianą, aby nie za gra dzać drogi, i  ob ser wuje Den nana przy glą da ją cego się
Noc nym Pta kom. Czy w jego oczach do strzega pra gnie nie, czy tylko zmie niło się
świa tło?

– Wi taj. – Kła nia się Æsie. – My się jesz cze nie znamy. Je stem Den nan.
Dziew czyna spra wia wra że nie, jakby go nie usły szała.
– Nie wiem... co mu zro bi łam.
– No tak. – Den nan prze cze suje włosy dło nią. – Skoro już o tym mowa, pójdę po

May lona. Za mknę go w  dru gim po koju, za nim się przed kimś wy gada. A  po tem
znaj dziemy dys kretny spo sób, żeby was stąd wy pro wa dzić.

Ma tilde po zie le niała na twa rzy.
– To w ogóle moż liwe?
Den nan kiwa głową.
– Schody na ty łach... ale mu szę się upew nić, że zdo łamy przejść. Za mknę drzwi,

nie wpusz czaj cie ni kogo prócz mnie.
Ści ska dłoń Ma tilde, a po tem prze cho dzi obok Sayer, pra wie się o nią ocie ra jąc.

Drzwi za my kają się za nim z trza skiem. Na resz cie zo stały same.
– Nie będę cze kać, aż Książę Bę kart nas ura tuje – oznaj mia Sayer. Dziew czyny

pod ska kują. – Mu simy się stąd wy do stać, za nim wróci.
Ma tilde roz gląda się po po koju.
– Sayer?! Gdzie ty je steś?
Wcho dzi w  smugę księ ży co wej po światy i  znów staje się wi doczna. Wpierw

dło nie, a po tem ręce i tu łów – z cie nia do świa tła. Kiedy się od wraca, Æsa opada na



szez long i  pa trzy w  zdu mie niu, a  Ma tilde wle pia w  nią wzrok jak w  ukła dankę,
któ rej nie spo sób roz gryźć.

– Sayer – szep cze – czy ty wła śnie uży łaś ma gii?
Pyta o dar Par dwy, ale jej przy po mina się ra czej to, jak po wie trze na jej roz kaz

za ci skało się wo kół Wylla Re gnisa, jak zmie niało kształt i tę żało.
– Do kład nie tak – mówi. – Wi dzę, że wam też się to udało. Do stu pie kieł! Coś ty

wła śnie zro biła?
– Nie wiem. – Ma tilde mruga raz i drugi. – Ale to prze cież nie moż liwe.
Mie rzą się wzro kiem. W  po koju pa nuje spo kój, lecz coś wisi w  po wie trzu.

Na pię cie mię dzy nimi zdaje się sil niej sze. Fale oce anu roz bi jają się o że bra Sayer,
w jej ży łach krąży ogień. Co to jest? Ko cia po żoga, co się tu dzieje?!

W  ko ry ta rzu roz lega się gło śne tu pa nie. Serce wali jej jak mło tem. W  tych
prze klę tych pan to flach na ob ca sie bolą ją stopy, mimo to cho dzi w tę i we w tę.

– Nie mogą nas tu zła pać, nie mogą...  – po wta rza w  kółko.  – Mu simy wiać.
Na tych miast.

Ma tilde marsz czy czoło.
– W ży ciu nie wpadną na to, że to na sza sprawka.
– Żar tu jesz? To mo gła być tylko ma gia... taka, za którą kie dyś za kła dano

dziew czy nom stry czek.
Nie mal czuje, że się wzdry gnęły.
– Na wet je śli jesz cze nic nie po dej rze wają, to prawdę zna Den nan Hain. Może

wła śnie po le ciał po swoją sio strę?
– Nie zrobi tego. – Ma tilde kręci głową. – Już ci mó wi łam.
– A  co z  Ten nym May lo nem?  – Zie lone spoj rze nie Æsy tward nieje. Sayer

do strzega siłę kry jącą się głę boko w tych oczach.
Za pada mil cze nie.
– Od jak dawna wie, że je steś Noc nym Pta kiem? – do cieka Sayer.
Ma tilde prze łyka ślinę.
– Przy szedł do Szczy gła kilka ty go dni temu, przed roz po czę ciem Se zonu.

Zro bi łam, co do mnie na leży, i wy sła łam go w świat. Ale póź niej, na balu u Lety...
zro bi łam coś, czego nie po win nam. Wy ko na łam gest, która dał mu do my śle nia...

Sayer opada szczęka.



– Po ca ło wa łaś go?
– Na balu? Ja sne, że nie. Tylko... flir to wa łam z nim tro chę zbyt osten ta cyj nie.
Sayer też skrywa se krety  – po peł niła błędy, ale to, co wła śnie usły szała,

do pro wa dza ją do szału. Za ci ska dło nie w pię ści, by opa no wać drże nie.
– Hi po krytka z cie bie – ce dzi przez zęby. – Wciąż ga dasz o za ufa niu, o tym, że

je ste śmy sio strami i mu simy so bie ufać, a sama nas okła my wa łaś. Wbi jasz nam do
głowy za sady, które cie bie nie obo wią zują? No nie, bo prze cież ty je steś Ma tilde
Di na tris. W twoim świe cie wszystko jest grą.

– Po peł ni łam błąd w oce nie sy tu acji. – Ma tilde nie po czuwa się do winy, jej głos
jest opa no wany. – Nie są dzi łam, że wy nikną z tego kło poty.

Sayer staje z nią twa rzą w twarz, na tyle bli sko, by do strzec kro pelki potu na li nii
wło sów.

– Twój pro blem po lega na tym, że za wsze ktoś sprzą tał za cie bie ba ła gan. Nie
mu sia łaś żyć w stra chu. Zdaje ci się, że je steś nie ty kalna, bo masz ele gancki dom
i  na zwi sko, które się li czy. Moja matka też tak kie dyś my ślała.  – Głos jej się
za ła muje.  – Ale prze ko nała się, że to nie prawda. Ze drzyj wresz cie z  oczu tę
po zła caną prze pa skę.

Mruga in ten syw nie, by od pę dzić łzy. Tak to się koń czy, gdy za wie rza się ko muś
swoją przy szłość. Ni gdy wię cej nie po pełni tego błędu.

Sły chać gwiz dek  – wy soki i  prze ni kliwy dźwięk, a  po chwili sko wyt. Po skó rze
Sayer prze bie gają ciarki.

Ma tilde otwiera sze roko oczy.
– Na lot!
Szcze ka nie. Gwar dzi ści przy pro wa dzili psy rasy sa luki, szko lone

w wy wą chi wa niu sub stan cji al che micz nych. Czy będą w sta nie zwę szyć dzia ła nie
Noc nych Pta ków?

– Wpa dłam kie dyś na sa luki – mówi Ma tilde. – Nie po tra fił wy czuć mo jej ma gii.
Sayer sztyw nieje.
– Pew nie dla tego, że nie uży łaś jej do piero co.
Gdzieś pod nimi roz brzmie wają głosy, sły chać je co raz wy raź niej, a  po tem

skom le nie.
– Mu simy się ukryć – oświad cza Æsa.



Tylko gdzie? Sayer roz gląda się po po koju, w  któ rym pra wie nie ma me bli.
Krze sła, stół, ko mi nek...

– Mogę znik nąć i od wró cić ich uwagę.
– Nie. – Głos Ma tilde zdaje się od le gły. – Ja nas w to wpa ko wa łam i wiem, jak nas

z tego wy cią gnąć.
– O czym ty...? – Sayer marsz czy brwi.
– Po pro stu się ukryj cie. – Wbija w nią swoje bursz ty nowe oczy. – Za ła twię to.
Æsa wciąga ją pod stół, kulą się pod ak sa mit nym ob ru sem. W  sto ją cym obok

drzwi lu strze Sayer do strzega, że Ma tilde coś chwy ciła. Czyżby ko szulę?
– Co ona wy pra wia? – szep cze Æsa.
Szcze ka nie i tu pot są co raz bli żej. Ma tilde nie ru sza się z miej sca.
– Chodź tu na tych miast! – woła ją Sayer.
– A niech to, ci cho bądź, pró buję się sku pić.
W lu strze ob ser wują jej prze mianę. Za czyna się od dłoni, ich za rys fa luje, kur czy

się i wy gina jak fa ta mor gana. Nie... ra czej jak ogień, który trawi szczapy drewna,
na daje im nowy kształt. Ciało, ubra nia – wszystko wy gląda ina czej.

Gwał towne pu ka nie, po brzę kują klu cze, drzwi otwie rają się na oścież, uka zu jąc
por tiera, dwóch Gwar dzi stów i chude białe łapy psa.

Do stu pie kieł, czy to się dzieje na prawdę? Zła pali je!
– Co to ma zna czyć? – Te słowa wy po wiada Ma tilde, ale głos nie na leży do niej.

Jest niż szy, głęb szy. Te raz brzmi jak...
– Lord Hain  – mówi por tier, spo cony i  zdez o rien to wany.  – Gwar dzi stów

po wia do miono o  za gro że niu. Chcie liby prze szu kać pań ski apar ta ment, o  ile nie
ma pan nic prze ciwko...

– Ależ mam  – prze rywa Książę Bę kart, to zna czy Ma tilde. Do stu pie kieł,
prze ko nu jąca jest! Sayer ni gdy by nie od ga dła, że to dziew czyna w prze bra niu. –
Nie ży czę so bie, by na ru szano moją pry wat ność.

– Nie ob cho dzi mnie, kim je steś – war czy je den z Gwar dzi stów. – Nie na leży ci
się żadne spe cjalne trak to wa nie.

– Są dzę, że zwierzch niczka bę dzie miała na ten te mat coś do po wie dze nia.
Bu ciory szu rają po dy wa nie, roz lega się od głos wę sze nia. Pa znok cie Æsy wpi jają

się w udo Sayer. Pod stół zmie rza już spi cza sty pysk sa luki. Pies szczeka raz i drugi.



Gwar dzi sta jest tuż obok.
– I co tam, moja mała?
Czub kami bu tów pra wie do tyka Sayer. Się gnęła po nóż, serce pod cho dzi jej do

gar dła.
– Je śli mi nie wie rzysz, to zna czy, że wąt pisz w uczci wość Ve ste nów... – Ma tilde

nie daje za wy graną, w  jej gło sie po brzmiewa ci cha groźba. – Rodu, który po parł
Pon ti feksa i Gwar dię. Do brze się za sta nów, za nim wy ko nasz ko lejny ruch.

Po dłuż szym wa ha niu na stę puje gwał towna wy miana zdań. Sayer wstrzy muje
od dech, a  pies nie prze staje wę szyć. Ma tilde mu siała po wie dzieć coś
prze ko nu ją cego – męż czyźni w końcu się wy co fują, za my kają za sobą drzwi. Ci sza,
która po nich zo staje, aż dzwoni.

Sayer się na pina, gdy chwilę póź niej drzwi znów się otwie rają.
– Ma tilde... to ty?  – Ktoś pyta ją gło sem bliź nia czo po dob nym do tego, który

wła śnie skra dła.

W  KON FE SJO NALE Te ne riffe May lon upada na ko lana. Na
za trza śnię tym okienku wy ryto sym bol czte rech bo gów: czte ro ra mienną
gwiazdę, po jed nym ra mie niu dla każ dego Es ha mein. Gdyby tak się nad
nim uli to wali. Przy dałby mu się cud.

„Pro szę”, za klina. „Prze bacz cie mi wszyst kie grze chy”. Ha zard
i  hu lanki, gierki i  kłam stwa. Skoń czył mu się Sy reni Pył, a  tak bar dzo
chciałby go mieć. Po nim świat wy daje się ja śniej szy i bar dziej przy ja zny,
a wszystko spo wija chmura eu fo rii.

Co kol wiek zro biła z  nim ta Il li shanka, przy ja ciółka Ma tilde,
przy po mi nało wła śnie to uczu cie, zu peł nie jakby lęki ode szły
w  za po mnie nie. Pra gnął się w  nim pła wić, ale kilka go dzin póź niej
prze mi nęło, a on zo stał z okrut nym bó lem głowy i stra pio nym umy słem.
Gdy do niego mó wiła, miał wra że nie, że ja kaś jego część jest pro wa dzona
na sznurku... kon tro lo wana. Dy go cze. Nikt nie po wi nien mieć ta kiej
wła dzy.

Okienko się otwiera, za kratką uka zuje się para ciem nych oczu. To
któ ryś z oj ców. Ale Tenny wi dzi swo jego ojca, któ rego usta for mu łują te



strasz liwe słowa: „Nie je steś już moim sy nem”.
– Bra cie  – prze ma wia męż czy zna w  kon fe sjo nale  – ja kie stra pie nia

chciał byś po wie rzyć bo gom?
– Ja... zhań bi łem swój Ród. Prze gra łem pie nią dze, które da wał mi

oj ciec i... znacz nie wię cej. O  wiele wię cej.  – Prze łyka, ma su cho
w ustach. – Okra da łem ojca i matkę. Spla mi łem ich do bre imię.

Na gle ogar nia go wstyd, choć kryje się pod war stwą wście kło ści.
Wszystko to wina Ma tilde! To przez nią wpadł w  ta ra paty. Ku siła go,
obie cy wała, a po tem od trą ciła. To zwy kły pod stęp. Zdrada.

– Coś jesz cze? – pyta męż czy zna, jakby czy tał mu w my ślach.
– Ku pi łem ma gię – wy rywa mu się. – To zna czy do sta łem ją. Dała mi ją

pewna dziew czyna.
Ci sza się prze dłuża.
– Po sze dłeś z  wi zytą do jed nej z  tych dziew czyn, które zwą Noc nymi

Pta kami?
Tenny się wzdryga, ale nie ma już od wrotu.
– Tak. I jesz cze...
Nie po wi nien mó wić, co wi dział  – wła ści wie nie ma pew no ści, co

ta kiego Ma tilde zro biła w  Klu bie Kłam ców. Ale jego oj ciec jest
abs ty nen tem i na pewno ży czyłby so bie, by Tenny wy znał w kon fe sjo nale
prawdę. Może w ten spo sób uda mu się wró cić do łask?

Ka płan znów się od zywa, tym ra zem jego głos jest szorstki jak żwir:
– Je steś w  kło po tach, bra cie. Ale wciąż masz szansę na od ku pie nie.

Wy star czy, że po dasz Źró dłu imię tej mło dej ko biety.
Tenny prze łyka, robi mu się nie do brze. Nie po my ślał, nie chciał...
– Ale ja nie mogę.
– Mu sisz! Tego żą dają bo go wie.
Tenny za myka prze krwione oczy, opiera głowę na ak sa mi cie. Chciałby

się wy ką pać, ma rzy o czy stej po ścieli i o dru giej szan sie.
– Pra gnę, by znów wszystko było do brze  – szep cze schryp nię tym

gło sem. – Chcę się po pra wić.
– Tak się sta nie, gdy tylko zrzu cisz cię żar z serca.



I wła śnie to czyni.



W

ROZ DZIAŁ 10

PRZY SZPI LONE SKRZY DEŁKA

  OGRO DZIE MA TILDE pa nuje spo kój. Mi nęła pół noc, skrzy dlate li lie babci, które
roz kwi tają po za cho dzie słońca, roz chy liły płatki. Pachną in ten syw nie i  słodko  –
czuje je aż tu taj, pod drze wem, gdzie przy sia dła. To spo kojne miej sce,
prze peł nione za pa chami nek taru i  wo do ro stów. Ale jej umysł pło nie. Tyle
nie wia do mych.

Wy da rze nia dzi siej szego wie czora w  Klu bie Kłam ców prze czą wszyst kiemu,
czego uczono ją na te mat wła snej ma gii. Po pierw sze, po winna być nie wi dzialna:
po tężna, lecz sub telna. Po dru gie, Nocne Ptaki nie po winny móc ko rzy stać z niej
na wła sny uży tek. A ona nie dość, że przy wdziała cu dzą twarz, to jesz cze wła dała
ogniem. Nie zu peł nie wła dała... bo jed nak nie czuła nad tym kon troli. Może ra czej
jej cząstka pul so wała w każ dym pło mie niu – przy po mi nało to wspólne bi cie serca.
Ma gię tego ro dzaju miały rze komo czy nić je dy nie Ogni ste Ptaki.

Wra cają do niej słowa Kra stana: „Za sta na wiam się, czy ta dawna ma gia
na prawdę znik nęła, może tylko czeka uśpiona i wkrótce się prze bu dzi”.

Z  dziew czy nami, które wcze śniej były Noc nymi Pta kami, nie kiedy pró bo wały
prze ka zy wać so bie ma gię. Piły ró żowe wino i  ca ło wały się, czu jąc mro wie nie
w ustach, ale – zgod nie z za po wie dziami babci – nic się nie działo. Nocne Ptaki nie
mogą dzie lić się tym da rem ze sobą: tak to już jest. W ta kim ra zie dla czego z Æsą
i  Sayer wzbu dzają w  so bie ma giczną moc? Le d wie się do tkną, a  w  niej ma gia aż
bu zuje i  ro śnie w  siłę. Zu peł nie jakby coś się bu dziło, kiedy dziew czyny są
w po bliżu.

Wzdy cha. Tylko dla czego aku rat z  nimi? One na wet nie chcą się z  nią
przy jaź nić, do pro wa dzają ją do szału. Dźwię czy jej w uszach głos Sayer: „Wbi jasz
nam do głowy za sady, które cie bie nie obo wią zują? No nie, bo prze cież ty je steś
Ma tilde Di na tris. W twoim świe cie wszystko jest grą”.



Dzi siej szego wie czora bez wąt pie nia pod jęła ry zyko, ale nie są dziła, że skoń czy
się to ka ta strofą. Na ra ziła się po raz ko lejny – i nie tylko sie bie. Den nan i Tenny
wie dzą już o Æsie. Ma tilde kryje twarz w dło niach.

Gdy Den nan po ma gał im się wy mknąć se kret nymi scho dami na ty łach bu dynku
i  kiedy wsa dzał je do po wozu Di na tri sów, jakby w  ogóle nie było ich w  klu bie,
Ma tilde roz my ślała o Ten nym. Na dal nie może uwie rzyć w to, co zro bił. Nie po trafi
też wy rzu cić z  głowy re ak cji dziew czyn, kiedy im po wie działa: twarz Æsy
po smut niała, a Sayer po czuła się zdra dzona.

Coś wpada z  ło sko tem na palmę tun dreń ską ro snącą w  po bliżu fon tanny.
Ma tilde dźwiga się na nogi. Ciemna me ta lowa si korka siada na li ściu, trze po cząc
skrzy dłami. Pod ska kuje dwu krot nie, po czym pod fruwa i  ciężko lą duje we
wnę trzu jej dłoni. Mimo po nu rego na stroju cie szy się na ten wi dok.

– Wi taj – szep cze. – Masz dla mnie wia do mość?
Po słała si korkę do Den nana kilka go dzin wcze śniej z py ta niem, jak stoją sprawy

w Klu bie Kłam ców i co się stało z Ten nym. Biały skra wek pa pieru przy mo co wany
do me ta lo wego brzuszka musi skry wać od po wiedź. Wy ciąga kar teczkę: pi smo jest
drobne i mocno po chyłe. To kod, który opra co wali przed laty, je den z prost szych.

 
Gwar dzi ści prze trzą snęli klub w po szu ki wa niu sub stan cji al che micz nych. Coś tam
zna leźli, ale nie to, czego na prawdę szu kali. Tu tej sza klien tela już roz po wiada
nie stwo rzone hi sto rie i  plotki. Nie są dzę, by ro zu mieli, co się wy da rzyło  – sam
chciał bym to po jąć.

 
Ma tilde za myka oczy. To ja sne, że Den nan chce zro zu mieć. Wszedł do po koju

i  za stał tam swoją ko pię. A  po tem, jak urze czony, przy glą dał się, gdy zrzu cała
„prze bra nie”. Pa mięta to uczu cie: stward niałe dło nie Den nana za częły zni kać,
uka zu jąc jej wła sne palce. Czuła eks cy ta cję i trwogę.

Po winna być wnie bo wzięta. Czy nie ma rzyła od za wsze, że w  końcu sama
sko rzy sta z  daru Szczy gła? A  jed nak dźwiga w  brzu chu oło wiany cię żar, który
ściąga ją w  dół. Jak to moż liwe, że wszystko tak prędko wy mknęło się spod
kon troli?

Wraca do li stu.

 



Co do Tenny’ego – wy mknął się z mo jego apar ta mentu, gdy od pro wa dza łem was
do po wozu. Prze padł bez wie ści, ale wkrótce go od najdę. Twój DH

 
Tenny, a niech to! Gdzie jest te raz? Po szedł do swo jego ojca abs ty nenta i wszystko
mu wy znał? A  może spełni groźbę i  wy ko rzy sta to, czego się do wie dział, by
wy mu sić mał żeń stwo?

Ma tilde trze oczy. Za chwilę bę dzie mu siała obu dzić bab cię i  wszystko jej
po wie dzieć. Oba wia się tego, ale prze cież bab cia wraz z Letą będą po tra fiły to
na pra wić.

– Do kąd się wy bie rasz po ciemku?
Bab cia scho dzi do ogrodu po scho dach pro wa dzą cych na we randę, taka

ele gancka, sze le ści szla fro kiem w ko lo rze stali. Ma tilde prędko chowa do to rebki
me cha niczną si korkę i li ścik od Den nana.

– Tylko so bie... roz my ślam.
– Roz my ślasz? – Bab cia się uśmie cha. – Groźna roz rywka.
– Dzia dek to po wta rzał.
– Są dzę, że cho dziło mu o mnie. O to, że gdy ja roz my śla łam, zwy kle ozna czało

to dla niego kło poty.
Bab cia robi ob chód, do tyka li ści i  szep cze do kwia tów. Ten ogród to jej dzieło:

za nu rzona w nim wy daje się młod sza i bar dziej dzika. Jakby wciąż była Noc nym
Pta kiem.

– Wła śnie od by łam cie kawą po ga wędkę z twoim bra tem.
– Ach tak? – Ma tilde wstrzy muje od dech.
Bab cia siada na ławce i po kle puje wolne miej sce u swego boku.
– Tak. A te raz chcia ła bym usły szeć od cie bie, co się wy da rzyło dziś wie czo rem.
Matka wier ciła jej już o  to dziurę w  brzu chu, wy li cza jąc na pal cach wszyst kie

prze winy: po pierw sze, przy pro wa dziła Æsę za późno do domu i do tego pi janą. Po
dru gie, spę dziły wie czór w klu bie dla dżen tel me nów. A po trze cie, Ma tilde źle się
pro wa dzi i  jest krnąbrna, a to po pro stu nie wy ba czalne. Ale to roz mowa z bab cią
bę dzie znacz nie gor sza.

Ma tilde siada, pró buje ubrać my śli w  słowa, zbiera się na od wagę, lecz bab cia
pierw sza za biera głos.



– Sam son twier dzi, że w  ho telu wy buchł ja kiś dziwny po żar.  – Stuka dwoma
pal cami w  wierzch dłoni Ma tilde: w  ten spo sób przy zy wają się Nocne Ptaki.  –
Po wiedz mi, ko cha nie, czy to twoja sprawka?

Serce Ma tilde ło mo cze. Skąd bab cia może to wie dzieć? Jak na to wpa dła?
– Ja... – Głos więź nie jej w gar dle. – Nie chcia łam.
Bab cia wy pusz cza po wie trze.
– Opo wiedz mi, co się stało.
In stynk tow nie chce skła mać, ale pra gnie nie uzy ska nia od po wie dzi oka zuje się

sil niej sze niż strach przed na ganą. Tak więc wy znaje babci, co po wie działa
Tenny’emu w  sali ba lo wej i  co  wy da rzyło się w  Klu bie Kłam ców. Ale gdy ma się
przy znać do spo tka nia z Den na nem, coś ją po wstrzy muje. Już i  tak zła mała zbyt
wiele za sad.

Milk nie, ci sza się prze ciąga. Zza ka mien nego muru do la tuje plusk ka nału,
w  od dali sły chać mu zykę, ale ten ogród to ich pry watny mały świat. Wra cają do
niej słowa Aleca: „Wo lał bym, że byś cza sami wyj rzała za mury swo jego ogrodu
i zo ba czyła, co się na prawdę dzieje”. Te raz, gdy tak tu sie dzi, ra nią na wet bar dziej
niż wtedy.

Bab cia w końcu za biera głos:
– Tak mało wiemy o  tym, co na prawdę po tra fiły Ogni ste Ptaki. Oj co wie pa lili

albo za ko py wali źró dła, wiele praw dzi wych in for ma cji zo stało ukry tych lub
prze pa dło na za wsze. Znamy tylko te opo wie ści, które Wiel kie Rody prze ka zują
so bie z po ko le nia na po ko le nie, a i one zo stały prze ina czone. Py ta nie jak bar dzo...?
We dług na szej ro dzin nej le gendy ty i  ja je ste śmy po tom ki niami Ogni stych
Pta ków, które wła dały ogniem.

Ma tilde spo gląda na swoje dło nie. W zi mowe noce ona i Sam son wkła dali palce
do ko minka, chcąc się prze ko nać, kto wię cej wy trzyma. Ale pło mie nie ni gdy nie
pa rzyły jej tak jak brata. Czy ten ogień za wsze miesz kał w niej i tylko cze kał?

– Mó wią, że ko biety po sia da jące ma giczną moc za wsze skła niały się ku jed nemu
z  ży wio łów  – cią gnie bab cia  – a  ich zdol no ści kształ to wały zie mia, ogień, woda
albo wiatr. My ślę, że to na dal ma na nas wpływ, choć nie ro zu miemy tego
zja wi ska. Nie kiedy kłębi się w  nas cząstka tam tej daw nej ma gii. Zda rza się, że
któ raś z dziew czyn do tknię ciem palca po trafi za mro zić wodę, przy zwać me tal lub
ogrzać po kój.



– Bab ciu, a  czy ty też to po tra fi łaś?  – wy rywa jej się.  – Zda rzało ci się uży wać
ma gii?

Znów ci sza, tym ra zem krót sza.
– Tej, która ma zwią zek z ży wio łami? Nie, ni gdy.
– A swo jego daru Noc nego Ptaka?
Bab cia się na pina.
– A to bie, Ma tilde? Zmie ni łaś po stać?
– W klu bie. – Kiwa głową. – Twarz, włosy, ubra nia i głos... wszystko.
– A dziew czyny? – pyta bab cia. – Im też się udało?
– Tak – po twier dza, wy pusz cza jąc po wie trze. – Każ dej z nas.
Są dziła, że bab cia okaże zdu mie nie, ale tak się nie stało. Sple cione dło nie

spo czy wają spo koj nie na ko la nach. Ma tilde prze trząsa w gło wie ostat nie ty go dnie,
przy po mina so bie ukrad kowe szepty babci i  Lety  – jej od dech przy śpie sza.
A Kra stan...? Wraca do niej ich nie dawna roz mowa.

„Prze cież wiesz, że nie mogę sto so wać ma gii na wła sny uży tek”.
„Jesz cze nie, Stella. Jesz cze nie”.
Zu peł nie, jakby wie dział – jakby wie dzieli coś, czego ona nie wie.
– Prze czu wa łaś, że to się może wy da rzyć – szep cze. – Mam ra cję?
– Och, ko cha nie. – Bab cia za myka oczy, tylko na chwilę. Wciąż jest piękna, ale

te raz wy daje się po sta rzała. – Po win nam po wie dzieć ci wię cej.
– W ta kim ra zie po wiedz mi te raz.
Bab cia wbija wzrok w swoje li lie. Słodki za pach skrywa sub telną nutę zgni li zny.
– Jak już wiesz, mój dar był inny niż twój. By łam Go rzy kiem, z  moją po mocą

klienci wy da wali się bar dziej po cią ga jący tym, do któ rych chcieli się za le cać. La tem
po swo ich sie dem na stych uro dzi nach od mó wi łam przyj mo wa nia klien tów.
Bu rzy łam się na myśl, że mam po ślu bić ko goś, kogo mi wy biorą. Tak jak ty. Gdy
prze sta łam się dzie lić ma gią, za częła po ja wiać się na moje we zwa nie. Mo głam
zmie nić wy gląd swo ich oczu albo wło sów, ro bić różne sztuczki ze swoją skórą, jak
sza chraje. Im dłu żej trzy ma łam ma gię dla sie bie, tym czę ściej się zja wiała.

Ma tilde za ci ska palce na brzegu ławki. Ja kaś mroczna prawda wła śnie owija
wo kół niej swoje pędy, groźne kolce mogą prze bić skórę.



– Po wie dzia łam o  wszyst kim matce, a  ona ka zała mi za cho wać to w  se kre cie,
dzie lić się swoim da rem i  nie my śleć za wiele. Dziew czyny, które po stę pują
ina czej, są za gro że niem dla sys temu stwo rzo nego, aby je chro nić. Oczy wi ście
miała ra cję, ale ja zro bi łam się zu chwała. Jak mo gła bym nie? Któ re goś dnia ktoś
przy ła pał mnie na ko rzy sta niu z mocy. To był je den z oj ców.

– I co się stało? – Ma tilde czuje ciarki.
– Za czął mnie ści gać. Ucie kłam i po bie głam do chło paka, z któ rym spo ty ka łam

się wtedy po kry jomu. Ukrył mnie na pod da szu w  skle pie swo jego ojca. Po tem
zna lazł spo sób, by na za wsze uci szyć mego prze śla dowcę. Ni gdy nie py ta łam, jak
to zro bił... Wo la łam nie wie dzieć. Ale by łam mu wdzięczna za to, że chciał za pła cić
za mój błąd.

Ma tilde ma w gło wie mę tlik. Tyle py tań, nie wie, które za dać naj pierw.
– Dzia dek był sy nem skle pi ka rza?
– Och, Ma tilde. – Bab cia się śmieje. – Trzy mamy się kur czowo opo wie ści, które

znamy.
Na gle ga łę zie drzew są za bli sko, a zie mia pod bo symi sto pami Ma tilde zdaje się

zbyt miękka.
– Chyba nie mó wisz o Kra sta nie?
– Nie bądź snobką.  – Usta babci drgają czule, ale też ze smut kiem.  – Kie dyś

by li śmy mło dzi, sza le li śmy za sobą. Ale na wet po tym, co dla mnie zro bił, mój
oj ciec ni gdy nie zgo dziłby się na na sze mał żeń stwo. Moja ucieczka wy wo łała nie
lada skan dal, tak więc nie zwłocz nie przy obie cano mnie two jemu dziad kowi.

Po tych re we la cjach umysł Ma tilde wy ko nuje gwał towną woltę. Za wsze gdy
Kra stan po wta rzał, że ko cha Frey, my ślała, że to w żar tach. Na pewno nie są dziła,
że bab cia mo głaby ko chać jego. Syn al che mika i  dziew czyna z  Wiel kiego Rodu?
Nie do po my śle nia. Przed oczami stają jej mięk kie loki Aleca i  jego de li katny
uśmiech.

– Zda wało mi się, że ko chasz dziadka.
Bab cia wzdy cha.
– W końcu go po ko cha łam, ale ja kaś cząstka mo jego serca na za wsze po zo stała

w  po koju na pod da szu nad skle pem Kra stana. Tam od na la złam to, czego wię cej
nie udało mi się zna leźć.



W  gło wie Ma tilde ro dzi się py ta nie, ale to tak jak z  ka mie niami w  ogro dzie,
które Sam son od wra cał z  taką lu bo ścią, pisz cząc z  za chwytu na wi dok stwo rzeń
kry ją cych się pod spodem. Oba wia się tego, co może zna leźć pod tym kon kret nym
ka mie niem, a jed nak musi za py tać. Po znać prawdę.

– Czy Kra stan Pa dano jest moim dziad kiem?
Bab cia nic nie mówi, ale mil cze nie to naj lep sza od po wiedź. Ma tilde nie może

zła pać tchu.
– Czy matka o tym wie? – pyta.
– Nie.
– A Kra stan?
– Coś po dej rzewa.
Czy to dla tego za wsze pa trzy na nią z  taką czu ło ścią? Przez tyle lat on także

skry wał przed nią ten se kret.
– Mo głaś uciec – mówi. – A ty po tym wszyst kim po rzu ci łaś Kra stana. Po zwo lił

na to?
Bab cia się pro stuje, do stojna jak za wsze.
– Speł ni łam swój obo wią zek. Dla ko biet ta kich jak my to jest naj waż niej sze.
Ma tilde przy po mina się ko lek cja mo tyli ojca. Na dal wisi nad jego ma syw nym

dę bo wym biur kiem. Pa mięta, jak ostroż nie przy pi nał je do ak sa mit nej pod kładki,
spraw dzał, czy w po koju jest wy star cza jąco su cho i chłodno, aby skrzy dełka się nie
po marsz czyły. Uwiel biał te mo tyle, inni zbie ra cze za zdro ścili mu ko lek cji. Było to
jed nak nie po ko jące, choć Ma tilde ni gdy się nad tym nie za sta na wiała. Wy stawa
mar twych owa dów, przy szpi lo nych za skrzy dełka tylko po to, by można je
po dzi wiać. Piękno na za wsze uwię zione pod szkłem.

Wstaje, prze cha dza się po tra wie. Słod kie szem ra nie fon tanny zdaje się z  niej
szy dzić. Li lie dła wią swoją sło dy czą – Ma tilde naj chęt niej by je po wy ry wała.

Dla czego do piero te raz po znaje te se krety, od krywa prawdę?
O Kra sta nie oraz ma gii Noc nych Pta ków. Cały czas mo gła sama z niej ko rzy stać,

ale na wet nie wpa dło jej to do głowy. Do ra stała w prze ko na niu, że ta kie rze czy są
nie moż liwe – tak jej mó wili, a ona uwie rzyła.

– Mar twi łam się, gdy Leta za mknęła in te res – przy znaje bab cia. – Po wie dzia łam
jej, że wkrótce za cznie cie się cze goś do my ślać.



Czy o  tym szep tały ze sobą po kry jomu? Jak by tu utrzy mać ptaszki
w nie świa do mo ści?

– I ukry wa łaś to przede mną. – A prze cież ich złota za sada głosi: „In nym można
kła mać, ale so bie mó wimy prawdę”. – Wie dzia łaś i nic nie po wie dzia łaś.

– Ko cha nie, za wsze by łaś ta kim nie po skro mio nym dziec kiem. Nie po tra fi łam
prze wi dzieć, co zro bisz, gdy się do wiesz, że mo żesz uży wać swego daru w  taki
spo sób. Le piej, żeby nie które prawdy nie wy szły na jaw.

Ma tilde czuje ogień w piersi. Jak bab cia może w ogóle tak mó wić? Łzy pieką.
– Po win naś mi po wie dzieć.
Bab cia wzdy cha.
– Nie chcia łam tego przed tobą ukry wać. Na prawdę. Ale są dzi łam, że mogę cię

uchro nić przed po peł nie niem mo ich wła snych błę dów.
– Nie prawda! Chcia łaś mnie utem pe ro wać  – od bur kuje Ma tilde.  – Do bra

dziew czynka, grzeczna dziew czynka... Do stu pie kieł, je steś zu peł nie jak matka!
Słowa po woli cichną, wchła nia je po wie trze prze siąk nięte za pa chem li lii.
– I  bez tego nie ła two utrzy mać Nocne Ptaki w  se kre cie  – mówi bab cia

wy jąt kowo spo koj nie. – Kiedy któ raś z dziew czyn za czyna uży wać cza rów, jesz cze
trud niej to ukryć i... nie wspo mi na jąc o od da wa niu ma gii.

– Niby czemu mamy ją od da wać? Prze ka zy wać ko muś swoją moc?
Bab cia utkwiła w niej oczy. Skrzą się mimo ciem no ści.
– Gdy ostat nie z  ży ją cych Ogni stych Pta ków ukryły się w  Sim cie, prze stały

ko rzy stać z ma gii ży wio łów. Wiesz dla czego tak było?
Oczy wi ście, prze cież wy cho wy wała się na tych opo wie ściach.
– Po nie waż trudno było ją ukryć przed pa skud nymi ty pami dzier żą cymi pło nące

mie cze.
– Ma tilde, du chowni ro bili z tymi ko bie tami na prawdę okropne rze czy. Ale nie

tylko oni... nie kiedy krzyw dzili je są sie dzi, a  na wet przy ja ciele. Krążą hi sto rie
o  lu dziach, któ rzy pró bo wali ze brać ma gię Pta ków i  za bu tel ko wać jak ja kąś
al che miczną mik sturę. O  kró lach szu ka ją cych spo so bów, by je kon tro lo wać
i  wy ko rzy stać ich ma gię jako broń. Jesz cze inni prze śla do wali je ze stra chu:
ko bieta po sia da jąca tego ro dzaju moc sta nowi za gro że nie. To dla tego człon ko wie
Ro dów na kło nili je do utrzy my wa nia ma gii w  se kre cie. Ogni ste Ptaki nie



wie działy, że w ten spo sób ma gia zwróci się do we wnątrz, przyj mie dziwny, nieco
po krętny kształt i  kie ru nek, ale za ak cep to wały to. Ła twiej ukryć coś, czego nie
wi dać.

Słowa babci przy wo dzą jej na myśl psy Gwar dzi stów. Ho dowcy sta rają się, by
u  szcze niąt roz wi nęły się pewne ce chy, a  inne pró bują wy ple nić. Rody zro biły to
samo  – za dbały o  to, by Nocne Ptaki zo stały z  da rem, który ła two opa no wać
i wy ko rzy stać. Udo sko na liły na rzę dzie, po zby wa jąc się za gro że nia.

– To było tak dawno temu... – Bab cia usi łuje prze ko nać ją do swo ich ra cji. – Już
na wet nie pa mię tamy, czemu te ko biety po zwo liły, by Rody nimi po kie ro wały.
Wo lały po świę cić swoją ma gię, niż się ujaw nić. Ży cie jest nie bez pieczne, Ma tilde,
dla nas i  dla wszyst kich wo kół. A  kim my je ste śmy, żeby zwra cać się prze ciwko
wy bo rom na szych po przed ni czek, kwe stio no wać ich wy rze cze nia?

Wy rze cze nie, ho nor, obo wią zek. Te słowa są jak klatka.
– Wiem, że ci się to nie po doba – cią gnie bab cia. – Ale taki jest sys tem. Mu simy

po kła dać w  nim za ufa nie. Rody do ło żyły wszelki sta rań, żeby dziew czyny nie
ska zały się na za gładę, zba cza jąc ze ścieżki. Je śli któ raś za czyna błą dzić,
przy wo łuje się ją do po rządku. Nie chcę, żeby spo tkało to cie bie.

Ma tilde wciąga po wie trze. Niby co to ma zna czyć? Roz brzmiewa w niej gniewny
głos Sayer: „Zdaje ci się, że je steś nie ty kalna, bo masz ele gancki dom i na zwi sko,
które się li czy. Moja matka też tak kie dyś my ślała. Ale prze ko nała się, że to
nie prawda”. Matka dała Ma tilde do zro zu mie nia, że Nadja Sant Held sama
do pro wa dziła się do upadku. Ale może to ko lejne kłam stwo?

– W ta kim ra zie co mam ro bić? – pyta szep tem. – Zdu sić to i za po mnieć?
Bab cia wstaje, na jej twa rzy ma lują się cie nie.
– Mu simy wy dać cię za mąż. Im szyb ciej, tym le piej. Po win naś po waż nie się

za sta no wić nad Ten nym May lo nem.
– To chyba ja kiś żart. – Żo łą dek jej się prze wraca.
– Uci szysz go tym – wy ja śnia bab cia. – Chło pak jest wy star cza jąco miły... mimo

swo ich sła bo ści.
Ma tilde roz dzia wia usta z prze ra że nia, gapi się na bab cię. Oczy jej po smut niały,

ale ob staje przy swoim. Ko biety z  rodu Di na tri sów speł niają swój obo wią zek,
choćby nie wia domo jak przy kry. Dla tego ocze kuje, że wnuczka też tak po stąpi.



„Zdaje ci się, że je steś nie ty kalna, bo masz ele gancki dom i na zwi sko, które się
li czy”.

„Ze drzyj wresz cie z oczu tę po zła caną prze pa skę”.
Nie musi, w końcu sama spa dła.
Zza ogro dze nia do biega ha łas: wpierw szu ra nie, a po chwili ło mot, od któ rego

trzesz czy drew niana brama.
Bab cia marsz czy brwi.
– Kto to może być o tej go dzi nie?
Od po wiada głos, w któ rym żwir mie sza się z solą:
– Żoł nie rze Mar rena przy byli wy mie rzyć spra wie dli wość!
Bab cia za sła nia Ma tilde, po py cha ją w stronę domu.
– Oj co wie nie znajdą tu żad nych win nych.
– Od po wiedź godna cza row nicy.
Prze szywa ją dreszcz, prze ra że nie za ci ska się na niej jak sznur.
Znów sły chać szu ra nie i  ło mot, tak po tężny, że brama drży w  po sa dach.

Fa na tycy ją wy ważą, we drą się do środka.

SAYER WY GLĄDA przez okno w  domu Lety, ob ser wuje po głę bia jącą się ciem ność.
W po koju jest za spo koj nie, zbyt duszno. Ma rzy o po dmu chu bryzy, ale po wie trze
ani drgnie.

Po mimo zmę cze nia nie może spać  – nie po ta kim wie czo rze. Ma na dzieję
usły szeć trąbkę Ran kina  – we zwa nie do boju albo cho ciaż wie ści. Po trze buje
ja kie goś za ję cia. Chcia łaby się zo ba czyć z Fen, ale od kąd wró ciła, Leta nie spusz cza
jej z oczu. Jak zjawa snuje się po domu – Sayer sły szy każdy jej ruch.

Nie wie, co o tym wszyst kim my śleć ani co czuć. W gło wie w kółko wi dzi scenę
z oj cem. Nie może prze stać, od kąd wy szły z ho telu. Pa mięta, w jaki spo sób wy ra żał
się o  Noc nych Pta kach i  jesz cze palce ojca wpi ja jące się w  jej rękę. Mściwa
sa tys fak cja, jaką czuła kilka go dzin po za sto so wa niu ma gii, gdzieś się ulot niła,
po zo sta wia jąc je dy nie tępy, gniewny ból.

Nie po dej rze wała, że spo tka niu z  Wyl lem Re gni sem będą to wa rzy szyć ta kie
uczu cia. Że aż tak ją to za boli. Jest nie mal pewna, że oj ciec ni komu o  tym nie



pi śnie – jedno do bre. Wcze śniej też się pil no wał, uda wał, że Sayer nie ist nieje, ale
te raz, gdy już wie o jej ma gii... prze cież ucho dzi za abs ty nenta. Nie chciałby, żeby
ktoś się do wie dział, że ma taką córkę.

„Je stem sie rotą – my śli. – Nie mam ro dziny”.
Oczy wi ście wie działa to już wcze śniej, ale do piero te raz ta myśl tnie ni czym

ostrze.
Pu ka nie do drzwi. Sayer wy pusz cza po wie trze.
– Wejdź.
Do po koju wpada Leta, ubrana w szla frok wy szy wany w czarne ła bę dzie; ciemne

włosy sta ran nie od gar nęła do tyłu. Wi dują się co dzien nie, a  jed nak Leta rzadko
za gląda do jej sy pialni. Czy za sko czyło ją, że Sayer jest w spodniach skra dzio nych
z któ rejś z licz nych szaf w tym domu? Je śli tak, to nic nie mówi.

– Do brze, że nie śpisz. Mu simy po roz ma wiać.
Sayer pod ciąga nogi. Leta przy siada na brzegu sie dzi ska przy oknie, cze ka jąc, aż

ci sza za ci śnie szpony. Daw niej była Sroką, któ rej dar po zwa lał od na leźć in nym to,
co głę boko ukryte. Jej wy ostrzone spoj rze nie czę sto bu dzi wąt pli wo ści Sayer. Czy
w  ży łach Lety aby na pewno nie krąży już ma gia? Po wy da rze niach dzi siej szego
wie czoru nie wy daje się to aż tak nie praw do po dobne.

– Ko cha łam twoją matkę – mówi.
Nie to spo dzie wała się usły szeć.
– Ra zem by ły śmy Noc nymi Pta kami. O tym na pewno wie dzia łaś.
Tak, to ma sens: były w  po dob nym wieku, przy jaź niły się. Leta jako jedna

z nie wielu wpa dała do nich z wi zytą.
– Miała w so bie tyle mi ło ści. – Na ustach Lety ma ja czy uśmiech. – Sama sło dycz.

Inne Ptaki z po czątku źle mnie trak to wały. Nie chciały się przy jaź nić z dziew czyną
zna le zioną w bur delu.

A więc plotki na jej te mat są praw dziwe. Ma tilde by się ob ru szyła, lecz w Sayer
bu dzi to sza cu nek. Leta zbu do wała wła sny Ród z ni czego. Wy wal czone przy wi leje
róż nią się od tych, które ma się od uro dze nia.

– Nie przej mo wa łam się tym, że mnie oce niały  – cią gnie Leta.  – Prze ży łam
gor sze rze czy. Ale tam tej nocy, gdy po zna łam po zo stałe Ptaki, Nadja na tych miast
wstała, ob jęła mnie i  po wie działa: „Sio stro, tak się cie szymy, że je steś z  nami”.



Choć wie działa o  mo jej prze szło ści, to ni gdy mnie nie oce niała. Otu liła moje
zgorzk nie nie jak cie pły koc.

Sayer od wraca wzrok. Trudno po go dzić się z  tym, że ko bieta, która cię
wy cho wała, wcze śniej pro wa dziła zu peł nie inne ży cie.

– Po wta rza łam jej, żeby nie po zwo liła się za śle pić wła snej sło dy czy.  – Cień
uśmie chu ustę puje miej sca szorst ko ści.  – Mó wi łam, co męż czyźni są go towi
po wie dzieć, żeby do piąć swego. Na sza ma dame nie prze strze gała za sad tak
skru pu lat nie jak ja. Ob ję łam to sta no wi sko z  po wodu two jej matki. Zbyt czę ste
wi zyty i  skła da nie słod kich obiet nic pro wa dzą pro stą drogą do ka ta strofy.
Nie stety, gdy Nadja wy znała mi prawdę, było już za późno.

Sayer prze łyka ślinę. To ona była tą ka ta strofą ro snącą w  brzu chu matki.
Głę boko w piersi czuje ucisk.

– Twój dzia dek za kła dał, że Wyllo się z nią ożeni. Kto nie chciałby wziąć za żonę
Noc nego Ptaka, mniej sza na wet o nie pla no waną ciążę...? Tyle że Re gnis za rę czył
się wcze śniej z  dziew czyną z  nie zwy kle za moż nej ro dziny abs ty nen tów.
Za prze czył, że spał z  Nadją, aby unik nąć skan dalu. Był na do robku, na le żał do
grupy ary sto kra tów z  Wiel kich Ro dów, któ rzy po pie rali sta no wi sko Ko ścioła
w spra wie ma gii. Nie mógł po zwo lić, by wy szło na jaw, że jest kłamcą.

Na twa rzy Lety nie wi dać tyle skry to ści co zwy kle. Gnie wem do rów nuje Sayer.
– Twier dzi łaś, że by ły ście jak sio stry...  – Głos jej się ła mie, nie mal drży.  – To

dla czego jej nie po mo głaś?
– Pró bo wa łam.  – Znów ten ostry ton.  – Po wie dzia łam, że je śli ro dzina się jej

wy rzek nie, ku pię dla nas dom. Wiem, co to zna czy stra cić dziecko. I  ja kie to
zo sta wia ślady na psy chice.

Co może mieć na my śli? Sayer nie po trafi roz gryźć jej miny, nie cał kiem
poj muje zna cze nie tych słów.

– Ale twoja matka była dumna – cią gnie Leta – i uparta. Wszystko mu siało być
po jej my śli.

Sayer nie tak ją za pa mię tała. Matka, którą znała, sko rzy sta łaby z  oka zji, by tu
za miesz kać. To dla czego tego nie zro biła? Gdy po my śli, że już nie zada matce tego
py ta nia, serce jej pęka.

– Sant Hel do wie, ro dzice Nadji, zgo dzili się przy jąć ją z  po wro tem... pod
wa run kiem, że cię odda.  – Leta wy gląda przez okno, jakby w  ciem no ści wi działa



prze szłość.  – Po wie dzieli, że może do no sić ciążę u  ku zy nów w  Thir sku i  tam
zo sta wić cię na wy cho wa nie. Mo gła wró cić do by cia Noc nym Pta kiem i nikt by się
nie do wie dział, co za szło. Za miast tego ucie kła, przy brała inne na zwi sko i ukryła
się w Dziel nicy Gryfa. Pró bo wa łam wszyst kiego, ale nie zmie niła zda nia.

Sayer otwiera sze roko usta.
– Udała się do Dziel nicy Gryfa... z wła snej woli?
Leta po ta kuje.
– Miała bujną wy obraź nię. Są dziła, że je śli zrobi z sie bie mę czen nicę, to Wyllo

zmieni zda nie i  do niej wróci. Ale mi jały mie siące, lata, on się nie zja wiał, a  ona
zbyt się wsty dziła, aby przy znać się do błędu.

Sayer wie, jak było na prawdę. Wyllo wró cił do Nadji Sant Held – nie żeby oca lić
jej ho nor, tylko za gar nąć moc. „Tak to się koń czy, gdy się ko goś po trze buje”, my śli.
Kiedy złoży się swój los w cu dze ręce.

W ciem no ści sły chać na wo ły wa nie: może to ptak albo owad? Po wie trze jest jak
wstrzy my wany od dech.

– Czemu mi to wszystko mó wisz?
Leta świ druje ją spoj rze niem.
– Wiem, że tak jak ona masz przede mną se krety, i  nie za mie rzam po wtó rzyć

błę dów, które po peł ni łam w jej przy padku.
Sayer wciąga po wie trze. Może pora za ufać Le cie – opo wie dzieć jej o tym, co się

wy da rzyło w klu bie.
Znów ten od głos za oknem, tym ra zem jesz cze gło śniej szy.
– Na brudne mo niaki! – Leta marsz czy nos. – Czy gdzieś tu do go rywa kot?
Nie, ktoś fał szuje na trąbce, gra co raz bar dziej roz pacz li wie. Ran kin!
Brama do ogrodu Lety się uchyla. Przy byszka na wet nie pró buje po zo stać

w  ukry ciu. Sayer wstaje, wy biega z  po koju, już mknie ko ry ta rzem, zbiega po
oka za łych scho dach i wy pada na we randę.

– Fen, co ty wy pra wiasz?
Szczwany Lis otwiera usta, aku rat gdy zja wia się Leta.
Sayer szy kuje się na naj gor sze. Bie gu ska tu taj, w  tym ogro dzie? Leta każe ją

aresz to wać. Ale tylko lu struje ją wzro kiem.
– Czy my się znamy? – Prze krzy wiła głowę, jej głos brzmi obco.



– Nie. – Fen le d wie za szczyca ją spoj rze niem. – I nie po znamy się.
Sayer spo gląda na jedną, to znów na drugą, at mos fera zgęst niała jak fusy po

ka wie. Na słod kie mroczne cze lu ści, co się tu dzieje?
Fen zwraca się do niej:
– En Ca ska Dae za raz zro bią na lot na po sia dłość Di na tri sów.
Sayer klnie. Tenny May lon mu siał wszystko wy śpie wać. Aro gan cja Ma tilde

zbiera swoje żniwo.
– Skąd to wiesz? – Leta bar dziej żąda od po wie dzi, niż pyta.
– Nie ma czasu na wy ja śnie nia – od pa ro wuje Fen. – Tig, je śli chcesz im po móc,

to le piej nie cze kaj.
Rzuca jej ma skę, ta nią i  błysz czącą  – miesz kańcy Dziel nicy Gryfa no szą ta kie

pod czas krót ko noc nej pa rady. Sama przy wdziewa uśmiech nięty lisi pysk.
– Za cze kaj.  – My śli w  gło wie Sayer kłę bią się jak sza lone.  – Wy bie rasz się ze

mną?
– Je śli ty idziesz, to ja też – mówi Fen. – Cie nie trzy mają się ra zem.
Tak brzmi przy sięga Ciem nych Gwiazd. Sayer prze łyka ślinę.
– Ni g dzie nie idzie cie. – Głos Lety jest słaby i zdu szony.
Fen kie ruje na nią wzrok.
– Rzu cisz dwie dziew czyny na po żar cie fa na ty kom?
– Za wia do mię Rody.
– Po moc przy bę dzie za późno.
Leta od wraca się do Sayer.
– Zo stań, to roz kaz.
Może po winna  – nie pi sała się na by cie bo ha terką. Ale prze cież nie zo stawi

dziew czyn na pa stwę losu.

Naj mil sza, czy pa mię tasz opo wie ści, do któ rych do tar łem wiele lat temu? Te, które
do ty czyły nie gdy siej szych Ogni stych Pta ków. Wiem, że mó wiąc Ma tilde, iż swój
dar może je dy nie prze ka zy wać in nym, usi łu jesz ją chro nić. Ale, Frey, w ten spo sób
po zba wiasz ją mocy, tak jak zro biono to z  Tobą, gdy ode mnie ode szłaś.
Przy ci nasz jej skrzy dła, a to zna czy, że nie po zwa lasz jej fru wać.
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ROZ DZIAŁ 11

ZDE MA SKO WANE

SA OB SER WUJE Ma tilde i Lady Frey przez okno swo jej sy pialni. Na raz do ogrodu
wpada banda chło pa ków w  bu rych sza tach. Na pier siach mają in sy gnia, któ rych
nie roz po znaje. Wielu dzierży ku sze. Na ten wi dok żo łą dek pod cho dzi jej do
gar dła.

Ktoś ła pie ją za rękę: to Oura, matka Ma tilde.
– Zo stań tu – szep cze. – Gdyby zbli żyli się do domu, nie wy chodź z ukry cia.
Serce Æsy wali jak osza lałe.
– Kto to taki? Co się dzieje?
Wargi Oury za ci skają się w wą ską, po ma lo waną na ciemny ko lor li nijkę.
– Nic do brego.
Wy biega na ko ry tarz. Æsa od cze kuje chwilę, po czym ru sza za nią. Oka za łymi

scho dami zstę puje po ci chu do ja dalni. Okno ta ra sowe zo sta wiono otwarte na
po wi ta nie bez wietrz nej nocy. Æsa kryje się za za słoną. Wy gląda zza fra mugi
i wi dzi Ourę, która z za ci śnię tymi pię ściami wy cho dzi na we randę.

– Wkra cza cie tu bez praw nie  – od zywa się Lady Frey.  – Je śli na tych miast nie
odej dzie cie, po nie sie cie kon se kwen cje.

– Od po wia damy wy łącz nie przed Mar re nem i Es ha mein – war czy męż czy zna na
czele po chodu. Głos ma ni ski i chłodny. – To bie nie mu simy się tłu ma czyć.

Jest star szy od reszty, jego twarz zna czą bli zny i czer wone smugi na ma lo wane
farbą. Zu peł nie jakby ktoś za nu rzył dło nie w  krwi i  od ci snął mu ślady na
po licz kach.

Æsa czuje ciarki na skó rze  – wi działa już tę twarz w  snach lub przy naj mniej
wy da wało jej się, że wów czas śniła. Te raz czuje się ra czej, jakby to był kosz mar na
ja wie.



Sam son za ma szy stym kro kiem wy cho dzi na we randę i staje obok matki, włosy
ma w nie ła dzie.

– Co to ma zna czyć? Kim je ste ście?
– Je stem Czer woną Ręką Mar rena  – od rzeka męż czy zna.  – A  to jego słu dzy,

Pło nące Mie cze.
Æsa mocno ści ska za słonę. Lady Frey i Ma tilde po mału co fają się na we randę,

ale chło paki w bu rych sza tach okrą żają je, zwie rają szyki.
– I niby czego tu szu ka cie? – pry cha Sam son.
– Przy cho dzę po cza row nicę. – Czer wona Ręka wska zuje Ma tilde.
Jej brat zdu sza śmiech.
– Ro zum ci od jęło?
Lady Frey sta wia czoło na past ni kom.
– Rzu ca cie cięż kie oskar że nia.
– To coś sta nowi za gro że nie.  – Głos Czer wo nej Ręki przy wo dzi na myśl

przy pływ, nie mal hip no ty zuje.  – Po słu guje się czymś, co nie na leży do niej,
a zo stało skra dzione Źró dłu. Pora, by od po wie działa za swoje zbrod nie.

Oura prze ma wia z wście kło ścią:
– Moja córka nie po peł niła żad nej zbrodni. Za kogo się uwa żasz, że ośmie lasz

się tak twier dzić?
– Na pewno nie jest Gwar dzi stą  – stwier dza spo koj nie Lady Frey.  – Nie ma cie

prawa tu być!
– Zga dza się. – Sam son zszedł ze scho dów, prze ci ska się przez grupkę Ca ska aż

do fon tanny, a tam staje twa rzą w twarz z Czer woną Ręką. – Słu chaj no, to jest mój
dom. Odejdź cie stąd czym prę dzej albo po ża łu je cie.

– Na sze mie cze płoną w słusz nej spra wie. – Męż czy zna ob naża zęby. – Ogień nic
so bie nie robi z two ich po gró żek.

Daje znak pal cem, coś tnie po wie trze: to strzała. Wbija się w  prawe ra mię
Sam sona. Chło pak upada na ko lana, Oura z  krzy kiem zbiega po scho dach na
po moc. Ma tilde też bie gnie do brata.

Czer wona Ręka rzuca się w jej stronę, udaje mu się schwy cić pa sek wy szy wa nej
ko ra li kami to rebki. Æsa nie może do strzec wy razu twa rzy Ma tilde, ale czuje jej
strach.



– Ani mi się waż!
Sły chać do no śny świst.
Lady Frey krzy czy:
– Ma tilde, nie!
Czer wona Ręka za ta cza się do tyłu. Ma tilde trzyma coś w dłoni. Wy gląda to jak

dzie cięca piłka, tyle że świeci, a wła ści wie... pło nie.
Chło paki w  bu rych sza tach ro bią na czo łach znak Es ha mein. W  ich

prze ra żo nych oczach od bija się blask ogni stej kuli.
Twarz Ma tilde pała wście kło ścią.
– Ni komu nie wolno na cho dzić bez praw nie rodu Di na tri sów. Odejdź cie albo

wszyst kich was spalę.
Nikt się nie po ru sza, stoją jak spa ra li żo wani. Na twa rzy Czer wo nej Ręki po ja wia

się wy raz nie po ję tego unie sie nia. Wresz cie daje roz kaz:
– Poj mać ją!
Kilku od waż niej szych Ca ska ru sza w  jej stronę. Ma tilde miota ogni ste kule.

Tra fia w  szaty jed nego z  chło pa ków: on krzy czy, a  po zo stali pró bują uga sić
pło mie nie. Ma tilde już po syła ko lejną kulę. Skąd je bie rze? Jej ko szula nocna,
miej scami po czer niała, nosi ślady przy pa le nia. Pło mie nie zdają się omia tać jej
skórę, lecz nie pa rzą.

Chło paki w bu rych sza tach mio tają się, usi łu jąc do się gnąć Ma tilde. Chyba chcą
ją poj mać, ale nie za bić. Æsa wie, co się za chwilę sta nie, już jej się to przy śniło:
Czer wona Ręka sięga do swo jej bu rej szaty, gry mas wy krzy wia jego dzio batą twarz
i coś bły ska po śród ogni stych kul.

W piersi Æsy bu rzy się ocean.
– Ma tilde, uwa żaj!
Wy pada przez drzwi ta ra sowe, in stynk tow nie wy rzuca ręce w  górę. Ma gia

pły nie przez nie i wy lewa się z niej ro ze dr ganą falą. Woda w fon tan nie pod nosi się
i  z  ło sko tem spada na zie mię, po czym ota cza Ma tilde mu rem. Czer wona Ręka
za ma chuje się no żem, lecz ostrze nie może się prze bić, bo woda zmie niła się
w  ta flę lodu. Æsa do strzega zza niego Ma tilde, która wpa truje się w  nią ze
zdu mie niem.



W  no sie wierci ją mor ska mgiełka, w  uszach sły szy szum fal  – czuje się jak
shel dar. O bo go wie, li to ści, pra wie jej się to po doba.

Czer wona Ręka, wście kły i trium fu jący, pod nosi wzrok.
– Jesz cze jedna – war czy. – Bierz cie ją!
Kilku chło pa ków w bu rych sza tach ru sza w jej stronę z ku szami. Mo głaby uciec

z  po wro tem do domu, ale Ma tilde jest uwię ziona w  lo dzie, a  Lady Frey i  Oura
zo stały przy fon tan nie, po chy lają się nad Sam so nem. Nie może ich po rzu cić.

– Chodź cie z nami po do broci – roz ka zuje Ręka – a nikt wię cej nie bę dzie mu siał
cier pieć za wa sze grze chy.

Grze chy. Wy stra szona tym sło wem, opusz cza ręce. Ściana lodu pęka, topi się
i  spływa na trawę. Bure chło paki pod kra dają się nieco bli żej: zo staną poj mane.
Szloch wzbiera jej w gar dle.

Na gle roz lega się szum: wi cher smaga za stałe po wie trze. Czer wona Ręka upada
na trawę, zwa lony z  nóg po dmu chem.  Chło paki w  bu rych sza tach pa dają jak
mu chy, je den ła pie się za brzuch, drugi chwyta dło nią za gar dło. Jesz cze inny
za ma chuje się na nie wi dzial nego prze ciw nika, lecz zo staje po wa lony, jakby
obe rwał w  szczękę. Ku sze wy la tują z  rąk, lą dują w  krza kach. Coś bły ska
w po wie trzu: wi ru jące cie nie. Gdy zmruży oczy, to nie mal wi dzi...

O bo go wie mili. Sayer?!
Są z  nią jesz cze dwie za ma sko wane po staci, które roz bra jają Ca ska, za nim ci

zdążą za re ago wać. Skąd się tu wzięły? Jedna jest w ma sce lisa, a druga – bor suka.
Bor suk trzyma w  dłoni szklaną kulę. Roz trza skuje ją o  zie mię, gdy dwóch Ca ska
się na niego rzuca. Ze środka ula tuje ja kaś sub stan cja, wije się, przy po mina
dra pieżne ptaki w  kłę bach dymu. Be stie ota czają chło pa ków w  bu rych sza tach,
któ rzy pró bują się od nich opę dzać. Je den pisz czy z prze ra że nia.

W za mie sza niu Æsa pod biega do Ma tilde. Po ty kają się, ale w końcu udaje im się
do trzeć do fon tanny, gdzie stło czyła się ro dzina Di na tri sów. Po winni wró cić do
domu, ale Sam son chyba nie może wstać, poza tym tyle tu ciał i tyle kusz go to wych
strze lać do wszyst kiego, co się ru sza.

Sły chać krzyk, z  mroku wy ła nia się Sayer w  ma sce ty gry sicy. Któ reś z  jej
przy ja ciół po tyka się i upada na ku szę, po czym prze ta cza się w ich kie runku. To
bor suk! Lis z  gra cją ob raca się w  stronę Czer wo nej Ręki, który ma nóż na



wierz chu. Je den z  Ca ska rzuca się na bor suka, ale Sayer wy ciąga dłoń i  za ci ska
w pięść. Chło pak po tyka się, chwyta za gar dło, jakby nie mógł od dy chać.

– Prze stań cie – ry czy Ręka – albo za czniemy strze lać!
Sayer opusz cza dłoń i  chło pa kowi udaje się zła pać po wie trze. Za ma sko wana

para i  Sayer wy co fują się do fon tanny, bli żej po zo sta łych. Nie ma już do kąd
ucie kać.

– Pon ti fex chciał mieć na do wód jedną  – szep cze Czer wona Ręka  – a  ja
przy pro wa dzę mu całą wa szą trójkę. Tru ci znę kry jącą się na wi doku.

Chłopcy w  bu rych sza tach przy kła dają pię ści do piersi, wspól nie od ma wiają
mo dli twę. „Ogień, który oczy ści świat”. Ich  twa rze płoną nie na wi ścią. Æsa nie
po trafi opa no wać na ra sta ją cego wstydu.

Co po my śli mama, gdy o tym usły szy, albo tata? Przy po mina jej się Wil lan, który
obie cał, że po nią wróci. „Przy się ga łem, że będę cię chro nić”. Ale już za późno.

Ma tilde ła pie ją za rękę, wolną dło nią sięga do to rebki i  coś wy ciąga  – ciemną
fiolkę.

– Chce cie tru ci zny?! – krzy czy. – To ma cie!
Fiolka z  trza skiem roz bija się o  mo zai kową pod stawę fon tanny. Czarny, gę sty

dym kłębi się jak chmura. Nie, to nie dym, tylko... ciem ność. O  bo go wie, ależ to
szczy pie w  oczy. En Ca ska Dae krzy czą i  kaszlą  – sły szy ich, ale już nie może
zo ba czyć.

– Do domu! – woła Lady Frey. – Prędko!
Tylko w którą stronę? W mroku trudno to oce nić. Ma tilde trzyma ją za rękę, Æsa

po omacku szuka Sayer, nie chce jej tu zo sta wić.
Coś się dzieje, kiedy spla tają dło nie. Wspólny dreszcz, a po tem na głe ude rze nie

krwi do głowy. W  po rów na niu z  tym, co te raz czuje, po przed nie razy, gdy się
do ty kały, to le d wie zmarszczka na po wierzchni wody. Tym ra zem do ży cia bu dzą
się woda i  świa tło, ka mień i  zie mia, wiatr i  ogień. Ogar nia ją doj mu jące uczu cie
pełni – wszystko jest tak, jak być po winno. Gdy prze mija, bra kuje jej tchu.

Zie mia drży, na gle wy daje się osu wać spod stóp. Drzewa ję czą jak sta tek
mio tany pod czas sztormu i  coś prze śli zguje się tuż obok Æsy. Zu peł nie jakby
ogród na raz ożył.

Kiedy Czer wona Ręka znów prze ma wia, jego głos brzmi na boż nie.



– Ana, czy to ty?
Je den z  Ca ska krzy czy, a  po tem ko lejny. Po chwili w  ciem no ści prze ta cza się

mo rze trwoż nych wrza sków.

MA TILDE PŁO NIE: w środku i na ze wnątrz. Czuje na głe ude rze nie cie pła, jak wtedy
gdy sta niesz za bli sko ko minka. Chcesz tego, choć wiesz, że mo żesz się po pa rzyć.
Po tem ogień na gle się cofa.

Ogród wy peł niają dźwięki: sy cze nie li ści, trzask drewna, prze kleń stwa i krzyki.
Tuż koło jej ucha ze świ stem prze la tuje coś, czego nie może zo ba czyć. Osłona Nocy
spo wija wszystko, ale to nie po trwa długo. Mu szą ucie kać.

Chce pod nieść Sam sona, lecz ktoś ją uprze dził. Ktoś inny ła pie ją za rękę,
chwiej nym kro kiem idą do domu, wcho dzą po scho dach.

– Wi dzę cię, mała zło dziejko! – krzy czy Czer wona Ręka. – Wi dzę cię!
Ma tilde od wraca się tylko raz, już na we ran dzie, chce się upew nić, że nikt nie

zo stał na ze wnątrz. Roz dzia wia usta. Czy to przy wi dze nie? Ogród ożył! Pną cza
sma gają, krzewy du szą. Drzewa wy rwały ko rze nie z  ziemi i  owi jają się wo kół
chło pa ków z  Ca ska jak węże. Czer wona Ręka trzę sie się z  wście kło ści,
przy gwoż dżony do fon tanny. Utkwił w niej wzrok.

– Nie uciek nie cie przede mną!  – ry czy.  – Ka rząca ręka Mar rena wkrótce was
do się gnie. Spra wie dli wo ści sta nie się za dość!

Ma tilde wbiega do domu i  ry gluje drzwi. Jej bli scy opa dają na pod łogę pod
ścianą w  holu. Głowa Sam sona spo czywa na ko la nach matki, która uci ska
krwa wiące ra mię syna. Chło pak szuka wzro kiem sio stry, krzy żują spoj rze nia – ma
za mglone oczy.

– Tilde – chrypi – czy ja do brze wi dzia łem? Wy cza ro wa łaś kule ognia?
Ma tilde go igno ruje, przy kuca. W  oczach matki wi dzi strach. Czego boi się

bar dziej: En Ca ska Dae czy tego, co wła śnie zro biła córka?
– Moja sio stra ma zdol no ści ma giczne  – beł ko cze Sam son.  – I  dziew czyna, do

któ rej się za le cam, też. Na brudne mo niaki, to...
Bab cia uci sza go i spo gląda na wnuczkę.
– Mu si cie ucie kać.



– Ale... – Ma tilde marsz czy czoło.
– Po słu chaj mnie. Uda cie się do Kra stana. Nie wra caj cie do domu, póki nie dam

wam znać.
Prze cież tu jest jej świat i jej ro dzina. A te raz wszystko le gło w gru zach.
– Nie zo sta wię was.
– Ależ tak – mówi bab cia. – Nie masz wy boru.
Matka chwyta jedną z jej dłoni i ca łuje żar li wie. Bab cia ści ska drugą.
– Fruń ostroż nie, ko cha nie. Roz wiń skrzy dła.
Ktoś ją od ciąga, już bie gną.
– Ob sta wili wej ście – dy szy Sayer. – Sły szę, że pró bują wy wa żyć drzwi.
– Do kąd w ta kim ra zie? – pyta Æsa.
Wy rywa Ma tilde z otę pie nia.
– Na dach!
Do cie rają na szczyt scho dów w chwili, gdy En Ca ska Dae sztur mują hol. Sły szy

jesz cze, jak krzy czą do jej bli skich:
– Gdzie one są?! Ga daj cie!
Jej serce pło nie. Nie od wraca się jed nak, nie może so bie na to po zwo lić.
Wspi nają się co raz wy żej – czy w tym domu za wsze było tyle scho dów? W końcu

do cie rają do klapy w  su fi cie, tuż obok po koju matki. Ma tilde ściąga ją na dół,
gra molą się na strych, który cią gnie się przez cały dom. Jest tu go rąco i  czuć
stę chli zną.

– Tędy  – szep cze, po śpiesz nie mi ja jąc pa miątki Di na tri sów. Pod pa skiem
to rebki, którą ma na ra mie niu, zbiera się pot. Fio le towa ko szula nocna z sa tyny co
rusz się o coś za cze pia. Dla czego, u li cha, nie wło żyła bu tów? Nie są dziła, że bę dzie
mu siała ucie kać w stroju do spa nia... Tłumi dziki, hi ste ryczny śmiech.

Prze cho dzą na drugi ko niec stry chu, Ma tilde otwiera okrą głe okno o ró żo wych
szy bach, wy cho dzi na dach i czeka na po zo sta łych. Sayer, lis i bor suk wy glą dają jak
ucie ki nie rzy z dzi wacz nego balu prze bie rań ców. Bez ma sek są tylko ona i Æsa.

„Zo sta ły śmy zde ma sko wane”.
Bie gną do ru cho mej kładki: wą skiej, chy bo tli wej kon struk cji łą czą cej po sia dłość

Di na tri sów z  są sied nim do mem. Jest tu na wy pa dek po żaru albo... wtar gnię cia
fa na ty ków re li gij nych. Do piero gdy wspól nie z Sayer usi łują prze rzu cić ją na drugą



stronę, Ma tilde uprzy tam nia so bie, że kładki ni gdy nie ukoń czono i  nie sięga
da chu są sia dów.

Lis zbliża się do kra wę dzi i  pa trzy na ogród. Bor suk pod cho dzi, ob cią ga jąc
po ma rań czową ka mi zelkę.

– Sze fie, na nas pora.
Lis się nie po ru sza. Usztyw nił się, za ci ska dło nie w  pię ści, wy daje się

spa ra li żo wany.
Głos chło paczka w ma sce bor suka okrop nie się trzę sie.
– Fen? Pro szę cię!
Fen. Ma tilde wzdryga się na dźwięk tego imie nia – lis wcale nie jest chło pa kiem.

To ta ban dytka od Sayer. Fen lin Brae bie rze gwał towny wdech i od wraca się w ich
stronę. Wi dać tylko jedno jej oko.

– Ran kin, ty pierw szy – mówi.
Bor suk sa lu tuje, pusz cza się bie giem, trąbka dynda na pa sku prze rzu co nym

przez plecy. Prze myka przez kładkę, ska cze nad prze pa ścią i z ło sko tem lą duje na
da chu są sia dów. Za nim ska cze lis, od wraca się, ma cha, żeby je po pę dzić, ale
Ma tilde nie może się zde cy do wać. Gdyby tylko mo gła mieć chwilę na zła pa nie
od de chu.

Sły chać dźwięk roz dzie ra nego ma te riału. Ma tilde się od wraca: to Sayer wy jęła
nóż i prze cina ele gancką sa tynę.

– Sayer, co do...?
– Ko szule nocne – pada od po wiedź – nie na dają się do ucie czek.
Roz cię cie sięga pra wie bio dra Ma tilde. Z dołu do la tują co raz gło śniej sze krzyki.
– Jazda! – woła bor suk, wy cią ga jąc ręce. – Zła piemy was.
Æsa za marła na skraju kładki, czeka tam w ak sa mit nym nie bie skim szla froku.

Twarz omia tają jej dłu gie ja sne włosy w nie ła dzie.
W  po bliżu sły chać kroki  – o  wiele za bli sko. Żo łą dek Ma tilde skręca się

w  przy pły wie pa niki. Na szczę ście bab cia uczyła ją, jak no sić ma skę, choćby
wy obra żoną  – po ka zy wać światu tylko to, co się chce. Dla tego z  peł nym
prze ko na niem chwyta Sayer za rękę i cią gnie w stronę Æsy.

– No da lej, dziew czyny! Ska czemy ra zem.



Od li cza: trzy, dwa, je den. Trio Noc nych Pta ków pod rywa się do lotu. Prze paść
nie jest ogromna, ale od ziemi dzieli je ka wał drogi. Ulega wra że niu, że wła śnie
wpa dła do ja kie goś in nego nie zna nego świata.

Lą dują, pra wie się prze wra ca jąc, ale prędko wstają i  już bie gną da lej. O bio dro
Ma tilde obija się to rebka wy szy wana ko ra li kami. Stopy śli zgają jej się na gład kich
da chów kach, z  ko lei na szorst kich roz cina je so bie do krwi, ale pra wie tego nie
czuje. Serce bije jej tak mocno, że mało nie wy sko czy z piersi. Na nie bie nad Simtą
ma luje się za cho dzący księ życ. Mi jają ko lejne domy, prze ska kują kładki, pę dzą po
grzbie tach da chów nie wiele szer szych niż przed ra mię. Æsa się po tyka, wy ma chuje
rę kami. Gdy Sayer po maga jej ustać na no gach, pra wie zrywa z niej szla frok.

W ciem no ści Ma tilde roz po ściera ręce jak skrzy dła. Stara się nie pa trzeć w dół
ani za sie bie. Jesz cze trzy skoki z da chu na dach i w końcu do cie rają do ostat niego
domu. Czas zejść na zie mię.

Nie stety okno na strych jest za mknięte. Lis za ma chuje się łok ciem, tłu cze
po ma rań czowe szkło i  wkłada do środka rękę. Ma tilde musi coś po wie dzieć:
co kol wiek, bo ina czej za cznie pła kać lub krzy czeć.

– Fen lin, to chyba nie jest twoje pierw sze wła ma nie?
Bor suk – zdaje się, że ma na imię Ran kin – unosi ma skę i uśmie cha się, uka zu jąc

szczerbę mię dzy zę bami.
– Zo ba czy ła byś ją z wy try chem.
– To nie pora na fi ne zję – bur czy Fen.
Bie gną przez po sia dłość, która na szczę ście stoi pu sta. Ma tilde ba wiła się tu

kie dyś z  bliź nia kami Lay to nów. Dom wy gląda ina czej, niż pa mięta, zdaje się
groź niej szy, ale nie czas bać się cieni, gdy po pię tach dep czą im chło paki w bu rych
sza tach. Nie można się za trzy my wać. Zbie gają po scho dach, wpa dają do ogrodu
po grą żo nego w ci szy, wy kra dają się przez bramę pro wa dzącą wprost na ulicę.

– Do kąd idziemy? – szep cze Æsa.
Palce Ma tilde za ci skają się na me ta lo wej si korce od Den nana. Na dal tkwi

w kie szeni to rebki.
– Bab cia ka zała nam biec do Kra stana.
– Żół tego Al che mika? – pyta Sayer. – Je steś pewna, że mo żemy mu za ufać?
Ma tilde wzdy cha.



– Zna moją ta jem nicę. Po dob nie jak jego uczeń. To on uwa rzył dla mnie
mik sturę, dzięki któ rej udało nam się uciec.

– Ko cia po żoga, Di na tris  – szep cze Sayer ostrym to nem.  – Ilu oso bom
wy pa pla łaś swój se kret?

– A ty? – od gryza się Ma tilde, wska zu jąc na Fen lin i Ran kina.
– Nie za czy naj cie – prosi szep tem Æsa – nie te raz.
Fen lin od zywa się przy ci szo nym gło sem, zwraca się tylko do Sayer:
– Bo gaczka ma ra cję. To naj lep sze miej sce. Ale cand Pa dano, uczeń al che mika,

na leży do warty Ciem nych Gwiazd.
Ma tilde nie wie, co to zna czy, ale Sayer naj wy raź niej tak, bo tylko wzdy cha.
– No to chodźmy.
Przez Dziel nicę Pe gaza bie gną długo, bo mu szą się trzy mać bocz nych, słabo

oświe tlo nych uli czek. Która to może być go dzina? Pew nie pierw sza lub druga
w  nocy, to dla tego na ze wnątrz jest tak mało lu dzi. Ćmowe la tar nie, ja sne
i  zdra dliwe, aż biją w  oczy. Szkło i  brud wbi jają się w  po de szwy stóp Ma tilde.
Chwiejne kroki na dają tempo my ślom, w kółko tym sa mym: „Ten czło wiek ka zał
strze lić do Sam sona. Pró bo wał mnie poj mać”. Na padł na jej dom, święte miej sce,
któ rego spo koju nikt nie ośmie liłby się na ru szyć – są dziła, że tam nic im nie może
gro zić. Po ja wia się też inna myśl: „Æsa i Sayer za ry zy ko wały ży cie, by mnie oca lić”.
Kiedy to do niej do ciera, bra kuje jej tchu.

– Tędy – sa pie, wska zu jąc szer szą alejkę. Kilka osób gapi się z okien i gan ków,
ale li czy, że nikt nie roz po zna jej twa rzy.

Z  tyłu do la tuje krzyk. Czy to Ca ska? Ma tilde gwał tow nie zmie nia kie ru nek,
skręca na schody pro wa dzące do su te reny, przy ci ska się ple cami do ściany. Tło czą
się tam, wstrzy mu jąc od de chy. Czte rech chło pa ków w  bu rych sza tach prze biega
tuż nad ich gło wami.

Fen lin unosi ma skę, uka zu jąc spi cza sty pod bró dek, zie loną prze pa skę na oko
i znie wa la jące usta. Chcia łoby się je po ca ło wać, je śli ktoś lubi ta kie nie bez pieczne
związki.

– Jest ich wię cej.  – Ran kin wyj rzał na ze wnątrz.  – Ko cia po żoga, nie dają za
wy graną.

– Czemu nikt ich nie za trzyma?  – Sayer ły pie gniew nie.  – Prze cież to nie są
Gwar dzi ści.



Fen lin wzru sza ra mio nami.
– Nikt nas z tego nie wy cią gnie, mu simy so bie ra dzić sami.
Roz pę dzony umysł Ma tilde układa i od rzuca ko lejne plany.
– Nie mogą nas zo ba czyć w po bliżu sklepu Kra stana, bo się do wie dzą, że nam

po maga.
Sayer zsuwa ma skę, pot rosi jej brwi.
– Mogę zmie nić się w cień, spró bo wać za brać ze sobą Fen i Ran kina.
Fen lin kręci głową.
– Nie, Tig. Le piej trzy maj to dla sie bie.
Sayer i Ran kin od zy wają się jed no cze śnie, Fen mówi coś do Æsy. Ma tilde ści ska

swój me da lion, stara się nie wi dzieć tego wstręt nego czło wieka – Czer wo nej Ręki.
Naj gor sze, że te raz już wie, kim ona jest i gdzie mieszka... Wdarł się do jej ży cia.

Chcia łaby mu coś za brać.
Za myka oczy. Nie ma żad nej rze czy, która do niego na leży i po mo głaby jej się

prze mie nić, ale to bez zna cze nia. Do sko nale pa mięta jego dło nie, su che
i po marsz czone jak per ga min, i jesz cze te ciemne oczy pło nące nad prze raź li wym
od ci skiem dłoni na jego twa rzy. Bły ska pło mień, Ma tilde czuje w  ustach smak
po piołu, go rąco, które prze nika jej ciało, po ły skuje ni czym druga war stwa skóry.

Otwiera oczy, Ran kin się na nią gapi.
– Na brudne mo niaki, pa nienko, co się stało z twoją twa rzą?
Pod nosi wzrok, wszy scy zwró cili na nią za sko czone spoj rze nia. Nie pew nie

do tyka po liczka.
– Aż tak źle?
– Ra czej do brze... – Sayer mruga ze zdzi wie nia. – Jak dwie kro ple wody.
Fen lin wy gląda, jakby zo ba czyła du cha.
– Nie ma co, ład nie to uję łaś.
Ma tilde przy mruża po wieki i  spo gląda na swoje dło nie, ale wi dzi łap ska

Czer wo nej Ręki. Wzdryga się.
– Czy mój głos brzmi jak jego? – pyta. – Nie po tra fię tego stwier dzić.
Wszy scy ki wają gło wami. Ma tilde przed sta wia im plan. Sayer nie chce się

roz dzie lać, ale udaje się ją prze ko nać, że tak bę dzie le piej. Po chwili za mie nia się



w cień, a Fen i Ran kin skra dają się tuż za nią: ma być zwia dow czy nią. Tym cza sem
Ma tilde chwyta Æsę za rękę i mo dli się, by ma gia nie prze stała dzia łać.

Za le d wie prze cznicę da lej na ty kają się na kilku chło pa ków z  Ca ska. Dzięki
bo gom nie ma z nimi Czer wo nej Ręki.

– Pa nie? – py tają wy cze ku jąco. – Co roz ka żesz?
Ma tilde chce prze mó wić, lecz dławi ją strach.
„Ni gdy nie zdej muj ma ski – przy po mina jej się za sada Noc nych Pta ków. – Nie

po zwól, by cię zo ba czyli”.
– Udało mi się ją poj mać – mówi. Skra dziony głos brzmi pew nie, nie zo sta wia

miej sca na wąt pli wo ści. – Reszta po bie gła tam, w stronę ka nału. Prędko, łap cie ich!
Wa hają się, wga pieni w Æsę. „A niech to!”
– Sły sze li ście, co mó wię? – war czy Ma tilde. – Bie giem!
Ro bią znak Es ha mein na wy so ko ści serca, ru szają.
Żo łą dek jej się prze wraca, skóra mrowi, jakby peł zły po niej ćmy pło mie ni ste.

Trudno przez to ze brać my śli.
– Ma tilde – szep cze Æsa. – Wi dać twoją twarz.
– W ta kim ra zie le piej się po śpieszmy. – Wy ciera ręce w dół ko szuli noc nej.
Za kra dają się do ja kiejś uliczki, kryją w  mroku. Skrę cają raz i  drugi, w  końcu

uka zuje im się sklep Kra stana. Sayer, Fen lin i Ran kin już tam cze kają, za bar dzo
na wi doku.

Ona i  Æsa bie gną w  tamtą stronę. Ma tilde prze kręca za mek, lecz drzwi nie
ustę pują, jest po go dzi nach. To nic, Kra stan bę dzie na gó rze – musi być. W in nym
wy padku nie mają do kąd pójść.

Tłu cze pię ścią w żółte drzwi, nie mal pewna, że za raz za ple cami znów usły szy
wrza ski. Stopy ją bolą, nie może zła pać tchu. Już chce za ry zy ko wać i krzyk nąć, ale
drzwi gwał tow nie się otwie rają, uka zu jąc zdu mioną twarz Aleca.

– Ko cia po żoga, Tilde?
– Wpuść nas. Co za zwa rio wana noc!
Ale cand się cofa, wpa dają do środka. Na la dzie pali się tylko jedna świeczka.

Po wie trze prze sią kło in ten syw nym zie mi stym za pa chem ziół, od któ rego ogar nia
ją po tworne zmę cze nie. Za wsze są dziła, że omdle wa jące dziew czyny tylko udają,
ale za raz sama osu nie się na pod łogę.



Alec bacz nie im się przy gląda.
– Wy ja śni cie mi, o co tu cho dzi?
– Kra stan po wie dział, że mam przyjść, gdy bym po trze bo wała bez piecz nej

przy stani w cza sie bu rzy – od po wiada. – Po trze buję jej... wszy scy po trze bu jemy.
Ciemne oczy Aleca ob ser wują ją ba daw czo, jakby była trudną do przy go to wa nia

mik sturą.
– Kto wpadł na wasz trop?
Ma tilde bie rze głę boki wdech.
– Kilku fa na tycz nych oj czul ków.
Alec klnie.
– Ści gają was?
– Ści gali – mówi Ran kin – ale ich zgu bi li śmy.
– Dzięki za Stra szy dełka, stary  – wtrąca Fen lin, zdej mu jąc ma skę lisa.

Naj wy raź niej do szła już do sie bie po tym dziw nym pa ra liżu na da chu.  – Zdały
eg za min. A co to za mik stura, którą da łeś Bo gaczce? Mu sisz mi ją przy rzą dzić.

– Zro bił bym to – wzdy cha – ale kto wie, do czego jej uży jesz.
Na słod kie mroczne cze lu ści, skąd zna tę bie gu skę? Ma tilde czuje się zbyt

przy tło czona, by o to py tać.
Alec zerka na krwawe ślady, które zo sta wiła na pod ło dze, i marsz czy brwi.
– Trzy maj.  – Wy ciąga zza lady znisz czone kap cie i  po daje Ma tilde.  – Le piej,

że byś nie do pro wa dziła ich tu po nitce do kłębka.
Za myka drzwi wej ściowe, wie dzie ich do ko ry ta rza na ty łach. Kap cie są za duże,

nie uszli pię ciu kro ków, a  już się po tknęła. Młody al che mik ota cza ją ra mie niem.
Chcia łaby za żar to wać, że może wpierw po wi nien za pro sić ją na ko la cję, ale jest na
to zbyt zmę czona. Jak on ład nie pach nie... dy mem, li śćmi fren netu. Coś na kształt
szlo chu nie bez piecz nie ści ska jej gar dło.

W  se kret nym po miesz cze niu na za ple czu Alec zdej muje słój z  półki tuż nad
pod łogą. Ka wał ściany roz suwa się na boki, uka zu jąc drzwi. Ko lejny tajny po kój –
o tym jed nak Ma tilde nie miała po ję cia.

Ze świeczką w  dłoni Alec pro wa dzi ich do piw nicy skrzy pią cymi scho dami.
W  Sim cie piw nice są tylko w  nie licz nych do mach: to dla tego, że woda stoi za
wy soko i czę sto je pod ta pia.



  – Od suń cie się  – mówi młody al che mik, uno sząc róg dy wanu. Kryje się tam
okrą gły właz. Na ciem nej me ta lo wej po wierzchni wy ryto kwiaty i  skrzy dlate
pe gazy.

Sayer marsz czy czoło.
– A ja my śla łam, że nie ma już pod ziem nych tu neli. Po noć je za lało.
– To jedno z naj więk szych kłamstw w tym mie ście – wy ja śnia Alec.
Za wiasy cho dzą lekko, właz otwiera się bez trudu, uka zu jąc ciemny otwór. Alec

wy ciąga z kie szeni wo re czek, po trząsa, aż się za świeci, i wrzuca w ot chłań. Po tem
opusz cza linę przy mo co waną do dy wanu i do po krywy ka nału.

– Zwy kle czeka tu dra bina  – mówi.  – Ze skok nie jest duży, przy trzy mam
po krywę, a wy mo że cie użyć liny...

Ran kin z pod sko kiem przy siada na brzegu otworu.
– Naj pierw nogi, ża den pro blem.
Rzuca się do środka. Æsa tłumi okrzyk, ale kilka se kund póź niej stopy Ran kina

ude rzają o ka mienne pod łoże. Chło pak ich na wo łuje. Ska czą po ko lei, aż wresz cie
na gó rze zo stają tylko Ma tilde i Alec. Uczeń al che mika wy ciąga do niej ręce.

– Tilde, nic ci bę dzie – mówi, wi dząc, że stoi tam jak spa ra li żo wana. – Obie cuję.
Tak, ale ten otwór pro wa dzi gdzieś da leko od jej świata i  ro dziny. Trudno

po zbyć się wra że nia, że po wrót nie bę dzie moż liwy.
Prze łyka ślinę.
– Ty pierw szy.
Roz chyla usta, jakby pra gnął się z  nią spie rać: wła ści wie chcia łaby tego.

Wszystko wy da wa łoby się nor mal niej sze. Ale za miast po wie dzieć co kol wiek,
znik nął w cze lu ści.

Ma tilde trzyma kur czowo to rebkę, siada, prze kłada nogi i  ści ska me da lion.
Po rwany ka peć zsuwa się, leci w  dół. Nie raz no siła po domu kap cie babci, które
pla skały o  drew nianą pod łogę. Tyle że wtedy za miast stra chu prze peł niały ją
ma rze nia, a  ży cie wy da wało się ta kie pewne. Ból prze szywa jej serce, lecz świat
pę dzi na przód, nie chce się za trzy mać. Trudno, robi do brą minę do złej gry,
za ci ska zęby i ska cze.

Alec chwyta ją w ra miona. Roz darta ko szula nocna pod cho dzi jej wy soko do ud,
od sła nia jąc pra wie całe nogi.



– Pusz czaj! – Ma tilde się czer wieni. – Nie mu sisz zgry wać bo ha tera.
– A ty księż niczki – bur czy Alec. – Masz po ha ra tane stopy.
Sza mo cze się, do póki jej nie po stawi. Pięty pul sują z  bólu, ale do celu,

gdzie kol wiek to jest, za mie rza do trzeć o wła snych si łach.
Ciemny tu nel cią gnący się w  obie strony nie jest zbyt wy soki: Alec mógłby

do tknąć łu ko wa tego skle pie nia. Ma tilde przy kłada pa lec do ściany. Gdzie nie gdzie
wdziera się wil goć: to pew nie woda z ka nału zmie szana z czymś in nym – woli nie
wie dzieć z czym.

– Co to za miej sce? – szep cze Sayer.
Alec cią gnie za linę, aż na gó rze za myka się właz. Świe cący wo re czek omiata

jego po liczki lekko pur pu ro wym świa tłem.
– Kie dyś uży wano go do trans portu, a przy naj mniej tak nam się zdaje. Póź niej

były tu ka ta kumby. W cza sach Wiel kiej Apo ka lipsy to miej sce stało się kry jówką.
Idą, nikt się nie od zywa. Tu nel roz ta cza ostry za pach wo do ro stów, wil gotny

i  omszały. Ma tilde po suwa się na przód, stara się nie my śleć o  mie ście, które
zo stało nad nimi. Z  przodu bły ska świa tło. Wresz cie skrę cają, zdaje jej się, że
wcho dzą do ko lej nego tu nelu. Nie, to ra czej wnę trze ko ścioła o  strze li stym
skle pie niu, bu cha ją cego ko lo rami i  ośle pia ją cego bla skiem. W  gó rze uno szą się
setki świetl nych kul  – jak niebo roz gwież dżone do nie moż li wo ści  – mi go czą na
ścia nach, roz ja śniają ko lo rowe na mioty. Wi dać też sto iska i  lu dzi  – wszy scy się
ga pią.

– Alec – pyta szep tem – gdzie my je ste śmy?
Uśmiech nął się po raz pierw szy, od kąd sta nęła dziś na jego progu.
– Wi taj cie w Pod zie miu.





Bez względu na to, kim je steś, po wi tamy cię z otwar tymi ra mio nami.
Przy nieś swe dary, krzywdy i swój ogień.

– SŁOWA WY RYTE NA ŚCIA NIE TU NELU W POD ZIE MIU
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PRZY NIEŚ SWÓJ OGIEŃ

HYBA PIERW SZY RAZ w ży ciu bra kuje jej słów. Ma tilde zerka na Sayer i Æsę, które
też roz glą dają się do okoła, wpa trują w  to olśnie wa jące wi do wi sko. Kiedy Alec
znów ru sza, po pro stu po dą żają za nim.

Klu czą alej kami tęt nią cego ży ciem tar go wi ska, po dob nego do Ja snych Wód.
Na wet o  tak póź nej po rze pa nuje tu duży ruch, han del wy gląda na nie le galny,
a  sprze dawcy uwi jają się wśród rząd ków sło ików i  fio lek, wy ma chu jąc rę kami.
Męż czy zna wy ja śnia klien tom, że jego bal sam za pewni uczu cie chłodu w  go rące
wie czory, ja kaś ko bieta za chwala rze mieśl ni cze her batki, które na wet skromny
po si łek prze mie nią w  istną ucztę. Nie opo dal ktoś żon gluje szkla nymi ku lami ku
ucie sze dzieci. Jedną ce lowo upusz cza – kula roz bija się o bruk, a tłu mek ga piów
wy daje stłu miony okrzyk, gdy ze środka ula tuje gaz, przy bie ra jąc kształt ko nia
w ga lo pie.

Po środku bru ko wa nej ar te rii stoi wiel kie drzewo ob wie szone świetl nymi
ku lami. Ma tilde wy ciąga rękę, by do tknąć pur pu ro wego li ścia. To drzewo – całe to
miej sce – wy daje się nie po jęte. Jak to moż liwe, że coś tu w ogóle ro śnie?

Wszyst kie oczy są zwró cone na Nocne Ptaki  – zmę czone, onie miałe ze
zdu mie nia. Na szczę ście nikt ich nie za trzy muje. Alec naj wy raź niej jest ich
prze pustką. Pod ziemny ko ry tarz cią gnie się w nie skoń czo ność. Ma tilde za uważa
też mniej sze tu nele, które od niego od cho dzą  – kryją się tam bar dziej ustronne
na mioty z  la tar niami przed wej ściem. Spo strzega grupkę męż czyzn gra ją cych
w  karty i  ko bietę ko ły szącą gry ma śne nie mowlę. Czy to moż liwe, że ci lu dzie tu
miesz kają?

Na końcu tu nelu jest nie wiel kie łu ko wate przej ście. Alec pro wa dzi ich tam tędy
do wnęki peł nej roz ga da nych pa nien. Część z  nich oto czyła krę giem dziew czynę
o  nie sfor nych lo kach, ubraną w  spło wiałą białą su kienkę ob szytą mnó stwem
sta ro mod nych fal ba nek. Ktoś po daje jej ka wa łek owocu gulla, a  su kienka



na tych miast przy biera jego barwę – ko lor nie mal wsą cza się w ma te riał, aż ca łość
staje się in ten syw nie ró żowa ni czym za chód słońca. Ma tilde nie wi dzi tu żad nych
elik si rów ani dzia ła nia za klęć: jest tylko ta dziew czyna, która okręca się i śmieje.
Nie przy po mina to ro boty żad nego sza chraja, z jaką się ze tknęła.

Ktoś z  tłumu wy daje okrzyk, bo włosy dziew czyny też wła śnie po ró żo wiały,
do pa so wu jąc się do ca łej reszty. Ich wła ści cielka prze staje wi ro wać, spo gląda na
swoje ręce: one także zmie niają ko lor. Wy daje się tym zdzi wiona, lecz nie
prze stra szona. Jakby to, że ktoś na gle po ró żo wiał, nie było po wo dem do
nie po koju.

Na raz wzrok Ma tilde przy kuwa inna dziew czyna, pięt na sto let nia, może tro chę
młod sza, sto jąca ze świeczką w dłoni. Kiedy wy ciąga palce w kie runku pło mie nia,
ten zmie nia ko lor z  czer wo nego na nie bie ski, a  po tem na zie lony. Ma tilde chce
krzyk nąć  – prze cież się spa rzy  – ale dziew czyna za ci ska dłoń i  udaje jej się
uszczk nąć zie loną dro binkę ognia. Ob raca ją w pal cach jak mo netę, w jedną stronę
i w drugą. Nie spo sób ode rwać wzroku. Ma tilde zerka na Sayer i Æsę – też wy dają
się skon ster no wane.

Chwyta Aleca za rękę.
– Mu szę się po ło żyć. Chyba za czy nam mieć zwidy.
– To żadna ilu zja – mówi ła god nie. – Wszystko to dzieje się na prawdę.
Dziew czyna pa trzy na Ma tilde. Kiedy krzy żują spoj rze nia, iskry lecą, jakby ktoś

po tarł krze mie niem o ka mień. Zie lony ogień bu cha, jak gdyby na gle ożył.
Rzuca go na zie mię, przy dep tuje. Jej to wa rzyszki ga pią się te raz na przy by szów

sze roko otwar tymi oczami. Coś wisi w po wie trzu, jak w Sim cie tuż przed bu rzą.
Dziew czyna od zie lo nego ognia kła dzie dłoń na piersi.
– Czu je cie to? – pyta.
Wiele in nych kiwa gło wami. Szepty gwał tow nie na ra stają.
Sayer od zywa się pierw sza:
– Ale co mamy czuć?
Ktoś wy cho dzi z  bocz nego tu nelu. Młoda ko bieta o  ru da wych wło sach

i  wy ra zi stej twa rzy, ubrana w  czer woną szatę. To wa rzy szy jej siwy męż czy zna
w żół tym stroju. Wzrok Kra stana, cie pły i życz liwy, spo czywa na Ma tilde.

– Stella! Zna la złaś nas.



Dziew czyna w czer wieni ski nie niem daje znak Ale cowi.
– Mó wi łam ci, że jej się uda.
Ma tilde nie ro zu mie, o czym mowa ani co się tu taj dzieje. Czuje tylko, że sła nia

się na obo la łych no gach i traci rów no wagę.
Brwi Kra stana spo ty kają się nad no sem.
– Co się stało?
Jego za tro skany głos bu rzy spo kój, który so bie na rzu ciła.
– Co to ma być?  – pyta, omia ta jąc dło nią całe to wa rzy stwo.  – Na co wła ści wie

pa trzymy?
– Na dziew czyny, które po sia dają ma giczną moc – wy ja śnia Kra stan. – Tak jak

ty.
– Ale... – Bra kuje jej słów. – Prze cież tylko Nocne Ptaki mają ta kie zdol no ści.
Za pada mil cze nie. Dziew czyna w czer wieni unosi brew.
– Na prawdę tak są dzi łaś?
To za wiele. Ma ska Ma tilde roz pada się na ka wałki, ob na ża jąc praw dziwe

uczu cia. Te raz wszy scy mogą je zo ba czyć.
Ktoś wzywa ją po imie niu  – to chyba Æsa  – ale Ma tilde nie może tu zo stać.

Szloch pod pełza jej do gar dła. Po tyka się, bie gnąc, wpada do bocz nego tu nelu,
le d wie wi dzi na oczy. Stopy ma ob darte do ży wego mięsa, ale nie za trzy muje się,
klu czy za uł kami. Do stu pie kieł, czy ten la bi rynt nie ma końca?

Wresz cie wy cho dzi w  ja kimś ko ry ta rzu  – tak tu ciemno, że z  tru dem wi dzi
wła sne dło nie. Po chwili koń czy się ściana i Ma tilde czuje wo kół sie bie prze strzeń.
Do wnę trza prze są cza się roz myte świa tło, z mroku po woli wy ła niają się kształty.
To ja kieś nie wiel kie po miesz cze nie, i  na szczę ście pu ste. Po środku znaj duje się
mi go cząca sa dzawka, do któ rej ktoś wło żył świetlne kule: na za okrą glone łu ko wate
ściany pada świa tło jak zmarszczki na po wierzchni wody. Przy po mina jej się
szklana kula, którą oj ciec przy wiózł jej z  Far lan dów, do kąd jeź dził w  in te re sach.
Wciąż trzyma ją przy łóżku. We wnątrz są ma leń kie domy i bro kat, a ca łość mie ści
się w  dło niach. Ale te raz, w  tym miej scu czuje się zu peł nie, jakby szkło pę kło
i  mia sto wy pły nęło na ze wnątrz, umy ka jąc jej mię dzy pal cami. Całe
do tych cza sowe ży cie wy daje się nie wła ściwe. Jakby wszystko było kłam stwem.



Krzyk Ma tilde od bija się od ścian, opada jak sztuczny śnieg w szkla nej kuli, po
chwili znów sły chać tylko jej ury wany od dech.

Kiedy ostat nio krzy czała? Nie pa mięta, tylko to, co wów czas po wie działa jej
matka: „Pa nienki z  Wiel kich Ro dów nie ro bią wo kół sie bie tyle szumu”. Nie
wy pada za cho wy wać się za gło śno, nie przy zwo icie, na zbyt ży wio łowo. Na uczono
ją po wścią gać swoją dziką na turę, ukry wać tak, by nikt jej nie za uwa żył. Aż do
dzi siaj nie miała po ję cia, jak bar dzo się ha muje.

– Tilde?
Z cie nia wy nu rza się Alec, trzyma ręce w kie sze niach. Ma tilde prędko od wraca

się do niego ple cami, nie chce, żeby do strzegł jej minę.
– Nic mi nie jest.
W ci szy roz brzmiewa od dech, a po tem drugi.
– Nie mu sisz uda wać. – Głos Aleca jest szorstki. – Prze cież to tylko ja.
Na tym wła śnie po lega pro blem. Nie po trafi okła mać Aleca, a przy naj mniej on

za wsze umie ją przej rzeć.
Czuje, że pod szedł bli żej, bo roz ta cza za pach drzew nego po piołu i  fren netu.

Jego bli skość jest nie bez pieczna, mo głaby ją po grą żyć.
– Sayer po wie działa nam, co się stało  – mówi młody al che mik.  – Mar twisz się

o swoją ro dzinę?
O  naj bliż szych, któ rych zo sta wiła w  ro dzin nej po sia dło ści. Ca łych we krwi. Jej

ro dzina, jej świat, wszystko le gło w gru zach.
Od wraca się gwał tow nie.
– A jak ci się zdaje? – war czy.
Nie cof nął się mimo ta kiego tonu. Zu peł nie jakby po tra fił przej rzeć jej

wście kłość, do strzec prze ra że nie. Nie ustan nie wi dzi bab cię i  matkę, blade
i  wy stra szone w  ko ry ta rzu ro dzin nego domu, i  jesz cze Sam sona, który plami
krwią ka fle o mi ster nym wzo rze. Zo sta wiła ich tam, sa mych prze ciwko chło pa kom
z  Ca ska. Te raz mu szą sta wić czoło kon se kwen cjom wszyst kich błę dów, które
po peł niła.

– Nic im nie bę dzie – za pew nia Alec. – Twoja bab cia to mą dra ko bieta. Poza tym
jest ma troną z Wiel kiego Rodu. Ża den z oj ców nie ośmieli się jej tknąć.



Szkoda, że nie wi dział nie na wist nego spoj rze nia tego po twor nego czło wieka.
Ogień prze ko nany o  wła snej nie omyl no ści, nad któ rym ona nie po trafi
za pa no wać.

Prawda sama jej się wy rywa.
– To moja wina.
Są dziła, że jest kwia tem klej notki, mi strzy nią pod stępu i oszu stwa. Zda wało jej

się, że ma wszystko pod kon trolą.
Alec kła dzie dłoń na jej ręce, tuż pod łok ciem.
– Co się stało, to się nie od sta nie – mówi. – Te raz je steś tu taj.
Trwają tak przez chwilę, w ciem no ści jego oczy są czarne. Wy glą da łyby jak dwa

ciemne otwory, gdyby świetlne kule nie przy da wały im bla sku. Kryje się w  nich
ła god ność, która tylko czeka, by ją do strzec.

Jego palce suną w dół, od naj dują dłoń Ma tilde.
– Przy kro mi, że do szło do tego w taki spo sób, ale do brze, że tu tra fi łaś. Może to

na wet le piej.
– Le piej? – Usztyw nia się. – Mu sia łam ucie kać, żeby oca lić ży cie, a po tem ukryć

się tu taj... niby jak to ma być le piej?
– Simta po trze buje zmiany. Może Nocne Ptaki też?
Ale ona nie chce, by coś się zmie niło. Pra gnie cof nąć się w  cza sie, nie po sy łać

Tenny’emu May lo nowi po ca łunku, wró cić do chwili, gdy ży cie było grą, w  któ rej
trium fo wała.

– Skry wa łeś to przede mną – mówi. – A prze cież twier dzisz, że nie lu bisz gie rek.
– Chcia łem ci po wie dzieć. – Prze cze suje loki dło nią. – Ale... Kra stan uwa żał, że

two jej babci się to nie spodoba. Nie wie dział, czy je steś go towa na po zna nie
prawdy.

Od kąd pa mięta, za wsze była pewna tego, kim jest. Di na tri ską, Noc nym
Pta kiem, upra gnio nym, wy jąt ko wym, pod ochroną. Miała w  po sia da niu moc,
z którą ze tkną się tylko nie liczni.

„Na prawdę je steś jak pta szek w zło tej klatce”.
Kręci głową.
– Alec, ja... – Nie może po wstrzy mać szlo chu. – Chcę wró cić do domu.
Ale to nie moż liwe. Na pewno nie te raz, a może na wet już ni gdy.



– Och, Tilde... nie... – Bra kuje mu tchu.
Coś w jego gło sie wrzyna się w nią głę boko. Współ czu cie Aleca jest jak nóż wbity

w plecy.
Ma tilde się pro stuje.
– Zo staw mnie samą, Ale cand.
Chło pak szura no gami.
– Nie rób tego, nie za my kaj się przede mną.
– Nie sły szysz, co mó wię? – Sili się na lo do waty ton. – Nie chcę cię.
Jed nak po trafi go okła mać.
Za pada mil cze nie. Gdy Alec wresz cie się od zywa, w  jego gło sie nie sły chać już

współ czu cia.
– Jak so bie ży czysz.
Do piero po jego odej ściu po zwala so bie na łzy. Szlo cha, a  resztki jej ma ski

opa dają bez pow rot nie.

Wiele czyn ni ków wpływa na cha rak ter więzi. Nie kiedy są to więzy krwi, która
mieszka w ziemi. A cza sami wy ku wają się w piecu na szych tru dów jak stal.

– FRAG MENT DZIEN NIKA DE LA INY DI NA TRIS, 
JED NEGO Z PIERW SZYCH NOC NYCH PTA KÓW SIMTY
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KWIATY OCE ANU

SA NIE MOŻE się na dzi wić, gdy wraz z Sayer spa ce rują po Pod zie miu. Po my śla łaby,
że ta kie miej sce bę dzie po nure i  nie atrak cyjne, ale ono kipi ży ciem i  świa tłem.
I jesz cze tyle tu... ma gii. Nad wą tla to jej nerwy, już i tak star gane.

W  gło wie ko ła czą się wspo mnie nia: urywki sceny w  ogro dzie. Na dal nie
ro zu mie tego, co zro biła. Tak jak w Klu bie Kłam ców, gdy ma gia po pro stu w niej
wez brała, pra gnęła wy do stać się na ze wnątrz. Æsa po czuła się nie mal... opę tana.

Sayer lekko ją sztur cha.
– Jak so bie ra dzisz?
Też wy gląda na zmę czoną, ale oczy jej błysz czą, a  w  spodniach po ru sza się

o  wiele swo bod niej niż w  su kien kach, w  któ rych do tąd ją wi dy wały. Chyba jest
bar dziej sobą.

Æsa upija łyk her baty, którą dała jej dziew czyna w czer wieni – Ja cinta. Sma kuje
mio dem i cy na mo nem.

– Mam mę tlik w gło wie. I mar twię się.
Głów nie o  ro dzinę, która zo stała na Il la nie. Czy Leta prze sta nie po sy łać im

pie nią dze? Jak so bie bez nich po ra dzą? Ale mar twi się też tym, czego do ko nała
w ogro dzie, i tym, jak je okre ślił Czer wona Ręka: „Tru ci zna kry jąca się na wi doku”.

Całe ży cie wbi jano jej do głowy, że ma gia de mo ra li zuje tego, kto ją sto suje,
i  tego, komu ją prze ka zuje. I  że to ko biety po sia da jące ma giczną moc za truły
nie gdyś jej Źró dło. Ale wy ra stała też na opo wie ściach dziadka o  shel dar. Jego
zda niem to wła śnie one wal czyły za tych, któ rym dzieje się krzywda. Przy po mina
jej się woda, która wez brała w fon tan nie, po czym oto czyła Ma tilde, aby ją chro nić.
Prze cież ura to wa nie przy ja ciółki nie może być grze chem.

– A ty, Sayer? Co o tym my ślisz?



– Szcze rze mó wiąc...  – Wy pusz cza po wie trze.  – To nie wiem. Przy naj mniej
je ste śmy bez pieczne. Na ra zie.

Skrę cają, prze cho dzą przez ciem niej szy tu nel i te raz są tam, gdzie Alec ka zał im
szu kać Ma tilde. Sie dzi oparta ple cami o  brzeg sa dzawki. Pod kur czyła nogi, ale
Æsa i  tak do strzega plamy krwi  – po ra niła so bie stopy. Jej dłu gie roz pusz czone
włosy są strasz nie po tar gane. Do tąd za wsze wi dy wała ją taką wy pie lę gno waną
i za dbaną. Ja kie to dziwne zo ba czyć ją ob dartą, zdez o rien to waną i nie pewną.

– Bądź dla niej miła – szep cze do Sayer.
– Jak bym kie dyś nie była... – Udaje ura żoną.
Æsa by się ro ze śmiała, gdyby nie to okrutne zmę cze nie.
Ma tilde pod nosi wzrok. Pod jej bursz ty no wymi oczami od zna czają się dwa

ciemne pół księ życe, jed nak prędko wy gła dza twarz. Æsa nie miała po ję cia, że tak
czę sto wkła dała przy nich ma skę.

Sayer po daje jej pa ru jący ku bek.
– Pro szę, wy pij to.
– Co mi da jesz? – pyta.
– Her batkę – wy ja śnia Æsa. – Ja cinta, ta w czer wo nej sza cie, mówi, że to nam

po może od zy skać siły.
– Ach tak?  – Ma tilde pa trzy z  po wąt pie wa niem.  – Wo la ła bym ra czej szkla nicę

porto.
Usta Sayer lekko drgają.
– Jak się nie ma, co się lubi...
Ma tilde upija łyk. Sayer siada obok niej na ziemi, za cho wu jąc nie znaczny

dy stans. Æsa jest tuż za nimi, przy siada na brzegu sa dzawki. Wy czuwa de li katne
ru chy wody ko ły szą cej się w rytm jej od de chu. Jej zwią zek z  tym ży wio łem zdaje
się mieć sens. Czyż ocean nie przy zy wał jej za wsze ni czym stary przy ja ciel? Ale wie
też, że fala prędko może się zwró cić prze ciwko niej.

Znów przy po mina so bie, jak unio sła ręce w ogro dzie Di na tri sów i ma gia z niej
wy pły nęła. Czuła się po dob nie jak wtedy, gdy po raz pierw szy po ca ło wała Enisa. To
było wspa niałe – aż za bar dzo. I dla tego też groźne. Po liczki palą ją ze wstydu, ale
na szczę ście skrywa to ciem ność.



W  ci szy i  przy ga szo nym świe tle omia tają je od głosy Pod zie mia. Ktoś gra na
trąbce wolną, me lan cho lijną me lo dię jaz zową. W od dali sły chać po śpieszne kroki,
a po tem śmiech.

– Sayer – od zywa się w końcu Ma tilde – od jak dawna ta twoja bie gu ska zna nasz
se kret?

– Na pewno kró cej niż Kra stan i Ale cand Pa dano. – Krzy żuje ręce.
Ma tilde po ciąga no sem.
– Ale oni nie za dają się z  ło bu zami han dlu ją cymi za ka zaną ma gią. Co ty so bie

my śla łaś?
Sayer nie po zo staje dłużna:
– Gdyby nie Fen, mo głaś już nie żyć.
– Prze sta nie cie wresz cie?  – Æsa z  iry ta cją wy pusz cza po wie trze.  – Tkwimy

w tym ra zem. Je śli te raz nie bę dziemy so bie ufać, to kiedy?
Znowu spo wija je ci sza. Mo głyby prze dys ku to wać ty siąc spraw: jak się

wpa ko wały w kło poty i  jak z nich wy brnąć, ale to była noc pełna wra żeń, do tego
dru zgo cąca i brze mienna w skutki.

– Chyba po win nam wam po dzię ko wać – przy znaje ci cho Ma tilde. – Przy szły ście
mi na ra tu nek.

Sayer się wierci.
– Wiem, że to wszystko stało się z mo jego po wodu... – cią gnie Ma tilde. – I że to

moja wina. Chcę was za to prze pro sić.
Słowa za wi sają w ci szy, nie moż li wie gło śne.
– Po dzię ko wa nia i prze pro siny od Ma tilde Di na tris – żar tuje Sayer. – Czy ty coś

pi łaś? A może źle się czu jesz?
Czknię cie, czy to śmiech, czy płacz, in nej od po wie dzi już nie do staną.
Æsa pod wpły wem im pulsu za czyna prze cze sy wać pal cami włosy Ma tilde,

usi łuje je roz plą tać, a po tem za plata w war kocz. Ma tilde wzdy cha, od chyla głowę
do tyłu.

– Za grajmy w  grę  – mówi po chwili.  – Każda po wie je den se kret. Ja za cznę.  –
Robi pauzę, krótką, ale zna czącą. – Wła śnie się do wie dzia łam, że Kra stan Pa dano
jest moim dziad kiem.

Æsie bra kuje słów.



Sayer się krztusi.
– Lady Frey i... Żółty Al che mik?
– Naj wy raź niej – wzdy cha Ma tilde.
Pew nie nie zdra dzi już nic wię cej. Więk szość dziew czyn z  Ro dów za bra łaby

ze  sobą taki se kret do grobu. A  jed nak Ma tilde stresz cza im roz mowę
o  prze szło ści, którą od była z  bab cią za le d wie kilka go dzin wcze śniej. Ży cie, ja kie
znała, zo stało jej wy darte siłą. Trudno jej nie ża ło wać. Æsa ro zu mie, że ta kie rany
mogą bo leć.

Głos Ma tilde cich nie.
– I nie prze szka dza ci, że jest ni sko uro dzony? – pyta Sayer.
– Nie.  – Ma tilde po pra wia swoją po dartą ko szulę nocną.  – Tak na prawdę to

wcale. Zło ści mnie tylko, że bab cia kła mała.
– Tak czy siak – wtrąca Æsa – Kra stan wy daje się do brym czło wie kiem.
Ma tilde bie rze nie pewny wdech.
– To prawda.
Sayer roz pro sto wuje dłu gie nogi.
– Do brze, że Ale cand jest ad op to wany. Nie mu sisz się mar twić.
Ma tilde się na jeża.
– Czemu mia ła bym się tym przej mo wać?
Æsa do strzega uśmie szek Sayer.
– Bez po wodu...
Znów za pada ci sza, ale już nie taka ciężka. Świetlne kule pły wa jące w sa dzawce

rzu cają cie nie na ich twa rze. Po ciemku o wiele ła twiej roz ma wiać i po wie dzieć, co
się my śli.

Wresz cie od zywa się Sayer:
– W Klu bie Kłam ców ode szłam od sto lika, bo zo ba czy łam swo jego ojca.
Jej ton jest szczery, wy daje się zra niona. Æsa wy ciąga ku niej rękę, ale się waha.
To Ma tilde za biera głos:
– Opo wiesz nam w końcu o swo ich ro dzi cach?
Ci sza się prze ciąga, z  ko ry ta rza znów na pływa mu zyka, od bija się od

za okrą glo nych ścian.



– Za częło się od tego – roz po czyna Sayer – że pewna dziew czyna za ko chała się
w po two rze.

Snuje opo wieść o  Noc nym Ptaku i  klien cie. Uwiódł ją, ma miąc obiet ni cami,
któ rych ni gdy nie speł nił. To hi sto ria o ko bie cie da ją cej się w kółko wy ko rzy sty wać
i dziew czynce, co za cho wała mo netę rzu coną jej przez ojca, który nie chciał mieć
z  nimi nic wspól nego. Dziew czynka do ro sła i  nie dawno na słu chała się
krzyw dzą cych bzdur, ja kie plótł jej ociec.

– Przy ła pał mnie, gdy przy cza iłam się w  ko ry ta rzu w  klu bie.  – Jej głos jest
dziw nie obo jętny.  – Nie po znał mnie, na wet z  bli ska. Chyba po my ślał, że je stem
dziew czyną do wy na ję cia.

– Do stu pie kieł!  – zło ści się Ma tilde.  – Jak mógł wy ga dy wać ta kie obrzy dliwe
kłam stwa?

Æsa przy po mina so bie, co jej tata są dzi o lu dziach, któ rzy uży wają ma gii. Woli
nie wie dzieć, co po my ślałby o niej. Ale nie wy obraża so bie, żeby po trak to wał ją tak
okrut nie.

– Na prawdę mi przy kro.  – Kła dzie dłoń na ra mie niu Sayer, która lekko się
wzdryga, ale nie od suwa.

– Twoja matka nie za słu żyła na to, co ją spo tkało  – do daje Ma tilde ci cho, ale
z peł nym prze ko na niem. – Ani ze strony two jego ojca, ani Ro dów.

Sayer nic nie mówi, lecz at mos fera zdaje się ocie plać.
– A ty, Æso? – pyta Ma tilde. – Jaki skry wasz se kret?
Wy znaje im to bez za sta no wie nia, jest zbyt zmę czona, by co kol wiek ukry wać.
– W klu bie pra wie po ca ło wa łam two jego brata.
– Cze kaj, co? – Ma tilde się od wraca. – Mo jego brata?! O fuj.
– Na jej obronę – wtrąca Sayer – te kok tajle były na prawdę mocne.
Po chwili wszyst kie się śmieją. Nie mogą prze stać, śmiech przy nosi ulgę. Gdy

wresz cie się uspo ka jają, Æsa bie rze głę boki wdech. Musi być bar dzo późno – może
to już ra nek? Tu na dole trudno to stwier dzić.

– Nie miejmy już przed sobą ta jem nic  – prosi Ma tilde, jakby jed no cze śnie
skła dała przy sięgę.  – Ko niec kłamstw. Nie wiem, co się jesz cze wy da rzy, ale
mu simy się trzy mać ra zem.

W roz my tej ciem no ści te słowa na bie rają ja kie goś szcze gól nego zna cze nia.



– Zgoda – po ta kuje Sayer. – Trzy mamy się ra zem.
Æsa bie rze je za ręce, prze ta cza się mię dzy nimi cie pło. Ma to zwią zek z ma gią,

lecz nie tylko.
– Zgoda – mówi.
Po now nie milkną. Æsa siada obok Sayer. Po wieki od ma wiają jej po słu szeń stwa,

głowa opada na ra mię przy ja ciółki. Ma tilde wy daje z sie bie ci chut kie chrap nię cie,
jak ko ciak.

Za toczki u  wy brzeży wysp Il lish po ra sta pewna ro ślina. Pływa sa mot nie, a  jej
dłu gie pędy nie są do ni czego przy cze pione, do póki nie znaj dzie dru giej ro śliny
swo jego ga tunku. Wów czas spla tają się ko rze niami, two rząc wiel kie kępy,
i do piero wtedy mogą roz kwit nąć.

Tak wła śnie Æsa czuje się te raz. Po tym strasz li wym wie czo rze wresz cie ma
po czu cie, że jest w  domu  – tu taj, uwi kłana w  to wszystko, nie ro ze rwal nie
sple ciona z tymi dziew czy nami. Trzy kwiaty oce anu.

PON TI FEX SKŁADA dło nie. Kiedy słu żył jako oj ciec w  Dziel nicy Gryfa,
gdzie pro wa dził świętą wojnę w  imie niu bo gów, za wsze były
spierzch nięte, ale te raz są gład kie. Używa kremu z  ko ziego mleka
i płat ków kwiatu esta, aby skóra za cho wała jędr ność. W końcu nie musi
ty rać, by zdo być to, czego pra gnie. Te raz prze ma wia w  imie niu bo gów,
a lu dzie, tacy jak ten tu taj, który wła śnie pe ro ruje pod nie co nym gło sem,
mają być prze dłu że niem jego woli i  spra wie dli wo ści. Sęk w  tym, że ci
ako lici nie za wsze ro bią to, co im każe.

Nawa główna Ko ścioła Au gu styń skiego ma wy soki strop, a jej wnę trze
jest bo gato wy po sa żone i zdobne. Bra cia, do radcy Pon ti feksa, sie dzą na
zło co nych krze słach z  wy so kimi opar ciami. On sam oczy wi ście gó ruje
nad nimi ze swo jego po dium. Stara się nie oka zy wać iry ta cji, gdy Brat
Do ri sall chełpi się gło śno:

– Zna la złem je!  – Czer wona farba na jego twa rzy się roz ma zała.
Wy gląda jak po my lony. Pon ti fex wo lałby, żeby umył się przed tą
nie pla no waną au dien cją.  – W  końcu je zna la złem! Te raz już wiemy, że
Rody przez cały czas je ukry wały.



Cho dzi mu o  cza row nice. Ta myśl przy pra wia Pon ti feksa o  dreszcz
eks cy ta cji. Od dawna po dej rze wał, że Wiel kie Rody skry wają grzeszne
se krety, a  te raz w  końcu ma pew ność. Zdra dziły bo gów. Z  ra do ścią to
wy ko rzy sta, by ode brać im nieco wła dzy, ale ten nie szczę śnik Do ri sall
na ro bił nie złego ba ła ganu...

Pon ti fex unosi dłoń.
– Bra cie, wy sła łem cię po do wód na ist nie nie cza row nic. Nie wi dzę go

tu.
– Pa nie, sam wi dzia łem, jak czy nią ma gię. Moi ako lici mogą o  tym

za świad czyć.
Jego ako lici. Ten czło wiek staje się zbyt po tężny, za czyna wy ra stać

z szat, które nosi.
– Oba wiam się, że słowa bandy nad gor li wych chło pa ków i  ich

przy wódcy to tro chę za mało. Nie mogę z tym iść na po sie dze nie Stołu.
To, co wła śnie zro bi łeś, do pro wa dzi tych lu dzi do szału.

Do ri sall ły pie gniew nie, wy ma chu jąc ręką w  kie runku su fitu  – nad
nimi znaj dują się cele, w  któ rych uwię ziono Di na tri sów i  tego pa ni cza
z rodu May lo nów.

– Chło pak, Te ne riffe, chęt nie wszystko wy śpiewa. A  je śli cho dzi
o ro dzinę tej cza row nicy, po pro stu ich prze słu chaj.

Dreszcz obrzy dze nia wstrząsa Pon ti fek sem. Ni gdy nie prze pa dał za
Lady Frey Di na tris. Ta ko bieta nie po winna być głową Rodu. Ale tak czy
ina czej jest wpły wową człon ki nią jed nej z  naj bo gat szych ro dzin
w  Sim cie. Nie może wlać jej do gar dła se rum prawdy, nie po no sząc
kon se kwen cji. Gdyby tylko Brat Do ri sall ro zu miał za sady po li tyki albo
dys kre cji.

– Pro si łem, że byś spraw dził te po gło ski po ci chu. – Ce lowo ak cen tuje
ostat nie słowa i  przy biera ostry ton.  – Mia łeś wró cić do mnie, gdy się
cze goś do wiesz. Za miast tego na pa dłeś na po sia dłość Wiel kiego Rodu!
Zro bi łeś to bez po zwo le nia i  bez udziału mo ich Gwar dzi stów, a  na
do kładkę zgu bi łeś cza row nicę, o któ rej mó wisz.

Twarz Do ri salla pur pu ro wieje.
– Od po wie dzia łem na we zwa nie Mar rena.



– Ra czej kie ro wało tobą pra gnie nie okry cia się chwałą. Co gor sza,
na ro bi łeś ba ła ganu, który po sprzą tać będę mu siał ja.

Brat Do ri sall otwiera i  za myka usta, wy gląda jak ryba schwy tana na
wędkę.

Pon ti fex wstaje, sze lesz cząc pur pu ro wymi or na tami. Po zo stali oj co wie
idą za jego przy kła dem.

– Bra cia – mówi – mu simy stą pać ostroż nie. Sy tu acja jest de li katna.
Je den z oj ców marsz czy czoło.
– Nie za mie rzasz chyba wy pu ścić Di na tri sów? – pyta.
– Ależ nie, bra cie. Wy ko rzy stamy prze wagę, skoro już ją mamy, ale

bę dziemy mu sieli prze słu chać więź niów bez uży cia prze mocy, a  to
zna czy, że ra czej nie wy cią gniemy z nich po trzeb nych in for ma cji.

– A  chło pak od May lo nów?  – za sta na wia się gło śno inny oj ciec.  – To
chyba obie cu jący trop?

– Zga dza się.
Moż liwe, że jego świa dec two wy star czy, aby uza sad nić ko niecz ność

prze świe tle nia Ro dów. Dzięki temu Pon ti fex wresz cie mógłby pu blicz nie
wy prać ich brudy, i  to w  imię słusz nej sprawy. Te ro dziny są prze żarte
ko rup cją i mają za duże wpływy przy Stole.

– Ale mu simy też zna leźć spo sób na to, jak wy pło szyć te cza row nice
z dziury, w któ rej się ukryły.

Składa ręce, a po tem otwiera je jak księgę.
– Za sta wia jąc pu łapkę, trzeba pa mię tać o  tym, że zwie rzyna musi

my śleć, że ma wy bór. Po czuć się pew nie. Po tem na leży za cze kać, aż
wdep nie w  si dła, a  wtedy...  – Za myka gład kie dło nie z  trza skiem.  –
Przy cho dzi pora na atak.

*
LADY FREY DI NA TRIS pro stuje plecy. Ka mienna cela z  pew no ścią nie
zo stała urzą dzona z my ślą o wy go dzie. To miej sce po kuty – ma skło nić do
wy zna nia grze chów. Ale aku rat z niej Pon ti fex ni czego nie wy cią gnie.

Obok ci cho szlo cha Oura, głasz cząc po wło sach Sam sona, który oparł
głowę na jej ko la nach. Nie krwawi już tak mocno, ale oj co wie nie



przy słali le ka rza, który mógłby się nim za jąć. Frey do pi suje to do li sty
za ża leń, które za mie rza po mścić.

– We zmą nas na prze słu cha nie? – pyta szep tem Oura. – Chyba się nie
ośmielą?

– O tak. – Lady Frey także szep cze. – Są dzę, że mogą to zro bić.
Pon ti feksa wi działa tylko prze lot nie, gdy Czer wona Ręka wlókł ich

przez Ko ściół Au gu styń ski, by cheł pić się nimi przed Braćmi jak uda nym
po ło wem. Pon ti fex po trafi skry wać emo cje  – nie za szedłby tak da leko,
gdyby było ina czej – a jed nak wi działa, jaki jest za do wo lony, i jesz cze ten
głód w jego oczach.

Przy myka po wieki. Gdzie mogą być te raz dziew czyny? Gdyby je
zła pali, by łyby tu z  nimi. Po syła niemą prośbę czło wie kowi, któ rego
ni gdy nie prze stała ko chać. Wi dzi jego ser deczne oczy i  za wsze
uśmiech nięte usta.

„Kra sta nie, pro szę cię, opie kuj się nią”.
Umrze, je śli ci męż czyźni schwy tają Ma tilde.
– Sły sza łem, że na prze słu cha niu po dają se rum prawdy  – mówi

chra pli wym gło sem Sam son. – Bab ciu, czy to prawda?
Też sły szała, że Ko ściół w  trak cie śledz twa używa sub stan cji

al che micz nych. To hi po kry zja, ale gdy rze komo działa się w imię bo gów,
wszystko można uznać za święte.

– Nie wy klu czone – od po wiada. Na szczę ście od mło do ści za wsze nosi
przy so bie różne elik siry, oczy wi ście ukryte – za szyte w ma te riale halki,
gdzie nikt nie ośmie liłby się zaj rzeć. Te raz wyj muje je den z  nich: to
Sę dzia, za trzy muje dzia ła nie in nych sub stan cji. Kra stan sam to dla niej
uwa rzył.

– Nie martw się, ko cha nie. Prze ko nają się, że nie mamy nic do ukry cia.
– Rów nie do brze mo że cie się przy znać – z są sied niej celi do biega czyjś

umę czony głos. – I tak już znają prawdę.
Sam son siada, krzy wiąc się z bólu.
– Tenny? To ty?



Chło pak wy daje z  sie bie jęk. Nie mogą go zo ba czyć, ale naj wy raź niej
wiele prze szedł.

– Przy kro mi, Sam  – mówi.  – Nie chcia łem, żeby was w  to wcią gnęli.
Ani mnie.

Frey się pod nosi.
– Te ne riffe May lo nie, je śli chcesz nam to wy na gro dzić, po wiedz, co się

stało. Tylko po ko lei.
Chwila za wa ha nia. Póź niej Tenny wy śpie wuje wszystko jak na

spo wie dzi. Opo wiada o tym, że Ma tilde po słała mu ca łusa na balu u Lety,
o  tym, jak mu się po szczę ściło, ale po tem wszystko stra cił, mówi na wet
o  swoim za cho wa niu w  Klu bie Kłam ców i  Den na nie Ha inie, który się
wmie szał. „A  niech to, Tilde”. Czemu ta dziew czyna ni gdy ni kogo nie
słu cha? Dla tego że jest taka jak Frey kie dyś: ślepa na to, ile może
kosz to wać lek ko myśl ność.

Frey ana li zuje słowa Tenny’ego, prze siewa i  po rząd kuje, sta ra jąc się
zro zu mieć, ja kiego ro dzaju za gro że nie może sta no wić ten chło pak. Nie
ma zbyt sil nej woli, to na pewno. Pęk nie, je śli Pon ti fex każe go wziąć na
prze słu cha nie.

Przy suwa się bli żej krat.
– Je śli obie casz, że nie po wiesz o tym Pon ti fek sowi, po mogę ci spła cić

długi i udo bru chać ojca. Przy jaź nił się z moim mę żem. Po słu cha mnie.
– Ale... – wzdy cha Tenny – to już za szło za da leko. Nie mogę okła mać

głowy Ko ścioła.
W ko ry ta rzu gdzieś nie opo dal ktoś prze kręca klucz w zamku i otwiera

drzwi. Czas pod jąć de cy zję.
Frey wy gląda przez kraty, upew nia się, że nikt nie wi dzi, po czym

wy ciąga dłoń z fiolką.
– Weź to.  – Stara się przy brać mat czyny ton.  – To whi sky zmie szana

z sy ro pem z kwia tów esta, po może ci uspo koić nerwy.
Wstrzy muje od dech, oba wia się, że chło pak nie bę dzie chciał wy pić.

Ale prze cież jest tylko sym pa tyczną star szą pa nią, po dobną do jego babci,
i wła śnie nie sie mu po cie chę. W końcu sły szy, że prze łknął.



Przez kilka se kund wszystko spo wija ci sza. Na gle Tenny za czyna
dy szeć. Krztusi się, bije dło nią w ścianę i prze staje się po ru szać.

Kiedy znów się od zywa, brzmi jak dziecko.
– Gdzie ja je stem? Co... to jest?
Sam son bled nie.
– Bab ciu, co ty zro bi łaś?
Jej głos jest spo kojny i pewny sie bie:
– Mu sia łam nas chro nić.
Dla ro dziny zro bi łaby wszystko. Ko biety ta kie jak Frey za wsze na

pierw szym miej scu sta wiają obo wią zek.
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PI SKLĘTA

ATILDE PO PIJA mierną kawę. Stara się nie trzeć oczu ani nie dra pać szyi nad
koł nie rzy kiem po ży czo nej su kienki  – ma te riał o  tan det nym splo cie ociera jej
skórę. Nie zda wała so bie sprawy, ja kie wspa niałe su kienki nosi, do póki nie zo stała
ich po zba wiona. Zresztą nie tylko ich, swo jej szafy, domu, ro dziny... Pije kawę, aż
do trze do gorz kich fu sów.

Ze szłej nocy  – czy na prawdę upły nęło tak mało czasu?  – za pa dły w  sen przy
sa dzawce. Póź niej zja wił się Kra stan i  za pro wa dził je do ko ry ta rza, gdzie stały
łóżka po lowe. Pa mięta jak przez mgłę, że okrył ją ko cem. Gdy się obu dziła,
sztywna, obo lała i na dal zmę czona, sie dział na krze śle tuż obok. Od razu za py tała
o  losy swo ich bli skich. „Po sła łem kilka osób na zwiady”, od parł ła god nie. „Ale na
ra zie nie mają żad nych wie ści. Nie po win naś tam wra cać ani pró bo wać
do wia dy wać się cze goś na wła sną rękę, bo to nie bez pieczne”. Bab cia też ka zała jej
się trzy mać z da leka, tak więc Ma tilde stara się sku pić na tym, co dzieje się tu taj.
Może roz wią zy wać tylko je den kry zys ży ciowy na raz.

Ona, Sayer i  Æsa sie dzą w  po dłuż nym, wy so kim po miesz cze niu, które
przy po mina jej salę ba lową. Świece i kule świetlne są w każ dym rogu, rzu cają na
ściany mi go tliwy blask. Ran kin, mały trę bacz, któ rego wczo raj po znała, stoi obok,
oparty o ścianę. Od śnia da nia nie od stę puje Sayer. Cie kawe, czy to sprawka Fen lin
Brae, która naj wy raź niej gdzieś się zmyła. To wa rzy stwo bie gu sów drażni chyba
tylko Ma tilde.

W po miesz cze niu pa nuje tłok. Kra stan stoi przy wej ściu w po bliżu Aleca, który
przy siadł na od wró co nych skrzyn kach i ce lowo ją igno ruje. Jest też ta dziew czyna,
Ja cinta. Ob ser wuje wszyst kich ze swo jego miej sca przy Alecu, jej spoj rze nie jest
uważne i na tar czywe. Ma tilde czuje się jak owad oglą dany pod lupą.

Są też inne dziew czyny, nieco po nad tu zin, sie dzą pod ścianą na prze ciwko.
Nie które wi działa już wczo raj w  tam tej wnęce, ale te raz jest ich chyba wię cej.



Ga pią się na Nocne Ptaki jak wy głod niałe pi sklęta, które cze kają, aż ktoś wrzuci im
ro baka do gniazda.

– Jak my śli cie, o co w tym cho dzi? – pyta Æsa, po pi ja jąc her batę. Też ma na so bie
po ży czoną su kienkę, ale jej jest bar dziej twa rzowa. Z ko lei Sayer w luź nej ko szuli
i spodniach czuje się jak ryba w wo dzie, a to też drażni Ma tilde.

– No nic – ziewa – daj cie mi jesz cze tro chę tej obrzy dli wej kawy, bo pa dam na
twarz.

Sayer prze chyla swój ku bek.
– Wy glą dasz jak szczur ka na łowy upie czony na rusz cie.
– No dzięki!
– Są dzi łam, że mamy so bie mó wić prawdę. – Uśmie cha się.
Ma tilde po ciąga no sem.
– Mam na dzieję, że cho ciaż pachnę le piej.
– Czy w Sim cie jada się szczury? – krzywi się Æsa.
– Ja tam ni gdy nie ja dłam – od rzeka Sayer – ale Fen twier dzi, że jak się je po leje

so sem i za mknie oczy, to sma kują pra wie jak wie przo wina.
Ma tilde po wstrzy muje się od zło śli wej uwagi: „Skoro mówi tak ta gang sterka, to

musi być prawda”.
Nie za po mniała, że to Fen lin Brae po mo gła Noc nym Pta kom uciec przed Ca ska.

Ale tak czy ina czej jest bie gu ską, a czy wszy scy prze stępcy nie są ule pieni z jed nej
gliny? Nie po trafi wy zbyć się po dej rzeń co do Fen, mimo że Sayer dzieli się z nią
każdą in for ma cją. Zdra dza jej se krety i  opo wiada hi sto rie, któ rych ni gdy nie
po wie rzyła Ma tilde.

Do brze cho ciaż, że Nocne Ptaki są tu taj, bez pieczne, i  że w  ogóle się do niej
od zy wają. Musi chwy tać się wszel kich po wo dów do za do wo le nia.

Pod cho dzi Kra stan, wy mięty, ale przy ja zny jak za wsze. Ma tilde nie po trafi się
po wstrzy mać: usi łuje doj rzeć w  jego twa rzy wła sne rysy. Może nos? Albo nieco
ster czący pod bró dek?

– Na dal nie mogę uwie rzyć, że ta kie miej sce ist nieje  – zwraca się do niego
Sayer. – Jak wam się udaje za cho wać to w ta jem nicy?

– Wy maga to cza rów i  za klęć, które trzeba wciąż ulep szać  – od po wiada.  – Na
włazy do tu nelu rzu ci li śmy urok, żeby wy glą dały jak zwy kły mur.



– Ale kto to wszystko zbu do wał? – pyta Ma tilde. – I po co?
– Tego nie wiemy – mówi. – Pod zie mie jest bar dzo stare, mu siało po wstać przed

Wielką Apo ka lipsą, a  my wła ści wie nie znamy hi sto rii sprzed tego okresu.
Mo żemy je dy nie pró bo wać od czy tać wska zówki, które zo stały.

Po ka zuje ma lo wi dła na ścia nach. Roz ko ły sane pło mie nie świec rzu cają słabe
świa tło na łusz czące się po sre brzane kon tury. Choć wy glą dają na stare, jesz cze nie
utra ciły bla sku. Sceny zdają się ukła dać w ja kąś opo wieść o za wie ru chach, woj nie,
za gro że niach  – w  każ dej ważną rolę od gry wają ko biety. Na ma lo wi dłach
w Ko ściele Au gu stiań skim przed sta wia się je jako nik czemne cza row nice lub damy
w opa łach, ale te tu taj wcale ta kie nie są. To ra czej wo jow ni cze kró lowe.

– To do bre miej sce do ćwi cze nia ma gii  – wy ja śnia Ja cinta, wsta jąc. Jej ciemne
włosy o  ru dym po ły sku mogą świad czyć o  przod kach z  wysp Il lish. Ten od cień
ład nie pa suje do jej pło wej sim tań skiej kar na cji. – Może pora za pre zen to wać swoje
umie jęt no ści?

Ma tilde krzy żuje ręce.
– Dla czego są dzisz, że mamy wam coś do po ka za nia?
– Nie mu si cie się oba wiać – mówi Ja cinta – nie ma ta kiej po trzeby. Wiem, kim

je ste ście. Wie dzia łam, od kąd się tu zja wi ły ście.
Ma tilde drażni ten za ro zu miały ton.
– Na tym po lega twój dar? Je steś wróżką?
Choć po wie działa to w żar tach, Æsa sztyw nieje.
Ja cinta wkłada rękę w fałdy spód nicy i wy ciąga karty do wró że nia.
– Wi dzę różne rze czy. Mi gawki przy szło ści. Cza sami to tylko mgli ste su ge stie,

ale ostat nio stały się wy jąt kowo wy raźne.
Ma tilde wy dyma wargi. Jedna z  przy ja ció łek matki za trud niała na przy ję cia

wróżkę, która od gry wała przed sta wie nie, opo wia dała go ściom, że czeka ich wielka
mi łość lub przed wcze sna śmierć.

– Nie raz wi dzia łam w kar tach, że się tu zja wi cie – cią gnie Ja cinta. – Pełne mocy
dziew czyny, tęt niące ma gią. No i pro szę, je ste ście, i wszystko się bu rzy.

Dziew częta z  Pod zie mia szep czą mię dzy sobą z  oży wie niem. Æsa i  Sayer
wy mie niają py ta jące spoj rze nia.

Ma tilde zerka na Kra stana.



– Przy szłam do cie bie  – mówi przy ci szo nym gło sem.  – Nie wiem, co się tu
dzieje, ale chcę, że byś mi to wy ja śnił. Pra gnę po znać prawdę, którą przede mną
ukry wa łeś.

Kra stan bacz nie ob ser wuje jej twarz, jego wzrok się wy ostrza, ale Ma tilde stara
się ukryć emo cje. Wresz cie wzdy cha, kiwa głową.

– Twoja bab cia mó wiła mi, ja kimi baj kami kar miono cię od dziecka. Pew nie
sły sza łaś, że ostat nie po tężne cza row nice, zwane Ogni stymi Pta kami, ucie kły do
Simty i  ukryły się w  do mach ro dzin, z  któ rych wy ro sły póź niej sze Wiel kie Rody.
Za rzu ciły ma gię, a  sub tel niej sze moce ofia ro wy wały swoim pro tek to rom
i z po ko le nia na po ko le nie prze ka zy wały je ko lej nym dziew czy nom.

Z  cza sem ma gia za częła się prze obra żać, sta wała się co raz słab sza. „Ła twiej
ukryć coś, czego nie wi dać”.

– I wła śnie dla tego Nocne Ptaki po cho dzą z Wiel kich Ro dów. – Ma tilde za ci ska
dło nie na swoim kubku. – Mamy ma gię we krwi.

Ja cinta unosi swoją pie kielną brew.
– A nie za sta na wia łaś się ni gdy, czy przy pad kiem nie ma dziew czyn, które nie

za wie rzyły się opiece tych Wiel kich Ro dów, jak to je na zy wasz?
– Nie mia łam ku temu po wo dów. Ni gdy nie sły sza łam o  ist nie niu ta kich

dziew czyn.
– Przy kro musi być się prze ko nać, że nie je steś taka wy jąt kowa.
– Cin... – Alec kręci głową. – Nie tak ostro.
– No pro szę cię. – Uśmie cha się do niego. – Nie wi dzisz, że się sta ram?
Młody al che mik po syła jej wy mowne spoj rze nie. Ką cik jego ust wę druje do góry.

Ma tilde z chę cią przy pie kłaby Ja cin cie tę śliczną czu prynę.
– Po dej rze wam, że w  Sim cie za wsze ro dziły się ma giczne dziew czyny  – mówi

Kra stan. – Może nie zbyt czę sto, ale na pewno czę ściej, niż sły sza łaś.
Choć ma przed sobą do wody, na dal trudno to za ak cep to wać. Od dziecka

po wta rzano jej, że jest rzad kim pta kiem.
„Przy kro musi być się prze ko nać, że nie je steś taka wy jąt kowa”.
Prze szywa Kra stana wzro kiem.
– To dla czego mi o tym nie po wie dzia łeś...?
Roz ło żył ręce.



– Te dziew czyny ro bią, co mogą, by ukryć swoje ma giczne zdol no ści. Tak jak ty.
Sam do wie dzia łem się o tym do piero kilka lat temu.

Kilka lat! Wie dział od lat i  na wet się nie za jąk nął. A  bab cia? Czy z  nią się tym
po dzie lił?

– A czy... – zniża głos – mogą prze ka zy wać ma gię tak jak my?
– Przez po ca łu nek? – Kra stan kiwa głową. – Tak, je śli tego ze chcą. Ale nie mogą

dzie lić się nią mię dzy sobą.
Zu peł nie jak Nocne Ptaki.
– Więk szość z  nas tego nie robi  – wtrąca jedna z  dziew czyn. Na ra miona

opa dają jej dłu gie splą tane fale.  – Kiedy od da jemy ko muś ma gię, to tylko
uszczu plamy jej za soby... po tem trud niej ją przy wo łać.

– Naj wy raź niej nikt im nie pró bo wał wci snąć, że nie mogą sto so wać ma gii na
wła sny uży tek – bur czy Sayer.

Czy to moż liwe, że Ma tilde w  ogóle w  to wie rzyła? Ale prze cież wy cho wano ją
we dług okre ślo nych za sad, któ rych nie wolno było ła mać. Są dziła, że ro zu mie
re guły tej gry.

Ja cinta bębni po ma lo wa nymi pa znok ciami w ta lię kart.
– Kie dyś było nas mniej. Parę mie sięcy temu zna łam za le d wie kilka dziew czyn

ta kich jak my. Ale coś się zmie nia.
Mię dzy de li kat nymi brwiami Æsy po ja wia się zmarszczka.
– Co masz na my śli?
Oczy Kra stana bły skają.
– Stella, pa mię tasz, co ci mó wi łem wtedy w skle pie? Że ma gia mo gła po pro stu

cze kać w  uśpie niu? I  że wła śnie się bu dzi?  – Po ka zuje dziew częta sie dzące
w rządku. – One są na to do wo dem. Z każ dym dniem znaj du jemy ich co raz wię cej.
Więk szość nie miała po ję cia, że w ich ży łach krąży ma gia. Roz bu dziła się do piero
w ostat nich mie sią cach, zu peł nie jakby ktoś pod ło żył za pałkę.

– Wcze śniej mo głam wy krze sać pal cami naj wy żej kilka iskier  – za uważa
dziew czyna od zie lo nego ognia. – A te raz... moja ma gia ro śnie w siłę.

Ma tilde za gląda w  złote oczy Sayer, po raz pierw szy jest w  sta nie coś z  nich
wy czy tać. „To zu peł nie jak my”.



Przy po mina jej się, jak Sayer przy zwała wiatr, a Æsa wy da wała po le ce nia wo dzie
z fon tanny, i jesz cze te ogni ste kule, które sama wy cza ro wała. Kilka mie sięcy temu
za śmia łaby się, gdyby ktoś jej po wie dział, że są do tego zdolne. O ile jej wia domo,
nie po tra fiły tego Nocne Ptaki, z  któ rymi fru wała wcze śniej. „Nie kiedy kłębi się
w nas cząstka tam tej daw nej ma gii”, przy znała bab cia. Ale to tylko cza sami, tylko
tro chę... Te raz ma ra czej wra że nie, że to gwał towny przy pływ.

 – Czemu to się dzieje wła śnie te raz? – W jej gło sie po brzmiewa fru stra cja.
– Trudno po wie dzieć.  – Kra stan wzru sza ra mio nami.  – Pod czas Wiel kiej

Apo ka lipsy, w  szczy cie po lo wa nia na cza row nice oj co wie spa lili mnó stwo ksiąg.
Wła ści wie nie wiemy, co po tra fiły tamte ko biety, znamy tylko po gło ski i le gendy.

– Na twoje szczę ście – wtrąca Alec – Kra stan za wsze się tym in te re so wał.
– To prawda, mój chłop cze. – Al che mik się uśmie cha.
Wyj muje z  torby pod nisz czoną księgę. Plamy na okładce wy glą dają na sok

z wi siel czej ja gody albo krew, a może to jedno i dru gie.
– Więk szość al che mi ków jest le niwa  – mówi.  – Do przy go to wa nia sub stan cji

uży wają tego, co mają pod ręką, ko rzy stają ze spraw dzo nej wie dzy. Ale ja la tami
po lo wa łem na księgi po świę cone ma gii, sta ra łem się ze brać jak naj wię cej
in for ma cji, zro zu mieć, jak co działa. Nie mó wię tylko o  sub stan cjach
al che micz nych...

Znów zerka na Ma tilde, jego oczy skry wają se krety. Czy prze czuwa, że nie które
już po znała?

Kła dzie księgę na wieku beczki. Otwiera ją na wy słu żo nej stro nie. Trzy Nocne
Ptaki po chy lają się, by od czy tać treść. Kra stan wie dzie pal cem po mi ster nej
ilu stra cji. Przed sta wia czte ro ra mienną gwiazdę po dzie loną na ćwiartki za po mocą
iksa – po dobna wid nieje w mo dli tew ni kach.

– Przy po mina ra miona gwiazdy Es ha mein – za uważa Æsa. – Ale sym bole tro chę
się róż nią.

Rze czy wi ście, sym bole na ma lo wane na każ dym z  ra mion nie re pre zen tują
czte rech bo gów. Za miast nich są tam liść, chmury, fale i pło mień.

– To pra dawny sym bol  – wy ja śnia Kra stan.  – Wy znawcy czte rech bo gów
przy własz czyli so bie ra miona gwiazdy, ale o  ile mi wia domo, ten znak jest
znacz nie star szy.

Do tyka punktu prze cię cia iksa, ozdo bio nego lśnią cymi kre skami.



– Wy obraź cie so bie, że to serce Źró dła. Du chowe miej sce, z  któ rego wy pływa
wszelka ma gia. Ra miona gwiazdy ozna czają cztery ży wioły. Z  tego, co nam
wia domo, każda z  dziew czyn po sia da ją cych ma giczną moc po trafi przy wo ły wać
tylko je den z nich. Ży wioł, z któ rym są naj bli żej zwią zane, wpływa na to, ja kiego
ro dzaju ma gię mogą sto so wać.

O czymś po dob nym sły szała już od babci, która przy znała, że każdy Nocny Ptak
skła nia się ku jed nemu ży wio łowi. Zie mia, woda, wiatr... ogień.

Sayer pod nosi wzrok na dziew częta, które sie dzą pod ścianą na prze ciwko.
– Co po tra fi cie wy cza ro wać? – pyta.
– Może po pro stu jej po ka że cie? – Ja cinta się uśmie cha.
Wpra wia je w  ra do sne pod nie ce nie. Pod no szą się. Ma tilde ko ja rzy się to

z po cząt kiem balu, tą eks cy tu jącą chwilą, gdy tań czący zaj mują miej sca.
Na mo ment za pada ci sza, wstrzy mują od de chy, wresz cie dziew częta za czy nają.
Jedna wyj muje garść mo nia ków. Mie dzia nych, nie wiele war tych szy lin gów.

Za czy nają mięk nąć, roz pły wają się w małe ka łuże.
Inna za gar nia dło nią wodę z  mi ski. Po winna prze cie kać jej przez palce, ale

przy biera po stać kró lika, ska cze po pod ło dze. Wska kuje na ko lana Æsie i po ru sza
no skiem. Ona śmieje się, za sko czona.

Dziew czyna od zie lo nego ognia oplata so bie wo kół ręki pło mień, zmie nia jący
ko lor z  zie lo nego na czarny, a  po tem na fio le towy. Ogień wije się ni czym wąż,
pra wie jak żywy.

Ta z  bu rzą nie sfor nych dłu gich wło sów roz ciąga w  dło niach cienką nić, która
trza ska jak bły ska wica – moż liwe, że to praw dziwy pio run. W po wie trzu unosi się
za pach że laza.

Ran kin od suwa się spod ściany, ob ser wuje, roz dzia wia jąc usta.
– Ko cia po żoga, dziew czyny! Nie złe umie cie sztuczki.
– A wy? – Sayer zwraca się do grupki dziew cząt, które jesz cze nic nie po ka zały.

Wy daje się za chwy cona, a tym cza sem Ma tilde z tru dem to wszystko poj muje. – No
da lej, co po tra fi cie?

Któ raś się ru mieni.
– Na sze umie jęt no ści trud niej po ka zać.



– Każda dziew czyna jest inna  – wy ja śnia Ja cinta.  – Ist nieją moce fi zyczne,
ma nu alne, jak te, które przed chwilą zo ba czy ły ście. Ale są też bar dziej... sub telne.
Na przy kład Lili po trafi skło nić ko goś do mó wie nia prawdy.

Dziew czyna o mie dzia nych, równo ob cię tych wło sach wy suwa się na przód.
– Mój dar nie działa na ma giczne dziew czyny  – za zna cza.  – Wy dają się na to

od porne.
Ran kin pod cho dzi za ma szy stym kro kiem, trzyma kciuki w  kie szon kach

ka mi zelki.
– Spró buj na mnie. Zo ba czymy, czy mnie zła miesz.
Za ci ska mu palce na nad garstku. Ma tilde są dziła, że Lili bę dzie za da wać

py ta nia, ale czeka tylko, aż Ran kin sam otwo rzy usta. Wy gląda, jakby wal czył z tym
im pul sem i prze gry wał. Słowa płyną ciur kiem:

– Za wsze po do bały mi się pa nienki z do brych do mów. – Czer wieni się, ale bu zia
mu się nie za myka.  – Ta Di na tris pew nie my śli, że je stem dla niej za młody, ale
może mam ja kieś szanse...

Sayer par ska śmie chem. Lili wy pusz cza rękę Ran kina. Chło pak z gniewną miną
ma suje nad gar stek. Spoj rze nie Ma tilde pada na Aleca, który dziw nie jej się
przy gląda. Zde ner wo wana, od wraca wzrok. Æsa, która sie dzi obok, po pada
w za my śle nie.

– A ty? – pyta wresz cie Ja cintę. – Jaki jest twój ży wioł?
– Woda.
– Co to ma wspól nego z prze po wia da niem przy szło ści?
– Cho dzi o  to, że mamy jej pod do stat kiem w  ciele  – ob ja śnia Ja cinta.  – Woda

jest prze wod ni kiem. Kie dyś wróżki uży wały jej jak szkla nej kuli.
Æsa chwyta plisy swo jej spód nicy, wy daje się stra piona. Ma tilde chce za py tać

o po wód, gdy od zywa się Kra stan.
– Nie za wsze wiemy, z  któ rym ży wio łem dziew czyna jest zwią zana  – mówi

pod eks cy to wany. – Ma gia Źró dła u każ dej ob ja wia się ina czej, za leż nie od po trzeb
i oso bo wo ści.

– Wiele wska zuje na to – wtrąca Alec – że emo cje po tę gują jej dzia ła nie.
Ja cinta kiwa głową.



– Czę sto to wła śnie silne emo cje uwal niają ma gię. Layla wście kła się kie dyś na
po moc nika w pie karni, w któ rej pra co wała, i o mało nie spa liła go na po piół.

Dziew czyna od zie lo nego ognia wzru sza ra mio nami, nie wy gląda na skru szoną.
– Uwierz cie, że so bie za słu żył.
Do stu pie kieł, jak to moż liwe, że nikt się nie do wie dział o  ist nie niu tych

dziew cząt?
– Może twoje ma giczne zdol no ści ujaw niły się w klu bie... – Æsa mówi po ci chu,

tylko do Ma tilde – ...dla tego, że się prze stra szy łaś.
– Ra czej by łam wście kła. – Po ciąga no sem.
Ale to prawda, że gdy Tenny przy parł ją do ściany, emo cje wez brały, a  wraz

z  nimi po ja wiła się ma gia. Całe to to wa rzy stwo naj wy raź niej wie na ten te mat
wię cej od niej.

– To jak? – Ja cinta od wraca się do Sayer. – Po ka że cie nam, co po tra fi cie?
Ma tilde po syła jej ostrze gaw cze spoj rze nie: „Ani mi się waż!”. Sayer pa trzy

wy zy wa jąco: „A czemu by nie?”, po czym przy myka oczy.
At mos fera ulega zmia nie, po wie trze pach nie te raz wia trem i  nad cią ga jącą

bu rzą. Sayer na gle znika, wta pia się w ru chome cie nie. Ten wi dok na dal zdu miewa
Ma tilde. Gdy zmruży oczy, po trafi do strzec kształt pta siej sio stry. To ra czej gra
świa tła niż praw dziwa nie wi dzial ność.

– Oho, to coś no wego. – Alec wy gląda, jakby za nu rzono go w zim nej wo dzie.
– Po tra fisz za mie nić się w cień i ugi nać po wie trze – mru czy Ja cinta. – Zna czy, że

to jest twój ży wioł.
– Umiem też inne rze czy  – mówi Sayer. Od kąd to jest taka roz mowna?  – Na

przy kład spra wić, że po wie trze zgęst nieje i bę dzie w sta nie za trzy mać w miej scu
coś lub... ko goś.

Kiedy jej się to udało? W ta kim ra zie mu siała wie dzieć już wcze śniej, że może
sto so wać ma gię na swój uży tek. Ma tilde spo gląda z wy rzu tem, lecz nie udaje jej się
uchwy cić spoj rze nia Sayer.

– A ty? – Ja cinta pyta Æsę. – Co po tra fisz?
– Ja... – Wierci się, wy raź nie skrę po wana. – Kilka rze czy.
Nie udziela dal szych wy ja śnień, choć Ja cinta czeka. Nie wspo mina zwłasz cza

o  swoim da rze Noc nego Ptaka, ale Ma tilde pa mięta to, że w  Klu bie Kłam ców



wpły nęła na my śli Tenny’ego – jej głos opły nął go ni czym ła wica zwin nych ry bek.
Wie dzieć, co po trafi Sło wik to jedno, ale zo ba czyć ten dar w dzia ła niu... tak, to robi
wra że nie. Na wet te raz prze szywa ją dreszcz.

Ja cinta prze nosi na nią spoj rze nie swo ich wszyst ko wie dzą cych oczu.
– Twoja ko lej.
Wie, że nie ma sensu się z tym kryć, ale też nie po doba jej się to uczu cie – jakby

ro bili jej sek cję. Nie chce, by wszy scy po znali se krety za wo dowe Noc nych Pta ków.
– Po trafi się prze mie nić w ko goś in nego! – wy rywa się Ran kin. – Ciu chy, twarz,

wszystko. Mało mi buty nie spa dły, jak to zo ba czy łem.
Ma tilde prze szywa go ja do wi tym spoj rze niem, chło pak aż się kuli. Pie kielne

brwi Ja cinty szy bują w górę.
– Jak fe niks z po pio łów. Chcia ła bym to zo ba czyć.
– Ma gia nie jest na po kaz, nie będę ro bić wi do wi ska.  – Wo la łaby już ra czej

pły wać nago w ka na łach.
– Nie bądź taka pru de ryjna.  – Ja cinta prze wraca oczami. Prze cież je steś

Noc nym Pta kiem.
– I co z tego? – Sztyw nieje.
– Taka skry tość nie pa suje mi do ko goś, kto ca łuje ob cych za pie nią dze.
Bu rzą się w niej go rące, nie po ha mo wane uczu cia.
– Nie po doba mi się twój ton.
– A mi nie po doba się to, jak Nocne Ptaki pro wa dzą swoje in te resy. Wiesz, jak by

się za cho wała więk szość miesz kań ców tego mia sta, gdyby prawda wy szła na jaw?
Wszyst kie mu sia ły śmy wal czyć o  to, by po zo stać w  ukry ciu, a  wy po ka zu je cie
ma gię każ demu, kto za płaci.

To jak po li czek. Æsa wy daje się do tknięta. Sayer wy gląda, jakby chciała do być
nóż, który z pew no ścią ukrywa pod ko szulą.

– Ja cinto! – Kra stan zwraca się do niej ostrze gaw czym to nem. – Już wy star czy.
– A co? Jest za de li katna, żeby usły szeć prawdę?
Tem pe ra tura zdaje się pod no sić.
– Nie uda waj, że ro zu miesz, kim je ste śmy  – war czy Ma tilde.  – Nic nie wiesz

o Noc nych Pta kach.
Ja cinta zerka na Aleca.



– Nie wspo mi na łeś, że trudno z nią wy trzy mać.
Ma tilde czuje pa le nie na ję zyku  – po smak po piołu i  fu rii. Za chwilę ze trze tę

dziew czynę w proch. W ca łym po miesz cze niu pło mie nie świec pul sują jak sza lone.
Naj pierw bie leją, ale kiedy wstaje, go towa rzu cić się na Ja cintę  – ro bią się
ciem no czer wone. Æsa i Sayer wy cią gają ręce, żeby ją po wstrzy mać.

Mrowi ją całe ciało, tak jak ze szłej nocy w  ogro dzie, gdy po łą czyły siły. Do tyk
Noc nych Pta ków po tę guje jej moc, po wo duje, że ma gia w  niej wzbiera, po czym
roz lewa się go rącą, roz dy go taną falą.

Kilka dziew cząt wy daje stłu mione okrzyki. Ta, co sto piła mie dziaki, wle pia
wzrok w  cie kłe plamki na swo jej dłoni, które prze mie niają się w  złoto. Layla, od
zie lo nego ognia, uśmie cha się, gdy wła sne pło mie nie ota czają ją ni czym au re ola.
Po wie trze zdaje się pul so wać.

Æsa i  Sayer pusz czają Ma tilde, prze ry wają po łą cze nie. Uczu cie fa lo wa nia
prze mija.

Dziew częta szep czą mię dzy sobą w  po śpie chu, jakby oma wiały pilną sprawę:
„Czu łaś? A ty? Też to po czu łaś?”.

Ma tilde spo gląda na Sayer – wy daje się rów nie zdu miona. Z ko lei Æsa przy ci ska
dłoń do piersi, jakby się bała, że serce jej wy sko czy. Kra stan, Alec i  Ran kin
wy glą dają na zdez o rien to wa nych. Chyba tylko dziew częta po sia da jące ma giczną
moc zdo łały po czuć to, co się wła śnie wy da rzyło.

– Jak to zro bi łaś? – Oczy Ja cinty się roz sze rzają.
– Co się stało? – pyta Kra stan. – Co czu ły ście?
– Moja ma gia roz go rzała  – mówi Layla.  – Jak wtedy, gdy Nocne Ptaki się tu

po ja wiły, tylko... moc niej.
Po zo stałe dziew częta za czy nają się prze krzy ki wać.
– Nie ro zu miem. – Ma tilde spo gląda na przy ja ciółki. – Co to ma zna czyć?
– Nie wiem – od po wiada Sayer – ale le piej spró bujmy to roz gryźć.
Ma tilde pa trzy na ma lo wi dło na po bli skiej ścia nie. Ko bieta w  zbroi,

z roz wia nymi wło sami, w oto cze niu żoł nie rzy. Wo kół sza leje bu rza. Czy ta ar mia
wal czy u  jej boku czy prze ciwko niej? Stąd trudno to oce nić, ale wo jow niczka
wy daje się taka pewna sie bie. O jakże chcia łaby jej w tym do rów nać! A tym cza sem
jesz cze ni gdy nie czuła się taka za gu biona.



Spo rzą dzi łem na lewkę z  ziół wspo mnia nych w  jed nym z  mniej zna nych dzieł
Mar rena. Kora weil bre amus po noć może po móc prze pło szyć ma gię. Jak za wsze
prze te stuję to na dziew czynce. Do tych czas opie rała się moim wy sił kom, ale
roz łu pię ją jak sko rupę orze cha. Prze ko na łem się, że słaba płeć ma wy jąt kowo
cienką skórę.

– FRAG MENT DZIEN NIKA OJCA DO RI SALLA, 
ZWA NEGO CZER WONĄ RĘKĄ
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ROZ DZIAŁ 15

SZMER LI ŚCI

SA SPA CE RUJE po ma gicz nym ogro dzie. Musi być ma giczny, bo jak ro śliny
mo głyby tu ro snąć bez po mocy? Je dy nym źró dłem świa tła są wi szące na ha kach
la tar nie z  fioł ko wego szkła, a  jed nak wszystko do sko nale się roz wija. Ja skrawy
mech za krada się na półki po ro śnięte zie le nią. Winna la to rośl oplata linę
przy wią zaną do łu ko wa tego stropu, two rzy gę stą zie loną kur tynę. Nie moż liwa
i piękna za ra zem, jak nie mal wszystko, co żyje tu na dole.

Trudno po wie dzieć, od jak dawna są w  Pod zie miu. Wła ści wie nie spo sób
od róż nić tu dnia od nocy. Nie które dziew częta wy my kają się na zwiady. Ale
do nie sie nia nie brzmią za chę ca jąco. Po noć tam tej nocy, gdy ucie kły, Czer wona
Ręka udał się do Pon ti feksa, by opo wie dzieć, co się wy da rzyło w  ogro dzie
Di na tri sów. Æsa wzdryga się na samą myśl, że mógł do nieść gło wie Ko ścioła Eu dei
o jej czy nach. Na do kładkę za brał Di na tri sów na prze słu cha nie. Ża łuje, że na ra ziła
bli skich Ma tilde na taki kosz mar. Na szczę ście Leta i  przed sta wi ciele Ro dów
prędko zro bili na lot na ko ściół, a Pon ti fex nie miał wy star cza ją cych do wo dów, by
prze trzy my wać więź niów. Za pew nie nia Czer wo nej Ręki prze ciwko słowu
Di na tri sów  – komu lu dzie uwie rzą? Æsa boi się, że ich znik nię cie nie wy gląda
do brze.

Ko ściół na szczę ście nie wy dał na ra zie żad nego oświad cze nia, a  Czer wona
Ręka za milkł. Sayer za sta na wia się, czy po tym, co za szło, trzy mają go na smy czy.
Tylko czy to go po wstrzyma i  na jak długo? Wi działa żar w  jego oczach,
prze ko na nie o wła snej nie omyl no ści. Czy wła śnie roz po wiada w mie ście hi sto rie
o cza row ni cach zdol nych za kli nać ogień i wodę? Ile po trwa, nim lu dzie za czną to
po wta rzać?

Wzdy cha, zdej muje nie bie ski pła tek, który do piero co spadł jej na su kienkę. Co
za ulga, że może po być sama choć przez chwilę. Od kilku dni, do kąd kol wiek
pój dzie, na tyka się na dziew częta z  Pod zie mia, wpa trzone w  Nocne Ptaki jak



w  ob raz. Cho dzą za nimi krok w  krok  – to dla tego Ma tilde mówi o  nich „na sze
pi sklęta”. Co dzien nie ćwi czą ra zem w  pod ziem nej sali ba lo wej, do sko na ląc
ma giczne umie jęt no ści. Kiedy ob ser wuje te dziew częta, nie wi dzi w ich za ba wach
nic złego.

Nocne Ptaki zdają się za si lać ich moc, tak jak to ro bią mię dzy sobą. Te raz dla
Sayer zni ka nie to bułka z  ma słem, a  Ma tilde bez trudu zmie nia ko lor oczu lub
kształt twa rzy. Obie co raz le piej pa nują na swo imi ży wio łami, po tra fią przy wo łać
po wie trze i ogień na ty siąc spo so bów. Æsa też tre nuje, głów nie po to, by na uczyć
się po wścią gać swój dar: roz stę puje wodę, za mraża ją albo zmie nia w  mgiełkę.
Jed nak nie za leż nie od tego, ile będą na nią na ci skać, za mie rza ćwi czyć tylko
naj prost sze czary. Dziew czyny le piej po ra dzą so bie ze swoją mocą – do sie bie nie
ma dość za ufa nia.

Sayer zwy kle robi gniewną minę: „Ma gia nie znik nie, dla tego że ci się nie
po doba”.

Ma tilde wy dyma wargi: „Nie le piej nad nią pa no wać, niż po zwo lić, by
za pa no wała nad tobą?”.

Ale Æsa nie po trafi wy rzu cić z  pa mięci tego, że Czer wona Ręka na zwał je
tru ci zną. Nie umie tak po pro stu za po mnieć o na ukach Ko ścioła.

Poza tym wcale nie chce ćwi czyć tego, co wy pró bo wała na Te ne riffe May lo nie.
Na dal czuje po toki jego emo cji, które mo gła na gi nać i za kli nać we dle swo jej woli.
Po tra fiła wejść w jego umysł – co to było za wspa niałe uczu cie!

Nie stety za bar dzo przy po mi nało po ca łu nek z  Eni sem: ten dziki,
nie za spo ko jony głód. My śli o ha sh nach, ich dłu gich wło sach, błysz czą cych łu skach
i  ostrych zę bach. Ich pieśń działa jak nar ko tyk, wabi nie szczę snych że gla rzy, by
wsko czyli do wody  – tylko czy nie po to, by ich za bić? Ale może ha shny pra gną
ko chać, oto czyć ko goś czułą opieką, a gdy uzmy sła wiają so bie, że lu dzie nie mają
skrzeli, zwy czaj nie jest za późno?

Na pewno nie chce skrzyw dzić już ni kogo wię cej. A  to ozna cza, że musi się
na uczyć po skra miać ma gię, za trzy my wać ją w środku.

W  ogro dzie sły chać kroki. Scho wana za wy soką pa pro cią, ob ser wuje na dej ście
Fen lin Brae, skra da ją cej się ci cho jak kot.

Od kąd się tu zja wiły, przy ja ciółka Sayer pra wie się nie po ka zuje.
W  prze ci wień stwie do Ran kina rzadko pod gląda je pod czas ćwi czeń. Sayer



wspo mi nała, że Fen nie lubi ciem nych, cia snych po miesz czeń – może o to cho dzi?
Ale Ma tilde roz ta cza bar dziej pe sy mi styczną wi zję: „Mó wię ci – szep tała jej nie raz
za ple cami Sayer  – ta dziew czyna coś knuje. Nie ufam jej”. To ja sne, że Fen lin
skrywa se kret, lecz wąt pliwe, by chciała im wy rzą dzić krzywdę. Ra czej chce się
upew nić, że to jej nikt nie skrzyw dzi.

Fen pod cho dzi do sto ją cego w  rogu stołu warsz ta to wego, za sta wio nego
sło ikami i  fiol kami. Pot rosi jej brwi, jakby wró ciła z  prze bieżki. Ciemna zie leń
prze pa ski na oko wta pia się w tło wi no ro śli.

Zda niem Ma tilde coś jest z  nią nie w  po rządku: wy daje się po dej rzana. Może
dla tego, że nie zdo łała jej przej rzeć, jak robi to z więk szo ścią lu dzi. Zu peł nie jakby
Fen no siła zbroję, by nikt nie mógł jej tknąć. Ale tu taj, gdy są dzi, że nikt nie pa trzy,
nie wy daje się aż taka skryta. Æsa wy czuwa jej na pię cie, fru stra cję i strach. W tej
chwili jest w  niej ja kaś otwar tość. Coś... zna jo mego, co cią gnie Æsę jak ćmę do
ognia.

Fen sięga ukrad kiem pod stół, wy ciąga ja kiś słoik. Bie rze szczyptę za war to ści,
mie sza z  ja sną, kle istą sub stan cją i wkłada do srebr nego pu dełka – już wcze śniej
wyj mo wała je z kie szeni ka mi zelki. To pew nie ma styks, który cią gle żuje. Ma tilde
twier dzi, że cuch nie jak gni jące wo do ro sty – trudno się z nią nie zgo dzić. Ale Fen
ocho czo pa kuje go so bie do ust i za ta pia w nim zęby. Wci ska dło nie w drew niany
blat, przy myka oko, jej ciało się roz luź nia. Bie rze długi, ury wany wdech.

Przy cią ga nie, które Æsa wcze śniej czuła, ulat nia się, uka zu jąc prawdę. No tak,
na resz cie ro zu mie. Pod cho dzi bli żej.

– Czy Sayer wie? – pyta.
Wargi Fen się za ci skają, ale to je dyna wska zówka, że Æsa ją za sko czyła.
– Czy co wie?
Æsa ce lowo prze ciąga ci szę, po zwa la jąc, by wy peł niła zie loną prze strzeń mię dzy

nimi.
– Że już wcze śniej wie dzia łaś o ist nie niu Pod zie mia.
Oczy wi ście! To dla tego Kra stan, Ja cinta i  po zo stałe dziew częta nie czują

za gro że nia, wie dząc, że jest wśród nich bie gu ska.
Fen mie rzy ją wzro kiem, oce nia, aż wresz cie prze cze suje dło nią plą ta ninę

krót kich wło sów.



– Moi lu dzie pa rają się szu ka niem rze czy, które zo stały za ko pane. Skar bów,
se kre tów... W ca łej Sim cie nie ma lep szych zło dziei. Od ja kie goś czasu sta ram się
zmie nić kie ru nek, chcę, by Ciemne Gwiazdy dla od miany za jęły się han dlem
rzad kimi ro śli nami. Mamy w ofer cie skład niki, któ rych więk szość al che mi ków nie
jest w  sta nie ni g dzie do stać, bo pro hi bi cja ogra ni czyła ich na pływ.  – Po ka zuje
ogród, który je ota cza. – Wła śnie tak nam się to udaje.

– Ale skąd to wszystko się tu wzięło? – Æsa wy ba łu sza oczy.
– Prze my ci łam na siona z  Cal li stanu  – wy ja śnia Fen.  – Póź niej za czę łam

pra co wać z Ale can dem Pa dano nad tym, żeby dało się je upra wiać tu taj. W za mian
za to, że dba o ro śliny, moi lu dzie pil nują, by inne gangi nie do wie działy się o tym
miej scu.

Jej ton jest swo bodny, lecz Fen za ci ska dłoń na srebr nym pu dełku, jakby się bała,
że Æsa spró buje je ode brać.

– Za sko czy łaś mnie. Sayer twier dziła, że stro nisz od ma gii.
Fen wzru sza ra mio nami.
– Te ro śliny nie służą tylko do pro duk cji sub stan cji al che micz nych. Nie które

le czą rany albo ła go dzą ból.
Æsa zerka na le d wie wi doczne bli zny, które Fen ma na szyi, tuż nad

koł nie rzy kiem. Cie kawe, jak czę sto pró bo wała uśmie rzyć w ten spo sób ból.
– Ma tilde za tobą nie prze pada – mówi. – Wiesz o tym, prawda?
Fen par ska jakby śmie chem.
– Pew nie, że tak. Je stem bie gu ską. Idę o  za kład, że Bo gaczka wo la łaby wci nać

muł z dna stawu, niż za da wać się z kimś ta kim jak ja.
Æsa zbliża się do stołu.
– Nie o to cho dzi. Ra czej o to, że Sayer jest twoja... Na leży do cie bie, na pewno

bar dziej niż do nas.  – W  brą zo wym oku Fen roz bły skują emo cje, go rące
i  za gma twane.  – Ma tilde uważa, że Sayer jest za śle piona uczu ciami do cie bie  –
cią gnie Æsa.

– A ty co my ślisz? – Stoi sztywno, jakby owi nięto ją w kolce.
„Że się bo isz, tak jak ja”.
Do tyka dłoni Fen, de li kat nie ni czym mor ska bryza.
– Czy Sayer wie?



Twarz Fen tę żeje, za myka się, zdaje się mó wić: „Bli żej już nie pod chodź”.
A jed nak Æsa wi dzi...

– Po win naś jej po wie dzieć.
Z ciem no ści do biega czyjś głos:
– O czym?

SAYER LUBI prze cha dzać się po Pod zie miu, po zwo lić się pro wa dzić zmy słom.
Wciąż nie może uwie rzyć, że to miej sce jest ta kie ogromne. Alec po wie dział jej, że
kie dyś tu nele słu żyły głów nie za nie le galny ry nek i kry jówkę przed Gwar dzi stami,
ale po za ostrze niu pro hi bi cji lu dzie za częli się tu osie dlać. Nie któ rzy miesz kają na
dole, inni przy cho dzą i  od cho dzą. Tyle było oka zji, by in for ma cja o  ist nie niu
Pod zie mia wy cie kła, lecz do tąd się to nie stało. Wy gląda na to, że to wcale nie
Nocne Ptaki były naj pil niej strze żo nym se kre tem Simty.

Dziś od kryła ta jemny ogród, pe łen ro ślin o sze ro kich, ciem nych li ściach. Prędko
mija stół za sta wiony stor czy kami wę żo wymi  – po dobne ho duje Leta w  swo jej
oran że rii. Kwiaty mają kar me lowy ko lor, taki sam jak oko Fen. Sayer chcia łaby
po roz ma wiać z  przy ja ciółką o  Pod zie miu, wła ści wie to o  wszyst kim, lecz Fen
chyba jej unika. Znów. Od tam tej nocy, gdy ura to wały Ma tilde i Æsę, trzyma się na
dy stans. Czy to dla tego, że Sayer za pro po no wała, iż po ca łuje ją i Ran kina, by mo gli
się wto pić w  mrok? „Nie, Tig. Le piej trzy maj to dla sie bie”. Ale dla czego?
Oczy wi ście Fen za wsze stro niła od ma gii, ale prze cież moc Sayer to nie byle
sub stan cja al che miczna czy sztuczka sza chraj ska. Czy tak ją po strzega? A  może
na wet go rzej?

Sayer chęt nie ko rzy sta z  oka zji, by zgłę bić swoją ma gię i  po sze rzyć zdol no ści.
Po trafi przy zwać wiatr, spra wić, że mrok zgęst nieje, sły szy też roz mowy
w  są sied nich po miesz cze niach oraz przy ci szone dźwięki. Na dal trudno nad tym
za pa no wać, zwłasz cza gdy czuje silne emo cje. „Ma gia ma swoje gra nice  –
po wta rza Kra stan.  – Na wet taka, która mieszka w  was”. Naj sil niej sza jest, gdy
Nocne Ptaki są ra zem i  się do ty kają. Wtedy po wie trze nie mal śpiewa pod
wpły wem wy ła do wa nia, któ rego nie po tra fią na zwać. Æsa mar twi się, że jej ma gia
ro śnie w siłę, ale Sayer się to po doba. To broń, którą chce się na uczyć wła dać.



Nie wiele my śląc, sięga do kie szeni po mo netę, którą kie dyś rzu cił jej oj ciec.
Za cho wała ją na pa miątkę: miała przy po mi nać, by nie szu kała go już ni gdy wię cej.
Ale gdy prze biega pal cami po wy tar tych kra wę dziach, do ciera do niej, że może
wpro wa dzić w jego ży ciu za męt. Za kraść się i zruj no wać go jak mściwa zjawa.

Przy ci szone, ukrad kowe głosy krążą w  ogro dzie po śród li ści. Sayer ru sza
w kie runku, skąd do cho dzą, lecz za trzy muje się na dźwięk wła snego imie nia.

– Czy Sayer wie?
Zerka zza li ści i wi dzi Fen ze wzro kiem utkwio nym tam, gdzie do tknęła jej Æsa.
– Po win naś jej po wie dzieć.
Chcia łaby za cze kać, do słu chać do końca, ale coś ją zmu sza, by się wmie szała.
– O czym? – pyta.
Æsa robi krok w tył. Dło nie Fen za ci skają się w pię ści.
– Tig, a ty co tu ro bisz?
Sayer wy plą tuje się z li sto wia i pod cho dzi do stołu warsz ta to wego.
– Co ja tu ro bię? Mo gła bym za py tać o to samo.
Zie lone oczy Æsy pa trzą to na jedną, to na drugą. Cza sami spra wia wra że nie,

jakby wi działa rze czy, któ rych inni nie po tra fią do strzec. Może na prawdę tak jest.
Nie po ko jąca myśl.

– Pójdę po szu kać Ma tilde – mówi. Przed odej ściem na chyla się jesz cze do Fen,
na tyle bli sko, by coś wy szep tać. Twarz Fen za mie nia się w  ma skę bez wy razu,
z  któ rej trudno co kol wiek wy czy tać, Sayer za uważa je dy nie, że coś kipi pod
spodem.

Gdy zo stają we dwie, przy siada na po ro słej mchem półce wy sta ją cej ze ściany.
– O co cho dziło? – zwraca się do Fen.
– O  nic.  – Wkłada z  po wro tem do kie sze nie swoje srebrne pu dełko.  – Æsa

chcia łaby, żeby wszy scy się przy jaź nili, to wszystko.
Sayer zrywa liść z po bli skiej wi no ro śli.
– Wam chyba to się udało. – Fen lekko się uśmie cha. Sayer rwie liść na ka wałki. –

No więc? – pyta. – Po wiesz mi, gdzie się po dzie wa łaś?
Fen pod nosi fiolkę z ja kąś kle istą sub stan cją, ogląda ją pod świa tło.
– Pil no wa łam in te resu. Sam się nie po pro wa dzi, chyba o tym wiesz.



Sayer od wraca wzrok.
– Prze ka za łaś Le cie moją wia do mość?
Nie mo gła zdra dzić, gdzie te raz prze bywa, ale też nie chciała, by Leta się

mar twiła.
Fen sztywno kiwa głową.
– Wi dzia łam się z nią.
– Wszystko u niej w po rządku?
– Tak. Opo wiada lu dziom, że wy słała cię do Thir ska dla pod re pe ro wa nia

zdro wia. Twój se kret jest bez pieczny.
Ale se kret Ma tilde i  Æsy już nie. Może jesz cze nie wie o  nim całe mia sto, lecz

Ca ska tak. I Pon ti fex, który na ra zie nie po dał tego do pu blicz nej wia do mo ści. Na
co czeka?

Sayer wy pusz cza po wie trze.
– Co jesz cze mó wiła Leta?
– Py tała, co za mie rzasz. Po wie dzia łam, że nie wiem.  – Spo wija je ci sza. Fen

okrąża stół i  pod cho dzi bli żej.  – No jak?  – pyta.  – Po wiesz mi, co ci cho dzi po
gło wie?

Po wi zy cie w Klu bie Kłam ców my śli tylko o jed nym.
– Mam za miar się ze mścić.
Fen zerka na nią z ukosa.
– Na kim? Na Czer wo nej Ręce?
– Też jest na mo jej li ście, ale mó wi łam o ojcu.
Sayer nie wy ja wiła ni komu, co na prawdę za szło w klu bie mię dzy nią a Wyl lem

Re gni sem. Nie chce, by ktoś się do wie dział, że od kryła przed nim karty. Trudno
stwier dzić, jak mógłby to wy ko rzy stać. Pa mięta wście kłość w  jego oczach, gdy
rzu ciła czar, by go zwią zać. „Za pła cisz mi za to”. Ale to on za płaci – za wszystko.

– Na leży mu się to od dawna – mówi. – Pora ścią gnąć dług.
Fen pa trzy z nie do wie rza niem.
– Do tego chcesz wy ko rzy stać swoją moc?
– Czemu nie?  – wy pala Sayer.  – Zo sta wił moją matkę w  rynsz toku. A  i  tak nie

wiesz wszyst kiego.



– To prawda, ale mamy waż niej sze sprawy na gło wie. Ze msta chyba może
po cze kać.

Ale jej matka też cze kała: dłu gie go dziny, mie siące i lata. Umarła w ocze ki wa niu.
Sayer nie po wtó rzy tego błędu.

Fen pod cho dzi do niej po woli i z gra cją. Ogród jak gdyby wstrzy mał od dech.
– A co z dziew czy nami? – pyta.
– Cho dzi ci o Nocne Ptaki? – Marsz czy brwi.
– Nie, o całą resztę dziew cząt po sia da ją cych ma giczną moc. Prze cież wiesz, że

na każdą, która tra fiła do Pod zie mia, przy pada co naj mniej jedna, która zo stała na
gó rze, bez ochrony. – Jej głos drży z nie wy po wie dzia nych emo cji. – Im wię cej ich
bę dzie, tym więk sze ry zyko, że któ raś w  końcu zdra dzi się ze swoją ma gią i  że
wy tro pią ją Ca ska lub Gwar dzi ści. Albo ja kiś bie gus, a  to też nie do brze.
Wy obra żasz so bie, co bę dzie, jak ją do rwie ktoś po kroju Gwel lyna? Prze cież to
od na wialne źró dło ma gii, do stępne od ręki. Za taką dziew czynę można by wziąć
kupę forsy.

Wi zja Gwel lyna cią gną cego na smy czy ja kąś nie szczę śnicę przy pra wia Sayer
o ciarki.

– Ale co twoim zda niem mam z tym zro bić?
– Do łącz do Ciem nych Gwiazd  – od po wiada Fen.  – Po móż mi ukry wać te

dziew czyny.
– Prze cież mogę ro bić jedno i dru gie: po ma gać to bie i znisz czyć ojca. – A niech

to, prze cież to jej ży cie i jej ma gia. Nikt jej nie bę dzie mó wić, do czego ma słu żyć. –
Je stem to winna matce.

– Wiesz, że wcale by tego nie chciała. – Fen lin przy biera ła god niej szy ton.
– Ale ja tak. – Za ci ska zęby.
Fen jest te raz bli sko, wy star czy wy cią gnąć rękę. Sayer do strzega bli zny na szyi,

które stara się ukry wać, a pod nimi przy śpie szony puls.
– Nie masz po ję cia, co to za czło wiek. Co zro bił. Musi cier pieć.
Ina czej ni gdy nie po zbę dzie się tej gniew nej pustki. Czuje, że zjada ją to

żyw cem.
– My ślisz, że nie wiem, jak to jest pra gnąć ze msty?  – pyta gwał tow nie Fen.  –

Wy cho wy wał mnie je den z  tych oj ców. Nie na wi dził mnie. Od ma wiał je dze nia



i za my kał w ciem nym po miesz cze niu.
Szar pie za koł nierz ko szuli, jakby ją ocie rał. W brą zo wym oku po ja wia się wy raz

udręki.
– Gdy wresz cie zna la złam się na ulicy, to przez pierw szy rok my śla łam

wy łącz nie o ze mście. Któ rejś nocy po sła łam wia do mość dzie cia kom z sie ro cińca,
żeby przed pół nocą wy szły z bu dynku, i pod ło ży łam ogień.

Sayer się nie po ru sza. Boi się od dy chać, żeby Fen nie prze stała mó wić.
– Wy do stał się  – cią gnie.  – Po pa rzony, ale prze żył. Nie stety ogień się

roz prze strze nił, za jął całą ulicę... tak szybko, że lu dzie, któ rzy spali na gó rze, nie
zdą żyli uciec. Za nim go opa no wano, zgi nęło pięć osób.

Od wró ciła wzrok, ale Sayer i tak wi dzi, że ma wy rzuty su mie nia.
– Ten czło wiek jest te raz jesz cze bar dziej nie bez pieczny niż kie dyś... i  to moja

wina! Ja zro bi łam z  niego gor szego po twora.  – Milk nie, ale ja kieś
nie wy po wie dziane wy zna nie wisi w po wie trzu. Sayer czuje je przez skórę, uwiera
ją i dra pie.

– Fen – mówi – co chcesz mi po wie dzieć?
Oparła ręce na ścia nie, ota cza jąc nimi Sayer. Jej ru chy przy wo dzą na myśl

ści śniętą sprę żynę, która błaga, by ją uwol nić. Za cho wują dy stans – kiedy ostat nio
się do ty kały? Zdaje jej się, że całe lata temu.

– Chcę ci tylko po wie dzieć, że ze msta nie na prawi prze szło ści. Nie ule czy
krzywd. Ona za śle pia cię na to, co na prawdę ważne.

Czuje za pach ma styksu, gry zący, lecz nie na tyle, by chciała się od su nąć. Pra gnie
do tknąć blizn Fen, przy ci snąć do nich wargi. Ze drzeć każdą war stwę, która je
dzieli, aż nie zo sta nie już nic wię cej.

Przy suwa się, ale tylko troszkę.
Pełne wargi Fen roz chy lają się, gdy pa trzy na usta Sayer.
Wcale nie chciała przy zy wać wia tru, a  jed nak prze mknął przez ogród,

wpra wia jąc ro śliny w drże nie.
Fen prze krzy wia głowę.
– To ty?
Sayer po ta kuje.
– Za wsze lu bi łam ten od głos. – Fen za myka oczy. – Li ście na wie trze.



Za brzmiało jak wy zna nie. Sayer czuje je w środku, gdy usi łuje za pu ścić w niej
ko rze nie.

Są tak bli sko. Wy star czy unieść pod bró dek, by się po ca ło wały. Ale prze cież są
przy ja ciół kami... tylko przy ja ciół kami. Nie ma mię dzy nimi nic wię cej.

Li ście wo kół zdają się szu mieć: „Oszszussstka”.
Jedna z nich w końcu się od suwa – Sayer nie wie która, ale to bez zna cze nia. Jej

matka za wie rzyła ko muś swoje serce i  skoń czyła mar nie. Może le piej, by serce
Sayer tkwiło na dal w piersi, bez pieczne i nie tknięte.

Nie martw się o mnie. Wszystko do brze, to zna czy: jesz cze od dy cham. ~M
*

Co się wy da rzyło po Twoim wyj ściu z klubu? Gdzie te raz je steś? ~D
*

Nie mogę po wie dzieć. Je śli cho dzi o  pierw sze py ta nie... no cóż. En Ca ska Dae
wdarli się do na szego ogrodu i  sy tu acja się... za ogniła. Nocne Ptaki mu siały się
ukryć. ~M

*
Tak nie może być. Po roz ma wiajmy  – po wiedz tylko, gdzie mogę się z  Tobą
spo tkać. ~D

*
Na sze ko lejne ru chy nie za leżą tylko ode mnie. ~M

*
Twój wy bór, ale pa mię taj, że tu je stem, gdy tylko bę dziesz go towa. Ty i ja mo żemy
zna leźć spo sób, by wszystko na pra wić. ~D

– KO RE SPON DEN CJA DEN NANA HA INA I MA TILDE DI NA TRIS
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PO WOLNE SPA LA NIE

ATILDE W  KOŃCU udaje się po być sam na sam z  Ale kiem w  cich szej czę ści
Pod zie mia. Ściany są tu nie równe, przy po mi nają grubo cio sany ka mień ju bi ler ski,
pod su fi tem wi szą sta lak tyty po dobne do za sty głego wo sku. Te tu nele nie prze stają
za ska ki wać jej na wet po kilku dniach. Po my śleć tylko, że całe ży cie miała je pod
sto pami.

Ob ser wuje Aleca, sto jąc w  drzwiach pro wi zo rycz nego warsz tatu oświe tlo nego
la ta ren kami. Nie ru chome świa tło o po ma rań czo wym za bar wie niu, które rzu cają,
to na pewno sprawka ja kiejś sub stan cji al che micz nej. Po miesz cze nie to nie
w cie płej po świa cie. Ostat nio sta rała się od szu kać Aleca, za ła go dzić ja koś sy tu ację,
ale zwy kle prze by wał tu taj lub z Ja cintą. Nie żeby ją to ob cho dziło... Nic a nic.

Pod niósł szklaną fiolkę z  pod nisz czo nego drew nia nego stołu, za gra co nego
moź dzie rzami i  sło ikami z nie wia domo czym. Wi dok mło dego al che mika, który
za ka sał rę kawy i uciera zioła, po pra wia jej na strój. Obok jak za wsze pa ruje ku bek
fren ne to wej her batki. Zna jome ele menty w tej ga lo pa dzie, w jaką zmie niło się jej
ży cie.

Ma tilde wcho dzi bez ce re mo nial nie, stara się za cho wać po godny ton.
– Komu wa rzysz kło poty?
Pod nosi wzrok, przy gląda jej się in ten syw nie, jego ciemne oczy błysz czą.

Naj chęt niej za czę łaby się wier cić.
– Twoje włosy. – Alec unosi brwi.
Okrę ciła się, pre zen tu jąc modne równe cię cie. Jedno z pi skląt tak ją ostrzy gło.
– Jak ci się po doba?
Ką cik jego ust unosi się do góry.
– Pa suje ci.
Ma tilde czuje trze po ta nie w piersi.



– Skoro już całe moje ży cie sta nęło na gło wie, to uzna łam, że mogę do pa so wać
fry zurę do oko licz no ści.

Nie wspo mina, że w  trak cie cię cia mu siała po wstrzy my wać łzy. Na wi dok
wło sów spa da ją cych na zie mię po czuła się jesz cze bar dziej ode rwana od
po przed niego ży cia. Matce nie spodo ba łaby się nowa fry zura, to na pewno.
Ma tilde po trafi so bie wy obra zić re ak cję swo ich bli skich na taki wy raz buntu:
za ci śnięte wargi matki, prze bie gły uśmie szek babci i  nie wy mu szony śmiech
Sam sona. Wy dają się być z nią, choć zo sta wiła ich w in nym świe cie.

Kra stan ją za pew niał, że nic im się nie stało, ale nie za do wo liła się in for ma cjami
z  dru giej ręki  – na wszelki wy pa dek wy mknęła się na po wierzch nię, zmie niła
twarz i  wró ciła do domu, by prze ko nać się o  tym na wła sne oczy. Noc nym
Pta kom – zresztą Kra sta nowi i Ale cowi rów nież – na pewno nie spodo ba łyby się jej
wy cieczki na górę, ale tak na prawdę nic jej tam nie grozi. Szcze gól nie gdy
przy biera cu dzy wy gląd. Za pierw szym ra zem stała tylko pod bramą do ogrodu.
Przez okno uj rzała swo ich bli skich, ale nie ośmie liła się zo stać dłu żej. Zwłasz cza że
Gwar dzi ści pa tro lo wali ka nał przy sa mej po sia dło ści. To dziwne, że Pon ti fex
wy pu ścił jej naj bliż szych i  nie po dał jej imie nia do wia do mo ści pu blicz nej.
Z dru giej strony, przy Stole ma tylko je den głos. Może tym cza sowo po wstrzy mały
go względy po li tyczne... i prze waga zjed no czo nych Ro dów? Albo może opra co wał
po ta jemny plan i gra na zwłokę? Tak czy ina czej ci sza nie po trwa wiecz nie. Co się
sta nie, gdy Pon ti fex w końcu ujawni se kret Ma tilde? Czy Epi nine Ve sten znaj dzie
spo sób, by ją do paść, a wraz nią po zo stałe Nocne Ptaki? Czy Ko ściół za dba o to, by
już ni gdy nie po czuły się bez piecz nie?

– Bę dziesz tam stać i  ład nie pach nieć...  – Alec wy rywa ją z  za my śle nia.  – Czy
przyj dziesz tu i mi po mo żesz?

Wy szcze rza zęby w uśmie chu, ob cho dzi stół, by zna leźć się po tej sa mej stro nie.
– Co mam ro bić?
– Weź to... – Pod suwa jej moź dzierz i kupkę wy smu kłych list ków. – I utrzyj.
Ma tilde bie rze do ręki tłu czek. Zioła mają ostry, nie mal pi kantny za pach.

Cie kawe, czy do brze się palą.
– Czemu nie pra cu jesz w skle pie? – pyta.
Alec wzru sza ra mio nami.



– Kra stan nie przy cho dzi tu za czę sto... mam kilka pro jek tów, o  któ rych nie
po wi nien się do wie dzieć.

– Pro szę, pro szę. – Sztur cha go bio drem. – Znów ży cie na kra wę dzi.
Alec jej od daje.
– Mam swoją ukrytą głę bię.
Przez chwilę ucie rają w  mil cze niu. Gdy byli młodsi, zwy kle prze ko ma rzali się

przy pracy, ale te raz Ma tilde nie wie, co po wie dzieć. Tyle się zmie niło.
– No więc...?  – Alec od zywa się pierw szy.  – Ja kie to uczu cie? Sto so wać wła sną

ma gię?
Tra fił w  czuły punkt  – kłę bo wi sko emo cji. Jak się z  tym czuje? Tro chę...

sko ło wana.
– To przy tła cza jące. – Ostat nio ma wra że nie, że jest tan cerką, pod którą za ła mał

się par kiet. Chwieje się na no gach, które do tąd stą pały pew nie.  – Ale też
eks cy tu jące.

Po doba jej się to, że ma gia daje po czu cie siły – dzięki niej staje się po tężna. Ale
im czę ściej jej używa, tym więk szego na biera prze ko na nia, że już nie wróci do
daw nego ży cia. Ma wra że nie, że coś jej ode brano: ja kiś ro dzaj pew no ści. Przed tem
wie działa, kim jest, i  umiała się wpa so wać. Była Noc nym Pta kiem, Di na tri ską.
A kim jest te raz, po zba wiona tego? Z dala od swo ich bli skich?

– A jak się czu jesz, wie dząc, że inne dziew czyny też mają ta kie zdol no ści? – pyta
Alec. – Zro bi łaś spore wra że nie na Layli.

Dziew czy nie od zie lo nego ognia. Ma tilde się uśmie cha.
– Co raz bar dziej ją lu bię, wła ści wie to je wszyst kie.
To dziwne od kryć, że – jak to ujęła Ja cinta – wcale nie jest taka wy jąt kowa, jak jej

się zda wało. Na dal uwiera ją to jak przy cia sny płaszcz. Szcze gól nie że te
dziew częta nie po cho dzą z Wiel kich Ro dów. Hetty, jedna z tych, któ rych ży wio łem
jest po wie trze, to córka ko wala, a  Layla... no cóż. Ma tilde od nio sła wra że nie, że
oj ciec że glarz wy sa dził ją na na brzeżu i po pły nął gdzieś da lej. Kilka ty go dni temu
nie zwró ci łaby uwagi na żadną z  nich, prze ko nana, że nie mają ze sobą nic
wspól nego. Ale gdyby pi sklęta przy szły na świat w  in nych oko licz no ściach, to
mo głyby stać się Noc nymi Pta kami. Tu na dole, w  ciem no ści, wszyst kie są ta kie
same.



– Te raz już ro zu miem, co mia łeś na my śli – mówi, nie pa trząc na niego. – Kiedy
po wie dzia łeś, że je stem ptasz kiem w  zło tej klatce. Nic nie wie dzia łam o  ży ciu
ta kich dziew cząt.

– Po pro stu nie mia łaś po wo dów, by się tym in te re so wać.
Ma tilde czuje na ję zyku gorzki po smak.
Nie chce się dłu żej ukry wać przed Ale kiem. Mil cze nie się prze ciąga, jakby

w ocze ki wa niu na szczere wy zna nie.
– Prawdę mó wiąc, tę sk nię za daw nym ży ciem... Za moją ro dziną, bez któ rej

czuję się tro chę za gu biona.
– Wró ci ła byś do by cia Noc nym Pta kiem? – Chło pak marsz czy brwi.
Nie jest pewna, czy znów mo głaby od da wać in nym cząstkę sie bie.
– Nie.  – Sili się na swo bod niej szy ton.  – Ale chcia ła bym mieć znów co dzienny

do stęp do wanny. Wiesz, że lu bię odro binę luk susu.
Krzy żują spoj rze nia.
– Zmiana może ci wyjść na do bre – stwier dza Alec. – To też nowe moż li wo ści.
Moż li wo ści. Ma tilde sięga do kie szeni, ści ska me ta lową si korkę od Den nana.

Gdy po raz pierw szy wy szła na po wierzch nię i  przy brała cu dzą twarz, aby
spraw dzić, jak się mie wają jej bli scy, po słała też wia do mość Den na nowi: „Nie
martw się o mnie. Wszystko do brze, to zna czy: jesz cze od dy cham”. Dzień póź niej,
gdy wy szła na dach sklepu Kra stana, gdzie ukryła me ta lową pod stawkę, ptak już
na nią cze kał.

„Co się wy da rzyło po Twoim wyj ściu z klubu? – py tał w li ściku Den nan. – Gdzie
te raz je steś?”

„Nie mogę po wie dzieć”, od pi sała.
Po ta jemne wy prawy na górę spra wiają jej przy jem ność  – krót kie chwile, gdy

prze bywa na słońcu. Nie stety ro dzą też obawy i fru stra cje. Nie może się wiecz nie
ukry wać w Pod zie miu, ale też nie może wró cić do daw nego ży cia. Musi opra co wać
plan – zna leźć spo sób, by ochro nić ro dzinę, Nocne Ptaki i swoje do bre imię.

W pal cach ści ska ostat nią wia do mość od Den nana, jesz cze cie płą.
„Twój wy bór, ale pa mię taj, że tu je stem, gdy tylko bę dziesz go towa. Ty i  ja

mo żemy zna leźć spo sób, by wszystko na pra wić”.



Chcia łaby mu wie rzyć, ale od na stęp nego kroku za leży cała jej przy szłość. Nie
wie, jaki obrać kie ru nek.

Alec wska zuje no sem moź dzierz, w któ rym Ma tilde ospale uciera zioła.
– Tilde, twoja tech nika jest po pro stu bez na dziejna.
– No to po każ mi, jak to się robi.
Ucieka się do flirtu, rzuca wy zwa nie, są dząc, że młody al che mik go nie

po dej mie. Ale on staje za nią, ota cza ją swoim cia łem.
– Nie tłucz tak mocno.  – Mięk kie loki Aleca mu skają jej po li czek.  – Wy star czy

lekko krę cić.  – Uj muje rękę, w  któ rej Ma tilde ści ska tłu czek, i  lekko ją prze chyla.
Stward nie nia na jego dłoni ocie rają się o jej skórę. – Ja tam lu bię zmiany – mówi.
Jego twarda pierś do tyka jej ple ców.  – Na tym po lega al che mia. Mie szasz dwa
skład niki, my śląc, że wiesz, co się sta nie, a tym cza sem wy star czy drobna zmiana
w oto cze niu i wszystko może być ina czej. To jak nowe roz da nie.

Ma gia się w niej bu rzy, roz pala po miesz cze nie, grzeje jej krew.
– Są dzi łam, że nie lu bisz gier.
Jego usta są tuż przy jej uchu.
– Bo nie lu bię. Ale nie wa dzi mi ry zyko. Ko rzy sta nie z  oka zji, prze cie ra nie

no wych szla ków.
Już nie ucie rają ziół, tylko stoją, opie ra jąc się o  sie bie. Ma tilde wdy cha jego

za pach, prze siąk nięty fren ne tem i po pio łem.
Przy po mi nają jej się słowa, które bab cia wy po wie działa w  ogro dzie: „Cząstka

mo jego serca na za wsze po zo stała w po koju na pod da szu nad skle pem Kra stana.
Tam od na la złam to, czego ni gdy wię cej nie udało mi się zna leźć”.

A jed nak ode szła, zo sta wiła go i po zwo liła, by ro dzina do ko nała za nią wy boru.
„Speł ni łam swój obo wią zek. Dla ta kich ko biet jak my to jest naj waż niej sze”.
Kra stan był uczniem al che mika, bab cia dziew czyną z Wiel kiego Rodu – uro dzili

się i wy cho wali w róż nych świa tach. Ale tu taj po dobne gra nice zdają się za cie rać.
Ma tilde nie czuje się już tak bar dzo spę tana daw nymi za sa dami.

Prze kręca głowę. Jej skroń ociera się o kość po licz kową Aleca.
– Czemu ni gdy mnie nie po ca ło wa łeś? – W ca łym ciele czuje, że prze łknął ślinę. –

Przez te wszyst kie lata wie dzia łeś, kim je stem  – nie ustę puje  – wie dzia łeś, że
po sia dam ma giczną moc. Dla czego ni gdy o to nie po pro si łeś?



Chło pak opusz cza pod bró dek. Jego wargi nie mal do ty kają jej szyi, czuje ich
cie pło. Wtedy jed nak się od suwa i zo sta wia ją z wra że niem chłodu.

Ma tilde się od wraca. Na twa rzy Aleca ma luje się wy raz za kło po ta nia
i roz ba wie nia.

– Nie wiem – przy znaje. – Ni gdy o tym nie po my śla łem.
Za pie kło ją to do ży wego, ale nie po zwoli, by to zo ba czył.
– No pew nie, i tak nie by łoby cię na mnie stać.
Chciała za żar to wać, ale za brzmiało to zbyt uszczy pli wie. Czoło za szło mu

chmurą.
– Mu szę iść – mruk nął. – Prze syp zioła do sło ika i po rząd nie za kręć.
A  po tem od cho dzi. Ma tilde jesz cze ni gdy nie czuła się taka nie pewna.

Po ma rań czowe świa tło mi go cze, spala się po woli.

Do Wiel kich Ro dów Simty!
Ko ściół otrzy mał do nie sie nia, że ukry wa cie cza row nice. Pon ti fex nie chce da wać
temu wiary. A jed nak w służ bie bo gom i dla do bra dusz wszyst kich miesz kań ców
Eu dei sprawę na leży zba dać  – dla tego też Gwar dzi ści prze szu kają po sia dło ści
Wiel kich Ro dów. Wszyst kich, któ rzy będą z nami współ pra co wać, po trak tu jemy
ła god nie. Szcze rość zo sta nie na gro dzona.

Taka jest wola bo gów. Gor li wie bę dziemy zwal czać ze psu cie, które za pu ściło tu
swoje ko rze nie. Od damy cześć Źró dłu, pro sząc, by ob myło nas z grze chów.

– POD PI SANA PRZEZ PON TI FEKSA WIA DO MOŚĆ
RO ZE SŁANA DO WIEL KICH RO DÓW
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STRU MIE NIE LOSU

SA LA WI RUJE ulicz kami pod ziem nego tar go wi ska, prze cho dzi pod pur pu ro wym
drze wem, które ro śnie po środku, mija sto iska sprze da jące al che miczną ma gię. Już
nie obu rzają jej tak jak daw niej. Są tu głów nie le kar stwa, mik stury ma jące
uśmie rzyć ból lub prze dłu żyć przy dat ność je dze nia do spo ży cia. Na Il la nie na
pewno zna la złoby się wielu chęt nych go to wych za pła cić za ta kie rze czy,
nie za leż nie od tego, co są dzi o tym oj ciec Toth.

Lu dzie ki wają jej na po wi ta nie gło wami, nie któ rzy wręcz uchy lają ka pe lu sza.
Æsa do tyka mor skiego szkiełka, które wplo tła we włosy. Pi sklęta też tak te raz
ro bią, po tym jak stre ściła im opo wie ści dziadka o  shel dar z  wysp Il lish. Pro szą
na wet, by to ona im je za plo tła. Na dal tę skni za Il la nem: za ro dziną, kli fami
i  nie usta ją cym śpie wem mo rza. Ale tu na dole, po śród tych dziew cząt, tę sk nota
do ku cza jakby mniej.

To dzięki nim nie boi się już tak bar dzo ma gii. W ich obec no ści trak tuje ją ra czej
jak dar niż prze kleń stwo. Prze cież wcale nie okra dła Źró dła: ma gia zo stała jej
dana. Bo go wie na pewno by tego nie zro bili, gdyby taka nie była ich wola.

Co raz czę ściej do sko nali swoje zdol no ści, uczy się nad nimi pa no wać, choć nie
za wsze jest to moż liwe. Wi zje wpierw przy cho dziły do niej w snach, po ja wiały się
tylko wtedy, gdy spała. Ale im wię cej pra cuje ze swoim ży wio łem, tym czę ściej
na cho dzą ją też na ja wie. Ale cand po wie dział, że dawno temu wieszczki uży wały
do prze po wia da nia misy z  wodą, prze no sząc się umy słem w  od le głe czasy,
wę dru jąc po da le kich kra inach. Z  jego słów wy nika, że to był wy bór, lecz w  jej
wy padku tak nie jest. Na wet gdy mija ka łużę, ma wra że nie, że jej umysł wpada do
środka  – czuje się wtedy jak na statku w  cza sie sztormu. Woda bu rzy się wo kół
niej, ciemna, gę sta i mętna, i ni g dzie nie wi dać po wierzchni.

Skręca w  lewo, w  boczny tu nel, za trzy muje się przed płó cien nym na mio tem.
Waha się, czy wejść, gdy ze środka do biega głos:



– Wchodź, Æso.
Ja cinta sie dzi na du żej po duszce i czyta. Zimne ka mie nie skrywa gruby dy wan.

Na miot jest za gra cony książ kami i  ko lo ro wymi la ta ren kami ze szkła, na
sznur kach wi szą lu ste reczka, mi go cące ni czym gwiazdy. Od razu czuje się, że ktoś
tu mieszka.

– Co cię spro wa dza w moje skromne progi? – Ja cinta się uśmie cha.
Æsa prze łyka ślinę. Są dziła, że dziew czyna bę dzie wie działa, co ją tu spro wa dza.

Prze cież wi dzi prze bły ski przy szło ści.
– Mia łam na dzieję, że mi po ka żesz, jak z  po mocą kart od cy fro wu jesz swoje

wi zje.
„I że po mo żesz mi zro zu mieć moje”.
Wi działa różne rze czy: Ma tilde w sali ba lo wej, roz po ście ra jącą ogni ste skrzy dła,

ele gancką Sayer z  nad garst kami zwią za nymi sznu rem. Każda wi zja na peł nia jej
serce stra chem, szcze gól nie że nie po trafi ich zro zu mieć. Jaki sens może mieć
wi dze nie przy szło ści, kiedy wi zje przy po mi nają bez ładną plą ta ninę?

Na ra zie nie wspo mi nała o  tym Noc nym Pta kom. Nie chce ich stra szyć. Ale
Ja cinta wy daje się taka po go dzona ze swoim da rem. Je śli ktoś miałby po móc Æsie,
to wła śnie ona.

– Usiądź. – Po kle puje po duszkę tuż obok sie bie. – Po każę ci.
Æsa siada, a  Ja cinta wy ciąga ta lię ręcz nie ma lo wa nych kart, z  któ rych czyta

przy szłość. Roz kłada je na dy wa nie.
– Wy bierz trzy – mówi. – Ale nie wię cej.
Dłoń Æsy za wisa nad ta lią. Nie na my śla się, po zwala, by palce same ją

po pro wa dziły. Ja cinta od krywa karty, kła dzie na gó rze stosu. Pa ję czyna, wąż i ptak
w pło mie niach.

Mruży oczy, prze kłada karty, Æsa nie wie, dla czego to robi.
– Sama je po ma lo wa łam – wy ja śnia, stu ka jąc w nie pa znok ciami po cią gnię tymi

ciem nym ko lo rem. – Każda ma ja kieś prze wod nie zna cze nie. Mu szę je tylko uło żyć
i  po zwo lić, by moja ma gia po wią zała je ze sobą, za cze kać, aż ukaże mi się ja kiś
zwią zek.

Æsa my śli o swoim ta cie, który za wsze wie dział, gdzie szu kać ryb da nego ranka.
Nie było w tym ma gii. „Mo rze ma swój sche mat – ma wiał. – Trzeba na uczyć się go



ro zu mieć”. Ale je śli jej wi zje też go mają, to jesz cze go nie od na la zła. Ocean, który
w niej mieszka, naj wy raź niej two rzy wła sne prądy.

Ja cinta ma za mglony wzrok, zdaje się pa trzeć na coś, czego Æsa nie wi dzi.
Spra wia wra że nie oswo jo nej ze swoją mocą. Może nikt jej nie mó wił, że ma gia to
grzech, lub po pro stu w to nie uwie rzyła. Æsa nie mal jej za zdro ści.

– Nie długo wy ru szysz w  po dróż.  – Sły szy wresz cie.  – Wi dzę trzy spi cza ste
pa górki na brzegu.

Za piera jej dech. Czy może cho dzić o  Trzy Sio stry na po łu dnio wym wy brzeżu
Il lanu?

– O jak da le kiej przy szło ści mó wisz?
– Czas trudno zmie rzyć. Może to bę dzie ju tro, a może za kilka lat.
W  jed nej z  wi zji zo ba czyła Wil lana na statku  – stał na po kła dzie, tuż za jej

ple cami. Czy to także frag ment tej przy szło ści?
Mię dzy brwiami Ja cinty po głę bia się zmarszczka.
– Przed tobą kręta droga, ale w końcu za pro wa dzi cię do domu.
Dom. Tę skni za nim, choć myśl o po wro cie bu dzi mie szane uczu cia. Co miałby

ozna czać jej wy jazd z Simty? Gdzie będą wtedy Nocne Ptaki?
Bie rze głę boki wdech.
– Ja cinto, czy twoje prze po wied nie za wsze się speł niają? Przy szłość jest z góry

usta lona czy ra czej można jesz cze coś zmie nić?
Dziew czyna przy gląda jej się przez dłuż szą chwilę. Palce znów bęb nią po sto sie

kart. Wy ciąga jedną, nie pod gląda, tylko od razu od wraca. Po stać ko biety
w olśnie wa ją cej zbroi. Nie ma na so bie hełmu, trzyma dłoń na sercu. Ry cerka.

– Kiedy wróżę so bie, karty uka zują ko goś, kogo ko cham. I stra ci łam.
Æsa zerka na jej su kienkę, za wsze ciem no czer woną. W Sim cie ten ko lor no szą

wdowy.
– Nie raz wró ży łam To mowi i  wciąż wi dzia łam to samo. Am bi cję i  ry zyko,

na grodę i trud no ści. A jed nak karty za wsze po ka zy wały, że przed nim jesz cze tyle
ży cia...

Do tyka ta lii z  ta kim uczu ciem, jakby to była żywa osoba, którą głasz cze po
po liczku.



– Miał małą ża glówkę, którą prze wo ził za ka zane mik stury na statki
za cu mo wane nie da leko brzegu. Zbu do wał spe cjalną skrytkę w  ka dłu bie. To
nie bez pieczna praca, zwłasz cza dla ko goś, kto nie na le żał do gangu bie gu sów, ale
Tom miał do tego smy kałkę. Któ re goś dnia zo ba czy łam w  kar tach upa dek. Nie
chcia łam w  to wie rzyć i  nie po tra fi łam od czy tać, jak do tego doj dzie. To była
moż li wość... jedna z  wer sji przy szło ści. Ostrze głam go, by uwa żał. Póź niej
po sta no wi łam za po mnieć o  ca łej spra wie. Nie stety do pa dli go Gwar dzi ści, a  za
re cy dywę ska zują bez pro cesu. Gdy do tar łam do Za ułka Szu bie nic, Toma wła śnie
wie szali.

Jej głos jest twardy, pu sty i wy ra zi sty za ra zem, wy ostrzony przez to, co utra ciła.
– Tak mi przy kro, Ja cinto – mówi Æsa.
Zbywa to mach nię ciem ręki.
– Usi łuję od po wie dzieć na twoje py ta nie. Przy szłość jest nie prze wi dy walna. Los

może się od mie nić w  za leż no ści od de cy zji, ja kie po dej mu jemy po dro dze.
Cza sami wszyst kie ścieżki wiodą w jedno miej sce, ale nie uwa żam, że przy szłość
jest nie odwo łalna. Mamy wy bór. Na sze losy mogą pły nąć wie loma stru mie niami.

Æsa bie rze wdech, wy ciąga rękę w  stronę ta lii, za wie sza palce w  po wie trzu.
Po trafi to zro bić. Kiedy czuje de li katną iskrę, wy ciąga kartę.

Same ostre kra wę dzie i  para pło ną cych oczu na ma lo wa nych ciemną farbą.
Męż czy zna w  sza cie przy wo dzi na myśl oj ców Ko ścioła. Pod spodem wid nieje
tylko jedno słowo: ŚMIERĆ.

Ob raz jej się roz mywa i Æsa za pada w ciem ność. Na gle wi dzi, że ktoś krze sze
iskrę. Pró buje to zro zu mieć, ale wi zja jest nie wy raźna. Sły chać gło śny ha łas, leją
się po toki wody. Zie mia się trzę sie, ry cząc zło wrogo.

Umysł gwał tow nie wraca do ciała, serce bije na alarm pod wpły wem tak
przej mu ją cej wi zji.

– Æso?! – woła Ja cinta. – Co się stało?
Roz chyla usta, już ma od po wie dzieć, gdy otwie rają się poły na miotu i do środka

wpa dają Ma tilde, Ale cand, Sayer i  Kra stan. Po wie trze, które ze  sobą przy no szą,
zdaje się na ła do wane jak przed bu rzą.

– Do brze wiesz – mówi Alec – że to głupi po mysł.
– Nie zga dzam się. – Ma tilde prze krzy wia pod bró dek.



Na twa rzy Ja cinty nie znać już smutku, za stę puje go spo kojne roz ba wie nie. Nie
ma po ję cia, że ona i Ma tilde wcale się od sie bie aż tak bar dzo nie róż nią.

– O co cho dzi tym ra zem? – pyta.
Ale cand się od wraca.
– Ma tilde uważa, że czas dać na uczkę Pon ti fek sowi.
– A  co?  – Dziew czyna robi gniewną minę, bie rze się pod boki.  – Są dzi łeś, że

przejdę do po rządku dzien nego nad tym, co wy czy nia?
– Ale nad czym? – Ja cinta zwęża oczy.
Alec wrę cza jej ja kieś pi smo.
– Roz sy łają to do wszyst kich Ro dów.
Cienki pa pier opa trzono czte ro ra mienną gwiazdą Es ha mein i  pie czę cią

Pon ti feksa.

 
Ko ściół otrzy mał do nie sie nia, że ukry wa cie cza row nice. Pon ti fex nie chce da wać
temu wiary. A jed nak w służ bie bo gom i dla do bra dusz wszyst kich miesz kań ców
Eu dei sprawę na leży zba dać  – dla tego też Gwar dzi ści prze szu kają po sia dło ści
Wiel kich Ro dów. Wszyst kich, któ rzy będą z  nami współ pra co wać, po trak tu jemy
ła god nie. Szcze rość zo sta nie na gro dzona.

Taka jest wola bo gów. Gor li wie bę dziemy zwal czać ze psu cie, które za pu ściło tu
swoje ko rze nie. Od damy cześć Źró dłu, pro sząc, by ob myło nas z grze chów.

 
Sayer od wraca się do Ma tilde.

– Przy naj mniej nie po dał do wia do mo ści na zwisk. To już coś.
– Rów nie do brze mógł to zro bić.  – Głos Ma tilde jest opa no wany, ale cała drży

z na pię cia. – Wszy scy wie dzą, że moja ro dzina jest za mie szana w tę sprawę, a  ja
znik nę łam. Je śli ktoś jesz cze nie po dej rze wał, że Æsa i  ja je ste śmy Noc nymi
Pta kami, to te raz na pewno się do my śli.

– Na prawdę będą prze słu chi wać Rody? – Strach ob la tuje Æsę.
– Na to wy gląda.  – Kra stan zdej muje żółtą czapkę, mię tosi ją w  dło niach.  –

Zwierzch niczka udzie liła Pon ti fek sowi po par cia. Jej słowo w po łą cze niu ze sło wem
Ko ścioła po winno wy star czyć.



– Epi nine Ve sten wcale nie wspiera Ko ścioła ze względu na swoją po boż ność –
mówi Ma tilde. – Ona w coś gra.

Alec pry cha sfru stro wany.
– I  co niby za mie rzasz z  tym zro bić? Bę dziesz się do ma gać au dien cji

u  Pon ti feksa? Pój dziesz tam i  po wiesz mu, że za szło nie po ro zu mie nie, a  po tem
wró cisz do daw nego ży cia?

– Pon ti fex ma je dy nie za pew nie nia Czer wo nej Ręki  – za uważa Ma tilde.  – Nie
może udo wod nić, że po sia dam ma giczną moc. Prze cież nie wy du szą jej ze mnie
siłą.

– Tego nie wiesz, Stella  – mówi ła god nie Kra stan.  – Krążą po gło ski, że dawni
kró lo wie feu dalni ste ro wali dziew czy nami po sia da ją cymi ma giczną moc. Mówi się
też, że Mar ren do po skro mie nia Ogni stych Pta ków zna lazł inne na rzę dzia niż
miecz.

Æsa czuje ucisk w  piersi. Czy w  ta kim ra zie ist nieje spo sób, by ktoś mógł
za pa no wać nad jej ma gią? Albo po zbyć się jej?

– Nie wiem, jak im się to udało  – cią gnie al che mik  – ale Ko ściół ma swoje
ar chiwa. Trudno po wie dzieć, jaką wie dzą dys po nują.

Ma tilde za ci ska pię ści na ob wiesz cze niu.
– Będą prze słu chi wać dziew czyny, które kie dyś były Noc nymi Pta kami, moje

przy ja ciółki. Nie mogę sie dzieć tu bez czyn nie.
W  jej gło wie kłę bią się my śli  – Æsa nie mal to wi dzi  – zu peł nie jakby Ma tilde

grała w karty i pla no wała ko lejny ruch. W końcu mówi:
– Może ist nieje inny spo sób, by temu za ra dzić.
– Niby jaki? – Sayer marsz czy czoło.
– Pon ti fex ma wła dzę  – wy ja śnia Ma tilde  – szcze gól nie gdy po piera go

zwierzch niczka. Ra zem sta no wią za gro że nie. Ale zbliża się po sie dze nie Stołu
i wkrótce od bę dzie się gło so wa nie. Gdyby udało nam się oba lić Epi nine, za stą pić
kimś, kogo sami wy bie rzemy i kto za dba o na sze in te resy...

– Masz na my śli Den nana Ha ina. – Mina Sayer jest nie prze nik niona.
– Książę Bę kart?! – Alec pra wie się krztusi.
Ma tilde sztyw nieje.



– Chce tego sa mego co ty... wy pro wa dzić ma gię z  ukry cia. Nie wie rzy
w pro hi bi cję ani nie po dziela po glą dów sio stry.

– I ty po wie rzy ła byś mu na sze se krety? – Oczy Ja cinty zwę żają się w dwie le d wie
wi doczne szparki.

Ma tilde zerka na Sayer i Æsę.
– Już raz mu za ufa ły śmy. Czemu nie mia ły by śmy tego zro bić po now nie?
Może ma ra cję. Den nan po mógł im tam tej nocy. Ale czy osłoni je przed

nie bez pie czeń stwami, które czy hają na ich dro dze?
– Po trze bu jemy po tęż nego so jusz nika – mówi Ma tilde – który nie bę dzie się bał

wpro wa dzać zmian.
– Jest Ve ste nem.  – Alec pra wie rwie loki z  głowy.  – Ni czego nie zmieni! Chce

tylko ode brać wła dzę sio strze i za gar nąć dla sie bie.
– Wcale taki nie jest – bu rzy się Ma tilde. – Nie znasz go.
– Nie znam?! – Chło pak już nie mal krzy czy. – A ty niby tak?
Po wie trze zgęst niało tak, że można by je ciąć no żem. Lu ste reczko, które wisi

nad nimi, ob raca się i groź nie bły ska.
– Znam go na tyle, by wie dzieć, że nie wy rzą dzi nam krzywdy  – upiera się

Ma tilde. – Bę dzie nas chro nił.
– Może cie bie. – Ton Ja cinty jest zja dliwy. – A my i reszta dziew cząt? Je śli udasz

się do Den nana Ha ina, zde ma sku jesz nas wszyst kich. I całe to miej sce.
– W  czym nam po może to, że zo sta niemy tu taj?  – Ma tilde wy rzuca ręce do

góry. – Co uwa żasz, że po win nam zro bić?
– Nie mo żesz odejść. – Ja cinta wstaje. – Je ste śmy tak bli sko. Czuję to.
– Bli sko czego? – W gło sie Sayer po brzmiewa nie uf ność.
– Kra stan, po wiedz im o swoim od kry ciu – wtrąca Alec – albo ja to zro bię.
Znów za pada ci sza. Æsa nie jest pewna, czy są go towe, by to usły szeć.
– Kra stan? – Ma tilde od wraca się do swo jego dziadka.
W jej oczach bły skają emo cje: czu łość i smu tek, i coś, co ma po smak żalu.
Al che mik wy pusz cza po wie trze.
– Wiele lat temu na tkną łem się na pewną le gendę. Wtedy zbyt nio się tym nie

prze ją łem, ale te raz... no cóż. Wszystko się zmie niło.  – Æsa czuje mro wie nie na



karku. – Opo wieść do ty czyła Ogni stych Pta ków. Po noć nie zwy kle rzadko po ja wiała
się mię dzy nimi wy jąt kowa czwórka dziew czyn. Każda z  nich prze ja wiała
skłon ność do in nego ży wiołu: ziemi, po wie trza, wody lub ognia. Były bar dzo
po tężne. Po tęż niej sze od po zo sta łych. – Æsa na chyla się do Kra stana. Ci sza pul suje
jak nie spo kojne serce.  – Taka czwórka była ze sobą nie ro ze rwal nie zwią zana  –
cią gnie al che mik.  – Przy wo ły wały się, czuły przy cią ga nie nie do za trzy ma nia.
W le gen dzie pa dło na wet dawne eu dej skie okre śle nie: den deal.

– Co to zna czy? – Twarz Sayer po bla dła.
– Więź serc.
Æsie przy po mina się mro wie nie, ja kie czuje, gdy się do tkną. Z pi sklę tami się to

nie zda rza, choć my ślała, że bę dzie ina czej. Wra że nie osią gnię cia pełni po ja wia się
tylko w  obec no ści Noc nych Pta ków, ale ostat nio, co raz czę ściej, ma rów nież
po czu cie braku, jakby nie były jesz cze ca ło ścią.

Kra stan mówi da lej:
– Je żeli ta kie cztery dziew czyny są bli sko, za równo cia łem, jak i  du chem, to

do dat kowo wzma gają w so bie moc Źró dła. Gdy się zjed no czą, na prawdę po łą czą
swoje siły, to tak jakby wrzu ciły ka mień do Źró dła... jego wody się roz le wają
i spły wają na wszyst kie dziew częta, które mają w so bie choćby odro binę mocy. To
dla tego Ogni ste Ptaki były kie dyś w  sta nie spra wić, że mo rza się roz stę po wały
i prze su wały góry. Ra zem miały taką moc, że mo gły za trząść świa tem.

Æsę ogar nia uczu cie, które zwy kle po ja wia się tuż przed wi zją  – chwilę przed
tym, nim z hu kiem zo sta nie wcią gnięta w nie znane.

– Ko cia po żoga! – Sayer ciężko od dy cha. – Chyba nie są dzisz, że je ste śmy jak te
Ogni ste Ptaki?

– A dla czego nie? – dziwi się Alec. – Wiele na to wska zuje.
Mija kilka se kund, na brzmia łych zna cze niem. Świa tła za czy nają mi gać  – Æsie

wy daje się, że to sprawka przy śpie sza ją cego tętna Ma tilde.
– To tylko le genda. Czemu da jesz jej wiarę?
– Ob ser wo wa łem cię, Stella – mówi Kra stan – całą wa szą trójkę. Za uwa ży łem, że

ra zem je ste ście sil niej sze i jesz cze wzmac nia cie po zo stałe dziew częta.
– W wa szej obec no ści wszyst kie je ste śmy sil niej sze – upiera się Ja cinta. – Poza

tym te raz co dzien nie po ja wiają się nowe dziew częta, zu peł nie jakby coś je tu
przy zy wało.



Jakby coś roz bu dzało w nich ma gię. Czy to na prawdę mogą być one?
– Ale po wie dzia łeś „cztery” – za uważa Sayer. – Cztery dziew czyny.
– Wy daje mi się, że ta ob da rzona mocą ziemi musi być gdzieś bli sko  –

od po wiada Kra stan. – Może na wet w tych tu ne lach.
Æsę prze szywa na głe, prze ni kliwe uczu cie. Wresz cie ro zu mie.
– Źró dło do pro wa dziło was do sie bie – mówi Ja cinta. – Dało wam moc, jaka nie

po ja wiała się od wie ków. Musi być ja kiś po wód.
– Czego wła ści wie od nas chce cie? – W gło sie Sayer po brzmiewa nie uf ność.
– Do tych czas nie by li śmy wy star cza jąco po tężni, by za pro wa dzić w  Sim cie

praw dziwe zmiany  – wy ja śnia Ja cinta.  – Ale te raz, gdy mamy po swo jej stro nie
Ogni ste Ptaki, które nas wzmac niają, w końcu mo żemy się za to za brać.

Ma tilde sztyw nieje.
– Ale za co?
Od po wie dzi udziela Alec:
– Za re wo lu cję!
Na chwilę za pada głu cha ci sza.
– Kie dyś Ogni ste Ptaki uży wały swo ich mocy, żeby kształ to wać świat – od zywa

się Kra stan. – Zmie niać na lep sze.
– Ale my nie je ste śmy pło mie ni stymi ćmami...  – Sayer przy biera ostrze gaw czy

ton. – ...które mo że cie wrzu cić do sło ika, żeby oświe tlały wam drogę.
Æsa przy po mina so bie słowa dziadka o tym, że mieszka w niej shel dar. „Mu sisz

tylko wsłu chać się w jej pieśń i mieć dość od wagi, by od po wie dzieć na we zwa nie”.
Czy wów czas sta nie się jedną z  ko biet, któ rych po do bi zny zdo bią ściany
pod ziem nej sali ba lo wej? Może je śli będą z nią dziew czyny...

Zie mia za czyna drżeć pod jej sto pami. Znów po ja wia się to silne prze czu cie,
nie mal pew ność, a lo do waty strach za lewa pierś Æsy od środka.

– O bo go wie – szep cze.
– Æso, co się dzieje? – Sayer ła pie ją za rękę.
Spo gląda na kartę, którą na dal ści ska w dłoni.
– To Śmierć.



CHŁO PAK W  BU REJ SZA CIE peł znie cuch ną cym żu chwo ro stami
tu ne lem. Eli wie, że po wi nien się bać, a  jed nak pło nie we wnętrz nym
świa tłem. Na czole wciąż czuje palce Czer wo nej Ręki, który
po bło go sła wił jego mi sję. Wkrótce umrze – jego ciało do cze sne. Ale du sza
po szy buje w ob ję cia Mar rena.

Przy kuca, roz kła da jąc ostroż nie na rzę dzia, tak aby nie do ty kały wody.
Lont nie może za mok nąć, je śli Eli ma wy ko nać swoją świętą mi sję.
Prędko go pod pala, dło nie pra wie mu się nie trzęsą. Jest go towy.
Se kunda, dwie, a za raz po tem iskra... spra wie dliwy ogień. „Ogień, który
oczy ści świat”.
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– WODA ZA LEWA POD ZIE MIE – mówi Æsa.
– To się zda rza – od po wiada Alec. – Pój dziemy za tkać pęk nię cie.
– Nie da się tego zro bić. – Wciąż wi dzi wielki otwór o nie rów nych kra wę dziach,

przez który woda wdziera się do środka. – Ktoś wy sa dził ściany w jed nym z tu neli.
Tuż pod głów nym ka na łem.

Sayer klnie.
– Ale kto?!
– Je den z Ca ska – wy du sza z sie bie Æsa.
Zry wają się, wy pa dają na ze wnątrz, bie gną do tu nelu. Zie mia zło wiesz czo drży

pod sto pami. Do okoła z  na mio tów nie pew nym kro kiem wy cho dzą lu dzie, ła pią
swój do by tek, chwy tają się za ręce, za bie rają dzieci. Æsa wie, że w  tu ne lach na
wszelki wy pa dek znaj dują się włazy bez pie czeń stwa, ale nikt nie ma po ję cia, do
któ rego z nich na leży biec. Ze wsząd do cho dzą zło wro gie po mruki.

Kra stan bie rze za rękę Ma tilde.
– Prędko, wszy scy na górę, do sklepu.
Bie gną z tłu mem, wpa dają na tar go wi sko w sali z wy so kim stro pem. Tu taj nie

sły chać już po mru ków, tylko ryk. Z bocz nych tu neli w po śpie chu wy bie gają lu dzie,
na wo łują się, ła pią, co tylko się da. Po trą cają maszty na mio tów, prze wra cają stoły –
w po wie trzu unosi się chmura prosz ków i ziół. Ktoś po trąca Æsę, ude rza w ra mię,
ale Sayer w porę ją przy trzy muje.

– Chodź – dy szy ciężko – nie ma czasu.
Kło pot w tym, że coś trzyma ją mocno za że bra i nie chce pu ścić.
Na dru gim końcu tu nelu z ło sko tem wzbiera fala, już ją wi dać. Æsa spo dzie wała

się, że w tak roz le głym miej scu za mieni się w wą ską strużkę, a tym cza sem leją się
po toki wody, grzmiąc ni czym gniewny bóg. Pa trzy z  prze ra że niem, jak fala



po chła nia ko lejne osoby, które nie zdą żyły umknąć. Ile po ko nała tu neli, żeby się tu
we drzeć? Ile mają czasu, za nim ich też po chło nie?

Fala roz stę puje się tylko tam, gdzie ro śnie drzewo, lecz na wet ono ugina się pod
masą wody – zo staje odarte z ja snych pur pu ro wych li ści, które płyną da lej.

Ktoś krzy czy: „Æsa!”. Sayer cią gnie ją mocno za rękę, ale prze cież tego nie
prze ści gną. Ma już do syć ucie ka nia w po pło chu.

Słowa Wil lana prze bi jają się przez mur stra chu: „Je steś sil niej sza, niż ci się
wy daje”. I  jesz cze opo wie ści dziadka. Być może na prawdę śpiewa w  niej shel dar,
a woda to jej ży wioł.

Co kol wiek by się działo, Æsa wsłu cha się te raz w jej pieśń.
Po zwala, by wez brał w niej ocean, wy peł nił ją po brzegi. Wy cho dzi przed swo ich

przy ja ciół i wy ciąga ręce.
– Dwen! – ry czy w il lish.
„Stój!”
Ma gia z niej wy pływa. Wzbiera w ko ściach i we krwi, jakby tylko cze kała na tę

chwilę, roz lewa się, uno szona nie wi dzial nym przy pły wem. Zdaje się zde rzać z falą,
wy traca jej pęd, tak by po ru szała się bar dziej jak gę sty sy rop niż wzbu rzone mo rze.
Æsa czuje masę wody, która usi łuje ode przeć jej moc. Na pręża mię śnie, ręce jej się
trzęsą. Jest tego tak dużo, a z ka nału na gó rze wciąż na pływa wię cej.

Ktoś za ci ska palce na jej ręce: to Sayer, która drugą dłoń po dała Ma tilde. Ich
ma gia splata się ni czym lina, czy niąc je sil niej szymi. Æsa czuje po smak bu rzy na
ję zyku, żyły roz pala jej ogień.

Woda zwal nia, a  wresz cie się za trzy muje, jakby tra fiła na prze szkodę.
Nie wi dzialna za pora pnie się co raz wy żej, te raz jest już nie mal tak wy soka jak
Æsa  – na wet wyż sza. Wodna kur tyna wspina się po ścia nie po wie trza. „Sayer!”
Unio sła rękę i ob raca nią, jakby pró bo wała nadać jej kształt. Za za porą w ki pią cej
wo dzie uno szą się na mioty, ubra nia, krze sła, beczki i... o  bo go wie, to lu dzie.
Kil koro z  nich roz bija się o  za porę, wy ma chują rę kami i  no gami. Alec i  Kra stan
bie gną tam, sta rają się ich do się gnąć. Ale po wietrzny mur jest za gruby i  chyba
wciąż się pod nosi, aby na dą żyć za wodą wle wa jącą się do tu nelu. Tar go wi sko lada
chwila za mieni się w szczel nie za mknięty gro bo wiec.

Serce pod cho dzi Æsie do gar dła.
– Za dużo! Nie utrzy mam tego!



– Ja też nie – dy szy Sayer. W nie wi dzial nym mu rze po wstają drobne pęk nię cia
i woda za czyna prze cie kać. – Ro bię, co mogę, ale...

– Je śli pu ści cie... – Ma tilde za ci ska zęby z wy siłku. – To wszy scy uto niemy.
Po ja wiło się kilka pi skląt. Zbie rają się do okoła, wy cią gają ręce, ale to też nie

wy star czy. Po trze bują czwar tej dziew czyny – bra ku ją cego ele mentu.
W tu nelu czuć na gle obec ność nad przy ro dzo nej siły. Oplata Æsę co raz cia śniej

i  cia śniej, jak wi no rośl. Le d wie może zła pać po wie trze. Tak, to ich czwarta
sio stra – nie wąt pli wie się tu zbliża, ale jesz cze nie jest dość bli sko.

Æsa się od wraca, wy ciąga drżącą rękę.
– Fen lin!
Włosy Fen ster czą dziko, dło nie za ci skają się w pię ści.
– Co...?
Nie było jej w  na mio cie, gdy Kra stan opo wia dał le gendę, ale na pewno też to

czuje.
– Fen – mówi znów Æsa – pro szę, po trze bu jemy cię.
Kręci sta now czo głową. Nie jest w  sta nie ukryć emo cji, Æsa jesz cze ni gdy jej

ta kiej nie wi działa.
Zza po wietrz nej za pory do la tują krzyki.
Æsa od wraca się z po wro tem w kie runku fali. Tuż nad po wierzch nią wody ktoś

cze pia się ga łęzi pod to pio nego drzewa. To Ran kin! Z  kłę bią cej się piany zdo łał
wy cią gnąć Ve rony, jedną z dziew czyn od ży wiołu po wie trza. Przy wie rają do sie bie,
krztu szą się mętną wodą. Ran kin pa trzy na nie oczami wiel kimi ze stra chu.

– Fen! – wrzesz czy. – Ra tunku!
Wy pluła ma styks, pod cho dzi bli żej, twarz ma po ważną jak w ża ło bie.
– Ko cia po żoga i niech to wszystko szlag trafi!
Chwyta Æsę za nad gar stek, ma gia w  niej pul suje. Nie, wła ści wie to kipi

z wście kło ści. Li ście drżą, ogień się roz pala, po wie trze dmu cha i ło sko cze woda –
siła jest tak po tężna, że Æsa nie po trafi utrzy mać jej w środku. Za sma ko wała jej już
wcze śniej, w  ogro dzie Di na tri sów, ale w  po rów na niu z  tym, to była le d wie
zmarszczka na po wierzchni wody. Te raz są jak ka mień, który wzbu rza fale.
W końcu po ja wia się to uczu cie: wszystko jest tak, jak być po winno. Zu peł nie jakby
za wsze bra ko wało jej kilku czę ści, a te raz na resz cie czuje się pełna. „Więź serc”.



Znów kon cen truje się na wo dzie, a ta prze staje się ko tło wać, zwija się w kłę bek
jak śpiący kot. Za my kają się pęk nię cia w  mu rze Sayer i  nic już nie prze lewa się
górą. Fen od dy cha szybko, pio ru nuje wzro kiem pod to pione drzewo. Ga łę zie
za czy nają się po ru szać, trzesz cząc, wy cią gają się ku nie wi dzial nej za po rze, aż
upusz czają Ran kina i Ve rony na skraju wody. Z tru dem udaje im się prze drzeć nad
mu rem. Kra stan i Alec rzu cają się, by ich zła pać.

Ma tilde i  Sayer ga pią się na Fen, roz dzia wia jąc usta. Ta jed nak kon cen truje
spoj rze nie na Ran ki nie, który stoi przy nie wi dzial nej za po rze.

– No i co tak ster czysz jak ogłu szona bar wena? – bur czy. – Po móż tym lu dziom.
Chło pak się otrząsa i  od wraca w  stronę wody. Lu dzie pod pły wają do za pory,

usi łują się prze do stać na drugą stronę. Kiedy lecą w dół z okrzy kiem zdu mie nia,
na po moc bie gną im Alec, Kra stan i  Ran kin. Ve rony staje obok Sayer. Æsa
do strzega mar twe ciała ko ły szące się na wo dzie. Mo dli się, by więk szość
miesz kań ców Pod zie mia zdo łała ujść z  ży ciem. Oby stali te raz bez piecz nie za jej
ple cami, a nie po to pili się gdzieś tam, w ciem no ści.

– Mu simy iść – dy szy. Co raz moc niej się trzę sie. – To dużo wody, nie wiem, ile
jesz cze wy trzy mam.

– Nie mo że cie jej ode pchnąć? – pyta Alec. – Albo za mro zić?
– Skąd mamy to wie dzieć? – od po wiada Sayer przez za ci śnięte zęby. – Nikt nam

nie dał pod ręcz nika.
– Chyba jest jej za dużo, że bym zdo łała ją za mro zić  – mówi Æsa.  – Ale nie

mo żemy tego tak zo sta wić. Jak pu ścimy, to za pora znik nie.
Lu dzie, któ rym po mo gli wy do stać się z  wody, po woli się pod no szą. Ve rony

pa trzy sze roko otwar tymi oczami, do po licz ków le pią jej się loki po skrę cane jak
sprę żyny. Æsa ogląda się przez ra mię: lu dzie już nie bie gną, stają, żeby się
po ga pić. Młode twa rze, star sze i kilka pi skląt – przy glą dają się im, jakby tylko one
cztery mo gły oca lić wszyst kich od ka ta strofy. Chcia łaby do wieść, że słusz nie
po kła dają w nich wiarę.

– Nie mo żemy pu ścić fali. – Æsa usi łuje my śleć szybko. – Czyli mu simy za brać ją
ze sobą.

– Co?! – dziwi się Ma tilde. – Mamy... cią gnąć ją na smy czy jak psa?
Æsa kiwa głową.
– Trzy mamy, do póki wszy scy stąd nie wyjdą.



Kra stan prędko szep cze coś do Aleca, ru szają bie giem i  za ga niają tłum do
wyj ścia.

– Śpiesz cie się! – krzy czy Kra stan. – Wszy scy na po wierzch nię! Mamy tylko kilka
mi nut!

Sły chać gło śne tu pa nie i  wrza ski  – lu dzie ucie kają, bie gną na su chy kra niec
tar go wi ska, rzu cają się do wyjść ewa ku acyj nych. Po chwili na dole zo stają tylko
one cztery, Ja cinta oraz Ran kin i  Ve rony, prze mok nięci do su chej nitki. Świa tło
dziw nie wy gląda, jakby już zna leźli się pod wodą. Na fali pod ska kują zbłą kane kule
świetlne, ja rzą się, przy po mi nają zjawy.

– Pora ru szać.  – Æsa stara się pa no wać na gło sem, mó wić z  prze ko na niem.  –
Go towe?

– Le piej nie bę dzie – dy szy Ma tilde.
Æsa zerka na Fen, która ły pie na wodę, jakby chciała ją za szty le to wać, i na Sayer

wpa trzoną w przy ja ciółkę.
– Sayer? Fen?
W  mil cze niu ki wają gło wami. Po tem całą czwórką po woli za czy nają się co fać.

Fala i  po wietrzna za pora po dą żają za nimi. Po ka mie niach roz cho dzą się
nie spo kojne po mruki.

Ko lejny krok i na stępny, woda ich nie od stę puje. Ja cinta, Ran kin i Ve rony są tuż
obok. Kra stan i Alec bie gną z przodu, na wo łu jąc tych, któ rzy mo gli jesz cze zo stać
w  tu ne lach. Zja wiają się ostatni ma ru de rzy, przy glą dają się w  zdu mie niu. Ja kiś
czło wiek po tyka się i  upada jak długi, Alec po maga mu się pod nieść. Męż czy zna
pa trzy na nie jak po ra żony... jakby strach go ob le ciał.

Æsa czuje, że wzbie ra jąca masa wody pra gnie za to pić swoje pa lu chy
w Pod zie miu – ale ona jej na to nie po zwoli. Le d wie star cza jej siły, by za trzy mać
falę w tu nelu tar go wym, lecz tak po stą pi łaby shel dar, więc Æsa się nie podda. Może
jed nak jej ma gia ma za za da nie ra to wać, a nie za da wać cier pie nie.

Do cie rają już pra wie na skraj tar go wi ska, gdzie droga roz wi dla się na dwie
od nogi. Prawa wie dzie do ogrodu, w któ rym roz ma wiały z Fen. Lewa za pro wa dzi
ich do sklepu Kra stana.

– Czy... – Ma tilde bra kuje tchu. – Po tra fimy... ob ró cić falę?
– Jest tylko je den spo sób, by się prze ko nać – mówi Sayer.



Po woli skrę cają w  lewo, fala unosi się na krańcu tar go wi ska, na raz od ścian
ry ko sze tem od bi jają się krzyki. Z  tu nelu z  pra wej strony wy biega grupka lu dzi,
nie mal wpa dają na Nocne Ptaki. Ści gają ich chło paki w bu rych sza tach.

En Ca ska Dae.
Je den mie rzy do ich czwórki z ku szy.
– To one! Bierz cie je!
Ve rony rzuca się przed Sayer, roz po ściera ręce.
– Zo staw cie je w spo koju!
Z  jej dłoni bu chają iskry. Z  gło śnym trza skiem miota pio ru nem, który owija

chło paka w bu rej sza cie jak sieci. Do stał drga wek, upadł. Przez chwilę nikt się nie
ru sza.

Strzała prze bija pierś Ve rony.
Dziew czyna pada na zie mię, Sayer wy krzy kuje jej imię. Ja cinta się po chyla,

uj muje strzałę w  dło nie, ale krew wy pływa o  wiele za szybko. Oczy Ve rony
od naj dują Æsę, zioną prze ra że niem. „Na praw to ja koś”, zdaje się pro sić.
„Po wstrzy maj”. Nie żyje.

Chło pak, który po słał strzałę, krzy czy z  za chwytu, jakby do ko nał wiel kiego
czynu. Jakby wy ru szyli na łowy i  upo lo wali zwie rzynę. Nie spo strze gli jesz cze
ściany wody kłę bią cej się na skraju tar go wi ska. Nie wi dzą też oce anu w  piersi
Æsy – wście kło ści, która ją te raz prze peł nia.

Strużka wody prze bija się przez za porę Sayer, peł znie po ka mie niach ni czym
wąż. Wy trąca ku sze z rąk po zo sta łym dwóm chło pa kom, któ rzy jesz cze stoją. Ale
to na trze ciego się rzuca  – Æsa siłą woli na pu ściła be stię na tego ło buza, który
za strze lił Ve rony. Wąż owija mu się wo kół torsu i  za ci ska jak gniewna pięść.
Chło pak dra pie pa zu rami, pró buje schwy cić węża, ale śli zgają mu się palce. Æsa
za cie śnia uścisk, że bro pęka z trza skiem, Ca ska wyje z bólu.

– Je ste śmy rę kami Mar rena!  – krzy czą jego to wa rzy sze.  – Na sza mi sja jest
święta!

Pieśń w jej wnę trzu jest taka gło śna, że Æsa głuch nie na wszystko inne. Żądna
krwi shel dar ob naża kły.

– Nie dzia ła cie w imie niu bo gów!



Po syła węża tam, skąd przy szedł. Be stia po rywa ze sobą chło paka, wciąga go za
za porę Sayer, wrzuca do głę bo kiej wody. Ca ska bije pię ściami w  mur, je den raz
i  drugi, wresz cie roz ca pie rza palce. Po chwili już go nie ma, po chła nia go
ciem ność.

Gniew z niej ucho dzi. Te raz nie po trafi ode rwać wzroku od miej sca, gdzie przed
chwilą wi działa dło nie chło paka. O bo go wie, co ona na ro biła?

Chwieje się, za ta cza. Fala drga za ścianą po wie trza.
– Chodź, ko chana.  – Ma tilde zwraca się do niej sła bym, ale opa no wa nym

gło sem. – Jesz cze tylko ka wa łek.
Dwaj Ca ska, któ rzy oca leli, rzu cają się do ucieczki. Po ty ka jąc się, bie gną tam,

skąd przy byli. Ja cinta za myka po wieki Ve rony, szep tem od ma wia mo dli twę.
Po tem skrę cają w  kie runku sklepu Kra stana, fala cią gnie się za nimi. Przez

szcze liny w  mu rze Sayer prze do staje się co raz wię cej wody. Æsa sama ma
wra że nie, że pęka  – co raz trud niej utrzy mać kon cen tra cję. Tak tu mało świa teł,
woda taka ciemna.

Wresz cie do cie rają pod właz, który pro wa dzi do sklepu al che mika. Wy daje jej
się, że mi nęły całe wieki. Alec zdej muje ze ściany dra binę, po czym cią gnie za
sznur, otwie ra jąc przej ście. Trzyma je den z  tych świe cą cych wo recz ków, który
omiata ich pur pu ro wym świa tłem.

– Idź cie przo dem – dy szy Sayer. – Wej dziemy za wami.
Młody al che mik zerka na Kra stana.
– Ale...
– Pa dano, nie po mo żesz nam, jak się bę dziesz ocią gał – war czy Fen. – No da lej,

ru szaj cie się!
Kra stan, Ja cinta i  Ran kin wcho dzą po dra bi nie, zni kają na gó rze. Alec

przy wią zuje sznu rek do pur pu ro wej la ta renki i za kłada Ma tilde na szyję. Wspina
się w po śpie chu, te raz zo stały już tylko one cztery.

– Nie pusz czaj cie – sa pie Æsa. Fala waży tonę, a woda, która przedarła się przez
mur, kłębi się już na wy so ko ści ko lan. – Bez was ra czej jej nie utrzy mam.

– To jak mamy wspiąć się po dra bi nie? – pyta Ma tilde.
Z góry spada lina, jakby w od po wie dzi. Fen chwyta ją wolną ręką, prze wią zuje

każdą w ta lii.



– Mu simy się śpie szyć!
Do tych, któ rzy są już na gó rze, krzy czy, żeby trzy mali mocno, i  za czyna się

wspi nać po dra bi nie. Cią gną za sobą Æsę, która le d wie dy szy. Woda prze dziera się
przez za porę, jest jej co raz wię cej, wresz cie try ska stru mie niem. Sayer spo gląda
w dół na swój po wietrzny mur. Nie stety za czął pusz czać. Wszyst kie są zmę czone,
opa dają z sił.

– A niech to! – krzy czy Ma tilde – Prędko do góry!
Æsa czuje pa le nie wo kół ta lii, w miej scu, gdzie lina się za ci ska. Jej dłoń po woli

ze śli zguje się z Ma tilde. Z góry ktoś krzy czy: „Cią gnąć!”. Woda się pod nosi, drze jej
spód nicę i halkę, mie sza w gło wie. Æsa wspina się po omacku, ale szcze ble są ta kie
śli skie... Czuje się roz ry wana na strzępy.

Pęka po wietrzna za pora, fala z ry kiem ude rza o dra binę. Ma tilde i Sayer zni kają
w spie nio nej wo dzie. Æsa krzy czy. Lina szar pie mocno, od cina do pływ po wie trza.
Wresz cie udaje jej się uchwy cić me ta lowe stop nie wy sta jące z po krywy włazu.

– Wspi naj się, Æso! – krzy czy ktoś z góry.
Nic nie wi dzi, le d wie może od dy chać. Ma tilde i Sayer sta no wią cię żar po nad jej

siły. Ale je śli ona ich nie wy cią gnie, zginą. Na  ślepo od naj duje ko lejny sto pień,
cią gnie dziew czyny za sobą. Jedna ręka, druga. Usi łuje od dy chać, lecz wszystko ją
boli.

Czy jeś dło nie chwy tają ją pod pa chy, szar pią tak mocno, że traci resztki
rów no wagi. Ktoś ją osła nia, gdy dy go cąc, lą dują jedna na dru giej na pod ło dze
w  piw nicy. Sły chać żwawe kroki i  jęki, lina się po lu zo wuje. Sayer pada obok,
wy pluwa wodę. Ma tilde nie daje oznak ży cia. W bla sku tego dziw nego świa tła Æsa
do strzega, że Ale cand padł na ko lana.

– Tilde? – Po trząsa nią z ca łej siły. – Tilde, a niech to, prze stań się zgry wać!
Roz ło żył ją na ziemi, zbliża ucho do jej ust i  na gle gwał tow nie ją ca łuje. Nie,

ra czej wdmu chuje w nią po wie trze, raz i drugi. Ma tilde się nie od zywa. Ta, któ rej
bu zia się nie za myka, która gada i prze ko ma rza się, na kła nia jąc świat, by ro bił, co
mu każe. Prze cież musi się obu dzić. W  prze ciw nym ra zie Æsa utraci coś... bez
czego nie może żyć. Cząstkę sie bie, któ rej jesz cze nie po trafi na zwać.

Ma tilde w  końcu prze kręca się na bok i  wy pluwa wodę. Alec wy pusz cza
po wie trze, dy szy ciężko.



Skrzypi po krywa włazu, gdy ktoś ją za myka, od ci na jąc im drogę do Pod zie mia.
Pur pu rowe świa tło strzela, a po tem ga śnie, w piw nicy na gle robi się ciemno. Æsa
sły szy tylko ury wane kaszl nię cia, spły cone od de chy i wodę, która po woli wlewa się
przez otwory w po kry wie włazu. Ma na dzieję, że fala nie przyj dzie za nimi aż tu taj,
bo chyba po zwo li łaby się po rwać.

Za myka oczy, wi dzi pię ści tego Ca ska bi jące o za porę Sayer. Pa trzyła, jak to nął,
i  wcale jej to nie ob cho dziło. Ma gia za wład nęła jej gnie wem, prze mie niła ją
w po twora. Nie była w sta nie tego zdu sić ani po ha mo wać.

W ciem no ści wy rywa jej się szloch.
„Śpiewa w to bie shel dar”. Nie! To była ra czej pieśń ha shny, za pra wiona śmier cią

i znisz cze niem.
A więc jed nak... Æsa jest tru ci zną.

COŚ PRZE TA CZA SIĘ PRZEZ Simtę, po ci chu i  na gle, fala, którą czują
tylko nie które dziew czyny. Opi szą to uczu cie na ty siąc spo so bów:
krze mień roz nie ca jący iskry pod że brami, dreszcz po dobny do grzmotu
pio runa, ciarki, które po czuły aż w  krwio biegu. Co do jed nego będą
zgodne: po ru szyło w nich coś głę boko w środku, wy do było to na świa tło
dzienne.

*
W  DZIEL NICY GRYFA dwie sio stry za trzy mują się  w  trak cie za bawy
w gwiazdę dwu na sto ra mienną. Sznu rek, który roz cią gnęły mię dzy sobą,
prze staje się po ru szać, w piersi czują wstrząs. Albo ra czej drże nie – tak
drżą ka nały, gdy zmie nia się po goda, bo znad mo rza nad ciąga bu rza.

– Po czu łaś to? – pyta jedna, do ty ka jąc oboj czyka, jakby się spo dzie wała,
że za cznie wi bro wać.

– Tak mi się zdaje – od po wiada druga. – Coś na pływa po woli.
Śmieją się ner wowo, są lekko pod eks cy to wane. Po tem zwi jają sznu rek

i  wra cają do środka, by za ba wić się w  swoją ulu bioną se kretną grę.
Zwy kle mu szą się bar dzo po sta rać, by przy wo łać wiatr, który po to czy
mo netę po pod ło dze pod da sza. Ale dziś udaje im się unieść ją z pod łogi
bez do ty ka nia. Za wisa w po wie trzu jak obiet nica.



*
W DZIEL NICY SMOKA dziew czyna za myka oczy. Pra gnie zna leźć się jak
naj da lej stąd, z  dala od tego bur delu w  Za dy mio nym Za ułku. Wie, że
oj ciec nie wróci, by za brać ją do domu. Sprze dał ją, by spła cić długi.
Opiera dło nie na wą skim pa ra pe cie, wy chyla się, chło nąc ha łasy z ulicy.
Nie ma sensu ma rzyć o wy bawcy – ża den się nie zjawi. A jed nak coś się
przez nią prze ta cza, go rą cego ni czym roz ża rzone wę gielki. Roz pala jej
dło nie dzi wacz nym pło mie niem. Kiedy je cofa, wi dzi osma lone drewno.

Czy sama tego do ko nała?
Przy ci ska drżący pa lec do pa ra petu. Drewno skwier czy. Wy pi suje

swoje imię, ciemne piętno: „Iona tu była”.
Z  dołu przy wo łuje ją ma dame. Boi się tego dźwięku, mimo to się

uśmie cha.
*

NA OSIE DLU OGRO DÓW na da chu sie dzi ciem no włosa dziew czynka.
Za ci ska dło nie na do niczce z zie mią. Są dziła, że zia renko wy kieł kuje, gdy
mu za śpiewa. Od nie dawna śpie wają kwiaty w  ro dzin nej szklarni, ale
tylko ona sły szy ich głosy.

Na raz czuje mro wie nie, coś się w  niej otwiera. To jak słońce
wdzie ra jące się do ogrodu przez li ście  – wy buch cie pła w  mroku.
Marsz czy nos, za klina kwiaty esta, by dla niej wy ro sły. Mięk kie jak
ak sa mit płatki owi jają jej się wo kół kciu ków. Kwiat zdaje się śpie wać jej
imię: „Jo lena Re gnis”.

Naj młod sza córka Wylla Re gnisa wy daje z sie bie okrzyk za chwytu.
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NA PO WIERZCHNI

WIA TŁO DZIENNE JESZ CZE NI GDY nie zło ściło Ma tilde aż tak okrut nie. Uwi dacz nia
wszystko, czego wo la łaby nie wi dzieć: ubra nia ocie ka jące wodą i znę kane twa rze,
ską pane w bla sku, od któ rego pieką oczy.

Od chrzą kuje, gar dło wciąż ją pie cze od sło nej wody. W Sim cie wszy scy uczą się
pły wać, Ma tilde też jest w tym do bra, ale w tu nelu ta umie jęt ność się nie przy dała.
Już by nie żyła, gdyby nie lina i  ci wszy scy lu dzie. Fala pew nie za lewa te raz
Pod zie mie i  salę ba lową, w  któ rej ćwi czyły. Silne ko biety na ścien nych
ma lo wi dłach po grą żyły się w mroku. Ma tilde czuje się, jakby w Pod zie miu zo stała
cząstka niej sa mej, utra cona na za wsze. Wraz z  nią ode szło też prze ko na nie, że
świat jest urzą dzony spra wie dli wie i stwo rzony dla niej.

Alec i  Kra stan ostroż nie wcho dzą do se kret nego po miesz cze nia na ty łach
sklepu. Wszy scy wstrzy mują od de chy, szy ku jąc się na za sadzkę. W  skle pie jest
po dej rza nie ci cho i pa nuje na zbyt spo kojna at mos fera.

„En Ca ska Dae chcą nas za bić”. Na wet po ataku w swoim ogro dzie Ma tilde nie
do końca w to wie rzyła. Ale w tu ne lach chło pak w bu rej sza cie za strze lił Ve rony na
ich oczach. Póź niej Æsa wcią gnęła go w wodną głę bię. Te raz dziew czyna jest tuż
obok, cała się trzę sie, a jej zie lone oczy zioną pustką. Trudno uwie rzyć, że chwilę
wcze śniej wła dała taką mocą  – wszyst kie wła dały. Gdy ta wia do mość do trze do
oj ców, za czną ści gać je jesz cze za cie klej.

Z za my śle nia wy rywa ją Kra stan.
– Je ste śmy sami, przy naj mniej na ra zie.
Nikt się nie po ru sza. Ma tilde pró buje zmu sić spierzch nięty ję zyk do współ pracy,

stara się zła go dzić ton głosu, tak by brzmiał nor mal nie.
– Po trze bu jemy świe żych ubrań, a po tem mu simy ob my ślić ja kiś plan.
Nikt się nie sprze ci wia. Gę siego prze cho dzą przez se kretne drzwi i wloką się do

po miesz cze nia na fron cie bu dynku. Za ladą znaj duje się wej ście do miesz ka nia



Pa da nów. Pro wa dzą tam wą skie, skrzy piące schody. Wdra pują się po nich
reszt kami sił, zo sta wia jąc za sobą mo kre ślady. Ma tilde ści ska swój me da lion,
wdzięczna za ten zna jomy cię żar. Pada ze zmę cze nia, ale nie może mu ulec. Musi
po zo stać roz bu dzona i czujna, nie wolno jej za snąć.

Kra stan wska zuje drzwi po obu stro nach ko ry ta rza.
– Pa nie tu, chłopcy tu taj.
Sayer wma sze ro wuje pierw sza, za ci ska pię ści i ce lowo nie pa trzy na Fen lin. Æsa

w otę pie niu po dąża za nią. Alec idzie z Kra sta nem do dru giego po koju, zo sta wia
otwarte drzwi. Ran kin waha się, jakby chciał coś po wie dzieć Fen, ale jej twarz jest
jak ściana, nie prze nik niona i  od strę cza jąca. Chło pak bie rze wdech i  od cho dzi
zgar biony.

Ma tilde gapi się na Fen lin Brae ły piącą gniew nie na de ski w pod ło dze. Za wsze
miała co do niej po dej rze nia, no i  pro szę... skry wała naj wię cej se kre tów z  nich
wszyst kich. Fen, bie gu ska, do któ rej Ma tilde ni gdy nie na brała sym pa tii, oka zała
się jedną z  nich. Tą czwartą, je śli wie rzyć temu, co Kra stan mó wił o  Ogni stych
Pta kach. Do stu pie kieł!

Jak zdo łała to ukry wać? Ma tilde czuła mro wie nie i przy cią ga nie z po wodu ma gii
w  to wa rzy stwie Sayer i  Æsy, ale ni gdy Fen lin. Zu peł nie jakby bie gu skę ota czał
nie wi dzialny mur wro go ści. Te raz jed nak znik nął. Ma tilde wy czuwa ma gię
pul su jącą pod jej skórą: jest zie lona i  ro śnie w  siłę. Prze krzy wia głowę, stara się
uchwy cić spoj rze nie Fen.

– Nie do łą czysz do nas? – pyta.
– Mowy nie ma. – Stoi sztywno, ani drgnie.
Nic na siłę.
– Jak so bie chcesz – Po tych sło wach od wraca się do Ja cinty i po ka zuje: – Tam

jest jesz cze je den po kój. Wy bacz, ale na sza trójka po trze buje chwili dla sie bie.
Nie czeka na od po wiedź.
Drzwi za my kają się z  trza skiem. Sayer i  Æsa stają obok żół tego okienka,

spra wiają wra że nie drę czo nych my ślami. Po winna coś po wie dzieć. Tylko jak ubrać
w słowa to, co wła śnie zo ba czyły... czego do ko nały?

Na dal ma przed oczami Ve rony usi łu jącą osło nić je przed Ca ska i strzałę, która
prze bija pierś dziew czyny. Sły szy trium falne okrzyki tam tego chło paka, jakby
ży cie Ve rony nie miało żad nej war to ści... i li czyło się tylko to, by za bić.



Ale to nie pora nu rzać się w  tych okro pień stwach. Od suwa od sie bie
wspo mnie nie, przy wdziewa ma skę naj głęb szego spo koju.

– Prze bierzmy się – mówi. – Co by się nie działo, chyba nie chcemy śmier dzieć
wodą z ka nału?

W ru chach Sayer wi dać po wścią gany gniew. Drzwi do szafy otwo rzyła z ta kim
im pe tem, że aż za drżała pod łoga. Ma tilde po zwala jej grze bać tam do woli, siada
na wą skim, sta ran nie za ście lo nym łóżku. Od lat nie była w po koju Aleca, roz gląda
się z  za cie ka wie niem. Stół pe łen przy rzą dów, któ rych nie po trafi na zwać,
ko lo rowy tkany dy wan, mocno na cią gnięta na rzuta i sterta ksią żek al che micz nych
przy łóżku. Z  jed nej z  nich wy staje pę czek sple cio nych je dwab nych wstą żek  –
roz po znaje je, choć wy bla kły. Alec po zwo lił jej wpleść je so bie we włosy, dawno
temu, gdy jesz cze się gały ra mion. Ale jak tylko zo ba czył swoje od bi cie w lu strze, od
razu chciał wy jąć wstążki. „Do brze, już do brze”, po wie działa Ma tilde, spla ta jąc je
ze sobą. „Pro szę, bę dziesz miał co po trzy mać, gdy za mną za tę sk nisz”.

Są dziła, że je wy rzuci, a jed nak na dal je ma, używa jako za kładki do ksią żek. Jej
spo kój gdzieś się ulat nia. Może tak na prawdę był wy ni kiem szoku lub zmę cze nia.
Czuje się wy pom po wana, ale też bar dziej żywa. Zu peł nie jakby coś obu dziło się
w  jej głębi, kiedy zjed no czyły się, by za trzy mać falę: nowy, eks cy tu jący ro dzaj
ognia.

Te raz jest bar dziej świa doma obec no ści dziew czyn, a ra czej czuje z nimi... więź.
Sły szy, że Fen lin prze biera no gami w  ko ry ta rzu, i  wy czuwa emo cje bu rzące się
w  piersi Sayer. Wi dzi błę kitne chmury, które kłę bią się wo kół Æsy  – to po czu cie
winy. Te raz wszyst kie są czę ścią niej. A ona czę ścią nich.

Kra stan po wie dział, że tylko kilka Ogni stych Pta ków czuło tego ro dzaju więź.
Gdy się zjed no czyły, sta wały się znacz nie po tęż niej sze. „To dla tego były w sta nie
spra wić, że mo rza się roz stę po wały i prze su wały góry. Ra zem miały taką moc, że
mo gły za trząść świa tem”.

– Trzy maj. – Sayer rzuca jej stertę ubrań. – Weź to.
Ona i  Æsa mu siały zrzu cić z  sie bie mo kre ciu chy, gdy Ma tilde była po grą żona

w my ślach. Te raz mają na so bie spodnie i zgrzebne ko szule w róż nych od cie niach
żół tego. Æsa szar pie za pa sma mo krych wło sów, które kleją jej się do szyi. Spra wia
wra że nie, że tylko po włoka skóry utrzy muje ją w jed nym ka wałku. Ma tilde wiele by
dała, by ja koś ze trzeć z jej twa rzy tę po nurą minę.



– Sayer, prze cież to są spodnie...
– A  li czy łaś na kieckę? – Po chmur nieje. – Naj wy raź niej Ale cand za zdro śnie ich

strzeże. Albo się skoń czyły...
– Ale co ja mam z tym zro bić? – Żar tuje, choć tak na prawdę ma ochotę krzy czeć.
– Nogi wcho dzą w no gawki – bur czy Sayer. – Chyba nie trzeba tego wy ja śniać.
Spra wia wra że nie, że za raz wal nie ko goś pię ścią, może na wet ją, ale znają się

już na tyle do brze, by Ma tilde się tym nie prze jęła. Gniew to ulu biona ma ska Sayer.
Zdej muje su kienkę, zo staje w  bie liź nie. Mo krej, lecz wła snej. Wcze śniej nie

zda wała so bie sprawy z  tego, ja kie po czu cie wła dzy dają ele ganc kie su kienki od
krawca. Od razu było ja sne, że jest dziew czyną z  Wiel kiego Rodu, chro nioną,
nie ty kalną. Ale to już dawno i nie prawda.

Spodnie Aleca są wą skie w  bio drach. Ko szula pach nie tak jak on: dy mem
drzew nym, po pio łem i  fren ne tem. Do tyka warg, przy po mi na jąc so bie, że
wdmuch nął w jej płuca po wie trze. Na scho dach ota czał ją ra mie niem, ale gdy tylko
wy szli na świa tło, od su nął się, zu peł nie jak tam tego po po łu dnia w  pod ziem nym
la bo ra to rium.

Te raz ma więk sze zmar twie nia niż te nie zro zu miałe sy gnały, które wy syła jej
Alec. Wstaje, spodnie ocie rają jej uda, co za dziwne uczu cie. Pod cho dzi do Æsy,
dwoma pal cami mu ska wierzch jej dłoni.

– Ko cha nie, chcia ła bym po znać twoje my śli.
Wdech i drugi. Ra miona Æsy drżą.
– Za bi łam go.
Ma tilde nie musi py tać, o kogo cho dzi.
– A  on za bił jedną z  na szych dziew czyn.  – Usi łuje prze łknąć to bo le sne

wspo mnie nie.
Sayer za trza skuje drzwi do szafy.
– Sama bym to zro biła, gdy byś mnie nie uprze dziła. Chło pak do stał to, na co

za słu żył.
Æsa pod nosi wzrok, w jej oczach kryje się bez denna mor ska toń.
– To był tylko chło piec, który ob rał złą drogę... Te raz już ni gdy nie znaj dzie

in nej.
Ma tilde też uważa, że mu się na le żało, ale sprawa rze czy wi ście jest pa skudna.



– Wiem, że mamy zszar gane nerwy – mówi – ale mu simy po roz ma wiać o...
– Nie! – sprze ci wia się Sayer.
– Jesz cze nie wiesz, co chcę po wie dzieć.
– Po pro stu... nie.  – Zerka w  stronę drzwi, zbyt nie szczę śliwa, by skry wać

uczu cia. Naj wy raź niej też nie miała po ję cia o  se kre cie Fen, ale zdaje się, że Æsa
tak.

– Mu simy dzia łać szybko – upiera się Ma tilde. – Po mó wić z Den na nem.
– Pod zie mie do piero co za to nęło na na szych oczach. – Sayer się od wraca, pa trzy

z nie do wie rza niem. – A ty chcesz się ba wić w po li tykę?
Ma tilde wzdryga się, sły sząc iry ta cję w jej gło sie.
– Ca ska już wie dzą, kim je ste śmy. Je śli tamci dwaj ucie kli przed falą, na pewno

roz po wie dzą, co po trafi na sza czwórka. Wi dzieli nas. Mu simy za pa no wać nad
sy tu acją, za nim wy mknie nam się spod kon troli.

– Ze trę ich w proch. – Sayer cho dzi po po koju. – Za płacą za to, co zro bili.
– To jaki masz plan? – pyta Ma tilde. – Wyj dziesz na ulicę i za czniesz mor do wać

oj ców?
– Oni po za bi ja liby nas bez mru gnię cia okiem.
Wspo mnie nie o Ve rony za wisa mię dzy nimi.
– Ko ściół za tru wał umy sły lu dzi kłam stwami o  dziew czy nach po sia da ją cych

ma giczną moc na długo przed na szym uro dze niem – za uważa Ma tilde. – Za wsze
znajdą się tacy, któ rzy lę kają się na szej ma gii. Jak my ślisz, co się sta nie, gdy
za czniemy pa lić ko ścioły?

– Prze ko nają się, że na prawdę je ste śmy... po two rami – szep cze Æsa.
Ma tilde pa trzy na nią wstrzą śnięta. Sayer do piero się roz kręca:
– Nie ro zu miesz, że to przez nas prze pro wa dzili na lot na Pod zie mie? Jego

miesz kańcy od lat ukry wali się tam z po wo dze niem, ale jak tam ze szły śmy, Ca ska
zna leźli nas w ciągu kilku dni... Chcesz mi po wie dzieć, że to przy pa dek? Ci lu dzie
stra cili z na szej winy cały do by tek. Je ste śmy im coś dłużne.

Ma tilde sięga do kie szeni po me ta lową si korkę od Den nana, ale przy po mina
so bie, że wy słała ją wczo raj. Bu rzą się w niej mroczne, za wiłe uczu cia. Prze cież nie
zdra dziła mu, gdzie są, na pi sała tylko, że chce z nim po roz ma wiać o przy szło ści.
Poza tym nie wy dałby ich sek cie fa na ty ków. Tego aku rat jest pewna.



– A co się sta nie, jak już się ze mścimy? – pyta. – Uwa żasz, że Pon ti fex wzru szy
ra mio nami i  przej dzie nad tym do po rządku dzien nego? Może jesz cze wyda
przy ję cie na na szą cześć?

– Dziwi mnie... – Sayer ły pie gniew nie. – ...że tchó rzysz, szcze gól nie po tym, co
Ca ska zro bili twoim bli skim.

Ma tilde zgrzyta zę bami.
– Ze względu na nich nie mogę zo stać ba nitką, nie mogę ich tak na ra żać. Sayer,

to bie ła two ro bić, co chcesz, bo nie masz już ni kogo do stra ce nia.
Za pada zło wroga, roz dzie ra jąca ci sza. Ma tilde chcia łaby cof nąć słowa.
– Prze pra szam. Po pro stu... chcia ła bym wró cić do daw nego ży cia  – mówi

przy ci szo nym gło sem.  – I  do swo jej ro dziny. Ale naj pierw mu simy za że gnać
nie bez pie czeń stwo. Udo wod nić lu dziom, że Ko ściół się co do nas myli.

– A je śli nie? – Æsa ra czej za sta na wia się na głos, niż bie rze udział w dys ku sji. –
Shel dar miały być wy baw czy niami, a na ra zie tylko za da jemy cier pie nie.

Prze cież ura to wały lu dzi. Wy cią gnęły ich z wody i po wstrzy my wały falę, do póki
nie ucie kli. Kto wie, do czego będą zdolne, gdy po łą czą siły – Ma tilde czuje, że to
do piero po czą tek. Mogą zbu do wać świat na nowo, tak jak uznają za słuszne.

– Co by śmy nie zro biły, lu dzie za wsze będą się nas oba wiać. Po trze bu jemy
ochrony. Orę dow nika, który za wal czy o zmianę prawa i o na sze in te resy. Den nan
to naj pew niej szy kan dy dat.

– Ja sne, bie gnij flir to wać z Księ ciem Bę kar tem – war czy Sayer. – Ja tam nie będę
cię za trzy my wać. Ty i tak za wsze ro bisz, co chcesz.

„Ja, ty”. Sayer mówi tak, jakby ich czwórka nie była ze sobą zwią zana
w nie od wra calny spo sób.

Ma tilde my śli o  po przed nich Noc nych Pta kach, z  któ rymi śmiała się i  knuła
i któ rym mo gła opo wia dać o swo ich za uro cze niach czy nie moż li wych ma rze niach.
Były ze sobą tak bli sko, a  jed nak ni gdy nie czuły ta kiego po kre wień stwa. Więź,
która łą czy ją te raz z  tymi dziew czy nami, to nie mi łość ani kwe stia wy boru, lecz
coś głęb szego. Tu nie cho dzi tylko o ma gię, która krąży w ich ży łach.

Te iry tu jące, nie zno śne dziew czyny są jej sio strami! Nie po zwoli im się
wy mknąć. Nie te raz.

– Nie ro zu miem, co nas tak na prawdę łą czy – przy znaje. – Wiem tylko, że ra zem
je ste śmy sil niej sze. Po trze buję was. Wszyst kie się po trze bu jemy.



Głos Sayer jest za ra zem chłodny i pe łen za pału:
– Nie pro si łam o to. I wcale tego nie chcę.
Te słowa prze szy wają Ma tilde na wskroś.
– A ty, Æso? Czego chcesz?
Ale już wi dzi, że wola walki, jaką po ka zała w tu ne lach, gdzieś się ulot niła.
– Chcę wró cić do domu – mówi Æsa le d wie sły szal nym gło sem.
Ma tilde spo gląda na swoje sio stry. Sęk w tym, że wcale nie są jej sio strami, bo

wła śnie do ko nały ta kiego wy boru.
– Skoro tak...  – Wy mija je rap tow nie i  kie ruje się do drzwi. Nie obej rzy się za

sie bie, mowy nie ma. – To chyba zna czy, że idę fru wać solo.

Moja córka nie wi dzi, że jest do mnie po dobna. Choć może, to nie chce zo stać
wspa nia łym Noc nym Pta kiem. Kło pot, jak są dzę, po lega na tym, że nie słu cha
uważ nie hi sto rii, które jej opo wia dam. Sku pia się tylko na tym, co inni mogą nam
za brać. Żal mi jej: nie wie, jak to jest mieć sio stry. Dziew czyny, które znają twoje
naj skryt sze se krety i  dzielą z  tobą ma rze nia. To więź o  ta kiej sile, ja kiej ni gdy
na prawdę nie po znała.

– FRAG MENT PRY WAT NEGO DZIEN NIKA NADJI SANT HELD
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WYJ ŚCIE Z CIE NIA

AYER IDZIE SZTYW NYM KRO KIEM po ko ry ta rzu. Pu sto tu, na całe szczę ście.
Naj wy raź niej wszy scy się już prze brali i  ze szli na dół. Cie szy ją, że jest ciemno
i chwi lowo pa nuje ci sza. Choć cały czas wciąga po wie trze, bra kuje jej tchu.

Na gle robi jej się nie do brze, musi się oprzeć o ścianę. To przez ten za pach ziół
do la tu jący ze sklepu, przy wę dzony, gry zący i jakby zna jomy. A może po pro stu na
dole opiła się za dużo wody? Jej ma gia zdaje się przy tłu miona, zmę czona i przy bita
jak ona sama. Mimo to czuje obec ność Noc nych Pta ków i Fen. Sły szy ich od de chy
i  wy czuwa bi cia serc przy po mi na jące echo. Zu peł nie jakby cząstka każ dej
z dziew czyn oplo tła jej że bra i nie chciała pu ścić.

Nie okła mała Ma tilde, mó wiąc, że wcale tego nie chce. Nie zo stała Noc nym
Pta kiem, by wi kłać się w cu dze sprawy. Tego ro dzaju więzy są ob cią że niem, mogą
stać się groźne, a ich prze rwa nie po wo duje ból.

My śli o Fen, któ rej tak ufała... Nie po dej rze wała, że mo głaby okła mać wła śnie ją.
A  tym cza sem po siada ma giczną moc i  cały czas to przed nią ukry wała. Gdy stoi
oparta o  ścianę, wspo mnie nia mie szają się ze sobą, a  serce bije szybko.
Przy po mina jej się po ca łu nek w alejce. Sta rała się prze ka zać Fen swoją ma gię, co
się nie po wio dło, dla tego że i ona po siada moc. Ale po czuła wtedy unie sie nie, coś
się w niej na ła do wało i jakby wy brzmiał śpiew. Czy to ma gia Fen za si liła jej wła sną
i po zwo liła Sayer prze mie nić się w dym?

Te raz już ro zu mie, czemu Fen tak nie chęt nie o so bie mówi. Dla czego nie chciała
jej do ty kać. Musi mieć ja kiś spo sób na ma sko wa nie swo jej mocy, trzy ma nie jej
w ukry ciu. Ale prze cież Sayer po winna coś za uwa żyć. Æsa wy cią gnęła rękę do Fen,
jakby już dawno o wszyst kim wie działa. Zdrada roz dziera jej serce, po wo duje ból
w piersi.

W ko ry ta rzu po ci chu zja wia się Æsa ubrana w żółtą ko szulę i zgrzebne spodnie
Aleca, twarz ma bled szą niż zwy kle. Ale przy naj mniej jej oczy nie są już ta kie



za mglone.
Sayer krzy żuje ręce.
– Wszystko w po rządku?
– Brzuch mnie boli. – Skrzy wiła się.
– Mnie też. Woda z sim tań skich ka na łów nie na daje się do pi cia.
Za trzy mują się na szczy cie scho dów. Ma tilde wła śnie scho dzi do sklepu.

W Pod zie miu Sayer śmia łaby się z niej, jak dziw nie wy gląda w spodniach, ale te raz
nie ma do tego serca. Szcze gól nie gdy wi dzi, kto czeka na dole. Fen stoi pod ścianą
w  cie niu strze li stego re gału z  książ kami. Włosy za cze sała do tyłu, jej oko
przy po mina bu cha jącą la tar nię. Gdy krzy żują spoj rze nia, serce Sayer pod ska kuje.
Nie, tak na prawdę to pło nie.

W jej piersi to czy się wojna. Jedna ze stron prze ko nuje: prze cież to Fen lin Brae,
twoja od wieczna, naj wier niej sza przy ja ciółka. Ale ta druga strona upiera się, że
Sayer tak na prawdę wcale jej nie zna.

Chcia łaby od wró cić wzrok, lecz nie może. Fen otwiera usta, mówi coś
bez gło śnie.

„Ucie kaj”.
Strach peł znie jej po ple cach. Nie za uwa żyła, że at mos fera w po miesz cze niu jest

nie po ko jąca: pa nują bez ruch i ci sza, a w po wie trzu unosi się mdlący za pach.
Æsa ści ska ją za rękę.
– O bo go wie, to...
Ale Sayer już wie. Głosu Czer wo nej Ręki się nie za po mina:
– Zejdź, cza row nico – zwraca się do Ma tilde. – Chodź tu i do łącz do nas.
Przez chwilę Ma tilde stoi jak wryta. Za raz na pewno wy strzelą do niej z ku szy.

Ale mija se kunda, dwie, a  strzała nie nad la tuje. W  Pod zie miu żoł nie rze Ręki
strze lali bez za da wa nia py tań. Jaką grę pro wa dzi te raz ten czło wiek? Ma tilde
chyba to wie, bo uśmie cha się, jakby zo ba czyła dawno nie wi dzia nego przy ja ciela.
Jak ona to robi? Jak może tak do brze uda wać, na wet w ta kiej chwili.

– Moje usza no wa nie – mówi. – Spo tyka mnie wielki za szczyt. Mam na dzieję, że
nie ka za łam na sie bie cze kać zbyt długo.

Sayer pró buje do się gnąć po kła dów ma gii, lecz ta jest przy tę piona, coś ją
ha muje. Od kryły już, że ma swoje gra nice, wy czer puje się, gdy pró bują jej



nad uży wać. Może wy ko rzy stały cały za pas do walki z  falą i  te raz po trzeba czasu,
by ją od bu do wać? Musi zna leźć spo sób, by nie ujaw nia jąc się, zo ba czyć, co się
dzieje w skle pie. Roz gląda się. Tam! Z pra wej strony znaj duje się cia sne przej ście
za sta wione nie roz pa ko wa nymi skrzyn kami. Chwyta Æsę za ło kieć, ku cają
i po woli, tak ci cho jak to moż liwe, pod kra dają się do nich.

– Na de szła pora sądu osta tecz nego, wiedźmo – grzmi Czer wona Ręka.
Sayer pra wie czuje, że Ma tilde wy wró ciła oczami. Na brudne mo niaki, nie zły

tu pet ma ta dziew czyna!
– Przed są dem le piej nie sta wać z  pu stym żo łąd kiem, a  ja nie mia łam nic

w ustach. A może od razu wo lisz sta nąć w pło mie niach? Mogę to za ła twić...
Czy jest w  sta nie wy cza ro wać ogień? Sayer chwi lowo utra ciła moc, mimo że

w  po bliżu znaj duje się Æsa. Może Ma tilde pró buje tylko wy trą cić Rękę
z rów no wagi?

Sayer pró buje prze su nąć skrzynki, żeby mieć lep szy wi dok. W  końcu jej się to
udaje, ale te raz naj chęt niej gło śno by za klęła.  W  skle pie roi się od Ca ska, któ rzy
mie rzą z  kusz. Kra stan przy ci ska się ple cami do lady od strony klien tów. Tuż za
nią stoi Alec, jego dłoń spo częła na ra mie niu Ja cinty, przy trzy muje ją w  dole, by
nikt jej nie zo ba czył. Fen przy warła do ściany tak mocno, jakby sta rała się prze bić
na drugą stronę. Moż liwe, że chło paki w bu rych sza tach nie wi dzą jej ze swo jego
sta no wi ska. Szcze gól nie że za sła nia ją Ran kin, który chyba ce lowo tak sta nął.

Czer wona Ręka wy gląda tak, jak go za pa mię tała: dzio bate po liczki na zna czone
czer wo nym od ci skiem dłoni, ogo lone głowa i brwi. I to upo rczywe spoj rze nie – nie
z  tego świata. Wy ma chuje mie dzianą ka dziel nicą, roz ta cza jąc smugę
nie bie ska wego dymu.

– No da lej, cza row nico – mówi. – Chcę zo ba czyć, jak pró bu jesz.
– Uwierz mi... – jej ton nie jest już taki żar to bliwy – ...że bez skru pu łów ob rócę

w po piół na wet du chow nego.
– Je śli coś mi się sta nie, moi chłopcy za czną strze lać. Może i je steś de mo nem, ale

wąt pię, byś chciała mieć na rę kach krew tych lu dzi.
Sayer za gląda do naj bliż szych otwar tych skrzy nek. Może znaj dzie coś, by

wy wo łać za mie sza nie. Musi im po móc, zna leźć ja kiś spo sób.
– Chyba nie pali ci się, by mnie za bić  – za uważa Ma tilde.  – Po wiedz, czemu

za to pi łeś tu nele? Mo głam zgi nąć, a mar twe dziew czyny nie upra wiają ma gii. Czy



nie po to by łam ci po trzebna? Na do wód?
– Eks plo zja miała was wy ku rzyć.  – Wy krzy wił wargi.  – Zmu sić do wyj ścia na

po wierzch nię, gdzie mo gli by śmy was poj mać. Brat Eli oka zał się... nieco
nad gor liwy, ale to już bez zna cze nia. W  tu ne lach kryli się lu dzie naj gor szego
sortu: cza row nice i bluź niercy. Ra duję się, po dej mu jąc święte dzieło Mar rena.

Prze ko na nie o  wła snej słusz no ści i  żar liwy pło mień w  oczach Czer wo nej Ręki
przy pra wiają Sayer o dreszcz.

– Skąd wie dzia łeś, że tu będę? – pyta Ma tilde nie swoim, po zba wio nym wy razu
gło sem.

– Ptaszki ćwier kały... – Ką cik jego ust drga.
Twarz Ma tilde robi się zie mi sta. Sayer czuje na ra sta jące mdło ści.
– Je śli pój dziesz ze mną po do broci – mówi Ręka – twoim przy ja cio łom nic się

nie sta nie.
Trza ska ku sza.
– Za strzel tu ko goś – war czy Ma tilde – to skażą cię i po wie szą za mor der stwo.
– Je steś pewna? – Bły ska zę bami.
Za pada ci sza, ostra jak brzy twa. Czer wona Ręka wy daje się taki za do wo lony

z sie bie, że Sayer naj chęt niej by się na niego rzu ciła. Przy zywa swoją ma gię, gdyby
tak mo gła do niej wró cić! Albo cho ciaż niech ob jawi jej się ja kiś plan. Nie stety nic
się nie dzieje. Czuje tylko to pa skudne, ole iste uczu cie w  żo łądku skrę co nym jak
sprę żyna.

Czer wona Ręka robi krok na przód. Kra stan za sła nia Ma tilde, ale uwagę
na past nika na gle przy kuwa co in nego.

– Mały Johnny Ran kin – mówi. – Czy to ty? Uro słeś.
Chło pak za ci ska dło nie w pię ści, lecz Sayer do strzega ich drże nie.
– Dla cie bie Ran kin! Le piej tu nie pod chodź.
Fen od kleja się od ściany, kła dzie mu dłoń na ra mie niu. Twarz Czer wo nej Ręki

przy biera te raz wy raz triumfu i wście kło ści.
– Ach, no pro szę, to Ana. W końcu się spo ty kamy.
Fen wy daje się wstrzą śnięta, pot rosi jej twarz.
– Coś ci się po my liło, star cze. Nie ma tu żad nej Any.



– O nie, mała zło dziejko. – Do tyka po liczka. – Cie bie po znał bym wszę dzie. To ty
spro wa dzi łaś mnie na tę drogę.

„Wi dzę cię, mała zło dziejko”. Czy nie to krzy czał w ogro dzie Di na tri sów? Jego
bli zny ja wią jej się te raz w in nym świe tle. Wiją się i po ły skują, to opa rze nia sprzed
lat. Fen spa liła sie ro ci niec, gdzie do ra stali z Ran ki nem, li cząc, że w środku bę dzie
oj ciec, który za mie nił ich ży cie w istne pie kło, i że zgi nie.

Sayer spo gląda to na Czer woną Rękę, to znów na Fen, spa ra li żo waną tym
kosz ma rem z prze szło ści.

Ma tilde unosi dło nie. Kilku chło pa ków w bu rych sza tach za czyna wy ma chi wać
ku szami, ale Ręka po ka zuje: nie strze lać. Otwiera ka dziel nicę i wy lewa za war tość
na pod łogę. Ma tilde obej muje się za brzuch. Sayer czuje, że w niej też wzbiera fala
mdło ści.

– Co ty... – Ma tilde z tru dem do bywa głos. – Co mi zro bi łeś?
Chło paki w  bu rych sza tach wy glą dają, jakby im ulżyło, a  Czer wona Ręka jest

wprost wnie bo wzięty. Klasz cze w dło nie z ra do ści.
– Mar ren wie dział, że na każdą tru ci znę znaj dzie się an ti do tum. Prze mie rzył

świat, aż na tra fił na ro ślinę zdolną zdła wić ma gię cza row nic. Inni oj co wie są dzili,
że to zwy kła le genda. Ale ja zdo ła łem ją od na leźć i  la tami pra co wa łem nad
wy do by ciem jej se kret nych zdol no ści. Jak wi dać, w końcu mi się udało. Przez cały
ten czas wdy cha łeś wiedź morę Mar rena.

Do stu pie kieł, boli, jakby ktoś pró bo wał wy ci snąć z Sayer wnętrz no ści. Ma tilde
cze pia się lady, Æsa usi łuje zdu sić ci chy jęk.

Nie da lej jak go dzinę temu były w sta nie za trzy mać wzbu rzoną falę, a te raz ten
czło wiek odziera je z mocy.

Ca ska spo glą dają na swo jego przy wódcę, szep tem od ma wiają mo dli twę przy
świe cach: „Ogień, który oczy ści świat”.

Sayer do strzega, że za ladą Alec otwo rzył stopą szu fladę. Ukrad kiem po ka zuje
Ja cin cie, by prędko prze ko pała jej za war tość.

– Ga daj, gdzie reszta cza row nic – roz ka zuje Czer wona Ręka – albo ci lu dzie będą
cier pieć.

Spo dziewa się, że Ma tilde po wie: „Na gó rze”, ale ona chrypi tylko:
– Nie... nie wy dam mo ich sióstr.



Męż czy zna robi krok na przód.
– Za raz zmie nisz zda nie.
Wi dok Ca ska ru sza ją cych z  ku szami w  go to wo ści bu dzi w  niej grozę. Dwóch

chło pa ków przy stę puje do Ran kina i Fen. Coś fru nie w po wie trzu i ude rza jed nego
z  na past ni ków. Upadł, chwyta nie wiel kie ostrze, które wbiło mu się w  nogę.
Ran kin się uśmie cha.

– Mó wi łem, żeby nie pod cho dzić!
– Do syć! – grzmi Czer wona Ręka. Wska zuje Ma tilde i Fen. – Pój dzie cie ze mną

albo moi chłopcy za czną strze lać.
Chwila za wa ha nia, wszy scy wstrzy mują od de chy. Æsa ca łuje Sayer w po li czek.
Wstaje i się ujaw nia, nim Sayer zdąży ją po wstrzy mać.
– Nie są ci po trzebne – mówi, uno sząc ręce nad głowę. Jej głos jest spo kojny. – Ja

z tobą pójdę.
Za pada pełna zdu mie nia ci sza. Ręka spo gląda w górę, a wtedy ktoś się na niego

rzuca: to Kra stan, ści ska coś w pię ści. Strzała tnie po wie trze. Ma tilde krzy czy.
Al che mik upada. Wy ciąga rękę w stronę Ma tilde, jego usta jesz cze się po ru szają,

wy krwa wia się na pod łogę. Ma tilde klęka przy nim, z  piersi wy rywa jej się
zdła wiony szloch.

– Poj mać wszyst kie! – wrzesz czy Ręka.
Alec kuca, bie rze od Ja cinty fiolkę, w po śpie chu wsy puje ja kiś ciemny pro szek.

Szep cze kilka słów i fiolka za czyna ki pieć. Z wrza skiem po syła ją w po wie trze.
Fiolka roz trza skuje się o  szaty Czer wo nej Ręki. Ze środka wy pełza po ły skliwa

be stia i  za czyna się wić. Stwór o  szpo nach w  kształ cie roz wście czo nych,
zie lon ka wych pło mieni.

[...] bi twa roz go rzała z prze raź liwą fu rią,
po tra wie spły wały krwawe po toki.

Roz stą piły się, na po tkaw szy sa motną ko bietę w zbroi,
nie tkniętą strzałą, włócz nią ni za klę ciem.

Gdy unio sła ręce, za drżały obie ar mie.
A było to w cza sach, gdy Ogni ste Ptaki



do wo dziły ludźmi i prze no siły góry.
W tam tej epoce na dal rzą dziły świa tem.

– CYKL SY KLIDZKI, 
KSIĘGA II
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PO PRZEZ OGIEŃ

ATILDE NIE MOŻE OD DY CHAĆ. Za dużo tu dymu, wszystko tak strasz nie boli.
Stwór Aleca wy gląda jak długi, wi jący się smok. Ob naża zęby w  kształ cie

bla do zie lo nych pło mieni. Za chłan nie liże szaty Czer wo nej Ręki, owija się wo kół
niego. Męż czy zna usi łuje schwy cić smoka, jego krzyki mrożą krew w ży łach.

Chło paki w  bu rych sza tach rzu cają się ga sić ogień, ale roz sza lały smok bu dzi
w nich prze strach. Ma tilde na chyla się nad Kra sta nem. Jego dłoń spo czywa na jej
po liczku, cała we krwi. Tak jej tu dużo.

– Mo żesz wstać? – pyta Ma tilde. – Mu simy...
– Moja Stella, bądź dzielna  – mówi ochry płym gło sem.  – Mu sisz być silna.

Za opie kuj się Ale kiem. I po wiedz Frey... po wiedz jej... – Ma tilde uj muje jego dłoń,
przy ci ska ją moc niej do swo jego po liczka.  – Ża łuję, że po zwo li łem jej odejść  –
szep cze Kra stan.

Jego ręka wiot czeje. Ma tilde ści ska ją jesz cze moc niej.
– Kra stan...?
Świa tło ko minka roz ja śnia mu oczy, ale wi dać w nich tylko pustkę. Od szedł. Na

za wsze, a ona na wet nie zdą żyła mu po wie dzieć, że wie, kim dla niej był. Są dziła,
że mają jesz cze czas.

Wo kół pa nuje chaos, ogni sty smok prze ta cza się po skle pie, wpada na
drew niane belki, od bija się od za sta wio nych pó łek, bu cha iskrami i  zo sta wia
dymne smugi. W  końcu z  ło sko tem wla tuje w  ko picę wiedź mory na pod ło dze
i  le żącą obok ka dziel nicę i  trawi je na po piół. W  skle pie kłębi się tyle dymu, że
trudno od róż nić wro gów od przy ja ciół.

Po winna wstać, ale nie może zła pać od de chu. Ktoś przy kuca koło niej: to Alec
uci ska ranę Kra stana, cze pia się jego ko szuli.

– Mu simy iść – głos mu drży. – Kra stan? Kra stan!



Al che mik już ich nie sły szy. Ma tilde tłumi szloch.
– Alec, on nie żyje.
Sły chać świst, a po tem coś wy bu cha. Oczy Aleca prze peł nia ból.
Ktoś krzy czy, to chyba Ja cinta, ale w tym dy mie trudno doj rzeć twa rze. Strzała

wbija się w jedną z pó łek.
– Mu simy iść – chrypi Alec.
Ma tilde roz dziera się serce.
– Nie chcę go tu zo sta wiać.
Po po liczku Aleca pły nie łza, bły ska wicz nie jak spa da jąca gwiazda.
– Ja też nie.
Bie rze ją za rękę. Ma tilde utyka, mu siała skrę cić kostkę przy upadku. Alec ją

pod trzy muje, pró bują tra fić do drzwi fron to wych. W tym dy mie le d wie je wi dać,
ale są tam, a wraz z nimi po ja wia się obiet nica słońca. Szkoda, że na ze wnątrz nie
czeka ich wol ność, tylko klatka.

Alec cią gnie ją w tę stronę.
– Tędy nie wyj dziemy – dy szy Ma tilde – bo mnie pojmą.
A jego naj pew niej za strzelą.
– Pod zie mię też nie mo żemy wró cić – mówi on. – Czyli zo stają nam...
Ma tilde spo gląda na schody, któ rych jesz cze nie tknął ogni sty smok. Ona i Alec

kuś ty kają po odłam kach żół tego szkła. Alec na zmianę po maga jej i cią gnie ją na
górę. Pro wa dzi ją do swo jej sy pialni, sa dza na łóżku.

Pod cho dzi do okna z  żół tego szkła. Ma tilde nie może ze brać my śli.
Przy naj mniej nie ma tu z  nimi Sayer i  Æsy. To zna czy, że mu siały się ja koś
wy do stać – li czy, że w cha osie i dy mie udało im się uciec i że ura to wała się też Fen.
Oby tylko prędko bie gły jak naj da lej stąd. Przy po mina jej się Æsa, która stała
z  po ko naną miną, po go dzona z  lo sem. Co so bie my ślała? Ma tilde chyba nie jest
w sta nie po jąć swo ich pta sich sióstr.

Alec mo cuje się z  za suwką w  oknie. Spod pod łogi wy pełza dym. Wszystko tu
wy gląda tak jak przed chwilą... czy może to było w in nym ży ciu? Wtedy jesz cze nie
wie działy, że można po zba wić je ma gii. A Kra stan... Kra stan...

Bie rze wstążki wy sta jące z  książki Ale canda, musi za jąć czymś ręce. Pod nosi
oczy, bo Alec gło śno za klął.



– Co się stało?
– Nie chce się otwo rzyć.
– Do stu pie kieł, po pro stu stłucz szybę.
Młody al che mik ła pie ja kiś przy rząd ze swo jego warsz tatu, bie rze za mach

i  prze bija się przez szkło. Gdy usuwa odłamki, krew pły nie mu po ręce. Ma tilde
upada na du chu: nie ma szans, by Alec prze ci snął się przez tak wą ski otwór.
Nie po trzeb nie tu przy cho dzili. To był błąd – je den z wielu.

Uty ka jąc, pod cho dzi do drzwi i  wy gląda na ze wnątrz. Ogień ob jął dolną część
scho dów, od gra dza jąc ich bla do zie lo nym mu rem.

Ma tilde klnie.
– Czy jest ja kiś spo sób na po skro mie nie tego smoka?
– Wada w pro jek cie... – bur czy Alec. – Wła śnie nad tym pra co wa łem.
Smok wla tuje na górę. Ma tilde in stynk tow nie wy ciąga ręce i tylko się wzdryga,

gdy smok od bija się od jej dłoni. Po czuła cie pło i ła sko ta nie. Spo gląda w dół, mruga
ze zdzi wie nia. Smok od la tuje. Nie po pa rzyła się!

Coś się bu dzi w jej głębi. Czyżby wra cała do niej ma gia? Na dal wy daje się słaba,
ale może to wy star czy, by ich oca lić? Ma tilde się od wraca, w  piersi czuje świeży
przy pływ na dziei.

Kuś tyka w stronę Aleca, cią gnie go za rękę.
– Pa mię tasz, co mi po wie dzia łeś?  – pyta, za wią zu jąc mu wstążki na

nad garstku.  – Że ni gdy nie po my śla łeś, żeby mnie po ca ło wać?  – Do tyka jego
twa rzy, wy gła dza mu włosy. – Są dzę, że to było kłam stwo.

Chło pak gwał tow nie przy ci ska usta do jej warg. Po ca łu nek przy po mina
pierw szy haust po wie trza po wy nu rze niu się z wody. Roz chy lają wargi, spi jają się
za chłan nie, przy wie rają do sie bie ca łym cia łem. Ręce Aleca cią gną ją ku so bie,
Ma tilde mię tosi jego ciemne loki, tak mięk kie, jak za pa mię tała. Ma gia znów
za czyna w niej wrzeć za sprawą ich roz pacz li wego pra gnie nia.

Alec drga, za sko czony, on też to czuje. Ma tilde trzyma mocno i nie po zwala mu
się od su nąć. Jej ma gia ich ocali  – nie może być ina czej. Po zwala, by z  niej
wy pły nęła i wpły nęła w jego usta.

Od suwa się, oboje ciężko dy szą.
– Co ty zro bi łaś? – Młody al che mik nie może zła pać tchu.



– Ufasz mi, Alec? – Bie rze go za rękę.
– Nie po doba mi się to py ta nie.
Ma tilde pod nosi z pod łogi ko szulę.
– Idź za mną.
Wy cho dzą na ko ry tarz, Alec musi ją tro chę pod pie rać. Ściana ognia do tarła już

pra wie na szczyt scho dów. Ma tilde czuje jed nak, że jej ma gia wy peł nia ich oboje.
Prze cież ogień to jej ży wioł. Te raz musi tylko go so bie pod po rząd ko wać.

Unosi wolną rękę i na ka zuje pło mie niom, by się roz stą piły. Ogień sta wia opór,
nie chce po wścią gnąć swej roz pa sa nej żą dzy. Przez chwilę zdaje jej się, że nie
usłu cha, ale wresz cie od dala się chył kiem i robi przej ście.

– Prędko – mówi Ma tilde. – Nie wiem, jak długo schody wy trzy mają.
– Spło niemy – od po wiada Alec, jego głos tłumi ko szula, którą Ma tilde ob wią zuje

mu usta i nos.
– Nie spło niemy! – Ma na dzieję, że tak bę dzie. – Masz te raz w so bie tro chę mo jej

ma gii. Wy obraź so bie, że przy lega do cie bie jak zbroja.
Sama też tak robi, a  po tem zbie gają po scho dach. Pło mie nie ota czają ich

tu ne lem. W  środku jest nie bez piecz nie cie pło, osma liła so bie rę kawy. Kula
pło mieni ociera się Ale cowi o  rękę, ale ze śli zguje się i  go nie pa rzy. Chło pak
otwiera sze roko oczy, ogień barwi je na zie lono.

Po skle pie krąży smok, nie prze staje groź nie ry czeć. Lu dzie ucie kają, Ma tilde
czuje, że gdzieś w tym dy mie są jej sio stry, ale ich nie wi dzi. Do strzega tylko za rys
syl wetki Kra stana. Ca łym wy sił kiem woli opa no wuje chęć za trzy ma nia się.
Prze cho dzą nad cia łem al che mika, Alec się nie od zywa, za ci ska tylko dłoń, za którą
trzyma go Ma tilde.

Tuż obok lą duje spa da jąca belka. Ma tilde musi się kon cen tro wać, by trzy mać
ogień jak naj da lej. W po wie trzu czuć głód, jakby smok zwie trzył już krew. Je den
krok, drugi. Gdyby nie ści skała Aleca za rękę, dawno stra ci łaby kon cen tra cję.
Gdzie są drzwi? Tam! Zbliża się do nich nie pew nym kro kiem. Krztu szą się, ale
w końcu wy cho dzą na świa tło dzienne.

Ma tilde za chłan nie wciąga haust po wie trza, płuca gło śno pro te stują. Przed
skle pem czeka roz sza lały tłum, z przodu lu dzie ota czają ich krę giem. Wska zują ją
i Aleca. „To ona!”, krzy czy ktoś.



Chło paki w bu rych sza tach już tu bie gną. Alec się na pręża, go tów ją osło nić, tak
jak Kra stan. Ale Ma tilde nie może stra cić ich obu, nie znio słaby tego.

Ca łuje go w po li czek.
– Spró buj za mną nie tę sk nić – mówi, po py cha jąc go w tłum.
A  po tem roz pala w  dłoni ogni stą kulę. Lu dzie się co fają, wszyst kie oczy są

zwró cone na nią. Ktoś chwyta Aleca za ra miona, wciąga go w mo rze ga piów – to
Fen lin! „Ucie kaj cie”, wy po wiada Ma tilde bez gło śnie i  bie rze nie pewny od dech.
Tłum spo wal nia Ca ska, two rzy za porę, lecz to nie po trwa długo. Pło mie nie tra wią
sklep Kra stana. Ogień się roz prze strze nia, może spa lić na wet po łowę dziel nicy.

Przy po mina jej się, co Kra stan po wie dział o  Ogni stych Pta kach: były
wy baw czy niami. Jego ciało zo stało w skle pie, który tak bar dzo ko chał.

Unosi dło nie. Bab cia na uczyła ją zdo by wać po słuch bez krzy cze nia. I  wła śnie
taki głos do bywa z sie bie, gdy za ci ska pię ści i mówi: „Do mnie!”.

Ogień się cofa, znika z  okien na pię trze i  zbiera się w  skle pie. Z  drzwi
wej ścio wych wy ziera zie lona pasz cza smoka, łu ski błysz czą tak ja skrawo, że
więk szość ga piów musi od wró cić oczy. Smok wy pełza na ulicę na swo ich
strasz li wych szpo nia stych ła pach, wy ciąga po żogę na ze wnątrz. Roz le gają się
krzyki, ale be stia na wet nie od wraca ogni stego łba. Siada u stóp Ma tilde, składa jej
po kłon, a ona kla śnię ciem w dło nie za mie nia po twora w po piół. Ogień ga śnie.

Na ulicy za lega oso bliwa ci sza. Sły chać tylko trza ski zwę glo nego drewna
i  ury wane od de chy Ma tilde. W  tłu mie roz le gają się szepty. „Cza row nica”, sy czą
jedni. „Ogni sty Ptak”, mam ro czą dru dzy. Nie któ rzy po trzą sają pię ściami, ktoś
pada na ko lana.

Ma tilde nie wie, kim wła ści wie jest, ale czuje się jak fe niks, który od ro dził się
z po pio łów... Ogień zmie nił ją na za wsze.

Czy jaś dłoń za myka jej nad garstki w że la znym uści sku. Unie ru cha miają jej ręce
za ple cami, pod ty kają pod nos coś cuch ną cego.

– Idziesz z nami! – war czy je den z Ca ska. – Nie pró buj się opie rać.
Ja kaś osoba sztur cha ją w  plecy, po ga nia. Tłum się roz stę puje, prze py cha,

krzy czy i kipi. Ktoś wzywa ją po imie niu, kto inny krzy czy: „Oca liła nas!”.
Po tem wkła dają jej coś na oczy. To nie ma ska  – ra czej wo rek. Po tworna,

dła wiąca klatka.



Za nie obec nych, sa mot nych,
za zbłą ka nych i cho rych,

do dna, do dna!

 
I jesz cze dwie równe ko lejki
za spra wie dli wość i ze mstę,
by wro gów ze trzeć do cna!

– PRZY ŚPIEWKA BIE SIADNA CIEM NYCH GWIAZD
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SE KRETY SPLA MIONE ŹRÓ DŁEM

SIE DLE OGRO DÓW jak zwy kle pach nie kwia tami. Sayer łap czy wie wciąga ten
za pach w płuca, ale to nie po maga – nic nie jest w sta nie zmyć z niej swędu ognia.
Dym to nie je dyna przy czyna bólu, jaki czuje w piersi.

A niech to! Jak mo gła stra cić je z oczu...? Z Æsą zbie gała po scho dach, a po tem
ktoś je roz dzie lił. Dym był taki gę sty, spo wi jał wszystko. Gdyby nie Fen, która ją
od na la zła, Sayer pew nie nie wy do sta łaby się na ze wnątrz.

Przed skle pem lu dzie krzy czeli i  bie gali, dzięki czemu Sayer, Ran kin i  Fen
zdo łali ukryć się w  tłu mie. Wy cią gała szyję, pró bu jąc wy pa trzyć dziew czyny albo
Czer woną Rękę... ale było już za późno. Ką tem oka do strze gła Æsę i  Ja cintę
cze ka jące obok po wozu  – trzech chło pa ków Ca ska wkła dało im na głowy worki
i wią zało ręce. Ja cinta się wy ry wała, a Æsa ani drgnęła.

Wi działa jesz cze, że ze środka wy do stali się Ma tilde i Alec. Ni gdy nie za po mni
tego, jak ogień się roz stą pił, by ich prze pu ścić. Póź niej Ma tilde we pchnęła Aleca
w tłum. Fen go schwy ciła, a Sayer nie mo gła od wró cić wzroku. Wszy scy pa trzyli na
Ma tilde. Unio sła ręce, włosy po wie wały jej dziko, gdy na oczach tłumu przy zwała
ogni stego smoka i  zmu siła go do po słu szeń stwa. Roz ka zy wała mu, jakby na le żał
do niej.

Sayer usi ło wała jej do się gnąć, ale Ca ska oka zali się szybsi. Po de tknęli jej coś pod
nos, na rzu cili wo rek na głowę. Po tem we pchnęli ją do nie ozna ko wa nego po wozu,
ale nie do tego, w  któ rym wy lą do wała Æsa. Dla czego je roz dzie lono? W  żad nym
z  wo zów nie wi działa Czer wo nej Ręki. Pa no wał chaos, wszystko spo wi jał dym.
A ona nic nie zro biła – stała tam i pa trzyła, jak Nocne Ptaki od jeż dżają.

Ło mo cze pię ścią w tylne wej ście domu Lety, mo dli się, by ktoś prędko otwo rzył.
Alec wy gląda, jakby lada chwila miał za słab nąć.

Za jej ple cami od zywa się głos Fen, za chryp nięty od dymu:
– Nie po doba mi się to. Za bar dzo ry zy ku jemy.



– Mo żesz so bie iść. – Na wet się nie od wraca. – Nie za trzy muję cię.
Fen lin nic już nie mówi. Sayer unosi pięść, by po now nie za stu kać, gdy drzwi

otwie rają się na oścież.
– Pa nienka Sayer.  – To Alice, młoda go spo sia o  słod kiej twa rzyczce. Oczy

otwiera tylko nieco sze rzej, co do brze o  niej świad czy, bio rąc pod uwagę, jaki
wstrzą sa jący wi dok sobą przed sta wiają.  – Źró dłu niech będą dzięki! Pani Leta
wszę dzie pa nienki szu kała.

Pro wa dzi ich do du żej, nie ska zi tel nie czy stej kuchni. Leta nie trzyma dużo
służby, wła ści wie same ko biety. Te raz chyba wszyst kie ze brały się wo kół
ogrom nego pieca. Ku charka upusz cza ron del, który z brzę kiem upada na pod łogę.

– Pani wy szła. – Alice pro wa dzi ich do środka. – Czy mam po nią po słać?
– Nie trzeba. – Sayer wy pusz cza po wie trze.
Alice do tyka jej ra mie nia, za ska kuje ją tym ge stem.
– Idź cie do ga bi netu, coś wam na szy kuję.
– Może je dze nie, pa nienko?  – chrypi Ran kin.  – Te cia cha aż się pro szą, by je

spa ła szo wać.
– Oczy wi ście, pa ni czu. – Alice się uśmie cha. – Od pocz nij cie, za raz je po kroję.
Zo sta wia ich pod drzwiami do ga bi netu Lety. Jest tu aż na zbyt ci cho, za

spo koj nie i czy sto.
– Nie zła chata – szep cze Ran kin. – To tu miesz ka łaś, Say?
Kiwa głową, choć te raz zdaje jej się, że to mu siało być inne ży cie, inna ona.

Ostat nim ra zem w  tym po koju prze by wała z  Noc nymi Pta kami. Wi dzi Ma tilde,
która roz parła się na ka na pie, po pija z gra cją kawę i dro czy się z Æsą. Spo glą dają
na nią – zjawy pełne wy cze ki wa nia.

Alec się za ta cza, wy rywa ją tym z  za my śle nia. Fen i  Ran kin pro wa dzą go na
fo tel.

Sayer chwyta ze sto lika dzba nek wody i szklankę. Chło pak nie pod nosi wzroku,
gdy pod tyka mu pi cie pod nos.

– No da lej, pij – mówi. – Na pewno boli cię gar dło.
Tak się wy dzie rał, gdy go od cią gali spod sklepu, że Fen mu siała za tkać mu usta

dło nią. Od tam tej pory nie ode zwał się sło wem.
– Alec – przy zywa go gło śniej.



Pod nosi głowę, ale jego oczy są za mglone, spoj rze nie roz bie gane. Po chwili
do bywa z sie bie dzi waczny wy soki śmiech. Fen klnie, przy klęka na jedno ko lano.

– Co mu jest? – pyta Ran kin.
– Ni ski cu kier – wy ja śnia Fen. – Jak nie do sta nie fren netu, za pad nie w śpiączkę.
Ale cand znów się śmieje, mówi coś szep tem, ści ska ja sne wstążki za wią zane na

nad garstku.
– To ko niec. Wszystko stra cone.
Fen prze szu kuje kie sze nie jego ka mi zelki, a po tem spodni. Pod świa tło ogląda

wnę trze swo jej dłoni: są tam ja kieś na siona.
– To fren net? – pyta Ran kin. – Może go zjeść?
– Nie – wzdy cha Fen w od po wie dzi. – Tylko li ście się do tego na dają.
Tętno Sayer przy śpie sza.
– Leta trzyma w oran że rii naj róż niej sze ro śliny. Na wet rzad kie. Może coś bę dzie

miała? Pójdę...
Na siona w  dłoni Fen po woli wy pusz czają pędy. Ja sno fio le towe li ście fren netu

mają kształt gwiaz dek, a  po chwili otwie rają się, przy po mi na jąc księ życe.
Od wra cają się do Fen jak do słońca. Ko rze nie opla tają jej palce, za my kają je
w de li kat nym uści sku.

Ran kin prze łyka ślinę, lecz nie wy daje się wstrzą śnięty tymi cza rami. Do stu
pie kieł, mu siał wie dzieć wcze śniej, po dob nie jak Æsa. Czyżby wszy scy znali Fen
le piej od niej?

Ze rwała kilka list ków i we pchnęła je Ale cowi do ust.
– Prze żuj to, Pa dano. Naj le piej szybko.
Chło pak żuje. W  po koju sły chać jesz cze tylko drewno trza ska jące w  ko minku.

Fen po daje ro ślinę Ran ki nowi.
– Za dzie sięć mi nut po wi nien dojść do sie bie. Gdyby na dal był oszo ło miony,

daj cie mu jesz cze kilka li ści.
Od wraca się w kie runku wyj ścia. Ran kin marsz czy brwi.
– A ty do kąd się wy bie rasz?
– Za czerp nąć tro chę po wie trza.
– Ja też...



– Zo stań, Ran kin.
Chło pak wzdryga się, ale Fen nie ogląda się za sie bie, więc nie może tego

zo ba czyć. Wy cho dzi z ga bi netu, nie za szczy ca jąc ich spoj rze niem.
Sayer przy gląda się Ran ki nowi, któ rego po liczki po krywa po piół. Ubra nia ma

te raz po darte zu peł nie jak te biedne dzie ciaki z  Dziel nicy Gryfa. Przy pa lone
wstążki Ciem nych Gwiazd wi szą w kla pie ma ry narki jak zwię dłe kwiaty. Za dziera
twarz czarną od sa dzy, ogromne oczy pa trzą z nie do wie rza niem. Na raz ude rza ją
jego młody wy gląd.

– Co te raz bę dzie, Say? Co zro bią z dziew czy nami?
Niby skąd ma to wie dzieć? Prze łyka ślinę.
– Zo stań tu z Ale kiem – mówi. – A jak przyj dzie Alice, zjedz ka wa łek cia sta albo

i dwa. Nie długo wrócę.
Ran kin po ta kuje. Sayer wy myka się na ko ry tarz, snuje się po domu. Fen nie

zo sta wiła śla dów, lecz nie trudno zgad nąć, do kąd po szła. Prze cież łą czy je te raz
więź. Może za wsze tak było.

W oran że rii Lety jest cie pło. To duże po miesz cze nie, ja kieś trzy dzie ści kro ków
z  jed nego krańca na drugi, choć przez bujną ro ślin ność wy daje się mniej sze.
Eg zo tyczne palmy i  pną cza za cho dzą na ściany z  mie dzi i  szkła. Skle piony su fit
po kryto bursz ty no wymi szyb kami, tak by słońce nie spa liło ro ślin. Świa tło ma luje
na po sadzce czer wo nawe wzory.

Fen stoi nie ru chomo przy sa dzawce – rów nie do brze mo głaby być rzeźbą, która
ją ozda bia. Po chwili na chyla się, za nu rza dło nie w  wo dzie i  za cze suje włosy do
tyłu. Od rzuca głowę, kro ple ciekną jej po szyi, spły wają za koł nierz. Li ście palm
zdają się wy cią gać w  jej stronę. Na wet one wy czuły, że po siada ma giczną moc.
Tylko Sayer się to nie udało.

– No da lej, Tig. – Jej głos jej ostry, po zba wiony emo cji. – Mów, po co przy szłaś.
Sayer zda wało się, że wie, ale te raz w zło ści bra kuje jej słów, a ję zyk się plą cze.
– Zdra dzi łam ci wszystko, a ty przez cały czas mnie oszu ki wa łaś.
– Nie kła ma łam w  kwe stiach, które na prawdę mają znacz nie.  – Na wet się nie

od wraca.
– Na prawdę, Ano? – Gniew w niej wzbiera.
– Nie mów tak do mnie. – W końcu od wró ciła wzrok.



– Ale tak ci na imię, prawda?
– Nadali mi je w sie ro cińcu. – Coś się w niej jed nak go tuje. – Sama wy bra łam dla

sie bie inne.
Szczwany Lis to nie imię, ra czej ma ska, którą nosi, by nikt nie zo ba czył

praw dzi wej Fen lin. Sayer są dziła, że zna osobę, która kryje się za tą ma ską.
– Od jak dawna po sia dasz ma giczną moc? – Ci sza. – Od kiedy wiesz, że ja też ją

mam?
Da lej ci sza. Na wet te raz się przed nią ukrywa.
Sayer przy myka oczy. Pa nuje tu taki spo kój, że sły szy bi cie wła snego serca  –

brzmi jak skrzy dła ude rza jące o szybę.
– Nie zna łam swo jej matki – wy znaje wresz cie Fen – ani ojca. Czer wona Ręka to

je dyny ro dzic, ja kiego mia łam.
Sayer drży.
– Po wie dział mi kie dyś, że ro dzice mnie od dali, bo są dzili, że ciąży na mnie

klą twa.
– Czemu tak ci po wie dział? – Sayer się krzywi.
Chwila się roz ciąga, zie lona i de li katna.
– Dla tego...
Unosi dłoń i po woli zdej muje z oka prze pa skę. Sayer wstrzy muje od dech. Od lat

za sta na wiała się, co ta kiego się tam kryje: pa skudna bli zna, pu sty otwór, a może
szklana kulka? Ale wi dzi oko, zie lone jak li sto wie i  osza ła mia jąco ja skrawe. Ten
ko lor w ogóle nie pa suje do kar me lo wej tę czówki dru giego oka. W Eu dei na ta kie
oczy mó wią: spla mione Źró dłem. Ozna cza to, że ich wła ści cielka zo stała
na zna czona przez Źró dło  – więk szość dziew czyn w  Sim cie wo la łaby tego nie
po ka zy wać.

Fen mruży oczy, jakby ra ziła ją na wet odro bina świa tła.
– Wtedy nie był jesz cze Czer woną Ręką, tylko oj cem Do ri sal lem, ale jego

po glądy się nie zmie niły. Nie mógł ścier pieć, że lu dzie ko rzy stają z ma gii. Ma wiał,
że okra dają to, co święte. I jesz cze, że dawne zło znów uro śnie w siłę, je śli w porę
nad nim nie za pa nu jemy. Cho dziło mu głów nie o  cza row nice. Za fik so wał się na
tym, że ukry wają się wśród nas. Pra gnął do wodu i oto po ja wi łam się ja... z mo imi
spla mio nymi Źró dłem oczami.



Li ście w  oran że rii jakby wstrzy mały od dech w  ocze ki wa niu. Fen zniża głos,
mówi tak ci cho, że le d wie ją sły chać.

– Za częło się na do bre do piero, jak mia łam dzie sięć lat, może je de na ście. Zna lazł
ja kiś stary ko ścielny rę ko pis o  tym, że cza row nice ujaw niały ma giczne zdol no ści
pod wpły wem sil nych emo cji. Szu kał spo so bów, by mnie prze stra szyć,
spro wo ko wać.

Ra miona Fen opa dają, za my kają się. Pa pro cie ro snące w  po bliżu fon tanny też
zwi jają li ście.

– W  sie ro cińcu dzie ciaki ga dały, że w  piw nicy pro bo stwa miesz kają po twory.
Cza sami w nocy sły sze li śmy skrzy pie nie i jęki. Do ri sall za czął mnie tam za my kać
na dłu gie go dziny, w  ciem no ści. Za pierw szym ra zem mo dli łam się, by któ ryś
z bo gów oca lił mnie przed po two rami. Za dru gim schwy ci łam nóż do ma sła, który
świ snę łam z  kuchni, i  po przy się głam, że wszyst kie je po za bi jam, je śli tylko
spró bują się do mnie zbli żyć. Gdy moja ma gia się ujaw niła, wie dzia łam już, że
żad nych po two rów nie ma, ale i  tak nie zno si łam tej piw nicy. Któ re goś dnia
sto pi łam nóż do ma sła i prze ro bi łam na wy trych.

– Ile mia łaś lat? – pyta Sayer.
– Dwa na ście.
To o  kilka lat mniej niż Sayer, gdy po czuła bu dzącą się w  niej ma gię. Ale ona

przy naj mniej miała wtedy matkę, która mo gła jej wy ja śnić, co się dzieje, i ni gdy by
jej nie ude rzyła ani nie za mknęła w ciem nym miej scu.

– To w tam tej piw nicy na uczy łam się otwie rać zamki. Gdy Do ri sall mnie na tym
przy ła pał, na zwał mnie małą zło dziejką. Uwa żał, że okra dam bo gów ze swo jej
po kuty.

– Nie wie dział, że po słu ży łaś się ma gią?
Fen kręci głową.
– Sta ra łam się nie ko rzy stać z niej już ni gdy wię cej. Po grze ba łam ją tak głę boko,

jak tylko się dało. Ale wtedy...
Sayer czeka. Po wie trze jest wil gotne, pach nie zie mią i ży ciem usi łu ją cym wyjść

na po wierzch nię.
– Jak by łam star sza...  – Fen ob li zuje wargi. Kiedy nie żuje ma styksu, jej twarz

wy gląda ina czej, zdaje się ła god niej sza.  – ...wzmógł wy siłki, jego ob se sja na
punk cie cza row nic tylko się po głę biała, uwa żał, że jego mi sją jest je od na leźć.



Sto so wał co raz bru tal niej sze me tody. Ma wiał, że ból i głód są praw dziwą ścieżką
do Źró dła. Że tylko, gdy od rze się drzewo z li ści, można zo ba czyć, co jest warte...
Nad drzwiami w  szkole trzy mał dys cy plinę. Obe rwa łam nią wię cej razy niż inni
ucznio wie. Jakby mu się zda wało, że pod wpły wem bólu ujaw nię swoją ma gię.

Fen sięga do koł nie rza, prze suwa pal cem po bliź nie.
– Gdy zdej mo wał dys cy plinę, mia łam taką za sadę: nie krzycz, nie płacz. A kiedy

sta wało się to pra wie nie moż liwe, za my ka łam oczy i  wy obra ża łam so bie, że
wio słuję ło dzią po Cal li sta nie. Raz wi dzia łam na ob razku tam tej sze mo kra dła
i  ja koś to ze mną zo stało. Po skrę cane drzewa, na ga łę ziach oplą twa
przy po mi na jąca du chy... Nie wiem. Wy da wało mi się to ja koś... zna jome.

Oczy wi ście, że tak. Ży wio łem Fen jest zie mia. Sayer się nie po ru sza, ma
wra że nie, że świat się wy wraca.

– Raz spu ścił mi ta kie la nie... trwało w nie skoń czo ność. Mia łam krew w uszach
i  w  no sie. Na wet w  oczach, Sayer. A  po tem ka zał sta nąć przy mnie Ran ki nowi.
Miał wtedy dzie więć lat, a  ten po twór wie dział, że trak tuję go jak brata. Jak
zo ba czy łam strach na twa rzy Ran kina, coś we mnie... pę kło. Prze nio słam się na
moje wy śnione mo kra dła, bła ga łam je o  po moc. Gdy moc we mnie wez brała, nie
pró bo wa łam jej stłu mić.

– I co się stało? – Skóra Sayer za czyna mro wić.
– Do ri sall trzy mał w rogu klasy cier ni sty krzak. – Za drżał jej mię sień szczęki. –

Ro ślina wy strze liła z  do niczki i  osło niła mnie i  Ran kina jak tar cza. Twarz
Do ri salla... jesz cze ni gdy nie wi dzia łam ta kiego obrzy dze nia ani eks cy ta cji.

Przy po mina jej się wy raz twa rzy Fen, gdy Czer wona Ręka roz po znał ją w skle pie
Kra stana. Strach. Zu peł nie jakby w  obec no ści tego czło wieka utra ciła z  tru dem
zdo bytą pew ność sie bie – to samo stało się z nią, gdy spo tkała Wylla Re gnisa.

– I co wtedy zro bi łaś?
– Spra wi łam, że krzak go za ata ko wał. Kiedy pró bo wał się bro nić, chwy ci łam

Ran kina i ucie kli śmy. Wie dzia łam, że nie mogę po zwo lić, by nas zna lazł. Że mu szę
się ukry wać. Ale Dziel nica Gryfa była moim do mem... nie chcia łam jej opu ścić.
Dla tego za kry łam oko, przy bra łam nowe imię i  za czę łam inne ży cie. Bar dziej
szczere. Pra co wa łam dla Zwin nych Noży, a  po tem dla in nych gan gów, zy ska łam
re pu ta cję zło dziejki, która wszę dzie się wła mie.

– Ko rzy sta łaś z ma gii?



– Nie, ni gdy. – Kręci głową, szybko i zde cy do wa nie.
– Dla czego nie? – Sayer marsz czy brwi.
– Bo je dyne, co mi w ży ciu przy nio sła, to ból.
Ten ból prze nik nął na wet ich więź. Rany Fen się gają głę biej, niż są dziła. Czy

dla tego tak się pil nuje i  przed ni kim nie od krywa kart? Tak na prawdę ni gdy się
cał ko wi cie nie oswo bo dziła, nie do pusz cza do sie bie ni kogo. Może tylko tam tego
wie czora, gdy zo stała z nią po śmierci matki i  le żały zwi nięte na koł drze. Wtedy
przy tu liła Sayer, po zwo liła jej się zbli żyć choć tro chę.

– Nie chcia łam po słu gi wać się ma gią do zro bie nia ka riery...  – mówi Fen.  – No
i nie mo głam po zwo lić, by do wie dzieli się o tym przy wódcy po zo sta łych gan gów.
I bez tego trudno mi się utrzy mać przy wła dzy. Wy obra żasz so bie, co by się stało,
gdyby po znali prawdę? Uzna liby, że osią gnę łam po zy cję pod stę pem. To by
na ra ziło na szwank wszystko, co zbu do wa łam. Może na wet go rzej. Więk szość
gan gów han dluje za ka za nymi sub stan cjami... im rzad sze i  bar dziej luk su sowe,
tym le piej. Tak by mnie po strze gali. Jak coś war tego zdo by cia do swo jej ko lek cji.
Dla tego po przy się głam so bie stłu mić swoją ma gię, za po mnieć o niej. Ale wtedy... –
Szuka jej wzro kiem. Siła spoj rze nia tych róż no ko lo ro wych oczu na dal po raża
Sayer.

– Ni gdy wcze śniej nie spo tka łam ko goś ta kiego jak ja  – cią gnie Fen  –
ob da rzo nego ma giczną mocą. O two jej matce krą żyły różne plotki, na przy kład, że
kie dyś mo gła mieć ja kieś związki z ma gią. Mó wi łam so bie, że to bez zna cze nia, bo
na wet gdyby się oka zało, że ty też po sia dasz tro chę mocy, ja będę w  sta nie
po wstrzy mać swoją. Ale ty ni gdy jej nie po ka zy wa łaś, na wet o  tym nie
wspo mnia łaś. Po czu łam coś do piero tam tej nocy po śmierci two jej matki, gdy
pra wie się...

Po ca ło wały. To dla tego Fen się ze rwała i  wy szła tak na gle. Sayer są dziła, że to
z jej winy.

– Kiedy wy je cha łaś z  Dziel nicy Gryfa, mó wi łam so bie, że tak bę dzie le piej.
Wró ci łaś do lu dzi z  krę gów swo jej matki, a  ja rzu ci łam się w  wir pracy, dba łam
o in te resy Ciem nych Gwiazd. Wma wia łam so bie, że wszystko się ułoży.

– A po tem cię po ca ło wa łam – wtrąca Sayer. – Tam tej nocy w uliczce.
Fen za ci ska pię ści.



– Trzy mam swoją ma gię na krót kiej smy czy. Tak krót kiej, że pra wie zdą ży łam
za po mnieć o  jej ist nie niu. Ale gdy mnie po ca ło wa łaś, stra ci łam kon trolę... jakby
moja ma gia za częła żyć wła snym ży ciem.

Sayer pa mięta to uczu cie, tam ten po ca łu nek, po smak bu rzy i że laza na ję zyku,
prąd, jaki ją prze szedł i  wy peł nił. Zu peł nie jakby zde rzyły się ze sobą zie mia
i po wie trze, wy wo łu jąc mro wie nie i po dmuch ude rza jący do głowy.

My śli o  Gwel ly nie, który zła pał się za twarz, krzy cząc: „Mój ząb”. Nie bie ska
me ta lowa na kładka na bruku, dzi wacz nie po skrę cana.

– Ząb Gwel lyna. – Wy pusz cza po wie trze. – To twoja sprawka?
W od po wie dzi błysk uśmie chu.
– Jak mó wi łam, wcale tego nie pla no wa łam, ale nie ża łuję, że wy rwa łam mu

z gęby to pa skudz two. – Po waż nieje. – Moja ma gia jesz cze ni gdy nie wy mknęła mi
się w  taki spo sób. Są dzi łam, że to groźne. Dla tego trzy ma łam się od cie bie
z da leka, li cząc, że z cza sem wszystko mi nie.

Czyli dla tego za cho wy wała dy stans. I nie do tknęła jej od tam tej pory.
– Zgod nie z obiet nicą sta ra łam się do wie dzieć cze goś o Czer wo nej Ręce i  jego

za mia rach.  – Prze cze suje pal cami wil gotne włosy.  – Prawdę mó wiąc, po win nam
się le piej przy ło żyć. Za ło ży łam, że nie ma spo sobu, by cię od na lazł, a  ja nie
chcia łam mieć do czy nie nia z tą sprawą. Po win nam wie dzieć, do czego jest zdolny
Do ri sall. I  do czego to może do pro wa dzić... Póź niej Ran kin prze chwy cił li ścik,
w  któ rym była mowa o  ataku na po sia dłość Bo gaczki. Nie mo głam po zwo lić, by
dziew czyny po sia da jące ma giczną moc wpa dły w łapy tego dra nia. Znowu...

W  oran że rii jest za cie pło, po wie trze klei się do ciała. Sayer ma wra że nie, że
za raz się udusi. Mimo to nie po ru sza się, wstrzy muje od dech. Musi usły szeć, co
Fen ma jej do po wie dze nia.

– Pa mię tasz, jak Ma tilde użyła Osłony Nocy od Aleca, a  ty zła pa łaś mnie za
rękę? – pyta. – Wtedy po czu łam, że twoja ma gia przy zywa moją. Wy czu wa łam też
po zo stałe dziew czyny. I  ten ogród. Ko rze nie, li ście... zu peł nie jakby były
prze dłu że niem mo jego ciała. Ma gia znów mi się wy mknęła.

Sayer przy po mina so bie, że Fen wy szarp nęła rękę z  jej uści sku, a  po chwili
ga łę zie za częły tłuc co po pad nie, ko rze nie wy ry wały się z  ziemi  – pa mięta ten
dźwięk. To Fen tego do ko nała. Stała obok niej, czy niąc ma gię, o  czym Sayer nie
miała po ję cia. Nie po tra fiła tego do strzec.



Fen lin po bla dła, znów do tyka blizn na szyi.
– Drzewa od po wie działy na mój strach, tak jak ten krzak cier niowy wiele lat

wcze śniej w kla sie. Do ri sall nie wi dział mo jej twa rzy, ale i tak wie dział.
Co ta kiego krzy czał, gdy ucie kali z ogrodu? „Wi dzę cię, mała zło dziejko!” Ciarki

prze bie gają jej po skó rze.
Fen milk nie. Spo wija je bursz ty nowe świa tło. Stoją tam, wpa trzone w  sie bie.

Dzieli je tylko kilka kro ków, ale to jak nie prze byty ocean.
Fen była jej przy ja ciółką z  wy boru  – ro dziną, którą Sayer so bie zna la zła. Ale

te raz za sta na wia się, czy to w  ogóle był wy bór. Kra stan po wie dział, że nie kiedy
cztery Ogni ste Ptaki czuły do sie bie przy cią ga nie, ra zem ro sły w  siłę. Więź serc.
Czy od po czątku łą czyła je po pro stu ma gia? Czy to, co czuje, w  ogóle jest
praw dziwe?

– Jak zdo ła łaś ukry wać swoje zdol no ści?  – Krzy żuje ręce.  – Czemu nic nie
czu łam, gdy się do ty ka ły śmy?

Fen sięga do kie szeni ka mi zelki po srebrne pu dełko z ma styk sem. Me tal nie mal
zma to wiał.

– Czer wona Ręka ślę czał nad księ gami w  wiel kiej bi blio tece Ko ścioła
Au gu styń skiego, szu kał ziół, o  któ rych Mar ren wspo mi nał w  swo ich sta rych
rę ko pi sach. Kie dyś na po mknął coś o  ja kimś ziel sku, które rze komo po trafi
po zba wić cza row nicę ma gii, ale tekst był mało czy telny... Do ri sall za czął
gro ma dzić rzad kie ro śliny z  róż nych za kąt ków świata. Pró bo wał dojść do tego,
o które może cho dzić. Pod kra da łam mu je po kry jomu i pró bo wa łam na so bie.

– Fen... – Bra kuje jej tchu. – Prze cież mo głaś so bie zro bić krzywdę, a na wet się
za bić.

– Wtedy to nie miało dla mnie zna cze nia.
Sku tecz nie ją tym uci sza.
– W końcu... – Bie rze długi, po wolny wdech. – Zna la złam ziel sko, które dzia łało,

gdy je żu łam. – Waży w dłoni srebrne pu dełko. – Weil bre amus. Świeże li ście nie źle
się spraw dzały, ale naj lep sze są po usu sze niu. Ukra dłam sa dzonki, a  gdy
ucie ka łam, za bra łam je ze sobą. Za dba łam o to, by za wsze mieć za pas.

– Twój ma styks – szep cze Sayer. Guma o ostrym zie mi stym za pa chu, którą Fen
cią gle żuje. Tę woń czuły też w  skle pie Kra stana, do la ty wała z  ka dziel nicy
Czer wo nej Ręki. – Za wiera wiedź morę!



Fen unika jej wzroku, kiwa głową.
– Tro chę, ma tylko przy tłu mić ma gię.
Na wspo mnie nie tego zio ło wego dymu Sayer ła pie się za brzuch. Kiedy go

wdy chała, zro dziło się w niej ja kieś nie zdrowe, po krętne uczu cie, po nim po ja wiło
się wra że nie pustki, jakby po zba wiono ją ka wałka du szy.

Go rące, gwał towne łzy zbie rają się w ką ci kach oczu Sayer.
Czer wona Ręka skrzyw dził Fen tak strasz li wie, że woli się truć, niż zmie rzyć

z tym, co w niej mieszka.
– Czemu mi nie po wie dzia łaś? – pyta szep tem.
– Ni komu o tym nie mó wię. Zwy kle nie przy znaję się do tego na wet przed sobą.
– Ale dla czego nie po wie dzia łaś mi?
Noc po śmierci matki była naj czar niej sza w  jej ży ciu. „Zo sta łam sama”, łkała,

a  wtedy Fen ją ob jęła, po ło żyła dłoń na karku. „To nie prawda, Tig”. Sta rała się
strzec swego serca, ale tam tej nocy wy jęła je i  dała do po trzy ma nia Fen. Ale ona
tego nie od wza jem niła.

Uraza bu dzi w  niej ma gię, przy wo łuje wiatr, który targa li ście i  wzbija
w po wie trze gli nia sty za pach. Sayer czuje się naga.

– Nie ufa łaś mi. – Prze łyka ślinę, stara się po wstrzy mać drże nie głosu. – Mam
wra że nie, że ni gdy cię tak na prawdę nie zna łam.

Fen pod cho dzi bli żej, za trzy muje się, gdy dzieli je nie wielki dy stans.
– Tig, nie mów tak.
Unosi dłoń Sayer i kła dzie na swo jej piersi, tuż nad most kiem. Te raz wy czuwa

gło śne ło mo ta nie jej serca, zu peł nie jakby usi ło wało prze mó wić.
– Ni komu tyle nie po ka za łam.
Szczera nuta w jej gło sie tnie Sayer jak skal pel.
– Mam dość tych kłamstw. – Łza pły nie jej po po liczku.
Od cho dzi stam tąd czym prę dzej. Na oślep gna przez salę ba lową, pro sto do holu

w przed niej czę ści domu. Mrok wo kół niej zgęst niał. Opiera się o ścianę, tuż obok
wa zonu peł nego zja wo ro śli, wy so kich i  mil czą cych. Łzy ciekną po po licz kach,
to ru jąc so bie dwie go rące ścieżki.

– Sayer!



Na tych miast pod nosi głowę. To Leta. Nie jest po dobna do Nadji Sant Held, ale
na jej wi dok po czuła tę sk notę za matką. Ten ból roz łu puje jej pierś.

Leta otwiera ra miona. Sayer kryje się w nich, nie wstrzy muje łez.
– Już do brze – szep cze Leta. – Je steś w domu.
Za myka oczy, udaje, że Leta jest jej matką, tylko przez chwilę. O co by ją spy tała,

gdyby miała szansę?
„Jak się tu zna la złam?” Prze kro czyła ka nał, aby do trzy mać obiet nicy, za ro bić

i  za cząć nowe ży cie na wła snych za sa dach. Nie przy je chała tu, by za wie rać
przy jaź nie, pa ko wać się w  cu dze kło poty. Jak to się stało, że losy dziew czyn
nie ro ze rwal nie splo tły się z jej lo sem? Czuje silne pra gnie nie wto pie nia się w cień.
Chcia łaby odejść. Uwol nić się.

Ale w  uszach dźwię czy jej to, co Ma tilde po wie działa w  skle pie: „Nie wy dam
mo ich sióstr”.

Na po liczku wciąż czuje de li katny po ca łu nek Æsy.
Wi dzi szczere bła ga nie w  dwu ko lo ro wych oczach Fen. „Ni komu tyle nie

po ka za łam”.
I jesz cze te pi sklęta, spo glą da jące z na dzieją na Nocne Ptaki, ocze ku jące od nich

od po wie dzi. Gdzie są te raz te wszyst kie dziew czyny?
Ła two by łoby odejść, ale przy ja ciółki jej po trze bują. Nie może ich te raz zo sta wić.

W bu rzy i pod ostrza łem sto imy nie wzru szeni.
Pod groźbą ogniem zie jemy.

– DE WIZA RODU VE STE NÓW
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PO ZŁA CANA KLATKA

ORY WA CZE BYLI bru talni i  po rząd nie ją zwią zali. Sznur za ci ska się wo kół jej
nad garst ków, gdy po wóz pod ska kuje na wy bo jach.

– Ostroż nie – chrypi Ma tilde. – Chyba nie chce cie, że bym miała ślady na rę kach.
– Mamy cię do wieźć żywą  – od zywa się któ ryś.  – Ni kogo nie ob cho dzi, czy

bę dziesz miała si niaki.
Ma tilde unosi pod bró dek, choć tego nie zo ba czą, bo ma na gło wie wo rek. Kie dyś

ża den z  tych chło pa ków nie ośmie liłby się jej tknąć, lecz te raz nie uwa żają jej za
dziew czynę z Wiel kiego Rodu. Stała się cza row nicą.

Obez wład nia ją smród pa sty, którą roz sma ro wali jej pod no sem. Pew nie
zro biono ją z  wiedź mory, któ rej użył też Czer wona Ręka. Ma gia przy cza iła się
głę boko w  ko ściach  – pra wie jej nie czuje. Przed kil koma mi nu tami po tra fiła
zmu sić ogień, by skła dał jej po kłony. A te raz na smy czy pro wa dzą ją do Pon ti feksa.

Od dy cha po woli, bie rze płyt kie wde chy, pa nika na dal trzyma ją w  że la znym
uści sku. Stara się skie ro wać my śli w  inną stronę: pla nuje ze mstę. Do pil nuje, by
każdy Ca ska zo stał ro ze brany do bie li zny i  przy pa lony ży wym ogniem. A  je śli
Czer wona Ręka jesz cze żyje, to pod pali go oso bi ście. Gniew wy ostrza jej umysł,
po maga się sku pić  – ła twiej znieść to niż smu tek i  żal. Chyba na resz cie ro zu mie
Sayer Sant Held.

A jed nak na wet złość nie jest w sta nie po wstrzy mać na pły wa ją cych wspo mnień.
Wciąż ma przed oczami Kra stana, jego spra co waną dłoń na swoim po liczku.
„Moja Stella – wy szep tał – bądź dzielna. Mu sisz być silna”. Nie stety nie star czyło
jej siły, by go oca lić. Tłumi szloch.

Koł nierz ko szuli Aleca ociera jej się o  oboj czyk. Na dal czuje pod pal cami jego
loki, na war gach  – usta na pie ra jące na nią łap czy wie. Wresz cie ją po ca ło wał i  to
wcale nie z po wodu ma gii. Po pro stu jej pra gnął.



„Za opie kuj się Ale kiem”, ostat nie słowa Kra stana. Sta rała się, lecz naj wy raź niej
bez prze rwy pa kuje go w kło poty. Te raz zo stał sam, po dob nie jak ona...

Po wóz szar pie i  sznur znów się za ci ska. Ma tilde bie rze gwał towny wdech. To
nie pora na ta kie my śli: po czuje się tylko bar dziej przy bita. Tym cza sem musi
za cho wać trzeźwy umysł, go towa na to, co na dej dzie.

Po jazd ha muje. Bru talne ręce wy cią gają ją na świa tło dzienne. Szar pią za sznur,
ale Ma tilde pil nuje, by się nie po tknąć. Musi za cho wać resztki god no ści.

Wloką ją po scho dach na górę. Pew nie są w  Ko ściele Au gu styń skim, a  oni
pro wa dzą ją do Pon ti feksa. W po bliżu nie czuje obec no ści żad nej z pta sich sióstr –
li czy, że ucie kły, ale nic nie wi dzi i nie ma się tego jak do wie dzieć.

Wcho dzą do po miesz cze nia, w któ rym roz cho dzi się echo. Świa tła sło necz nego
jest jakby mniej. Spo dzie wała się za pa chu ka dzi dła i wo sku świec, ale za miast tego
czuje pa stę do po le ro wa nia sre bra i zimny mar mur. Cie nie na pie rają na szorstki
ma te riał, który za sła nia jej oczy. Po chód w  końcu się za trzy muje, ktoś puka do
drzwi, wy stu ku jąc umó wiony rytm. Skrzy pią za wiasy, czy jaś spód nica trze po cze
się u stóp Ma tilde.

Na stę puje chwila za wa ha nia.
– Wy gląda jak nie bo skie stwo rze nie! – mówi ktoś: ko bieta. – Co się stało?
– Wy buchł po żar – od po wiada ja kiś chło pak. – Le d wie zdo ła li śmy ją wy cią gnąć.
– A po zo stałe dziew czyny? Gdzie są te raz?
Ma na my śli Nocne Ptaki. Ma tilde czuje ciarki na skó rze.
– Nie wiem. Sklep al che mika po grą żył się w  cha osie. Ca ska do rwali

przy naj mniej jedną z nich.
Ca ska? Ma tilde są dziła, że to wła śnie oni ją po rwali. A je śli nie, to kto?
– Ziele działa? – pyta ko bieta. – Na pewno?
– Ja koś udało nam się tu do trzeć – pry cha inny chło pak.
Ma tilde znów czuje przy pływ pa niki. Kim są ci lu dzie? I co to za po krętna gra,

w któ rej sa mym środku się zna la zła?
Cią gną ją na przód, za my kają za nią drzwi. Po tem ktoś zdej muje jej z  głowy

wo rek i  Ma tilde w  końcu może zo ba czyć, co się dzieje. Po miesz cze nie jest
nie wiel kie, oczysz czone z  wszel kich przed mio tów, które mo głyby wska zy wać na
jego prze zna cze nie. To pew nie cela wię zienna w Ko ściele Au gu styń skim.



Ko bieta jest star sza, może w wieku jej matki, ubrana w ciem no zie loną suk nię.
Mie rzy wzro kiem osma loną twarz Ma tilde i  ubra nia skle pi ka rza. Spodnie
uma zane krwią... to krew Kra stana.

– W ta kim sta nie nie mo żemy cię po ka zać...
– Po ka zać komu?
Igno ruje py ta nie, mówi tylko:
– Po słu chaj mnie uważ nie. Nie pró buj ze mną wal czyć. Za drzwiami stoją straże,

więc nie uda ci się wy do stać. Wszystko pój dzie gładko, je śli bę dziesz wy peł niać
po le ce nia.

Wyj muje no życe i  prze cina sznur. Ma tilde roz ma so wuje obo lałe nad garstki,
spo gląda na drzwi znaj du jące się na obu krań cach po miesz cze nia. Chce się rzu cić
do ucieczki, ale pew nie bę dzie miała tylko jedną szansę, a mo ment nie wy daje się
wła ściwy. Kiedy Sayer ofe ro wała, że na uczy ją, jak się bić, na le żało sko rzy stać.

– Zdej mij ubra nia – mówi ko bieta – te i tak już do ni czego się nie na dają.
Ma tilde robi krok do tyłu.
– Że co pro szę?
Ko bieta wzdy cha.
– Zdej mij je albo sama będę mu siała to zro bić.
Ściąga ko szulę Aleca, a  po tem spodnie. Prze sią kły swą dem dymu, ale i  tak nie

ma ochoty się z  nimi roz sta wać. W  końcu zo stają jej tylko bie li zna i  me da lion.
Ko bieta wy ciąga rękę po złoty krą żek.

– Nie do ty kaj tego – war czy Ma tilde.
– Od dam ci go po opróż nie niu. – Ściąga wargi.
Ma tilde pa trzy, jak Es tra Do ole spływa w  umy walce. Kra stan przy go to wał tę

mik sturę swo imi cier pli wymi, po pla mio nymi dłońmi. Nie zrobi tego dla niej już
ni gdy wię cej.

Przy gryza ję zyk, po wstrzy muje się od pła czu.
Znów roz sma ro wują jej pod no sem zio łową pa stę. Wiedź mora ma ohydny

za pach. Ma tilde za sta na wia się, gdzie i jak Czer wona Ręka zna lazł ziele i w ja kim
stop niu jest ono w sta nie stłu mić jej moc. Prze cież w skle pie wró ciła do niej ma gia:
może ogni sty smok prze bił się przez wiedź morę? Co by się stało, gdyby ją tym
na kar mili? Czy ziele jest na tyle silne, by cał ko wi cie po zba wić ją ma gii?



Ko bieta ubiera ją w  modną, przy le ga jącą do ciała su kienkę o  ob ni żo nej ta lii.
Ciem no złoty ma te riał aż po ły skuje. Po tem za cze suje jej do tyłu równo ob cięte
włosy i  upina. Na ręce wsuwa po zła cane rę ka wiczki. Taki wy tworny strój! Nic
z tego nie ro zu mie.

– Po wiedz mi – pyta – czy Pon ti fex każe tak stroić wszyst kich więź niów?
Ko bieta cmoka ze znie cier pli wie niem.
– Nie je steś więź niem, tylko go ści nią.
Na słod kie mroczne cze lu ści, co się tu dzieje?
Otwo rzyła drzwi pro wa dzące do wą skiego, ciem nego ko ry ta rza. Stoi tam

straż nik, ale nie ma na so bie mun duru Gwar dii, tylko tu nikę ze stójką  – w  tym
sa mym ciem no zie lo nym ko lo rze co suk nia ko biety. Na jego piersi wid nieje herb:
smok wi jący się wo kół kwiatu verdy. Na gle Ma tilde prze peł nia strasz liwy lęk.

Po chwili po dą żają w  mroku za straż ni kiem, aż do ciem no zie lo nych wrót, na
któ rych wy rzeź biono dwa sple cione ze sobą smoki. Ko bieta szep cze coś do
straż nika, który znów wy stu kuje okre ślony rytm. Z  dru giej strony od zywa się
ko biecy głos. Od le gły, ale zna jomy. Klatka pier siowa Ma tilde się za ci ska. Ale
w  porę przy po mina so bie na czelną za sadę Noc nych Pta ków: „Ni gdy nie zdej muj
ma ski. Nie po zwól, by cię zo ba czyli”. Pro stuje plecy i ukrywa strach.

Drzwi się otwie rają, uka zu jąc wy stawną salę. Ściany są ró żowe i  błysz czą jak
klej noty  – to sprawka świa tła, które wlewa się po to kami przez wy so kie okna
z czer wo nego szkła. Zwierzch niczka zdaje się ską pana w ja skra wych pro mie niach
szkar łatu.

– Ma tilde Di na tris – wita ją z uśmie chem Epi nine Ve sten. – Tak dawno się nie
wi dzia ły śmy!

Jest tylko o kilka lat od niej star sza, de li kat nej bu dowy. W prze ci wień stwie do
Den nana oczy ma ra czej ciemne. Po dob nie jak włosy, błysz czące i  upięte
w  mi sterny, wy soki kok. Nosi pier ścień ozdo biony smo czym ka mie niem,
sym bo lem rodu Ve ste nów. Ma tilde ma wra że nie, że ten klej not ob ser wuje ją
ni czym oso bliwe trze cie oko.

– Usiądź – za pra sza Epi nine, wska zu jąc miej sce. – Po ta kich przy go dach pew nie
umie rasz z głodu.

Czyżby sły szała, co się wy da rzyło w  skle pie Kra stana? Czy wie, co Ma tilde
zro biła z  ogniem? Wo la łaby le piej ro zu mieć sy tu ację. Nie stety od smrodu



wiedź mory plą czą jej się my śli.
– Ta pa sta na twa rzy – mówi zwierzch niczka – nie po trzeb nie cię szpeci. Ze trzyj

to.
Ma tilde mruga zdzi wiona.
Ko bieta w zie lo nym od chrzą kuje:
– Ależ moja pani... ma gia tej dziew czyny...
Epi nine de li kat nie ma cha pal cami.
– Nie bę dzie spra wiać pro ble mów. Mam ra cję, Ma tilde?
Od ważna jest, trzeba jej to od dać.
– Nie mam ta kiego za miaru.
– No i pro szę. A te raz zo staw nas same.
Kiedy słu żąca od cho dzi, Ma tilde za siada przy stole, za nu rza ser wetę w szklance

wody i ściera z twa rzy pa stę. Li czy, że ma gia po wróci z osza ła mia jącą siłą, lecz nic
ta kiego się nie dzieje. Kon cen truje wzrok na wy staw nej uczcie. Zimne mię siwa,
pulchny chleb, owoce w  so czy stych bar wach. Epi nine ka zała to wszystko
przy go to wać... cze kała na przy by cie Ma tilde. Żo łą dek skręca jej się na samą myśl.

– Mam na dzieję, że moi lu dzie nie byli zbyt bru talni – mówi. – Cie szę się, że nic
ci się nie stało, bio rąc pod uwagę ostat nie wy da rze nia.

Ma tilde chcia łaby par sk nąć śmie chem.
– Po rwa nie na prawdę do brze robi na cerę, po dob nie jak wią za nie sznu rem.

Po le cam, po win naś tego spró bo wać.
Epi nine od chyla się na swoim tro nie.
– Je den z mo ich lu dzi po wie dział mi, co się stało w skle pie al che mika. Prawdę

mó wiąc, li czy łam, że obej dzie się bez więk szych szkód.
Je śli Ma tilde ma wziąć udział w tej grze, to musi uwa żać na każdy gest, każde

drgnię cie mię śni, na wet na to, jak prze chyla pod bró dek. Ale wście kłość sku tecz nie
bu rzy jej spo kój. To i jesz cze obawa o przy szłość.

– Twoi lu dzie? Są dzi łam, że to byli słu dzy Czer wo nej Ręki.
Epi nine wzdy cha.
– No tak, wy obra żam so bie, że masz mę tlik w gło wie. Po zwo lisz, że cię oświecę?
– Ależ pro szę. – Pod sto łem za ci ska dło nie w pię ści.



– Czer wona Ręka za cią gnął two ich bli skich do Pon ti feksa, li cząc na po chwały za
prze jaw ini cja tywy. Ko niec koń ców to wła śnie Pon ti fex wy słał go, by cię od na lazł.

Czyli ma czał palce w ataku na Nocne Ptaki. Ma tilde zwal cza dresz cze.
– Miał dzia łać po ci chu, a  tym cza sem wziął na za kład ni ków czworo człon ków

Wiel kiego Rodu, ma jąc na po par cie swo ich twier dzeń je dy nie słowo swo ich
wy znaw ców, a  nie kon kretne do wody. Mo żesz mi wie rzyć, że dla Ko ścioła
ozna czało to po li tyczne kło poty... Człon ko wie Ro dów, któ rzy za sia dają przy Stole,
zwo łali nad zwy czajne ze bra nie. Uznali, że Ko ściół nie ma prawa wię zić
Di na tri sów, wy ra zili obu rze nie tym, co stało się z pa ni czem Te ne riffe May lo nem.
Wy gląda na to, że w  ko ściel nym aresz cie do znał ob ra żeń... po mie szało mu się
w gło wie. Wielka szkoda.

„Och, Tenny...” Co mu zro bili? Ma tilde prze łyka ślinę.
– Pon ti fex w  końcu mu siał ich zwol nić. Ale jako głowa Ko ścioła i  do wódca

Gwar dzi stów miał prawo zle cić do cho dze nie w  spra wie Ro dów... żeby się
do wie dzieć, które opo wie ści na te mat Noc nych Pta ków są praw dziwe.

Ma tilde robi kwa śną minę.
– Tak, to pa skudny gad – cią gnie Epi nine, ścią ga jąc wą skie wargi – nie ma co do

tego wąt pli wo ści. Nie stety tak się składa, że mnie wspiera, ostat nio sku tecz niej niż
Rody. Dla tego po par łam jego de cy zję, po dob nie jak pro hi bi cję, którą uchwa lił wraz
z moim oj cem. Nie za le żało mi tylko na tym, żeby cię od na lazł.

Po chwili mówi da lej:
– Pon ti fex ka zał Czer wo nej Ręce nie zwra cać na sie bie uwagi i  do brze się

spra wo wać. Ale ja upa trzy łam swoją szansę w  am bi cji tego czło wieka...
Za war li śmy po ro zu mie nie. Mia łam go wspie rać, o  ile bę dzie szu kał cię
po ta jem nie. Obie ca łam mu coś w  za mian, pod wa run kiem że spro wa dzi mi cię
żywą.

Ma tilde za ci ska szczęki.
– Pra wie nas po za bi jał.
Epi nine unosi szklankę, ob raca w dłoni, płyn roz lewa się po ścian kach. Jej palce

przy po mi nają od nóża pa jąka.
– No cóż... tak to się koń czy, gdy wy sy łamy męż czyzn do roz wią zy wa nia

na szych pro ble mów. Uwiel biają rzu cać się na wszystko z  młot kiem. Gdy bym
wie działa, na ka za ła bym im więk szą dys kre cję.



Ta kie eu fe mi zmy, gdy mowa o  ma so wym za bój stwie. Ma tilde my śli o  oczach
Kra stana, za wsze ta kich peł nych ży cia, a  te raz już na wieki pu stych. Za ci śnięte
dło nie za czy nają jej drżeć pod sto łem.

– Na szczę ście umie ści łam po śród Ca ska swo ich lu dzi – nie prze rywa Epi nine. –
Mu sia łam się upew nić, że wszystko pój dzie po mo jej my śli. I pro szę, te raz je steś
tu taj, cała i zdrowa.

Ma tilde się na chyla.
– Kiedy reszta Stołu do wie się, że sprzy mie rzy łaś się z sektą fa na ty ków i na sła łaś

ich na sim tan, bę dziesz mu siała za to za pła cić.
Epi nine uśmie cha się, ura do wana.
– Wcale ich nie na sła łam. En Ca ska Dae dzia łali z  wła snej ini cja tywy,

sprze ci wia jąc się roz ka zom, i  dla tego zo staną uka rani. Pon ti fex na pewno tego
do pil nuje, gdy do wie się o ich za cho wa niu.

Ma tilde kręci się w gło wie.
– Prze cież za war łaś układ z  Czer woną Ręką. Na pewno wszyst kim o  tym

roz po wie.
Zwierzch niczka zbywa to po mru kiem.
– Nikt mu nie uwie rzy! Czer wona Ręka roz wście czył Wiel kie Rody i  za graża

do bremu imie niu Ko ścioła. Przy znasz, że te raz ła two można obar czyć go winą.
Ma tilde po woli bie rze wdech. Jej ma gia na dal jest przy tłu miona, pra wie jej nie

czuje, za to bu rzy się w  niej coś in nego. Kto wie, może znów za pło nie? Wpierw
jed nak musi za dać to py ta nie... po znać prawdę.

– Skąd wie dzia łaś, gdzie je ste śmy? Jak nas zna leźć?
Zwierzch niczka na chyla się do niej jak do przy ja ciółki, z  którą dzieli się

se kre tem.
– Ptaszki ćwier kały...
To samo po wie dział Czer wona Ręka w skle pie Kra stana. Na szyi czuje ude rze nie

go rąca, a po tem lo do waty chłód.
Epi nine te atral nym ge stem unosi po krywę tacy, od sła nia jąc ciemną me ta lową

pod stawkę i  sie dzą cego na niej me cha nicz nego ptaka. Si korka od Den nana. Ta,
którą po sy łali so bie tam i z po wro tem, z py ta niami i obiet ni cami.

Zwierzch niczka pod nosi ją dwoma pal cami.



– Mała rzecz, a  taka po my słowa. Wie dzia łaś, że nie służy wy łącz nie do
prze sy ła nia wia do mo ści? Może też do pro wa dzić do miej sca, skąd zo stała wy słana.

Ma tilde czuje ucisk w żo łądku.
Epi nine marsz czy brwi.
– Czyżby Den nan za po mniał ci o tym po wie dzieć?
Wy ciąga z  pta siego brzuszka ostatni li ścik Ma tilde, wy ma chuje nim jak

zdra dziecką flagą.
– Cią gle obie cy wał, że spro wa dzi mi Noc nego Ptaka. Ale strasz nie się ocią gał

i  taki był skryty... Wie dzia łam, że coś przede mną ukrywa. Dla tego wczo raj
wie czo rem za pro si łam go na ko la cję, że by śmy mo gli po roz ma wiać so bie od serca.
Wszystko mi wy śpie wał. Nie w  każ dej kwe stii się zga dzamy, ale czu łam, że
osta tecz nie mnie nie za wie dzie.

Ma tilde kur czowo trzy mała się tej si korki przez cały swój po byt w  Pod zie miu.
Ptak przy po mi nał jej o obiet ni cach, ja kie zło żył Den nan. Ale tak na prawdę był jak
po wróz, któ rym Ca ska spę tali jej ręce... jak więzy. Wła śnie to kłam stwo wpa ko wało
ją do klatki.

– Pra co wał dla cie bie.
– Oczy wi ście. – Spoj rze nie Epi nine po chmur nieje. – W końcu jest moim bra tem.
Ale to się nie trzyma kupy. Prze cież mógł przy pro wa dzić ją do Epi nine, kiedy

tylko chciał. Wie dział, gdzie jej szu kać. A  jed nak tam tej nocy w  Klu bie Kłam ców
po mógł im uciec.

– W ta kim ra zie czemu go tu nie ma?
Zwierzch niczka upija łyk wina.
– Od po czywa. To był trudny dzień dla wszyst kich.
Ma tilde za sta na wia się, czy „od po czywa” tak na prawdę nie ozna cza, że zo stał

poj many... lub nie żyje.
Naj chęt niej coś by spa liła, ale ma gia nie chce do niej wró cić.
– No do brze, je stem tu. – Stara się za cho wać nie wzru szony wy raz twa rzy. – A ty

za da łaś so bie wiele trudu, by mnie od na leźć. Czego chcesz w ta kim ra zie?
Epi nine prze chyla głowę, oce nia ją.
– Ależ Ma tilde, chcia ła bym, że by śmy zo stały przy ja ciół kami.



Stara się nie zdra dzać emo cji, lecz jej zdu mie nie na pewno jest wi doczne.
Epi nine opiera rękę na stole, kła dzie na niej pod bró dek.

– Są dzę, że do ra sta ły śmy w po dob nych wa run kach – mówi. – Uprzy wi le jo wane,
pod klo szem, cią gle sły sza ły śmy, że na leży prze strze gać pew nych za sad. Mu sia łam
wy sie dzieć na nie zli czo nych wy kła dach o  hi sto rii Eu dei, mo ich przod kach
i wiel kich czy nach Es ha mein. Miały otwo rzyć mi oczy na zna cze nie pro hi bi cji, ale
po wiem ci, że wy wo łały od wrotny sku tek. Chcia łam być jak Ogni ste Ptaki. Taka
silna, że nikt nie ośmieli mi się prze ry wać ani sta nąć na dro dze.

– Nie stety  – wzdy cha  – męż czyźni nie lu bią sil nych ko biet, szcze gól nie
w  po li tyce... chyba że mogą nimi ste ro wać. Dla Ro dów nie miało zna cze nia, że
oj ciec chciał, bym to ja odzie dzi czyła po nim ty tuł zwierzch nika. Ko bieta na ta kim
sta no wi sku? Prze cież bę dzie zbyt uczu ciowa. Nie ra cjo nalna.

Wy krzy wia wargi.
– Z po czątku przed sta wi ciele Ro dów byli go towi przy stać na ten po mysł, są dząc,

że się przed nimi ugnę. A gdy nie chcia łam się pod po rząd ko wać, za częli wy wie rać
na ci ski. Mieli czel ność za pro po no wać, że za gło sują na mnie, o  ile zgo dzę się
po ślu bić lorda z Wiel kiego Rodu, któ rego mi wy biorą. W prze ciw nym ra zie usuną
mnie ze sta no wi ska. Wy obra żali so bie, że mogą po zba wić smo czycę zę bów.

Tak mocno za ci ska palce na kie liszku, że aż bie leją.
– Oczy wi ście gdy bym była męż czy zną, nie pró bo wa liby ta kich sztu czek. Ale

ko bieta musi sta rać się dwa razy bar dziej, je śli chce, by lu dzie ją sza no wali... albo
się jej bali. Musi być znacz nie tward sza od męż czyzn.

Ma tilde ła pie za kra wędź stołu.
– A po tem do wie dzia łaś się o Noc nych Pta kach.
– Za wsze krą żyły plotki... – Uśmie cha się. – Prze czu wa łam, że kryje się w nich

ziarno prawdy. To ja sne, że Rody mu siały chro nić ta kie dziew czyny. Jak ina czej
za szłyby tak da leko, zdo były tyle wła dzy? Po ję łam, że nie będą w  sta nie mi
za gro zić, je śli zdo będę Nocne Ptaki. By ła bym nie ty kalna. Na po czątku... – Na chyla
się.  – Chcia łam po pro stu prze trzy my wać was jako za kład niczki. Ale kiedy
Czer wona Ręka po wie dział mi, czego ty i  twoje przy ja ciółki do ko na ły ście
w ogro dzie... za in try go wało mnie to. Ta kiej ma gii nie wi dy wano od wie ków. Ma jąc
do niej do stęp, mo gła bym osią gnąć znacz nie wię cej, niż tylko utrzy mać się na
stołku. Może na wet prze jąć wła dzę nad ca łym Sto łem! Zo stać kró lową.



Po skó rze Ma tilde prze bie gają ciarki.
– Wiem już o  tej uro czej Il li shance, która z  wami za miesz kała  – cią gnie

Epi nine. – Mieli mi ją przy pro wa dzić ra zem z tobą... nie stety nie wszystko po szło
zgod nie z  pla nem. Nie szko dzi, wkrótce i  tak bę dzie moja. Te raz mu sisz tylko
po dać mi imiona po zo sta łych dwóch dziew czyn. I po móc mi je od na leźć.

– Po co? – Pot spływa jej po ple cach. – Masz już Noc nego Ptaka. To ci po winno
wy star czyć.

Oczy Epi nine bły skają zim nym gnie wem.
– Przed kil koma go dzi nami zja wił się tu je den z  tych chło pa ków w  bu rych

sza tach. Opo wie dział mi, czego wa sza czwórka do ko nała w tu nelu: że zdo ła ły ście
po wstrzy mać falę. Był zroz pa czony uto nię ciem ko legi, ale ja nie... Szcze rze
mó wiąc, ta hi sto ria przy pra wiła mnie o dresz czyk emo cji.

O  bo go wie, ona wie. Epi nine wie, czego mogą do ko nać, gdy po łą czą siły. Nie
wspo mniała nic o pi sklę tach, ale to tylko kwe stia czasu – wkrótce do wie się, że jest
wię cej dziew czyn po sia da ją cych ma giczną moc. Pew nie na wet jako pierw sza.

– Nie je stem po tul nym ptasz kiem  – za uważa Ma tilde.  – Nie za mie rzam dla
cie bie śpie wać, gdy tego za żą dasz.

Zwierzch niczka zniża głos, mówi piesz czo tli wie jak do dziecka:
– Ma tilde, no na prawdę. Prze cież chcę was ochro nić. Wa sze ży cie w  ogóle się

nie zmieni. Pro szę tylko, że by ście wy mó wiły po słu szeń stwo Ro dom i  zło żyły
przy sięgę wier no ści Ro dowi Smoka. Bę dziesz moją ci chą wspól niczką... wła ści wie
to sio strą.

Na to słowo przy po mi nają jej się Æsa i Sayer. Fru stru jące, za dzi wia jące i pełne
sprzecz no ści... Tę skni za nimi tak bar dzo, że bra kuje jej tchu.

– Zwo łam po sie dze nie Stołu – oznaj mia Epi nine. – Oczy wi ście nie po wia do mię
Pon ti feksa. Nie mogę so bie te raz po zwo lić na utratę po par cia Ko ścioła... Ro dom
po wiem, że mam ich ma giczne dziew czyny i nie wy pusz czę was, je śli nie wy biorą
mnie na zwierzch niczkę. Nie to, że bym miała za miar wy wią zać się z tej obiet nicy.
Prze nie siemy was w  ja kieś se kretne miej sce. Po tym, co zro bi ły ście w  skle pie
al che mika, nie wy daje mi się, by ście mo gły zo stać w mie ście. Mo że cie żyć po ci chu
i  bez piecz nie, słu żąc swo jej zwierzch niczce. Już ni gdy nie bę dzie cie mu siały
ca ło wać na dę tych pa ni czów.

– Niby czemu mia ła bym ci po móc? – Ma tilde za dziera pod bró dek.



– Bo ko chasz swo ich przy ja ciół. I swo ich bli skich, rzecz ja sna.
Serce Ma tilde chcia łoby się wy rwać z piersi.
– Co z nimi zro bi łaś?
– Och, nie martw się. Są bez pieczni, ukry łam ich w ni komu nie zna nym miej scu.

Sy tu acja jest na pięta. Nie chcia łam, żeby coś im się stało.
Strach prze peł nia Ma tilde na samą myśl, że bab cia, matka i Sam son skoń czyli

w  ja kiejś zim nej, wil got nej celi, uwię zieni jak ona. Epi nine ode brała jej ro dzinę.
I moż li wość wy boru.

– Mu szę przy znać... – zmu sza się do uśmie chu – ...że za wsze uwa ża łam cię za
nu dziarę. A tym cza sem je steś więk szą in try gantką niż przy wódcy bie gu sów.

Śmiech zwierzch niczki jest wy soki, po dobny do dźwięku dzwonka.
– No już, już. Zo ba czysz swo ich bli skich, gdy tylko do wie dziesz mi swego

od da nia. Po wiedz, gdzie znajdę Nocne Ptaki?
Ma tilde prze łyka ślinę.
– Nie wiem.
Na prawdę nie ma po ję cia. Wi działa, jak wcią gali Æsę do po wozu, ale nie wie,

do kąd ją za brali. Sayer i Fen ostatni raz mi gnęły jej w tłu mie...
– Pew nie wy je chały z mia sta. – Ma na dzieję, że to prawda.
– Och, wąt pię w to. Ka za łam za mknąć port i wstrzy mać ruch Prze smy kiem, żeby

nikt nie mógł się wy do stać aż do Krót ko nocy. Mia sto jest za mknięte szczel niej niż
bu kłak z wi nem.

Gar dło Ma tilde się za ci ska.
– Na prawdę, dziew czyno, po co ze mną wal czysz? Prze cież wiesz, że na

wol no ści twoje przy ja ciółki są na ra żone na ataki. Le piej, żeby się do nas
przy łą czyły, a  wtedy ule pimy świat we dle swego wi dzi mi się. My dziew czyny
mu simy się trzy mać ra zem.

– To był po twor nie mę czący dzień. – Pil nuje, by głos jej nie za drżał. – Po trze buję
czasu do na my słu.

– Prro szę bar r dzo. – Zwierzch niczka mru czy jak kotka. – Tylko nie za dużo, bo
do Krót ko nocy i gło so wa nia zo stały dwa dni.

Ma tilde są dziła, że naj gor szy los, jaki może ją spo tkać, to ślub z  chło pa kiem,
któ rego nie wy brała so bie sama. Zda wało jej się, że ro zu mie, co to zna czy czuć się



spę tana. Ale taka bez sil ność jest gor sza niż sznur na nad garst kach, a  pie cze
rów nie nie przy jem nie. Tym ra zem tra fiła na grę, w któ rej nie po trafi zwy cię żyć.

Mar ren spoj rzał na klę czącą przed nim cza row nicę
i za py tał, czy zwróci ma gię Źró dłu.

„Taka wła dza – rzekł – ni gdy nie była ci prze zna czona”.

 
Od parła mu tymi słowy:

„Zwró cić jej nie mogę. Ona jest czę ścią mnie”.
Sły sząc to, Mar ren uczy nił cud.

Jego miecz roz ża rzył się do bia ło ści, za pło nął źró dla nym da rem;
i użył tego świę tego ognia, aby stra wić ma gię.

– KSIĘGA ES HA MEIN MAR RENA 
2:5-10
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ZBYT PO TĘŻNA MOC

SA PRZY SŁU CHUJE SIĘ kłótni męż czyzn. Nie wi dzi ich, bo ma na gło wie wo rek.
– Przy pro wa dzi li śmy je tu w imie niu Czer wo nej Ręki – mówi je den.

– Nie od po wia dam przed nim  – od war kuje drugi.  – A  gdzie on się po dziewa,
skoro to jego więź nio wie?

Æsa nie wi działa go w  kłę bach dymu przed skle pem. Nie wal czyła, gdy je den
z  Ca ska za sła niał jej oczy wor kiem. Czuła się zbyt ocię żała i  wstrzą śnięta, aby
co kol wiek zro bić.

Kłót nia tych męż czyzn za czyna się roz my wać, te raz to już le d wie szum fali,
która przy pływa i od pływa. Æsa pró buje dać się po nieść wspo mnie niom o domu,
chce po paść w odrę twie nie, ale na glące szepty Ja cinty za ko twi czają ją tu i te raz.

– Je śli nas roz dzielą... – usi łuje schwy cić zwią zane ręce Æsy – ...pa mię taj, nic im
nie mów. Nie po ka zuj...

– Milcz, cza row nico!  – roz ka zuje je den z  po ry wa czy. Ja cinta sztyw nieje. Æsa
czuje pustkę.

„Walcz.  – Głos w  jej gło wie brzmi jak przy ja ciel.  – Walcz z  tym, Æso”. Ale za
każ dym ra zem gdy pró buje, jej ma gia za mie nia się w  mon strum. Może wła śnie
nad szedł dzień sądu osta tecz nego?

Cią gną je na przód, kroki od bi jają się echem od ka mien nej po sadzki. Mi go tliwe
świa tło prze bija się przez wo rek, ale to nie wy star cza, by mo gła coś zo ba czyć. Nie
umie stwier dzić, czy są w  wię zie niu, czy w  czy imś domu. Skrzy pią za my kane
i otwie rane drzwi. Na pod ło dze po ja wia się te raz miękki dy wan. Za pach ka dzi dła
prze bija się przez za mro cze nie Æsy, przy wo dzi na myśl ko ściół na Il la nie w dzień
Es ha mein. Wra cają do niej słowa, które czę sto po wta rzał oj ciec Toth: „W  rę kach
śmier tel ni ków ma gia jest nie bez pieczna, zwo dzi na ma nowce, staje się tru ci zną”.
Æsa jest tru ci zną. Wil lan po wie dział jej, że to nie może być prawda – tak bar dzo
chciała mu wie rzyć. Ale prze cież za biła tego mło dego Ca ska z zimną krwią. Wi dzi



go bi ją cego pię ściami o  za porę Sayer, nie stety już za późno, by go oca lić.
I ura to wać jej du szę. Za późno.

Za trzy mują się. Tu taj świa tło świeci ja śniej, a  po wie trze jest śwież sze. Ktoś
mówi przy ci szo nym gło sem – roz mowę za kłóca je dy nie sze lest szat. Æsa nie czuje
już mdlą cego bólu w  żo łądku. Do kąd kol wiek tra fiły, tu taj nikt już nie pali
wiedź mory. Może wcale nie są w kry jówce Ca ska?

Wresz cie w po miesz cze niu roz brzmiewa ja kiś głos, ni ski i do no śny:
– Od słoń cie im twa rze  – mówi męż czy zna.  – Zo ba czymy, co ście tu

przy pro wa dzili.
Ścią gają z  niej wo rek. Æsa mruga, za sko czona na głą ja sno ścią. Snopy świa tła

kłują w  oczy, utrud niają pa trze nie  – wi dzi tylko ozło cone kształty. Po chwili
uka zuje jej się skle piony su fit wy koń czony bez barw nym szkłem. Tylko w  jed nej
bu dowli w  Sim cie nie użyto ko lo ro wego szkła, żeby nie prze sła niać wi doku
bo gom. Serce Æsy, już i tak roz darte, chyba za raz pęk nie.

Spo gląda na rzędy krze seł przed sobą, na któ rych sie dzą mę żo wie
w pur pu ro wych sza tach. Ten po środku jest w wieku jej dziadka, nosi szatę o ton
ja śniej szą od po zo sta łych. Złoty pa sto rał, który dzierży, bły ska od świa teł. Bra kuje
jej po wie trza: sły szała o  tym pa sto rale, choć tylko na ka za niach
i w przy po wie ściach. Pe wien czło wiek, który po śmierci stał się bo giem, uży wał go
do czy nie nia cu dów.

– Klę kaj cie przed Pon ti fek sem – od zywa się mo no tonny głos.
Æsa pada na ko lana. Ja cintę musi po pchnąć Gwar dzi sta. W  sali jest ich kilku,

wszy scy uzbro jeni, ale te raz też klę kają, przy ci ska jąc pię ści do wy szy tych na
mun du rach em ble ma tów w  kształ cie od wró co nych kie li chów. Ni g dzie nie wi dać
chło pa ków z Ca ska, któ rzy je tu przy pro wa dzili.

– Wy gląda na to – stwier dza Pon ti fex – że Czer wona Ręka w końcu przy słał nam
cza row nice.

Gwar dzi ści szep czą mię dzy sobą. Sie dzący za Pon ti fek sem męż czy zna na chyla
się i mówi mu coś na ucho. To mu szą być jego do radcy – Zgro ma dze nie Braci. Ich
oczy, utkwione w Æsie, prze szy wają ją jak dzie siątki roz ża rzo nych mie czy.

– Pa nie, bła gam – za czyna Ja cinta ci chym, drżą cym gło sem. Jest rów nie do brą
ak torką jak Ma tilde.  – By ły śmy na za ku pach w  po bliżu sklepu al che mika, gdy



wy buchł po żar. Pa no wał ścisk, a  po tem na gle poj mało nas kilku chło pa ków. Nic
nie wiemy o żad nych cza row ni cach.

– Pa mię taj, gdzie je steś, dziecko.  – Pon ti fex wska zuje okna z  bez barw nego
szkła. – Bo go wie pa trzą.

– Za szła strasz liwa po myłka. – Ja cinta nie daje za wy graną. – Przy się gam.
Pon ti fex prze nosi chłodne, ba daw cze spoj rze nie na Æsę. Ru sza w jej kie runku.

Æsa wbija oczy w  dy wan i  wstrzy muje od dech, cze ka jąc, aż po tępi ją czło wiek,
który roz ma wia z bo gami... prze ma wia w ich imie niu.

Palce do ty kają jej pod bródka, skóra na nich jest nie zwy kle miękka.
– Po każ mi swoją twarz, dziecko.
Za ska kuje ją ten ton. Taki cie pły, nie mal oj cow ski. Ja sny snop świa tła okala

po marsz czoną twarz i łysą głowę ni czym au re ola.
– Je steś w domu bo gów – cią gnie Pon ti fex. – Przed nimi nic się nie ukryje.
Coś w niej drży.
– Ale to rów nież dom oczysz cze nia. Czy pra gniesz oczy ścić się z grze chów?
Tymi słowy zwra cał się do niej oj ciec Toth, gdy spo wia dała się w  ko ściel nym

kon fe sjo nale. Wy stępki, do ja kich się wtedy przy zna wała, te raz wy dają się ta kie
błahe... Pra gnęła cu dzej wła sno ści albo rze czy, któ rych na wet nie umiała na zwać.
Do piero póź niej grze chy stały się bez brzeżne jak ocean. Oba wia się, że już ni gdy
nie po czuje się na prawdę czy sta.

Pon ti fex uj muje jej pod bró dek.
– No da lej, po wiedz mi prawdę. Czy okra da łaś Źró dło?
Ma tilde by uda wała, Sayer – od mó wiła od po wie dzi. Ale Æsę na uczono czcić tego

czło wieka, który re pre zen tuje wszel kie świę to ści. Może gdy wszystko mu wy zna,
w końcu spad nie z niej ten cię żar.

– Pro si łam bo gów, by to za brali – szep cze. – Ale... na dal tam było. We mnie.
Bra cia sztyw nieją, szepty krążą w  po wie trzu jak ptaki. Ja cinta spoj rze niem

na ka zuje jej umilk nąć, lecz Æsa nie prze rywa.
– Nie chcia łam ni kogo skrzyw dzić. – Łza spływa jej po po liczku. – Są dzi łam, że

mogę to kon tro lo wać.
I że bę dzie w sta nie zro bić ze swo jej mocy do bry uży tek.



– To nie twoja wina.  – Głos Pon ti feksa jest słodki jak przej rze wa jący owoc.  –
Je steś ko bietą, po wo dują tobą emo cje. Nie mo głaś tego kon tro lo wać, bo to święta
moc, zbyt po tężna, byś mo gła ją okieł znać.

Po tych sło wach po liczki płoną jej ze wstydu.
– Zgrze szy łaś.  – Ciemne oczy Pon ti feksa pa łają.  – Lecz bo go wie mogą ci

prze ba czyć, je śli bę dziesz im słu żyć.
– Co mam zro bić? – Bra kuje jej tchu.
– Wy ja wisz mi imiona po zo sta łych cza row nic. Szcze gól nie tych, które ukry wają

Wiel kie Rody.
– Ja... nie mogę – mówi, zdjęta prze ra że niem.
Sama jest go towa przy jąć karę, ale na pewno nie po grąży dziew czyn.
– Są dzisz, że je skrzyw dzę?  – Pon ti fex uśmie cha się po błaż li wie.  – Opo wie ści

o  tym, co oj co wie ro bili z  cza row ni cami, to zwy kłe prze sądy. W  ko ściel nych
ar chi wach znaj dziesz też inne hi sto rie, moż liwe są różne ścieżki... Nie ma
po trzeby krzyw dzić dziew cząt, które mają ma gię we krwi.

– Co to zna czy? – Kręci jej się w gło wie od na tłoku my śli.
– A  gdy bym ci po wie dział...  – na chyla się do niej jesz cze bli żej  – ...że ist nieje

spo sób, by usu nąć ma gię? Od dzie lić ją od two jej ziem skiej po włoki?
O  jakże chcia łaby mu wie rzyć. Gdyby mo gła to z  sie bie wy drzeć i  od dać temu

czło wie kowi, pew nie by się zgo dziła.
– Nie za bi jemy two ich przy ja ció łek, dziecko  – szep cze Pon ti fex.  – Po pro stu

od bie rzemy im to, co ukra dły.
– Kła miesz. – Głos Ja cinty jest ci chy, lecz zdra dza na pię cie.
– Śmiesz mi się sprze ci wiać? – Z jego twa rzy znika oj cow ski wy raz.
– Æso, ten czło wiek nie może ode brać ci ma gii. – Ja cinta wbija w nią spoj rze nie

ki piące od emo cji. – Ona jest czę ścią cie bie. To dar, twój i tylko twój.
– Ma gia jest święta! – grzmi Pon ti fex. – Dziew czyny ta kie jak ty uczy niły z niej

tru ci znę.
– Tru ci zną są ci lu dzie. – Ja cinta prze suwa się do Æsy, pró buje ją po wstrzy mać

Gwar dzi sta.  – Nie po zwól, by ci mó wili, kim je steś. Pa mię taj o  in nych
dziew czy nach. Pa mię taj...



Pon ti fex wy mie rza jej po li czek. Ten dźwięk roz cho dzi się w  Æsie jak dreszcz
i wy rywa ją z transu.

Ja cinta upada na dy wan, z  roz cię tego po liczka pły nie krew. Pon ti fex się
od wraca, staje ple cami do Æsy, jakby jej tam nie było. Co ma te raz zro bić? Nie wie,
ale ten czło wiek już nie wy daje jej się święty. Ulat nia się wra że nie, że wszystko to
dzieje się z woli ja kie goś boga.

– Wiem, że pra gniesz słu żyć Źró dłu – mówi Pon ti fex. – Nie chcesz ka lać wła dzy,
która ci się nie na leży.

Nie pyta, ra czej oznaj mia, nie zo sta wia jąc miej sca na od po wiedź. Brzmi
zu peł nie jak Enis, gdy jej ogło sił, że są so bie prze zna czeni. I  jak ten męż czy zna
w sali ba lo wej u Lety, który pró bo wał zmu sić ją do tańca. Różni męż czyźni, ale ich
sło wom przy świeca wspólny cel. Mó wić jej, kim jest i co ma ro bić. Uci szyć jej głos.

Ten czło wiek rze komo prze ma wia w  imie niu bo gów. Ale czy ma ra cję? Ja cinta
znów wwierca w  nią spoj rze nie, ta kie by stre. „Pa mię taj o  in nych dziew czy nach.
Pa mię taj!” My śli o  pi sklę tach, dziel nych i  peł nych na dziei. O  prze bie głym
uśmie chu Ma tilde, śmie ją cej się Sayer i o dłoni Fen, która po łą czyła Nocne Ptaki.
Uczy niły ją tak silną, że zdo łała po wstrzy mać falę i oca lić ich wszyst kich.

Wy po wiada słowo, które wzbie rało w niej od ja kie goś czasu.
– Nie.
– Co po wie dzia łaś? – Po liczki Pon ti feksa czer wie nieją.
– Nie. Ze mną mo żesz uczy nić, co ze chcesz, ale nie mogę dać ci tego, czego ode

mnie żą dasz. Nie zro bię tego.
Bra cia mam ro czą mię dzy sobą. Rysy Pon ti feksa tę żeją w zło ści.
– Chyba wiesz, że mam inne spo soby, by do stać to, czego chcę. O wiele bar dziej

bo le sne.
Prze szywa ją strach, ale pra dawne shel dar były od ważne. Chce wie rzyć, że

jesz cze może stać się jedną z nich.
– Skoro tak – mówi Pon ti fex – daję ci noc, że byś się opa mię tała. A tym cza sem... –

Wska zuje Ja cintę. – Za bie rzemy ją na prze słu cha nie.
Zbliża się kilku Gwar dzi stów, bru tal nie pod no szą dziew czynę. W  jej oczach

bły ska lęk.
– Za cze kaj cie! – krzy czy Æsa. – Ja...



– Prze stań – prze rywa jej Ja cinta. – Wy trzy mam.
Co może zro bić? Tylu tu Gwar dzi stów, wszy scy uzbro jeni, w  po bliżu nie ma

wody, którą mo głaby przy zwać na po moc. Ani Noc nych Pta ków, które uczy ni łyby
ją sil niej szą.

– Ju tro przy pada Krót ko noc – prze ma wia Pon ti fex. – Na wy zna nie daję ci czas
do rana. Je śli się ugniesz, bo go wie okażą mi ło sier dzie. Jak nie, każę stra cić tę
cza row nicę. Jej los jest te raz w two ich rę kach.

Dwóch Gwar dzi stów cią gnie ją ko ry ta rzami i  przez ciemne tu nele. Æsa sięga
ręką do swo ich wło sów. Głę boko w war ko czu, który za plo tła wiele dni temu, na dal
kryje się ka wa łek mor skiego szkiełka. Po ciera je mocno i  wy po wiada ży cze nie:
„Uczyń ze mnie shel dar. Po móż mi zna leźć spo sób, by oca lić nas wszyst kich”.

W sta ro żyt nej Eu dei po dobno ro iło się od skrzy dla tych stwo rzeń. Gniewne smoki,
ogni ste fe niksy, po tężne gryfy i pełne wdzięku pe gazy. Pa trzono na nie chci wym
okiem: kto z  nas nie ma rzył o  la ta niu? Wielu pró bo wało do stać je w  swoje ręce,
za rzu cić im sznur na szyję lub po skro mić włócz nią, byle tylko po siąść ich moc.
Jed nak skrzy dlate stwo rze nia nie zdzierżą jarzma łań cu chów.

– WSTĘP DO 
KOM PEN DIUM STWO RZEŃ DAW NEJ EU DEI 

AU TOR STWA KRA STANA PA DANO
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NOWE ZA SADY

OMNATA SY PIALNA W WIEŻY, gdzie za mknięto Ma tilde, za krawa na żart. Wsta wili
tu plu szowe łoże spo wite w je dwa bie z Teki, ale na tym ko niec luk su sów. Ścian nie
po krywa gładka ta peta  – spod wy pło wia łych go be li nów wy ziera grubo cio sany
ka mień. Nie jest to cela, ale jed nak wię zie nie. Czuć tu ku rzem, stę chli zną
i stra chem.

Ma tilde stoi w oknie. Nie za bez pie czono go kratą, ale wy do stać się mógłby tylko
ktoś, kto ma skrzy dła. Za mknęli ją w  wy smu kłej wieży Skrzy dla tego Pa łacu, tak
wy soko, że z dołu nikt jej nie usły szy. Lu dzie, któ rzy wcho dzą i wy cho dzą z pa łacu,
wy glą dają jak mrówki. Nikt nie pod nosi wzroku. Zo stała sama.

Niebo jest ty powe dla let nich sim tań skich wie czo rów  – po prze ci nane si nymi
i  krwi sto czer wo nymi chmu rami. Wi dać stąd znaczną część mia sta, od
Roz wi dle nia aż po brzeg. Za ka na łem la tar nik na peł nia ćmowe la tar nie na Osie dlu
Ogro dów. Jakby nic się nie zmie niło.

Ma tilde czuje w piersi pie cze nie fru stra cji. Jej żo łą dek skręca się i prze wraca. Za
drzwiami przez cały dzień pa lili w pie cyku wiedź morę, aby po zba wić ją ma gii. Ale
na wet gdyby mo gła sko rzy stać z  daru Szczy gła i  przy brać cu dzą po stać, to nie
po trafi otwie rać zam ków jak Fen. Poza tym jak mia łaby uciec, skoro Epi nine
prze trzy muje jej bli skich? Ma tilde nie do pu ści, by przez nią znów stała się im
krzywda.

Nie chce być pion kiem w grze zwierzch niczki – ani ni kogo in nego. Chcia łaby się
do wie dzieć, co się dzieje w mie ście. Do kąd za brali po wo zem Æsę? Czy Sayer i Fen
są bez pieczne? Co z  Ale kiem? Gdzie się udały pi sklęta po za to pie niu tu neli?
Epi nine nie wspo mi nała nic o dziew czę tach z Pod zie mia, więc może nie wie o ich
ist nie niu. Se kret Noc nych Pta ków i  tak wy szedł na jaw. Po tym, czego do ko nała
przed skle pem Kra stana, nie mo gło być ina czej. Te raz plotki ro zejdą się lo tem
bły ska wicy.



Za myka oczy, stara się sku pić my śli, ale czuje się taka zmę czona. Kiedy ostat nio
spała? Go dzi nami sta rała się opra co wać plan, który po mógłby jej ochro nić
za równo Nocne Ptaki, jak i ro dzinę. Nie stety nie wie, czego się spo dzie wać.

Z  le wej strony do biega ci che skrzyp nię cie. Je den z  go be li nów się po ru sza.
Od staje od ściany, jakby krył się tam duch. Ma tilde otwiera sze rzej oczy. Cof nęła
się i za ci ska pię ści.

Zza go be linu wy cho dzi Den nan. Włosy ma w  nie ła dzie, oczy błysz czą mu jak
w go rączce.

– Skąd...?  – Tylko na tyle ją stać, a  po tem ucho dzi z  niej po wie trze. Serce
trze po cze się w piersi jak dziki osza lały ptak.

Den nan po woli daje krok na przód.
– Ba wi łem się tu w  dzie ciń stwie. Epi nine ni gdy nie chciała się przy łą czyć,

dla tego nie wie, że mię dzy kom na tami są przej ścia dla służby.
Kłę bią się w niej emo cje. Jest zbyt zmę czona, by je ukry wać.
– Czemu po pro stu nie wsze dłeś drzwiami? Tak chyba robi straż nik, gdy chce

po roz ma wiać z więź niem?
Zmie szany marsz czy czoło.
– Chyba ro zu miesz, że mnie też uwię ziła?
Oczy w ko lo rze cry sthel lium pa trzą tak szcze rze. Tylko czy może za ufać na dziei,

którą wła śnie po czuła? A je śli to ko lejne kłam stwo?
– Czego ci na opo wia dała Epi nine? – Jego głos jest pe łen na pię cia.
– Że to ty jej po wie dzia łeś, gdzie nas zna leźć. Ty i twoja me cha niczna si korka.
– A wspo mniała, jak wy do była ze mnie te in for ma cje?
Ma tilde mu się przy gląda. Nie wi dzi ob ra żeń czy siń ców.
– Ra czej cię nie po bili.
– Mo gła ka zać ze trzeć mnie na mia zgę, a i tak nie zdra dził bym two jego se kretu.
Ma tilde wstrzy muje od dech. Co on pró buje jej po wie dzieć?
– Wczo raj wie czo rem... – Prze cze suje włosy dło nią. – We zwała mnie do pa łacu.

Uzna łem, że wię cej za ry zy kuję, je śli się nie sta wię. Głu piec, wy pi łem wino, które
mi po dała. Do lała do niego se rum prawdy, wy jąt kowo silne... pew nie ta kiego
używa też Ko ściół. Kłam stwa po wo do wały strasz liwy ból, ale na prawdę wal czy łem.
Nie chcia łem, żeby się do wie działa. – Za wie sza głos. – Po wiedz, że mi wie rzysz.



Kie dyś po tra fiła od róż nić, czy ktoś udaje, czy mówi prawdę, ale stra ciła do
sie bie za ufa nie.

– Na prawdę nie wiem.
– Gdy bym pla no wał cię zdra dzić...  – Szczęka lekko mu drga.  – Po co

przy cho dził bym do cie bie tam tej nocy i ostrze gał przed Epi nine? Po co miał bym ci
po ma gać uciec z Klubu Kłam ców?

– To dla czego da łeś mi tę prze klętą si korkę? – Czuje pa le nie w piersi.
Den nan się krzywi.
– Chcia łem mieć z  tobą kon takt. Przy sią głem so bie, że nie użyję jej, żeby cię

śle dzić. Niech to szlag, Ma tilde, może po wi nie nem był to zro bić... – W jego gło sie
po brzmiewa fru stra cja.  – Dla czego nie przy szłaś do mnie po tym, jak En Ca ska
Dae za ata ko wali twój dom? Mo głem cię ochro nić.

– Niby jak? – pyta, wy rzu ca jąc ręce w górę. – Ukrył byś nas pod sto łem w klu bie,
z któ rego do piero co ucie kły śmy?

Udała się do Kra stana, wie dząc, że jej nie za wie dzie. A  te raz już ni gdy nie
zo ba czy jego uśmiech nię tej twa rzy.

Pod bró dek jej drży. Po winna trzy mać uczu cia na wo dzy, ale ma do syć gier,
zmę czyło ją no sze nie ma sek.

– Si korka nie tylko mnie zdra dziła... do pro wa dziła nas do zguby.  – Zdu sza
szloch. – Zgi nęli lu dzie.

Den nan za myka oczy. Za cho dzące słońce ską pało jego twarz w  bursz ty no wej
po świa cie. Też wy gląda na zmę czo nego.

– Nie chcia łem, by do tego do szło... że byś zna la zła się w pu łapce.
A jed nak stała się pta kiem w klatce.
Może za wsze nim była? Alec po wta rzał jej, że żyje w po zła ca nej klatce, a ona nie

chciała mu wie rzyć. Do piero te raz ro zu mie, że nie wi działa krat, które miała pod
sa mym no sem. Po zwo liła, by ich blask ją za uro czył.

Po wraca do niej py ta nie, które Alec za dał jej w Pod zie miu: „Wró ci ła byś do by cia
Noc nym Pta kiem?”. Wcze śniej nie była tego tak na prawdę pewna. Te raz już wie,
że po wrotu nie ma. Nie dla niej.

Ko rzy sta jąc z  ci szy, jaka za pa dła, Den nan pod cho dzi bli żej, do tyka jej dłoni.
Ma tilde się nie od suwa. Przy po mina jej się tam ten wie czór, gdy przy szedł na



spo tka nie ze Szczy głem, wie dząc, że to ona kryje się pod ma ską. Nie po pro sił
o po ca łu nek. Za miast tego sam jej coś po da ro wał, po czym od szedł, po zwa la jąc, by
pod jęła de cy zję.

Co jej po wie dział w klu bie? „Nie za mie rzam ku po wać two ich wzglę dów. Chcę je
zdo być”. Ni gdy jej do ni czego nie zmu szał, jak zro biła to Epi nine. Albo ro dzina
Ma tilde, na kła nia jąca ją do mał żeń stwa, do tego, by była grzeczną dziew czynką.

– Twoja sio stra uwię ziła mo ich bli skich – szep cze. – Je śli nie dam jej tego, czego
żąda, sta nie im się krzywda.

– Ugniesz się?
Pa trzy na niego.
– Chyba nie mam wiel kiego wy boru.
– Za wsze jest wy bór. – Jego szorst kie palce głasz czą jej dłoń. – Za py ta łaś mnie

kie dyś, czego na prawdę chcę. Te raz ty mi po wiedz. Czego chcesz, Ma tilde?
Wil gotne po wie trze zdaje się na elek try zo wane, at mos fera sprzyja szcze rym

wy zna niom. Gdzieś da leko w chmu rach krzy czy ptak.
– Za bez pie czyć się przed tym, że ktoś mnie skrzyw dzi  – szep cze.  – Albo moją

ro dzinę, mo ich przy ja ciół. Mam dość ucie ka nia. Nie chcę tego ro bić ni gdy wię cej.
– W po rządku. – Kciu kiem mu ska jej po li czek, ściera łzę.
Ma tilde się od suwa, bu zują w niej emo cje, kręci jej się w gło wie.
– Co...?
– Mó wi łem szcze rze  – za pew nia Den nan.  – Chcę zo stać zwierzch ni kiem.

Wy pro wa dzić ma gię z pod zie mia. Wciąż mam szansę na więk szość przy Stole, ale
mu simy po ko nać Epi nine, nim doj dzie do gło so wa nia.

Zdaje jej się, że to było wieki temu, ale prze cież sama prze ko ny wała Aleca i całą
resztę, że Den nan może za gwa ran to wać im bez pie czeń stwo. Gdyby zo stał
zwierzch ni kiem, dziew czyny ta kie jak one mia łyby więk sze szanse. Tylko czy
na dal w to wie rzy?

– Masz ja kiś plan? – Od chrzą kuje.
– Za czątki planu. – Kiwa głową. – Ale bez cie bie mi się nie uda.
Gdy zdra dza jej szcze góły, w  gło wie Ma tilde wi rują dzie siątki my śli. Roz waża

moż li wo ści, szuka pu ła pek. Wspól nie ulep szają plan dzia ła nia. Jest pra wie jak
w dzie ciń stwie, gdy się ra zem ba wili, wy my ślali cu downe gry i nowe światy.



Co by zro biła bab cia albo Leta? Nocne Ptaki mają prze strze gać re guł i  no sić
ma ski. Ale to jej nie ochro niło, ani też Æsy czy Sayer. Może pora na nowe za sady.

– Mu szę iść – mówi Den nan. – Straże za raz przy niosą ko la cję. Wrócę póź niej.
Od wraca się do wyj ścia. Jej po tur bo wane serce ru sza do ga lopu.
– Za cze kaj...
Nie wie, co za mie rza, do póki nie znaj dzie się przy nim. Unosi brodę, wpija się

w  niego war gami. Jego ra miona opla tają ją i  przy cią gają do sie bie. Usta są
nie na sy cone. Ma tilde od rywa się od rze czy wi sto ści, czuje tylko mu śnię cia jego
ję zyka na swoim. Przez głowę prze biega jej Alec, wy wo łu jąc ukłu cie żalu, po czu cie
winy i  dez orien ta cję. Igno ruje to. Te raz po trze buje je dy nie tego odu rza ją cego
ognia.

Wargi Den nana błą dzą po jej szyi, po oboj czyku. Gdy znów ca łuje ją w  usta,
bra kuje jej po wie trza. Ma gia nie wzbu dza się w  niej z  po wodu wiedź mory.
A jed nak po czuła się wolna, mo gąc ca ło wać ko goś ot tak. To jej przy po mina, że nie
jest sama – już nie.

Den nan się od suwa, od dy cha ciężko.
– Czym so bie za słu ży łem?
„Po zwo li łeś mi wy brać wła sną ścieżkę”.
– To ta bli zna na two jej war dze. – Uśmie cha się. – Za wsze chcia łam po ca ło wać

pi rata.
Nieco bólu ula tuje z  niej wraz z  jego śmie chem. Kto wie, może z  Den na nem

u boku jesz cze zdoła zwy cię żyć?
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TRU CI ZNA W PRZE BRA NIU SŁO DY CZY

ATILDE PO DĄŻA ko ry ta rzem za jed nym ze straż ni ków Epi nine. Jaka to ulga po czuć
znów swoją ma gię, a nie mdło ści i pustkę wy wo łane wiedź morą. Je śli Epi nine chce
za sma ko wać mocy Ma tilde, nie może pró bo wać jej ukró cić. To do wo dzi, jak pewna
jest swego zwy cię stwa.

Za trzy mują się przed zie lo nymi wro tami ze smo czym em ble ma tem, przez które
wpro wa dzono ją wczo raj rano, gdy przy była do pa łacu. Straż nik puka i ze środka
do biega głos: „Wejść”.

Kom nata nic się nie zmie niła, tyle że te raz jest wie czór. Świece ma lują
dzi waczne cie nie na fio le to wo ró żo wych ścia nach. Tym ra zem długi,
wy po le ro wany stół nie zo stał za sta wiony je dze niem. Jest tylko biała, po ły skliwa
ma ska i trzy krysz ta łowe kie liszki. Cie kawe, dla kogo może być ten trzeci.

Epi nine wy gląda za bój czo, po dobna do smoka, sym bolu rodu Ve ste nów. Jej
suk nię uszyto z  za cho dzą cych na sie bie skó rza nych łu sek we wszyst kich
od cie niach bieli, od kre do wej aż po kość sło niową. Wo kół szyi ster czy wy tworna
sia tecz kowa kryza, sztywna jak skrzy dło. Ko bieta zdaje się nie prze nik niona.
Ma tilde ze wszyst kich sił usi łuje opa no wać nerwy.

– Nie zła kiecka. – Udaje znu dzoną. – Do twa rzy ci w tym ga dzim stroju.
Epi nine za ci ska usta.
– Nie dą saj się dla tego, że nie do sta łaś za pro sze nia.
Ma tilde od przy by cia do pa łacu wciąż ma na so bie ob ci słą złotą su kienkę,

w którą ubrała ją słu żąca. To też ko stium – zwierzch niczka udaje, że po rwana jest
tu z wła snej woli, a ona po zwala jej w to wie rzyć. Dwie przy ja ciółki po pi jają wino
i ra zem coś knują.

– Oczy wi ście, pani. – Dyga dla żartu. – Twoje ży cze nie jest dla mnie roz ka zem.
Zaj muje krze sło, które wska zała jej Epi nine, choć oba wia się, że nie bę dzie

w sta nie usie dzieć spo koj nie. Serce tłu cze jej się w piersi, lecz nie może po zwo lić,



by zwierzch niczka na brała po dej rzeń. Musi za ło żyć naj bar dziej prze ko nu jącą
spo śród swo ich ma sek.

– Wznie śmy to ast – mówi Epi nine – za nas i za przy szłość!
Ma tilde unosi kie li szek, ale nie zbliża go do ust.
– A  więc tak  – za czyna Epi nine  – dziś wie czo rem, gdy już roz pocznę bal,

od bę dzie się nad zwy czajne ze bra nie Ro dów za sia da ją cych przy Stole, które
zwo ła łam za wczasu. Wy ja śni łam im, że prze by wasz pod moim nad zo rem, ale
żą dają do wodu.

Ma tilde kiwa głową.
– Wła śnie dla tego po trze bu jesz mo jego po ca łunku.
Epi nine się uśmie cha, uka zu jąc białe zęby za po ma lo wa nymi na ciemno

war gami.
– Oczy wi ście będą chcieli wie dzieć, gdzie je steś. Ale cie bie nie bę dzie już

w  Sim cie, wy wie ziemy cię w  bez pieczne miej sce pod eskortą. We wła ści wym
cza sie do łą czą tam do cie bie po zo stałe Nocne Ptaki.

Ma tilde chcia łaby do tknąć swego me da lionu, ale się po wstrzy muje. Za czyna jej
się krę cić w gło wie.

– A moja ro dzina?
Epi nine splata smu kłe palce.
– Je śli o to cho dzi... mam dla cie bie małą nie spo dziankę. Coś na do wód na szej

przy jaźni.
Po trząsa dzwo necz kiem. Drzwi na ty łach kom naty lekko się uchy lają, uka zu jąc

słu żącą Epi nine w to wa rzy stwie ja kiejś ko biety...
Serce pod cho dzi Ma tilde do gar dła. To bab cia!
Ma na so bie ciem no nie bie ską suk nię i  jak za wsze wy daje się opa no wana

i  do stojna. Ale wy gląda ina czej, niż ją za pa mię tała: wy chu dła, a  jej oczy, oko lone
czer wo nymi ob wód kami, ły pią nieco dziko.

Ma tilde na tych miast wstaje, pod biega do babci, która przy ciąga ją do sie bie
i za myka w ra mio nach.

– Bab ciu – szep cze. – Są dzi łam... ba łam się... zro bili ci krzywdę?
– Nie tak ła two mnie zła mać. – Bie rze nie pewny wdech.



Na wet pach nie ina czej, ra czej jak ka mie nie niż kwiaty w  ich ro dzin nym
ogro dzie. Ma tilde nie zda wała so bie sprawy, jak bar dzo za nią tę skni. Nie chce się
z nią roz sta wać, już ni gdy.

– Prze pra szam – szep cze – za wszystko.
Bab cia przy tula ją moc niej.
– Ja też, ko cha nie. Ja też.
– No i  pro szę  – wtrąca Epi nine.  – Jak wi dzisz, po tra fię do trzy mać słowa. Jest

bez pieczna. A je śli mnie nie za wie dziesz, reszta two jej ro dziny też bę dzie.
Ma tilde udaje wa ha nie, jakby jesz cze nie pod jęła de cy zji.
– Po wiem ci, jak zna leźć Nocne Ptaki, ale jesz cze nie dziś wie czo rem.
Zwierzch niczka unosi brew.
– Zdaje ci się, że mo żesz się ze mną tar go wać?
– Mo jej ma gii nie można wziąć siłą. – Ma tilde za dziera pod bró dek. – Mu szę ci ją

dać z  wła snej woli. A  to bie za leży na tym, by ją do stać przed spo tka niem
z Ro dami... więc tak, zdaje mi się, że mo żemy się tar go wać.

Bab cia gła dzi wnę trze jej dłoni dwoma pal cami: „Fruń ostroż nie”. Ma tilde
ści ska ją za rękę.

– Zgoda.  – Spoj rze nie Epi nine, zwy kle opa no wane i  chłodne, te raz zdra dza
oznaki pra gnie nia. – W ta kim ra zie po dejdź.

Zbliża się do zwierzch niczki, po chyla nad nią. Epi nine za dziera głowę, wbija
wzrok w usta Ma tilde. Nie wi dzi jej – nie tak na prawdę. Kon cen truje się wy łącz nie
na da rze, który otrzyma wraz z  po ca łun kiem. Tak jak wszy scy klienci uważa
Ma tilde za kie lich, z  któ rego można się na pić. Ale dziś wie czo rem nie bę dzie
je dy nie pięk nym na czy niem. Jest tru ci zną w prze bra niu sło dy czy.

 
FA STEN

Ten czło wiek wie za dużo. Czyżby nad szedł nasz kres?

 
GULE

A gdzie tam! Uda łem się doń z wi zytą.

 



FA STEN
Li czysz, że to go uci szy?

 
GULE

Po sze dłem bła gać o li tość, a te raz je dzą go my szy.

– KO ME DIE SIM TAŃ SKIE, 
CZĘŚĆ III, AKT IV
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JA SKI NIA SMOKA

AYER ENER GICZ NIE PO KO NUJE stop nie pa ła co wych scho dów. Usi łuje nie do ty kać
ma ski. Spod tka niny w  ko lo rze dymu wi dać tylko jej usta i  szczękę, ale to i  tak
wię cej, niż chcia łaby po ka zać.

Więk szość sim tan bę dzie się dziś ba wić do późna, świę tu jąc naj krót szą noc
w  roku i  po pi ja jąc chłodną cy try nadę albo lek kie piwo. Pod czas Krót ko nocy
miesz kańcy Dziel nicy Gryfa zwy kle no szą ta nie ma ski, które upo dab niają ich do
mi tycz nych stwo rzeń. Ale nie ta pa ła cowa zgraja: oni są na to zbyt wy ra fi no wani.
Nie po winno jej dzi wić, że choć zwierzch niczka po piera ko ścielne śledz two
w  spra wie Wiel kich Ro dów, to lor do wie i  damy tłum nie przy byli na przy ję cie
w pa łacu. Jak za wsze praw dziwe uczu cia skry wają pod ma skami. Dziś wie czo rem
ona też tak robi.

Go ście wło żyli ko stiumy upa mięt nia jące ich dzie dzic two. Nie któ rzy przy pięli do
ma ry na rek po ły skliwe płe twy, inni za tknęli kwiaty w mi sterne fry zury. Leta skrzy
się, spo wita w pióra: czarny ła będź to jej ro dowy sym bol. Ale w tym stroju rów nie
do brze mo głaby być kru kiem. Zna cze nia sukni Sayer nikt tu nie zro zu mie  –
zwiewna i luźna, w ko lo rze ciem no sza rych chmur bu rzo wych, po dobna do cie nia.
Z  jej ple ców spływa błysz cząca po pie lata pe le rynka, roz cięta po środku tak, że
przy po mina skrzy dła.

Sayer do strzega ko goś w  ma sce lisa, ale to nie Fen, która dziś wie czo rem ma
inną mi sję. A  jed nak na ten wi dok jej serce mi mo wol nie wy ko nuje woltę. Od
spo tka nia w  oran że rii Lety wła ści wie nie roz ma wiały. Wczo raj w  nocy, gdy nie
mo gła za snąć, z bó lem my ślała o wszyst kim, czego jej nie po wie działa. O tym, co
utra ciły i czego może nie uda się już od zy skać.

– Go towa na wej ście do ja skini smoka? – Ma dame do tyka jej ręki.
– Wciąż uwa żam, że mój plan był lep szy. – Sayer marsz czy czoło.



– Roz bój i  po rwa nie?  – Brew Lety unosi się aż nad ma skę.  – Nie zbyt to
ele ganc kie.

– To Alec za su ge ro wał, żeby coś roz bić... – mam ro cze.
Ona chciała wto pić się w  mrok, za kraść do Skrzy dla tego Pa łacu, by od na leźć

i  wy do stać Ma tilde. Pro ste jak kon struk cja cepa. Nie ro zu mie, czemu musi się
stroić i uda wać.

Leta się śmieje, od grywa rolę przed wszyst kimi, któ rzy je ob ser wują.
– Twój plan był lek ko myślny... Nie wiemy, co za sta niemy w środku.
Ma dame Kruk roz ma wiała z  lor dami z Wiel kich Ro dów, któ rzy za sia dają przy

Stole. To od nich się do wie działa, że Epi nine wzięła Ma tilde na za kład niczkę.
Za mie rza się nią po słu żyć, aby za pew nić so bie po myślny wy nik ju trzej szego
gło so wa nia. Leta za pew niła lor dów, że w porę od bije dziew czynę – w za mian dali
jej gwa ran cję, że za gło sują prze ciwko Epi nine. Wy biorą no wego zwierzch nika,
który bę dzie chro nił ro dzinę Di na tri sów i  Nocne Ptaki. Plan wy daje się dość
pro sty, lecz Sayer ma wąt pli wo ści.

Lor do wie mó wili o  przy wró ce niu daw nego ładu. Ale gdy się od kryje pewne
se krety, to trudno je z po wro tem po grze bać. Ko ściół już wie o ist nie niu dziew czyn
po sia da ją cych ma giczną moc. Czy Ca ska, któ rzy ucie kli z  Pod zie mia, do nie śli
Pon ti fek sowi, co tam wi dzieli? Setki lu dzi były świad kami tego, jak Ma tilde
po skra mia ogień przed skle pem Kra stana. Opo wie ści o  tym wy czy nie za le wają
Simtę prę dzej niż woda z  ka nału po ule wie. Nie wąt pli wie do tarły już do
przy wód ców gan gów: chło pa ków po kroju Gwel lyna, który już wcze śniej
po dej rze wał Sayer o  czary. I  do męż czyzn pra gną cych po siąść ta kie bo gac two,
zro bić z niego uży tek. Z ko lei lu dzie, któ rzy nie ostrzą so bie pa zu rów na ma giczne
dziew czyny, będą się ich oba wiać – może na wet za czną na nie po lo wać.

Pi sklęta z Pod zie mia gdzieś się roz pierz chły, jesz cze ni gdy nie gro ziło im ta kie
nie bez pie czeń stwo. Wy bra nie na zwierzch nika ko lej nego lorda z Wiel kiego Rodu,
który spró buje utrzy mać obecny stan rze czy, ni czego nie zmieni.

– Wiem, że nie po doba ci się współ praca z  lor dami  – wzdy cha Leta.  – Mnie
w  su mie też nie. Ale w  tej chwili mu simy przede wszyst kim za dbać o  do bro
dziew czyn. Ukryć je w bez piecz nym miej scu, póki to jesz cze moż liwe.

Sayer wy dmu chuje po wie trze.
– Na dal nie ro zu miem, czemu mu simy iść na ten bal.



– W pa łacu bę dzie pełno za ma sko wa nych go ści – mówi Leta. – Je śli zo sta niesz
przy ła pana tam, gdzie nie po win naś być, to ła two się wy wi niesz. Za wsze mo żesz
po wie dzieć, że się zgu bi łaś. Poza tym nie wiemy, ja kie środki ostroż no ści
przed się wzięto. Le piej do stać się do pa łacu tra dy cyj nym spo so bem i  zba dać
sy tu ację od środka.

Ma ra cję, Sayer do brze to wie. Moż liwe, że Epi nine ka zała pa lić na ko ry ta rzach
wiedź morę lub po da wać ją w  na po jach. Nie wy klu czone, że sły szała już o  jej
dzia ła niu. Jak ina czej po wstrzy ma łaby Ma tilde przed przy bra niem cu dzej twa rzy
i  ucieczką z  pa łacu? Chyba że ist nieje inny po wód. Nikt nie wie, gdzie są
Di na tri so wie. Znik nęli, po dob nie jak Den nan Hain. Leta po dej rzewa, że
zwierzch niczka prze trzy muje bli skich Ma tilde i wy ko rzy sta to, by za pew nić so bie
jej po słu szeń stwo. Ani ona, ani pa ła cowi in for ma to rzy Fen nie wi dzieli ni kogo
z nich, ale krążą po gło ski o dziew czy nie prze trzy my wa nej w jed nej z wież.

Sayer za ci ska pię ści. Nie mają pew no ści, że Ma tilde wciąż tam jest  – Epi nine
rów nie do brze mo gła wy wieźć ją z Simty. Nie spo sób się tego do wie dzieć. Ma tylko
na dzieję, że w  tym cha osie od naj dzie Ma tilde. Wy cią gnie ją z  tego jesz cze dziś
wie czo rem.

Są już pra wie na szczy cie scho dów z  ja snego ka mie nia, gdzie cze kają ja cyś
urzęd nicy. Na ta kim przy ję ciu z  pew no ścią bę dzie się roić od Gwar dzi stów. To
dla tego Sayer nie może tak pro stu za mie nić się w  cień i  wśli zgnąć do środka.
Moż liwe, że sa luki nie są w  sta nie wy wę szyć tego ro dzaju ma gii, ale woli nie
ry zy ko wać, że ją zła pią. Le piej już wejść do środka, uda jąc zwy kłą dziew czynę.

Leta znów ją do tyka.
– Uśmiech nij się, ko cha nie. Kiep ski mo ment, by wy glą dać jak żmija.
Gdy spraw dzają ich za pro sze nia, Sayer udaje znu dze nie.
– Wi taj cie  – mówi urzęd nik mo no ton nym gło sem, no tu jąc coś w  swo jej

księ dze. – Przed wej ściem prze szu kają was Gwar dzi ści.
Sayer po dąża wzro kiem za jego pal cem. Z  tru dem po wstrzy muje jęk. Tuż za

wej ściem do strze li stego foyer czeka Gwar dzi sta z  Klubu Kłam ców  – ten sam,
który pra wie zna lazł je pod sto łem  w  po koju Den nana. Tak, to musi być on.
Roz po znaje jego psa o  bia łej cęt ko wa nej sier ści. Za darł wy smu kły pysk i  wę szy
w  jej kie runku. Czy jest w  sta nie wy czuć ma gię, na wet gdy Sayer z  niej nie
ko rzy sta?



– Czy to na aaprawdę ko nie eeczne? – pyta Leta Gwar dzi stę, który ją prze szu kuje.
Ce lowo prze ciąga sa mo gło ski.

– Oba wiam się, że tak – od po wiada. – Roz kazy zwierzch niczki i Pon ti feksa.
Przy cho dzi ko lej Sayer. Przy biera nie wzru szony wy raz twa rzy. Po jej ple cach

ście kają kro ple potu. Gwar dzi sta omiata ją wzro kiem, ale prze cież jej nie po zna –
nie wi dzieli się wtedy. Sa luki znów skomle, tym ra zem gło śniej.

Męż czy zna robi groźną minę.
– Je śli masz przy so bie za ka zaną sub stan cję, le piej od daj mi ją te raz.
Sayer wy mu sza śmiech, we soły i nieco ochry pły.
– A niech to, za po mnia łam!
Otwiera ko per tówkę i wyj muje su szone rybki, które tam ukryła.
– Za wsze no szę je przy so bie. Moje psy je uwiel biają.
Sa luki wciąż ją ob wą chuje, nie zwraca uwagi na przy smak, lecz Gwar dzi sta tego

nie za uważa. Jest zbyt za jęty szcze rze niem do niej zę bów.
– Ta kie dziew czyny lu bię.
W  końcu wcho dzą, tłum wciąga je do środka, z  dala od czuj nych spoj rzeń

Gwar dzi stów. Sayer wy pusz cza po wie trze z ulgą.
Jesz cze ni gdy nie była w  Skrzy dla tym Pa łacu  – na prawdę robi wra że nie.

W  ko ry ta rzu skle piony su fit w  ko lo rze błę kit nego let niego nieba zdo bią ma lunki
skrzy dla tych stwo rzeń. Ga pią się na nią z góry, dzia łają jej na nerwy, ale prze cież
nie mogą wie dzieć, że po siada moc. W  prze ci wień stwie do Ma tilde i  Æsy o  niej
nikt jesz cze nie sły szał, a przy naj mniej nikt z tych ele ganc kich go ści.

Leta zwin nym ru chem zdej muje z tacy kie li szek szam pana.
– Czu jesz coś? – pyta, za sła nia jąc nim usta.
Ma na my śli wiedź morę. Sayer bie rze głę boki wdech.
– Nie, wszystko w po rządku.
Leta przy ciąga ją do sie bie. Do ci ska swoją ła bę dzią ma skę do ma ski Sayer.
– Znajdź ją – szep cze. – A po tem wra caj cie do mnie, tylko fruń cie ostroż nie.
Sayer prze łyka ślinę, czuje dziwny ucisk w gar dle.
Od wraca się, wcho dzi głę biej w  tłum, prze myka się do strze li stej sali

au dien cyj nej, mija świece, które na dają po miesz cze niu ró żo wo złoty ko lor. Na



ścia nach wi szą dzieła sztuki i  lu stra, pil nują ich pa ła cowe straże, ale są tu też
ko lejni Gwar dzi ści. Roz mowy od bi jają się echem od mar mu ro wych pod łóg.

Sayer bie rze wdech i wy ciąga rękę – stara się od na leźć nie wi dzialną nić, która
łą czy ją z Ma tilde. Nie czuła jej od kilku dni, może dla tego, że Nocne Ptaki są te raz
da leko lub na fa sze ro wano je wiedź morą. Mar twi się, że coś im się stało, albo
i  go rzej... ale nie. Ma tilde na pewno da so bie radę. A  ona musi się po pro stu
przy ło żyć do po szu ki wań.

Wresz cie coś chwyta ją za że bra, znów czuje zna jome mro wie nie. Zdaje się ją
przy zy wać, pro wa dzić. Po dąża za nim przez salę au dien cyjną, mija salę ba lową,
która prędko się za peł nia, prze cho dzi na drugą stronę. Cze kają tam straże,
oczy wi ście mają roz kaz nie wpusz czać ni kogo do wnę trza pa łacu. Sayer musi
zna leźć miej sce, gdzie nie zau wa żona mo głaby się prze mie nić w cień.

Wraca po swo ich śla dach, od naj duje drzwi, które pro wa dzą do po miesz cze nia
przy po mi na ją cego sa lon. Ciężka ko tara skrywa łu ko wate przej ście w ścia nie. Leta
jej mó wiła, że ta kie wnęki znaj dują się w wielu pu blicz nych sa lach w pa łacu – są
prze zna czone na mo dli twę. Wy biera pierw szą z brzegu, li cząc, że ni kogo tam nie
bę dzie.

Wśli zguje się do środka – pu sto, na całe szczę ście. W skrzy dla tym lich ta rzu na
ścia nie pali się tylko jedna świeca, która rzuca roz tań czone cie nie. Sayer spró buje
się z nimi sto pić, już za myka oczy.

– Wi taj, uro cza nie zna joma. – Sły szy za ple cami.
Od wraca się gwał tow nie, serce tłu cze się w  jej piersi. To Gwar dzi sta, któ rego

spo tkała przed wej ściem do pa łacu.
– Pa mię tasz mnie? – pyta.
Pa nika wbija jej szpony w że bra, ale Sayer zmu sza się do uśmie chu.
– Wła ści ciel tego pięk nego psa.
– Zga dza się. – Oparł się o klęcz nik. – Wła śnie skoń czy łem zmianę i zo ba czy łem,

że tu wcho dzisz. Po my śla łem, że może zdo łam wy bła gać u  cie bie ta niec na
roz po czę cie balu.

– Nie ba łeś się, że za kłó cisz mi mo dli twę? – Usi łuje za cho wać po zory spo koju.
– Nie szcze gól nie. – Po syła jej zna czący uśmie szek. – Na przy ję ciach ra czej nikt

się tu nie kryje w zboż nych ce lach.
Sayer po wstrzy muje się od cię tej ri po sty, udaje tylko lekko ura żoną.



– A szkoda. W ta kich cza sach wszyst kim przy da łoby się nieco wię cej mo dli twy.
Li czy, że tro chę go otrzeźwi tym stro fo wa niem, ale Gwar dzi sta pod cho dzi

bli żej.
– Moja pani, coś mi mówi, że tylko zgry wasz taką po bożną.
Chwyta ją i przy ciąga do sie bie, nim zdąży od po wie dzieć. Na piera na nią ustami

i  zę bami. My śli jej od pły wają, chce się tylko po zbyć tego chło paka. I  pro szę  – do
wnęki wpada po ry wi sty po dmuch i  rzuca nim o  ścianę. Gwar dzi sta otwiera
sze roko oczy.

– Ty...  – Krztusi się, twarz mu po czer wie niała. Sayer owi nęła go pa smami
po wie trza, tak jak kie dyś ojca. – Je steś...

– Ra czej nie je stem... za in te re so wana  – od po wiada.  – O  czym byś wie dział,
gdy byś za py tał.

Gwar dzi sta otwiera usta, ale to na nie Sayer ukie run ko wała ma gię.
Wy cza ro wuje nie wi dzialną bańkę po wie trza. Ćwi czyła to już w  Pod zie miu na
Ran ki nie: bańka była w  sta nie stłu mić jego krzyki. Te raz gdy Gwar dzi sta usi łuje
wrzesz czeć, sły chać tylko wes tchnie nie.

– Wren? – pyta ktoś zza kur tyny. – Je steś tam?
Gwar dzi sta wierzga no gami.
Do stu pie kieł, Sayer nie ma czasu na ta kie rze czy.
Je śli pu ści, to po wietrzne więzy znikną, ale nie może po zwo lić, by ją tu zna leźli

z  tym chło pa kiem. Kon cen truje się, po woli znika, prze mie nia ciało w  cień.
Gwar dzi sta chyba za raz zwy mio tuje.

Kroki są już bli sko, co raz bli żej...
Ko tara się roz suwa i wcho dzi drugi Gwar dzi sta z psem.
– Co tu ro bisz? – pyta. – My śla łem, że mamy się spo tkać przy...
Milk nie, wi dząc, że jego ko lega mo cuje się z  ja kąś prze szkodą. Sayer stara się

bez gło śnie wy co fać. Drugi Gwar dzi sta robi krok na przód, jest tuż obok.
Wstrzy muje od dech, serce pod cho dzi jej do gar dła.

Sa luki szar pie się na smy czy i za wzię cie wę szy. Pa trzy wprost na nią.
Sayer musi się stąd wy do stać i to jak naj prę dzej.
War cze nie psa wy trąca ją z  rów no wagi. Traci kon trolę. Uwię ziony gwar dzi sta

drżą cym pal cem po ka zuje w jej stronę.



– Cza row nica – char czy.
Sayer rzuca się do ucieczki, bie giem wraca do ko ry ta rza, upew nia się, że wciąż

jest nie wi dzialna. Ale co z  tego, że zmie niła się w  cień, gdy wszę dzie pa nuje
mor der czy ścisk? La wi ruje w tłu mie, prze miesz cza się tak szybko, jak tylko może,
i  krzywi za każ dym ra zem, gdy na ko goś wpad nie. Nie mogą jej tu zła pać. Nie
do pu ści do tego.

– Ru szać się! Z drogi! – sły szy.
Ry zy kuje rzut oka za sie bie: dwaj Gwar dzi ści zmie rzają w  jej stronę. Sa luki

z  py skiem w  gó rze, uważ nie wę szy. Czy wy czuje jej  za pach po śród tylu lu dzi?
O zgrozo, wy gląda na to, że tak! Cią gnie Gwar dzi stę wprost do niej. Sayer wy ciąga
szyję, pró buje doj rzeć coś nad gło wami go ści, ob my ślić, do kąd ma biec. Z przodu
wi dzi straże pa ła cowe  – strzegą każ dych drzwi, przez które  nie wolno
prze cho dzić. Fron towe wej ście roi się od lu dzi: tam też nie może wró cić. Poza tym
nie wyj dzie stąd, póki nie znaj dzie Ma tilde. Gwar dzi ści są co raz bli żej, każda
se kunda za wa ha nia może ją drogo kosz to wać.

Od wraca się i  zde rza z  ko bietą w  fio le tach, która wrzesz czy do swo jego
to wa rzy sza:

– Bar naby! Uwa żaj, pra wie mnie prze wró ci łeś!
– Zgłu pia łaś? – Zmarsz czył się. – To nie ja.
Sayer prędko się ulat nia. Pil nuje, by ni kogo wię cej nie po trą cić. Do piero gdy

zmie nia się świa tło, do ciera do niej, że jest w  sali ba lo wej. Roz gląda się, usi łuje
zna leźć ja kieś boczne wyj ście, drogę ucieczki, ale wszystko na nic. Sa luki znów
szczeka, o wiele za bli sko.

Sayer w  porę się od wraca, wi dzi, że ktoś na po mina Gwar dzi stów. To straż nik
z  pa łacu, na ka zuje im nie ro bić scen. Gwar dzi sta, któ rego po trak to wała ma gią,
na dal po czer wie niały na twa rzy, wska zuje mniej wię cej w  jej kie runku, lecz na
straż niku nie robi to wra że nia. Prze pę dza Gwar dzi stów z sali ba lo wej. Ale to nie
ko niec, na pewno do niosą o  tym, co wi dzieli, któ re muś z  oj ców... może sa memu
Pon ti fek sowi? Ile ma czasu, nim ude rzą na alarm?

Za nim to się sta nie, musi wy do stać z pa łacu Ma tilde.
Na sce nie roz brzmiewa mu zyka.



– Świat tak już jest urzą dzony – mówi dziew czyna. – Nic nie dzieje się dla tego,
że o tym po my ślę.

– Może nie w  tam tym świe cie – od rzeka Brown Mal kin. – Ale tu taj myśl jest
po tężna, po trafi zmie nić biegi rzek. A gdy po skro misz czy jeś rzeki, to zmie nisz też
bieg jego my śli.

– FRAG MENT POD ZIEM NYCH PRZY GÓD
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PO SKRA MIA NIE RZEK

SIE ZDAJE SIĘ, że jest wie czór, choć upał jesz cze nie ustą pił. Przy gniata ją jak stary,
ciężki płaszcz. Trudno po wie dzieć, ile czasu spę dziła w celi, ale chyba mi nęła noc
i więk sza część dnia. Za kłada, że Gwar dzi ści za brali ją do nie chlub nego Wię zie nia
Żu chwo ła ma czy. Ma tilde jej mó wiła, że mają tu spe cjalny od dział dla ska za nych za
ła ma nie pro hi bi cji, ale Æsa nie wy obra żała so bie aż ta kiego zimna i  wil goci.
Śmier dzi tu, jakby coś zgniło w Pod zie miu albo wpeł zło do otworu wy drą żo nego
w ka mien nej ścia nie i zde chło.

Nie ma po ję cia, do kąd za brali Ja cintę. Kiedy za py tała o to Gwar dzi stów, któ rzy
jej pil nują, tylko od wró cili wzrok. Nie kiedy zdaje jej się, że w  od dali sły szy
zdu szone krzyki, bez wąt pie nia ko biece. Czuje wtedy w piersi ból.

Je śli mi nął dzień, to zna czy, że dziś przy pada Krót ko noc. Ju tro Pon ti fex za żąda
od niej wy zna nia – je śli mu od mówi, Ja cinta pój dzie na sza fot. Æsa wie, że czas się
koń czy.

Przez wiele go dzin pró bo wała ob my ślić plan ucieczki. Co cie kawe, Gwar dzi ści
chyba nie wie dzą o  wiedź mo rze, w  każ dym ra zie tu taj jej nie uży wają. Może
Czer wona Ręka za cho wał ten se kret dla sie bie? Mimo ma gicz nej mocy Æsa nie
po trafi prze ci nać że la znych krat ani otwie rać zam ków. Po siada jed nak se kretną
umie jęt ność, o któ rej oprawcy nie mają po ję cia.

Li czy ude rze nia dzwonu: sie dem, osiem, dzie więć. A je śli dziś wie czo rem wartę
bę dzie peł nił kto inny? W końcu zja wia się Gwar dzi sta o mło dzień czym wy glą dzie,
tak jak na to li czyła. Æsa przy wiera do ściany, wy gła dza rysy twa rzy, robi słodką,
za smu coną minę. Pora do brze wy ko rzy stać lek cje no sze nia ma sek, któ rych
udzie liły jej Sayer i Ma tilde.

Ma cha lekko do chło paka.
– Wi taj.



Gwar dzi sta po pra wia koł nierz. Tuż nad nim wi dać za dra śnię cie, pew nie za ciął
się przy go le niu, choć nie wy gląda, jakby miał bujny za rost.

– Wi taj – od po wiada.
Inni nie zwra cają na nią uwagi, ale on tak. Za uwa żyła, że nie może ode rwać od

niej wzroku. Zu peł nie jakby była pło mie ni stą ćmą o uszko dzo nych skrzy deł kach,
którą chciałby wziąć w  dło nie i  utu lić. Kiedy jest w  po bliżu, Æsa udaje damę
w opa łach. Nie jest to wcale trudne.

Wstaje, sy mu lu jąc, że się za chwiała.
– Mogę po dejść do krat? Są chłodne, to mi po maga na ból głowy.
– Źle się czu jesz? – Mię dzy jego brwiami po głę bia się zmarszczka.
– To pew nie nic ta kiego. – Spo gląda na swoje dło nie.
Chło pak po na my śle kiwa głową.
– Do brze, po dejdź.
Jej ręce za ci skają się na kra tach. Przy myka oczy, przy ci ska czoło do me talu.

Czuje na so bie spoj rze nie Gwar dzi sty, który wy ko rzy stuje to, że Æsa nie pa trzy.
Sły szy jego głos:

– Już nie długo. Po wiedz im wszystko, co chcą wie dzieć, a po czu jesz się le piej.
– Wiem... je stem taka zmę czona.  – Wzdy cha, stara się, by za brzmiało to

smutno.
– Wie rzę ci. W ta kiej no rze na wet Es ha mein by się roz pili.
Chcia łaby go po pę dzić, ale musi za cho wać ostroż ność. Bę dzie miała tylko jedną

szansę, by zro bić to na le ży cie.
– Ci cho tu dzi siaj. – Tak jak na to li czyła. – Czy więk szość Gwar dzi stów jest na

balu z oka zji Krót ko nocy?
Chło pak wy ciąga pier siówkę, którą trzy mał za pa skiem.
– Każdy chciał do stać służbę na przy ję ciu, ale ktoś mu siał zo stać tu taj.

Wy cią gną łem krótką za pałkę.
Æsa uśmie cha się prze bie gle, spo gląda na niego zza rzęs.
– Sły sza łam o  tym, jak hucz nie świę tuje się w  Sim cie Krót ko noc  – mówi ze

smut kiem. – Szkoda, że ni gdy nie bra łam udziału w tych ob cho dach.
Gwar dzi sta prze cze suje dło nią włosy. Są ob cięte nie chluj nie, jakby ktoś strzygł

je tę pymi no ży cami.



– Ni gdy nie by łem na balu u zwierzch niczki, ale mój star szy brat opo wia dał, że
tam przy cho dzą wła ści wie tylko lor do wie i damy w ele ganc kich ko stiu mach. Za to
za bawy na mie ście... te są po noć epic kie.

Czym uwio dłaby go Ma tilde? Æsa wzdy cha, de li kat nie przy ci ska do krat
wy datny biust. Gwar dzi sta nie pa trzy już na jej twarz.

– Tak bym chciała prze tań czyć tę noc.  – Spra wia wra że nie po grą żo nej
w ma rze niach.

– Mo żemy so bie tu zro bić małe przy ję cie.
Po woli pod cho dzi do krat, Æsa wstrzy muje od dech. Chło pak sta wia pier siówkę

na ka mien nej pod ło dze i  prze suwa w  jej stronę. Ża den inny Gwar dzi sta nie
pod szedł tak bli sko.

– To wino wi śniowe mo jej matki – mówi. – Nikt ta kiego nie robi.
Æsa przy ci ska pier siówkę do ust. Pie cze, ale to uczu cie spra wia jej ra dość. Wino

może po móc no sić ma skę.
– Ale ty je steś słodki...  – Szy kuje się: pora za ry zy ko wać.  – Mogę ci się ja koś

od wdzię czyć?
– Jak na przy kład?
– Bo ja wiem... po ca łun kiem?
Chło pak sztyw nieje.
– Je stem Gwar dzi stą. Abs ty nen tem.
– Pa mię tam – uspo kaja go. – Nie o ta kim po ca łunku mó wi łam. Cho dziło mi o...

no wiesz, taki zwy kły.
Jej po liczki ob le wają się ru mień cem, wcale się przed tym nie broni. Serce tłu cze

tak, że mo głoby wy sko czyć z piersi.
Chło pak kręci głową, ale jego oczy świecą w ciem no ści. Pod szedł jesz cze bli żej.

Æsa wy ciąga rękę przez kraty. Bie rze wdech, drugi, trzeci. Nie, to nie moż liwe, by
się zgo dził.

Ale wtedy on szep cze:
– A niech to. – I już jest przy kra tach.
Æsa za ci ska palce na jego nad garst kach, tak jak zro biła z  Ten nym May lo nem.

Wi dzi po toki jego uczuć, spla ta jące się w  jedną rzekę. Musi je tylko na kło nić, by
pły nęły zgod nie z jej wolą.



– Nie po win nam sie dzieć w celi – mówi. Jej głos brzmi dziw nie, roz sz cze pia się,
od bija echem od ka mieni. – Prze cież wiesz, że wcale nie je stem cza row nicą.

– Wiem. – Gwar dzi sta mruga raz i drugi. – Wiem...?
Ża łuje, że nie do sko na liła tej umie jęt no ści, jak na ma wiały ją Ma tilde i  Sayer.

Emo cje tego chło paka są ulotne. Wy śli zgują się jak mo kra ryba.
– Masz klu cze  – cią gnie.  – Znasz drogę. Mo żesz mnie uwol nić. Chcesz tego.

Chcesz zo stać moim wy bawcą.
Czeka, aż te słowa do niego do trą, a jej uczu cia staną się jego uczu ciami. Oczy

chło paka za cho dzą mgłą. W końcu kiwa głową.
– Pora cię stąd wy do stać.
Kiedy szuka klu czy, Æsa trzyma się bli sko. Nie wie, jak długo uda jej się go

kon tro lo wać i  czy to moż liwe bez do ty ka nia. Drzwi skrzy pią, otwie rają się, Æsa
wy cho dzi zza  krat i  sięga po wolną rękę chło paka. Po chwili są w  ko ry ta rzu. To
wą skie przej ście o wy so kim skle pie niu, ską pane w mi go tli wych cie niach. Nie wi dzi
in nych cel ani Gwar dzi stów. Ko ry tarz jest pu sty, przy naj mniej na ra zie.

– Gdzie Ja cinta? – pyta.
– Kto? – Zmarsz czył brwi.
– Dziew czyna, którą przy wieźli tu ze mną. Ją też chcesz uwol nić.
– Aha, skoro tak... na końcu strefy Gwar dzi stów. Za raz obok skrzy dła dla

zwy kłych więź niów.
Æsa kon cen truje uwagę, stara się prze lać na niego swoje my śli.
– Mu sisz ją ura to wać. Chcesz być bo ha te rem.
– Ja... no tak. – Brzmi jak pi jany. – Tak, chcę tego.
Idą krę tym ko ry ta rzem, tylko kin kiety oświe tlają im drogę. Za tknięte w  nich

świece zro biono z  ja kie goś cuch ną cego tłusz czu. Świa tło rzuca upiorne cie nie,
Æsa usi łuje nie pod ska ki wać na ich wi dok, to nie pora na strach.

Do cho dzą do roz droża. Droga prze cina ja kiś więk szy ko ry tarz, tak sze roki, że
prze je chałby tędy po wóz. Przez smu kłe okna z  bez barw nego szkła wpa dają
ostat nie fio le towe pro mie nie za cho dzą cego słońca. Gdy już wyjdą na świa tło, nie
bę dzie się gdzie ukryć.

O  bo go wie! Dwóch Gwar dzi stów zmie rza w  ich stronę. Wcho dzi z  po wro tem
w cień, li cząc, że ich nie za uważą. Oby tylko nie spoj rzeli w lewo...



Na ka mie niach roz brzmie wają kroki. Bły skają mun dury, je den z  męż czyzn
chi cho cze. Drugi mówi coś o  psie. Po chwili głosy cichną. Æsa po wo lutku
wy pusz cza po wie trze.

– Chodźmy  – od zywa się Gwar dzi sta, któ rego za cza ro wała.  – Mu simy się
po śpie szyć.

Æsa nie pro te stuje, prędko prze ci nają duży ko ry tarz, wcho dzą do mniej szego.
Skrę cają raz, drugi, świa tła tu jak na le kar stwo. Są dziła, że to jej cela jest ciemna,
ale te są znacz nie gor sze. Smród mo czu i  potu mógłby ze drzeć farbę z  ka dłuba
statku. Zza krat wy stają brudne ręce. Nie roz po znaje ich wła ści cieli, przy cza jo nych
w  mroku. Na gle sły szy dziew częce głosy, ci che i  wy stra szone. Serce mało nie
wy sko czy jej z piersi.

Przy staje przed celą nie wiele szer szą od wy cią gnię tej ręki. Po znaje te dwie
twa rze za kra tami, na wet ta kie brudne. To Layla i Belle, dziew czyny z Pod zie mia!
Ja kim spo so bem do pa dli je Pon ti fex i jego Gwar dzi ści? Ja cinta prę dzej by umarła,
niż ko goś wy dała, co do tego nie ma wąt pli wo ści. A je śli ją zmu sili? Je śli...

– Æsa? – pyta Layla szep tem.
– Cii  – uci sza ją, sta ra jąc się nie utra cić kon troli nad my ślami mło dego

Gwar dzi sty. – Nie mar tw cie się. Wy cią gniemy was stąd.
Chło pak po słusz nie sięga po klu cze i  otwiera drzwi celi. Ko ry ta rzem idą do

na stęp nej. Ko lejna dziew czyna, a po tem jesz cze dwie wy cho dzą na wol ność. Zna je
wszyst kie. Tylko gdzie jest Ja cinta? Musi gdzieś tu być. Na pewno nic jej się nie
stało.

Zbli żają się do ostat niej celi. Ze środka do la tuje cierpki za pach krwi. Wisi tam
ciało roz po starte na łań cu chach, ręce przy po mi nają prze trą cone ra miona
roz gwiazdy. Splą tane włosy spły wają luźno, więź niarka ma za mknięte oczy. Jej
su kienka jest w strzę pach.

– Ja cinta.
Nie pod nosi wzroku. Czy w ogóle od dy cha?
Æsa my ślami na ka zuje Gwar dzi ście po śpiech, stara się nie prze ka zać mu

swo jego po pło chu, ale jest zbyt roz trzę siona na ta kie sub tel no ści. Dło nie mu drżą,
gdy uj muje pęk klu czy.

Drzwi w końcu szczę kają. Æsa wbiega do środka. Smugi czer wieni szpecą twarz
Ja cinty, drążą ślady w war stwie brudu.



– Cin? – Æsa uj muje za krwa wione po liczki w dło nie. Co oni jej zro bili? – Obudź
się, pro szę.

Dziew czyna się po ru sza.
– Æsa?
– Je stem tu. – Nogi się pod nią ugięły, tak jej ulżyło.
– To do brze – chrypi Ja cinta. – Mam na dzieję, że ich po za bi ja łaś. Co do jed nego.
Jej głos brzmi ja koś dziw nie, za ra zem żar liwy i  pu sty. Æsie udaje się ze trzeć

z niej tro chę krwi.
Z  tyłu do bie gają tłu mione od głosy pro te stów. To Layla i  Belle przy trzy mują

Gwar dzi stę, żeby nie uciekł. Chło pak kręci głową, jakby wła śnie bu dził się ze snu.
– Tak nie wolno – mówi.
Æsa pod cho dzi do niego, uj muje go za nad garstki.
– To się na zywa spra wie dli wość. A  ty nie spo czniesz, do póki nie uwol nisz tej

nie win nej dziew czyny.
– Nie mam klu czy do jej kaj dan.  – Znów kręci głową, tym ra zem bar dziej

sta now czo.
– Nie moż liwe, mu sisz je mieć. – Jej serce na mo ment się za trzy muje.
– Nie mam – po wta rza i za raz do daje gło śniej: – Nie, nie!
Wy rywa się, za czyna z  nią si ło wać. Æsa traci rów no wagę i  oboje wpa dają

w cuch nącą stertę słomy. Gwar dzi sta jest na gó rze, za ci ska ręce na jej szyi, dusi.
Æsa wpada w po płoch.

Na gle roz lega się brzęk me talu, chło pak pada na bok, ma za mknięte oczy. Belle
ude rzyła go wia drem. Po zo stałe dziew czyny zbi jają się w  grupkę, sły chać ich
płyt kie, prze ra żone od de chy.

Mu szą się stąd wy do stać, za nim na kryją je Gwar dzi ści. Ale do kąd mają biec?
Æsa nie po trafi się wy do stać z  Wię zie nia Żu chwo ła ma czy. Nie zna drogi do
wyj ścia i  nie chcący może po cią gnąć dziew czyny głę biej w  wię zienne od męty. Na
do kładkę Ja cinta na dal jest przy kuta do ściany – nie mogą jej tak zo sta wić.

– Może uda mi się sto pić łań cu chy – rzuca Layla. Nad jej pal cami unosi się już
zie lony pło myk. – Daj cie mi chwilę.

Z dru giego końca ko ry ta rza do biega krzyk.
– Nie wiem, czy mamy aż tyle czasu – mówi Æsa.



Sły chać inny ha łas: to kroki, co raz szyb sze, gło śniej sze. Lada mo ment zo staną
uwię zione w tym za wil go co nym ko ry ta rzu z naj gor szych kosz ma rów. Æsa osła nia
dziew czyny, pró buje do się gnąć wody za mknię tej w  ka mien nych mu rach, szuka
cze goś, czym mo głaby je obro nić.

Do celi wpada Gwar dzi sta, cień za sła nia mu twarz. Æsa unosi ręce, stara się
po wstrzy mać ich drże nie.

– Nie ru szaj się  – prze ma wia tak twardo, jak tylko po trafi.  – Nie chcę cię
skrzyw dzić, ale niech bo go wie mają mnie w  swo jej opiece, zro bię to, je śli będę
mu siała.

– Dziew czyno, to prze cież ja. – Głos Gwar dzi sty jest za dzi wia jąco ła godny.
Æsie bra kuje tchu.
– Wil lan?

Żą dza ze msty pło nie naj go ręt szym pło mie niem.
Ża den ogień nie świeci tak ja sno, nie pali się tak długo.

– PRZY SŁO WIE SY THIAŃ SKIE
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GRA SIĘ TO CZY

ATILDE Z  CA ŁEJ SIŁY WY CIERA usta, stara się ze trzeć resztki elik siru, któ rym je
po sma ro wała. Tro chę do stało się do środka, go ryczka pali w ję zyk.

– Ma tilde? – Bab cia ła pie ją za rękę. – Co ci jest?
Nie może od po wie dzieć. Den nan przy ka zał jej za apli ko wać elik sir w  ostat niej

chwili, ale nie wspo mniał, że za działa w ten spo sób.
Epi nine pod cho dzi do zie lo nych wrót, szar pie za klamkę. Ktoś za mknął je od

ze wnątrz.
– Bren! – krzy czy do straż nika. – Chodź tu!
Ale drzwi się nie otwie rają. W  ko ry ta rzu coś upada z  hu kiem. Epi nine

chwiej nym kro kiem idzie do ko lej nych drzwi, lecz i te są za mknięte.
Ob raz za krzy wia się Ma tilde przed oczami. Chyba za ci ska jej się gar dło. Ko lana

drżą i osuwa się na pod łogę.
– Tilde... – Bab cia klęka przy niej. – Po wiedz, co się dzieje.
– Ja... mój me da lion... – Chwyta go, dło nie okrop nie jej się trzęsą. – Po daj mi to,

co jest w środku. Do ostat niej kro pli.
Bab cia wy szar puje złoty krą żek i od kręca za krętkę. Epi nine to do strzega, rzuca

się w ich stronę, ale Ma tilde zdą żyła już prze łknąć an ti do tum.
Zwierzch niczka zgina się wpół, jej po liczki są te raz białe jak suk nia.
– Co ty mi zro bi łaś?
– Ode bra łaś mi moc – chrypi Ma tilde. – Tylko ci się od wdzię czam.
– Jak ci się to udało?  – Szar pie za swoją mleczną kryzę.  – Jak mo głaś mi to

zro bić?
Nie musi od po wia dać. Smo cze wrota otwie rają się ze szczę kiem i do kom naty

wcho dzi Den nan. Włosy za cze sał do tyłu, wy gląda nie na gan nie. W  jego kla pie



po ły skują ciem no zie lone płatki verdy, her bo wego kwiatu Ve ste nów. Wy gląda
olśnie wa jąco.

– Za bez piecz cie ko ry tarz – mówi do straż nika u swego boku – nie chcemy, żeby
ktoś tu wszedł.

– Tak jest, ka pi ta nie. – Męż czy zna kiwa głową.
Otwie rają się dru gie drzwi. Do środka wpa dają ko lejni straż nicy  – a  może to

za łoga Den nana w prze bra niu pa ła co wych straży? Książę prze słał im wia do mość
przez ja kie goś bar dziej życz li wego kla wi sza. Udało się w  każ dym ra zie. Ma tilde
wy pusz cza ury wany od dech.

– Droga wolna, ka pi ta nie. – Straż nik zwraca się do Den nana. – A go ście ni czego
nie po dej rze wają.

Książę wy ko nuje ja kiś że glar ski gest. Po tem pod cho dzi do zwierzch niczki, która
zdo łała się wczoł gać na krze sło. Jego twarz jest chłodna, prze peł nia go słuszny
gniew. Po ru sza się jak dra pież nik.

– Ty to zro bi łeś – char czy Epi nine. – Zdra dzasz mnie na wet w ta kiej chwili.
– No cóż, sio stro  – ce dzi przez zęby.  – Czego się spo dzie wa łaś? Ty zdra dzi łaś

mnie pierw sza.
Z twa rzy Epi nine znika wście kłość, a po ja wia się nie do wie rza nie.
– Chcesz za jąć moje miej sce, tak? – Za brzmiało to jak zdła wiony śmiech. – Stół

ni gdy się na to nie zgo dzi. Nie za ak cep tują cię, dla nich nie je steś Ve ste nem, tylko
Księ ciem Bę kar tem. Ni gdy nie sta niesz się pra wo wi tym dzie dzi cem na szego ojca.

Kłyk cie Den nana bie leją – tak mocno za ci snął dłoń na pod ło kiet niku jej krze sła.
– Po każę im, jak wy gląda praw dziwy Ve sten. Wkrótce za po mną o  twoim

ist nie niu.
Epi nine chcia łaby go opluć, ale z  jej ust spływa tylko cienka czer wona strużka.

Czy to... krew?
– Wiesz, że wszystko mo gło się po to czyć ina czej... – jego głos mięk nie – ...gdy byś

trak to wała mnie jak brata.
– Po win nam cię za bić! – Jej oczy bły skają. – Tak jak ka zał mi oj ciec.
Den nan uśmie cha się szy der czo, jego przy stojna twarz na gle brzyd nie.
– Nie był sobą, gdy to mó wił. Na sta wi łaś go prze ciwko mnie.
Szorstki śmiech Epi nine dra pie Ma tilde w skórę.



– Pod ko niec ży cia na resz cie uj rzał twoje praw dziwe ob li cze. Ja też.
Ma tilde nic z  tego nie ro zu mie. Tru ci zna miała odu rzyć Epi nine, spra wić, że

za pad nie w  głę boki sen do czasu, aż oni prze ko nają Stół do swo ich ra cji. Tylko
dla czego z jej ust są czy się krew?

– Den nan, po daj jej an ti do tum – prosi Ma tilde. Na wet nie od wró cił głowy. – Coś
jest z nią nie w po rządku.

– O nie – od po wiada. – W końcu wszystko jest jak trzeba.
Ma tilde wstaje, pod cho dzi, kła dzie mu dłoń na ra mie niu. Den nan drży, wi bruje

jak ka mer ton. Spo gląda na Epi nine – krew na ustach, strach w oczach – na resz cie
poj muje. Zwierzch niczka umiera.

– Po wie dzia łeś, że za śnie – mówi szep tem. – Obie ca łeś mi to.
– Skrzyw dziła cię – od rzeka. – Nas oboje. A ty po zwo li ła byś jej żyć?
Ma tilde do tyka swo ich warg, na dal szczy pią. Nie chce być mor der czy nią.
– Nie rób tego – pra wie go błaga. – Den nan, pro szę, pro szę.
Przez krótką, pełną na pię cia chwilę zdaje jej się, że usłu cha.
– Za długo na to cze ka łem. – Ude rza w stół otwartą dło nią. – Na leży mi się.
Znów zerka na sio strę, która utkwiła spoj rze nie w Ma tilde.
– Głu pia je steś, są dząc, że on cię wy bawi – chrypi. – Dba tylko o swoje in te resy.
Pró buje za czerp nąć tchu, ale już za późno, ży cie wła śnie z niej ule ciało. Jej oczy,

kie dyś ta kie ja sne, te raz są blade i nie ru chome. O zgrozo! Epi nine Ve sten nie żyje.
Za bił ją Den nan... ona ją za biła. Po ca łu nek Ma tilde po słał zwierzch niczkę do
pia chu.

Serce ude rza jej raz i drugi. Mi gocą świece.
– Ma tilde – mówi Den nan – zro zum, sta no wiła za duże za gro że nie.
Zbliża się do niej, jego oczy płoną ja sno, zdają się ta kie szczere. Znów wy gląda

jak ten chło pak, któ rego po ca ło wała w wieży.
– Po myśl tylko, co zro biła nam i two jej ro dzi nie – cią gnie. – Do póki by żyła, nie

by li by ście bez pieczni.
Na jego sy gnał straż nik za biera zwłoki Epi nine. Den nan wpy cha jej w  de kolt

pu stą fiolkę i  li ścik. Ciało się ko ły sze, a  wresz cie nie ru cho mieje  – co za okropny
wi dok.



– Po łóż cie ją w  łóżku  – na ka zuje książę.  – Ma wy glą dać, jakby ode brała so bie
ży cie. Spo dzie wała się, że Stół za gło suje prze ciwko niej, i  nie mo gła znieść tej
my śli. Nie wy trzy mała na pię cia.

Przy po mi nają jej się słowa Epi nine o tym, że ko bieta musi się na pra co wać, aby
po ka zać, na co ją stać, bo lu dzie z góry za kła dają, że jest słaba.

– Okła ma łeś mnie – szep cze.
Mię dzy jego brwiami po głę bia się zmarszczka.
– Nie chcia łam, że byś miała na su mie niu śmierć Epi nine. To ja po sta no wi łem ją

za bić, a nie ty.
A jed nak po słu żył się nią, zro bił z niej swoje na rzę dzie, śro dek do celu.
– Już po wszyst kim – za pew nia. – Tak bę dzie dla nas le piej. Obie cuję ci to.
Obie cy wał jej wiele rze czy, a ona na dal chce mu wie rzyć. Nie stety te raz już wie,

że ją okła mał. Kłam stwa są jak chrząsz cze ba gienne, które prze że rają ło dzie
pły wa jące po ka na łach: gdy już po jawi się je den, na pewno przyj dzie ich wię cej,
będą gryźć de ski, aż cał kiem je po chłoną.

Bab cia ła pie ją za rękę.
– Tilde, pro szę cię, po wiedz, że nie je steś z nim w zmo wie.
– Epi nine była groźna – mówi. – Ktoś mu siał ją po wstrzy mać.
– To bie się wy daje, że ten chło pak nie jest groźny?  – Twarz babci to wście kła

ma ska. – To on przy pro wa dził pod na sze drzwi En Ca ska Dae!
W piersi Ma tilde wzbiera strach.
– Prze cież... Tenny May lon po dał im moje imię.
– Zga dza się – po twier dza bab cia. – Wi dzia łam go tam tej nocy, gdy Czer wona

Ręka za brał nas do Ko ścioła Au gu stiań skiego. Za py ta łam, dla czego cię wy dał, a on
wy buchł pła czem. Po wie dział mi, że ktoś za brał go do ka plicy i  na kło nił, by
wska zał cię temu ojcu.

– Den nan? – Od wraca się gwał tow nie. – To prawda?
– Nie do końca – wzdy cha.
Jej my śli są w strzę pach, nie spo sób się w tym po ła pać.
– Po wie dzia łeś, że Tenny uciekł z  two jego apar ta mentu. Ty za bra łeś go do

Czer wo nej Ręki?!



– Za pro wa dzi łem chło paka do ko ścioła. Żeby wy spo wia dał się jed nemu z oj ców.
Nie mia łem po ję cia, że trafi na tego fa na tyka, który zle cił atak na twoją
przy ja ciółkę. – Jego ton jest pro szący, w gło sie po brzmiewa de spe ra cja. – Są dzi łem,
że ten czło wiek uda się do Pon ti feksa, który jest głową Ko ścioła, ale przy naj mniej
ma zmysł po li tyczny... Ni gdy nie działa po chop nie, wie dzia łem, że zdążę cię
ostrzec. Na wet mi się nie śniło, że ktoś taki mógłby na paść na twój dom.

– Ale... dla czego, Den nan?
– Ktoś cię mu siał po pchnąć do dzia ła nia.  – Wy rzuca ręce do góry.  – Na wet po

ataku na Nocne Ptaki tkwi łaś w tym ukła dzie, nie by łaś go towa odejść. Są dzi łem,
że jak cię stam tąd wy rwę, to przej rzysz na oczy. Chcia łem tylko, że byś była wolna.

Wolna? Czuje się uwię ziona w klatce jak ni gdy. Przez cały czas tylko uda wał, że
daje jej wy bór. Ale to on wy ty czył ścieżkę, którą ślepo po dą żyła. To czył wła sną grę.

– Po peł ni łem błędy. – Bie rze ją za rękę. – Na prawdę to wiem. Ale nie mo żemy
roz trzą sać prze szło ści... mu simy iść na przód. Dzia łamy ra zem. Ty i  ja
ukształ tu jemy świat tak, jak chcemy.

Bab cia staje mię dzy nimi.
– Skoro uwa żasz się za na szego so jusz nika, to gdzie jest te raz reszta na szej

ro dziny?
– Nie wiem – przy znaje. – Jesz cze. Ale gdy tylko będę mógł, wy ślę swo ich lu dzi

na po szu ki wa nia. Wkrótce ich uwol nimy. Obie cuję.
To piękne słowa, miłe dla ucha, lecz te raz jego obiet nice zdają się bez po kry cia.
– Jak mam ci ufać po tym, co się stało?
Chwila się prze ciąga, gę sta od zna czeń i roz grzana do czer wo no ści emo cjami.

Wresz cie Den nan pada na jedno ko lano i uj muje dłoń Ma tilde.
– Je ste śmy tak bli sko – mówi. – Ra zem za szli śmy aż tu taj. Czy ru szysz ze mną

w stronę świa tła?
Chyba zo sta wia jej wy bór, ale czy na pewno? To prawda, że do tarła już tak

da leko. Ży cie, ja kie znała, ode szło w nie pa mięć, a jej se kret zo stał ujaw niony.
Po krót kim na my śle Ma tilde kiwa głową.
– Ale za nim stąd wyj dziemy, chcę po roz ma wiać sam na sam z  bab cią  –

za zna cza.
– Oczy wi ście – od po wiada Den nan po chwili. – Za cze kam na ze wnątrz.



Opusz cza kom natę, po ci chu za my ka jąc drzwi.
– Ko cha nie...  – Bab cia uj muje jej twarz w  dło nie, spo gląda z  czu ło ścią.  – Co

za mie rzasz zro bić?
Nie jest pewna. Wie tylko, że nie ma od wrotu – może wy łącz nie iść na przód. Nie

chce ucie kać przed tym, co ma na dejść.
Bie rze nie pewny wdech.
– Spra wię, że Simta bę dzie dla nas bez pieczna.
To bar dziej ży cze nie niż pew ność. Może je dy nie li czyć, że star czy jej sił, by je

speł nić.

Wzy wała go z mor skiej toni,
głos cie pły i ja sna twarz,

po dą żył za pie śnią ko chanki
w kie runku od le głych plaż.

Ła god nie zaj rzała mu w oczy,
w jej lo kach wiatr peł nił straż

i za śpie wała: Ach ca łuj,
bo cumy za rzu cić czas.

– BAL LADA BAL LENY ROCK
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ZRY WA NIE ŁAŃ CU CHÓW

IL LAN WY DYMA WARGI, uśmie cha się tak, jak za pa mię tała. Æsa z tru dem od dy cha.
– Skąd się tu wzią łeś? – pyta. – Jak nas zna la złeś?
– Mia łem po moc. – Wska zuje drzwi.
Do celi wcho dzi drugi niż szy Gwar dzi sta, po ru sza się zwin nie jak kot. Æsa go

roz po znaje, czuje gwał towne rwa nie w piersi.
– Ko cia po żoga – szep cze jedna z dziew czyn. – Fen lin, czy to ty?
Fen zdej muje czapkę Gwar dzi sty i przy gła dza bu rzę ogni stych wło sów.
– Jak żywa – żar tuje.
Rwa nie w  piersi Æsy żyje wła snym ży ciem, czuje przy cią ga nie i  pul so wa nie

ma gii. Oplata Fen ra mio nami, ona sztyw nieje, ale się nie wy rywa.
– Je steś tu! – Æsa trzyma mocno. – Nie mogę w to uwie rzyć. Jak...?
– Póź niej. – Fen lin się od suwa. – Czas na gli.
– Le piej stąd wiejmy – po ta kuje Wil lan. – To miej sce przy pra wia mnie o ciarki.
Z tyłu do la tują jęki Ja cinty.
– Łań cu chy – szep cze Æsa.
Layla za ka suje rę kawy.
– Zajmę się tym.
Fen wy pusz cza po wie trze.
– Je steś zmę czona, ja to zro bię.
Wy gląda ja koś ina czej. „Może to dla tego, że nie żuje ma styksu”, my śli Æsa.

Są dziła, że Fen użyje ma gii do zgię cia me talu, ale ona wyj muje ze staw wy try chów.
Po chwili pierw sze kaj dany otwie rają się ze szczę kiem. Wil lan pod trzy muje
Ja cintę, a Fen bie rze się za ko lejne zamki. Dziew czyna wpada w ra miona Wil lana,
nie może ustać na no gach. Æsa do znaje ulgi, ale się nie od zywa. Wszy scy mil czą.



Ze skra dzio nej kurty mun duru Gwar dii Fen wy ciąga sło iczek.
– Brody do góry – mówi, wy gar nia jąc ze środka ciemną maź.
Jedna z dziew czyn marsz czy nos.
– Co to?
– Alec przy go to wał sub stan cję, która stłumi na sze dźwięki.
Sma ruje ich tym po szy jach. Maź cuch nie jak gni jące owoce i za stała woda, ale

Æsa ma na gło wie więk sze zmar twie nia. Cho ciażby płytki od dech Ja cinty lub to, że
ktoś ich zła pie.

Wy cho dząc, Fen za myka w celi praw dzi wego Gwar dzi stę. Æsa zerka na niego –
leży na sło mie, wciąż nie przy tomny. Te raz pew nie znie na wi dzi ją i  dziew czyny
ta kie jak ona. Ta myśl wzbu dza w niej wy rzuty su mie nia.

– Trzy maj cie się bli sko – ko men de ruje Fen. – I niech nikt się nie guz dra.
– Ale... – Æsa marsz czy brwi. – Gwar dzi ści. Na pewno się na nich na pa to czymy.
Fen lin prze szywa ją wzro kiem.
– Za ję li śmy się tym. Za ufaj mi.
Brną w  mroku, mil czący, dziew czyny trzy mają się bli sko Æsy, Wil lan idzie

z przodu, pra wie nie sie Ja cintę. Æsa jesz cze nie może uwie rzyć w jego po wrót. Fen
pro wa dzi ich z po wro tem tam, skąd wcze śniej przy szły – do była noża, po ru sza się
bez sze lest nie. Scho dzą wą skimi, wi ją cymi się scho dami, prze my kają do
na stęp nego ko ry ta rza, rów nie ciem nego jak ten na gó rze. Nie spo ty kają żad nych
Gwar dzi stów. Fen otwiera ko lejne cele, uży wa jąc swo ich wy try chów  – w  każ dej
po ru szają się sku lone cie nie. Chwiej nym kro kiem wy cho dzą na ze wnątrz, mru gają
w zdu mie niu.

– Czy to aby do bry po mysł? – pyta szep tem Wil lan.
– Im wię cej więź niów wy pu ścimy, tym le piej. Gwar dzi ści i straż nicy wię zienni

będą się mu sieli roz dzie lić, za miast skon cen tro wać wy siłki na nas.  – Za ci ska
szczękę.  – Uwierz mi, zło dziej czy że brak, nikt nie za słu guje na od siadkę w  tej
no rze.

– To prawda. – Po ki wał głową.
Do cho dzą do za mknię tych drzwi. Fen je otwiera, po dą żają za nią, chyba

prze cho dzą przez ko szary. Są tu po miesz cze nia pełne pię tro wych prycz, na
ha kach wi szą mun dury, a  przy wej ściach w  rów nych rząd kach stoją buty. Tylko



gdzie się po dziali Gwar dzi ści? Prze cież wszy scy nie mogą pil no wać balu w pa łacu
ani pa tro lo wać ulic.

Po chwili za trzy mują się przed drzwiami z nie wiel kim na pi sem „Za opa trze nie”.
Fen wy ciąga ka wa łek ma te riału, za wią zuje so bie usta.

– Zo stań cie tu. I sta raj cie się nie od dy chać głę boko.
Otwiera drzwi, prędko prze cho dzi przez po miesz cze nie, zbliża się do sterty

cze goś, co przy po mina pra nie. Ale to nie jest pra nie, tylko... ciała. Nie któ rzy
Gwar dzi ści z  gło wami opar tymi na rę kach leżą na dłu gim drew nia nym stole,
jesz cze inni roz płasz czyli się na ple cach na pod ło dze. Obok spo częło kilka psów,
ich dłu gie łapy ze sztyw niały jakby w biegu.

– Wil lan – szep cze Æsa – czy oni...?
– Nie – od po wiada – spójrz na ich klatki pier siowe.
Uno szą się i  opa dają, jakby tylko spali. Ale ża den nie spra wia wra że nia, że się

prędko zbu dzi.
Fen cią gnie jedno z  bez wład nych ciał za koł nierz po pod ło dze. Wy ciąga

Gwar dzi stę z  po wro tem na ko ry tarz, za myka drzwi na klucz i  po trząsa
chło pa kiem.

– Za sta na wia łam się, w  jaki spo sób po zbyć się jak naj więk szej liczby
straż ni ków  – wy ja śnia.  – A  że dziś przy pada Krót ko noc, to wie dzia łam, że będą
w na stroju do za bawy i je śli tylko tro chę się ich za chęci, to pew nie przy mkną oko
na zwy kłe środki ostroż no ści. Tak się składa, że ktoś po da ro wał im skrzynkę
wy bor nej il li shań skiej whi sky i  za trud nił Ran kina do przy gry wa nia na
skrzyp cach...

O bo go wie, prze cież to nie Gwar dzi sta, tylko Ran kin! Jego twarz jest zie mi sta.
Fen wciera mu pod nos tro chę pa sty, kle pie w  po li czek. Wdech, drugi, chło pak
za czyna kasz leć, char czy, kur czowo ści ska jąc swoją trąbkę. Ulga Fen zdaje się Æsie
jej wła sną.

– Ran kin, czy wszy scy pa dli zgod nie z pla nem?
– Tak, sze fie.  – Uśmie cha się, uka zu jąc prze rwę mię dzy zę bami.  – Ży wica

w mo jej trąbce za dzia łała jak ta lala. Alec to cza ro dziej.
– Ra cja, ra cja – przy znaje Fen. – Mo żesz iść?
– No pewno.



– To do brze, bo mu simy się po śpie szyć. Śro dek nie bę dzie dzia łać dużo dłu żej.
Droga za kręca, mi jają ko leje tu nele, za trzy mują się w śle pych za uł kach. Dło nie

Æsy są zimne od potu, od dech przy śpie szony. Gdy tylko do cie rają do za mknię tych
drzwi, zdaje jej się, że to ko niec, ale Fen prędko roz pra wia się z  zam kami za
po mocą wy try chów. W  końcu owiewa ich świeże po wie trze, wy cho dzą w  noc,
wprost na nie wielki ogro dzony dzie dzi niec. W  świe tle księ życa ka mie nie są
sre brzy ście nie bie skie.

– Co te raz? – pyta przy ci szo nym gło sem Layla.
– Za raz je otwo rzę.  – Fen wska zuje ogromne drew niane wrota w  że la znym

oku ciu, znaj du jące się po dru giej stro nie placu. – I spa damy stąd.
– A co z tymi tam na gó rze? – pyta Ran kin.
Æsa po dąża wzro kiem za jego pal cem, wska zu ją cym na straż ni ków

wię zien nych, któ rzy pa tro lują całą dłu gość ze wnętrz nego ogro dze nia. Mają na
so bie płasz cze zwy kłych straż ni ków, a nie mun dury Gwar dii, ale to bez zna cze nia.
Kim kol wiek by byli, na pewno będą do nich strze lać.

– Pa sta od Aleca po może nam stłu mić od głos kro ków, ale nie sprawi, że
sta niemy się nie wi dzialni – szep cze Fen. – Mu simy się trzy mać bli sko ogro dze nia.

Idzie pierw sza. Po zo stali wy chy lają się jedno za dru gim i pró bują prze śli zgnąć.
Idą po woli, oparci ple cami o ka mienny mur. Na po mo ście nad ich gło wami szu rają
buty, straż nicy spraw dzają ku sze. Æsa wstrzy muje od dech, aż bra kuje jej
po wie trza.

Fen do ciera do ogrom nych wrót, za dziera głowę, jakby na słu chi wała.
Rze czy wi ście do bie gają ja kieś dźwięki – ktoś tam na gó rze śpiewa.

„Ja sna pa nienko, pa nienko ja sna, tak miło za kosz to wać twego kró le stwa...”
Æsa za dziera głowę, wi dzi czubki bu tów wy sta jące znad po mo stu.
„Po zwól mi zdo być swą twier dzę i po pły wać w twej fo sie...”
Coś ska puje z  góry, spada na zie mię tuż obok. Belle usuwa się w  porę, ma

znie sma czoną minę. Je śli straż nik po pa trzy w  dół, to ich zo ba czy. Nie mają się
gdzie ukryć ani do kąd ucie kać.

Pio senkę prze rywa bi cie w dzwony. Straż nik klnie, sły chać, jak tu pie bu cio rami.
Za raz do łą czają do niego ko le dzy, wszy scy bie gną do środka. Są dzą, że alarm
w bu dynku wy wo łał ktoś, kto pró buje się wy do stać na ze wnątrz.



Ko rzy sta jąc z  za mie sza nia, pod bie gają do Fen. Po jej twa rzy spły wają kro ple
potu, nie może zła pać tchu, ale zdo łała otwo rzyć wrota. Wy śli zgują się na ulicę,
skrę cają za róg, gdzie już czeka po wóz. Czarno-fio le towy, za przę żony w  cztery
ciemno umasz czone ko nie. Ran kin wska kuje na ko zioł.

– To po wóz Lety – za uważa Æsa. – Skąd go ma cie?
Fen po maga Wil la nowi unieść Ja cintę.
– Wchodź, wszystko ci wy ja śnię.
Prędko pa kują się do środka, wy peł niają wnę trze przy śpie szo nymi od de chami

i  za pa chem żu chwo ro stów. Bra kuje miej sca, kilka dziew czyn musi sie dzieć na
pod ło dze. Fen ude rza w  su fit i  ko nie ru szają z  ko pyta. Za słony w  oknach są
za cią gnięte, ale Ja cinta wy chyla głowę i  wciąga głę boko po wie trze, jakby
pró bo wała oczy ścić płuca ze smrodu wię zie nia.

Æsa od zywa się pierw sza:
– Wy ja śnij cie mi to, pro szę.
Fen się uśmie cha, z pewną re zerwą.
– Na mie ście ga dali, że Pon ti fex za mknął za kra tami dziew czyny po sia da jące

ma giczną moc i  za mie rza je prze słu chać. Wie dzia łam, że cię tam znajdę.
Usta li li śmy, że Krót ko noc to naj lep szy mo ment, żeby was wy do stać, bo Pon ti fex
bę dzie w pa łacu, a z nim spora część Gwar dzi stów.

– Ale skąd wie dzia łaś, gdzie nas szu kać?
– Je den ze straż ni ków miał u  mnie dług wdzięcz no ści  – wtrąca się Wil lan.  –

Po pro si łem, żeby bez zbęd nych py tań za zna czył mi na ma pie wię zie nia parę
miejsc i dał roz pi skę zmian Gwar dzi stów.

Æsa spo gląda to na niego, to znów na Fen.
– Skąd wy się w ogóle zna cie?
– Kilka dni temu wró ci łem do Simty – wy ja śnia Wil lan – i od razu po sze dłem cię

szu kać. W domu Di na tri sów nie za sta łem ni kogo. Uda łem się do Ma dame, go tów
prze han dlo wać coś za od po wie dzi, a  tym cza sem oka zało się, że sama chce do bić
targu. Po wie działa, że je śli po mogę wy do być cię z  wię zie nia, za płaci za mnie
grzywnę i do pil nuje, by uchy lono em bargo na sta tek mo jego taty.

Tam tej nocy w jej po koju rze czy wi ście wspo mi nał, że Leta za dbała o to, by nie
mógł tak po pro stu odejść. To zna czy, że nie wró cił po nią, tylko po swój sta tek.



– Są dziła, że bę dzie mu siała mnie prze ku pić – mówi Wil lan w il lish. – Ale i tak
bym po cie bie przy je chał.

Jego oczy o in ten syw nie mor skiej bar wie roz świe tlają mrok.
– Co te raz?
– Sta tek już czeka. – Wil lan uśmie cha się. – Za bie ram cię stąd.
– Zgod nie z  umową  – za zna cza Fen  – okręt Wil lana zo sta nie uwol niony pod

wa run kiem, że on i  jego za łoga prze szmu glują ma giczne dziew czyny z  mia sta,
omi ja jąc pa trol por towy.

– Da łaś sy gnał? – chrypi Ja cinta sła bym gło sem.
Fen kiwa głową.
– Ro ze sła łam wici przez Pod zie mie. Każda dziew czyna, która chciała wy je chać

z  Simty, miała się sta wić w  kon kret nym doku w  por cie. Te raz po winny już być
w ła downi statku.

– A co z Ma tilde? – Serce Æsy przy śpie sza. – I gdzie jest Sayer?
Szczęka Fen lekko drga.
– Zwierzch niczka prze trzy muje Ma tilde.
– Co?! – Zbiera jej się na mdło ści.
– Sayer po szła do pa łacu, żeby ją wy do stać. Gdy do trzemy do portu, po winny już

tam być.
– A jak nie?
– Bę dzie cie mu sieli wy pły nąć bez nich.
Ja cinta gwał tow nie wy pusz cza po wie trze.
– To nie...
W  po wo zie eks plo dują dźwięki. Stłu czone szkło roz pry skuje się na wszyst kie

strony. Po li czek Æsy pali z bólu – obe rwała czymś, przez chwilę ob raz za ciera jej
się przed oczami. Gdy wresz cie od zy skuje wzrok, wi dzi strzałę, która ster czy
z  sie dze nia nie opo dal miej sca, gdzie jesz cze przed chwilą była głowa Wil lana  –
po cisk pło nie i  dymi. Chło pak prędko pró buje uga sić ogień, ale po wóz się
prze chyla, zbyt szybko wcho dzi w za kręt. Æsa nie może zmu sić rąk do dzia ła nia.

– Pie kło i  sza tani  – war czy Fen.  – Co tym ra zem? Straż nicy z  Wię zie nia
Żu chwo ła ma czy? Czy Gwar dzi ści?

Layla wy gląda na ze wnątrz, ma po nurą minę.



– Znacz nie go rzej...

W  każ dym po ko le niu po ja wiają się cztery Ogni ste Ptaki, które łą czy więź serc.
Gdy się zjed no czą, nic ich nie roz dzieli, ra zem są naj sil niej sze, to wtedy mogą
zmie nić świat.

– FRAG MENT SE KRET NYCH OPO WIE ŚCI CAN TONA
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OŚLE PIA JĄCY BLASK

AYER, WCIĄŻ NIE WI DZIALNA, PRZY CI SKA SIĘ do ściany sali ba lo wej, gdy zza
kur tyny wy ła nia się Den nan i wcho dzi na scenę w kształ cie pół księ życa. W tłu mie
roz le gają się za sko czone szepty: nikt się nie spo dzie wał Księ cia Bę karta. Co to
zna czy, że zja wia się tu za miast Epi nine?

– Do bry wie czór wszyst kim i  szczę śli wej Krót ko nocy. Zwierzch niczka Epi nine
i ja cie szymy się, że tu je ste ście.

Stoi po środku sceny, gdzie świece płoną naj ja śniej. Na prze ciw niego na
krze słach sie dzą za ma sko wani go ście  – Sayer mimo to ich roz po znaje. Z  le wej
strony wi dać za gra nicz nych de le ga tów, któ rzy za wsze przy pły wają do Simty
z oka zji Krót ko nocy. Z ko lei po pra wej stro nie są człon ko wie Stołu: pię ciu lor dów
z Wiel kich Ro dów i Pon ti fex. Wszy scy zwró cili twa rze w stronę Den nana Ha ina,
ale to kur tyna przy ciąga uwagę Sayer. Choć nie wi dzi Ma tilde, to wie, że się tam
kryje – wy czuwa jej obec ność. Nie stety jest tuż poza za się giem.

Je den z  człon ków Stołu mówi coś do Den nana, ale są za da leko, by mo gła ich
do sły szeć. Ko rzy sta z  umie jęt no ści, którą do sko na liła w  Pod zie miu, i  roz ciąga
tu nel po wietrzny od sie bie do sceny, by po pra wić aku stykę.

– Gdzie jest zwierzch niczka?  – chce wie dzieć Pon ti fex, jego pur pu rowe szaty
zdają się po chła niać świa tło.  – Nie in for mo wano mnie o  żad nych zmia nach
w pro gra mie.

– Źle się czuje – od rzeka Den nan. – Naj moc niej prze pra sza. Mam ją za stą pić.
Ich twa rze skry wają ma ski, mimo to Sayer wy czuwa na pię cie.
– Nie masz tu żad nej wła dzy – mówi mo no ton nym gło sem Pon ti fex. – Nie je steś

człon kiem Stołu.
Ja sne oczy księ cia bły skają.
– Je stem Ve ste nem. Epi nine może za pro sić mnie do Stołu, je śli ze chce.



Lor do wie szep czą mię dzy sobą, za dają py ta nia. Tłum się po ru sza, wy raź nie
za nie po ko jony.

Den nan robi krok w przód, prze ma wia gło śniej, by wszy scy mo gli go usły szeć.
– Ze bra li śmy się tu, żeby wspól nie świę to wać naj krót szą noc w  roku. To czas,

gdy prze ga niamy mrok. Zdaje mi się, że po zwo li li śmy pa no szyć mu się w Sim cie
zbyt długo.

Szepty uci chły, za le gła cał ko wita ci sza. Den nan trzyma ich w gar ści.
– Ten mrok skry wał ko rup cję, po zwa lał jej się roz wi jać i  kwit nąć. Po ma gał też

ukryć bru talne dzia ła nia sekty łaj da ków zna nej jako En Ca ska Dae. Kar mił się
si łami zła przy cza jo nymi w  na szej Re pu blice, roz po wszech niał kłam stwa, siał
nie na wiść i  za ata ko wał jedną z  naj zna mie nit szych ro dzin w  na szym mie ście.
Wszystko to w imię świę tego Ko ścioła!

Pon ti fex zrywa się z miej sca i wy ciąga ręce przed sie bie.
– Sekta nie dzia łała z  upo waż nie nia Ko ścioła. A  jed nak trzeba przy znać, że

przy słu żyła się bo gom. – Wska zuje pal cem po zo sta łych człon ków Stołu. – Śmie cie
mó wić o si łach zła? Ko ściół zro bił, co w jego mocy, by wszyst kich nas od wieść od
po kus, a  tym cza sem Wiel kie Rody od da wien dawna ukry wają dziew czyny
po sia da jące ma giczną moc.

Za gra niczni de le gaci na chy lają się do sie bie i szep czą. Sły chać po mruki tłumu,
w gło sach go ści zdu mie nie mie sza się ze zło ścią i stra chem.

– Te plotki za czy nają mnie mę czyć – mówi Den nan. – Niech prze mówi ta, któ rej
do ty czą.

Zza kur tyny wy cho dzi Ma tilde. Sayer czuje w piersi ude rze nie go rąca, jakby coś
schwy ciło ją od środka. Ma tilde ma na so bie złotą suk nię, która nie mal pło nie
w  bla sku świec, jej krót kie włosy zo stały sta ran nie ucze sane  – wy daje się
opa no wana, pewna sie bie, wy tworna. A  jed nak Sayer wy czuwa jej po mie sza nie,
wąt pli wo ści, może na wet strach.

Pon ti fex wy gląda na roz wście czo nego.
– Ty masz tę cza row nicę?
– W co wy gra cie? – pyta je den z  lor dów, na tyle ci cho, że Sayer musi wy tę żyć

słuch. – Ona nie na leży do was, nie mo że cie się nią po pi sy wać, gdy przyj dzie wam
na to ochota. Od daj cie ją!

Ob li cze Ma tilde po chmur nieje.



– Dzię kuję, tak się składa, że je stem tu z  wła snej woli. Nie na leżę do ni kogo
z was.

– Jest pod ochroną Ve ste nów.  – Den nan kła dzie jej dłoń na ple cach.  – Po
prze śla do wa niach, ja kich do świad czyła, ktoś mu siał za trosz czyć się o  jej
bez pie czeń stwo. Wy gląda na to, że Rody so bie z tym nie po ra dziły.

Ma tilde robi krok do przodu.
– Ko ściół twier dzi, że już dawno roz pra wił się z ma gicz nymi dziew czy nami. To

nie prawda. Je stem tego ży wym do wo dem.
Na dru gim krańcu sali ba lo wej za czy nają wyć sa luki. Tłum roz py cha się

łok ciami, szepty nie ustają. Pa nuje at mos fera jak tuż przed bu rzą.
– W mo ich ży łach krąży ma gia bę dąca da rem Źró dła. Dziew czyny ta kie jak ja nie

za słu gują na prze śla do wa nia. Nie na leży szy dzić z mocy, którą po sia dam, ani jej
znie wa żać.

Sayer nie wi dzi wy raź nie twa rzy de le ga tów, ale ich za in te re so wa nie jest
wy czu walne. Chci wym wzro kiem po że rają Ma tilde.

– Ko bieta nie ma prawa brać we wła da nie świę to ści. – Po liczki Pon ti feksa pa łają
z gniewu. – To bluź nier stwo. Ka lasz to, co bo skie.

Sayer czuje wy buch gniewu Ma tilde.
– Za zdro ścisz mi mocy, któ rej sam nie po sia dasz.
Co ona robi? Nie po winno jej tam być. Po winna być z Sayer, ucie kać jak naj da lej

stąd.
– Ma tilde Di na tris na uczyła moją sio strę i  mnie cze goś sza le nie waż nego  –

od zywa się Den nan.  – Ma gia jest głę boko za ko rze niona w  Eu dei, to je den
z  na szych naj więk szych atu tów. Za kazy tylko ją psują. Może czas zna leźć inną
drogę.

Spo gląda na Ma tilde, jakby od da wał jej scenę.
Sayer czuje jesz cze sil niej sze przy cią ga nie więzi, która je łą czy.
W sali ba lo wej za czy nają mi go tać świece. Ich pło mie nie pul sują, roz cią gają się –

te raz wszystko jest ską pane w  świe tle. Na gle Ma tilde spo wija ogni sta po świata.
Pło mie nie wy cho dzą zza jej ple ców, wy ra stają z ra mion, strze lają w górę ni czym
bliź nia cze pną cza ży wego ognia. Nie... to ra czej skrzy dła. Ja rzą się, ro ze dr gane
świa tło prze ska kuje na ży ran dole, a  z  krysz ta ło wych kul bu cha ośle pia jący blask.



W tłu mie nie któ rzy ro bią na czole znak Es ha mein, są wy raź nie po ru szeni. Inni po
pro stu ga pią się w zdu mie niu i z prze stra chem.

– Cza row nica! – ry czy Pon ti fex. – Jak śmiesz pysz nić się tym, z czego okra dłaś
Źró dło?

– Ni czego nie ukra dłam.  – Głos Ma tilde jest go rący jak pło mie nie.  – Taka się
uro dzi łam. I do syć mam męż czyzn, któ rzy mi mó wią, że to wielki grzech.

Sayer nie może ode rwać wzroku od jej skrzy deł  – od sa mej Ma tilde, która tak
dziel nie wy sta wiła się na wi dok tych wszyst kich oczu i  stoi przed Gwar dzi stami
mie rzą cymi do niej z kusz. Nie wie, czy wi wa to wać, czy wrzesz czeć.

– Gwar dia! – drze się Pon ti fex. – Poj mać ją!
Kilku Gwar dzi stów prze py cha się do przodu, ale ze sceny scho dzą straże

Ve ste nów i za gra dzają im drogę. Lada chwila może się po lać krew. Wtedy jed nak
na scenę chwiej nym kro kiem wcho dzi dziew czyna, słu żąca, za ci ska jąc dło nie na
spód nicy.

– Zwierzch niczka nie żyje! – krzy czy.
Ogni ste skrzy dła Ma tilde strze lają iskrami i  ga sną, a  tłum jed nym gło sem

wy daje stłu miony okrzyk zdu mie nia.
– Coś ty po wie działa? – pyta Pon ti fex.
– Nie żyje... – Pod bró dek słu żą cej drży. – Ode brała so bie ży cie.
Na twa rzy Den nana ma luje się wstrząs, ale Sayer wy czuwa nie po kój Ma tilde.

Wcale jej to nie dziwi. Do stu pie kieł, Epi nine Ve sten nie żyje?!
Słu żąca wy ciąga zwi tek pa pieru.
– Zo sta wiła list.
Czyta go je den z  człon ków Stołu, mi jają ko lejne mi nuty. W  sali pa nuje

kom pletna ci sza, Sayer bez trudu sły szy, co mó wią męż czyźni na sce nie.
Przed sta wi ciel Ro dów prze ma wia bez po śpie chu, wy wa żo nym to nem.
– Na pi sała, że jej ostat nim ży cze niem jest, by rolę zwierzch nika ob jął po niej

brat.
Den nan kła dzie dłoń na sercu.
– Je śli taka jest wola Stołu, je stem go tów słu żyć.
Pa ła cowe straże w  jego oto cze niu pa dają na jedno ko lano, ude rzają się

pię ściami w  piersi. Nie któ rzy straż nicy w  sali idą za ich przy kła dem, choć inni



tylko ły pią gniew nie.
– Nie...  – od zywa się Pon ti fex zdła wio nym gło sem.  – Wy bór zwierzch nika

pod lega okre ślo nym pro ce du rom. Ju tro od bę dzie się gło so wa nie.
Książę kiwa głową.
– Oczy wi ście. Je stem pe wien, że człon ko wie Stołu za gło sują na naj lep szego

kan dy data.
Mówi tak, jakby im gro ził lub przy po mi nał o  ja kiejś wcze śniej szej umo wie. Od

jak dawna to pla no wał? Kilku lor dów kiwa gło wami, jak gdyby na znak zgody.
Pon ti fex mu siał wy czuć, że szczę ście się od niego od wraca.

– Bę kart i cza row nica chcą do pro wa dzić Eu deę do upadku! – krzy czy. Spra wia
wra że nie, jakby po mie szało mu się w gło wie. – Otwar cie sprze ci wiają się bo gom.
Aresz to wać ich!

Część Gwar dzi stów unosi ku sze, są go towi strze lać, lecz na dro dze staje im
grupka pa ła co wej straży. Roz le gają się krzyki, do cho dzi do prze py chanki. Jedna
z  kusz wy strze li wuje przez przy pa dek  – sto jący w  po bliżu go ście rzu cają się do
ucieczki. Ktoś po trąca Sayer, ale jest tak za afe ro wany tym, co się dzieje, że na wet
nie za uważa, iż zde rzył się z nie wi dzialną dziew czyną.

Błysk pur pury na sce nie przy kuwa uwagę Sayer: to Pon ti fex. Z  roz bie ga nym
wzro kiem wy ciąga coś spod swo jej szaty.

Sayer czuje po smak bły ska wicy na ję zyku.
Nie chce, by zo ba czył ją ten pe łen blich tru tłum. Nie chce zo stać zła pana ani

za kuta w  łań cu chy. Ale Ma tilde sta nęła kie dyś w  jej obro nie  – tak na prawdę to
zro biła o wiele wię cej. Te raz Sayer bę dzie wal czyć dla niej.

Unosi dło nie, traci nie wi dzial ność. Tuż obok ktoś się od wraca, krzy czy
prze raź li wie. Sayer przy zywa po wie trze, prosi, by się ze brało. Sala ba lowa drży
w  po sa dach, roz brzmiewa groź nym po mru kiem gro mów, które nad cią gają ze
wszyst kich stron. W  po miesz cze niu hula wiatr, zdmu chuje więk szość świec.
Ma tilde wresz cie się od wraca, krzy żują spoj rze nia. Ma gia Sayer wzbiera
w  od po wie dzi na ma gię Ma tilde, to jak wo ła nie i  echo, wy peł nia ją po czu cie
pew no ści – i siły.

Matka po wie działa jej kie dyś, że Nocne Ptaki są jak sio stry. Sayer nie uwie rzyła.
A  jed nak czuje to te raz  – wza jemne więzy. Po kre wień stwo się ga jące głę biej niż



wszystko, co do tąd znała. Nie zro dziła go ma gia, lecz se krety, któ rymi dzie liły się
po ciemku, a także po świę ce nie, śmiech i krew.

Pon ti fex za ci ska zęby, ru sza w kie runku Ma tilde, ostrze szty letu już bły ska.
Sayer ry czy gło sem tu bal nym jak ło skot na wał nicy.
– Nie waż się jej tknąć!
Wie dziona in stynk tem, wy rzuca dło nie wy soko w górę, ma gia się w niej bu rzy.

Wyje wiatr, który przy wo łała, za głu sza jąc krzyki tłumu. Pon ti fex unosi się
w  po wie trzu, uwię ziony przez gwał towny wir. Wrzesz czy i  ko pie, lecz nie jest
w sta nie się wy do stać.

Te raz lu dzie wska zują na nią. Po winna ucie kać, ale już za późno. Zo sta nie, żeby
wal czyć – co ma być, to bę dzie.

Na końcu sali ba lo wej z  hu kiem uka zuje się chmura ciem no ści. Wiatr Sayer
cich nie, gdy przez po miesz cze nie prze la tuje ciemna kula i roz bija się z trza skiem.
Ze środka bu cha mrok, roz lewa się jak plama atra mentu.

Ko lejna kula wy bu cha na sce nie. Ma tilde wy ciąga ręce, Sayer już ma je schwy cić,
ale na stę puje eks plo zja ciem no ści i przy ja ciółka znika jej z oczu.

„Do stu pie kieł, Ale cand!” To na pewno sprawka jego Osłony Nocy. A  prze cież
mó wiła mu, żeby się nie ujaw niał.

Sala ba lowa po grąża się w  cha osie. Go ście roz bie gają się z  krzy kiem,
prze py chają do wyj ścia. Na pie ra jący tłum unosi ze sobą Sayer i wrzuca ją pro sto
w  chmurę Osłony Nocy. Pró buje się pod nieść, gdy czy jeś buty dep czą po jej
su kience, miaż dżą palce u  rąk. Le d wie wi dzi wła sne dło nie, roz ca pie rzone na
pod ło dze.

Musi jak naj szyb ciej prze drzeć się do Ma tilde. Tylko gdzie jest scena? Czołga się,
wbija ko muś ło kieć w nogę, stara się wy do stać z tej ciem nej chmury. Do cho dzi do
brzegu, wstaje i  pró buje się ro ze znać. Na gle ktoś oplata ją ra mio nami, wciąga
z po wro tem w mrok. Usi łuje wal czyć, ale uścisk jest bru talny, spra wia jej ból. Może
tylko za czerp nąć haust po wie trza. Na past nik roz sma ro wał jej coś pod no sem:
po czuła zna jomy smród. Krztusi się ze stra chu i z po wodu mdło ści.

Rzu cił Sayer na zie mię. Ucho dzi z  niej po wie trze. Pró buje zła pać od dech, ale
czy jeś ko lano wbija jej się w  plecy. Męż czy zna pach nie dy mem goź dzi ko wym
i prze sło dzoną wodą ko loń ską. Przej muje ją groza.



– Role się od wró ciły – sy czy Wyllo Re gnis. – Jak się czu jesz z  tym, że to cie bie
ktoś zmu sza do ule gło ści?

OR CHI DEE, RZAD KIE
 

NA ZWA:
Mor bus gor diala

 
OPIS:
Or chi dea mor bus gor diala w  Eu dei wy stę puje nie zwy kle rzadko.
Nie któ rzy uwa żają jej ist nieje za mit. Więk szość ba gien nych or chi dei
kwit nie je dy nie w  okre ślo nych fa zach księ życa, lecz ta ma swój wła sny
nie uchwytny rytm. Ja sne płatki roz wija wy łącz nie w  cza sie gę stej mgły,
ale pro ces ten nie zo stał do brze po znany. Miesz kańcy Cal li stanu
na zy wają ją „zjawą we mgle”.

– FRAG MENT 
FLORY I FAUNY EU DEI
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ZIE LONA I DZIKA

SA STARA SIĘ od zy skać rów no wagę, ale świat wi ruje jej przed oczami. Po wóz
przy wa lił w mur, ze zgrzy tem szo ruje o ka mie nie.

Wil lan pró buje jej do się gnąć.
– Nie pod noś się. Jesz cze strze lają.
– Kto?! – krzy czy.
Fen klnie.
– En Ca ska Dae.
Ko lejna pło nąca strzała wbija się w  dach i  wy pala dziurę. Któ raś z  dziew czyn

gasi ogień, żeby się nie roz prze strze nił. Æsa pod ciąga się do okna, wy gląda na
ze wnątrz, spraw dza, co się dzieje. Z tyłu mi gają jej bure szaty – kilku jeźdź ców na
ko niach.

– Skąd wie dzieli?! – pyta gło śno. – Jak nas tu zna leźli?
Fen wpada mię dzy dziew czyny, pil nie cze goś szuka.
– Nie wiem, mu sieli ob ser wo wać wię zie nie albo mieli w środku kreta.
Bu dynki się roz ma zują, w  oknach za pa lają się świa tła. Na uli cach tłum lu dzi.

Głów nie za ma sko wa nych, ale Æsa do strzega ich prze ra że nie, gdy po wóz nie mal
w nich wjeż dża. Ucie kają w po pło chu – sły szy krzyki.

– Za bi jemy ko goś! – Chwyta Wil lana za rękę.
– Albo to nas za biją! – Fen w końcu wy szar puje torbę spod sie dze nia. – Chyba

wła śnie to pró bują osią gnąć.
Wy ciąga z  torby małą szklaną kulę: w  środku bu rzą się ciemne chmury.

Wy gląda jak ta sub stan cja, któ rej Ran kin użył w ogro dzie Di na tri sów. Fen ci ska ją
za okno. Z  hu kiem roz bija się pod ko py tami ko nia na le żą cego do Ca ska,
eks plo duje i uwal nia kłęby dymu, który przy biera dzi waczne kształty. Kły, pa zury,
skrzy dła i sier po wate ostrza ota czają jeźdźca, prze sła nia jąc mu wi dok.



Koń staje dęba, a chło pak z krzy kiem dra pie po wie trze.
– Do stu pie kieł – szep cze Ja cinta. – Co to jest?
– Alec mówi o tym Stra szy dełka – wy ja śnia Fen. – Pro szek wy wo łuje kosz marne

wi zje.
Layla wy szcze rza zęby.
– Masz tego wię cej?
Fen sięga do torby po kule, roz daje. Rzu cają je przez okno – ko lejni Ca ska pa dają

ofiarą wy obra żo nych po two rów, młócą po wie trze rę kami, ale wciąż mają
prze wagę li czebną, dep czą im po pię tach, ści gają co raz węż szymi ulicz kami.

Gdy koń czą się kule, Fen wy sy puje za war tość torby na pod łogę, po czym rzuca
coś każ demu na ko lana. Ma ski!

– Nie mo żemy po zwo lić, by wje chali za nami do portu – tłu ma czy. – Mu simy ich
zgu bić. Je śli nie uda nam się uciec po wo zem, bę dziemy mu sieli się roz dzie lić
i da lej iść na pie chotę.

Bie rze ma skę, jedną z  tych błysz czą cych, ja kie no szą lu dzie na uli cach. Æsa
do staje pe gaza, Wil lan fe niksa, Ja cinta smoka, a Fen lisa.

– Dzięki nim wto pimy się w  tłum  – mówi.  – W  mo rzu trud niej zna leźć kro ple
wody.

Po wóz się prze chyla. Æsa wkłada ma skę. Ła pie Wil lana, gdy wjeż dżają w sto isko
na targu, po sy łają w  po wie trze ce ra miczne kubki i  kadź z  pły nem o  słod kim
za pa chu.

Ja cinta ła pie za brzeg sie dze nia, jest blada jak ściana.
– Ale jak mamy...?
Coś ude rza w  bok po wozu. Gwał tow nie skrę cają  – Wil lan za myka Æsę

w uści sku – za ta czają koło, a przy naj mniej tak się jej wy daje, i wresz cie za trzy mują
się z szarp nię ciem.

Przez chwilę nikt się nie po ru sza. Æsa sły szy dzwo nie nie w  uszach. Rap tem
otwie rają się drzwi.

– Wy chodź cie, prędko! – wrzesz czy Ran kin. – Po wóz się pali!
Wy pa dają na bruk. Æsa dźwiga się na nogi, kur czowo ści ska ma skę, szuka drogi

ucieczki, ale wo kół pną się wy so kie mury. Z  le wej strony, z pra wej... same ściany



i  okna. Prze śla dowcy uwię zili ich na ja kimś po dwó rzu, skąd jest tylko jedno
wyj ście i wła śnie blo kują je Ca ska uzbro jeni w za darte ku sze.

Za sy pują ich gra dem strzał. Co ro bić? Tło czą się za dy mią cym po wo zem. Ko nie
rżą: Ran kin do bywa noża i  prze cina uprząż. Je den z  koni się uwal nia i  bie gnie,
dziko ły piąc sze roko otwar tymi śle piami. Prze chod nie, któ rzy przy pad kiem tra fili
w  sam śro dek tego cha osu, przy ci skają się do ścian. Ja kaś dziew czyna, mniej
wię cej w  wieku Æsy, trzyma kur czowo chłop czyka w  ma sce fe niksa. Wy gląda na
rów nie prze ra żoną jak ona.

Koła szu rają o  bruk, skrzy pią drzwi po wozu, który wła śnie nad je chał. Ostrzał
ustaje. Æsa ry zy kuje, zerka przez strza skane okna po wozu i  wi dzi dwie po staci
pod trzy mu jące męż czy znę. Za miera, kiedy ten się od wraca.

„O bo go wie, to Czer wona Ręka!”
Na wet z  tej od le gło ści można do strzec po pa rze nia, ja kie spo wo do wał ogni sty

smok Aleca. Oszpe cił twarz, która wy daje się do po łowy sto piona, ale nie ona tak
prze raża Æsę, tylko to, co pło nie w oczach tego czło wieka.

– Są dzi ły ście, że uciek nie cie!  – krzy czy.  – Ale Mar ren do tego nie do pu ści.
Za pła ci cie za swoje grze chy i  za to, że po stą pi ły ście wbrew jego woli. Do pil nuję
tego!

Kuś tyka na przód z  po mocą dwóch chło pa ków ma cha ją cych ka dziel ni cami.
Uno szący się dym ma luje w  po wie trzu bu dzące zgrozę kształty. Æsa jesz cze nie
czuje wiedź mory, ale wie, że wkrótce tu do trze. Musi coś zro bić, nim po zbawi ją
ma gicz nej mocy.

– Pod daj cie się – grzmi Czer wona Ręka – a może okażę wam li tość.
– Li tość?! – Fen war czy na tyle gło śno, by usły szał. – Masz o niej w ogóle ja kieś

po ję cie?
Za lega zna cząca ci sza, sły chać tylko skwier cze nie ognia, który po woli

opa no wuje po wóz.
– Ach, Ano. – Ręka się śmieje. – Wiesz, że usi ło wa łem oca lić cię przed samą sobą.
Æsa wy czuwa emo cje Fen, kłę biące się jak te okropne Stra szy dełka Aleca.

Od raza i  wście kłość, opór i  strach. Wy cią gnęła coś z  kie szeni, prze rzuca to nad
po wo zem. Szkło się roz trza skuje, ciem ność spo wija bruk i  ogar nia Ca ska. To
pew nie Osłona Nocy. Zy skali na cza sie, ale i tak mu szą się śpie szyć.

– Prędko, ucie kajmy! – krzy czy któ raś z dziew czyn.



Wil lan kiwa głową.
– Może uda nam się ich obiec, za nim za słona się roz pro szy.
Æsa utkwiła wzrok w  Fen, która klę czy pod jedną ze ścian. Od dy cha ciężko,

przy ci ska dło nie do ziemi, jakby chciała za ta mo wać krwa wie nie. Pod nosi wzrok,
jej oko ły pie dziko zza ma ski.

„Æso, po móż mi”.
Nie mówi tego na głos – ona i tak sły szy.
Pod biega, na krywa dło nie Fen i  przy zywa swoją ma gię. Zie mia mie sza się

z oce anem, pię trzą się, mkną na przód. Palce Fen lin drżą pod jej pal cami.
– Już do brze. – Æsa nie ma po ję cia jak, ale wie, że wła śnie to chcia łaby usły szeć

Fen. Może obie mu szą w to te raz uwie rzyć? – Uwol nij to, nie bój się.
Fen wci ska moc niej ręce w zie mię, jej ciało wi bruje, z gar dła do bywa się ryk. Coś

wy strzela spo mię dzy ich dłoni: pną cze, które ro śnie tak szybko, że od pa trze nia
bolą oczy. Ko rze nie peł zną, kru sząc bruk, zie mia się roz stę puje. Z  pną cza
wy ra stają ręce, wspi nają się po bu dynku, cze piają włók ni stymi pal cami. Pędy,
po ro śnięte ciem no zie lo nym kwie ciem w  kształ cie gwiazd, gwał tow nie wpa dają
przez okna, w szale miaż dżą rury.

– Wspi naj cie się! – wrzesz czy Fen. – Wszy scy na górę!
Kilka dziew czyn za czyna się wdra py wać, liczne pę tle i  zwoje uła twiają im

za da nie  – jest się za co schwy cić. Layla się po śli zgnęła, ale z  ło dygi na tych miast
wy ra sta pęd, który ją pod trzy muje. Ran kin w po śpie chu zerka na Fen i też za czyna
się wspi nać. Tuż obok jego głowy ze świ stem prze la tuje strzała, ale pną cze w porę
ją od bija. Zu peł nie jakby Fen prze ka zała ro śli nie swoje pra gnie nie, by ich
wszyst kich ochro nić.

Ja cinta wy daje okrzyk, gdy ga łąź owija ją w  pa sie i  prze nosi na dach. Æsa
ob ser wuje, zbyt wstrzą śnięta, by się po ru szyć.

Wil lan wy ciąga do niej rękę.
– Chodź, po śpiesz się.
Pną cze do tarło już na samą górę, lecz nie prze staje ro snąć. Æsa wi dzi, że jej

przy ja ciele uno szą się ra zem z nim i wdra pują na dach. Na ziemi po woli roz pra sza
się Osłona Nocy.

– Ty też chodź – mówi Æsa do Fen. – We sp niemy się ra zem.



– Nie ma czasu – dy szy. – Je śli was nie uniosę, to nie zdą ży cie.
– Nie zo sta wię cię. – Æsa ła pie ją za rę kaw.
W oku Fen bły skają emo cje, po chwili już ich nie ma.
Coś chwyta Æsę w ta lii. To pną cze – owija się cia sno wo kół niej. Pró buje mu się

wy rwać, ale nic z tego.
– Znajdź ten sta tek  – war czy Fen.  – Opuść Simtę. A  je śli ktoś spró buje cię

za trzy mać, to walcz, do li cha!
Ro ślina unosi ją w po wie trze, nad po wo zem i Osłoną Nocy. Na usta ci śnie jej się

imię Fen, ale za głu sza je wiatr.

Cie nie trzy mają się ra zem.

– PRZY SIĘGA CIEM NYCH GWIAZD



S

ROZ DZIAŁ 33

CIE NIE

AYER WAL CZY, ale Wyllo ją pod ciął, po zba wił rów no wagi. Coś za ci ska się wo kół jej
nad garst ków i mocno szar pie.

– Co ty ro bisz? – dy szy, oczy pieką ją od Osłony Nocy.
– Po wie dzia łem ci, że mi za pła cisz  – mówi Re gnis.  – Wła śnie wy sta wiam ci

ra chu nek.
Wle cze ją za sobą, wy ciąga z  cha osu sali ba lo wej, pro wa dzi przez chmury

ciem no ści aż do cia snego ko ry ta rza. Gdy tylko ktoś prze biega obok, Wyllo
gwał tow nie skręca w  boczne drzwi. Oszo ło miona Sayer usi łuje się wy rwać, ale
Re gnis szar pie mocno i  po ru sza się szybko, a  jej ma gia zo stała za ta mo wana,
ukryła się gdzieś głę boko. Kto mu po wie dział o wiedź mo rze? Jak ją zdo był? Serce
Sayer krzy czy zbyt gło śno, by mo gła ze brać my śli.

 – Nie wy star czyło ci to, co zro bi łaś w Klu bie Kłam ców? – sy czy Wyllo. – Mu sia łaś
do pu ścić się bluź nier stwa przed całą Simtą? Nie po winno mnie to dzi wić. Two jej
matce też bra ko wało roz wagi. Ale są dzi łem, że na uczysz się cze goś na jej błę dach.

Wście kłość aż w  niej iskrzy, ale to prze ra że nie wy suwa się na pierw szy plan.
Sayer pró buje się utrzy mać na no gach, zna leźć spo sób na wy rwa nie się Re gni sowi,
ale wiedź mora mie sza jej w  gło wie. Nie jest w  sta nie za czerp nąć świe żego
po wie trza, prze bić się przez ten smród.

– Po wi nie nem za brać cię do Ko ścioła Au gu styń skiego i roz pra wić się z tobą raz
na za wsze  – war czy Wyllo.  – Ale po dej rze wam, że na opo wia da ła byś im tam
kłamstw o swoim po cho dze niu, roz pacz li wie pró bu jąc mnie po grą żyć.

– To co...? – Czuje krew na war gach. – Za bi jesz mnie?
– Lep sze to, niż mieć cza row nicę za córkę.
Córka: po raz pierw szy sły szy z jego ust to okre śle nie. Żółć się w niej bu rzy.



We szli w  ja kieś wą skie przej ście. Sayer ko pie, usi łuje krzy czeć, ale Re gnis
szar pie mocno za sznur, któ rym ją spę tał, i wy kręca ra mię.

– A może po wi nie nem ukryć cię w ja kiejś po sia dło ści na wsi – mówi. – Za miast
mnie drę czyć, w końcu mo gła byś się na coś przy dać.

Sayer prę dzej by scze zła, niż dzie liła się z nim swoją ma gią.
Przy zywa Nocne Ptaki, choć wiedź mora przy tłu miła więzi, ja kie je łą czą. Stara

się prze ka zać dziew czy nom wszyst kie uczu cia, które do tąd skry wała w  swo ich
se kret nych głę biach. Pra gnie nie, by mieć ro dzinę, ja kie ogar nęło ją po śmierci
matki. Za sko cze nie i  wdzięcz ność, które czuła, gdy w  mroku zdo łała od na leźć
sio stry – po kre wień stwo, ja kiego wcze śniej nie znała.

Wy rywa się do Fen, przy wo łuje ją.
„Po trze buję cię”.
Wyllo za ciąga ją na dzie dzi niec, który wy gląda na cmen ta rzy sko sta rych

po wo zów. Gwiazdy na nie bie to tylko zimne, od le głe ogniki. Leta po rów nała ją
kie dyś do spa da ją cej gwiazdy, która ma speł niać ży cze nia. Matka za wsze pra gnęła
tego męż czy zny. To dla tego Sayer są dziła, że po trzeba bli sko ści pro wa dzi do
upadku, i  po przy się gła so bie za dbać o  inną przy szłość. Swego czasu uwa żała, że
w po je dynkę bę dzie sil niej sza.

Gdy Re gnis cią gnie ją w dół po ka mien nych stop niach, po syła w mrok ży cze nie:
„Pro szę, niech mnie usły szą przy ja ciółki”.

Ale od trą ciła je wszyst kie... i te raz jest sama.
Na gle sznur się roz luź nia. Oj ciec ry czy wście kle, a  Sayer się po tyka. Mruga,

usi łuje zro zu mieć, na co wła ści wie pa trzy. Skrzy pią skrzy nie, z któ rych wy ry wają
się gwoź dzie, na rzę dzia uno szą się z  ziemi, szpry chy uwal niają z  kół. Me tal
za mie nia się w ciecz, po myka w po wie trzu jak ty siąc spa da ją cych gwiazd i łą czy się
ze sobą, two rząc dłu gie, cie kłe wstęgi. Oj ciec wy ciąga ręce, usi łuje się bro nić, lecz
nie ma szans w  star ciu z  me ta lo wymi pa sami, które go owi jają. Prze staje się
po ru szać, gdy me tal tę żeje i więzi go w środku.

On i  jego me ta lowa pu łapka prze wra cają się na bok, z  dzwo nie niem ude rzają
o ka mienny bruk.

– Wy puść mnie stąd! – krzy czy prze ra żo nym gło sem. – Ty dia blico!
Sayer mo cuje się ze sznu rem, wresz cie uwal nia nad garstki i  ściera z  twa rzy

wiedź morę.



– Mowy nie ma. Wolę cię w klatce.
Pod cho dzi, po chyla się nad męż czy zną, który bu dził w  niej strach, nie na wiść

i tę sk notę. Są spo krew nieni, ale ni gdy nie na zwała go oj cem.
– Wyllu Re gni sie  – szep cze  – jesz cze cię do padnę. Nie dzi siaj, ale kie dyś na

pewno.
Wyj muje z  kie szeni mo netę, którą wiele lat temu rzu cił jej z  po wozu. Wkłada

mu ją do ust, jak zmar łemu.
On pró buje coś krzy czeć, pra wie się dławi. Sayer się od wraca. Skoń czyła z nim –

przy naj mniej na ra zie. Te raz co in nego ją przy zywa i otula jej serce.
Zza po ła ma nego po wozu wy cho dzi Gwar dzi sta. Sayer in stynk tow nie

sztyw nieje, ale za mun du rem, po dar tym i  brud nym, do strzega po żogę
mie dzia nych wło sów.

Idzie do Fen nieco chwiej nym kro kiem. Jej zie lone oko błysz czy w  ciem no ści,
nie skrywa go już prze pa ska. Na ko szuli i szyi znać ślady krwi.

– Je steś ranna. – Sayer z tru dem do bywa głos.
– Nie szko dzi – Fen stara się uśmiech nąć – nic mi nie bę dzie, chyba.
Sayer bie rze ją za ręce, przy ciąga do sie bie, trzyma mocno.
– Jak mnie zna la złaś?
– To bez zna cze nia. Cie nie trzy mają się ra zem. – Przy ci ska czoło do jej czoła. –

Za wsze po tra fię cię od na leźć. Tig, je steś moim cie niem, a ja twoim.
Sayer bie rze głę boki wdech, po zwala so bie w to uwie rzyć.
– Fen, ja...
Bły skają białka jej oczu i Fen upada na bruk.

Wi cher przy bę dzie i usłu cha mo rze,
zie mia klęk nie, a be stia wspo może,

gdy shel dar do boju wzywa.

 
Niedź wiedź za ry czy i ze gnie się kwie cie,

weź cie w dłoń tar cze, wnet wroga ze trze cie,
gdy shel dar na po moc wzywa.



– FRAG MENT PO EZJI LI RYCZ NEJ Z WYSP IL LISH 
GDY SHEL DAR WZYWA
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OD WAGA SHEL DAR

SA STOI NA dzio bie statku Wil lana. Wi dzi stąd zdo biącą go rzeźbę: to ko bieta
z roz wia nymi wło sami, mie rząca z łuku – obroń czyni okrętu. Za sta na wia się, czy
i ona spro sta ta kiemu za da niu, czy wy star czy jej sił.

Wil lan sta nął przy ste rze, żywo ge sty ku lu jąc, po ka zuje coś za ło dze, która uwija
się na po kła dzie. Na jego roz kaz pod no szą i mo cują ciem no zie lone ża gle. Pa nuje
go rącz kowa at mos fera, ale pra cują w  mil cze niu. Nie mogą so bie po zwo lić na
nie po trzebny ha łas.

Lu dzie Wil lana  – dawna za łoga jego taty  – za trosz czyli się już o  naj bliż sze
pa trole, ale to nie zna czy, że sta tek jest bez pieczny, na dal grozi im, że zo staną
na kryci. W  Wię zie niu Żu chwo ła ma czy dzwony na pewno biją wciąż na alarm,
a czujne oczy są wszę dzie. Znaj dują się w naj da lej po ło żo nej czę ści sier po wa tego
portu, gdzie sim tań ska ma ry narka prze trzy muje skon fi sko wane to wary. Wody
Szem rzą cej La guny są ci che  – aż za bar dzo. Do brze, że cho ciaż za szło słońce
i niebo po ciem niało.

Z  le wej strony jak okiem się gnąć statki wy peł niają port aż po naj dal szy brzeg,
zwień czony wieżą straż ni czą. Druga taka sama stoi na po bli skim krańcu portu.
Ko lejne dwie wień czą czubki sim tań skiego Ro gala, wą skiej przy brzeż nej wy spy,
która chroni port przed na jeźdź cami. Każ dej z  wież na pewno pil nuje straż nik
pa trzący przez lu netę. Ale prze cież to jest sta tek pi ra tów, zbu do wany z  my ślą
o dys kre cji, stwo rzony do prze my ka nia się ukrad kiem.

Pod po kła dem w  ukry ciu po dró żuje grupka dziew cząt z  Pod zie mia. Æsa
pró bo wała na kło nić Ja cintę, by też tam ze szła, ale od mó wiła. Na wi dok
za krwa wio nej, po si nia czo nej dziew czyny czuje ból w  piersi. Ale jesz cze bar dziej
boli ją to, że nie płyną z nimi jej sio stry. Czuje się prze stra szona i osa mot niona. Co
się stało z Fen po tym, jak Æsa zo sta wiła ją na po dwó rzu? Gdzie są Ma tilde i Sayer?
Dla czego nie ma ich tu taj?



Tuż obok Ja cinta wy chyla się za burtę. Woda chlu po cze o  za nu rzane wio sła  –
przy ta kiej bez wietrz nej po go dzie będą mu sieli ich użyć, aby wy pły nąć z portu.

Æsa ma gulę w gar dle, z tru dem prze łyka ślinę.
– Mu simy na nie za cze kać.
– Je śli nas zła pią, to po nas  – mówi Ja cinta.  – Wiesz o  tym. Twoje dziew czyny

po tra fią dać so bie radę same.
„Jej dziew czyny”. Ma tilde, Sayer i Fen są gdzieś tam, pew nie w ta ra pa tach, a im

dłu żej zo staną w  Sim cie, tym więk sze ry zyko, że skoń czą w  Wię zie niu
Żu chwo ła ma czy. Prawdę mó wiąc, Æsa chcia łaby zo sta wić to mia sto za sobą. Tylko
dla czego ma wra że nie, że po stę puje nie wła ści wie?

Na ho ry zon cie roz bły ska raca. Nie, to sy gnał z jed nej z wież na końcu Ro gala. Po
chwili od po wiada jej naj bliż sza wieża na lą dzie, a  za raz po tem dwie po zo stałe.
Dzwony biją wście kle na alarm.

– Za łoga! – krzy czy Wil lan. – Od dać cumy!
Od bi jają z  miej sca cu mo wa nia, czas dłuży się bez końca. Wio śla rze pod no szą

się i opa dają, szep czą coś mię dzy sobą, rów no cze śnie za ci cho i aż na zbyt gło śno.
Sta tek su nie po fa lach, co raz da lej i da lej, ale wciąż płyną za wolno. Æsa ła pie się
re lingu, serce pod cho dzi jej do gar dła.

Mi jają mi nuty. Dzwony bu rzą jej spo kój. Je den z męż czyzn wy daje okrzyk.
Jest ciemno, Æsa pa trzy spod przy mru żo nych po wiek.
– Co to...?
– Okręt ma ry narki. – Oczy Ja cinty są sze roko otwarte.
Æsa wi dzi ja rzące się świa tła i  za rys cięż kiego ka dłuba. Ma ja czy na wo dzie,

mię dzy dwiema wie żami, gi gan tyczny stwór po śród fal.
– Mu simy za wró cić – mówi Ja cinta. – Nie prze drzemy się.
Ale Wil lan już wy krzy kuje roz kazy, stara się po kie ro wać sta tek na drugi ko niec

Ro gala. Tam rów nież czeka łódź, mniej sza, ale też na leży do ma ry narki. Po
po kła dzie bie gają ma leń kie fi gurki. Na gle coś leci w  ich stronę, pło nie ja sno
w  ciem no ści i  roz bija się o  fale tuż przy bur cie, po czym z  sy kiem wpływa pod
ka dłub.

– Pło nące po ci ski! – wrzesz czy Wil lan. – To nie był strzał ostrze gaw czy.
Ma ry narka do nich strzela?



– Dla czego to ro bią? – pyta Ja cinta. – Prze cież nie mają po ję cia, jaki to sta tek. –
Utkwiła wzrok w okrę cie z przodu. – Mu sieli się do wie dzieć o ucieczce z wię zie nia.

Żoł nie rze ma ry narki cze kają przy bur cie, go towi do strze la nia z  ogrom nych
kusz. Wil lan skręca stat kiem w  lewo, to znów w  prawo, żeby trud niej było ich
do się gnąć, ale okręty wo jenne blo kują oba wyj ścia z portu. Jak mają się wy do stać?

Ko lejny po cisk leci w  ich stronę. Æsa czuje jego żar na po licz kach, o  wiele za
bli sko.

Ja cinta ła pie ją za rękę.
– Za to pią nas, Æso.
Prze łyka ślinę.
– Wil lan wie, co robi.
– Nie po trafi tego, co ty.
– O czym ty mó wisz?
– Woda jest twoim ży wio łem, prawda? A ty je steś Ogni stym Pta kiem!
Ale to nie fon tanna czy na wet sa motna roz pę dzona fala. To jest ocean, a przy jej

boku nie ma Ma tilde, Sayer ani Fen. Są od niej znacz nie sil niej sze, Æsa tak nie
po trafi.

– Nie dam rady – szep cze.
Ja cinta wpa truje się w nią upo rczy wie.
– Cho ciaż spró buj, zrób do dla mnie i dla dziew czyn na statku.
Spo gląda przez ra mię na Wil lana za ste rem  – jego twarz jest taka po ważna

i pełna de ter mi na cji. Spod po kładu za czy nają wy cho dzić dziew czyny. Fen ka zała
jej wal czyć. Nie bę dzie tu bez rad nie stała. Unosi ręce, za myka oczy, prze staje się
opie rać. Po zwala, by ma gia otu liła jej ko ści, nie wzbra nia się  – wita ją
z za do wo le niem. Ma gia za lewa ją fa lami cie kłego świa tła.

Ale ja kaś cząstka Æsy na dal kuli się ze stra chu  – ta, która ule gła Pon ti fek sowi
i Czer wo nej Ręce i która boi się, że w jej ży łach pły nie tru ci zna.

Dzia dek za wsze po wta rzał, że w Æsie śpiewa shel dar. „Mu sisz tylko wsłu chać się
w jej pieśń i mieć dość od wagi, by od po wie dzieć na we zwa nie”. Może od waga jest
kwe stią wy boru, po dob nie jak przy jaźń? Może to po pro stu wiara w  swój
we wnętrzny głos?



Woda szep cze jej imię. Czuje ją ze wszyst kich stron, tak jak ryba. Czeka, aż Æsa
prze mówi. Co po wie?

Ko lejny po cisk leci wprost na nich. Fale bu rzą się i  pie nią wo kół ka dłuba. Ze
skłę bio nej wody Æsa przy zywa falę, długą i smu kłą. Nie... to ra czej wielka lśniąca
głowa. Od wraca się, ja sne zęby po ły skują w świe tle księ życa. Roz trza skuje w lo cie
pło nący po cisk.

Ktoś krzy czy, lecz mo rze jest nie prze brane i  bez brzeżne. Æsa nie może się
od wró cić, bo straci kon cen tra cję.

Jej wodny wąż ochra nia sta tek, za trzy muje nad la tu jące po ci ski. Ona mu to
na ka zuje. Jest tym wę żem, wi dzi świat jego bla dymi oczami, na ję zyku czuje smak
roz ta pia nych po ci sków. Ale to wciąż za mało – po bli ski okręt ma ry narki za gra dza
im drogę.

Wąż daje nura pod wodę, pły nie w tamtą stronę, więk szy i groź niej szy z każ dym
ru chem w górę i w dół. Jego oczami wi dzi żoł nie rzy – po ka zują pal cami, krzy czą
z prze ra że nia. Be stia lada chwila zde rzy się z nimi i wszyst kich za topi.

Nie! Æsa nie chce za bić już ni kogo wię cej, lecz nie po trafi tego po wstrzy mać.
Ma gia nią za wład nęła. Na szczę ście za ple cami czuje obec ność dziew cząt
z Pod zie mia, które za ko twi czają ją w ciele. Jest też Wil lan – po ło żył jej dłoń mię dzy
ło pat kami, działa na nią jak cuma.

Æsa bie rze od dech i  sięga w  dół, jak naj głę biej, do mo rza swo jej du szy,
w  naj praw dziw szą część sie bie, prosi o  od wagę, która po może jej ra to wać
i chro nić, a nie nisz czyć.

Jęk ula tuje z  jej ust. Wąż daje nura, wpływa pod nie przy ja ciel ski okręt. Na
mo ment wszystko za styga w bez ru chu, a po tem po tężna, grzmiąca fala pod rywa
go w  po wie trze. Æsa ciężko od dy cha, pró buje skło nić węża, by nie prze chy lał
statku. Gdyby tylko zdo łała unieść go dość wy soko...

– Do brze so bie ra dzisz – szep cze Wil lan. – Tak da lej, Æso.
Na kła nia węża, by się wy dłu żył, te raz jest jak góra po ru sza jąca się w ciem no ści.

Z  każ dym od de chem Æsy zbliża się do kli fów na brzegu Ro gala. Okręt jest taki
ciężki... o bo go wie. Czuje, że opada z sił. Ja cinta chwyta ją za rękę, mocno ści ska.

Æsa robi, co może, ale wąż pieni się i chy bo cze. Kie ruje mo dli twę do mo rza i do
sa mej sie bie, pro sząc o to, czego jej trzeba.



Okręt z trza skiem opada na klif, lą duje u pod nóża mi ga ją cej wieży straż ni czej.
Jak pi jany chwieje się na ka mie niach, ale się nie roz pada.

– Tak, Æso – sły szy czyjś głos. – Wła śnie tak.
Gdy upada, ktoś ła pie ją w pa sie, ale zdą żyła już opu ścić ciało. Te raz jest swoim

wę żem i  od pływa w  głę biny. Nur kuje, woda omiata jej roz pły wa jące się łu ski. Po
chwili się prze ła muje i staje czę ścią fal.

Ćmy pło mie ni ste przy cią gają się swoim bla skiem, lgną do sie bie, two rzą ogromne
roje. Praw do po dob nie nie kie ruje nimi in stynkt go dowy, tylko pra gnie nie
bli sko ści. Naj ja śniej świecą w mroku, gdy się ze sobą po łą czą.

– EN CY KLO PE DIA OWA DÓW EU DEI
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ŚWIA TEŁKA W MROKU

TOŚ CIĄ GNIE MA TILDE przez chmury kłu ją cej ciem no ści z po wro tem za kur tynę na
ty łach sceny. Gdy ob raz na biera ostro ści, uka zuje jej się chło pak w  li be rii
w ko lo rach Ve ste nów: czyżby sługa Den nana? Ale wtedy wi dzi jego loki.

– Alec? – Oczy wi ście: to Osłona Nocy spo wiła przed chwilą salę ba lową. Ma tilde
ma wra że nie, że serce utkwiło jej w gar dle. – Na mroczne cze lu ści, co ty...

Uci sza ją.
– A jak ci się wy daje? Za bie ram cię stąd.
Jej my śli są jak roz lane wino, nie po trafi nad nimi za pa no wać.
– Ale...
– No chodź, Tilde – Za cie śnia uścisk na jej ręce.
Cią gnie ją przez drzwi, a  po tem krę tymi scho dami w  dół. Wy cho dzą

w  opu sto sza łym ko ry ta rzu, na ścia nach po obu stro nach wi szą półki pełne
garn ków i pa telni – pew nie są w po bliżu kuchni. Ma tilde wie, że to Alec, przy ja ciel,
który przy był jej na ra tu nek, ale ma już do syć by cia prze sta wianą z  miej sca na
miej sce.

– Alec, za cze kaj.
– Sta tek wkrótce od pły nie. – Prze na przód, pro wa dząc ją za sobą. – Nie wiem, ile

mamy czasu. Mu simy...
– Ale cand, a niech to!
Tym ra zem to ona wciąga go gdzieś przez otwarte drzwi. W  wą skim

po miesz cze niu znów są półki, ko sze stoją na pod ło dze w  rów nych rząd kach: to
spi żar nia. Na stołku ja sno świeci ćmowa la tar nia.

Ma tilde pa trzy na Aleca – jego roz bie gane oczy i pierś, która unosi się i opada.
Za rzuca mu ręce na szyję, wciąga w  płuca jego za pach. Młody al che mik pach nie



zio łami i fren ne tem, ale ina czej, niż za pa mię tała. Te raz kryje się tam jesz cze ja kaś
gorzka nuta.

– Nie mo żemy się za trzy my wać  – prze ko nuje, ale też oplata ją ra mio nami.  –
Mu simy do trzeć na sta tek i to szybko. Więk szość dziew cząt z Pod zie mia czeka już
w luku to wa ro wym.

– Jaki sta tek?  – Umysł Ma tilde od ma wia po słu szeń stwa, my śli cią gle gdzieś
pę dzą. – Do kąd mamy pły nąć?

– Jak naj da lej z Simty, z dala od nie bez pie czeń stwa. Fen po szła po Æsę i Ja cintę,
ma je wy do stać z wię zie nia. Je śli wszystko po szło zgod nie z pla nem, po winny już
tam być.

Ma tilde czuje ucisk w piersi. Æsa była w Wię zie niu Żu chwo ła ma czy? Nie, te raz
nie pora się nad tym za sta na wiać.

– Sayer z nimi nie ma. Do piero co ją wi dzia łam.
Przy po mina jej się, jak Sayer w  tłu mie unio sła ręce, aby oca lić ją przed

Pon ti fek sem. Tym spo so bem po ka zała miesz kań com Simty, ja kiego ro dzaju mocą
włada.

– Do łą czy do nas w por cie – mówi Alec. – Tilde, mu simy iść. Na tych miast.
– Prze cież Epi nine za mknęła port. Nie uda im się wy pły nąć.
– Mu simy za ry zy ko wać.
Czyli znów mają ucie kać, jak kry mi na li ści. Kryć się w cie niu... ale ona wy szła już

na świa tło.
– Nie wy jadę z Simty – oświad cza. – Nie mogę.
– Co? A dla czego nie?
– Tu taj jest moja ro dzina. Po trze bują mnie.
– Twoja ro dzina chcia łaby, że byś zna la zła się w bez piecz nym miej scu.
– Nie ro zu miesz?! – krzy czy. – Alec, mam do syć ucie ka nia.
Jej głos wzbu rzył ćmy z la tarni. Po liczki Aleca mi go czą w roz sza la łym świe tle ich

skrzy de łek.
– Ucie ka jąc, do wiodę, że Pon ti fex miał ra cję, gdy twier dził, że je ste śmy groźne.

Wy pa czy wszystko, czego do ko na łam, na stawi lu dzi prze ciwko nam. Jak te raz
ucieknę, to już za wsze będę mu siała ucie kać.

Twarz Aleca przy po mina skon ster no waną ma skę.



– Co w ta kim ra zie za mie rzasz? Zo stać tu taj... z Den na nem Ha inem?
Ma tilde sztyw nieje.
– Nie zo staję tu dla Den nana. To nie o niego cho dzi.
Po dzi siej szych wy da rze niach nie spo sób mu ufać, ale może Ma tilde zdoła

po kie ro wać nim i Sto łem tak, jak chce.
Co po wie dział wcze śniej Den nan? „Nie mo żemy roz trzą sać prze szło ści. Mu simy

iść na przód”. Pora ule pić przy szłość, ja kiej pra gnie dla sie bie. Ale żeby to osią gnąć,
musi zo stać tu taj, być w cen trum wy da rzeń. Uczest ni czyć w tej grze.

– Sam mi po wie dzia łeś, że chcesz zmian. Ty... Kra stan. – Trudno wy po wie dzieć
jego imię, Ma tilde stara się opa no wać wzru sze nie. – Chcia łeś, że bym wyj rzała za
mury wła snego ogrodu. Zro bi łam to, Alec. Dziew czyny po sia da jące ma giczną moc
prze stały być se kre tem. Te raz mam szansę zmie nić za sady dla nas wszyst kich.
I wszystko na pra wić.

– Ro bisz to, żeby wszystko na pra wić? – Wy rzuca ręce w górę. – Czy ra czej chcesz
zo stać kró lową?

Jak w ogóle mógł tak po my śleć? Chcia łaby wy pła kać się w jego ko szulę, krzy czeć,
opo wie dzieć mu o  tym, co się wy da rzyło. Ale jego oczy są zmę czone,
nie prze jed nane i pełne uczuć, któ rych nie jest go towa do strzec.

Oparł dło nie na pół kach, ota cza ją te raz rę kami, przy nosi ze sobą za pach dymu
i ziół.

– Tilde, Kra stana już nie ma – szep cze. – Sklepu też nie. Po trze buję cię.
– Mu sisz iść.  – Do tyka jego twa rzy, prze ma wia ła god nie.  – Za nim ktoś nas

na kryje.
Alec się od suwa, jakby ra ził go pio run.
– Zo sta niesz tu i bę dziesz jego Noc nym Pta kiem?
– To nie tak. – Dla czego nie może jej za ufać? – Alec...
– Kra stan trząsłby się z  obu rze nia, wie dząc, że bę dziesz od gry wać dziwkę

Ve stena.
Jego słowa palą jak piętno.
– Myśl so bie, co chcesz.  – Od wraca się od niego.  – Po pro stu odejdź. Nie

po trze buję ra tunku.



Ja kaś cząstka niej pra gnie, by doj rzał, co się kryje pod tą ma ską, wy cią gnął do
niej rękę.

– No tak, za po mnia łem – pry cha al che mik. – Pani „dam so bie radę”.
Od cho dzi. Wszystko spo wija ci sza. Przez długi czas Ma tilde tylko się przy gląda

ćmom uwię zio nym w klatce. Wresz cie otwiera za trzask, uchyla szklane drzwiczki.
Ćmy prędko wy fru wają na ze wnątrz, ale od razu się zla tują, jakby coś cią gnęło je
do sie bie. A po tem ob sia dają złotą suk nię Ma tilde, roz świe tlają bla skiem. W mroku
uży czają jej swego świa tła.

„Zo staw mnie”, rze kła Wodna Nie wia sta.
„Nie”, od parła Nie wia sta Wietrzna.

Wię zów mię dzy nami nie można prze rwać.
Choć mamy dwa ciała,

na sze serca biją jako jedno.

– FRAG MENT ZA GI NIO NEGO PO EMATU
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ĆMY NA WIE TRZE

YCIE MA TILDE TO ty siąc warstw se kre tów. Nie które miesz kają pod skórą, może je
wy cza ro wać, gdy ich po trze buje. Błysk ognia w  dłoni, para tlą cych się skrzy deł.
Inne za grze bała głę boko: lęki, ból, wąt pli wo ści. Ukrywa je pod ma ską, któ rej nie
może zdjąć.

Idzie jed nym z  licz nych ko ry ta rzy Skrzy dla tego Pa łacu, znaj duje się w  czę ści
pry wat nej. Mija straże  – ki wają jej gło wami na po wi ta nie. Znik nęli Gwar dzi ści
i  ich psy, zo stali za stą pieni przez dawną za łogę statku Den nana; jesz cze in nych
straż ni ków zwer bo wano spo śród żoł nie rzy ma ry narki. Wszy scy zdają się go
ubó stwiać.

Drzwi do ga bi netu no wego zwierzch nika stoją otwo rem, ale w środku nie wi dać
Den nana. Pew nie jest gdzieś w pa łacu, pla nuje ko lejne po su nię cia. Od Krót ko nocy
mi nęły trzy dni, a on w tym cza sie nie zmru żył oka. Po dob nie zresztą jak ona.

Dzień po balu, na zgro ma dze niu Stołu, ofi cjal nie wy brano go na zwierzch nika.
Tro chę ją za sko czyło, że Rody go po parły, ale prze cież wspo mi nał, że ma na nie
haki. Poza tym u jego boku sta nęła jedna z ich có rek – Nocny Ptak. Pew nie uznały,
że roz sąd niej bę dzie się nie sprze ci wiać, przy naj mniej na ra zie. Co cie kawe, chyba
ni kogo nie nie po koi po dej rzana śmierć po przed niej zwierzch niczki.

„Gdy bym była męż czy zną, nie pró bo wa liby ta kich sztu czek”.
Od suwa od sie bie to wspo mnie nie. Na ja wie ce lowo nie my śli o  Epi nine.

Wy star czy, że ta ko bieta wciąż stra szy w jej snach.
Oczy wi ście nie wszyst kie Rody cie szą się z  tego, że Den nan zo stał no wym

zwierzch ni kiem. Co bar dziej po bożne obu rzyło to, że na balu po stu lo wał ko niec
pro hi bi cji, ale nie które upa trują w  tym szansy na ogra ni cze nie wła dzy Ko ścioła.
Sam Ko ściół rzecz ja sna po tę pił Den nana, choć Pon ti fex nie był obecny na
zgro ma dze niu Stołu. Zo stał aresz to wany po balu za usi ło wa nie za bój stwa
Ma tilde... pa skudny czło wiek. Ale prze cież w Sim cie są lu dzie, któ rzy wy chwa lają



go za to pod nie biosa. Część pro te stuje pod pa ła cem, wy ma chu jąc trans pa ren tami
w ro dzaju „Czcij cie Źró dło!” lub „Śmierć cza row nicy!”.

Mia sto po woli dzieli się na obozy, co raz czę ściej do cho dzi do spięć.
W po wie trzu pach nie wojną.

Wcho dzi do apar ta men tów, które Den nan ka zał uprząt nąć dla jej ro dziny.
Matka sie dzi przy biurku, pi sze list, a Sam son wy le guje się na dy wa nie, wą cha jąc
pół mi sek cze goś aro ma tycz nego. Od kąd od zy skał wol ność, tylko je dze nie mu
w gło wie.

– Tilde – mówi z peł nymi ustami – pod pa li łaś ko goś na spa ce rze?
Matka cmoka z przy ganą.
– Sam son, no na prawdę.
– Jesz cze nie, ale mogę spró bo wać, jak mnie zde ner wu jesz – dro czy się Ma tilde.
Sam son wy wraca oczami. Do jej ma gii i  no wej sy tu acji, w  ja kiej się zna leźli,

pod szedł wy jąt kowo spo koj nie  – wła ści wie przy jął to znacz nie le piej, niż się
spo dzie wała. Oczy wi ście na dal czuje się wstrzą śnięta tym, że znów są ra zem, ale
też ka mień spadł jej z serca. Den nan od na lazł ich dzień po balu w ja kimś za pa dłym
domu w Dziel nicy Smoka i spro wa dził do pa łacu. Niby nic się nie zmie nili, lecz nie
są tacy jak daw niej. Mają się na bacz no ści. Ale może to tylko jej pro jek cja.

Den nan uważa, że dla bez pie czeń stwa po winni na ra zie zo stać tu taj. Ktoś już
raz pró bo wał pod pa lić po sia dłość Di na tri sów  – na stra szyć ich. Ma tilde stra ciła
za ufa nie do Den nana, ale w tej kwe stii się z nim zga dza. Chce mieć bli skich przy
so bie.

Zmie rza na kryty bal kon, gdzie bab cia spę dza te raz dużo czasu. Nie mówi wiele,
od kąd Ma tilde opo wie działa jej o wszyst kim, co się wy da rzyło. Kiedy zdła wio nym
gło sem opo wie działa o  Kra sta nie, bab cia mil czała i  tylko łzy pły nęły jej po
po licz kach.

– To moja wina, że umarł – po wie działa Ma tilde.
– Ko cha nie – od rze kła bab cia – Kras zro biłby wszystko, żeby cię oca lić. Ko chał

cię.
Nie za słu żył na los, jaki go spo tkał. A  czło wiek, który do pro wa dził do jego

śmierci, na dal jest na wol no ści. Nikt nie po trafi od na leźć Czer wo nej Ręki ani jego
wy znaw ców, ale Ma tilde nie wątpi, że jesz cze na pyta im kło po tów. Jedno z wielu
za gro żeń, z któ rymi bę dzie mu siała się upo rać.



Z  bal konu roz ciąga się wi dok na Roz wi dle nie, oka lają go łu ko wate skrzy dła
z ka mie nia, które two rzą otwory okienne. Roz pro szone świa tło księ życa mi go cze
na po wierzchni wody jak ty siące ce ki nów. Simta wy gląda pięk nie, lecz Ma tilde
do strzega też jej mroczne strony, któ rych kie dyś nie wi działa. Czy gdzieś tam nie
kryją się dziew czyny po sia da jące ma giczną moc?

Bab cia od wraca się na od głos kro ków i  po syła jej uśmiech. Ćmowa la tar nia,
którą po sta wiła na pa ra pe cie, omiata ją wciąż zmie nia ją cym się świa tłem.

– Wiesz – mówi, przy glą da jąc się wnuczce – chyba jesz cze ni gdy nie wi dzia łam
cię w spodniach.

Ma tilde nie może po wstrzy mać śmie chu.
– Mo żesz wi nić Sayer, ma na mnie zły wpływ.
Na myśl o niej czuje ból w piersi.
Tyle razy roz trzą sała to, co się wy da rzyło w sali ba lo wej: unie sione ręce Sayer,

trza ska jące pio runy  – zde ma sko wała się dla niej. Dzień póź niej, gdy kurz już
opadł, tak bar dzo się bała, że ja kiś Gwar dzi sta poj mał Sayer. Ale ko lej nej nocy
zna la zła w  swo ich apar ta men tach li ścik: „Mam na dzieję, że wiesz, co ro bisz,
Di na tris”. Zi ry to wało ją, że Sayer za kra dła się nie po strze że nie i nie zo stała, żeby
po roz ma wiać. Nie długo i tak będą mu siały to zro bić, im szyb ciej, tym le piej.

Cie kawe, czy Sayer i Fen są te raz gdzieś ra zem. Wie, że Æsa ucie kła z mia sta,
zo sta wia jąc po so bie... nie za tarte wra że nie. Dziew czyna, którą wszy scy na zy wają
cza row nicą od fal, spra wiła, że mon stru alny okręt osiadł na kli fie sim tań skiego
Ro gala – leży tam te raz jak wie lo ryb wy rzu cony na brzeg. Mówi się o tym w ca łej
Sim cie, a pew nie i Re pu blice.

To nie je dyny ślad, jaki od ci snęły Nocne Ptaki. Na ulicy He ster w  Dziel nicy
Pe gaza zo stały ślady po ogniu, a  pod łoga sali ba lo wej  w  pa łacu po pę kała od
ude rzeń pio ru nów. Sły szała też, że po ścia nie w  po dwó rzu jed nego z  do mów
w  Dziel nicy Fe niksa pnie się ogromna wi no rośl. „Wy ro sła w  oka mgnie niu  –
szep tała jedna z  jej no wych słu żą cych  – na roz kaz ko goś w  li siej ma sce”. Ma gia,
któ rej nie wi dziano od wie ków. „Dawna ma gia znów się bu dzi – szep czą lu dzie. –
Jest nie bez pieczna”. Gdyby wie dzieli, co po trafi ich czwórka, kiedy po łą czą siły...

Ale se kret zo stał po grze bany wraz z Epi nine, po wiedzmy. Część miesz kań ców
Pod zie mia prze ko nała się, do czego są zdolne, po dob nie zresztą jak ci dwaj Ca ska,
któ rym udało się uciec. Nie wia domo, komu o tym opo wie dzieli. Den nan nie wie,



jedno do bre, a  ona nie za mie rza mu mó wić. Nie któ rych se kre tów le piej nie
od grze by wać... przy naj mniej na ra zie.

W  nocy, gdy nie może spać, leży, roz my śla jąc o  ma lo wi dłach w  Pod zie miu.
Dawne Ogni ste Ptaki były ta kie silne  – co  do pro wa dziło je do upadku? Chce
po znać ich ta jem nice, hi sto rie. Wciąż tak nie wiele wia domo o  tych po tęż nych
ko bie tach.

Cie szy się, że dziew czyny są bez pieczne, ale bra kuje jej tego, co czuła, gdy były
ra zem. W miej scu, gdzie wy czu wała więzi, te raz są pustka i ból. Pa mięta, jak się
po czuły, gdy złą czyły ręce  – stały się sil niej sze. Czego jesz cze mo głyby do ko nać
ra zem? Kim się stać?

– Tilde, je steś pewna...? – Bab cia wy rywa ją z za my śle nia.
– Ale czego?
– Że ob ra łaś wła ściwą ścieżkę.
Cho dzi jej o to, że po sta no wiła zo stać w pa łacu i sprzy mie rzyć się z Den na nem

Ha inem, a  przy naj mniej spra wia ta kie wra że nie. Gdy tylko staje u  jego boku,
w gło wie sły szy gniewny głos Aleca: „Kra stan trząsłby się z obu rze nia, wie dząc, że
bę dziesz od gry wać dziwkę Ve stena”. Od czasu balu Den nan usi łuje na pra wić to, co
się mię dzy nimi ze psuło: za pra sza ją do udziału w  spo tka niach, na zywa swoją
do rad czy nią do spraw ma gii. Chyba na prawdę chce mieć ją za part nerkę, ale też
umie kła mać jak z nut, o czym Ma tilde nie po trafi za po mnieć. Nie może mu ufać,
lecz za mie rza go wy ko rzy stać. Tak oto wró ciła do no sze nia ma ski.

– Ofi cjal nie zo sta łaś twa rzą dziew czyn po sia da ją cych ma giczną moc, a  to
zna czy, że sta łaś się też ła twym ce lem  – wy ja śnia bab cia.  – Wo la ła bym, że byś
po zo stała w ukry ciu, gdzie nic ci nie grozi.

Nie kiedy, gdy ma gor sze chwile, tę skni za daw nym ży ciem, po uf nymi żar ci kami
i  wie czo rami peł nymi bla sku, ale nie jest już Noc nym Pta kiem  – tamte czasy
mi nęły bez pow rot nie. Pora stwo rzyć nowe ży cie. Nie tylko ze względu na sie bie,
lecz także Aleca, pi sklęta i wszyst kich lu dzi z Pod zie mia. Je śli ona nie za pewni im
lep szej przy szło ści, to kto?

– Wszystko się zmie nia, bab ciu – mówi. – Te raz mamy moc, ja kiej nie wi dziano
od po ko leń. Po ja wia się co raz wię cej dziew czyn, w  któ rych ży łach krąży ma gia.
Je śli do brze to ro ze gram, może uda mi się za pew nić nam bez pie czeń stwo. Nam
wszyst kim.



Bab cia marsz czy czoło.
– Lu dzie oba wiają się ta kiej mocy, zwłasz cza gdy jest w rę kach ko biety. Igrasz

z ogniem.
Usta lekko jej drgają.
– W końcu to mój ży wioł.
Choć wy daje się pewna sie bie, drę czą ją wąt pli wo ści.
Spo gląda na Roz wi dle nie, tak bar dzo chcia łaby się zna leźć na ło dzi, która

tam tędy pły nie. Nie opu ściła pa łacu, od kąd spro wa dziła ją tu Epi nine. Ale te raz nie
jest już więź niarką: może wyjść, kiedy tylko ze chce. Zo staje z  wy boru, a  jed nak
cza sami czuje się uwię ziona.

Ale na wet ptaki w klatce mają ja kiś wy bór, prawda? Mogą gło śno pro te sto wać,
bić skrzy dłami o kraty, pró bu jąc je sfor so wać. Mogą też uda wać ule głość, póki ktoś
nie otwo rzy drzwi czek.

– Kra stan uwa żał, że jest mi pi sane do ko nać cze goś waż nego  – mówi,
po wstrzy mu jąc łzy. – Nie chcę go roz cza ro wać.

– Nie roz cza ru jesz – szep cze bab cia. – To nie moż liwe.
Sęk w  tym, że Kra stan uwa żał ją za Ogni stego Ptaka. Na wet te raz nie jest

pewna, czy mu wie rzy, lecz jego wiara bu zuje w niej jak pło mień. Nie mal tak ja sny,
że może spa lić.

SAYER CZEKA POD ćmową la tar nią na Osie dlu Ogro dów. Wiele lat temu stała
w tym sa mym miej scu, żeby się prze ko nać, czy oj ciec ją roz po zna. Te raz chce mieć
pew ność, że mu się to nie uda, dla tego spo wiła się w cień.

Po dru giej stro nie ulicy na ciem no nie bie skich drzwiach Re gni sów do strzega
ko łatkę. Wil cza głowa: z  py ska wy staje kółko, któ rym się stuka. Z  tego miej sca
przy po mina po twora. Ma na dzieję, że to ranny po twór. W  Krót ko noc mu siała
po rzu cić ojca, by za brać nie przy tomną Fen w  bez pieczne miej sce. Pew nie le żał
tam wiele go dzin, może na wet całą noc. Cie kawe, jaką ba jeczkę opo wie dział temu,
kto go zna lazł? Te raz jest z po wro tem w domu, roz ko szuje się wy go dami, jakby nic
się nie stało, a on nie gro ził jej śmier cią. W Sim cie cier pią nie ci, co po winni.



Kła dzie dłoń na nad garstku. W miej scu, gdzie zwią zał ją sznu rem, na dal czuje
ból. Na samo wspo mnie nie robi jej się nie do brze – jesz cze go rzej, gdy przy po mni
so bie wiedź morę. Wciąż nie ma po ję cia, jak Wyllo się o  niej do wie dział. Czyżby
do stał ją od Czer wo nej Ręki? Tylko dla czego fa na tyczny du chowny miałby ją
trzy mać w  se kre cie przed Ko ścio łem, a  dzie lić się nią z  ma gna tem z  Wiel kiego
Rodu? Naj wy raź niej w Sim cie na ra zie pra wie nikt nie wie o ist nie niu tego ziela,
tylko jak długo to po trwa?

Nie wi dzialna pod krada się do scho dów wej ścio wych, bie rze głę boki wdech: nie
czuje wiedź mory. Przy kłada ucho do drzwi, z kie szeni wyj muje ze staw wy try chów.
Prędko udaje jej się upo rać z zam kiem. Na oli wione za wiasy nie skrzy pią.

Hol jest wy soki, wnę trze przy po mina kształ tem oszli fo wany ka mień szla chetny,
na każ dej ciem no nie bie skiej ścia nie wisi lu stro. Mo zaika na pod ło dze przed sta wia
wilka po lu ją cego na skrzy dlate stwo rze nia. Nie po wstrzyma jej to przed
za krad nię ciem się w  głąb domu. Na pal cach mija wa zony z  kwia tami i  ro dzinne
por trety w  zło co nych ra mach. W  in nej rze czy wi sto ści to wła śnie jej po do bi zna
mo gła zdo bić te ściany. Ale Sayer nie ma ro dziny.

A przy naj mniej nie ta kiej, z którą łą czą ją więzy krwi.
Prze cho dzi z ja dalni do sa lonu, stąpa po ci chu i ostroż nie. W końcu na tra fia na

ojca. Sie dzi za biur kiem w ga bi ne cie bez okien, ślę czy nad ja kąś księgą. W po koju
pach nie dy mem goź dzi ko wym i pa stą do drewna. Na ścia nie nad głową Wylla wisi
po roże ja kiejś be stii.

Sayer się pod krada, w końcu stoi tuż obok niego, upew nia się, że na dal jej nie
wi dać. Ma sa tys fak cję, wi dząc si niec na jego po liczku, ale to jesz cze za mało.
Z osłonki wy ciąga nóż.

Ca łymi dniami roz my ślała o tym, co mu po wie, za nim za topi w nim ostrze. Ale
w gło wie wciąż krą żyły jej cu dze słowa, któ rych nie umiała uci szyć.

Matki: „Twoim prze zna cze niem są piękno i świa tło, a nie prze moc”.
I jesz cze Fen: „Ze msta wcale nie na prawi prze szło ści. Ona za śle pia cię na to, co

na prawdę ważne”.
Unosi nóż. Je den cios i po spra wie. Za słu żył so bie. Wresz cie się od niego uwolni,

jest na to go towa.
Dło nie jej się trzęsą. „Do stu pie kieł, Sayer, zrób to wresz cie”.
Wyllo pod nosi głowę, jego spoj rze nie kipi zło ścią.



– Minna! – krzy czy.
Sayer pod ska kuje. Po chwili w  drzwiach po ja wia się żona Re gnisa. Wy daje się

młod sza niż na por tre tach olej nych, bar dziej kru cha.
– Tak, ko cha nie?
– W księ gach jest za pis, że ka za łaś uszyć dla Jo leny ogrod niczki.
– To chyba le piej... – w jej gło sie po brzmiewa strach – ...niż żeby bru dziła so bie

su kienki.
Pięść ude rza o biurko. Minna się wzdryga.
– Moje dzieci nie będą się grze bać w pia sku, jak ja cyś mali ulicz nicy. Po winna

spę dzać ten czas nad lek cjami, na które tyle wy daję.
– Mó wi łam jej – wtrąca Minna. – Ale znasz na szą córkę. Jak coś jej przyj dzie do

głowy...
– Obie cy wa łaś mi sy nów, a  mu szę zno sić dziew czynki, któ rym wiecz nie coś

przy cho dzi do głowy!
Sayer naj chęt niej ugo dzi łaby go wła śnie te raz  – może na wet Minna by się

ucie szyła. Ale za miast tego wy co fuje się po ci chu.
Nie cho dzi tylko o  to, że nie chce za dźgać Re gnisa na oczach jego de li kat nej

żony. Po pro stu Fen miała ra cję: matka wcale by tego nie chciała. Co Sayer
mo głaby w ten spo sób osią gnąć? Chce, by oj ciec na nią pa trzył, gdy w końcu się na
nim ze mści. Za słu żył na to, by umie rać w mę czar niach, za nim po śle go do grobu.

Od wraca się, wy myka z  po koju, omija Minnę. Gra suje na obrze żach domu,
po ru sza jąc się na pal cach. Może i nie za bije dziś Wylla, ale – niech to szlag – jest
zbyt roz złosz czona, by stąd odejść, nie ukradł szy cho ciaż kilku dro go cen nych
bi be lo tów.

Mija otwarte okno z wi do kiem na ogród oto czony mu rem. Za pach ro ślin no ści
przy wo dzi jej na myśl Fen. W  domu Lety prze spała cię giem dwa dni. Sayer
oczy ściła jej rany, czu wała przy niej, roz my śla jąc o  wy da rze niach tam tej nocy.
O tym, jak Fen przy zwała na dzie dzińcu me tal, spra wiła, że wzbił się w po wie trze
i le ciał. O sło wach, które wy po wie działa szep tem: „Tig, je steś moim cie niem. A ja
twoim”.

Ale gdy Sayer zbu dziła się dziś rano, Fen już nie było, ulot niła się bez słowa, tak
jak ona wiele mie sięcy wcze śniej. Trudno mieć do niej o  to żal. Mu szą
po roz ma wiać, a jed nak coś ją po wstrzy muje przed szu ka niem Fen. Po co mia łaby



to ro bić, skoro na wet nie wie, czego wła ści wie chce ani kim są dla sie bie? Łą czy je
nie ro ze rwalna więź, to na pewno.

Od suwa tę myśl, wdra puje się po oka za łych scho dach. Po woli, po wo lutku, stara
się nie wy da wać żad nych dźwię ków. Na szczy cie omija sy pial nie, zmie rza na drugi
ko niec ko ry ta rza. Zza uchy lo nych drzwi do la tuje czyjś głos, słodki, ale wy raź nie
sfru stro wany.

– A niech to wszystko...
Cie kawa, za gląda do środka. Po kój jest cały w  pa ste lo wych bar wach, pełno tu

fal ba nek, ale ni g dzie nie do strzega wła ści cielki. W  otwar tym oknie miga ja sna
ko szula nocna. Na da chu sie dzi dziew czynka! To pew nie Jo lena, ta od
ogrod ni czek, która lubi się ba wić w ogro dzie. Sayer wi dzi ją z pro filu. Nie po winno
jej dzi wić, że są tro chę po dobne, a  jed nak czuje za sko cze nie. Ile może mieć lat?
Naj wy żej trzy na ście, jest za dbana i  wy tworna. Na wet wstążka w  jej wło sach
świad czy o ży ciu w luk su sach, bez cie nia zmar twień. Usta Sayer się wy krzy wiają,
na ję zyku czuje po smak go ry czy.

Po tem prze nosi wzrok na ręce Jo leny  – nie są wcale czy ste. Pod pa znok ciami
wi dać ciemne pół księ życe, ota cza dłońmi kupkę ziemi. Wpa truje się w nią, jakby
ocze ki wała, że coś się wy da rzy. Sayer czuje mro wie nie na rę kach.

Dziew czynka się krzywi, zło rze czy. Co ona tam robi?
Sayer ostroż nie wy cho dzi przez okno, pod krada się. Jo lena cały czas wpa truje

się w  kupkę ziemi i  marsz czy brwi. Za czyna śpie wać pod no sem, a  gdy z  ziemi
w końcu coś wy ra sta, wy daje okrzyk zdu mie nia. To ro ślina, roz wija po strzę pione
listki  – Sayer się przy gląda  – ro śnie szybko, to... pra wie jak ma gia. Nie! To jest
ma gia.

Wyllo Re gnis ma dwie córki, które po sia dają ma giczne zdol no ści.
Ko cia po żoga! Szlag go trafi, jak się o tym do wie.
Po winna stąd odejść, ale za miast tego do siada się do dziew czynki, po jej pra wej

stro nie, na dal spo wita w cień. Jo lena sztyw nieje, nie po ru sza się.
– Jest tam kto? – szep cze.
Sayer wstrzy muje od dech, bije się z my ślami.
– Czy to ty? Cza row nica od burz?
Usta jej drgają. Sły szała, że po tym, czego do ko nała w  pa łacu, zy skała taki

przy do mek w plot kar skich krę gach Simty. Lu dzie na dal nie znają jej praw dzi wego



imie nia. Wła ści wie nie zna go nikt prócz grona za ufa nych osób i tego okrop nego
czło wieka na dole.

Dziew czynce bu zia się nie za myka.
– Lu dzie chyba my ślą, że to obe lga, ale mi tam się po doba. Bu dzi po strach.
– Też tak są dzę – od po wiada Sayer.
Jo lena bie rze gwał towny wdech. Nie po winna się przed nią ujaw niać, a jed nak...

Zerka przez okno, za gląda do po koju, upew nia, że je śli ktoś sta nie w drzwiach, to
jej nie zo ba czy. Staje się wi dzialna.

Uśmiech dziew czynki jest sze roki i  cie pły. Piegi zdo bią jej po liczki jak
kon ste la cja gwiazd.

– Wie dzia łam, że to ty! Na prawdę roz pę ta łaś bu rzę w pa łacu? – pyta, jakby nie
było nic dziw nego w  tym, że na da chu na gle zja wiła się ja kaś dziew czyna.  –
Na prawdę wy rzu ci łaś Pon ti feksa w po wie trze?

Sayer kiwa głową.
– Do stu pie kieł – klnie Jo lena. – Chcia ła bym to zo ba czyć.
Sayer spo gląda w dół na ro ślinę, którą Jo lena skło niła do pusz cze nia pę dów.
– Ty chyba też po sia dasz nie zwy kłe ta lenty...
– Kilka ty go dni temu zro bi łam to po raz pierw szy. – Marsz czy czoło. – Jesz cze

nie wiem, jak to działa, ale wkrótce się do wiem.
Im wię cej mocy ma dziew czyna, tym za cie klej lu dzie pró bują ją tego po zba wić.

Sayer prze ko nała się o tym bo le śnie na wła snej skó rze.
Ma tilde chce zmie niać sys tem od środka. Sayer to ro zu mie. Ale młyny po li tyki

mielą po woli, a  plotki i  strach sze rzą się w  za stra sza ją cym tem pie. Ko ściół już
wy daje groźne po mruki, na ma wia do po lo wa nia na cza row nice, nic so bie nie
ro biąc z  tego, co Stół ma do po wie dze nia na ten te mat. Lu dzie po szu kują ta kich
dziew czy nek jak Jo lena, żeby je wy ko rzy stać lub so bie pod po rząd ko wać. Nie
chroni ich żadne prawo. Na ulicy każda jest zdana na sie bie.

Jo lena prze jeż dża pal cem po ro śli nie, którą wła śnie wy ho do wała. Wy rósł z niej
ma leńki biały kwia tek o płat kach w czer wo nej otoczce.

– Przy szłaś tu, żeby mi po ka zać, jak się cza ruje? – pyta, pod no sząc wzrok.
– Nie, chcia łam ci ra czej po wie dzieć, że byś uwa żała, gdzie ćwi czysz. Tu taj ktoś

mógłby cię zo ba czyć.



Oczy Jo leny bły skają. Sayer do strzega w nich ka wa łek sie bie.
– Nie ob cho dzi mnie, co lu dzie mó wią. Ja się tego nie wsty dzę.
Sayer czuje w piersi ucisk, któ rego wcze śniej tam nie było.
– Chcia ła bym się sta wać nie wi dzialna jak ty. – Jej twarz po chmur nieje. – Oj ciec

na nic mi nie po zwala. Mówi, że mam się na uczyć za cho wy wać jak dama, więc cały
czas sie dzę za mknięta w środku.

Za mknięta w  tym domu, z  czło wie kiem, który już pró bo wał skrzyw dzić jedną
córkę po sia da jącą ma giczną moc. Co by zro bił, wie dząc, że druga mieszka pod
jego da chem? Na leży do ro dziny, którą ła ska wie uznał za swoją. Nie po trafi
za po mnieć, jak cią gnął ją na sznu rze za nad garstki. „Wolę cię za bić, niż mieć
cza row nicę za córkę”. Ilu jesz cze oj ców w Sim cie po dziela ten po gląd?

– Czy twój oj ciec wie, co po tra fisz?
– Nie – od rzeka Jo lena. – Nie lu bię mieć se kre tów, ale matka twier dzi, że o tym

nie wolno mó wić.
Sayer za sta na wia się, ile pi skląt zo stało w Sim cie. Prze cież nie mo gły wszyst kie

od pły nąć na statku z  Æsą. Ile jest no wych dziew czyn, ta kich jak Jo lena, które
do piero co od kry wają swoje ma giczne zdol no ści, ale nie mogą uciec do Pod zie mia?
Kto się te raz o nie za trosz czy?

– Nie mogę cię na uczyć, jak się za mie nić w  cień  – mówi, wy cią ga jąc nóż
z osłonki. – Ale mogę ci po ka zać coś in nego.

Pod rzuca nóż, ob ra ca jąc go w lo cie. Bły ska ostrze. Nóż za wisa w po wie trzu tuż
nad jej dło nią.

Usta Jo leny ukła dają się w kształt li tery O.
– Po ka żesz mi, jak spra wić, żeby przed mioty fru wały?
– Nie. – Sayer się uśmie cha. – Mam za miar na uczyć cię, jak się wal czy.
Póź niej zo sta wia Jo le nie nóż i  li ścik, który dziew czynka obie cała pod rzu cić na

biurko ojca.

 
Wyllu Re gni sie,
będę cię ob ser wo wać. Je śli skrzyw dzisz jesz cze ja kąś dziew czynę, która po siada

ma giczną moc, to przy się gam, że po ślę cię do pia chu.
Z po wa ża niem



Cza row nica od burz

 
Wraca pod ćmową la tar nię. Mi go ta nie zło tego świa tła przy wo dzi jej na myśl

Ma tilde. Nie ro zu mie jej po stę po wa nia. Są dzi, że co ta kiego osią gnie w  pa łacu
glę dze niem i  ma ni pu lo wa niem? Naj wy raź niej uznała, że może za pro wa dzić
zmiany, wy cho dząc na świa tło dzienne.

Zmiany rze czy wi ście są ko nieczne, Sayer też to wi dzi. Może na wet po tra fi łaby
uwie rzyć, że może mieć w nich swój udział. Ale nie za mie rza ro bić tego na oczach
ca łej Simty. Bę dzie jak nóż w mroku.

FEN TRZYMA dło nie na stole. Chcia łaby po dra pać świeży strup na ra mie niu  –
wła ści wie to go roz dra pać – ale woli nie zwra cać uwagi ze bra nych na swoje rany.
Zwłasz cza że przy stole na pod da szu w Sali Tro no wej sie dzą wszy scy przy wódcy
gan gów bie gu sów. Już i tak czuje się ob na żona.

Jed nym hau stem opróż nia kie li szek il li shań skiej whi sky. Pra wie ni gdy nie pije,
ale tym ra zem musi za głu szyć ból. Przed trzema no cami le d wie ucie kła
Do ri sal lowi i  jego po plecz ni kom na po dwó rzu w  Dziel nicy Fe niksa. Strzała
prze biła jej ra mię, więc Fen mu siała wspi nać się po swo jej wi no ro śli, ko rzy sta jąc
z jed nej ręki. Serce ło mo tało jej jak osza lałe, gdy Do ri sall wrzesz czał do niej z dołu.
A te raz znów gdzieś prze padł, liże rany i ro śnie w siłę. Tłumi dresz cze – po winna
go za bić wiele lat temu. Ale za każ dym ra zem, gdy ten po twór jest w po bliżu, znów
czuje się jak dziecko uwię zione w piw nicy. Ko cia po żoga! Prze cież jest te raz Fen lin
Brae: ni czego się nie boi.

Naj więk sze kłam stwo, ja kie wci ska z po wo dze niem.
Herszt Zwin nych Noży stuka kłyk ciami w stół.
– No da lej, pa no wie. Mamy sporo spraw do prze ga da nia.
Za brało się tu dzi siaj sied mioro przy wód ców gan gów Simty, ubra nych

w od świętne stroje. Fen wdziała naj lep szą po ma rań czową ka mi zelkę, a zie lone oko
za sło niła nową prze pa ską. Po pra wicy każ dego przy wódcy sie dzi jego za stępca.
Olsa do brze się spraw dza w  tej roli: lo jalny i  nie za daje py tań. Z  dru giego końca
wy po le ro wa nego stołu gniew nie ły pie na nią Gwel lyn, drugi po sta rym hersz cie
Kra ke nów. Niech się gapi  – Fen ma więk sze zmar twie nia. Jej pod ziemny ogród



zmyła fala, a z nim znik nęły też pie nią dze, które uto piła w tym przed się wzię ciu.
Ciemne Gwiazdy po trze bują za strzyku go tówki  – i  to ona musi zna leźć spo sób,
żeby to na pra wić. Nie ma czasu ule gać ob se sji na punk cie Sayer. A  jed nak nie
może prze stać my śleć o  niej i  o  tym, co się wy da rzyło tam tej nocy w  oko li cach
pa łacu. Wspo mnie nie pul suje jak rana, która nie chce się za goić. „Za wsze po tra fię
cię od na leźć. Tig, je steś moim cie niem, a ja twoim”. Rów nie do brze mo gła wy drzeć
so bie z piersi serce i po ło żyć na bruku. Ujaw niła zbyt wiele swo ich se kre tów.

Z za my śle nia wy rywa ją przy wódca Zwin nych Noży.
– W  Sim cie szybko za cho dzą zmiany. Mu simy się przy sto so wać. Po ga dajmy

o tym, jak so bie ra dzić z ma gicz nymi dziew czy nami.
Jak je kon tro lo wać – to chciał po wie dzieć. Wy ko rzy stać. Ogar nia ją obrzy dze nie,

ale nie daje nic po so bie po ka zać.
– Nie chcemy wo jen mię dzy sobą  – grzmi herszt Mor skich Głębi.  – Mu simy

za cho wy wać się kul tu ral nie. Nie pod kra dać so bie dziew czyn. Trzeba nam ja snych
re guł co do tego, która do kogo na leży.

– Może przyj mijmy za sadę „zna le zione, nie kra dzione” – wtrąca się Gwel lyn. –
Jak już ktoś znaj dzie taką dziew czynę, to może ją so bie za trzy mać, mniej sza o to,
na czyim był wtedy te re nie.

Fen stara się prze ma wiać gło sem wy zu tym z emo cji.
– Gwell, ga dasz, jakby to były fiolki z  za ka zaną sub stan cją, które można

pod nieść i scho wać do kie szeni. Roz ma wiamy o lu dziach.
Wy szcze rzył zęby w uśmie chu, uka zu jąc prze rwę w miej scu, gdzie po winna być

nie bie ska na kładka.
– Ro zu miem, czemu tak są dzisz, ma jąc na uwa dze twoje... po wią za nia.
Wło ski jeżą jej się na szyi ze zde ner wo wa nia. Oczy wi ście pije do Sayer. Nie jest

cał kiem pe wien, że po siada ma giczną moc, ale na brał po dej rzeń. Tą uwagą chciał
do piec Fen i osią gnął cel.

– Chyba ro zu mie cie, że nie da się z tych dziew czyn wy do być ma gii siłą – mówi
Fen. – Mu szą od dać ją z wła snej woli.

Przy wódca Siew ców Stra chu na chyla się przez stół.
– A  ty skąd to wiesz, Fen lin? Masz ja kieś in for ma cje, któ rymi chcesz się

po dzie lić z grupą?



– Tak sły sza łam.  – Wzru sza ra mio nami, stara się nie wpa dać w  po płoch.  –
Lu dzie ga dają na ulicy.

Sięga po pu dełko z ma styk sem, od rywa ka wa łe czek. Nie zo stało jej go wiele, bo
główne źró dło za opa trze nia spo częło pod wodą. Ko lejny pro blem do roz wią za nia.
Ale je śli ży cie cze goś ją na uczyło, to sztuki prze trwa nia.

„Już do brze”, po wie działa jej Æsa, nim Fen prze nio sła ją w bez pieczne miej sce.
„Uwol nij to, nie bój się”.

Ła two jej mó wić, ni gdy nie miesz kała w  Dziel nicy Gryfa. Gdyby ci męż czyźni
wie dzieli, do czego jest zdolna, wy ko rzy sta liby to prze ciwko niej. Roz bi liby w pył
ży cie, które stwo rzyła, i gang, który ko cha. Ale nie wie dzą i Fen do pil nuje, żeby tak
zo stało.

– Nikt nie mówi o bra niu ich siłą – rzęzi stary herszt Kra ke nów. – Dziew czyny,
które po sia dają taką moc, mogą po trze bo wać ochrony bie gu sów z  róż nych
po wo dów. Za łożę się, że nie jedna zgo dzi łaby się pra co wać dla nas za darmo.

Ale w  Sim cie nie ma nic za darmo, za to ist nieje wiele spo so bów, by skło nić
ko goś do wy ko ny wa nia po le ceń. Bie gusy ro bią to bez prze rwy. Już wi dzi ten
bur del Zwin nych Noży pe łen dziew czyn sprze da ją cych ma giczne po ca łunki,
od da ją cych swoje za robki gan gom. Skóra jej cierp nie. Chce krzy czeć, ale od chyla
się na krze śle, udaje nie wzru szoną – zmu sza się do tego. Nie może so bie po zwo lić
na sprze ciw w tej spra wie.

A jed nak nie może też tego igno ro wać. Tak po stą piła z Czer woną Ręką i pro szę,
do czego to do pro wa dziło. Miała swój udział w tym, kim stał się ten czło wiek – to
z jej po wodu wiedź mora sta nowi te raz po waż niej szy pro blem. Kto wie, jak długo
da się to ukry wać przed ta kimi męż czy znami, jak ci przy tym stole. I  jak długo
sama zdoła ukry wać swoje se krety...

My śli o wszyst kich dziew czy nach w Dziel nicy Gryfa po dob nych do niej kie dyś:
prze stra szo nych, po sia da ją cych moc, która uczy niła z  nich cel. „Cie nie trzy mają
się ra zem”. Kło pot w tym, że cieni, któ rymi musi się za jąć, jest za dużo.

ÆSA ZA MYKA OCZY, czeka, aż mor ska mgiełka osią dzie jej na po wie kach.
Miesz kańcy wysp Il lish trak tują ocean jak żywą istotę, która ma swoje zda nie
i hu mory, ale jesz cze ni gdy nie wy da wał jej się żywy w taki spo sób.



Chwyta za re ling. Do okoła uwi jają się że gla rze, ale ża den nie ośmiela się zbli żyć.
Od kąd obu dziła się ze swego za klę cia, trzy mają się na dy stans. Chylą głowy i  na
czole wy ko nują znak, który w jej ro dzin nych stro nach ozna cza sza cu nek. Zu peł nie
jakby te raz wi dzieli w niej sym bol, a nie zwy kłą dziew czynę. Ro zu mie to. Po tym
gdy cał ko wi cie pod dała się dzia ła niu ma gii, czuje się od da lona od swego
oto cze nia. Jakby na le żała do tego świata, ale jed no cze śnie wciąż znaj do wała się
pod wodą.

Słońce chył kiem od dala się za ho ry zont – trudno nie my śleć o  tym, co się tam
kryje. Od ucieczki z  Simty mi nęło kilka dni. Wciąż wraca my ślami do Ma tilde,
Sayer i  Fen. Czy nic im się nie stało? Czy zdo łały się ura to wać, przy szły so bie
z  po mocą? Pró bo wała do się gnąć ich przez więzy, które je łą czą, ale wszystko
uci chło... Może oży wają tylko, gdy są bli sko.

Ja cinta wraz z więk szo ścią dziew cząt prze bywa te raz pod po kła dem. Æsa unika
ich, jak może. Pa trzą na nią tak, jakby wie działa, co przy nie sie przy szłość.
Naj wię cej czasu spę dza na po kła dzie, przy słu chu jąc się na wo ły wa niom mor skich
pta ków. Wi szą w po wie trzu, ta kie bez tro skie i wolne.

– Piękny dzień na że glo wa nie.
Wil lan staje przy niej. W  prze ci wień stwie do swo jej za łogi nie zgina karku.

Pa trzy na nią cie płym, nie zmą co nym wzro kiem, tak samo jak przed wy jaz dem
z Simty.

Wy sta wił twarz do wia tru, woda zdaje się być jego do mem. Taki przy stojny,
pro mie nieje w bla sku za cho dzą cego słońca.

– Za ja kąś go dzinę pew nie bę dzie je wi dać.
Mówi o wy spach Il lish. Æsa po winna się cie szyć, ale nic nie wy daje się ta kie, jak

być po winno.
Wil lan pa trzy, jakby wy po wie działa my śli na głos.
– Na Il lan za wsze wra cam z uśmie chem – cią gnie. – To miej sce ko ja rzy mi się

z naj szczę śliw szymi chwi lami w moim ży ciu. Ale też na pawa mnie smut kiem, bo
to już nie to samo bez mo jego taty... Cza sami się za sta na wiam, czy jak już raz
opu ścisz dom, po wrót w ogóle jest moż liwy.

Æsa prze łyka ślinę, ma ści śnięte gar dło.
– Tak długo ma rzy łam tylko o tym, żeby wró cić. Ale te raz... – Pa trzy na nią, pe łen

wy cze ki wa nia. – ...chyba boję się, co so bie po my ślą ro dzice.



Szcze gól nie tata. Æsa już wie, że jej ma gii nie da się zdu sić. Jest czę ścią niej
i  co kol wiek mó wi liby Pon ti fex i  Czer wona Ręka, wcale nie musi być zła. Ale czy
tata nie bę dzie roz cza ro wany, gdy się do wie, że ma shel dar za córkę? Czy zo ba czy
w niej za gro że nie?

– Nie mo żesz tego wie dzieć z  góry  – za uważa Wil lan.  – Mogą cię jesz cze
za sko czyć.

Krzy żują spoj rze nia. Jak to się dzieje, że za sprawą tego chło paka czuje się
jed no cze śnie za ko twi czona i roz chwiana?

– Co zro bisz, jak już do pły niemy?  – pyta, usi łu jąc za cho wać swo bodny ton.  –
Wró cisz na ja kiś czas do domu po ojcu czy ra czej po pły niesz da lej?

Wil lan pa trzy na nią jak na ho ry zont, do któ rego zmie rza.
– Fala z falą, pły niemy ra zem, Æso.
W tych sło wach kryje się po waga przy sięgi – to uro czy sta obiet nica. Wartki prąd

wody mię dzy nimi zdaje się przy bie rać na sile. Mama Æsy nie raz opo wia dała
o  tym, jak po znała jej tatę  – swo jego uko cha nego, swo jego ap selma. Ich oczy
spo tkały się, gdy tań czyli przy ogni sku w  noc Rów no pływu. Po wie działa, że
wła ści wie zo ba czyła w pło mie niach ich wspólną przy szłość. Tak jakby ich hi sto ria
zo stała już za pi sana, a ona mu siała tylko zde cy do wać, czy uda się w tym kie runku.

Czy Æsa się na to od waży?
Wy ciąga rękę, spla tają ra zem palce. Zdąża jesz cze doj rzeć jego uśmiech,

a  po tem obez wład nia ją wi zja. To ja kiś Wil lan z  przy szło ści, na chyla się, by
po ca ło wać ją gwał tow nie, na war gach ma sól i mor ską mgiełkę. Kiedy się od suwa,
wi dać krew. Jest wszę dzie, plami mu kurtkę. Pa trzy na nią tak, jakby to ona za dała
mu tę ranę.

Prze stra szona, wraca do te raź niej szo ści. Wil lan marsz czy brwi.
– O co cho dzi, Æso?
– Nie chcę cię skrzyw dzić. – Mruga in ten syw nie i za biera rękę.
– Czemu się tym mar twisz?
Dla tego że już raz skrzyw dziła in nego chłopca. A  te raz jest shel dar lub kimś

w  tym ro dzaju. Musi nią być ze względu na dziew czyny pod po kła dem. Są
bez bronne, na ra żone na nie bez pie czeń stwo, nie które zo stały bez ro dziny,
zmie rzają do zu peł nie ob cej kra iny. Kto wie, czy sim tań ska ma ry narka nie
przy pły nie tu, by na nie po lo wać. A jak nie oni, to na pewno ktoś inny. Je śli Wil lan



tu z nią zo sta nie, też sta nie się ce lem. Nie wy klu czone, że nie można być za ra zem
shel dar i czy jąś ap selm.

Udaje obo jęt ność w gło sie.
– Pod ję łam de cy zję, że już ni gdy nie będę się z ni kim ca ło wać. Nie wiem, po co

miał byś zo sta wać.
Spo dzie wała się, że go tym ugo dzi, ale tylko się lekko uśmiech nął.
– Wszystko to pięk nie, ki lven tra, ale jak chcesz się mnie po zbyć, to bę dziesz się

mu siała bar dziej po sta rać.
Po tych sło wach od cho dzi, by za jąć miej sce za ste rem.
Pa trząc na niego, Æsa do znaje dziw nego wra że nia. Już kie dyś wi działa tę chwilę

w swo ich snach. To była jedna z pierw szych wi zji, ja kie miała w Sim cie: Wil lan na
statku, od cho dzący w stronę za cho dzą cego słońca. Za sta na wia się, czy przy szłość
z  jego udzia łem, którą wła śnie zo ba czyła, na prawdę musi się wy da rzyć. Czy
zo stała za pi sana na pia sku, który ru sza się i  prze sy puje, czy ra czej jest z  góry
prze są dzona? Jaki wpływ mają jej wy bory, czy mogą coś zmie nić?

Na ho ry zon cie ma ja czą trzy ciemne kształty, ptac two krąży nad nimi. Trzy
Sio stry: klify wi ta jące po dróż nych przy bi ja ją cych do wy brzeży Il lanu
z po łu dnio wej strony. Wzbiera w niej ra dość po mie szana z in nymi uczu ciami.

Wraca my ślami do dnia, w  któ rym Ja cinta prze po wie działa jej przy szłość:
„Przed tobą kręta droga, ale w końcu za pro wa dzi cię do domu”. Te raz Il lan nie jest
już je dy nym miej scem, które nosi w sercu. Z tymi trzema dziew czy nami w Sim cie
zo sta wiła też cząstkę sie bie. Choć przy szłość ry suje się nie wy raź nie, Æsa ma
nie od parte wra że nie, że jesz cze się spo tkają. Cze kają tam na nią, na tym od le głym
brzegu.

– CIĄG DAL SZY NA STĄPI –



C

 

PO DZIĘ KO WA NIA

ZĘ STO MA RZY ŁAM o  tym, że pi szę swoje pierw sze po dzię ko wa nia. To cu downe
móc dzię ko wać aż tylu oso bom.

Wy razy uwiel bie nia dla mo jego agenta Jo sha Adamsa (i  Tra cey, jego
nie zmor do wa nej za stęp czyni) za wiarę we mnie i w tę książkę. Josh, dzię kuję, że
by łeś moją spo kojną przy sta nią w  cza sie bu rzy. Je stem Ci dłużna klop siki z  Ikei.
Po dzię ko wa nia na leżą się też wszyst kim za gra nicz nym agen cjom, z  któ rych
po mocą ta książka obie gła świat i  za go ściła w  miej scach, które mam na dzieję
od wie dzić – już się nie mogę do cze kać.

Cały ze spół Pen guin Teen i  Nancy Paul sen Bo oks naj chęt niej ob sy pa ła bym
błysz czą cym kon fetti. Cie szę się, że mo głam się wy brać w  tę po dróż z  tak
nie zwy kłymi ludźmi. Wdzięczna je stem zwłasz cza mo jej uta len to wa nej
re dak torce Sta cey Bar ney za to, że po ko chała moje ma giczne bo ha terki ca łym
ser cem i po mo gła mi na pi sać naj lep szą wer sję tej po wie ści. Chyba ze słały mi Cię
gwiazdy! Za cią głe wspar cie dzię kuję też Jen ni fer Klon sky, ki bi cu ją cej mi od
sa mego po czątku, Nancy Paul sen oraz wszyst kim oso bom, które dzie liły się ze
mną wie dzą i ciężko pra co wały przy two rze niu i pro mo cji książki, mię dzy in nymi
Ca itlin Tut te row, która jest za wsze do stępna, gdy jej po trze buję, Fe li city Va lence
i  ca łemu ze spo łowi do spraw mar ke tingu cy fro wego, a  także Oli vii Russo, mo jej
cu dow nej spe cja li stce od re klamy, i  nie zwy kłym re dak tor kom i  ko rek tor kom,
które ra to wały mnie z  opa łów wię cej razy, niż je stem w  sta nie zli czyć: Lau rel
Ro bin son, Ja net Ro sen berg i  Cindy Howle. Po dzię ko wa nia też dla osób
pra cu ją cych za ku li sami. Na wet je śli jesz cze się nie po zna li śmy, to wiedz cie, że
do ce niam Wa sze wy siłki i dzię kuję Wam z głębi serca.

Ko lejkę ma gicz nych kok tajli sta wiam wszyst kim uta len to wa nym oso bom,
dzięki któ rym Ni ght birds. Nocne Ptaki cie szą oczy. Ay kut Ay do ğdu, któ rego
nie zwy kłe dzieło zdobi tę książkę (niech mnie ktoś uszczyp nie!), i Jes sica Jen kins,
która za mie niła je w  okładkę z  mo ich ma rzeń  – dzię kuję Wam! Po dzię ko wa nia
rów nież dla Svety Do ro she vej, która uka zała mój fik cyjny świat na



naj wspa nial szych ma pach, ja kie można so bie wy obra zić, oraz dla Suki Boyn ton,
dzięki któ rej książka wy gląda tak pięk nie w  środku. Je stem prze szczę śliwą
au torką.

Wszyst kim bi blio te kar kom i  bi blio te ka rzom, księ ga rzom i  księ gar kom,
na uczy ciel kom i  na uczy cie lom, blo ge rom i  blo ger kom, youtu ber kom
i  youtu be rom, in sta gra me rom i  in sta gra mer kom, tik to ker kom i  tik to ke rom,
a także in nym mo lom książ ko wym, dzięki któ rym książka zdo była roz głos i któ rzy
po mo gli ją pro mo wać, chcia łam po wie dzieć: wspa niała ro bota! Je stem Wam
do zgon nie wdzięczna. Dzię kuję też Mi ran dzie, jed nej z pierw szych fa nek książki,
za to, że swoim pod eks cy to wa niem mo ty wo wała mnie do dzia ła nia, oraz Carly, że
mnie do pin go wała i prze sy łała dow cipy ry sun kowe, które roz śmie szały mnie, gdy
tego naj bar dziej po trze bo wa łam. Oczy wi ście dzię kuję rów nież słu cha czom
i słu chacz kom pod ka stu Pub Da tes, w któ rym oma wia łam drogę Ni ght birds. Noc nych
Pta ków do pu bli ka cji. Cu dow nie było dzie lić z  Wami tę sza loną, ma giczną
przy godę. Dzię kuję także Wam, czy tel niczki i  czy tel nicy, któ rzy po sta no wi li ście
dać tej książce szansę. To dzięki Wam mogę ro bić to, co ko cham.

Dzię kuję też fa nom i fan kom pod ka stu The Explo ress. Na po czątku by łam tylko
ja, mi kro fon i  chęć opo wia da nia o  ko bie tach na MÓJ wła sny spo sób, ale dzięki
Wam pro jekt znacz nie się roz rósł. Wasz en tu zjazm po mógł mi też stwo rzyć tę
po wieść. Je stem wdzięczna moim po przed nicz kom, które prze tarły szlaki,
i  przy ja cio łom pod ka stu o  hi sto rii ko biet, któ rych praca mnie in spi ro wała,
szcze gól nie Bec ket towi i Su san, Oli vii i Ka tie, Genn i Jenny oraz Katy i Na tha nowi
(chylę czoła!).

Wieczna mi łość i  wszyst kie brow nie świata na leżą się mo jemu wie lo let niemu
kry ty kowi i  part ne rowi Ry anowi Grau di nowi. Dzięki To bie bez wąt pie nia je stem
lep szą pi sarką. Dzię kuję Ci za to, że od po nad de kady trzy masz mnie za rękę i nie
pusz czasz. Do Amie Kauf man: Yody świata wy daw ni czego, głosu roz sądku
i przy ja ciółki na do bre i złe – bez Cie bie bym zgi nęła. Po dzię ko wa nia dla ko le ża nek
i  ko le gów po pió rze za to, że są na prawdę wspa niali, szcze gól nie dla Lili
Wil kin son, ist nej cza ro dziejki, i dla El lie Mar ney – za kry tykę i wspar cie.

Je stem szczę ściarą, że mam taką przy ja ciółkę jak Ka itlin Se ifert – gdyby nie jej
en tu zjazm, ta po wieść mo gła skoń czyć w  pło mie niach. My ślę, że prze czy ta łaś ją
wię cej razy ode mnie – z pew no ścią nie by łaby taka do bra, gdyby nie na sze nocne
po ga wędki o  ma gii i  uczu ciach. Layli Se ifert, mo jej pierw szej na sto let niej



czy tel niczce, chcia łam po wie dzieć: dzięki, że ob da rzy łaś pi sklęta ta kimi
su per mo cami! Je stem też wdzięczna Cath Ga blon ski za so kole oko, re dak tor ską
od wagę i nie usta jący do ping.

Eve i  The Spar kle Girls, Lynd sey, Nadja, Lori, Tori, Cla ire, Mi sty, Bel, Lo ran,
An nie, Smeds i  Gold man...  – li sta przy ja ciół, któ rzy ki bi cują mi od lat, jest
na prawdę długa, a ja pra gnę po dzię ko wać Wam wszyst kim! Rów nież przy ja cio łom
z Nest oraz moim uczniom i uczen ni com z Char les E. Smith Je wish Day School:
trudno od dać sło wami to, jak mnie in spi ro wa li ście. Szcze gólne po dzię ko wa nia dla
Ste vena Re ichela i Ali son Kra ner, któ rzy uznali moje pi sa nie za warte lek tury.

Mam szczę ście do nie zwy kłych na uczy cie lek i  na uczy cieli, bez któ rych ta
książka ra czej by nie po wstała. Pani Rap son po wie siła so bie mój wiersz nad
biur kiem i za chę cała, że bym pi sała da lej. Aaron Sacks i Jeff Ro sin ski za ra zili mnie
mi ło ścią do hi sto rii i  li te ra tury i  zmie nili moje ży cie bar dziej, niż im się wy daje.
Po dob nie Jay Paul, naj lep szy na uczy ciel kre atyw nego pi sa nia na świe cie, i  Kim
Wil kins, którą chcia ła bym zo stać, gdy do ro snę.

I  w  końcu dzię kuję mo jej ro dzi nie, która za wsze wspie rała mnie naj moc niej:
mo jemu ta cie (który ku pił wię cej eg zem pla rzy tej książki, niż na ka zuje zdrowy
roz są dek...), Ca rol, Joh nowi (bra ciszku, bę dziesz mu siał wni kliwe prze czy tać
Ni ght birds. Nocne Ptaki, żeby się prze ko nać, jak bar dzo się tobą in spi ro wa łam),
Beth, Che va lie rom i  Ga blon skim, w  tym Eli za beth (wi dzę cię, odłóż ołó wek!),
i  wszyst kim moim ulu bio nym miesz kań com Ka nady. Ma cham też do Raya (tak
bym chciała, że by śmy mo gli na lać so bie czer wo nego wina i wspól nie świę to wać tę
chwilę!) i  do mo jej bra ta nicy Vic to rii: nie mogę się do cze kać mo mentu, kiedy
po roz ma wiamy o  tej książce, i dnia, w któ rym wy dasz wła sną. Dzię kuję rów nież
bab ciom, stry jecz nemu dziad kowi Jac kowi i  dziad kowi Che vowi, któ rzy
za in spi ro wali moją kre atywną po dróż. Mam na dzieję, że pa trzy cie z góry.

Ogromne po dzię ko wa nia dla mo jej mamy, Edie Che va lier. Wspie ra łaś mnie na
każ dym eta pie tej drogi – czy ta łaś pierw sze strony, które na pi sa łam, krzy cza łaś na
mnie, że bym się nie pod da wała, i co wie czór szy ko wa łaś mi ko la cję, gdy wal czy łam
z  po praw kami. Dzię kuję, że za szcze pi łaś we mnie mi łość do opo wie ści
i prze ko na łaś, że warto się po dzie lić tymi, które mam do opo wie dze nia.

Dzię kuję też Pau lowi, mo jemu mę żowi. To naj lep szy przy ja ciel, part ner
i to wa rzysz wszyst kich przy gód. Bez Cie bie bym tego nie zro biła. Ko cham Cię.
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